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PRZEDMOWA.

I N  ie w ielką tę książkę nap isa łem  w sku tek  nalegań  
przy jacie la  m ego profesora Y onm ans z A m eryki. Od czasu 
pobytu sw ego w  A nglii, la t tem u mniej w ięcej dw a, dokąd 
p rzy b y ł w  sp raw ie  w ydaw n ic tw a Międzynarodowej Biblijo- 
tel;i Umiejętności, do której d a ł in icy ja tyw ę i k tó rą  mu się 
udało zorganizow ać, n ag lił mię, abym  i j a  w  tern w ydaw 
nictw ie w ziął udział i w  tym  celu n ap isa ł jeden  tom o spo
sobie badan ia  um iejętności społecznej (*'). D ług i czas sp rze
ciw iałem  się tem u żądan iu ; czułem bow iem , że przedsię
w zięc ie , nad dokonaniem  którego p ra c u ję , je s t  ta k  w ielkie, 
iż w szystk ich  m ych  s ił w ym aga; w  końcu zgodziłem się; 
p ierw otne w szakże żądanie w ten sposób zostało zmodyfiko
w ane, że j a  podam tylko ogólne ideje i dostarczę m a te ry ja -

(*) W oryginale angielskim dzieło zatytułowane jest: llie Siudy of So- 
cy°logy\ idąc wszakże za wskazówką, autora, umieszczoną, poniżej w przedmowie 
’ od nie z francuzkiem wydaniem dzieła, użyliśmy dla niniejszego przekładu 
więcej utarto wyrażenie Wstępu do Socyjologii.

(Przyp. tłom.).
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łów , a opracow anie dzieła poruczone zostanie jak iem u  w spół
pracow nikow i. J a k  można było przew idzieć, odpow iednia 
pod w szelkiem i w zględam i osobistość nie ła tw o  było zna
leźć; w ziąłem  w iec sam  na siebie odpow iedzialność za ca łą  
p racę .

Z obow iązaw szy się w  ten sposób, przyszło  mi na m yśl, 
iż zam ias t nap isan ia  tom u w prost dla Między nar odoiv ej Bi- 
blijoteki Umiejętności, by łoby  dobrze w ydać go uprzednio 
w  form ie peryjodycznej jednocześnie w  Anglii i S tanach  
Zjednoczonych. W  tym  celu zaw iązałem  z Contemporary 
Beview um ow ę o peryjodyczne d rukow anie  oddzielnych roz
działów  dzieła; jednocześnie zaś w  A m eryce w ychodziły one 
w  Popular Science Monthly. W ydaw nic tw o  to, rozpoczęte 
w  K w ietn iu  r. 1 8 72 , prow adzone było sta le  z w y jątk iem  
dwóch krótkich p rzerw  i zostanie ukończone 1-go P aźd z ie r
nika roku następnego: do tego bow iem  czasu koniec dzieła 
zosta ł odłożony.

Od chw ili rozpoczęcia tej p racy  ani razu  nie ża ło w a
łem  jeszcze, żem się da ł do niej nam ów ić. W iele  u w ag , 
p rzed staw ia jący ch  m i się jako  niezbędny w stęp  do Zasad 
Socyjologii — które zam ierzam  w krótce nap isać  —  a n iew łaś
c iw ych  je d n ak  w  dziele tego rodzaju , znalazły  sw e n a tu 
ra lne  m iejsce w  tym  w stępnym  tom ie. P rócz tego dało mi 
to sposobność zużytkow ać m a te ry ja ły  bardzo pouczające , po- 
części w  ciągu  la t daw niejszych nagrom adzone a  bez uży t
ku leżące. W  końcu zaś dało m i to możność za jęc ia  się 
n iektórem i specy ja lnem i kw esty jam i, k tó reby  nie by ły  na 
m iejscu  w  Zasadach Socyjologii, i p rzed staw ien ia  ich w  for
m ie, nie stosownej w praw dzie  w  dziele czysto  filozoiicznem, 
lecz, ja k  się spodziew am , w łaśc iw ej dla obudzenia tak iego
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in teresu  dla przedm iotu, aby  ztąd pow stało  życzenie pow aż
niejszego zajęcia  się nim.

P rzed  ostatecznem  w ydaniem  dzieła przejrzałem  s ta ra n 
nie rozdziały , które ju ż  przedtem  oddzielnie w ysz ły  z d ru 
ku, i gdzieniegdzie w zm ocniłem  argum en taey ją  przez doda
nie kilku now ych przykładów . Dodatki te są  jednak  n ie
znaczne; te zaś, które są  w ażniejsze, um ieszczone zostały 
w  uw agach .

Londyn, Upiec, 1S7S.





ROZDZIAŁ I.
O potrzebie Socpjologii.

1 aląc fajkę w oberży swej wioski, wieśniak stanowczo wy
powiada, coby parlament z powodu ..zarazy pyskowej i racic“ po
stanowić powinien. Dzierżawca zapewnia, bijąc w czasie uczty 
jarmarcznej w stół pięścią, aż szklanice dźwięczą, że nawet i po
łowy wynagrodzenia nie otrzymał za bydło, które mu podczas 
ostatniej zarazy wypadło. Podobne poglądy wygłaszają ludzie 
z najzupełniejszą pewnością. O rzeczach, tyczących się gospodar
stwa rolnego, jeszcze i dziś mniemania są tak samo dogmatyczne, 
jak były w czasie agitacyi przeciwko prawom zbożowym, kiedy 
w każdym wiejskim okręgu można było słyszeć zdanie, że naród 
zrujnuje się. jeżeli dozwoli się cudzoziemcowi, który płaci małe 
podatki, konkurować na rynkach z anglikiem, obciążonym podat
kami. Rozumowanie to wydawało się tak oczywistem. że posą- 
dzanoby o nierozsądek lub złość tego. ktoby się na nie nie zga
dzał.

1 dziś jak i wówczas można wśród innych warstw społeczeń
stwa codziennie słyszeć zdanie równie stanowcze i równie bezza
sadne. Ludzie, którzy uchodzą za wykształconych, wciąż jeszcze 
z głębokióm przekonaniem usprawiedliwiają rozrzutność tern, że 
ona korzystnie wpływa na handel. Sofizmat, że praca sama przez 
się. bez względu na wartość tego, co przez nią osiągnięto, jest 
zbawienna, prawie nic na swój sile nie stracił; nie zadają sobie bo-
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wiem pytania, czegoby można dokonać, gdyby ten sam kapitał, 
który za pracę zapłacono, inną poszedł drogą i na inne cele został 
obrócony. Ani krytyka, ani nauka nie wpływają dobroczynnie na 
zmianę tego przekonania. Przy każdej sposobności wygłaszane 
ono bywa z pełną wiarą w jego nieomylność. Z temi błędnemi 
pojęciami łączą się całe pasma innych. Ci. którzy sądzą, że mię
dzy rozchodem a produkcyją zachodzą takie proste stosunki, 
mniemają, że rzecz ma się tak samo i z innemi społecznemi zjawi
skami. Dla zapobieżenia nędzy, zdaje im się rzeczą dostateczną 
robić składki. Z jednej strony nigdy nie zwracają uwagi na to, 
jak miłosierne datki oddziaływają na obroty bankowe, na leżący 
kapitał, który bankierzy do rozpożyczenia mają, na produkcyjną 
czynność, do jakiejby taki odpływ kapitału pobudził, na ilość ro
botników, mogących znaleźć środek zarobkowania, a obecnie bez 
niego pozostających; nie widzą, że pewne potrzeby życia zostały 
odjęte jednemu, któryby je mógł wymienić na pożyteczną pracę, 
a oddane drugiemu, który być może umyślnie unika pracy. Umyśl
nie zamykają oczy na fakt, że w miarę tego jak powiększają zapa
sy dla tych, którzy żyją bez pracy, tern samem i liczbę ich zwię
kszają, i że coraz obfitsze rozdawanie jałmużny, ciągłe domaga
nie się takowej zwiększa. Tak samo ma się rzecz i z ich politycz- 
nemi rozumowaniami. Tylko blizko leżące przyczyny i blizkie 
skutki zwracają ich uwagę. Ledwie domyślają się tego. że pier
wotne przyczyny mogą być wielorakie, i o wiele się różnić od po
zornej przyczyny; podobnie, że za każdym bezpośrednim skutkiem 
nastąpi niezliczona ilość innych, z których większa część nie da się 
przewidzieć.

Umysły, posiadające tak pierwiotne pojęcia o czynno
ściach społecznych, skłonne są tśż cieszyć się przesadzonemi na
dziejami dobrodziejstw, które, ich zdaniem, powinny być urzeczy
wistnione przez środki administracyjne. Umysły takie zdają się 
przypuszczać, że każde zło w społeczeństwie może być wyleczone, 
i że środki przeciwko niemu leżą w mocy prawa. „Dlaczegóż nie 
ma lepszego nadzoru nad kupiecką marynarką?“ pytał się nieda
wno korrespondent Times’a, zapominając oczywiście, że władza, 
do którćj się odwoływał, w przeszłym roku sama straciła dwa wła
sne statki, a trzeci zaledwi uratowała. „Brzydkie budynki są 
solą w oku i wypadałoby je zakazać“, odzywa się ktoś, szczegół-
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niej troskliwy o względy estetyczne. Tymczasem urzędnik, któ
rego obowiązkiem jest dbać o dobry smak. wystawił takie pomni
ki i publiczne gmachy, o których lepiej zamilczeć, a jego plan try
bunałów prawie ogólnie zganiono. „Dlaczegóż dają ci, którzy 
stoją u steru rządu, swoje zezwolenie na tak wadliwe sanitarne 
rozporządzenia?" pytano się powszechnie, gdy w posiadłościach 
lorda Londesborough wybuchła zaraźliwa gorączka. Pytanie to 
powtarzano, nie zwracając na to uwagi, że rozporządzenia sani
tarne, które takie skutki w tym i w wielu innych wypadkach za 
sobą pociągnęły, same znowu były tylko skutkami pewnych sani
tarnych instytucyi, — i bez względu na to, że raz usankcyjonowa- 
ny system sanitarny właśnie spowodował to, że szkodliwe gazy 
przeniknęły do mieszkań ('). „Państwo powinnoby zakupić kole
je żelazne“ twierdzą z głębokiem przekonaniem ci, co corano czy
tają o chaosie, jaki ma miejsce w admiralicyi i nieporozumieniach 
w magazynach morskich, albo o wadach organizacyi wojskowej,
0 nieudolności dyplomatycznój. zagrażającej pokojowi, albo o for
malnościach, kosztach i zwłokach, stojących na zawadzie wymia
rowi sprawiedliwości,—przyczem wszystkićm zaufanie ich wbiu- 
rokracyją pozostaje niewzruszone. ..Rozporządzenia budowlane 
powinnyby nakazać lepszą wentylacyją w małych domach,“ twier
dzi któś, co albo nigdy nie słyszał, albo też zapomniał, że gdy pa
nom Reid i Barry nie udało się urządzić wentyłacyi w parlamen
cie, mimo że na nią 200,000 Ł wydali, minister robót publicznych 
zaproponował, „ iżby parlament raczył wyznaczyć zdolnego
1 o stronność nie podejrzanego inżyniera, w celu wykazania 
co zrobić należy Podobnież pojawiają się wciąż w dzienni
karstwie, na zgromadzeniach i w rozprawach podobnego rodzaju 
poglądy, że państwo mogłoby przez jakąś czarodziejską finansową 
sztuczkę dostarczyć taniego kapitału; że „rząd powinienby nazna
czyć nadzorców pieczywa“ (3); że rząd ma obowiązek urządzić 
przytułki dla nieprawych dzieci (ł). I u nas niejeden bez wątpie
nia tak samo myśli jak we Francyi pan de Lagevenais, że gdyby 
rząd postarał się o dobrą muzykę, byłby wyrugował taką płaską, 
jak muzyka Offenbacha (5). Uśmiechamy się, gdy nam opowiada
ją o owej francuzkiej księżniczce, która sławną się stała z powo
du swego naiwnego zadziwienia, że ludzie mogą z głodu umierać,



skoro istnieje tak prosty środek zapobieżenia temu. Ależ dlacze- 
gożbyśmy się mieli uśmiechać? Znaczna część zwykłego poli
tycznego rozumowania świadczy o pojęciach nie wiele rozsądniej
szych od powyższego.

Nie powinniśmy się dziwić, że znajomość stosunków, zacho
dzących między zjawiskami społecznemi jest tak mała, jeśli zwró
cimy uwagę na panujące pojęcia o zjawiskach daleko prostszych. 
Ludzie, nie posiadający znajomości praw rządzących światem j 
fizycznym, zaiste nie są w stanie jasno, a nawet zupełnie, ocenić i 
owych daleko subtelniejszych i zawikłańszych przyczyn, jakie ; 
działają w społeczności ludzkiej. Prawie w każdym domu mnie
ma służba a nawet i państwo, że pogrzebacz stojący przy komin- i 
ku albo też położony na nim sprawia, iż ogień się żarzy, i stanow
czo utrzymują, że doświadczenie potwierdza skuteczność tego 
środka. Doświadczenie zaś to na tern się zasadza, że każdą rażą 
kiedy pogrzebacz w taki sposób ustawiono, ogień się żarzył, i że 
nie robiono żadnego porównania z takiemi przypadkami, w któ- ; 
rych wszystkie inne warunki były takie same, a brakło tylko po- I 
grzebacza. W tych samych sferach panuje i dziś jeszcze dawne ; 
uprzedzenie przeciwko obsadzeniu stołu trzynastu biesiadnikami: 
w samej rzeczy, panie, które pokończyły pensyje, cieszące się bar
dzo dobrą sławą, a nawet niektórzy panowie, uchodzący za inteli- i 
gentnych, przekonani są, że usunięcie z pewnej liczby osób jednej j 
lub dodanie nowój, oddziaływa na losy jednej z nich. I  przy zie- j 
lonym stoliku objawiają się podobne pojęcia: w mniemaniach, że 
ten gra zawsze szczęśliwie, ów nieszczęśliwie, — że istnieją pe
wne tajemnicze siły, od których w ogóle zależy, że jeden ma lepsze 
karty niż inni. Oczywista, że od ludzi, mających tak niejasne po
jęcia o przyczynowości. panującśj w tak prostych zjawiskach, mo
żna się spodziewać najdzikszych poglądów na przyczynowość spo
łeczną. Kto sądzi, że pogrzebacz położony w poprzek ognia może 
rozżarzyć takowy, ten daje dowód najzupełniejszej nieznajomości 
przyczyn fizycznych; a jeżeli w ciągu życia nie mógł sobie przeij 
własne doświadczenie wyrobić tak dostępnych i prostych poję0
0 przedmiotach i procesach fizycznych, to nieprawdopodobna, 
żeby sam mógł przyjść do prawdziwych wniosków o jakościowych
1 ilościowych stosunkach, jakie zachodzą między przyczyną i skut
kiem w społeczeństwie. Dlatego też w tej dziedzinie wszelki*3
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nierozsądne objaśnienia i wszelkie nieodpowiednie nadzieje są mo
żliwe. Zabobony polityczne puszczają na każdym gruncie swe 
korzenie, na którym i inne zabobony kwitną. Kto sądzi, że roz
sypanie soli pociąga za sobą jakieś złe skutki, czyj umysł tym 
sposobem wyraźnie jest spowinowacony z umysłem dzikiego, wie
rzącego w przepowiednie i czary, teni inne pojęcia będzie miał po
dobne do pojęć dzikiego; być może. iż nie będzie wierzył ani 
w skuteczność owczarskich leków, ani w siłę bałwanów, może się 
nawet dziwić, jak może ktoś oddawać cześć rzeczy, którą własne- 
mi rękoma zrobił; a jednakże będą nim powodować te same uczu
cia, choć w subtelniejszych formach. Ludzie ci bowiem, których 
sposób myślenia właśnieśmy rozważali, opierają się na niedopo- 
wiedzianem przypuszczeniu, że rząd stworzony przez nich posiada 
większą moc, niż ta, która sama przez się spoczywa w pewnej 
grupie obywateli, cieszących się współdziałaniem pozostałych. 
Prawda, że zapytani, bez wahania odpowiadają, iż prawodawczy 
i administracyjny aparat może mieć tylko taką duchową lub ma- 
teryjalną władzę, która nie przekracza władzy samego narodu. 
Przyparci pytaniami, muszą przyznać, że siły, które pewna ma
szyna rządowa w ruch wprawia, przestałyby być siłami, gdyby 
obywatele przestali się trudzić k odmówili swej pomocy. Z tśm 
wszystkiem pomysły ich wymagają takiego zapasu sił. który w ża
dnym stosunku do podatków nie stoi. Jeśli powstaje pytanie: 
dlaczego rząd tego a tego dla nas nie robi? to z pytaniem tern nie 
łączy się myśl, dlaczego rząd nie wkłada swych rąk do naszych 
kieszeni, i nie obraca tego. co ztąd wydostał, na opłacenie urzędni
ków, którzyby to zamiast nas wypełnili, lecz ta myśl: dla
czego rząd ze swych niewyczerpanych środków nie świadczy nam 
tego dobrodziejstwa?

Podobny więc sposób politycznego rozumowania idzie natu
ralnie w parze ze zwykłśm pojmowaniem fizycznych zjawisk. Zu
pełnie tak samo jak ten, który sili się nad zbudowaniem perpetu- 
um mobile, sądzi, że przez misterne ułożenie cząstek zdoła z je
dnego końca maszyny większą wydobyć siłę, niż ta, którą jej 
w drugim końcu nadał, tak samo i zwykły herbaciany polityk jest 
przekonany, że doskonale obmyślany prawodawczy aparat, może, 
byleby się z nim zręcznie obchodzić, najdobroczynniejsze skutki 
dla państwa wywołać, bez najmniejszego szkodliwego oddziaływa
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nia. Spodziewa się on od nierozumnego narodu czynów intelli- 
gencyi, a od nizko stojącego obywatela wyższego sposobu postę
powania.

Jeżeli wszakże łatwo pojąć, iż ci, którzy tak niedojrzale po
jęcia mają o przedmiotach prostych, zarówno hołdują i niedojrza
łym politycznym poglądom, to zaiste dziwna, że nawet i ci. którzy 
przeszli szkołę ścisłój wiedzy, w objaśnieniu społecznych zjawisk 
trzymają się metod, które nie o wiele przewyższają te, które tam
ci stosują. Dziś, kiedy uczeni twierdzą, że prawo zachowania si
ły nietylko ma miejsce we wszystkich nieorganicznych, ale nawet 
organicznych procesach; dziś. kiedy nawet zmiany stanów ducho- . 
wych uznano za odpowiednie zmianom mózgowym, do których ró
wnież prawo to się stosuje; dziś, kiedy trzeba zgodzić się na 
wniosek, że wszystkie procesa zachodzące w pewnem społeczeń
stwie. zależą od pewnych, poprzedzających je sił. które nikną 
w chwili, gdy takowe już nastąpiły, podczas gdy same te procesa 
ze swój strony stają się znowu siłami swobodnemi lub utajonemi. 
wywołującemi dalój nowe procesa; dziś — dziwić się wypada, je
śli jeszcze nie powstała myśl, że te najwyższe zjawiska tak samo 
muszą być badane, jak i zjawiska niższego rzędu. — naturalnie, 
nie według tych samych fizykalnych metod, ale zgodnie z teinj 
samemi zasadami. A jednakże rzadko napotkasz myśl taką mię
dzy uczonymi.

Matematyk, zarówno taki. któryby się na zdanie profesora 
Tait o korzyściach z użycia systemu kwaternionów w badaniach fi
zykalnych zgadzał, jak też i taki, któryby się na nie nie zgadzał, 
zdumiałby się. gdyby ktoś, nie mający matematycznego wykształ
cenia, o tym przedmiocie chciał mieć swe zdanie. Podobnież dzi- 
wnem wydawałoby się matematykowi, gdyby ktoś chciał się zgadzać 
lub też nie zgadzać z mniemaniem Helmholtza, iż pewne przypu
szczalne istoty, zajmujące przestrzeń o dwóch wymiarach, mogą 
mieć takie własności, iż nasze geometryczne zasady okazałyby się 
nieprawdziwemu, a nic więcej o własnościach przestrzeni nie wie
dział, jak tylko to, co go jego codzienne doświadczenie nauczyło, 
a o zasadach wnioskowania nic, oprócz tego, na co go jego zwykłe 
zajęcia naprowadziły. A jednakże gdybyśmy przystąpili z ząpy-
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taniem do matematyków, z których każdy, zajmując się ba
daniem praw, rządzących stosunkami ilościowemi, wie do
brze, iż jakkolwiek stosunki te są proste, dla zupełnego ich Zro
zumienia całego życia potrzeba — gdybyśmy mówię, każdego 
z nich spytali się o zdanie co do jakiejkolwiekbądź kwestyi poli
tyki społecznej, otrzymalibyśmy odpowiedź tak prędko, iż zda- 
waćby się mogło, że w tych wypadkach, w których na dane zjawi
ska składają się tak liczne i tak różnorodne czynniki, już pobie
żny pogląd na ludzi i rzeczy wystarcza, żeby sobie właściwy 
sąd wyrobić.

Dla dobitnego wykazania tego kontrastu, jaki zachodzi mię
dzy rozumowaniem uczonego w jego właściwej umiejętności, 
a tśm, które za wystarczające w polityce uważa, weźmy jakikol
wiek przykład z pewnój danśj umiejętności. Weźmy np. pytanie: 
Czem są plamy słoneczne, i co można z nich o własnościach słoń
ca wnioskować?

Na pytanie to próbowano dać różne odpowiedzi. 1 tak: 
weźmy najprzód odpowiedź Wilsona, którą przyjął sir William 
Herschel. Według tej odpowiedzi widzialna powierzchnia słońca 
ma być świecącą powłoką, wewnątrz której znajdują się mgliste 
powłoki, otaczające ciemne centralne ciało; gdy zatem wskutek ja
kiegoś wstrząśnienia świecąca powłoka rozerwie się. wtedy zaró
wno owe mgliste powłoki jak i centralne ciało stają się widzialne: 
pierwsze jako półcień, ostatnie jako cały cień. Hypoteza ta, na 
którą kiedyś chętnie się zgodzono, ponieważ nie stała na zawa
dzie owemu teleologicznemu poglądowi, według którego słońce 
miało być zamieszkałe, objaśniała dosyć dobrze niektóre zjawiska, 
a mianowicie zjawisko okrągłego wydrążenia, w kształcie którego 
plamy wtedy się zjawiają, kiedy znajdują się blizko brzegu tarczy 
słonecznej. Lecz jakkolwiek Sir John Herschel poparł hypotezę 
ojca, wskazując na tę okoliczność, że ruch kołowy tłómaczy nam 
owo rozpraszanie się światłokręgu w niektórych miejscach, z tern 
wszystkiem w ostatnich latach zaczął się z coraz większą si- 
łą pojawiać ten fatalny zarzut, że hypoteza ta nie wyjaśnia źródła 
światła i ciepła. Wszelkie domniemywania zaś, opierające się na 
zjawisku zorzy północnój, nie usunęły trudności, lecz przeniosły 
j.ąrj^Jpny punkt; albowiem, skoro ciepło i światło nie mogą z ni-

,-'.czegodphwstawać, przeto musi istnieć pewien zapas siły, który,
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wytwarzając je, wciąż się musi zmniejszać. Druga hypoteza, 
wprost sprzeczna z pierwszą, wynikła sposobem naturalnym z teo- 
ryi obłoczkowój. Zasadza się ona na przypuszczeniu, że słońce 
jest massą rozpaloną do białości, i że ten stan jego powstał i wciąż 
jeszcze trwa wskutek powolnego zgęszczania się jego materyi, 
kiedyś daleko rozproszonej. Roztopioną powierzchnię słońca, we
dług tego przypuszczenia, otacza atmosfera gazów metalicznych, 
które wciąż się wznosząc i opadając, wytwarzają widzialny świa- 
tłokrąg. Czemżeż są w takim wypadku plamy słoneczne?

Kirchoff, opierając się na powyższej hypotezie, przyjętej po
wszechnie, zanim przy pomocy spektroskopu odkrycia swe po
robił. twierdził, że plamy słoneczne są po prostu obłokami, które 
z owych zgęszczonych gazów powstają i są tak wielkie, że się nam - 
ciemnemi wydają; i starał się zmiany w ich kształtach, powstają
ce wówczas, gdy słońce w swym obrocie je z sobą unosi, wytłuma
czyć zgodnie z tym poglądem. Ale zjawiska zauważane przez 
astronomów nie dadzą się pogodzić z mniemaniem, że plamy sło
neczne są tylko falującemi obłokami. Czyż więc zjawiska te le
piej dadzą się pogodzić z przypuszczeniem pana Faye, że światło- 
krąg otacza lotną i nieświetlną materyją, i że plamy słoneczne po
wstają wtedy, kiedy wskutek pewnych prądów wychodzących 
z wnętrza słońca, światłokrąg się rozrywa? Gdy z jednej strony 
przypuszczenie to może być uważane za wystarczające dla wyja
śnienia pewnych właściwości plam słonecznych, gdy nawet popie
ra je doświadczenie, które wykazało istnienie wznoszących się 
prądów gazowych, to z drugiój strony przedstawia ono trudności, 
które nie łatwo dadzą się usunąć. Przypuszczenie to nie wyja
śnia oczywistego obrotu wielu plam. a nadto, wydaje się ono w sa
mej rzeczy niewystarczającem dla wyjaśnienia owej ciemności, 
która przecież stanowi najgłówniejszą cechę plam. Gdyż, skoro 
światło może od strony światłokręgu więcej oddalonej przeniknąć 
przez lotne nieświetlne jądro, nie mogłyby więc otwory, ukazujące 
się przez bliższą stronę światłokręgu, wydawać się ciemnemi. 
Istnieje wszakże jeszcze jedna hypoteza, która zgodniejsza jest 
z doświadczeniem. Przyjąwszy jako fakt rozpaloną i roztopioną 
powierzchnię jądra słońca, unoszące się metaliczne gazy i powsta
nie światłokręgu na ostatecznych krańcach zgęszczania się gazów; 
i zgodziwszy się na twierdzenie Johna Herschla, że strefy na pół
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noc i na południe od równika słonecznego podlegają, silnym obro
tom, na co zresztą wiele mamy dowodów, to hypoteza ta tak się 
przedstawi:

Jeżeli wewnątrz atmosfery metalicznych gazów między 
roztopioną powierzchnią a światłokręgiem odbywa się pewien 
ruch obrotowy, to przestrzeń, w którym on ma miejsce, będzie za
razem strefą rozrzedzenia, oziębienia a ztąd i opadania. Tym 
sposobem powstanie tam obłok, który ciągnąc się daleko w kie
runku jądra słonecznego, zakryje większą część światła, rozcho
dzącego się od spodu. Ta okoliczność jest dostateczną przyczyną 
powstania ciemnej gazowej massy — przyczyną, która zarówno 
wyjaśnia nam i często zauważany obrotowy ruch plam, i większą 
ciemność środkowych części cieniu, i powstanie półcieniu wskutek 
przenikania sąsiedniego światłokręgu, i wzrastanie długości świe
cących mass, tworzących światłokrąg, i kierunek ich dłuższych 
osi. zwróconych ku środkowi plamy, i nakoniec usunięcie się ich 
po nad plamą ku jej środkowi. Pozostaje wszakże jeszcze ta tru
dność. że ruch obrotowy nie zawsze daje się zauważyć, i dlatego 
wypadałoby zbadać, czy okoliczność ta da się pogodzić z powyż
szą hypotezą. Dotychczas nie można wszakże żadnego z tych wy
jaśnień uważać za pewne i ustalone.

Otóż z taką to ścisłością podejmują się badania. Uczony 
znajduje się w obec kilku przypuszczeń, które przy pomocy obser- 
wacyi i ścisłego wnioskowania rozmaicie roztrząsa. W tym jak 
i w innych wypadkach odrzuca te z nich. których niepodobna naj
zupełniej pogodzić z niezbitemi prawdami. Usuwając wciąż nie
dostatecznie uzasadnione hypotezy, dopóty wyczekuje, za którą 
z mniej wątpliwych mógłby się oświadczyć, dopóki dalsze dowody 
nie wykażą nowych prawdopodobieństw i nowych nieprawdopodo
bieństw. Kontrolując każdą obserwacyją, każdy wniosek, tak 
długo wstrzymuje się z wydaniem sądu, dopóki żadna anomalija 
nie pozostaje niewyjaśnioną. Nietylko troskliwie baczy na to, że
by się nie wkradł jaki błąd, wskutek niedostatku obserwacyi ze 
względu na ilość i różnorodność materyjału. ale stara się nadto 
niedopuścić żadnej omyłki, którąby mogły spowodować jego indy
widualne właściwości. Jakkolwiek być może, że w doświadcze
niach astronomicznych, o których wyżej wzmiankowaliśmy nie 
zwraca on uwagi na czas, w jakim się odbywają czynności nerwo-
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we. to wszakże w tych wszystkich astronomicznych doświadcze
niach, w których czas gra ważną rolę, z okolicznością tą się rachu
je. Aby dokładnie oznaczyć chwilę, w której zmiana pewna na
stąpiła. musi on w obserwacyi takowój zrobić poprawkę odpowie
dnią swym indywidualnym właściwościom. Ponieważ funkcyje 
nerwowe stosownie do fizyjologicznego ustroju każdego człowieka 
odbywają się z prędkością 30 do 90 metrów na sekundę, a nadto 
w lecie z większą prędkością jak w zimie; i ponieważ między 
chwilą dostrzeżenia pewnej zmiany a zaznaczenia jój leży pewien 
przeciąg czasu, który, według powyższego, u różnych osób może 
znakomicie się różnić, przeto każdy obserwujący musi na różnice 
te baczną zwracać uwagę.

Przypuśćmy więc, że uczonemu, tak skrupulatnie roztrząsa- - 
jącemu każdą hypotezę, i tak starannie usuwającemu każde źró
dło omyłki, zadamy pytanie tyczące się jakiej bądź kwestyi spo
łecznej. np. czy pewna zaprojektowana instytucyja będzie zba
wienną? Natychmiast będzie miał gotową odpowiedź; często na
wet bardzo stanowczą. Nie uważa on za potrzebne, postępując 
drogą ostrożnej indukcyi, zbadać, jakie skutki podobna lub 
w związku z nią stojąca instytucyja miała u innych narodów; 
nie sądzi, żeby było rzeczą konieczną zajrzeć do historyi własne
go narodu, aby zobaczyć, czy za pomocą podobnych środków osią
gnięto to, czego się po nich spodziewano; uważa za rzecz zbytecz
ną zadać sobie pytanie, o ile w ogóle instytucyje wszystkich naro
dów i wszystkich czasów usprawiedliwiły teoryje tych, którzy je 
wygłosili. Podobnież nie uważa on za niezbędne wywnioskować 
na podstawie podobnych wypadków, coby nastąpiło, gdyby zapro
jektowana instytucyja nie była wprowadzona w życie — rozstrzy
gnąć. czy w takim wypadku nie powstałaby inna, w zupełności za
stępująca ją instytucyja. Mniejszej jeszcze wagi wydaje mu się 
pytanie, jakie mogą być pośrednie skutki zaprojektowanego urzą
dzenia — o ile może ono stać na zawadzie innym pzynnikom spo
łecznym, jak dalece wpływ jego może być szkodliwy dla swobo
dnego rozwoju środków, zmierzających do tego samego celu. Nie 
to utrzymuję, żeby którekolwiek z tych pytań uważano za nieod
powiednie; ale tylko to, że żadnego nie zrobiono kroku w celu ze
brania w sposób czysto naukowy materyjału dla dania odpowiedzi 
na nie. Prawda, zaczerpnięto pewne wiadomości z gazet, dzień-
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ników. zagranicznych korrespondencyi. opisów podróży; przeczy
tano różne dzieła historyczne, zawierające oprócz obszernego 
sprawozdania o czynnościach panujących, dokładny opis każdej 
kampanii, i staranne rozwikłanie dyplomatycznych intryg. — i na 
podstawie tak zgromadzonych danych wydaje się stanowczy sąd. 
Najbardziej zadziwiająca jest wszakże ta okoliczność, że na omył
ki, powstające z indywidualnych właściwości każdego, żadnój nie 
zwraca się uwagi. A jednakże te to właściwości, tak wrodzone 
jak i nabytą, są najważniejszemi czynnikami w obserwacyi zjawisk 
społecznych.

Kierunek wychowania, położenie społeczne, skłonności na
rodowe, stanowisko polityczne i teologiczne — wszystkie te 
sympatyje i antypatyje razem daleko więcej wpływają na nasze 
poglądy w kwestyjach społecznych, niż owa mała summa nagro
madzonych danych. A jakkolwiek uczony, śledząc za prawdami 
fizycznemi. rachuje się z małemi omyłkami, spowodowanemi jego 
właściwym ustrojem, to jednakże pomija on zupełnie owe wielkie 
błędy, które się koniecznie wkraść muszą w jego obserwacyją zja
wisk społecznych, wskutek wrodzonych i często przez stanowisko 
społeczne zmodyfikowanych i spaczonych właściwości jego. 
W tym wypadku, gdzie poprawka omyłki, płynącej z zupełnie in
dywidualnego źródła, jest nieodzowna, uczony o niój ani po
myśli.

Ów kontrast, jaki zachodzi w sposobie obserwowania przez 
najmetodyczniejsze umysły zjawisk przyrody i zjawisk spo
łecznych. uwydatni się nam przy pomocy szeregu następujących 
antytez:

Materyjalne media, przez które na rzeczy patrzymy, zawsze 
mniej lub więcej fałszują fakta; zmieniają np. rzeczywisty kie
runek gwiazdy, często zaś, podobnie jak to ma miejsce, kiedy 
przez wodę na rybę patrzymy, pozorne miejsce gwiazdy tak się 
różni od rzeczywistego, że powstałyby liczne błędy, gdyby nie 
uwzględniono praw łamania się promieni światła; ale socyjologi- 
czne obserwacyje nie podlegają takiemu sfałszowaniu: przez pe- 
ryjodyczną prassę przechodzą promienie światła bez wszelkiego 
załamania, i łatwo przy badaniu epok minionych obliczyć, w jaki
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sposób promienie światła, przechodząc przez medium historyczne, ; 
się załamują.

Jakkolwiek ruchy gazów odbywają się według mechanicz
nych praw,, które dobrze rozumiemy, to jednakże są tak skompli
kowane, że dotychczas nie wynaleźliśmy sposobu zapanowania nad 
prądami powietrza w pokoju; ale fale i prądy affektów, poruszają- j 
cych pewne społeczeństwo, jak również i powstające ztąd kierun
ki i rezultaty społecznych czynności dadzą się łatwo przewidzieć, j 
Jakkolwiek cząsteczki nieorganicznych substancyi są bardzo pro
ste, to przecież zrozumienie wzajemnych ich stosunków wymaga 
bardzo mozolnej pracy, i nawet najwięksi znawcy spotykali się 
nieraz z takiemi kombinacyjami ich oddziaływania, że skutków 
ztąd powstających nigdy nie przewidywali; ale gdzie ciałami wza
jemnie na się oddziaływającemi nie są cząsteczki lecz istoty żyją
ce, najróżnorodniejszą posiadające naturę, tam wszystkie możliwe 
rezultaty łatwo dadzą się naprzód obliczyć. Fizyczne zjawiska ! 
tak się z sobą wiążą, że pozorne prawdopodobieństwo może zna
cznie odbiegać od rzeczywistości, nawet i wtedy, gdy tylko dwa 
ciała działają; ma to np. miejsce w bardzo naturalnem mniemaniu, 
że podczas naszego północnego lata ziemia znajduje się bliżej 
słońca niż w zimie, gdy tymczasem rzecz ma się wprost przeci
wnie; ale w dziedzinie zjawisk społecznych, gdzie ciała tak są li
czne, a siły, za pomocą których wzajemnie na się oddziaływają, 
tak różnorodne i zmienne, prawdopodobieństwo będzie naturalnie 
zgodne z rzeczywistością. Materyja wykazuje często różne sprze
czności: np. kiedy dwa zimne płyny po zmięszaniu przechodzą 
w stan wrzący, albo kiedy mięszanina dwóch przezroczystych 
płynów wydaje nieprzezroczysty osad, albo kiedy woda zanurzona 
w kwasie siarkowym, marznie na rozpalonem żelazie; ale to, co 
nazywamy duchem, nie sprowadza żadnych paradoxalnych skut
ków, a zwłaszcza kiedy wchodzi w takie komplikacyje, że sta' 
je się przyczyną społecznych procesów — rezultaty pochodzące 
z tego źródła zawsze będą takie, jakie prawdopodobnemi się 
wydają.

Podobne sprzeczności, tułające się w umysłach ludzi nauko
wo wykształconych, tam bardziej muszą nas dziwić, gdy zwróci
my uwagę na to, że bardzo liczne mamy dowody trudności kiero
wania naturą ludzką; że metody napozór najrozumniejsze oczeki'
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Wania nasze zawiodły, i że sposoby postępowania, które według 
zdrowego rozsądku zdawały się jak najnieodpowiedniejsze. spro
wadziły naj zbawienni ej sze rezultaty. Nawet pewne osobliwości 
ludzkiej natury wykazują anomalije. Przecież ten napozór pró
żnuje, na kogo w chwili, kiedy cóś uczynić należy, uwagę swą 
zwracacie; ale człowiek ten nie może znaleźć ani chwili czasu, tak 
że ten, któryby najprawdopodobniej mógł zrobić to, czego się żą
da, już jest zajęty. Że chłopiec, który najdłużej pracuje zarazem 
i najwięcej się uczy, że dojrzały mąż tein się rozumniejszy staje, 
im więcej czyta, są to mniemania prawdopodobne, a jednakże bar
dzo dalekie od prawdy; o pierwszym dziś przekonywają się nau
czyciele, a drugie już Hobbesowi nie było tajemnicą. Jak oczy- 
wistém wydaje się napozór to, że w razie obłąkania najstoso
wniej, osłabiony wewnętrzny nadzór zastąpić surowym zewnętrz
nym. A jednakże system swobody daleko zbawienniej sze wydaje 
rezultaty, niż system kaftanów. Dr Batty Tukę, mający wielkie 
doświadczenie w leczeniu obłąkanych, poświadcza, że chorzy ob
jawiają wielką chęć ucieczki, jeśli się ich trzyma pod kluczem, 
i że naodwrót. prawie nie myślą o niój, jeśli są na swobodzie. Na 
100 obłąkanych leczonych przy otwartych drzwiach, 95 powraca
ło do normalnego stanu swych władz umysłowych (°). Jako do
wód, iż środki napozór najzbawienniejsze sprowadzają nieszczę
ście, może też posłużyć świadectwo D-ra Mandsley, również po
wagi w tym przedmiocie, iż wielu dopiero w zakładach dla obłąka
nych dostało pomieszania zmysłów. Daléj, czy napozór nie zda
je się rzeczą jasną, że im kara jest surowszą, téni skuteczniej za
pobiega zbrodni? A jednakże wielkie ulepszenie, wprowadzone 
przez p. Kóncilly do naszego karnego kodeksu, nie wpłynęło na 
powiększenie, ale przeciwnie, na zmniejszenie pociągu do zbro
dni; podobnie świadectwa ludzi, mających w tym względzie, naj
większe doświadczenie, jak: Maconockie na wyspie Norfolk. Dick- 
son w zachodniéj Australii, Obermeier w Niemczech. Montesinos 
w Hiszpanii, wykazują, że w miarę tego, jak kara zbrodniarzy 
ogranicza się tylko do odjęcia im swobody na tyle, ile tego ogól
ne bezpieczeństwo wymaga, poprawa wzrasta, a nawet jest tak 
znaczna, że przechodzi wszelkie oczekiwania. Francuzcy nau
czyciele, którzy nigdy nie powątpiewali o tern. że chłopcy tylko 
pod ostrym i ścisłym nadzorem sprawują się dobrze, dziwią się
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za swem przybyciem do Anglii, że chłopcy, cieszący się tu wię- i 
kszą swobodą, daleko lepiój się sprawują; co więcej, Dr Arnold 
dowiódł, że i w Anglii chłopcy tóm lepiej się sprawują, im wię- j 
cój ma się do nich zaufania. Podobnież ma się rzecz i ze społe- i 
czeństwem ludzkiem. Powszechnie mniemamy, że ludzie tylko : 
przez przymus prawa krzywd sobie wzajemnie nie wyrządzają; j 
a jednakże są fakta, które powinnyby wpłynąć na zmianę tego J 
przekonania. Tak zwane długi honorowe, zapłaty których pra- : 
wo się nie domaga, uważane bywają za świętsze jak te, do spłacę- i 
nia których prawo może zmusić. A notatki, które maklerzy na | 
giełdach ołówkiem w swych książeczkach robią, poręczając tym 
sposobem sprzedaż i zakup, liczące się na tysiące, są pewniejsze i 
jak formalne kontrakty na pergaminie, stwierdzone podpisami 
i pieczęciami.

Tysiące przykładów możnaby przytoczyć na poparcie tego, i 
że pewne uczucia i wyobrażenia ludzi wywołują czyny, które i 
a priori wydają się nam bardzo nieprawdopodobne. A jeżeli 
przejdziemy za granicę społeczeństwa, wśród którego sami żyje- j 
my i zwrócimy uwagę na dzieje innych narodów lub też naszych 
przodków, to na każdym kroku spotkamy się z objawami ludzkiej ] 
natury zupełnie innemi jak te, których się domyślamy, gdy się 
zajmujemy politycznemi kombinacyjami. Któżby na podstawie j 
swego codziennego doświadczenia przypuszczał, że ludzie mogą, j 

• w celu przypodobania się swym bogom, całemi godzinami kołysać 
się na piętach, albo tak długo trzymać zaciśnięte pięście, aż im 
paznokcie wrosną w dłoń,'albo też tarzać się setki mil dla zwie- < 
dzenia jakiego świętego obrazu? Któżby sądził, iż może, jak to ‘ 
ma miejsce w Chinach, istnieć zwyczaj, że przestępca skazany na 
śmierć, może kupić sobie zastępcę, i że summa zapłacona za gło- j 
wę jego oddaje się pozostałej po nim rodzinie — zwyczaj, prze- j 
ciwko któremu ani opinija publiczna, ani uczucie indywidualne się i 
nie oburza. Albo,—żeby przytoczyć wypadki nas samych bliżej ob
chodzące, któż przewidział, że wiara w czyściec i w skute- j 
czność pośrednictwa duchownych, wyda połowę Anglii w ręce ko- ■ 
ścioła? albo któż przewidział, żebłąd w prawie „martwej ręki" mógł 
obszerne włości obrócić w cmentarze? Któżby mógł pomyśleć, że 
królowie — rozbójnicy i baronowie — bandyci, będą z podobny- j 
mi sobie wasalami, od pokolenia do pokolenia tułać się z naraże-
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niem swego życia przez całą Europę, żeby odzyskać grób Tego, 
który upominał nadstawić lewy policzek, kiedy nas w prawy ude
rzono. Albo nareszcie, któżby przewidział, że podczas kiedy 
Tenże w Jerozolimie do żadnych politycznych celów nie zmierzał 
i żadnemi politycznemi narzędziami się nie posługiwał, ci, którzy 
się za następców Jego uczniów uważali, staną się z czasem wład
cami, panującymi nad wszystkiemi królami Europy. Rezultatu 
tego tak samo nie można było przewidzieć, podobnież jak trudno 
było przewidzieć, że narzędzie, które żydzi do tortur używali, 
stanie się kiedyś wzorem dla planów wszystkich chrześcijańskich 
kościołów w Europie; podobnie jak niepodobna było przypuścić, 
żeby torturę tę, którój pamięć przechowała się w tradycyjach 
chrześcijańskich, mógł ktoś błędnie uważać za chrześcijańską in- 
stytucyją, jak to zrobił ów malajski królik, który, pociągnięty 
do odpowiedzialności za to, że kilku powstańców ukrzyżował, tern 
się tłumaczył, że poszedł tylko „za zwyczajem Anglików, o którym 
w ich świętych księgach czytał“ (7).

Spójrzmy gdziekolwiekbądź na rozwój zjawisk społecznych, 
a wszędzie dostrzeżemy, że podczas gdy pewne, umyślnie naprzód 
uplanowane i obmyślane cele, tylko czasowo albo też wcale nie zo
stały osiągnięte, zmiany rzeczywiste powstały z przyczyn, o ist
nieniu których nawet nie wiedzieliśmy.

W samój rzeczy, jak może ktokolwiekbądź, a zwłaszcza jak 
może uczony sądzić, że podobna obliczyć skutki pewnych polity
cznych czynów, wobec tak nieobrachowanego powikłania wpły
wów, wśród których każde indywiduum i a fortiori każde społe
czeństwo się rozwija, żyje i upada? Już nawet w materyjalnym 
ustroju ciała ludzkiego panuje taka rozmaitość czynników. Kto
kolwiek tylko bacznie śledzi za sprawami życia codziennego, musi 
zauważyć, iż zdarzyć się może, że podczas jednego tylko obiadu 
spożył: chleb z ruskićj pszenicy, mięso ze Szkocyi, kartofle z we
wnętrznych hrabstw (Anglii), cukier z wyspy Św. Maurycego, sól 
z Cheschire, pieprz z Jamajki, wino z Francyi, rodzynki z Grecyi. 
pomarańcze z Hiszpanii i wiele innych korzeni i smacznych przy
praw z rozmaitych miejsc pochodzących; a jeżeli zastanowi się
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nad historyją tego łyku wody. który gasi jego pragnienie, idąc od 
studni, zkąd bezpośrednio pochodzi, do źródła i strumienia, a ztąd 
do kropel deszczu, które na znacznych od siebie odległościach po
spadały. i jeszcze dalej, do pary wodnej, która pędząc ponad At
lantykiem, rozproszona była po niezmierzonej przestrzeni, spo
strzeże, że ten jeden łyk wody zawiera w sobie molekule, które 
jeszcze niedawno rozrzucone były na przestrzeni wielu tysięcy 
kwadratowych piil, unosząc się nad morskiemi falami. Gdyby 
w podobny sposób zechciał dotrzeć do początku każdego sta
łego kęsa który spożył, przekonałby się, że ciało jego składa 
się z cząstek, które niedawno przedtem przywędrowały ze wszyst
kich stron świata.

Zupełnie tak samo jak z składowemi częściami ciała ma się, 
rzecz i z fizycznemi i moralnemi wpływami, od których życie jego 
zależy. Łamiesz sobie ząb, natrafiwszy na kamyczek, znajdujący 
się między rodzynkami, dlatego że przemysł w Zante stoi bardzo 
nizko. Psujesz sobie żołądek wskutek złój administracyi jakiójś 
winnicy nad Renem, lub tśż wskutek nieuczciwości kupców w Cet- 
te, gdzie wina na wielką skalę podrabiają. Dlatego że jakiś tam 
konsul poswarzył się z królem Abissynii, płacisz większe podatki, 
a przez to musisz skrócić czas twych jesiennych rozrywek (*), al
bo dlatego, że w. Ameryce właściciele niewolników starają się „to 
wyśmienite urządzenie“ rozprzestrzenić dalój na zachód, powstaje 
tam rozdwojenie, które może pociągnąć za sobą utratę twych 
przyjaciół. A. jeśli odwrócisz się od tych odległych przyczyn 
i spojrzysz na te, które wkoło ciebie są czynne, spostrzeżesz, że 
życie twoje zależy od tak powikłanój sieci wpływów, że nawet 
i najbliższych jasno nie rozeznasz. Czas twych zajęć już ci z gó
ry wytknęły ogólne zwyczaje twego społeczeństwa, które zwolna 
się ustaliły; nikt nie wie, że musisz jadać w porach szkodliwych 
dla twego zdrowia; a jednak musisz się poddać raz istniejącym 
społecznym nawyknieniom. Z przyjaciółmi twymi możesz obco
wać w godzinach i według norm, które każdy uznaje, ale za któi'e 
nikt nie jest odpowiedzialny; i musisz się poddać ceremonijałowt

(*) Autor ma na myśli jesienno polowanie, stanowiące najbardziej ulubi0' 
ną rozrywkę angielskich panów. (Przyp. tlóm.).



który ci utrudza życie zamiast je uprzyjemniać. Twoje polityczne 
i religijne przekonania podają ci już gotowe i, jeżeli indywidual
ność twoja nie jest bardzo wybitna, giniesz wśród otaczającego cię 
społeczeństwa. Co więcej, nawet tak błaha rzecz jak pozwolenie 
polowania reguluje całe twe życie. Czyż bowiem zamknięcie 
parlamentu nie stoi w bezpośrednim związku z 12-tym Sierp
nia? (*) i czyż nie od zamknięcia parlamentu zależy londyński se
zon? a od tego ostatniego czyż nie zależy czas interesów i zabaw, 
a tym sposobem całoroczny rozkład zajęć? O ogólnej tśj prawdzie 
jeszcze naoczniój się przekonywamy, jeśli od obecnie istniejących 
wpływów przechodzimy do tych, które przez przeciąg minionych 
już wieków działały. Zapytaj się, zkąd pochodzi, że w Anglii lu
dzie siódmego dnia nie pracują, a będziesz musiał, dla wykrycia 
przyczyny tego zjawiska, przetrząsnąć tysiące minionych lat. Za
pytaj się, dlaczego w Anglii, a jeszcze bardziej w Szkocyi, nietyl- 
ko praca, którą religija zakazuje, ale nadto i rozrywki, których 
religija nie zabrania, ustają, a będziesz musiał po odpowiedź się
gnąć w ubiegłe wieki ascetycznego fanatyzmu, w falach którego 
poginęły całe pokolenia. To samo stosuje się do politycznych 
i socyjalnych przekonań. A nawet i działalność przemysłowa 
zbacza stale z normalnej drogi wskutek wpływów stanu społe
czeństwa, który już dawno przeminął. Świadczy o tem cały 
Wschód i Włochy, gdzie w burzliwych czasach w celu skute- 
cznśj obrony wybierano pod wsie i miasta pagórki i górzy- 
stości, skutkiem czego życie obecnych ich mieszkańców, zmu
szonych codzienne swe potrzeby znosić z nizin, stało się bardzo 
uciążliwe.

Jak przeróżnie społeczne czynności z sobą się wikłają i jak 
trudno wskutek tego obliczyć ich skutki, przekonamy się jeszcze 
lepiej przy wyliczaniu czynników, składających się na tak proste 
zjawisko, jak cena jakiegokolwiek przedmiotu, np. bawełny. 
Fabrykant perkali rozważa, czy przy pewnych danych cenach ma 
powiększyć swój zapas surowego materyjału. Zanim się na to

(*) Z 1 2-ym Sierpnia prawo w Anglii dozwala polowali. (Frzyp.
tł<5m,).
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zdecyduje, musi on zasięgnąć o ile możności pewnych wiadomości co 1 
do następnych kwestyi: Czy zapasy perkalu, znajdujące się w rę
ku krajowych fabrykantów i kupców en gros, są wielkie czy też 
małe; czy ceny, praktykowane w tćj chwili, skłoniły detalicznych 
kupców zaopatrzyć się w znaczniejsze zapasy lub nie; czy koloni- 
jalne i zagraniczne rynki są przepełnione lub nie; ile perkalu wy
rabiają obecnie, lub ile mniśj więcśj mogą wyrabiać zagraniczne 
fabryki. Po obliczeniu, jak wielki może być prawdopodobnie po
pyt na perkal, musi się on wywiedzieć, co inni fabrykanci we 
względzie kupna bawełny zrobili lub też zrobić zamierzają — czy 
czekali obniżenia ceny, czy też, przewidując podwyżkę, już zaku
py poczynili. Z cyrkularzy maklerów bawełny musi on ocenić 
stan interesu bawełnianego w Liverpoolu — czy zapasy tamtejsze 
są wielkie czy małe, i czy w drodze są jeszcze znaczne partyjeczy 
nie. Również musi on uwzględnić i zapasy bawełny w Nowym 
Orleanie i innych bawełnianych portach; a nakoniec, nie może po
minąć pytania co do rezultatu przyszłego żniwa w Stanach Połu
dniowych, w Indyi, Egipcie i t. d. Już i te czynniki są dość licz
ne, ale jest-ich jeszcze i więcój. Popyt na perkal, a ztąd popyt 
na bawełnę, a więc ostatecznie cena bawełny zależy od dowozu 
i cen innych tkanin. Jeżeli, jak to miało miejsce w czasie ame- 
rykańskiój wojny, ceny perkalu się podnoszą wskutek braku suro
wego materyjału, to natomiast rozpowszechnia się użycie płótna 
i tym sposobem cena perkalu przestaje wzrastać. I  wełniane 
tkaniny mogą w pewnym stopniu konkurować z perkalem. A nad
to, oprócz cen innych tkanin, na cenę perkalu wpływa jeszcze mo
da, która prędko może uledz zmianie lub nie.. Chybaśmy teraz 
już wszystkie wyliczyli czynniki? Bynajmniój. Jeszcześmy tu 
nie włączyli przekonań świata kupieckiego. Zdania kupujących 
i sprzedających o przyszłych cenach, są tylko prostemi domysła
mi, często bardzo dalekiemi od prawdy. Oczekiwania ich jużto 
przewyższają rzeczywistość, jużto jej nie dosięgają, z dnia na
dzień rosną lub maleją i wciąż się chwieją, wyradzając się to 
w maniją, to w paniczny strach; niczem się bowiem kupcy od innych 
ludzi nie różuią: stoją i wyczekują tak długo, dopóki jeden z nieb 
nie da dobrego przykładu, a wtedy jak stado owiec cisną się w je
dnym kierunku, wesoło pędząc za przywódzcą.
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Rozsądny kupiec nie spuszcza z oka tych właściwości ludz- 
kiój natury i stara się wyśledzić o ile przekonania jego towarzy
szy odbiegły od prawdy pod wpływem już istniejących i o ile mo
gą odbiegnąć wskutek mających dopiero nastąpić warunków. Ale 
jeszcze i wtedy, gdy wszystko to pilnie rozważył, do mety swój 
nie dobiegł. Musi on jeszcze zbadać, w jakim stanie znajdują się 
w ogóle handlowe stosunki jego ojczyzny, i co w najbliższej przy
szłości zajdzie na rynku pieniężnym; gdyż wysokość dyskonta wy
wiera znaczny wpływ na bieg spekulacyi każdego produktu. Otóż 
tyle to i tak powikłanych przyczyn spowodowało takie proste zja
wisko, jak obniżenie lub podwyższenie przed kilku miesiącami ce
ny bawełny o % penny na funcie.

Jeśli już geneza takiego społecznego zjawiska, które, jak to, 
cośmy opisali, nie jest trwałe lecz wnet przemija, jest tak zawi- 
kłana, cóż dopiero zachodzić musi tam, gdzie powstają skutki, wy
radzające się w następstwie w coraz bardzićj wzrastające i wciąż 
szerzące się siły. Nie tylko bowiem społeczeństwo jako całość, 
ale i każda jego instytucyja ma władzę wzrostu i rozwoju: każda 
z nich przyciąga do siebie jednostki tego społeczeństwa i wydzie
la im pokarm, wciąż się przez to rozmnażając i rozgałęziając. 
W samśj rzeczy instynkt zachowawczy w każdej instytucyi do ta- 
kiój potęgi w krótkim czasie wzrasta, że utrzymuje jój życie, 
choćby działalność jój stała się zupełnie inną, niż miała być 
pierwotnie, a nawet choćby zupełnie ustała. Cóż się np. zrobi
ło z „zakonu Jezusa“, założonego przez Loyolę! albo też co wy
rosło z kupieckiśj kompanii, która się osiedliła na wybrzeżu In- 
dostanu!

Na uwagi te, które miały na celu wykazać niekonsekwen- 
cyją tych, co sądzą, że nie potrzeba głębokich studyi, żeby prze
widzieć zjawiska społeczne, choć wielkich wymagają badań dla 
obliczenia innych zjawisk, usłyszymy bez wątpienia odpowiedź, że 
czas nie pozwala na systematyczne badania. Zarówno uczony 
jak i nieuczony odpowiedzą ze stanowiska obywatela, że każdy 
działać powinien, że obowiązkiem jego objawić swe zdanie i przed- 
tśm je sobie wyrobić, że każdy powinien sądzić tak, jak mu su
mienie nakazuje i na ile jego wiedza wystarcza.

2*
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W odpowiedzi tej jest trocka prawdy, ale w znacznej części 
zawiera ona tylko pozór prawdy. Odpowiedź ta jest wyrobem 
pobudki „zrobić cośkolwiek“ — pobudki, która jest źródłem wie
lu społecznych i indywidualnych nieszczęść. Godna pochwały 
gorliwość w zapobieżeniu lub usunięciu jakiejś wady popycha czę
sto do przedsięwzięcia przedwczesnych środków, jak to np. zda
rza się w tym wypadku, gdy kogoś, co upadnie, otaczający na
tychmiast podnoszą, jak gdyby przez to właśnie że leży, zagraża
ło mu niebezpieczeństwo, a nie przez to, że go nieostrożnie pod
noszą. Na każdym kroku przekonywamy się, że im kto mniej 
jest wykształcony, tym większą ma wiarę i zaufanie w jakieś 
szczególne leki i gwałtownie się domaga, aby takowych używać. 
Niech ma kto boleści w boku, w piersi lub w żołądku, a natych
miast — jeszcze przed zbadaniem prawdopodobnej przyczyny ta
kowych — zalecają mu gorąco jakiś nieomylny lek, z tem zwykle 
zapewnieniem, że jeżeli nie pomoże, to z pewnością nie zaszkodzi. 
W umysłach pospolitych gnieździ Się jeszcze i teraz dość znaczna 
doza fetyszyzmu; tak np. piwniczy jednego z moich przyjaciół wy
pił pół flaszki lekarstwa, które pan jego zostawił, odpowiadając 
tym którzy się go pytali, w jakim celu to zrobił, iż szkoda zmar
nować takie dobre lekarstwo, i że to co jego panu pomogło, i dla 
niego będzie zbawienne. Ale, gdy z jednej strony miejsce nieja
snych pojęć o chorobach i środkach uzdrawiających zajęła pator 
logija i terapija, z drugiej strony coraz więcej mnoży się rękojmi 
i dowodów, że w miejsce dobra ludzie zło sprowadzają.* Kontrast 
ten widoczny jest nietylko między ogólnym brakiem wykształce
nia a pewną specyjalną wiedzą, ale również i w dziedzinie jednej 
specyjalności między dzisiejszym a przeszłym jej stanem. Dziś le
karz już się nie pyta, w jaki sposób ma leczyć, czy ma puścić 
krew, czy użyć środków rozwalniających, czy dać na poty, czy 
uciec się do merkuryjuszu; lecz przedewszystkiem zastanawia się 
nad tóm, czy w ogóle ma cośkolwiek przepisać oprócz zdrowćj 
dyjety. Co więcej, dzisiejszy lekarz tym mniój idzie za popędem, 
że „trzeba coś zrobić,“ im więcej jest wykształcony.

Czyż nie jest zatśm prawdopodobna, że owa mniemana ko
nieczność szybkiego działania, służąca ludziom za pretekst do 
przedwczesnego wyciągania wniosków z nielicznych danych, jest 
nieodłącznym towarzyszem niedostatecznej znajomości rzeczy?



21

Czyż nie jest prawdopodobna, że podobnie w socyjologii jak 
i w bijologii nagromadzenie faktów, krytyczne ich porównanie, 
wyciąganie z nich wniosków na podstawie umiejętnych metod ro
dzi wątpliwości co do oczekiwanych korzyści i zwiększa obawę 
wyrządzenia szkody? Czyż nie jest prawdopodobna, że temu, 
czemu w indywidualnym organizmie nadano bezzasadne ale wy
godne miano vis medicatrix, w społecznym organizmie coś podo
bnego odpowiada? I  czyż przypuszczenie takie nie przywiedzie 
do wniosku, że tak w jednym jak i w drugim wypadku należy się 
tylko starać o utrzymanie tych warunków, wśród których natural
ne czynności swobodnie rozwijać się mogą.

Pogląd taki, którego wskutek powiększenia wiedzy spodzie
wać się należy, osłabi pochop do prędkich postanowień bez względu 
na niedostateczne zbadanie położenia rzeczy, gdyż podkopie na
dzieje oczekiwania od przedsięwziętych środków wyłącznie zba
wiennych tylko skutków. Co więcej, naukowa praca nad socyjo- 
logiją, wznosząc się od blizkich przyczyn do oddalonych, śledząc 
nie tylko za bezpośredniemu ale za pośredniemi: drugo i trzecio- 
rzędnemi skutkami, które tymbardziój stają się różnorodne, im 
więcej się rozszerzają, rozproszy ową rozpowszechnioną illuzyją. 
że społeczne zło można z gruntu wyleczyć. Żadne, choćby naj
zręczniejsze środki, nie zdołają nigdy zapobiedz szkodom, jakie 
pewna organiczna wada jednostek danego społeczeństwa sprowa
dzić musi. Można zmienić formę tych złych skutków, można 
zmienić miejsca, w których się one zjawiają, ale usunąć ich niepo
dobna. Mniemanie, że wadliwy z natury charakter da się społe
cznie tak zorganizować, żeby działalność jego sama przez się nie 
była proporcyjonalnie wadliwa, jest zupełnie błędne i nieuzasa
dnione. Można tę lub ową szkodę zmienić, ale summa ich wszystkich 
pozostanie zawsze tą samą i gdzieśkolwiek musi się przebić. Wogó- 
le jedna i ta sama wada zmieniać będzie tylko swe formy; środki 
np., które przedsięwzięto w Austryi w celu zapobieżenia nierozwa
żnemu zawieraniu małżeństwa, pociągnęły za sobą większą liczbę 
nieprawych dzieci; zakładanie szpitali celem ulżenia nędzy pod
rzutków, zwiększyło tylko liczbę tych ostatnich; rozporządzenia 
budowlane, wydane w celu ubezpieczenia trwałości domów, spro
wadziły przeludnienie ich; albowiem małe domy, stawiane według 
tych rozporządzeń, nie przynosiły odpowiedniego dochodu; a gdy
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nowe przepisy wzbroniły przepełnienia domów lokatorami, włó
częgi, szukając schronienia, zgromadzały sie pod kolumnadą Adel- 
phi i w parkach, a nawet na gnojowiskach w kanałach, gdzie im 
cieplej było. Gdzie zło pewne nie zmienia swego miejsca lub for
my, jak to widzieliśmy w powyższych przykładach, tam od
czuwamy je pod formą powszechnćj prywacyi. — Przypuść
my bowiem, że przy pomocy pewnych rządowych środków udało 
się pewne zło nie usunąć na inne miejsce, lecz z gruntu je wyko
rzenić; przypuśćmy, że, w podobny sposób postępując, wiele wad 
zupełnie usunięto; to jednakże myliłby się ten, ktoby sądził, że wa
dy te bezwarunkowo zniknęły. Dosyć bowiem spytać się, zkąd 
się bierze ciało urzędnicze, żeby się przekonać, że tak nie jest. 
Któż ponosi koszta, które ciało to w ruch wprowadzają? Któż 
zaopatruje wszystkich jego członków, tak nizko jak i wysoko sto
jących, w środki zaspokojenia codziennych potrzeb życia? Cóż 
stanowi źródło wszystkich tych środków jeśli nie praca rolników 
i rzemieślników? Jeżeli, jak to ma miejsce we Francyi, aparat 
administracyjny zatrudnia 600,000, którzy wraz z rodzinami swe- 
mi żyją wygodnie a nawet w dostatkach, to oczywista, że dla po
wetowania tej straty sił, które aparat administracyjny odciąga od 
zajęć przemysłowych, na klassy produkujące musi pyzypadać od
powiedni nadmiar pracy. Robotnik, już i tak przeciążony pracą, 
musi jeszcze godzinę dłużej pracować, żona jego musi nietylko - 
karmić dzieci, ale nadto pomagać mu w polu, a dzieci jego gorzej 
będą się odżywiać niż kiedyindziej. W zamian zaś za uszczuple
nie mu dochodów, osiągniętych przez powiększenie pracy, pozosta
je mu mniej siły i czasu na takie skromne rozrywki, które nawet 
i ludziom w nędzy żyjącym, mogłyby być dostępne. Jakże więc 
można przy takim stanie rzeczy przypuszczać, że zło usunięto lub 
że go się uniknęło? Zatamowanie zła wywołało tylko odpowie
dnią reakcyję i zamiast wielkiego nieszczęścia, któreby się tu i ow
dzie lub czasami pojawiało, mamy mniejsze, ale za to stałe i po
wszechne.

Jeżeli zatem zło nie da się usunąć, jeżeli, jak to z powyż
szego wynika, w najlepszym razie tylko rozkład jego da się zmie
nić, i jeżeli nadto w każdym wypadku powstaje jeszcze pytanie, 
czy mamy sobie życzyć zmiany rozkładu, to oczywista, że system 
opierający się na zasadzie, iż „trzeba coś zrobić“, jest niewystar-
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czający. Mamy więc prawo przypuszczać, że w miarę tego, jak 
naukowo wykształceni ludzie i do tój grupy zawiłych zjawisk za- 
stosują te same metody, których z takim skutkiem używali w in
nych grupach, przekonają się, że w dziedzinie tych zjawisk jeszcze 
mniój jak gdziekolwiek indziej można wyciągać wnioski i przed
siębrać czynności bez poprzednich starannie i krytycznie podję
tych badań.

Pretekst o którym wciąż mowa, może się wszakże jeszcze 
w innój formie zjawić: „Polityczne działanie musi być rzeczą 
kompromissu.“ „To, co podejmujemy, musi się stosować do po
trzeb chwili, i dalekie przewidywania nie powinny nas powstrzy
mywać.“ „Faktów, na podstawie których moglibyśmy sobie wy
robić naukowy sąd, niepodobna zebrać; większa ich część nie jest 
zapisana, a te, które zapisano, trudne do odszukania, a nadto wą
tpliwe.“ „Życie jest za krótkie, a wymagania, którym wydołać 
musimy, za wielkie, abyśmy mogli zająć się tak głębokiem bada
niem; powinniśmy zatem o ile możności kierować się zdrowym 
rozsądkiem.“ Po stronie naukowo wykształconych, głoszących 
takie poglądy, stoją nadto ci, którzy jawnie lub skrycie hołdują 
poglądowi, że wszelkie choćby i najobszerniejsze badania nie mo
gą dać żadnych wskazówek w kwestyjach społecznych. Ci osta
tni nie wierzą w pewne stałe prawa zjawisk społecznych. Podług 
nich nie ma i nie może być umiejętności społecznśj. Nad twier
dzeniem tóm zastanowimy się w następującym rozdziale.



ROZDZIAŁ II.

C z y  Soeijjologija może być umiejętnością?

1 rawie co jesień rozpowiadają sobie ludzie, że nadchodząca 
zima będzie ostra, ponieważ głóg i Żórawina bardzo się obrodziły. 
Wniosek taki opiera się na niedopowiedzianem mniemaniu, że 
Bóg, mając zamiar zesłać tęgi mróz, zaopatrza ptastwo w znaczny 
-zapas żywności. Przed bardzo niedawnym czasem sam słysza
łem, jak ktoś, co posiadał zwykły u nas stopień wykształcenia, 
utrzymywał, że Opatrzność przed kiiku laty umyślnie zesłała roje 
krówek, które cały kraj prawie obsiadły, żeby mszyce nie zni
szczyły chmielu. Jasna, że ta teoryja Boskiego rządu, którą lu
dzie stosują do takich jak powyższe wypadków, mających tylko 
uboczny wpływ na nasz dobrobyt, z większą jeszcze wiarą stoso
wana bywa do wypadków, które nas bezpośrednio, bądź indywidu
alnie bądź społecznie, dotykają. Metodyści z prawdziwie logiczną 
ścisłością teoryi tej się trzymają; żaden z nich nie wybierze się 
w podróż, żeby przedtśm nie zajrzał w bibliją, aby się przekonać, 
czy miejsce, na które najprzód wzrok jego padł, zawiera w sobie 
zezwolenie nieba na jego przedsięwzięcie, czynie. W rzeczach 
polityki ta sama teoryja prowadzi ich np. do konsekwentnego 
mniemania, że większy dobrobyt, jakim się Anglija w porównaniu 
z państwami stałego lądu cieszy, jest nagrodą za lepsze święcenie 
niedzieli; albo też np., że spustoszenia, jakie cholera na
robiła, wynikły ztąd, że na pewnej monecie opuszczono Dei 
gratia.
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Kto w ten sposób tłómaczy sobie zwykłe zdarzenia, ten 
i wypadki historyczne nie podług innój metody będzie sobie tłó- 
maczył. Nawet ci, którzy dzięki większej znajomości rzeczy ja
sno się patrzą, na gienezę prostszych zjawisk, wciąż jeszcze wierzą 
w nadnaturalną gienezę zjawisk bardziej zawiłych, a zwłaszcza 
tych, których przyczyn nie łatwo dociec. ¡Sposób myślenia, któ
ry w następujących wyrażeniach w jednej z oficyjalnych depesz 
się przebija: „że podobało się Wszechmocnemu zapewnić brytań- 
skiemu orężowi jak najświetniejszy rezultat w nader rozległych 
kombinacyjach, które okazały się koniecznemi, w celu uskutecz
nienia przejścia przez Chenaub“ ('), taki sposób myślenia, powta
rzam. przypomina nam poglądy, które w tradycyjach ubiegłych 
wieków widzą wszędzie rękę Bożą. kierującą tak wypadkami, 
jakby według ich mniemania najlepiój było. Tak np. p. Schöm
berg pisze:

„Podobało się najlepszemu rządcy losów ludzkich usunąć 
wszelkie przeszkody; i zapomocą swego narzędzia, Wilhelma 
z Normandyi, uwolnić kraj od nieszczęść; wskrzesić umierające 
siły“ (").

I na hinein miejscu:
„Nadszedł czas, kiedy Wszechmocny Pan, ukarawszy ciężko 

cały naród, postanowił pochyloną jego głowę podnieść nanowo,— 
rozwój jego przyspieszyć, i zrobić z niego wzorowe pań
stwo. W tym celu powołał On męża, który w wysokim sto
pniu wyposażony był odpowiedniemi zdolnościami “ (Henryk 
VII) (a).

Dalej zaś:
„Jakby dla nadania temu peryjodowi liistoryi piętna wię

kszego znaczenia, zakończył się on śmiercią Jerzego III  Wielkie
go i Do bre g o , który powołany został jako narzędzie dla spełnie
nia jego“ (4).

Jeden z francuzkich autorów w podobny sposób objaśnia wy
padki, które niedawno zaszły na stałym lądzie. Autor ten, podobnie 
jak i tylko co wzmiankowany Anglik, stara się wmówić w swego 
czytelnika, że udało mu się spojrzeć poza zasłonę, pokrywającą 
rzeczy, i objaśnia nas, jakie zamiary miał Bóg, chłoszcząc swój 
wybrany naród Francuzów. Musimy bowiem mimochodem zau
ważyć, że podobnie jak i nasi pobożni rodacy mniemają, że naród



nasz za utrzymanie czystości wiary cieszy się szczegôlném błogo
sławieństwem Boskiém, tak samo i autor dzieła: „Za main de \ 
l'homme et le doigt de Dieu“ i inni Francuzi wyraźnie są, przeko- I 
nani, że Fraucyja powołaną jest przewodniczyć i nadal tak jak 
dotychczas całemu światu. Autor ten w rozdziałach zatytułowa- i 
nych: „ Causes providentielles de nos malheurs*, „ Les Prussiens j 
et le fléaux de Dieu* i ,,Justification de la Providence*, podaje 
objaśnienia, nad któremi tu nie mamy potrzeby się rozwodzić, j 
i „Epilog“ swój kończy słowami:

„Rewolucyja umiarkowana, zręczna, przenikliwa, machija- : 
welska, jak djabeł rozumna, została zwyciężona i zdruzgo- j 
tana przez sprawiedliwość Boską w osobie i rządzie Napoleo- Î 
na III.

„Rewolucyja rozkiełznana, kipiąca, szalona, została zwy
ciężona i zdruzgotana przez sprawiedliwość Boską w osobach 
i następujących po sobie rządach Gambetty i. Feliksa Pya- . 
ta i Spółki.

„Mądrość ludzka, tryumfująca w osobie p. Thiers, prę- 
dzéj czy późnićj padnie pod razami téj saméj, dwa razy już 
stłumionej, a jednak wciąż się odradzającej i napastującej rewo- 
lucyi.“

„Nie jest to żadne proroctwo: to tylko przewidywania filo
zofii i wiary chrześcijańskiój.

„Wtedy to przyjdzie kolćj na Trójcę Świętą; gdyż Bóg 
i Syn Jego muszą rządzić przez Swą Ewangieliją i Swój Ko- ' 
ściół.

„Dusze Francuzów i chrześcijan, módlcie się, pracujcie 
i cierpcie z ufnością, już blizko końca jesteśmy. Gdyż wtedy 
właśnie, kiedy zdawać się będzie, że wszystko stracone, wtedy 
dopiero wszystko będzie ocalone.

„Gdyby Francyja umiała była korzystać ze swych nie
szczęść, Bóg byłby jćj powrócił swą pierwotną miłość. Ale Fran
cyja trwa w błędzie i występku. Ufajmy, że Bóg ją zbawi wbrew 
jój własnej w.oli, odradzając jednocześnie przez ogień i wodę. 
Właśnie w tój chwili, kiedy niemoc ludzka wyraźnie się objawia, • 
mądrość Boska blask swój roztacza. Tymczasem wszakże krzyż 
Pański i męki znosimy! Szczęśliwi ci, co przeżyją nas i zakosztu- i

2G
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j*ł tryumfu Boga i Jego świętego, katolickiego, apostolskiego 
i rzymskiego Kościoła“ (5).

Podobne poglądy wygłaszają nietylko historycy, których na
zwiska z pamięci nam wyszły, nietylko ludzie, którzy, przyjąwszy 
na się rolę chórów greckich w strasznych dramach rewolucyi, 
światu widzów cele i zamiary Boskie objawiają, — podobne po- 
glądy rozwinął przed niedawnym czasem nawet jeden z profes
orów historyi. Oto są jego słowa: —

„I czyż olbrzymia ta walka (Teutonów i Rzymian), moi pa
nowie, odbyła się bez dowódzcy? Jeżeli niepodobna było posiąść 
Trafalgaru bez ducha Nelsona, zwyciężyć pod Waterloo bez du
cha Wellingtona, czyż podobna przypuścić, żeby niezliczonych 
tych mass, od których zależała przyszłość całego rodu ludzkiego, 
nie wiódł duch jakiś? Nie miałożby być między niemi na owój 
przestrzeni od Czarnego do Północnego morza naczelnego wodza? 
Niktżeż ich nie zaprowadził na owe dwa wielkie strategiczne sta
nowiska: w Schwarzwaldzie i Trieście? Czyż w rzeczy samej 
ciemni ci barbarzyńcy, nie posiadający ani planów, ani nauki, mo
gli sami z siebie bez obcój pomocy stosować się do praw sztuki 
wojennój, bez czego ostateczne zwycięztwo w długiej walce nie 
byłoby możliwe; i czyż nacisk Hunnów nie zmusił przeważnie ich 
tłumy do przedsięwzięcia, które one w prostocie swej pierwiast- 
kowo uważali za niepodobne do wykonania? Niech sobie kto chce 
wierzy w to; ja nie mogę. Mógłby mi ktoś zarzucić, że ludy te 
zmierzały tylko do środka ciężkości, podobnie jak kamienie i zie
mie. Niech sobie i tak będzie. Naturalnie, że stosując się do 
praw sztuki wojennej, działały one równie jak i wszystkie rzeczy 
na ziemi tylko tak, jak tego prawa przyrody wymagały; wszak 
i prawa sztuki wojennój są naturalne i dadzą się matematycznie 
objaśnić. Z tóm wszystkiem, wierzę w to, że ani jeden kamień, 
ani jedna garstka piasku nie zmierza do środka ciężkości bez 
woli Boga; że od wieków zapisano w księdze przeznaczeń, gdzie 
ma upaść każde ziarnko złota, wymyte ze skały kwarcowój w Au
stralii, aby je pewien dany człowiek w pewnój danój chwili swe
go życia mógł znaleźć; — gdybym więc na tyle był zabobonny,



(a dzięki Bogu jestem nim), żeby w to wierzyć, dlaczegożbym nie 
miał mniemać, że, jakkolwiek wojny tśj nie prowadził żaden 
generał tu na ziemi, to przecież generał przebywający na Nie
biosach? i że hufce naszych przodków, mimo swych grzechów, 
były hufcami Boga (6).
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Nie myślimy dopatrywać wzajemnego związku tych sprzecz
nych poglądów, które autor w powyższym ustępie pozlepiał; nie 
pytamy się o to, jak można wyniki siły ciążenia, która tak jedno
stajnie działa, że przy danych warunkach skutki jej obliczyć mo
żemy, uważać jednocześnie za wynik woli owego czynnika, które
go działalność, o ile to z doświadczenia wiemy, stosunkowo nie da 
się obliczyć, i który z tego powodu stanowi zupełną odrębność; : 
nie pytamy się też. jak można robić różnicę między przewidywa- 1 
niem zjawisk materyjalnych, stanowiącem wiedzę fizyczną, a prze
widywaniem historycznśm, skoro zarówno bieg spraw ludzkich 
jak i zjawisk materyjalnych już z góry przez Boga został nakre- , 
ślony. Pozostawiamy czytelnikowi rozstrzygnięcie alternatywy, i 
która jako wniosek z powyższego rozumowania sama się nastręcza: i 
albo uznać, że powszechny pogląd na przyczynowość fizyczną jest 
błędny, albo też zwykłe nasze pojęcia o działaniu woli odrzucić; ja 
zaś, w celu ogólnego scharakteryzowania takich teoryi, zwracam 
tylko uwagę na szczególny tytuł rozdziału, z którego powyższy ! 
ustęp zaczerpnąłem: „Stralegija Opatrzności.“

Jak wielu innych, tak i ja często zadawałem sobie pytanie, i 
jak właściwie wyobrażają sobie wszechświat ci, którzy ostatecznćj 
jego przyczynie nadają takie miana, jąk „Wszecharchitekt“ lub I 
„Wielki Twórca,“ i którym się zdaje, że przyczyna wszechświata, j 
przez porównanie jej z zręcznym rzemieślnikiem, jeszcze cudo- j 
wniejszą się stanie, jak jest w rzeczy samej. Ale w wyrażeniu 
„Strategija Opatrzności“ kryje się pogląd pod wielu względami 
jeszcze dziwaczniejszy.

Wyrażenie takie jak „Wielki Twórca“ ma tę przynajmniej 
zaletę, że, wskazując tylko na ukształtowanie już istniejącego 
materyjału i nie poruszając pytania, zkąd materyjał ten się 
wziął, nie przeczy wyraźnie, że go ten sam Wielki Twórca
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stworzył, co i ukształtował. Ale frazes „Strategija Opatrzności“ 
zawiera w sobie tego rodzaju trudności, iżby je koniecznie usunąć 
wypadało. Boski strategik musi mieć zręcznych przeciwników, 
jeżeli strategija ma być możliwą. Tym sposobem przychodzimy 
do pojęcia takiśj przyczyny wszechświata, obok której istnieje in
na niezależna i wciąż z nią walcząca przyczyna. — Wątpię, żeby 
każdy zechciał się zgodzić na takie wyznanie wiary, według które
go Bóg musi uciekać się do szczególnych środeczków, żeby usunąć 
przeszkody, stojące Mu na zawadzie. Pobożność, występująca 
w takiój szacie, przypomni bezwątpienia niejednemu z nas coś, co 
na zupełnie przeciwne miano zasługuje. Badać wszechświat tak, 
jak się on nam przedstawia, konstatować zapomocą usilnój obser- 
wacyi szereg zjawisk, wykrywać stały ich porządek w czasie 
i przestrzeni, i nareszcie porzucić usiłowania zrozumienia obja
wiającej się siły po nadaremnych trudach — to potępiają ludzie 
jako rzecz niereligijną. Tymczasem ci roszczą sobie prawa do 
nazwy religijnych, którzy wyobrażają sobie, że Stwórca w działa
niu swem kieruje się temi samemi względami, co i oni, którzy przy
pisują sobie zdolność odgadnięcia Jego zamiarów, i którzy tak się 
nawet o Nim odzywają, jak gdyby knował intrygi, żeby djabła 
w pole wyprowadzić.

To wszystko wypowiedzieliśmy zresztą tylko mimochodem. 
Wyżej przytoczone ustępy i objaśnienia miały tylko na celu uwy
datnić umysłowe stanowisko tych ludzi, dla których słusznie tak 
nazwana socyjologija jest rzeczą niemożliwą. Z takiemi poglą
dami na sprawy ludzkie, jakie się przebijają w znaku „D. V“ mis- 
syjonarskich obwieszczeń i w pamiętnych depeszach cesarza Wil
helma, w których tuż za wyrażeniem dziękczynnych uczuć Bogu— 
szło wyliczenie tysiąca poległych, idea nauki społecznej nie da się 
pogodzić.

Podobnież i ci ludzie nie są zdolni do naukowego pojmowa
nia zjawisk społecznych, dla których dzieje cywilizacyi niczć.m 
więcej nie są, jak tylko kroniką czynów znakomitych mężów. Je 
den z najwybitniejszych przedstawicieli tego rodzaju poglądów 
pisze np.: „Według mego zapatrywania, historyj a powszechna jest
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opowieścią, tych spraw, które człowiek na tym świecie dokonał; 
w gruncie rzeczy historyją wielkich ludzi, którzy tu na ziemi 
działali.“ A w takich to pojęciach, które być może nie wszędzie 
wyraźnie wygłaszane, choć wszędzie akceptowane bywają, wycho
wują się prawie wszyscy ludzie. Przypatrzmy się, jak takie po
jęcia powstają.

Hordy dzikich ludów, zebrawszy się naokoło ogniska, roz
powiadają sobie wypadki, które zaszły na ostatnióm polowaniu; 
a ktokolwiek ze zgromadzonych złożył dowody szczególnej zręcz
ności i przemyślności, ten otrzymuje stosowną pochwałę. Wraca
jąc z wyprawy wojennej, żywo rozprawiają o mądrości swego wodza 
lub o odwadze tego i owego ze swych towarzyszów. Jeżeli pod
czas minionego dnia lub w najbliższój przeszłości nikt nie doko
nał czynu godnego uwagi, wtedy przedmiotu do rozmowy dostar
cza bohaterski czyn jednego z niedawno zmarłych przywódzców, 
lub tóż bajecznego prarodzica szczepu. Czasami tańce przedsta
wiają dramatycznie zwycięztwa, które powieść opiewa. Opowia
dania takie, tyczące się wzrostu a nawet tylko istnienia szczepu, 
są nadzwyczaj ciekawe; w nichto bowiem leży wspólne źródło 
muzyki, dramy, poezyi, bijografii, historyi i literatury wogóle. Ży
cie dzikich ludów nie przedstawia nam nic więcój, coby było go
dne uwagi, a i chroniki szczepów nic więcój bezwątpienia w sobie 
nie zawierają, coby warto było zapamiętać. U starożytnych hi
storycznych plemion, spotykamy to samo. Ścienne malowidła 
Egipcyjan i płaskorzeźby Assyryjczyków przedstawiają tylko czy
ny ich przywódzców; a napisy takie jak te, które odkryto na 
kamieniu Moabitów, nic innego nie donoszą oprócz wiadomości 
o bohaterskich czynach rozmaitych królów, i tylko pośrednio przy 
pomocy naszego wnioskowania stają się te plastyczne świadectwa, 
pokryte hieroglifami lub literami, źródłem, zkąd i inne wiadomo
ści czerpiemy. Podobnież ma się i z greckim eposem; jakkolwiek 
bowiem mimochodem dowiadujemy się z niego, że były miasta, 
okręty, wozy wojenne, że byli majtkowie i żołnierze, których pro
wadzono do boju i zabijano, przecież głównym jego celem jes* 
uświetnienie zwycięztw Achillesa, waleczności Ajaxa, mądrości 
Ulyssesa i t. p.

Nauka, jaką każde ucywilizowane dziecko odbiera, kieruj0 
się tak samo jak i tradycyje dzikich: półdzikich ludów mnienu1'
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niem, że z całej przeszłości rodu ludzkiego tylko czyny znakomi
tych osobistości zapamiętać warto. Jak Abraham swe biodra 
opasał i w tę lub ową okolicę powędrował; jak Samuel ogłaszał 
wyroki Boskie, których Saul nie słuchał; jak Dawid swe pa
sterskie przygody opowiada, i jak, będąc już królem, za popełnio
ne występki gromiono go — oto takieto i tym podobne osobisto
ści zaciekawiają młodzieńczego czytelnika biblii, i takich tylko 
wiadomości od niego żądają; gdy tymczasem wskazówki, tyczące 
się urządzeń i zwyczajów żydowskich, które tu i owdzie wplątały 
się w opowieść, ani on, ani nauczyciel jego nie uważa za ważne. 
Podobnież i z Pinnocka zadaje nauczyciel chłopcu wyuczyć sięna
stępujących rzeczy: Kiedy i kto na Anglją napadł, jacy królowie 
najezdnikowi czoło stawili, i jak polegli, co powiedział Alfred, a co 
Kanut, kto walczył pod Azincourt, i kto zwyciężył pod Flodden, 
który król abdykował, który tron sobie przywłaszczył i t. d.; a je
śli przypadkiem odkryją obaj, że w owym czasie istnieli wasale, 
że baronowie byli to drobni władcy , z których niektórzy 
byli wasalami innych, że ci ostatni tylko zwolna poddali 
się wspólnój najwyższój władzy — to na takie rzeczy, jako na 
stosunkowo mało ważne, wcale nie zwracają uwagi. System ten 
nauczania nawet i wtedy nie ulega żadnym zmianom, kiedy chło
piec, bądź w domu bądźtśż gdzieindziśj, powierzony zostanie kie
rownictwu klassycznie wykształconego nauczyciela. „Oręż i oso
b y  jak otworzyły, tak tóż i zamykają naukę historyi. Po mito
logii, która naturalnie jest nadzwyczaj ważna, idą bohaterskie 
czyny władzców i żołnierzy, począwszy od Agamemnona aż do 
Cezara: społecznemi urządzeniami, zwyczajami, ideami moral
ności, uczeń tylko tyle się zajmuje, ile wiadomości tych rzeczy 
można zaczerpnąć z opowieści biograficznych. Wartość zaś hi
storycznej wiedzy w ten sposób się mierzy, że, gdy hańbą byłoby 
nieznać dokładnie miłosnych stosunków Jowisza, a już niesławą 
zgoła zapomnieć nazwiska dowódzcy pod Maratonem, zupełna nie
znajomość wewnętrznego stanu Sparty przed prawodawstwem Li- 
kurga lub początku i działalności areopagu — rzeczą łatwą do 
wybaczenia.

Tak więc „teoryja wielkich mężów“ w historyi znajduje 
wszędzie dobrze przygotowany grunt. — Teoryja ta w samój rze
czy jest tylko dobitnym wyrazem tego, co się kryje na dnie pojęć
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dzikich, co stanowi podstawę wszystkich dawnych tradycyi, i co j 
w umysł każdego dziecka przy pomocy wielu objaśnień się wpaja. : 
Że teoryja ta z taką gotowością bywa przyjmowana, na to różne j 
składają się przyczyny. Przedewszystkiem gra tu ważną rolę 
owo powszechne upodobanie osobistości, które już w pierwotnym \ 
człowieku rozbudzone, dziś jeszcze w duszy naszej żyje — upodo- j 
banie, którego dowody już i mały wesoły chłopczyk daje, gdy pro
si, żeby mu coś opowiedzieć, rozumiejąc przez to historyją przy- ] 
gód jakiego bohatera; upodobanie, które u młodzieży zaspokajają j 
sprawozdania policyjne, wiadomości dworskie, sprawy rozwodo- J 
we, obwieszczenia o nowonarodzonych, o zawierających związki 
małżeńskie, o umarłych; upodobanie, które nawet w rozmowach, 
prowadzonych na ulicy, się przebija, gdyż w urywkach, dolatują
cych przechodnia, zaimki osobiste każdej chwili dosłyszeć się da- I 
ją. Najlepszą miarę ogólnej oceny umysłowych właściwości | 
pewnego człowieka stanowi stosunek, jaki w jego rozmowie mię
dzy interesem dla rzeczy ogólnych a interesem dla spraw osobi
stych zachodzi — a mianowicie, o ile sądy, zyskane przez liczne 1 
obserwacyje ludzi i rzeczy, przeważają nad sądami, tyczącemi się 
pojedynczych osobistości. Gdybyśmy więc taką miarę do wielu 
ludzi zastosowali, przekonalibyśmy się, że bardzo mała ilość z po
między nich patrzy się na sprawy ludzkie z innego jak biograficz- ' 
nego punktu widzenia. Powtóre „teoryja wielkich mężów“ zale
ca się tern, że jednocześnie zdaje się bawić i nauczać. Gdyż jeże
li przyjemność nam sprawia słyszeć, co ludzie porabiają, to prze
cież miła musi być wiadomość, że dla zrozumienia dziejów cywili- 
zacyi wystarcza pilne czytanie życiorysów znakomitych mężów. 
Bo czyż może być bardziój zachęcająca nauka, jak taka, która, za
spakajając popęd bardzo zbliżony do małomiejskiego plotkarstwa, ! 
i zaznajamiając nas z drukowanemi a nietylko opowiadanemi wa- 
żnemi wypadkami, tyczącemi się znakomitych osobistości, wzbo
gaca przytóm nasz umysł wiadomościami, które nam wytłumaczą, 
dlaczego tak lub owak w świecie się działo, i przy pomocy któ
rych wyrobimy sobie prawdziwy pogląd na rzeczy, które nas jako 
obywateli obchodzą. — Nareszcie taki sposób tłumaczenia faktów 
jest tak prosty — tak jasny się wydaje! Bez wątpienia, kto się 
zadawalnia pojęciami rozstrzelonemi, nie połączonemi wspólnćm 
ogniwem, a większa część ludzi innych pojęć nie posiada, dla tego
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taki pogląd na historyją jest zupełnie wystarczający. Zupełnie 
tak samo jak owa teoi'yja systemu słonecznego, według którój 
Wszechmocny swą ręką ponaznaczał planetom kierunek ich bie
gu, dotąd wydaje się nam prawdziwą, dopóki nie postanowimy do
kładnie zbadać, co właściwie ręka Wszechmocnego oznacza, i zu
pełnie tak samo jak.przypuszczenie, że rośliny i zwierzęta zosta
ły stworzone, dotąd wydaje się niezachwiane, dopóki nie zbadamy 
i nie zrozumiemy procesu, który jedno z nich do życia powo
łał — zupełnie tak samo, dotąd z całym spokojem można wierzyć 
w rozwój społeczeństw wskutek działalności wielkich mężów, do
póki zadawalniamy się powierzchowną wiedzą i nie wglądamy 
w szczegóły.

Lecz jak tylko wiedzy naszój pożądamy nadać charakter 
więcej ścisły, jak tylko pojęcia nasze ułożymy około pewnego 
wspólnego ogniska i znaczenie ich jasno określimy, natychmiast 
hypoteza ta runie. Dosyć nie zatrzymać się na przypuszczeniu, 
że pewien postęp społeczeństwa jest dziełem jakiego wielkiego 
męża, dosyć krok jeden dalśj zrobić i spytać się zkądżeż się ów 
wielki mąż wziął, żeby się przekonać, że cała ta teoryja nie ma 
podstaw. Na pytanie to dwie tylko odpowiedzi dać można. Al
bo przyczyny, które powołały go na widownią historyczną są 
nadnaturalne, albo tóż przyczyny te są naturalne. W pierwszym 
wypadku mąż ten jest posłańcem Boga, i znów wracamy do teo- 
kracyi, albo raczej przy niej pozostajemy; gdyż w takim razie mu
simy zgodzić się z wyżśj wzmiankowanym p. Schömberg, że Bóg 
natchnął „Cezara myślą najazdu na Brytaniją,“ i że, począwszy 
od niego aż do Jerzego III, „Wielkiego i Dobrego,“ wszyscy pa
nujący umyślnie wybrani byli, aby urzeczywistnić szereg Boskich 
zamiarów. Jeżeli przypuszczenie to jest nieprawdopodobne, to 
nic innego nam nie pozostaje jak tylko uznać, że ów wielki mąż 
zjawił się wskutek naturalnego biegu rzeczy, a więc że i on jest 
tylko jednem ogniwem w łańcuchu innych zjawisk społecznych, 
które wraz z nim są wyrobem poprzednich stanów danego społe
czeństwa. Wraz z pokoleniem, którego małą cząsteczkę stano
wi—wraz z jego urządzeniami, mową, wiedzą, zwyczajami, i sztu
kami, z ich zastosowaniem, wywołał go niezmierny zapas sił, które 
od wieków wspólnie działały. Rozumie się, że jeżeli komuś podoba

Socyjologija. 3



34

się puszczać mimo siebie wszystko, z czóm go zwykła obserwacyja 
wsparta fizyjologiją, zaznajamia — jeżeli przypuszcza, że Euro
pejscy rodzice mogą spłodzić dziecię czarne, a wełniaste Papua- 
sy mióć potomka z prostemi, jasnemi włosami typu, kaukazkie- 
go — w takim razie może też przypuścić, że wszędzie i wśród 
wszelkich warunków może się zjawić jakiś wielki mąż. Jeżeli 
skarby wiedzy, zyskane przez doświadczenie i złożone zarówno 
w zwykłych przysłowiach jak i w uogólnieniach Fizyjologii, dla 
kogoś nie istnieją, jeżeli ktoś sądzi, że Newton mógł pochodzi 
z jakiejś Hottentockiój rodziny, Milton być z rodu Adamań' 
czyk (*), Howard lub Clarkson pochodzić z wysp Fidżi, w takim 
razie nie dostrzeże też żadnćj sprzeczności w twierdzeniu, że po
stęp społeczny jest dziełem jednego wielkiego męża. Lecz skoi’0 
cała Biologija, stwierdzając powszechne mniemanie, uczy nas, że 
niepodobna, aby Arystoteles był dzieckiem rodziców z kątetf 
twarzowym o 50°, skoro najmniejszego prawdopodobieństwa nie 
ma, żeby plemię ludożerców, które, przygotowując sobie uczt? 
z ludzkiego mięsa, chórem rytmicznie wyje, wydało jakiego Beetho- 
vena; przeto słuszna zgodzić się na to, że zjawienie się każdego 
wielkiego męża, zależy od owego szeregu skomplikowanych wa
runków, który wytworzył współczesne mu pokolenie i ten sta# 
społeczny, do którego pokolenie to zwolna dorosło. Jeżeli pra
wdą jest, że wielki mąż może zmienić wewnętrzny ustrój i kieru
nek działalności swego narodu, to również prawdą musi być i to* 
że owe poprzednie zmiany, które stanowią postęp narodowy, mu
siały się już dokonać, zanim on zdołał wystąpić na widownią hi' 
storyczną. Wprzódy, zanim on swe społeczeństwo przekształcił» 
musiało go jego społeczeństwo wykształcić. Tak, że właściW6 
źródło wszystkich tych zmian, które on sprowadził, leży w poko
leniu, z którego sam powstał. Jeżeli zatéin w saméj rzeczy cho
dzi nam o to, żeby wyjaśnić sobie owe przemiany, to musimy zba
dać wszystkie te warunki, które jedno i drugie: wielkiego mę#9 
i jego pokolenie wytworzyły.

Nawet gdybyśmy się zgodzili na nierozumne przypuszcza'

(*) Wyspy Adamem leżą w zatoce Pegu na oceanie Indyjskim i zaludni0' 
ne są rasą negrdw Australijskich. (Przyp. tłi5m.).
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nie, że zjawienie się wielkiego męża nie zależy wcale od dziejów 
społeczeństwa, wśród którego powstał, to zawsze niezaprzeczo
nym faktem pozostanie to, że działalność jego byłaby niemożli
wa bez materyjalnych i duchowych zasobów, przekazanych społe
czeństwu przez przeszłość i bez współczesnego mu pokolenia z jego 
charakterem, inteligencyją i społecznemi urządzeniami. Przed
stawmy sobie Szekspira bez bogatój tradycyi ucywilizowanego 
życia, bez rozległego doświadczenia, zdobytego przez minione 
wieki, które umysł jego wzbogaciły, bez języka, który sto poko
leń wykształciło i uzupełniło — czy podobna przypuścić, żeby 
wśród takich okoliczności mógł był swe dramy napisać? Przed
stawmy sobie W atta z całym jego talentem wynalazczym, ale 
wśród plemienia, któreby żelaza nie znało, lub któreby tylko tyle 
żelaza posiadało, ile go może stopić ogień, rozdmuchany ręcznym 
mieszkiem; albo też przedstawmy sobie, że Watt urodził się, za
nim były wynalezione tokarnie — czyż możnaby było w takim 
razie mióć widoki na maszynę parową? Wyobraźmy sobie Ła
piącej bez pomocy owego powoli wykształconego systemu mate
matyki, którego początki już u Egipcyan znajdujemy, — jak da
leko mógłby on zajść w swśj mechanice niebieskiój? Co więcój, 
te same pytania możemy robić i te same otrzymywać odpowie
dzi, gdybyśmy się tylko na tćj klasie mężów ograniczyli, któ
rych czciciele bohaterów najbardziój ubóstwiają, a mianowicie na 
panujących i wodzach. Ksenofont nie byłby dokonał swego 
świetnego dzieła, gdyby jego dziesięciotysięczny oddział był 
stchórzył albo mu posłuszeństwo wypowiedział. Cezar nie był
by dokonał swych podbojów bez wyćwiczonej armii, która swe 
„prestige,“ swą taktykę i swą organizacyję odziedziczyła od Rzy
mian, żyjących przed nią. I, aby przytoczyć nowy przykład, 
strategiczny gienijuszMoltkiego nie byłby odniósł tyle wojennych 
tryumfów, żeby nie było czterdziestomilijonowego narodu, który 
mu dostarczył żołnierzy, i żeby ci ostatni nie byli ludźmi sil- 
nój budowy ciała, mężnego charakteru, posłusznego usposobienia 
i żeby nie umieli byli rozumnie wypełniać jego rozkazów.

Gdyby ktoś zastanawiał się nad gwałtowną siłą jednego 
ziarnka prochu, która sprowadza wystrzał armatni, wyrzuca bom
bę. zatapia trafiony okręt — gdyby się rozwodził nad wysokiemi

3*
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zaletami prochu a nie wspominał wcale ani o naboju, ani o bom
bie, ani o armacie i wogóle o owój ogromnój massie przygotowań 
niezbędnych dla urzeczywistnienia wszystkich tych rzeczy, nie 
wyłączając i prochu, rozumowanie jego nie nazwalibyśmy szczegól
nie rozumnem. A jednakże niewieleby ono ustępowało owe
mu objaśnieniu społecznych zjawisk, które zatrzymując się tyl
ko na ważnych wypadkach, dokonanych przez wielkiego męża. 
pomija zupełnie kolosalny zapas już istniejących utajonych 
sił, przez niego tylko w ruch wprawianych, i tę niezmierną ilość 
poprzedników, które są zarówno źródłem owych sił utajonych, jak 
i własnego jego istnienia.

Nie zaprzeczając prawdy, jaka tkwi w teoryi wielkich mę
żów, możemy przecież powiedzieć, że teoryja ta, przypisując 
wszystko zdolnemu przywódzcy, tylko o tyle zbliża się do rzeczy
wistości, o ile ogranicza się do pierwotnych społeczeństw, któ
rych dzieje mało co więcej przedstawiają, jak usiłowania wzajem
nego zniweczenia i zawojowania; chociaż nawet i w tym zakresie 
jeszcze za mało ceni ona ilość i wewnętrzne przymioty jego towa
rzyszy. Ale główmy jej błąd leży w tóm właśnie przypuszczeniu, że 
to, co było kiedyś prawdziwe, pozostanie prawdziwym na zawsze, 
i że stosunki między panującymi i podwiadnymi, które kiedyś były 
możliwe i dobre, pozostaną takiemi po wszystkie czasy. W mia
rę tego, jak rozbójnicze życie pierwotnych pokoleń gaśnie, jak wsku
tek podbojów lub tóż na innej drodze powitają większe gromady 
ludów', jak wojna przestaje być wyłącznćm zatrudnieniem męzkiój 
ludności; w miarę tego można w' społeczeństwach dostrzedz ślady 
nowrych organizacyi i funkcyi, które przedtóm nie były możliwe; 
występują nowe idee, uczucia i nawyknienia: a wszystko to rodzi 
się niepostrzeżenie bez współudziału jakiego króla lub prawodaw" 
cy. A gdyby kto chciał zrozumieć to zjawisko społecznego roz- 
wroju, nie dopiąłby swego celu, choćby sobie i oczy na wszystkich 
bijografijach wielkich mężów aż do Fryderyka Chciwego i Napo
leona Zdradzieckiego wyczytał.

Oprócz tego biernego zaprzeczenia umiejętności społeczni 
zawartego w owych dwóch sprzymierzonych poglądach, z których

J
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jeden albo drugi dziewięć ludzi na dziesięciu wyznaje, istnieje je
szcze i czynne, całkowite lub częściowe, jej zaprzeczenie. Tu 
i owdzie przytaczane bywają, dowody, że umiejętność taka jest 
niemożliwa. Bezzasadność tych dowodów możnaby wykazać do
piero po określeniu istotnej natury społecznej umiejętności, któ- 
rćj właśnie ci jój przeciwnicy nie pojmują; uczynić tego wszakże 
tu nie możemy, musielibyśmy bowiem w takim razie uprzedzić na
sze ostateczne wywody. Z tóm wszystkiem nie od rzeczy będzie 
zrobić przed zasadniczym rozbiorem tej kwestyi kilka mniejszych 
krytycznych uwag. I tak, zastanówmy się naprzód nad stanowi
skiem, jakie p. Froude w tej sprawie zajmuje:—

„Tam, gdzie naturalne przyczyny mogą być przez to, co na
zywamy wolą, usunięte albo zneutralizowane, tam słowo umiejęt
ność jest nieodpowiednie. Jeżeli człowiek ma władzę wolnego wy
boru między tóm, czego chce a czego nie chce, to nie może stać się 
przedmiotem umiejętności. Jeżeli zaś istnieje umiejętność o czło
wieku, to nie ma wolnej woli, a pochwała lub nagana naszych po
stępków jest niestosowna i bezzasadna“ (').

„Ta dziwna zdolność ludzi wyrządzania krzywd......... spra
wia, iż niepodobna przed dokonanym faktem obliczyć umiejętnie 
tego, co ludzie zi‘obią a po dokonanym fakcie, umiejętnie obja
śnić tego, co zrobili“ (“).

„Indywidualne właściwości tego lub owego człowieka powin
ny były odwieść p. Buckle’a od jego teoryi o przeciętnej. . .  
Na nieszczęście przeciętna jednego pokolenia niekoniecznie musi 
być przeciętn.ą następnego . . .  Nie ma dwóch nawet pokoleń zu
pełnie jednakowych“ (°).

„Tam (w historyi) nigdy zjawiska się nie powtarzają. Tam 
oddani jesteśmy na łaskę trądycyi o rzeczach, które raz miały 
miejsce, drugi zaś raz ani się nie wydarzą, ani też nie 
mogą wydarzyć; tam doświadczeń robić nie możemy, ani też 
czekać na powtórzenie faktu dla sprawdzenia naszych wnios
ków“ ( l0).

Tu p. Froude zmienia taktykę i przechodzi na pole, na któ- 
róm oddawna stacza się walka między wolną wolą a konieczno
ścią, a stając po stronie wolnój woli, oświadcza, że wiedza społe
czna jest niemożliwa, gdyż nie da się pogodzić z wolną wolą. 
Pierwszy ustęp nietylko wypowiada, że nie ma „właściwćj umie-
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jętności“ o człowieku (umiejętności Psychologii),ale nadto daje do 
zrozumienia, że między stanami duchowemi człowieka nie zacho
dzą związki przyczynowe. Skoro wola może „usuwać przyczyny 
naturalne“, to przeciwstawia się temu, co jest naturalne, a tóm sa
mem staje się nadprzyrodzoną. Tym sposobem faktycznie wraca
my do owój pierwotnej formy wyjaśnień historycznych, któreśmy 
na początku rozważali. Dalój utrzymuje p. Froude, że, ponieważ 
niektórych objawów woli obliczyć niepodobna, przeto żadnego 
z nich przewidzieć nie można; zapomina wszakże p. Frondę, że 
owe proste objawy woli, które kierują naszemi codziennemi po
stępkami, odbywają się tak prawidłowo, że je łatwo w wysokim 
stopniu pi-awdopodobieństwa przewidzieć.

Jeżeli człowiek, przechodząc przez ulicę, spostrzeże nadje
żdżający powóz, to można być pewnym, że na 1,000 wypadków 
999 razy będzie się starał zejść mu z drogi. Jeżeli komu pilno 
na pociąg a wie, że, idąc jedną drogą, ma milę do stacyi, gdy tym
czasem drugą dwie, to z pewnością wybierze pierwszą drogę; je
żeli zaś nadto wić, że przez spóźnienie się na pociąg poniesie zna
czne straty majątkowe, i jeżeli mu pozostaje tylko dziesięć minut 
dla przebycia mili (*), oddzielającój go od stacyi, to można być 1 
pewnym, że albo pobiegnie, albo wsiądzie w dorożkę. Jeżeli ktoś 
może rzecz potrzebną do codziennego użytku dostać w sąsiednim, 
sklepie w lepszym gatunku i taniej niż na drugim końcu miasta, 
w takim razie można być przekonanym, że, jeżeli jćj nie kupuje 
obok. to go jakieś stosunki łączą z kupcem, dalej mieszkającym, 
które go skłaniają na gorszy towar łożyć więcćj kosztów i tru
dów. A jeżeli ktoś posiadłość swą oddaje A. za 1.000 Ł, chociaż 
mu B. dawał za nią 2,000 Ł, to.jednakże nadzwyczajne pobudki, 
które go do tego skłoniły, nie znoszą ogólnćj prawdy, że sprzeda
jemy temu, kto najwięcśj nam daje. Skoro więc nasze powsze
chne czynności z taką prawidłowością wynikają z odpowiednich 
pobudek, przeto muszą ztąd i zjawiska społeczne z taką sanUł-

(*) Jeden stopień geograficzny zawiera 6 92/ 3 mili angielskiej, a wi?c 
mila siedmiowiorstowa równa się prawie 5 milom angielskim.

(Przyp. tlo'm.).
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a nawet i większą, prawidłowością powstawać, ponieważ wpływ 
pobudek nadzwyczajnych niknie wskutek wpływu massy pobudek 
zwykłych. Jeszcze jednę uwagę zrobić możemy. P. Froude 
przesadza swą antytezę, ścieśniając zbyt pojęcie umiejętności: 
odzywa się on tak, jak gdyby tylko ścisła wiedza była umiejętno- 
ścią. Tymczasem naukowe przypuszczenia, tak jakościowe jak 
i ilościowe, mogą mieć różne stopnie pewności; a że wnioski nasze
00 do pewnych grup zjawisk tylko przybliżone być mogą, to ztąd 
nie wynika jeszcze, żeby wcale nie było nauki tych zjawisk. Tro- 
cha pewności w przewidywaniu, już jest trocha umiejętności. 
Weźmy np. Meteorologiją. Wyścigi Derby odbywały się już
1 podczas zawieruchy śnieżnój, a w Lipcu nieraz ogień na ko
minku nie zawadza; wszakże wyjątki takie nie zmniejszają naszój 
pewności, że przyszłe lato będzie cieplejsze niż przeszła zima. 
Czy nasze południowo-zachodnie wiatry w jesieni zjawiają się 
wcześniej czy późniój, czy będą gwałtowne czy umiarkowane, czy 
będą dąć jednostajnie czy w przerwach, zawsze możemy być pe
wni. że w tój porze roku będziemy mieli wiele wiatru od strony 
południowo-zacliodniój. To samo tyczy się deszczu i pogody od
nośnie do massy wody w powietrzu i do słupa atmosfery; jak
kolwiek przewidywania nasze w tym względzie nie mogą być ści
słe, są jednak bardzo przybliżone do prawdy. Tak, że chociażby 
w dziedzinie zjawisk społecznych niepodobna było osiągnąć wię
kszej ścisłości — najważniejsze z nich wszakże dadzą się ściślej 
obliczyć — to jednakowoż umiejętność społeczna byłaby możliwa. 
Nakoniec utrzymuje p. Froude, że fakta dziejowe nie mogą być 
przedmiotem umiejętności, ponieważ się „nigdy nie powtarza
ją,^ _  ponieważ nie możemy na to liczyć, żeby jeden i ten sam 
fakt wrócił, aby „sprawdzić nasze wnioski.“ — Na twierdzenie to 
nie myślę odpowiadać wprost przeciwnćm, często wygłaszanym, 
że zjawiska dziejowe się powtarzają; ale, przyznając panu Froude, 
że wytknął tern największą trudność nauki społecznój, zawierają- 
cój się w tój okoliczności, że zjawiska społeczne każdy raz w bar
dzo odmiennej zjawiają się formie, znajduję i na ten zarzut wy
starczającą odpowiedź. Nie ma bowiem żadnej konkretnej umie
jętności, w dziedzinie której faktaby się bezwzględnie powtarza
ły. a nadto w niektórych z nich powtarzanie to nie różni się od
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powtarzań społecznych. Nawet w najbardziej ścisłej umiejętno
ści, Astronomii, jedna i ta sama kombinacyja nigdy dwa razy się 
nie zdarza; i tu powtarzanie jest tylko przybliżone. A jeżeli zaj- 
rzemy do Geologii, to przekonamy się, że, jakkolwiek procesy 
wyłaniania, napływu, wzrastania i opadania odbywały się podług 
pewnych stałych praw, które mniój więcej dokładnie zbadano, 
z tern wszystkiem skutki ich pod względem proporcyi i kombinacyi 
zawsze były nowe, chociaż znów nie tak bardzo od siebie się ró
żniły, żeby na podstawie ich niepodobna było robić porównań, - 
wniosków i obliczeń na przyszłość.

Gdyby na dowody p. Frondę niepodobna było dać takich od
powiedzi jak powyższe, to jeszcze we własnych jego historycznych 
wywodach znaleźlibyśmy odpowiedź, która jasno wykazuje, że je
go zaprzeczenie umiejętności społecznej nie może być bezwzglę
dne. Teoryja bowiem, do której się przyznaje, stoi w sprzeczno
ści z jego naukową praktyką, która w czynie stwierdza zasadę, że 
niektóre zjawiska społeczne — jeżeli nie wszystkie — dadzą się 
objaśnić na podstawie [trawa przyczyny i skutku. Tak bowiem 
odzywa się p. Froude o prawie przeciwko włóczęgostwu, wyda- 
nśm w 1547 r., które z niepoprawnego włóczęgi robiło niewól' 
nika:—„W takim stanie rzeczy, jaki teraz się ustalił,... ani to 
prawo przeciwko próżniactwu, ani tóż inne przeprowadzone być 
nie mogło“ ("). To znaczy, że działalność pewnój instytucyi parali' 
żowały inne współcześnie istniejące naturalne przyczyny. I  znów 
z okoliczności ogradzania łąk gminnych i łączenia się ferm etc. 
pisze p. Froude: „Za panowania ostatnich królów, dążności te 
w części przynajmniej, choć z trudnością, zostały pohamowane, 
ale po śmierci Henryka odzyskały one nową siłę i nowe ż.y' 
cie“ (,2). Albo innemi słowy: pewne społeczne siły, które przed- 
tóm były paraliżowane przez inne siły, sprowadziły swe natu
ralne skutki, jak tylko znikł opór. Na innśm znów miej
scu utrzymuje p. Froude, że „dwie przyczyny (obniżenie wartości 
obiegowej monety i zmiana systemu dzierżawy) wy wołały podwyżkę 
cen“ ( l3). I wogóle nie potrzebuję dopióro wspominać, ze w /A ' 
słoryi Anglii p. Froude wiele znajduje się miejsc, w których 
zmiany społeczne przypisuje on przyczynom, leżącym w naturze 
ludzkiej. Co więcój,w jego wykładzie o UmiejętnościHisłoryiznaj'



41

'luj emy wyraźnie sformułowaną „naukę, płynącą z historyi“; a miano
wicie, że „prawo moralne zapisane jest w księdzewiecznój.... Tylko 
sprawiedliwość i prawda trwa i żyje. Niesprawiedliwość i kłam 
Mogą wprawdzie żyć długo, ale w końcu nadejdzie icłi sąd ostate- 
czny, w rodzaj u francuzkiej rewolucyilub w jaki inny straszny spo
sób.“ Na innem zaś miejscu utrzymuje p. Frondę, że nędza 
i okropności, jakie obecnie niszczą państwo Chińskie, sąbezpośre- 
dniemi i organicznemi skutkami moralnego zepsucia jego miesz
kańców ( “). Każde z tych twierdzeń dowodzi, że pewne społecz
ne stosunki i pewien rodzaj postępowania nieodzownie pociągają 
za sobą zbawienne skutki, inne zaś szkodliwe — jestto wyraźna 
historyczna indukcyja, która służy za podstawę pozytywnej dedu- 
kcyi. Jednóm słowem, niemożna brać dosłownie twierdzenia 
p. Frondę, że niepodobna umiejętnie przed dokonanym faktem ob
liczyć tego, co ludzie zrobią, ani po dokonanym fakcie objaśnić te
go co zrobili.“

Inny autor, który również umiejętności społecznćj odmawia 
prawa bytu, albo ją tylko za taką naukę uważa, która z powodu 
zależności zjawisk społecznych od Opatrzności na ścisłe miano 
umiejętności nie zasługuje, jest kanonik Kingsley. W mowie swej
o granicach ścislćj umiejętności w zastosowaniu do liistoryi w ten 
sposób się odzywa:

„Powiadacie, że prawa, rządzące ludzkiem życiem prawdo
podobnie są tak samo niezłomne, jak i prawa materyi. Niech so
bie tak będzie: ale w jakiż to właściwie sposób są prawa materyi 
niezłomne?' Czy tylko w możliwości, czy tóż w rzeczywistości? 
Czyż niezłomność taką znajdujemy w prawie nawet napozór naj
bardziej stałem i najogólniejszóm? Czyż w naturze nie istnieje 
ciągła walka prawa z prawem, siły z siłą, wskutek któ
rej w naturze powstaje właśnie ta niezmierzona i zadziwiają
ca różnorodność zjawisk? Czyż nie może każdej chwili jedno pra
wo skrzyżować działanie drugiego, tak że pierwsze, chociaż i wal
czy o pierwszeństwo, drugiemu na długi czas ustąpić musi? Wszak 
prawo ciężkości jest dostatecznie stałe: a jednak czyż wszystkie 
kamienie spadają na ziemię? zaiste nie, jeżeli tylko spodoba mi się 
jeden z nich w biegu schwycić i-w ręku zatrzymać. Tu pozostaje 
en w spoczynku wskutek stałych praw, a prawo ciężkości również 
dalej trwa i sprawia, że ciężar kamienia czuję w ręku, a jednak
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nie upadł on na ziemię i nie upadnie, póki go nie upuszczę. Co do 
możliwości więc prawo ciężkości pozostaje niezmienne, ale w rze
czywistości ustąpiło innym11 ( l5).

Ustęp ten, który, o ile sobie przypominam, po pierwszóm 
ukazaniu się wzmiankowanój mowy w druku, ostro skrytykowano, 
byłoby niesprawiedliwą rzeczą przytaczać, gdyby go kanonik 
Kingsley później w innóm dziele „Rzymianie i Teutoni" nie był 
powtórzył. Sądzę tóż, że dosyć wykazać prawdziwie nadzwyczaj- ; 
ny sposób pojmowania naukowych idei, jaki się w tym ustępie 
przebija. P. Kingsley jest zupełnie innego zdania niż filozofowie 
i wogóle uczeni, gdy sądzi, że prawo jest siłą i„żemoże być przez 
inne prawo zwyciężone“; powszechnie bowiem przez pojęcie pra
wa rozumiemy stały porządek w objawach pewnćj siły. Dziwne 
tóż pojęcie ma autor o sile ciążenia. Według poimowania astro
nomów i fizyków, ciążenie jest powszechną i zawsze czynną silą, 1 
za pomocą którśj cząstki materyi w pewnych odległościach wza- \ 
jemnie na się oddziaływają; prawo zaś jój wyraża się w tóm, że 
rośnie ona w stosunku prostym do mas, a odwrotnym do kwadra
tów z odległości. Tymczasem, według zdania p. Kingsley, prawo 
ciążenia zostaje „zwyciężone“, kiedy nie dozwalamy żeby kamień 
upadł na ziemię — prawo (nie siła) „walczy“, i „niezłomne prawo ] 
ciążenia“ (nie ciążenie) zostało '¿zawieszone, ponieważ już nie I 
sprowadza ruchu; w rzeczywistości jednakże ani siła, ani prawo. ' 
wcale się nie zmieniły. Dalej p. Kingsley widocznie wyrobił so
bie teoryją, że jeżeli dwie lub więcej sił (albo praw, jeżeli to wo
li) razem działa, w takim razie jednę z nich pozostałe częściowo 
lub całkowicie znoszą. Uczeni zaś utrzymują, że wszystkie siły 
zawsze są zupełnie czynne, a skutek ich działania, jest ich wypad' 
kową;tak\\]}.jeśli strzelamy z armaty w kierunku poziomym, to siło 
zużytkowana w tym celu, sprowadzi taką samą sumę poziomego 
ruchu, jak gdyby siły ciążenia wcale nie było, gdy tymczasem je
dnocześnie siła ciążenia taki sam spadek wywoła, jak gdyby ładu
nek wprost wypadł z lufy armatniój. Rozumie się, że, mając 
tak dziwne pojęcia o przyczynowości prostych zjawisk fizycznych, 
kanonik Kingsley konsekwentnie nie przyznaje i historycznój 
przyczynowości.i utrzymuje: „że dopóki człowiek posiada tajemni' 
czą siłę przełamania praw własnego bytu, dopóty przyczynowośe 
taka nietylko nie może być odkrytą, ale niepodobna, żeby istnio'
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ła" (i«). Jednocześnie też widoczna, że dopóki kanonik Kingsley 
wie porozumie się z uczonymi co do pojmowania sił, ich piaw, 
i sposobu powstawania zjawisk wskutek współczesnego działa
nia sił, który da się wyrazić w formule złożonych praw, do
póty wszelka rozprawa z nim w tój kwestyi na nic się nie 
przyda.

Nie czekając wszakże, aż porozumienie takie przyjdzie, 
ho skutku, co zresztą bezwątpienia nie prędko nastąpi, można 
twierdzenia kanonika Kingsley odeprzeć, zestawiając z nie
mi poglądy jego, które gdzieindziej wygłosił. W wydaniu 
Alton Locke, które się ukazało po wzmiankowanój mowie, 
znajduje się przedmowa, zawierająca między innemi następujące 
ustępy:

„Postęp ku instytucyjom coraz więcćj popularnym, odbywa 
się, być może, powoli, ale jest niewątpliwy. Jeżeli tylko jakikol
wiek stan ma pewność odpowiedniój reprezentacyi, to przekonany 
jest, że, nie uciekając się do gwałtu, co w Anglii jest niemożebne, 
nadzieje jego urzeczywistnią się. To, czego oczekuje, spełni
się“ co....

„Jeżeliby kto z młodych ludzi spodziewał się konserwa
tywnej reakcyi innój jak ta... lub nawet takiej, któraby jaknajmniéj 
powstrzymała to, co świat nazywa postępem — a co jabym na 
zwał zastosowaniem rezultatów induktywnój wiedzy — w ta
kim razie wyczekiwałby jak król Picrochole Rabelais'go, 
królestwa, które miało być odbudowane za powrotem Coąueci- 
gruesa“ ('')•

W przedmowie zaś. zwróconej do robotników i zawartój 
w wcześniejszem wydaniu, odzywa się:

«
„Jeżeli wam lepiej się powodzi jak w r. 1848, to zawdzięcza

cie to głównie owym prawom Ekonomii Politycznej (jak je nazy
wają), które podług mnie są surowemi, naturalnemi wypadkami 
zaofiarowania i zapotrzebowania“ etc ( l9).

Ustępy te widocznie wyjaśniają zmiany, które już nastą
piły, jako skutki sił naturalnych, działających według praw natu
ralnych, a nadto zawierają one przewidywania zmian, które zo
staną sprowadzone przez siły naturalne obecnie czynne. To



znaczy, że przez uogólnienie doświadczenia można objaśnić zja
wiska przeszłe i przewidzieć przyszłe. Jednóm słowem, jestto 
skryte przyznanie prawa bytu umiejętności społecznśj mimo ja
wnego zaprzeczenia.

Odpowiedź na powyższe krytyczne uwagi nie jest niemożli
wa. Gdyby bowiem chodziło o pogodzenie tych sądów, które 
tak sprzecznemi się nam wydają, to możnaby było przypuścić, 
że autor chciał powiedzieć, iż możliwe są tylko wyjaśnienia 
i przewidywania ogólne, ale nigdy szczegółowe. Jeżeli zwró
cimy na to uwagę, że p. Froude przyznaje mimochodem mo
żność wyjaśnienia zjawisk historycznych z przyczyn naturalnych, 
to musimy ztąd wywnioskować, że, zdaniem jego, niektóre społe
czne zjawiska (np. ekonomiczne) dadzą się umiejętnie wytłóma- 
czyć, inne zaś nie; chociaż, jeżeli rzeczywiście taki jest pogląd 
p. Frondę, nie rozumiemy, jakim sposobem czynności ekonomiczne 
mogą stać się przedmiotem umiejętnego badania, skoro, podobnie 
jak inne społeczne zjawiska, one niczem więcej nie są jak tylko re
zultatami zbiorowej woli, a wola tak jednostkowa jak i zbiorowa nie 
ma być obliczalna. Podobnież przypuścić musimy, że i podług ka- , 
nonika Kingsley, który jak najwyraźniej przyznaje istnienie praw 
ekonomicznych, i nawet o pewnych prawach postępu mówi — co 
więcej, przed słuchaczami swymi protestuje, jakoby przeczył za
stosowaniu metod induktywnych do zjawisk społecznych, — przy- ■ 
puścić, powtarzam, musimy, że, zdaniem jego, zastosowanie indukcyi 
w tej dziedzinie może być tylko częściowe. Opierając się na ty
tule swój mowy jak i na niektórych w niej zawartych ustępach, 
mógłby kanonik Kingsley utrzymywać, że nie wypowiada innej 
myśli, jak tylko tę, iż ścisłe objaśnienie społecznych faktów mo
żliwe jest jedynie w pewnych granicach; chociaż twierdzenie ta
kie, zdaniem naszein, nie da się pogodzić z teoryją, że społeczp6 
prawa w każdój chwili może Opatrzność lub też inna ja
ka siła pogwałcić. Zarzut ten robimy wszakże tylko mi
mochodem , i odpowiadamy, iż w takim razie objaśnieni 
jego nie dotyczy kwestyi. — Jeżeli powyższe poglądy za
mierzały wypowiedzieć tylko tę myśl, że socyjologiczne prze
widywania mogą być tylko przybliżone; jeżeli protestaoy- 
je te tyczyły się tylko możności nadania Socyjologii formy
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umiejętności ścisłej, to odpowiadamy, że nikt czego innego nigdy 
uie utrzymywał. Tylko połowa naszój wiedzy jest ścisłą umieję
tnością — tylko stosunki, zachodzące między pewnego rodzaju 
zjawiskami, są co do swej jakości i ilości ściśle określone. Po
zostałe zaś grupy zjawisk są po części wynikami tak licznych 
i tak trudnych do wymierzenia czynników, że nadzwyczaj trudno.
5 o daj nawet niepodobna będzie, naszą znajomość ich stosunków 
oprzeć na ścisłym rachunku. Nie idzie wszakże za tćm, żeby te 
grupy zjawisk miały być zupełnie wyłączone z zakresu umieję
tności. Większa część przewidywań gieologicznych, biologicznych 
i psychologicznych, odnosi się tylko do jakości zjawisk, a gdzie 
tyczą się i ilościowych stosunków, tam są po większój części 
bardzo niepewne. Z tćm wszystkiem nie wahamy się przewi
dywania te uznać za umiejętne. Tak samo rzecz się ma i z So- 
oyjologiją. Ponieważ zjawiska, któremi się ona zajmuje, są wię
cej niż wszystkie inne zawiłe, przeto tóż mniej od innych do
stępne są ścisłemu zbadaniu: te z nich które są dostępne uogól
nieniu, można uogólnić w niewyraźnych tylko granicach tak co 
do czasu, jako tóż i ważności, a i w takim razie pozostaje jeszcze 
wiele zjawisk, które.wcale nie dadzą się uogólnić. Ale w takim 
stopniu, w jakim uogólnienie i opierające się na niem objaśnienie 
jest możliwe, jest możliwa i umiejętność. Ktokolwiek wygłasza 
pewne polityczne poglądy, ktokolwiek twierdzi, że ta lub owa 
społeczna instytucyja będzie zbawienna lub szkodliwa, ten 
tern samóm dowodzi, że wierzy w umiejętność społeczną; wie
rzy bowiem w to, że społeczne czynności następują po sobie 
w sposób naturalny, a więc, że i ich wyniki dadzą się przewi
dzieć.

To, cośmy powiedzieli, możnaby w ten sposób w konkretnej 
formie wyrazić. P. Frondę i kanonik Kingsley przyznają wię
kszą moc prawodawstwu, jak niektórzy z tych, którzy wierzą 
w możliwość umiejętności społecznśj. Wierzyć zaś w moc pra
wodawstwa znaczy wierzyć, że pewne przewidziane kary i nagro
dy oddziaływają w sposób odstraszający lub zachęcający na po
stępki jednostki, a więc że i wpływają na czynności społeczne. 
Jakkolwiek nie ulega kwestyi, iż niepodobna utrzymywać, że pe
wne prawo w sposób przewidziany wpłynie na pewne indywidu-
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um, to przecież niewątpliwa jest, że na massy indywiduów zrobi 
przewidziane wrażenie. Jakkolwiek p. Froude w polemice z p- 
Buckie utrzymuje, że ten ostatni „miał zwyczaj przy pomocy swój 
teoryi o przeciętnój, nie wiele sobie zadawać trudu z właściwo
ściami indywidualnemi“, że „jednak przeciętna jednego pokolenia- 
niekoniecznie musi być przeciętną następnego, mimo to sam p- 
Froude tak dalece wierzy w teoryją o przeciętnój, iż utrzymuje» 
że prawem ustanowiona kara śmierci lub uwięzienia, hamuje na
miętności większój części ludzi w sposób, dający się przewidzióć. 
Tak więc, chociaż utrzymuje, że skutków jednostkowój woli nie' 
podobna odgadnąć, przyznaje przecież, że wyniki zbiorowych ob
jawów woli dadzą się obliczyć. Jeżeli zaś prawodawstwu przy
znajemy władzę oddziaływania na zbiorowe objawy woli, to tak*ł 
samą władzę musimy przyznać i innym społecznym czynnikoifl- 
Jeżeli twierdzimy, że chęć uniknienia kary prowadzi do rezulta
tów, dających się przecięciowo przewidzieć, to zarówno twierdz* 
tóż musimy, że i chęć wyciągnięcia największych korzyści ze swój 
pracy, chęć zajęcia wyższego stanowiska, chęć zasłużenia sobi® 
na pochwałę i t. d. sprowadzą, każda w swoim rodzaju, pewfl® 
przeciętne rezultaty. Kto zaś to twierdzi, to przyznaje, że spo
łeczne zjawiska dadzą się przewidzieć, a więc że umiejętność spo
łeczna jest możliwa.

Jednśm słowem, następujące alternatywy nam się p rz e d 
stawiają: Z jednój strony, jeżeli zbiorowe czynności ludzkość' 
nie podchodzą pod prawo naturalnych przyczyn, to postano
wienia parlamentu mogłyby być wydawane przez losowanie al
bo przez grę w rzeszkę i orła, albo raczćj nie potrzebaby iĉ  
wcale wydawać: skoro między społecznemi skutkami a przyczy
nami nie ma żadnego stałego następstwa, przeto na żadn® 
skutki liczyć nie można. Wszędzie jeden tylko chaos. Z drugimi 
strony, jeżeli w społeczeństwie panuje prawo naturalnej przy' 
czynowości, w takim razie pewne zespolenie sił wywołuje ta
kie zespolenie rezultatów, które najzupełniój odpowiada pra
wom tych sił. Jeżeli zaś rzecz tak się ma, w takim razie p°' 
winniśmy wszelkich dołożyć starań, ,żeby siły te, prawa ^  
i sposób ich zbiorowego działania zbadać. — W tym względzi® 
da nam pewne wskazówki odpowiedź na pytanie, do k tó re j 
obecnie się zwracamy, a mianowicie: co stanowi istotę umiej?
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tności społecznej. Ustaliwszy sobie jasne pojęcie o tóm, prze- 
konamy, się że zaprzeczenie umiejętności społecznej pochodzi 
z pomieszania dwóch grup zjawisk, które nam społeczeństwa 
przedstawiają: jedna z nich, na którą historycy wcale nie zwra
cają uwagi, stanowi właśnie przedmiot umiejętności społecznój, 
gdy tymczasem druga, która ich wyłącznie zajmuje, albo nie 
dopuszcza wcale umiejętnego podporządkowania, albo tóż do
puszcza je tylko w bardzo małym stopniu.



ROZDZIAŁ III.
Cel i zadanie umiejętności społecznej.

Z dobrze wypalonych, twardych i ostre krawędzie mających 
cegieł, może mularz bez użycia wapna wznieść mur dość wysoki 
i mocny. Z cegieł zaś, wyrobionych ze złego materyjału, źle wy' 
palonych, nierównych i popękanych, niepodobna, bez użycia wapna, 
postawić muru tak wysokiego i mocnego jak poprzedni. Robotnik, 
układający kule w arsenale nie jest w stanie ułożyć z nich stosu, 
mającego formę podobną do muru. W rzeczy samśj, stos z kul 
może mieć tylko pewne stałe formy np. ostrosłupu, piramidy o p ro '' 
stokątnój podstawie, albo tóż długiego klina, zakończonego piranii' 
dą. W każdą z tych form dadzą się kule symetrycznie i mocno 
ułożyć; ale niepodobna ustawić z nich figur o prostopadłych luu 
silnie pochylonych ścianach. Wreszcie nieforemne bryły nie dadz$ 
się ułożyć w pewną określoną geometryczną figurę. Zestawiwszy 
te fakta, w celu wyciągnięcia z nich jakiójś ogólnej prawdy, przy' 
chodzimy do wniosku, że istota zbiorowiska zależy od istoty jedno' 
stek, które je składają.

Jeżeli od tych jednostek widzialnych i dotykalnych przej' 
dziemydo jednostek chemicznych i fizycznych, z których się składu 
massa materyjalna, to spostrzeżemy to samo prawo. Każdy tak 
nazwany pierwiastek, każdy związek tych pierwiastków, każdu 
nowa kombinacyja tych związków ma właściwe sobie formy kry' 
staliczne. Jakkolwiek kryształy mogą co do swój wielkości miedz/
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s°bą się różnić, jakkolwiek mogą ulegać różnym zmianom wskutek 
pościnania kątów i wzajemnego zrastania się, z tóm wszyst- 
kióm typ budowy pozostaje ten sam, jak o tćm, przez rozdzielenie 
ciała na oddzielne kryształy, przekonać się można: wszystkie mn- 
lekuły zlepiają się z sobą stosownie do swych krystalicznych form. 
A. chociaż się i zdarza, że pojedyncze albo złożone substancyje 
'nogą się łączyć w dwie albo więcój formy, to wiadomo, że zjawi
sko to pochodzi ztąd, iż molekuły uległy zmianom allotropicznym 
i izomerycznym. Stosunek między naturą molekułów a formą ich 
krystalizacyi jest,ta,k ścisły, że jeżeli dwa molekuły są do siebie 
podobne pod względem własności chemicznych i całej swój we
wnętrznej natury, to z góry można powiedzióć, że i kryształy ich 
będą bardzo do siebie zbliżone, Jedućm słowem, powiedzieć mo
żna, że Fizyka i Chemija doszły do pewnika, iż we wszystkich zja
wiskach, jakie nam przedstawia materyja nieorganiczna, pewne 
cechy ciał złożonych zależą od natury jednostek, je składają
cych.

To samo spostrzegamy i w materyi, obdarzonej życiem. 
W substancyi składowój każdój rośliny i każdego zwierzęcia tkwi 
dążność do wytworzenia tych samych kształtów, jakie ta roślina 
lub to zwierzę posiadają. Dążność ta wybitnie objawia się 
szczególnie w tych tworach, których warunki życia są bardzo pro
ste i których tkanka nie przyjęła jeszcze tak ścisłój formy, żeby 
nie mogła się na nowo ułożyć. Wiecznie przytaczany przykład, 
że każda cząstka pociętego na kawałki polipa odrasta w całko
wite zwierzę z tą samą budową i temi samemi własnościami, co 
i pierwotne, dowodzi tśj prawdy w świecie zwierzęcym. W świę
cie roślinnym podobnie uderzający przykład przedstawia Begonia. 
Z kawałka listka, zasadzonego w ziemię, rozwija się całkowita ro
ślina; a w gatunku Begonia phyllomoniaca dążność ta jest tak sil
na, że nawet z łusk opadających z liści i łodygi, wyrasta nowa ro
ślina. Fakta te dowodzą, że pierwiastki skupiają się według ty
pu tego organizmu, wskład którego wchodzą, a zarazem stwier
dzają one znaną powszechnie prawdę, że pierwiastki zarodków 
roślinnych i zwierzęcych mają dążność do odtworzenia typu, 
z którego powstały.

Natura zatem jednostek z góry waruje naturę zbiorowiska.
Socyjologijn. 4



50

Mówiąc natura, rozumiem przez to summę wszystkich istotnych 
cech, za wyłączeniem przypadkowych. Charakter jednostek two
rzy tym sposobem pewne granice, wśród których musi się ukształ
tować i charakter zbiorowiska. Warunki, wśród których zbioro
wisko powstaje, wywierają wprawdzie znaczny wpływ na wyniki 
skupiania się, ale chodzi tu jedynie o to, że owe warunki, które 
nieraz zupełnie przeszkodzić mogą łączeniu się jednostek, nieraz 
takowe znacznie utrudniają, nieraz znów mniej lub więcej je uła
twiają, — nigdy zbiorowisku nie mogą nadać takich wła
ściwości, ktöreby nie były zgodne z właściwościami, skła- 

'  dających je jednostek. Nawet wśród najbardziej sprzyjają
cych warunków, kule armatnie nie dadzą się ustawić pionowo jak 
ściana; żadne warunki nie sprawią, żeby sól kuchenna układała 
się w kryształy pochyłych pryzm, które stanowią właściwość 
siarczanu sody, i nigdy kawałki polipa nie przekształcą się w mię
czaki.

Ta sama prawda objawia się i w zbiorowiskach zwierząt niż' 
szego rzędu. Czy zwierzęta te żyją w prosty di gromadach, 
czy tóż tworzą coś nakształt mniej lub więcej uorganizowanego 
społeczeństwa z podziałem pracy, jak to w wielu razach ma miej
sce, zawsze właściwości zbiorowiska zależą od właściwości jedno
stek. Budowa stworzeń i wynikające z niej instynkta muszą ko
niecznie całemu społeczeństwu nadać pewne stałe cechy, tak ż0 
społeczeństwo, mające takie cechy, nie może być utworzon0 
przez stworzenia, obdarzone inną organizacyją i innemi instyn- 
ktami.

Ludzie, którzy zostali wychowani w wierze, że inne prawo rzą' 
dzi wszechświatem, a inne ludzkością, zdziwią się zapewnenamy^ 
podporządkowania społeczeństwa ludzkiego ogólnemu prawu, do któ
rego cała natura się stosuje. A jednakże widoczna jest, że tak sain° 
w społeczeństwie ludzkiem, jak i w innych zbiorowiskach, właści
wości jednostek warują właściwości całości, która z nich powsta
je. Prawdę tę stwierdza już poważny rzut oka na obecn8 
i dawne plemiona i narody; a dość przypatrzeć się warunkom, 
wśród których jedne i drugie żyją i żyły, aby się przekonać, ż0 
tak być musi.
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Pozostawmy na stronie tymczasem cechy właściwe każdemu 
szczepowi i każdćj jednostce z osobna; zastanówmy się nad temi 
tylko, które są wspólne całemu rodzajowi ludzkiemu i zbadajmy, 
juki wpływ cechy te wywierają na wzajemne stosunki ludzi, złą
czonych w społeczeństwo.

Wszyscy ludzie mają potrzebę pokarmu i połączoną z nią 
żądzę takowego; u wszystkich ruch sprawia fizyjologiczny uby
tek, który należy zrównoważyć za pomocą pokarmu, jeżeli nie ma 
się stać szkodliwym; wszyscy wreszcie czują wstręt do ruchu, je
śli przechodzi pewne granice, a nawet i wtedy, gdy jeszcze tako
wych nie dosięgną!. Wszyscy narażeni są, wskutek zbytniego 
natężenia swych fizycznych sił, na obrażenia cielesne i na powsta
jące ztąd dolegliwości, tak samo we wszystkich powstają dodatnie 
lub ujemne uczucia wskutek wzajemnych stosunków. Słusznie też 
Skylock obstaje za wspólnością ludzkiej natury u żydów i u chrze
ścijan:

„Czyż żyd nie ma oczu? czyż żyd nie ma rąk, nóg, zmysłów, 
miłości, namiętności? czyż żyd nie żywi się temi samemi co i chrze
ścijanin pokarmami, czy ta sama broń go nie kaleczy? alboż nie 
dotykają go te same choroby, nie leczą te same lekarstwa? czy nie 
ogrzewa go to samo lato, nie ziębi ta sama zima? Jeżeli nas ła
choczecie, czyż się nie śmiejemy? Jeżeli nas kłujecie, czyż nam 
krew nie płynie? Jeżeli nas trujecie, czyż nie umieramy? A je
żeli nas ki-zywdzicie, to nie mamy się mścić ? Jeżeli do 
was we wszystkiem podobni jesteśmy, to bądźmyż i w tóm po
dobni!“

Jakkolwiek widoczna jest, że pewne zasadnicze własności są 
udziałem wszystkich jednostek, z tern wszystkiem nie uznano 
w całój rozciągłości tej prawdy, że zbiorowisko ludzi posiada pe
wne cechy, będące wynikiem cech indywiduów; że im więcej bę
dzie podobieństwa między jednostkami, tworzącemi pewne społe
czeństwo, a jednostkami, należącemi do innego społeczeństwa, 
tóm więcój i oba społeczeństwa będą do siebie podobne, i na od
wrót, że dwa społeczeństwa tem bardziej między sobą będą się ró
żnić, im mniej jest podobieństwa między jednostkami, z których 
powstały. Jeżeli się jednak zgodzimy na powyższe zdanie, które 
prawie powszednią prawdą już się stało, to nie możemy też za-

■ł



przeczyć, że w każdóm społeczeństwie istnieje pewna grupa zja
wisk, będących naturalnym wynikiem tych, których źródło leży 
w członkach tego społeczeństwa: — pewien szereg cech zbioro
wiska, zależny od szeregu cech jego składowych części, i  że wza
jemny związek, zachodzący między temi dwoma szeregami, stano
wi przedmiot odrębnój umiejętności.—Dosyć zapytać się, coby się 
stało, gdyby ludzie, podobnie jak niektóre zwierzęta niższego rzę
du, wzajemnie się unikali, aby się przekonać, że nawet sama tyl
ko możność istnienia społeczeństwa zależy od pewnego uczucio
wego nastroju jednostek. Dosyć zapytać się, coby się stało, gdy
by każdy z nas tych najbardziej kochał, którzy najwięcój spra
wiają nam przykrości, aby spostrzedz, że stosunki społeczne — je
żeliby wśród takich warunków były możliwe — zupełnie byłyby 
inne niż te, które wynikły wskutek sympatyi naszej dla indywi
duów, sprawiających nam przyjemność. Dosyć nareszcie zapytać 
się, coby się stało, gdyby ludzie, zamiast dochodzić do celu drogi 
najprostszą i najłatwiejszą, wybierali drogę najuciążliwszą, aby 
natychmiast zawyrokować, że gdyby społeczeństwo mogło istnieć 
w takich warunkach, toby nie było podobne do żadnego z tych, 
które znamy. A jeżeli te krańcowe przykłady nam dowodzą, że zasa
dnicze cechy społeczeństwa zależą od zasadniczych cech jednostek, 
to nie ulega kwestyi, że i drugorzędne cechy społeczeństwa za
leżą od drugorzędnych cech jednostek, i że zawsze musi is tn ie ć  
związek między organizacyją i czynnościami pierwszego a orga- 
nizacyją i  czynnościami ostatnich.

Wychodząc więc z zasady, że własności jednostek waruję 
własności zbiorowisk, wnioskujemy, iż musi istnieć pewna społe
czna umiejętność, która ze ścisłością, jaka da się osiągnąć przy 
badaniu zjawisk tego rodzaju, określi.stosunek między jednostkę 
a społeczeństwem. Ta nauka powinna rozpocząć od badania ty
pów takich ludzi, którzy tworzą zbiorowiska małe, niepołączone 
ścisłemi węzłami, i powinna wykazać, w jaki sposób pewne indy
widualne, umysłowe i uczuciowe cechy mogą stawiać tamę skupie
niu się jednostek. Następnie, powinna ona wyjaśnić, jak małe 
zmiany w naturze jednostek, które powstały wskutek zmiany wa
runków ich życia, umożebniają skupianie się coraz większe; 
potóm, przechodząc do zbiorowisk większych, powinna ona śle
dzić za początkiem i powstawaniem stosunków społecznych tak
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porządkujących jak i produkujących; dalój, powinna ona wykazać, 
jak silniejsze i trwalsze działanie pewnych wpływów społecznych, 
zmieniając naturę jednostek, ułatwia coraz większe skupianie się, 
a wskutek tego i ustrój społeczeństwa coraz zawilszym czyni. 
Wreszcie, biorąc pod rozbiór wszystkie społeczeństwa, począwszy 
od najmniejszego i najbardziej barbarzyńskiego,aż do największe
go i na szczycie cywilizacyi stojącego, powinna nauka społeczna 
wykazać: jakie cechy wszystkim im, z powodu wspólności natury 
ludzkiój, są wspólne, jakie mniśj ogólne cechy, właściwe pewnym 
grupom społeczeństwa, wynikają z cech właściwych pewnym 
szczepom rodu ludzkiego i jakie właściwości danego społeczeń
stwa można uważać za wynik indywidualnych odrębności człon
ków tegoż społeczeństwa. W każdym z tych wypadków przed
miotem jćj będzie: wzrost,rozwój, budowa i działalność społeczeń
stwa, jako wynikłe ze współdziałania ludzi, obdarzonych od natu
ry cechami ogólnie ludzkiemi, właściwościami szczepowemi i indy
widualnemu

Przy wyjaśnianiu tych społecznych zjawisk, należy wziąć 
w rachubę warunki istnienia każdego społeczeństwa, to jest zba
dać jego stosunki lokalne jako też i stosunki z sąsiedniemi społe
czeństwami. Czyniąc te uwagi w celu zapobieżenia możliwym 
nieporozumieniom, nie mamy na myśli dowodzić, że umiejętność 
społeczna dochodzi do takich a takich prawd, lecz, że skoro je
dnostki ludzkie mają pewne właściwości, przeto i zbiorowisko tych 
jednostek musi mieć pewne określone cechy, które stanowią 
przedmiot odrębnój umiejętności.

„Ależ — czyż nie mówiono nam wyżej — że w społeczeń
stwach przyczyny i skutki są tak powikłane, że wszelkie przewi
dywania po większój części stają się daremnemi. Czyż nie prze
strzegano nas, nie być zbyt skwapliwym w przedsiębraniu środ
ków, w celu urzeczywistnienia pewnych życzeń? Czyż nie zaleca
no nam pilnie, baczyć na dowody, których przeszłość tak obficie 
nam dostarcza, że pewne siły, w ruch wprowadzone, sprowadzają 
zwykle rezultaty, których nigdy przewidzieć niepodobna było? 
Czyż wreszcie nie przytoczono przykładów na to, że działanie pe-



wnych wpływów wywołuje takie zmiany, którychby się nikt nie 
spodziewał? A jeżeli tak jest, czyż może istnieć umiejętność spo
łeczna? Jeżeli Ludwik Napoleon nie mógł przewidzieć, że, wyda
jąc wojnę Niemcom, aby przeszkodzić ich zjednoczeniu się, przy
czyni się właśnie do ich wzmocnienia; jeżeli panu Thiers przed 25 
laty wydawałoby się szalonym snem, że kiedyś strzelać na niego 
będą ze wzniesionych przezeń warowni; to jakże można przypu
szczać, żeby zjawiska społeczne dały się choć przybliżenie upo
rządkować w sposób umiejętny?

Trudność ta, którą jak najdoskonalej staraliśmy się sformu
łować, staje mniój lub więcśj wyraźnie przed okiem większej czę
ści ludzi, którym zalecają Socyjologiją, jako przedmiot umieję
tnego badania, robiąc im nadzieję, iż dojdą do rezultatów ściśle 
naukowych i pewnych. Zanim w tym względzie dam właściwą, 
tej trudności tyczącą się, odpowiedź, pozwolę sobie zrobić jedną 
ogólną uwagę.

Umiejętność Mechaniki przewyższa obecnie pewnością i ści
słością swą wszystkie inne, z wyjątkiem czysto abstrakcyjnych- 
A jakkolwiek nie możemy jój jeszcze nazwać doskonałą, przecież 
ścisłość i pewność astronomicznych przepowiedni, opierających 
się na jój zasadach, dowodzi, źe jest blizka doskonałości; czyn}' 
zaś zdolnego oficera artyleryi wykazują, źe w zastosowaniu swem 
do ruchów, odbywających się na kuli ziemskiój, może ona również 
bardzo dokładnych udzielić przepowiedni. Weźmy więc Mechani
kę za wzór nauki, wysoko stojącej, i zobaczmy na dotykalnem zja
wisku, co przy jój pomocy przewidzieć możemy, a czego nie. Daj
my więc na to, że mina zostaje wysadzona w powietrze, i spytaj
my się, co stanie się z częściami wyrzuconemi w górę, a potem 
rozważmy, jak wiele, na podstawie znanych nam praw dynamicz
nych, wywnioskować możemy. Ze zwykłego doświadczenia wie
my, że wszystkie części, wzniósłszy się na rozmaite wysokości, 
w różnych chwilach spadną na ziemię w różnych odstępach, lecz 
w pewnym oznaczonym obrębie. Nauka udzieli nam jeszcze więcej 
wiadomości. Z tych samych zasad, z których ona wnioskuje o drodze 
planety, o linii, opisanej przez kamień, wyrzucony w górę, docho
dzi tóż i do prawdy, że każda cząstka, wyrwana siłą prochu, opi' 
sze łuk; źe wszystkie te luki, lubo niezupełnie jednakowe, będą 
przecież tego samego gatunku, że (z wyjątkiem odstępstw, spowo-
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dowanych atmosferycznym oporem) będą one tak ekscentrycznemi 
elipsami, że trudno je odróżnić od parabol, a zwłaszcza te łuki, 
które zostaną opisane przez cząstki, nie podlegające już ciśnieniu 
gazów, a więc nie mające już ruchu przyspieszonego. Wszystko 
to możemy napewno przewidzieć, na mocy praw Mechaniki; ale 
napróżno pytalibyśmy jej, co się stanie z każdą cząstką z osobna? 
czy lewa np. strona ziemi, leżąca nad miną prochową, wyleci do 
góry w całości, czy też rozpadnie się na części? który odłam wyle
ci wyżój? czy która bryła natrafi na przeszkodę, i która z takich 
się zatrzyma? na te wszystkie pytania Mechanika nie daje odpo
wiedzi, nie dlatego, aby mogło coś się stać, niepodlegającego jć j 
prawom, lecz że nie posiadamy dotychczas danych, na którychbyś- 
my domysły nasze oprzeć mogli.

Widzimy ztąd, że przy zjawisku w pewnym stopniu skompli- 
kowanem, nawet najściślejsza umiejętność może podać nam środki 
robienia tylko ogólnych, lub w części zaledwie szczegółowych prze
widywań. Jeżeli więc tak się rzecz ma w dziedzinie, gdzie zwią
zek między przyczynami a skutkami nie jest bardzo zawiły, i sta
nowiącej przedmiot już bardzo wysoko posuniętej umiejętności, 
to coż dopiero mówić o tśj dziedzinie, w której związki przyczy
nowe są ze wszystkich najbardziej zawiłe, i którą zajmuje się 
umiejętność, dopiero w kolebce będąca. Ten kontrast między 
prawdami ogólnemi, dającemi się przewidzieć, a szczegółami, któ
rych przepowiedzieć nam niepodobna, uwydatni się jeszcze wię
cej, gdy przejdziemy do przykładu, mającego z naszym przed
miotem więcej podobieństwa.

Co możemy powiedzieć o przyszłości nowonarodzonego dzie
cięcia? Czy umrze na jaką chorobę wkrótce po urodzeniu? czy 
też dopiero po pewnym przeciągu czasu padnie ofiarą szkarlatyny 
albo krupa? czy będzie miało odrę lub ospę i czy wyjdzie z nich 
szczęśliwie? Na żadne z tych pytań odpowiedzieć niepodobna. — 
Czy zleci kiedy ze schodów, czy je przejadą, czy zapali na sobie 
odzież i czy który z tych wypadków pozbawi je życia albo uczyni 
kaleką? i tego nikt nie wie. Nikt podobnież przewidzieć nie mo
że, czy w późniejszym wieku nie będzie cierpiało na konwulsyje,



taniec Ś-go Wita lub inną straszną, chorobę. Z twarzyczki jego, 
gdy spoczywa na łonie matki nikt z pewnością przepowiedzieć nie 
może, czy będzie miało zdolności lub nie, czy będzie dobre lub złe. 
Podobnież po za granicami wszelkiego przewidywania leżą jego 
dalsze losy, sprowadzone częścią jego własną naturą, częścią zaś 
okolicznościami i otoczeniem, wśród których żyć będzie. Czy 
udziałem jego stanie się powodzenie, które powinno być nagrodą 
talentu i wytrwałości, czy okoliczności pozwolą, mu rozwinąć swe 
zdolności, czy znajdzie się w przyjaznych dla swych usiło
wań warunkach — wszystko to są próżne pytania. Słowem, fa
któw, które powszechnie nazywamy biograficznemu, przewidzieć 
niepodobna.

Jeżeli od faktów czysto osobistych przejdziemy do więcej 
ogólnych, które nam rozwój i życie człowieka przedstawia, spo
strzeżemy, że fakta ^aw-biograficzne dadzą się do pewnego sto
pnia przewidzieć. Jakkolwiek dzieci różnie się rozwijają, jedne 
zbyt prędko, drugie bardzo wolno, jednakże rozwój ich podlega
0 tyle jakimś stałym niezmiennym prawom, że napewno twierdzić 
możemy, iż trzyletnie dziecko nie będzie ani matematykiem, ani 
pisarzem dramatycznym, że w dziesiątym roku życia nie będzie 
psychologiem, a w czternastym głębokim politykiem. Oprócz te
go i co do jego uczuciowego, życia możemy robić podobnego ro
dzaju przepowiednie. Nikt nie wie, czy się ożeni, czy nie; ale, 
podług wszelkiego prawdopodobieństwa, przyjdzie mu w pewnym 
wieku ochota do tego.—Nikt też nie wie, czy będzie miał dzieci, 
ale z całą pewnością przypuścić możemy, że jeśli je mieć będzie, 
to i uczucie ojcostwa rozwinie się u niego w mniejszym lub wię
kszym stopniu.

Jeżeli teraz, biorąc ogół faktów, mogących się zdarzyć przez 
całe życie człowieka, odsuniemy na stronę fakta biograficzne
1 quas/'-biograficzne, jako nie dające się wcale lub tylko w pewnym 
stopniu przewidzieć, to pozostanie nam kilka grup faktów, z któ
rych jedne napewno, inne w przybliżeniu, jedne ściśle; drugie 
mniej dokładnie przewidzieć można. Mam tu na myśli fakta, od
noszące się do wzrostu, rozwoju, budowy i funkcyi ciała ludz
kiego.

Wraz z owem wyżej wzmiankowanym upodobaniem' do oso
bistych zupełnie spraw, wskutek którego wszystko, co jest niesta-
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łe w życiu ludzkiem, nas bardzo interesuje, łączy się nawyknienie 
niezwracania uwagi na stałe strony życia ludzkiego; i tak, pytając 
się z ciekawością o przyszłe losy dziecięcia, pomijają ludzie 
wszystkie te zjawiska, których siedliskiem będzie jego cia
ło, chociaż są one bardzo ważne i ciekawe. Anatomija i hizyo o- 
"ija człowieka — jeżeli przez te nazwy nie rozumiemy prostej 
znajomości budowy i funkcyi już wykształconego człowieka, lecz 
powolnego ich powstawania w czasie rozwoju indywidualnego 
są bez zaprzeczenia umiejętnościami. Jakkolwiek ogólne prawdy 
współistnienia i związków przyczynowych zjawisk, stanowiących 
ich przedmioty, nie są ścisłe; jakkolwiek od ogólnych prawd, ty
czących się organizmu, znajdują się wyjątki, które stanowią indy
widua nie normalnie zbudowane; jakkolwiek zdarzają się pewne 
nieprawidłowości w funkcyjack organów, które tym sposobem bez
względnych przewidywań nie dozwalają, jakkolwiek w granicach, 
wśród których się jednostka rozwija i kształtuje, możliwe są zna
czne odmiany, jakkolwiek nareszcie znaczne zachodzić mogą ró
żnice co do epok, w których jeden i ten sam organ funkcyjonować 
zaczyna, pomimo tego wszystkiego nikt nie wątpi, że biologi
czne zjawiska ludzkiego ciała dadzą się uporządkować w ta
ki szereg pewników, który ma prawo do nazwy ,,umieję
tności/'

.l eżeliby więc ktoś, powołując się na niepodobieństwo prze
widzenia przyszłości dziecka, twierdził, że ono nie może być 
przedmiotem umiejętności, i gdyby nadto pomijał zupełnie to, co 
my tymczasem pozwalamy sobie nazwać Antropologiją dziecka, 
(choć zwykłe znaczenie, nadawane tój umiejętności, nie da się tu 
zastosować), to popadłby w wielki błąd, tem bardziej w tym razie 
widoczny, że codziennie możemy zauważyć różnicę, jaka zachodzi 
między znajomością naszą żyjącego organizmu, a znajomością lo
sów i wypadków, które go czekają.

Czytelnik odgadł już bezwątpienia analogiją, do której 
zmierzamy. Czem Biografia względem Antropoligii, tem History- 
ja, w zwykłem swem znaczeniu, jest względem Socyjologii. Taki 
sam stosunek, jaki zachodzi między życiorysem, opisującym czyny 
i wypadki życia jednostki, a wyjaśnieniem jej fizycznego i ducho
wego rozwoju jej budowy i jój funkcyi — taki sam stosunek za
chodzi między Historyją, opisującą czyny i koleje narodu, a nau-
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ką, która wyjaśnia instytucyje tegoż narodu i wykazuje, jak sto
pniowo dochodził do ostatecznego ustroju i ruchu społecznego. 
A jeżeli błędem jest utrzymywać, że umiejętność o człowieku nie 
istnieje, ponieważ nie można przewidzieć wydarzeń jego życia, to 
podobnież błędem jest utrzymywać, że umiejętność o społeczeń
stwie istnieć nie może, ponieważ nie można przewidzieć faktów, 
które stanowią przedmiot zwykłej Historyi.

Naturalnie, nie utrzymujemy, żeby między indywidualnym 
i społecznym organizmem zachodziła bezwzględna analogija, żeby 
cechy, znajdujące się w pierwszym, powtarzały się bez żadnych 
zmian i w drugim. Ustrój i czynności organizmu społecznego wi
docznie są bardziśj zmienne i bardziej zależne od warunków, któ
re wciąż się zmieniają i nigdy się nie powtarzają. To tylko 
twierdzimy, że tak w jednym jak w drugim razie między zjawi
skami życiowemi, nie mogącemi stanowić przedmiotu umiejętno
ści, kryją się i takie, które mogą być umiejętnie badane. Tak sa
mo jak człowiek posiada pewne organa i spełnia pewne funkcyje, 
przy pomocy których powstają te fakta, które nam biograf opisu
je, tak samo i społeczeństwo ma pewne organa i spełnia pe 
wne funkcyje, przy pomocy których powstają fakta, zapisywane 
w Historyi: w obu razach te organy i te funkcyje właśnie, a zwła
szcza ich powstanie, rozwój i upadek, stanowią przedmiot umieję
tności.

Dla nadania naszemu porównaniu Większej ścisłości i w ce
lu dokładnego objaśnienia istoty umiejętności społecznój, doda
jemy, że Morfologija i Fizyjologija społeczna więcej zbliżo
ne są do Morfologii i Fizyologii ogólnój. niż do tych samych na
uk w ich wyłącznśm odniesieniu do człowieka. Organizmy społe
czne należy podzielić na gromady i rzędy, tak samo jak organizmy 
indywidualne. Wprawdzie gromady te i rzędy nie będą przedstawia
ły ani tak wybitnych różnic, ani tak stałych cech, jak to ma miej
sce u jednostek: z tein wszystkiem różnice te są o tyle wydatne, 
że klasyfikacyja organizmów społecznych na grupy główne, opar
te na różnicach zasadniczych, i na grupy podrzędne, oparte na ró
żnicach mniej wyraźnych, jest możliwa. Tak jak Biologija wykry
wa prawa rozwoju, budowy i funkcyi życiowych, z których jedne 
odnoszą się do wszystkich organizmów w ogóle, inne do pewnych 
tylko klass, a inne nareszcie tylko do pewnych rzędów, tak sa-
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Mo w rzeczach, dotyczących rozwoju, budowy i funkcyi społecz
nych, Socyjologija powinna rozróżnić trzy rzędy prawd: powsze
chnych—odnoszących się do wszystkich, ogólnych—dotyczących 
pewnych grup i szczegółowych—stosujących się do pojedynczych 
tylko społeczeństw.

Z tego bowiem, cośmy wyżój powiedzieli wynika, że, o ile lu
dzie, jako społeczne jednostki, wspólne cechy posiadają, o tyle też 
i społeczne ich zbiorowiska wykazują wspólności; że podobień
stwa jednostek pewnych ludzkich szczepów wywołują podo
bieństwa narodów, które z nich powstały; nareszcie, że przy
mioty, właściwe jakiejś udoskonalonej odmianie rodzaju ludzkie
go, istnieją we wszystkich społeczeństwach, z tej odmiany wytwo
rzonych.

Tak, że jakkolwiekbądźbyśmy ten przedmiot rozważali, ab
strakcyjnie czy tóż konkretnie, zawsze do jednego rezultatu dojść 
musimy. Dosyć porównać różnych nieucywilizowanychludzi i ustrój 
ich szczepów z różnemi ludźmi ucywilizowanemi i ustrojem ich na
rodów, aby się przekonać o prawdzie naszych wywodów. Tym 
sposobem przekonawszy się a priori i a posteriori o związku, ist
niejącym między zjawiskami jednostkowej a uspołecznionej natury 
ludzkiej, musimy uznać, że społeczeństwo ludzkie stanowi przed
miot odrębnej umiejętności.

W powyższćm daliśmy najogólniejszy zarys umiejętności 
społecznej. W celu uzupełnienia tego szkicu przedstawimy nie
które z tych prawd, o których wyżój wspominaliśmy. Jedne z nich 
wszystkim są znane, inne zaś wybraliśmy nie dlatego, iżby były 
nader ważne lub zajmujące, lecz dla ich przystępności; celem na
szym bowiem jest, pomódz czytelnikowi do jasnego zrozumienia 
istoty prawd socyjologicznych.

Przedewszystkiem powszechnym faktem jest, że z wszelkiem 
społecznem skupieniem się, nierozłącznie wiąże się pewien rodzaj 
organizacyi. Na najniższym stopniu cywilizacyi, gdzie zbiorowiska 
są bardzo małe i bardzo luźne, nie ma ani podporządkowania, ani 
naczelnej władzy. Przywódzcy z pewną określoną władzą zjawiają 
się dopiero w większych i ściślej zjednoczonych społeczeństwach.



6 0

Powstanie rządzącego ciała o pewnej sile i trwałości jest nie
zbędnym warunkiem rozwoju społeczeństwa. Rozdzielenie pier
wotnej jednolitej massy jednostek na część podporządkują- 
cą i podporządkowaną jest pierwszym krokiem na drodze po
stępu,

W miarę powiększania się społeczeństwa, rozwijają się i si
ły porządkujące, rządzące, przechodząc od form prostych do co
raz bardziej zawiłych. W małych szczepacli attrybucyje przy- 
wódzcy, którego władza pospolicie nie jest trwała, są bardzo pro
ste; ale w miarę tego jak szczepy, czy to wskutek rozmnożenia się 
ludności, czy też wskutek podbicia innych, się powiększają, roz
wija się stopniowo i ciało rządzące, skutkiem przybierania pod
rzędnych czynników rządzących.

Są to rzeczy proste i wszystkim znane, ale mimo tego nie 
należy zapoznawać ich doniosłości. Że ludzie mogą się wznieść 
do stanu uspołecznienia tylko przez powstanie nierówności wła
dzy i organizacyi, ustalającój wśród nich pewną karność — jestto 
fakt wprawdzie oklepany, ale z tam wszystkićm nie przestaje oii 
być prawdą naukową. Oto cecha zasadnicza, wspólna wszystkim 
społecznym zbiorowiskom, wypływająca z cechy wspólnój wszyst
kim jednostkom, które w skład ich wchodzą. Ta prawda socyjo- 
logiczna da się porównać z biologiczną, że pierwszym krokiem na 
drodze ukształtowania żyjącego organizmu, jest pewne rozszcze-. 
pienie się, następstwem którego jest oddzielenie części zewnętrz
nych od wewnętrznych. Wyjątki od tśj zasady, jakie w Biologii 
spotykamy na najniższym szczeblu życia, odpowiadają tym wyjąt
kom, jakie wSocyjologii przedstawiają małe i luźne gromadki, zło
żone z najniższych typów rodu ludzkiego.

W małych pierwotnych społeczeństwach żywioł rządzących 
niedokładnie i niewyraźnie oddziela się od żywiołu rządzonego- 
Naczelnik wyróżnia się od swych towarzyszów tylko większą wła
dzą; zresztą poluje, sporządza sobie broń, żyje i pracuje tak samo 
jak i oni; na wojnie zaś odznacza się od reszty jedynie swym wpły' 
wem i powagą, nie przestając spełniać obowiązków prostego żoł
nierza. Podobnież i polityczna jego działalność bardzo mało wy' 
różnią go od pozostałych członków szczepu, a prawo i porządek 
tylko słabe znajdują podpory w jego osobistej powadze.
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Na wyższym szczeblu, gdzie władza naczelnika już się usta

liła, zaprzestał on już własnoręcznie pracować na swe utrzyma
cie. Z tem wszystkióm pod względem przemysłowym nie różni 
się on jeszcze od innych członków klassy rządzącej, która powsta
ła w czasie ustalenia się jego władzy, gdyż na równi z nimi robo
ty produkcyjne powierza swym zastępcom. Dalsze rozszerze
nie jego władzy nie sprowadzi jeszcze zupełnego rozdziału fun- 
kcyi politycznych od przemysłowych; pozostaje on bowiem za
zwyczaj nadzorcą produkcyi, a w wielu razach i handlu zamien
nego. Wszakże ze wszystkich swych czynności nadzorczych naj
pierw zrzeka się zwykle tój ostatniej. Przemysł i handel już za
raz w początkach dążą do niezawisłości, i starają się wyswobo- 
dzić z pod kontroli naczelnika, którego władza coraz bardziej sta
je się polityczną i wojskową. Różnica pierwotna między żywio
łem porządkującym i produkującym staje się coraz wydatniej
szą, i podczas gdy w żywiole produkującym rozwijają się stopnio
wo czynniki, regulujące prace produkcyjne, konsumcyją i wymia
nę, żywioł nieprodukujący trwa w pierwotnych swych warunkach 
istnienia.

Wszakże z coraz bardziej uwydatniającym się rozdziałem 
żywiołu porządkującego od produkującego rozwija się i wewnę
trzny ustrój pierwszego. Z początku naczelnik był zarazem kró
lem, sędzią, dowódzcą wojsk, a nawet kapłanem; w miarę tego je
dnak, jak społeczeństwo się powiększa i staje się zawilsżóm, czyn
ności naczelnika coraz bardzićj się wyosobniają. Nie przestając 
być najwyższym sędzią, naczelnik rozstrzyga sprawy przez umo
cowanych do tego urzędników; piastując wciąż urząd naczelnego 
wodza, w rzeczywistości zdaje dowództwo na swych podwładnych; 
będąc jeszcze naczelnikiem duchowieństwa, obowiązków kapłań
skich nie spełnia; a jakkolwiek nazywa się prawodawcą, w rzeczy 
samój prawodawstwo zwolna w inne przechodzi ręce. Tak więc 
powiedzieć można, że z czynnika, pierwotnie obdarzonego władzą 
niepodzielną, wyosobnia się kilka czynników, rozdzielających tę 
władzę pomiędzy siebie.

Każdy z tych czynników rozwija się według tego samego 
Prawa. Zrazu proste, zaczynają się coraz to więcej rozgałęziać, 
Przeobrażając się w organizacyję administracyjną, sądową, du
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chowną lub wojskową, z których każda ma właściwą sobie hierar- 
chią i zarząd.

Taki jest w najogólniejszym zarysie rozwój każdego społe
czeństwa. Wszakże zachodzą małe od niego odstępstwa, a mia
nowicie przez to, że naczelna władza niekiedy nie skupia się wiT 
ku jednego człowieka; taka zresztą modyfikacyja na najniższych 
szczeblach cywilizacyi, jest tylko przejściowa.

Rozumie się samo przez się, że w celach jasności i przejrzy' 
stości pominęliśmy w powyższóm wszelkie szczegóły. Podobnież! 
dla tej samśj przyczyny ograniczyliśmy się wyłącznie do naj' 
pierwszych kroków rozwoju społeczeństwa. Nie chodziło na»1 
bowiem o wszechstronne rozwinięcie zasad umiejętności społecz- 
nój, ale o wykazanie na doraźnym szkicu takowój, że tak jak 
w rozwoju indywidualnego organizmu, tak samo i w rozwoju spo
łeczności można wyraźnie odróżnić trzy szeregi zjawisk: powszech
ne, ogólne i szczegółowe.

Zyskawszy w ten sposób najogólniejsze wyobrażenie o umie
jętności społecznej, postaramy się jeszcze je rozszerzyć i rozja
śnić.—W tym celu zastanowimy się nad jednóm pytaniem, w za
kres jój wchodzącśm, a mianowicie nad tśm, jaki zachodź1 
związek między ustrojem a rozwojem pewnej danej społecz
ności. — Do jakiego stopnia ustrój społeczny niezbędny jest 
dla rozwoju ? Kiedy go opóźnia, a kiedy zupełnie zatrzy
muje?

W indywidualnym organizmie zachodzi podwójny związek 
między jego rozwojem a ustrojem. Dokładne określenie teg° 
związku jest bardzo trudne. Wogóle można powiedzieć, że, zil 
wyłączeniem niektórych niższych stworzeń, wysoki stopień roz
woju możebny jest tylko przy udoskonalonej budowie organizm11’ 
całe królestwo zwierzęce od kręgowych do bezkręgowych, je8* 
tego wymownym dowodem. Z drugiój strony, u wszystkich zwie
rząt wyższych, a zwłaszcza u tych, które wiodą życie ruchliWe’ 
wydoskonalenie ostateczne organizmu dokonywa się zwykle P° 
ukończeniu peryjodu rośnięcia. Podczas gdy zwierzę wyższej?0 
rzędu rośnie, organa jego pozostają wciąż niezupełnie wykształ
cone: ko ;ci np. pozostają chrząstkowate, mięśnie miękkie, móz£ 
nie rozwinięty; pojedyncze części organizmu kształtują się osta
tecznie dopiero z chwilą ukończenia wzrostu. Łatwo odgadną0
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Przyczynę tego zjawiska. I)o wzrostu młodego zwierzęcia po
trzeba, aby trawiło, aby krew w niem krążyła, aby oddychało,
&by zużyty materyjał wydzielało i t. d. Te czynności wymagają 
zupełnego systemu jelitowego, naczyniowego i t. d. Jeśli nastę
pnie zwierzę to ma samo starać się o pokarm dla siebie, to potrze
buje stopniowego rozwoju pewnych narzędzi i zdolności, do któ
rych niezbędne są członki, zmysły i wydoskonalony system ner
wowy. Ale przybywanie wzrostu, osiągnięte za pomocą tej orga- 
nizacyi, niezupełnie jeszcze rozwiniętśj, pociągnąć może za sobą 
zmiany w samejże orgauizacyi. Gdyż jeśli organizacyja ta wy
starczała przy mniejszych rozmiarach wzrostu, to nie może być 
wystarczająca, gdy te rozmiary powiększą się. Organizm musi 
być zatem przekształcony, zburzony i na nowo odbudowany. Prze
miana ta oczywiście tóm będzie trudniejsza, im więcej poprzednia 
organizacyja była już wykształcona. Układ kostny pokazuje 
nam, w jaki sposób trudność ta zostaje usuniętą. W kości udo
wej dziecka np. jest między osadą kości a jej wydłużeniem miej
sce, w którem trwa pierwotny stan chrząstkowy; przez przybywa
nie nowych chrząstek, w których materyja kostna się osadza, 
kość rośnie z miejsca tego w kierunku długości; toż samo zjawi
sko ma miejsce w drugim końcu kości. Ostateczne skostnienie na 
obu końcach następuje dopiero wtedy, gdy kość rosnąć przestaje. 
Zastanówmy się nad tóm, coby nastąpiło, gdyby chrząstka prze
szła w kość przed dojściem jej do należytój długości, a przekona
my się, jak wielka przeszkoda we wzroście organizmu tym sposo
bem się usuwa. To samo stosuje się i do całego organizmu: jak
kolwiek pewien stopień ukształowania niezbędny jest dla wzro
stu organizmu, to przecież po za tą granicą ukształtowanie hamuje 
wzrost.

Prawdę tę możemy stwierdzić na bardziej skomplikowanym 
przykładzie, np. na wzroście jakiegobądź całego członka. Wiel- * 
kość członków jest wogóle w stosunku oznaczonym do wielkości 
całego ciała. Przez nadzwyczajne ćwiczenia, rozpoczęte już 
w młodym wieku, może siła i objętość danego członka przekro
czyć zwykłe granice; nigdy jednak odstępstwo od normalnych wy
miarów nie będzie bardzo znaczne. Przyczynę tego zjawiska pozna
my, rozpatrzywszy się w procesie rozrastania się danego członka. 
Nadmiar ruchu powoduje obfitszy miejscowy przypływ krwi;
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przez pewien czas będą się tworzyć nawę tkanki w większój ilo' 
sci, niż to ma miejsce w zwykłych warunkach. Ale przypływ krffi 
jest ograniczony wielkością tętnic, które je do mięśni doproW®' 
dzają, i choć do pewnego stopnia tętnice mogą się rozszerzać 
gdy przypływ jest silniejszy, to jednak, przy zbytnim wzroście 
przypływu, tętnice istniejące muszą być zastąpione nowemi. ob' 
szerniejszemi. To zastępstwo odbywa się wprawdzie, ale bardzo 
wolno; prędzój trochę w naczyniach włoskowatych, wolniój dale' 
ko zaś w głównych tętnicach, które muszą przebyć tę zmianę 
w całśj swej długości, począwszy od punktu wyjścia z wielkie*1 
naczyń krwionośnych. Tak samo i kanały, wydzielające zbyte' 
czne produkty z ciała, muszą równocześnie uledz miejscO' 
wej zmianie i centralnej. — Podobnież nerwy i ośrodki net' 
wowe muszą rozwinąć większą działalność. Ponieważ przi 
pewnym danym systemie jelitowym, żaden członek nie może stale 
pochłaniać nadmiaru krwi, bez zmniejszenia ilości jój, przypada' 
jącśj dla innych; przeto muszą w ciele nastąpić pewne organiczne 
zmiany, któreby zmniejszyły odpływ krwi do reszty członków orga' 
nizmu. Ztąd to właśnie pochodzi opór natury przeciw nadmierne' 
mu rozwojowi jednego członka. Taki więc wzrost danego członka 
może nastąpić tylko przez zburzenie i odbudowanie naczyń, z°' 
stających z nim w bezpośrednim związku, a nawet i najdalej 
niego w ciele umieszczonych. Tak, że jeśli pewien ustrój jest dQ' 
kładnie zastosowany do danych potrzeb, to tylko z wielką tr®' 
dnością może być nagięty do innych celów. Jednśm słowem, i1® 
więcój pewien przyrząd odpowiada swoim celom, tern go trudnij 
przeistoczyć.

Zachodzi teraz pytanie, o ile prawo to stosuje się i do orga' 
nizmu społecznego? Do jakiego stopnia rozmnożenie i wioskom1' 
lenie instytucyi, istniejących w pewnym celu, stoi na przeszkodzą 
utworzeniu nowych instytucyi dla osiągnięcia celów wyższych- 
Tak dla wzrostu jednostki, jak i dla wzrostu społeczeństwa, jef* 
niezbędna pewna organizacyja; po dojściu do pewnego stop®1*1 
rozwoju, wzrost nie będzie się mógł odbywać bez zmian w orga' 
nizacyi. Wszakże mamy słuszne prawo mniemać, że organizacji 
ja, dobiegłszy pewnego kresu, oddziaływa niekorzystnie na wzrost 
że utrudnia przemiany, które są niezbędne dla powiększeni11 
wzrostu i dla wydoskonalenia całej budowy. Bezwątpienia P0'



siada społeczeństwo daleko większą plastyczność niż jednostka, 
do której ją porównaliśmy -  typ jej nie posiada tej stałości. 
Mamy wszakże dowody na to. że i typ społeczny obdarzony jest 
dążnością do ustalania się, i że każdy przyczynek do jego budowy 
jest, jeden krok więcej w tym kierunku. Poznamy na kilku przy
kładach, że ta prawda stosuje się zarówno do materyjalnego 
ustroju społeczeństwa, jak i do jego instytucyi politycznych lub 
innych.

Nasze środki przewozowe dostarczają nam trafnego przy
kładu. Nawet i istniejące na małą skalę w naszych miastach 
urządzenia dowodzą, że pewne dane instytucyje stoją na prze
szkodzie wprowadzeniu lepszych, Ale zostawmy tę kwestyję na 
stronie, i zwróćmy się do kolei żelaznych. Szerokość między szy
nami została pierwotnie oznaczona wedle długości osi u dyliżan
sów, za wzór więc służył dawny systemat. Raz przyjęte urządze
nie stało się tym sposobem nieprzezwyciężoną przeszkodą dla 
wprowadzenia dogodniejszej miary. Podobnież raz już zaprowa
dzony typ wagonów, któremu za model służył również korpus dy
liżansu. (niektóre dawniejsze wagony pierwszej klassy noszą na 
sobie godło: „tria juncta in unou) sprawił, iż bardzo trudno wpro
wadzić odpowiedniejszy model. Amerykanie, którym nie stoi na 
zawadzie nasz systemat, nauczeni naszem doświadczeniem, zapro
wadzili wagony daleko dogodniejsze. Jednakże o wprowadzeniu 
ich do Europy myśleć niepodobna; trzebaby bowiem w takim ra
zie poświęcić cały ten ogromny kapitał, jaki tkwi w zapasie na
szych wagonów. Stopniowe wprowadzanie amerykańskich wa
gonów. jest także niemożebne, ponieważ te dwa odmienne typy 
nie dadzą się jednocześnie używać na sieci szyn, które, jak nasze, 
nadzwyczaj często się łączą i rozszczepiają. I  tak. musimy po
przestawać na gorszym systemie.

Przejdźmy do przyjętego w Anglii systemu kanalizacyi. 
Przed trzydziestu laty zalecano go jako uniwersalny środek prze
ciwko wszelkim szkodliwym dla zdrowia wpływom: uchwałą par
lamentu nakazano zaprowadzenie tego systemu we wszystkich 
większych miastach, i teraz już prawie niepodobna zastąpić o-(, 
lepszym. System, o którym mowa, sprawia, że rozkład materyi 
organicznych dokonywa się prawie bez przystępu tlenu; tym spo-

Socyjologija. 5
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sobem tworzą się związki chemiczne szkodliwe dla zdrowia, i kana- 
lizacyja, zamiast zapobiegać chorobom, przyczynia się do ich sze
rzenia; produkty bowiem gnijące rozchodzą się za pomocą wiel
kiej sieci rur, mającój bezpośredni związek z każdym domem, po 
calem mieście, i tym sposobem nasycają wszędzie powietrze za- 
bójczemi gazami, gdziekolwiek tylko klapa dezinfekcyjna jest nie
co uszkodzona. A jednakże dziś już myśleć niepodobna o przyję
ciu metod ulepszonych, za pomocą których możnaby pozbywać się 
nieczystości miejskich bez niebezpieczeństwa a nadto z zyskiem. Oo 
więcej, ponieważ niektórzy z członków urzędu lekarskiego obsta
wali za systemem szluzowym, przeto system ten zaprowadzono, 
i tym sposobem Londyn musi pić wodę, którą zanieczyszcza Ox
ford. Reading, Maidenhead, Windsor i t. d. A z tój okoliczności 
biorą znów inni członkowie urzędu lekarskiego pochop do powsta
wania na złą wodę, jako na nieprzerwane źródło chorób, niepo- 
mnąc, że właśnie system, przez rozporządzenie rządowe narzuco
ny, stał się przyczyną zepsucia wody. Aby zatem Londyńczycy 
mieli świeże powietrze i czystą wodę, potrzeba zaprowadzić zu
pełnie nową organizacyją, która napotyka olbrzymie trudności, 
z powodu już istniejącój a przedwczesnej organizacyi.

Zwyczaje handlowe w Anglii dostarczają również wiele 
przykładów tego rodzaju. Każda gałąź handlu ma właściwe so
bie dawne zwyczaje; a chociaż w wielu razach widoczna, że mo
żnaby wygodniej się urządzić, przecież raz zakorzeniona rutyna 
stoi na zawadzie wszelkim ulepszeniom. — Weźmy np. handel 
księgarski. W owych czasach, gdy opłata listowa wynosiła szy
linga, i gdy poczta nie trudniła się przesyłaniem książek, wytwo
rzyła się pewna organizacyja księgarzy hurtowych i detalicznych, 
celem pośredniczenia między wydawcą a publicznością. Obecnie, 
gdy zażądanie listowne książki kosztuje >/, penny, a przesyłka jej 
kilka pence’ow, możnaby stary system zastąpić innym, któryby 
zmniejszył koszta transportu, a tein samśm wpłynął na obniże
nie ceny książek. Ale księgarze sortymentowi sprzeciwiają się 
wprowadzeniu nowości, któraby ujmę przynosiła ich interesom- 
Jeżeli wydawca ogłasza, że dzieło jakieś prześle na żądanie pocz
tą po zniżonej cenie, to kilku księgarzy się obraża i, pomijają0 
najzupełniejszem milczeniem nowe wydawnictwo, szkodzi, o ile mo
żności, jego zbytowi. Tak więc, stara organizacyja, obecnie po-
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trzeb om nie odpowiadająca, stoi na przeszkodzie powstaniu no- 
wój.—Handel księgarski przedstawia nam jeszcze inny przykład. 
Dawnemi czasy, gdy książki były drogie, a publiczności czytają
cej nie wiele, powstały czytelnie, wypożyczające książki. Z po
czątku było ich nie wiele, i bez żadnej organizacyi rozizucone 
w kilku miejscach; z postępem czasu wszakże rozmnożyły się 
i stworzyły jeden wielki systemat, obejmujący całe państwo; 
skutkiem tego ilość odbijanych egzemplarzy stosuje się przewa
żnie do popytu czytelni. Ponieważ przy takim systemie jeden 
egzemplarz wystarcza na kilku czytelhików, przeto wydawca, 
chcąc osiągnąć z nakładu jaki taki zysk, musi na pojedyncze 
egzemplarze nakładać bardzo wysoką cenę. Publiczność tak już 
przyzwyczaiła się do wypożyczania książek z czytelni, że nikt nie 
myśli kupować sobie książek; a nawet, gdyby wydawca książki 
swe sprzedawał za bezcen, jeszcze i wtedy każdy wolałby się uda
wać po nie do czytelni. Tym sposobem, istniejący w Anglii sy
stem rozprzedaży książek (z wyjątkiem dzieł bardzo popularnych 
autorów) nie pozwala na wprowadzenie systemu amerykań
skiego, który, nie stosując się do kilku czytelni lecz do setek 
prywatnych kupców, umożebnia wielkie a ztąd tanie wydawnictwa.

System angielski wychowania publicznego daje przykład 
niemniój ważny i nauczający. Uniwersytety angielskie, akade- 
mije i starodawne im podobne szkoły, mające wielkie środki ma- 
teryjalne, otoczone blaskiem sławy i wspierane tym sposobem my
ślenia, który w swych wychowańców wpoiły, jakkolwiek kiedyś do
brze się krajowi zasłużyły, są już od dawna nader wielką prze
szkodą w ulepszeniu systemu wychowania. Publiczność, uposaża
jąc stare szkoły, pozostawiała młode na łasce Opatrzności. Na
wet i dziś jeszcze stoją one na zawadzie rozszerzaniu się zdrowszej 
oświaty, z jednej strony przez to, że mają wielkie środki egzy- 
stencyi, z drugiej zaś, że wychowańcy ich są po większej części 
niezdolni pojąć wychowania, opartego na podstawach postępo
wych. Podobnych przykładów dostarcza nam system oświa
ty ludowej. Walka, jaka istnieje w systemie wychowania mię
dzy sekularyzmem a denominacyjonalizmem (*), jest dosta

l i  Tak nazywa si<̂  w Anglii, a głównie w Północnej Ameryce, partyja, 
“lużąca interesom kościoła. (Przyp. tłóm.).
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tecznym dowodem dla każdego, co przywykł głębiej na rzeczy 
patrzeć, że organizm, w który całe społeczeństwo już wrosło- 
przez zakontraktowanie całej armii płatnych urzędników, niedba- 
jących o nic więcej tylko o własny dobrobyt i karyjerę, i wywdzię
czających się za opiekę, jaką im niektóre kościelne i polityczne pal’- 
tyje udzielają, tćm, że służą ich ideom i interesom, — że taki or
ganizm, dzięki wysokiemu stopniowi jego wykształcenia, trudno 
zmienić.

Podobnych przykładów moglibyśmy bardzo wiele naliczyć 
w sferach duchowieństwa, armii i sądownictwa. Mniemamy 
wszakże, iż powyższe wystarczą dla rozjaśnienia analogii, o którój 
wyżój wspomnieliśmy, i dla uwydatnienia celów i zadania umieję' 
tności społecznej: Przekonaliśmy się więc z powyższego, że w or
ganizmach społecznych tak jak i w indywiduach, budowa jest do 
pewnego stopnia niezbędna dla wzrostu, i że w jednym i drugi"1 
wypadku trwanie wzrostu wywołuje zmiany w budowie, w przeci
wnym bowiem razie stałaby się ona przeszkodą w funkcyj ach wzra
stania. Należałoby jeszcze zbadać, czy w obu tych wypadkach 
ukończenie budowy idzie w parze z zatrzymaniem wzrostu, i czy 
społeczeństwo zatrzymuje stale ten typ. jaki w końcowym peryo- 
dzie swego wzrostu przedstawiało. Nie zastanawiając się bliżej 
nad tćm pytaniem, ograniczamy się tylko na wzmiance, iż należy 
ono do rzędu kwestyj, zaniedbywanych najzupełniśj przez tych- 
którzy badają społeczeństwo ze zwykłego historycznego stanowi
ska, i że pytanie to wchodzi w zakres owśj umiejętności społecz
nej, której istnienia zaprzeczają.

Cui bono? zawoła niewątpliwie niejeden z czytelników. Wie
my, iż niektórzy — znany nam jest bowiem ich kierunek umysł"' 
wy — zapytają się: na co się przyda znajomość zwyczajów i oby
czajów dzikich ludów, lub wiadomość, jak powstawali naczelnicy 
i lekarze u pokoleń barbarzyńskich? czy warto wiedziśó. jak nastą
piło oddzielenie działalności przemysłowej od politycznej; jaki" 
były pierwotne stosunki między klasami rządzącemi; w jakim sto
pniu ustrój społeczny zależy od duchowego nastroju indywiduów- 
jaki wpływ przy tćm wywierają ich idee, a jaki ich otoczenie? i t- d- 
Ci ludzie, o których mówimy, zajęci tern, co oni nazywają „pr"' 
ktycznóm prawodawstwem“ (przez co, jak się zdaje, rozumieją ta
kie prawodawstwo, które dostrzega tylko bezpośrednie przyczyny-
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a dalej leżące przeoczą), wątpią, iżby wyniki umiejętności społe
cznej mogły przynieść jakąkolwiek korzyść.

A jednakże dałoby się coś powiedzieć na korzyść tej umieję
tności, którą owi ludzie tak mało cenią. Naturalnie, nie można jój 
stawiać na jednej linii z owemi badaniami historycznemu tyle ma- 
.iącenii dla nich uroku. O wielkiej naukowej wartości Genealogii 
królewskich, losów panujących rodzin, dworskich intryg nawet po
wątpiewać niepodobna. Czy spisek nażycie Anny Robsart uknuty 
był wyłącznie przez Leicestera, czy tóż do niego należała i królo
wa Elżbieta; czy król Jakób zgodnie z prawdą opisał spisek (łó
wcie; są to jak najwidoczniej tego rodzaju pytania, iż koniecznie 
trzeba znaleźć na nie stanowczą odpowiedź, jeżeli chcemy dojść 
do uzasadnionych wniosków o rozwoju angielskich instytucyi poli
tycznych. Że Fryderyk I z macochą swoją żył w niezgodzie, że 
miał ją w podejrzeniu, iż chce go otruć; że uciekł do swej ciotki, 
że, zostawszy elektorem, nie szczędził pieniędzy, żeby osiągnąć 
godność królewską; że wpół godziny po jego śmierci syn jego Fry
deryk Wilhelm rozpuścił dworzan ojca, a natomiast wprowadził 
oszczędności i gorliwie się zajął uzupełnieniem i wyćwiczeniem 
swej armii, że syna swego nienawidził i że go dręczył—wszystko to 
są fakta, znajomość których, jak wogóle wszystkiego, co się tycze 
panujących rodzin po wszystkie czasy, jest oczywiście niezbędna 
dla zrozumienia rozwoju cywilizacyi. Podobnież niepodobna się 
obyć bez dokładnój znajomości wojen Napoleona, jego podbojów 
i ucisku we Włoszech, jego zdradzieckiego postępku z Wenecyją. 
jego wyprawy do Egiptu i dokonanych tam zwycięztw i rzezi, je
go klęski pod Akrą i ucieczki z Rossyi. jego wojen hiszpańskich, 
niemieckich i ruskich i t. d. Wszystkie te wiadamości o jego 
strategii, taktyce, zwycięztwach, porażkach i rzeziach są niezbę
dne; gdyż jakżeby można bez nich rozstrzygać, jakie polityczne in- 
stytucyje należy popierać, a jakich prawodawczych zmian niedo- 
puszczać?

A jednakże, oddawszy tym faktom należny hołd uwagi, mo- 
żeby opłaciło się poświęcić trochę czasu i historyi naturalnej spo
łeczeństw.—Zdaje się, iż nie bez korzyści byłoby dla polityka za
dać sobie pytanie, jaki jest normalny bieg społecznego rozwoju, 
i w jaki sposób oddziała na niego to lub owo rozporządzenie? Być 
może, iż w takim razie wykazałoby się. że każda prawodawcza
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czynność może tylko stać w zgodzie lub w sprzeczności ze wzro
stem i naturalnym rozwojem społeczeństwa, i że właśnie ten 
wzgląd stanowi prawdziwą miarę wartości pewnój politycznój in- 
stytucyi, a nie bezpośrednie jćj skutki.

Gdyby nawet korzyści, płynące z umiejętności społecznej by
ły nie wielkie, w każdym razie tego spodziewać się możemy, '¿e 
jeżeli w budowie społecznój i w zmianach jćj zachodzi pewien sta
ły porządek, to znajoność takowego korzystnie wpłynie na nasz 
sąd o tśm, co jest postępowe a co wsteczne, czego pożądać, co mo
że być urzeczywistnione a co jest utopiją.

Kto z czytelników sądzi, że warto zająć się tego rodzaju ba
daniem, ten, jak sądzimy, zechce się zapoznać z następującenu 
rozdziałami. Wiele zaiste jeszcze należy rozstrzygnąć kwestyi- 
zanim można będzie przystąpić do właściwój Socyjologii. Trze
ba bowiem, przed zgłębieniem treści tej umiejętności, zyskać ja
sne pojęcia o warunkach, od których naukowe jćj badanie zale
ży. One to właśnie stanowią przedmiot naszych następnych uwag1



ROZDZIAŁ IV.

Trudności umiejętności ópołccznej-

Z natury socyjologicznych faktów, z natury obserwacyi ich . 
i ze stosunku naszego (lo obserwowanych faktów powstają dla So- 
cyjologji trudności, o wiele przewyższające te, które inne umiejęt
ności mają do zwalczenia.

Zjawiska społeczne trudno obserwować; niepodobna ich tak 
jak astronomiczne konstatować przy pomocy teleskopu i zega
ra; — nie można ich mierzyć dynamometrem i termometrem, jak 
to ma miejsce przy zjawiskach fizycznych; niepodobna ich ważyć 
ani poddać działaniu chemicznych odczynników; niepodobna wni
knąć w nie jak w zjawiska biologiczne zapomocą mikroskopu, ani 
też zastosować do nich metod psychologicznych. Sposób konsta
towania ich jest najzupełniej odrębny. Trzeba bowiem najróżno
rodniejsze szczegóły, z których żaden nie jest prosty,i które, z po
wodu wielkiego ich rozproszenia w czasie i przestrzeni, są bardzo 
niedostępne, zebrać i zestawiać. Ztądto pochodzi, że nawet ta
kie zasadnicze prawdy Socyjologii jak podział pracy długo były 
nieznane. Że w społeczeństwach, dosyć rozwiniętych, ludzie róż
nym oddają się zatrudnieniom, to zaiste łatwo było wywniosko
wać; ale, że ta forma społecznego urządzenia nie jest ani dziełem 
jakiegoś króla, ani tóż wynikiem jakiegoś rozporządzenia, lecz. że 
powstała i wzrosła bez szczególnej jakiójś troskliwości kogokol- 
wiekbądź z członków społeczeństwa — o tem przekonano się do-



piero po długiej obserwacyi przeróżnych czynności ludzkich i po 
staranném porównaniu ich tak między sobą, jako też i z czynno
ściami członków społeczeństw, mniej rozwiniętych i wcześniej
szych.

A jeżeli zwrócimy na to uwagę, że dane, które popro
wadziły do wniosku o podziale pracy, są daleko dostępniejsze niż 
te. na których opiera się większa cześć wyników socyjologicznych, 
to pojmiemy, jak wielkie trudności Socyjologija już w swoim przed
miocie napotyka.

Nie mniejsza trudność dla Socyjologii leży i w duchowych 
właściwościach obserwującego. Rozumie się, że ludzie seryj0 
badający zjawiska społeczne, stosują do nich te same metody 
obserwacyi i wnioskowania, do których nawykli przy innych 
badaniach. Otóż. jeżeli pominiemy całą masę wykształconych, 
a zwrócimy uwagę na tych tylko, którzy sumiennie zbierają i'*1'  
kta, starannie je porównywają, i wnioski z nich z całą ostro
żnością wyciągają, to przekonamy się. że nawet i ci ludzie ma' 
ją wiele do walczenia z raz już nabytym kierunkiem myślenia- 
Zajmując się bowiem wciąż badaniem zjawisk, stosunkowo pro
stych, nawykli do tego rodzaju myślenia, który ich robi nie
zdolnymi do zastanawiania się nad zjawiskami w wysokim sto
pniu zawiłemi. Zdolności nasze umysłowe naginają się i przy
stosowują się zawsze do natury pracy, którą wykonywają. — 
Wdrożone do jednego rodzaju zajęcia, tylko z trudnością da
dzą się nagiąć do drugiego. Ztąd to pochodzi, że umysły, na
wykłe do badania zjawisk nieskomplikowanych, nie umieją zaj
mować się zjawiskami społecznemi, będącemi bardzo zawiłej 
natury, chyba że zapomną po części tych metod, do których si? 
wdrożyły. — Co więcej, i w naszych sympatyjach i antypaty- 
jacli leży źródło znakomitej trudności dla badań socyjologicz
nych. Nie ma prawie bowiem nikogo, ktoby zjawiska społecz
ne obserwował z taką samą obojętnością, jak i zjawiska przy
rody. Lecz pierwszym warunkiem dobrej obserwacyi i dobre
go wnioskowania jest niewzruszony spokój duszy, niezamąconej 
żadnóm uprzedzeniem. W ten sposób wszakże prawie niepodo
bna odnosić się do prawd socyjologicznych. W badaniach tega

7 2
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rodzaju każdy zostaje mniej lub więcej pod wpływem swych 
namiętności: za jednym dowodem się ugania, a o drugim, któiy 

prowadzi do wyników sprzecznych z jego uprzedzeniami, 
umyślnie zapomina. A chociaż na dziesięciu myślących zaled
wie jeden może tylko świadomy jest tego, że w sądzie swym 
dał się uwieść uprzedzeniom, jednak i ten nawet nie uwzględnia 
logo źródła błędów socyjologicznych.

Nie ulega kwestyi, że afekta stoją na przeszkodzie ka
żdemu badaniu; każdy z badających bowiem kieruje się zwykle 
z góry powziętem mniemaniem, od którego miłość własna nie po
zwala mu odstąpić. Ale to właśnie stanowi wybitną właściwość 
Socyjologii, że w jej dziedzinie afekta niepospolity wywierają 
wpływ na obserwacyję i wnioskowanie. Fakta socyjologiczne 
bowiem bezpośrednio dotykają osobistych interesów i jużto 
schlebiają, .jużto obrażają nasze uczucie.

To prowadzi nas do trzeciego rodzaju trudności socyjolo
gicznych. a mianowicie do tych, które wynikają ze stanowiska, 
jakie zajmujemy względem obserwowanych zjawisk. Tylko w ba
daniach socyjologicznych znajdujemy się w tern położeniu, że 
śledzimy za cechami zbiorowiska, do którego sami należemy. 
Stanowisko socyjologa, odnośnie do obserwowanych przez nie
go zjawisk, można porównać do stosunku, w jakim się je
dna komórka do wszystkich czynności całego organizmu znaj
duje.

W ogóle powiedziść można, że życie obywatela składa 
się z tych czynności, do których go jego położenie zmusza, 
i że niepodobna mu wyswobodzić się od tych przekonań i wy
obrażeń, które w nim jego stosunki społeczne wyrodziły. Wy
zwolić swą myśl od wszelkich wpływów szczepowych, krajo
wych i kastowych; pozbyć się wszystkich interesów, uprzedzeń, 
sympatyi, zabobonów, które w nim jego społeczeństwo i czas, 
w którym żyje, zaszczepiły; rozważać losy społeczeństw, tak 
ubiegłe jak i obecne, niezależnie zupełnie od swej narodowo
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ści, od kościoła, od osobistego interesu — są to rzeczy, do któ
rych większa część ludzi wcale nie jest zdolna. Na tak wy
sokie objektywne stanowisko tylko wyjątkowo i to niezupeł
nie wznieść się można.

Obecnie wypada nam zastanowić się uważnie nad ka
żdą z tych trudności, których tylko z lekka w powyższóm 
dotknęliśmy.



ROZDZIAŁ V.

Trudności przedmiotowe.

iJardzo wiele rozprawiano już o tćm, jak pierwotna history- 
ja wyrodziła się w myt, jak poglądy, niegdyś za niewątpliwe uwa
żane, z biegiem czasu się zmieniły, i nareszcie, jak mało są wia- 
rogodne dowody historyczne. Z tego względu mniemamy, iż czy
telnik zgodzi się na to, że niepewność faktów historycznych sta
nowi wielką trudność w rozumowaniu socyjologicznem. Niepe
wność tę spotykamy nietylko w starożytnych podaniach, jak np. 
o amazonkach, ich zwyczajach, bitwach i t. d., o których przecho
wały się tak szczegółowe wiadomości, jak gdyby wypadki te i lu
dzie, przyjmujący w nich udział, były historyczne; ale co więcój. 
niemniśj niepewne są i sprawozdania o szczepach, dobrze zna
nych; tak np. jedni utrzymują, że Nowo-Zelandczycy są ludem in
teligentnym, okrutnym i odważnym; inni zaś przeciwnie twierdzą, 
że to lud słaby, dobroduszny i bojażliwy (')• Każdy łatwo poj
mie. że wśród takiój masy sprzeczności, prawie niepodobna ze
brać wiarogodnych świadectw. Ale porzućmy przykłady oddalo
ne, a zwróćmy się do tych, które nam są bliższe.

Przeszłego roku zapowiedziały obwieszczenia przybycie 
„dwugłowego słowika.“ Na murach londyńskich porozlepiano afi
sze, przedstawiające jednę parę ramion, z pośrodka których ster
czały w jednym kierunku dwie głowy. {Późniejsze afisze różniły 
się nieco od pierwotnych). Wielu uważało to opisowe miano i od-
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nośny rysunek za zupełnie ścisłe. Sam słyszałem, jak jakaś 
pani, która to monstrum widziała, twierdziła, że afisz i program 
rzecz zupełnie wiernie przedstawiają. Gdybyśmy więc przypu
ścili, że dama ta twierdzenie swe w jakimś liście powtórzyła, i źe 
po pięćdziesięciu latach ktoś list ten wraz z afiszem i obwieszcze
niem otrzymał, to kwestyi ulegać nie może, iż świadectwa te wy
dawałyby mu się wiarogodne, a fakt, przez nie opisany, niewątpli
wym. Dopiero gdyby, po długiem szperaniu między staremi gaze
tami, wpadł mii do ręki jeden numer Lancetu, przekonałby się, ż® 
opisywane monstrum nie było bynajmniej jednym korpusem 
z dwiema głowami, lecz że składało się ono z dwóch zupełnie od
dzielnych indywiduów, mających głowy zwrócone w przeciwległa 
strony, zrośniętych z sobą plecami i posiadających wspólnie tyl
ko niektóre wewnętrzne części jamy brzusznej. Jeżeli więc tak 
prosty fakt, który tak łatwo zbadać i wyjaśnić, może być fałszy
wie przedstawiony, to jakżeż można liczyć na wierne przedsta
wienie faktów społecznych, które są tak rozległe, tak różnorodne 
i tak trudne do obserwowania, i o których tak trudno wyrobić so
bie prawdziwy sąd, z powodu przeróżnych wpływów interesów! 
uprzedzeń i stronniczych sympatyi i antypatyi.

W  objaśnieniu tego rodzaju trudności, ograniczę się tylk° 
na przykładach, które nasz wiek nam przedstawia. Na tej pod
stawie czytelnik sam łatwo przyjdzie do wniosku, że, jeżeli w na
szych stosunkowo spokojnych i sceptycznych czasach, socyjologi' 
czne świadectwa, wskutek przeróżnych wpływów, rozmaicie bywa
ją wykrzywiane, to podobnym wpływom musiały one jeszcze 
w daleko większym stopniu podlegać w owej epoce, kiedy na
miętności wrzały silniej a łatwowierność było większa jak dzisiaj-

Łatwo da się zauważyć, że ludzie, którzy o pewnych faktach 
niedawno się dowiedzieli, powiększej części sądzą, że fakta te 
także niedawno się stały. Podobnież, jeżeli, wskutek pe
wnych zmian naszego duchowego nastroju, zwróciliśmy uwag? 
na zjawiska, które dawniej puszczaliśmy mimo siebie, to zdaje si? 
nam, jakoby zjawiska te obecnie zdarzały się częściój jak da-
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wniej. To samo tycze się nieszczęść i chorób. Kto przypad
kiem okulał, ten dziwi się, że tylu jest kulawych, a kto cierpi na 
żołądek, tego uderza, iż daleko więcej jest tego rodzaju słabych, 
jak przypuszczał, kiedy był jeszcze młody. Z tych powodów wy
daje się nam, jakoby za naszych dziecięcych lat służący byli da
leko lepsi jak obecnie; chociaż już i za czasów Szekspira narze
kano tak samo na służbę, zazdroszcząc „starożytnemu światu 
jego wiernych służących.“ W końcu, ojciec, starający się sy
nom swym zapewnić byt, mniema, że teraz to trudniej jak 
przedtóm.

Ludzie, na których w ten sposób oddziaływają fakta 
przedtśm dla nich obojętne, wydają fałszywe świadectwo 
o zjawiskach społecznych. Rzeczy, z któremi niespodzianie 
się zapoznali, wydają się im jako coś zupełnie nowego. — 
Tym sposobem w wyobraźni ich pewne zło lub dobro przy
biera daleko większe rozmiary, niż je ma w rzeczywistości. 
Rzecz ta wyjaśni się nam najlepiój na przykładzie:

Niedawno jeszcze wstrzemięźliwość byłaraczej wyjątkiem niż 
regułą. Człowiek, który ani razu w swem życiu nie był pijany, 
był rzadkością. Umyślnie używano różnych korzeni, żeby wzbu
dzić pragnienie; szklanki miały taki kształt, iż się przewracały, 
tak że trzeba je było tak długo trzymać w ręku, dopóki nie zo
stały wypróżnione; a wartość człowieka mierzono po części ilo
ścią butelek, które zdołał wypić. Reakcyja przeciwko temu złu 
wyszła przedewszystkiem od wyższych'i średnich klass społe
czeństwa i stała się powodem do utworzenia towarzystw wstrze
mięźliwości, które je jeszcze znacznie zmniejszyły. Późniój po
wstały towarzystwa „ Teetotalerów“ (*), hołdujące poglądom bar- 
dzićj krańcowym niż pierwsze i odznaczające się większą od nich 
energiją. Okoliczności te wywarły taki wpływ, że pijaństwo, 
które niegdyś za wielką zaletę poczytywano, dziś w wyższych 
klasach uważa się za hańbę, a w niższych znacznie się zmniejszy
ło, wogóle zaś powszechnie bywa potępiane. A jednak ci, któ-

( " )  Tee-totaler nazywają się w Anglii członkowie tego rodzaju towa
rzystw wstrzemięźliwości, które oprócz wody tylko herbatę jako napój dozwalają.

(Przyp. tłom.).
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rzy, przeciwko tój namiętności agitując, zgubne jej skutki coraz 
bardziej pojmują, utrzymują lub dają do zrozumienia przynaj
mniej, że ona wciąż wzrasta. Ludzie ci, którym przez usilne 
i dobrowolne trudy udało się w krótkim czasie namiętność tę zna
cznie zmniejszyć, wmawiają w siebie i w innych, że jest ona tak 
gwałtowna, iż należałoby przeciwko niój użyć środków repres- 
syjnych i wydać prawa zakazowe. A gdyby to leżało w mocy 
komisyi wstrzemięźliwości, która dopiero co ogłsiła swoje sprawo
zdanie, toby kary pieniężne i uwięzienia za pijaństwo musiałyby0 
daleko sroższe niż dotąd; co więcój, trzebaby było założyć domy 
poprawy, w którychby z pijakami zupełnie tak samo się obchodzo- 
dzono jak ze zbrodniarzami.

Podobny przykład przedstawia nam wychowanie. Wiado
mo, że w dawnych czasacli szlachta nietylko nie umiała czyta0 
i pisać, ale nawet zajęciami temi pogardzała. Jeślibyśmy się' 
gnęli pamięcią w wieki trochę późniejsze, spostrzeglibyśmy, 
tylko studyja teologiczne doznawały do pewnego stopnia dobro- 
czynnój opieki, wszelka zaś inna nauka faktycznie była tamowa
na (2); sądzono bowiem, że uczone zajęcia przystoją tylko ducho
wnym. A gdybyśmy się cofnęli do czasów nam jeszcze bliższych, 
spostrzeglibyśmy, że znajomość ortografii w najwyższych klasach 
bardzo mało była rozpowszechniona, i że damom poczytywano ji  
nawet za niestosowną pedanteryją. Zapatrywanie takie da się p°' 
równać z tóm, które Szekspir wyszydza, a mianowicie, że „hańbą 
jest pisać ładnie.“ Co więcój, w bardzo niedawnych jeszcze cza
sach nie Wszyscy dzierżawcy wiejscy umieli czytać i pisać. Taki 
to wolny był postęp oświaty w przeciągu wielu stuleci. Inaczej 
wszakże rzecz się miała podczas ostatnich stuleci. Od czasu, kie' 
dy Raikes w r. 1771 urządził szkółki niedzielne, od czasu, kiedy 
w r. 1796 Lancaster urządził pierwszą z owych szkółek, które p°' 
źniej jego imieniem nazywano, od czasu, kiedy w r. 1811 kościół 
porzucił swą poprzednią opozycyję i sam zajął się wychowanie®1 
biednych dzieci — od owych czasów oświata zrobiła olbrzymi6 
postępy. Nieuctwo, które przez tyle wieków było powszechni 
regułą, stało się w przeciągu jednej pięćdziesiątki lat stanem W5' 
jątkowym. A im dalej oświata postępowała, tern bardziej daW* 
się czuć i brak jój: tak, że od r. 1834 państwo zaczęło stale WJr' 
znaczać pewną summę na cele oświaty publicznej; summa ta zp0'
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czątku wynosiła 20,000 Ł, i w przeciągu lat trzydziestu wzrosła 
do milijona. A jednak, mimo tego wielkiego postępu, mimo coraz 
większej jego szybkości, powstał w ostatnich czasach krzyk, że 
naród z braku oświaty marnieje. Kto nie zna przeszłości, 
i sądy swe opiera na tćm, co mu rozpowiadają ci, którzy gorliwie 
zajmowali się dziełem wychowania, mógłby mniemać, iż niezbę
dną jest rzeczą uciec się do najenergiczniejszych środków, żeby 
Wyrwać naród z otchłani zepsucia i występków, w którą go nieuc
two wtrąciło.

"W jakim stopniu subjektywny stan świadka może wpłynąć 
na sfałszowanie świadectwa o pewnym rzeczywistym takcie, i jak 
należy się wystrzegać tego źródła błędów w dowodach socyjolo- 
gicznych, przekonać się możemy z codziennych złudzeń, którym lu
dzie podlegają przy porównymaniu teraźniejszości z przeszłością. 
Jeżeli po długich latach wrócimy do miejsc, w których młodość 
spędziliśmy, w pierwszćj chwili zdziwieni jesteśmy, że zabudo
wania, które w wyobraźni naszej, przed przybyciem na miejsce, 
malowały się jako gmaęhy okazałe, w rzeczywistości są małe 
i niepozorne; prędko wszakże opamiętujemy się i przychodzimy , 
do przekonania, iż złudzenie to powstało ztąd, że w wieku mło
dzieńczym wrażliwość nasza była daleko większa, a władza są
dzenia znacznie mniejsza niż obecnie. Ale nie wszyscy dostrze
gają, że to nietylko w tym wypadku, ale wogóle ma miejsce, i że 
pozorny upadek wielu rzeczy przypisać wypada wzbogaceniu na
szego doświadczenia i spotęgowaniu naszych wymagań; ztąd to 

' pochodzi, że umysłowi naocznego świadka rzecz często zupełnie 
inaczej się przedstawia, niż jest w rzeczywistości; tak np. rozpo
wszechnione jest mniemanie, że ród ludzki coraz bardziój maleje 
i słabnie, chociaż przechowane kości, mumije i obserwacyje po
dróżujących. którzy mieli sposobność zapoznać się z pierwotnemi 
ludami, dowodzą przeciwnie, że ród ludzki przecięciowo zmężniał.

. Większą część świadectw, na których opieramy nasze są
dy o teraźniejszych i przeszłych społecznych zjawiskach, na
leży zredukować do właściwej ich wartości, aby tym sposobem
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usunąć źródło możliwych błędów; miara zaś tej redukcyi n© 
może być stała, lecz musi stosować się do epoki, przedmiotu i cha
rakteru świadka.

Na sfałszowanie świadectw socyjologicznych wpływa nadt° 
w wysokim stopniu i zupełnie indywidualne usposobienie świadka 
Na pierwszóm miejscu trzeba tu postawić z góry powzięte uprze
dzenia.

Najwybitniejsze przykłady tego rodzaju błędów przedsta
wiają obserwacyje fanatycznych agitatorów; tak np. towarzystw 
anti-tytóniowe niedawno pomieściło w swém sprawozdaniu nastę
pujący ustęp: „Statystyka chorób sercowych, obłąkania, parali
żów, jak również okoliczność, iż ludność obojga płci coraz bar 
dziéj słabnie i maleje, dowodzą, że choroby te przypisać nale
ży konsumcyi tytoniu.“ Nie potrzebujemy wszakże uciekać s© 
do takich krzyczących przykładów, aby wykazać, że ulubio»6 
teoryje obserwujących nie dozwalają im trzeźwo patrzeć ©' 
rzeczy.

Z historyi prawodawstwa sanitarnego w Anglii dowiaduje©'' 
się, że jeden z wyższych urzędników, chcąc Wykazać niezbędność 
środków, które proponował, zajął się porównaniem śmiertelność 
w jakiejś zdrowéj miejscowości (zdaje mi się w Cumberlandzie) 
i w Londynie, i twierdził, że nadzwyczajna śmiertelność w stolic? 
jest skutkiem takich przyczyn, „które usunąć się dadzą,“ t.j. przy
czyn, którym dobry sanitarny zarząd zapobiedz może. Zapo
mniał jednak przytém, że, podczas gdy w Londynie powietrze na
sycało się kwasem węglanym, wyziewanym przez trzymilijonoW1! 
ludność i wydobywającym się z ich kominów, w Cumberland©6 
podobnego źródła chorób nie było; zapomniał daléj, że więksi* 
część miejskich zajęć odbywa się w zamkniętych domach, i że nad' 
to połączona jest z życiem siedzącśm; gdy tymczasem miesz
kańcy wsi większą część życia przepędzają na świeżśm powietr©1 
i w ciągłym ruchu; zapomniał nareszcie o tóm, że zajęcia wie’'1 
Londyńczyków wymagają zbyt wielkiego naprężenia duchowy1’'1 
sił, gdy tymczasem praca wieśniaków jest przeważnie fizycz©1, 
i odpowiada konstytucyi szczepu. Natomiast przypisywał l'°' 
źnicę w śmiertelności jednéj z tych przyczyn, które dadzą 
usunąć przy pomocy prawa i urzędnika.
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Pouczającego przykładu fałszowania obserwacji wskutek 
wpływu ulubionej teoryi dostarczył mi pewien zapalony zwolen
nik sanitarnych rozporządzeń. Opierając się na statystycznych 
wiadomościach o śmiertelności w rozmaitych okolicach, i wyka
zując, o ile śmiertelność w Londynie przewyższa śmiertelność 
w miasteczku, w którem mieszkał, i jak wielka pod tym względem 
zachodzi różnica między nizko położonemi częściami Londynu np. 
Bermondsey albo Lambeth, a temi, które leżą w kierunku Surrey, 
rozwodził się nad znakomitemi i dobroczynnemi skutkami dobrej 
kanalizacyi. Aventylacyi i tym podobnych środków. — Entuzyjasta 
ten pominął wszakże dwie nader ważne okoliczności: 1° że przed
mieście, na którem mieszkał, zaludnione było przez mieszkańców 
zamożnych, mających dobre pożywienie i dobre odzienie, pędzą
cych życie regularne, nie przeciążonych pracą i wogóle nie zna
jących wielkich dolegliwości; 2° że z owych nizkich miejscowości 
Londynu wydalili się wszyscy, którym tylko środki ich dozwala
ły, a natomiast napłynęła tam znaczna ilość ludzi, którym ubóstwo 
i nędza nie dozwoliły szukać zdrowszych okolic, a więc: ludzie, 
źle się żywiący, nałogoAvi pijacy i wszelkiego rodzaju AAdóczęgi. — 
-Jakkolwiek Avięc dobre sanitarne warunki pierwszej okolicy spro- 
AYadziły tam wielką ilość ludzi, którzy i AArśród innego otocze
nia żyliby długo, i jakkolwiek drugą okolicę zajęli Avłaśnie tacy. 
którzy, według Avszelkiego prawdopodobieństwa, wogóle długoby 
nie żyli, lub tacy, którzy tam się schronili tylko, aby życia SAvego 
dokonać; z tćm wszystkiem znajomy mój małą śmiertelność 
av pierwszśj okolicy i Avielką w drugiej przypisywał wyłącz- 
nie Avpływowi powietrza, które av pierwszym wypadku by
ło świeże i zdrowe, av drugim zaś przepełnione niezdrowemi avj-  
ziewami.

Świadectwa av ten sposób przez samych świadkÓAY fałszo
wane, a nadto av drugiem ręku przekształcane, rozsiewają na
turalnie błędne i nieuzasadnione poglądy, tćm bardziój, że do
syć jest dobrodusznych, którzy wszystkiemu wierzą, co wydru
kowane i którzy, dla poparcia raz powziętego mniemania, pil
nie wyszukują faktów, potAYierdzających ich teoryje, a odwodzą 
uwagę naszą od tych, które z nią nie stoją av zgodzie. Wsku
tek tego przodkowie nasi przekazali nam ŚAviadectwa wykrzy-

Socyjologija. 6
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wionę w sposób bardzo rozmaity, stosownie do epoki i narodowo' 
ści ich, tak iż zebranie danych, zgodnych z rzeczywistością, przed' 
stawia nam obecnie wiele trudności.

Zgubniejszy jeszcze wpływ na prawdziwość świadectw wy- 
wiera chciwość i inne namiętności świadków. Nie powinniśmy 
nigdy o tern zapominać, że osobisty interes nadzwyczaj silnie od' 
działywa na przedstawianie faktów, które mają nam posłużyć do 
wniosków socyjologieznych i na których prawodawcy się opie' 
rają.

Że podobne fałszowanie świadectw jest rzeczą zwykłą w oh' 
rotach handlowych, o tóm każdy wie dobrze. Jakieś przedsi?' 
biorstwo budowy kolei żelaznój, wywołane pierwotnie rzeczyW*' 
stą potrzebą, staje się wkrótce przedmiotem czysto finansowy0*1 
spekulacyi; a jak obliczenia zysków, podawane przez przemysło^' 
ców, zawodzą, o tóm wielu z czytelników z własnego gorzkie#0 
doświadczenia się przekonało. Podobnież znaną jest powszechn*e 
rzeczą, że założyciele stowarzyszeń handlowych, powodowani eh?' 
cią wielkich zysków, wprowadzili w życie cały system, oparty llil 
fałszowaniu faktów, praktykowany zwłaszcza w towarzystwach 
ubezpieczeń, które rzecz tę tak metodycznie prowadziły, że aż je'  
dna z gazet zajęła się specyjalnie wykrywaniem tych stałych 
i konsekwentnych oszustw. Fakta te dowodzą, jak sceptyk' 
nie należy się zapatrywać na świadectwa, pochodzące z tój sieli' 
Wszakże zgubny wpływ osbistego interesu na prawdziwość świa' 
dectw nie ogranicza się tylko na dziedzinie przedsiębierstw han
dlowych, sięga on innych kierunków życia, chociaż nie każdy te#0 
się domyśla.

Tak samo jak stowarzyszenia handlowe, tak i publiczne ag*' 
tacyje i towarzystwa są do pewnego stopnia środkami dla zrobie
nia karyjery. Tak np. jak w Ameryce polityka stała się przed
miotem przemysłu, zapewniającego wielu ludziom utrzymanie, 
samo i w Anglii, choć na szczęście nie w tak wielkiój rozciągłość*! 
filantropija zrobiła się dla wielu ludzi l-zemiosłem, którego s*° 
chwytają w celu zajęcia jakiójś pozycyi socyjalnej, albo osiągu^'
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cia jakiej korzyści, albo tóż jednego i drugiego. Młody ducho
wny, starający się o parafiję, głęboko dotknięty jest moralnym 
upadkiem jakiegoś przedmieścia, które nie doznawało opieki ko
ścioła; gorliwie zbiera składki na budowę kościoła, a w czasie wy
borów nie lekceważy tych moralnych szkód, któreby koniecznie 
naprawić wypadało. Podobnież nieraz zdarzyło się bezwątpienia 
czytelnikowi spotkać się z człowiekiem, mającym dużo czasu 
a mało dochodu i gorliwie zajętym wprowadzeniem w życie ja- 
kiójś dobroczynnej instytucyi, w celu usunięcia jakiegoś zła spo
łecznego, przejmującego go do głębi duszy. Ponieważ powo
dzenie takiego człowieka zależy głównie od doniosłości zjawiska, 
które go zajmuje, przeto możemy być pewni, iż nie będzie szczę
dził jaskrawych kolorów, dla odmalowania zła, na usunięciu któ
rego tak wiele mu zależy, a natomiast nie będzie kładł zbyt wiel
kiego przycisku na fakta, niezgodne z jego zamiarami. Z własne
go doświadczenia wiadomo mi, że wielu z tych ludzi, którzy nad
zwyczaj gorąco zajmowali się ukonstytuowaniem dobroczynnych 
instytucyi, obrażeni byli, jeśli nie zostali płatnymi urzędnikami. 
Bo czego zaś podobne agitacyje doprowadzić mogą, o tern nieda
wno przekonaliśmy się z zajść w Towarzystwie,udzielającdmbezpłat- 
ny nocleg, które wyszły na jaw w czasie zgromadzenia Towarzy
stwa Jalmutniczego. Oczywista, że z agitacyją taką łączy się 
nieodzownie i fałszowanie świadectw socyjologicznych. — Jeden 
z moich znajomych, który przez trzydzieści lat był członkiem 
wielu rozmaitych towarzystw, tak się odzywa:

nJak religijne sekty, tak samo i każde stowarzyszenie świe
ckie, ma pewne sobie właściwe wyznanie wiary, a każdy członek 
obowiązany jest odpowiadać na hasło swojój partyi...... Wszyst
kie fakta przedstawiają się w takióm świetle, jak tego wyma
gają tendencye stowarzyszenia, te zaś, których niepodobna przed
stawić niezgodnie z rzeczywistością, pomija się milczeniem. Te
go rodzaju fałszerstw dopuszczało się każde stowarzyszenie, do 
którego należałem.“

Takiego samego systemu trzyma się każda polityczna 
agitacyja. — Na nieszczęście, wszystkie instytucyje, założo
ne w celu dostarczania środków przeciwko pewnym społecznym 
niedostatkom, utrzymują się przy życiu po większój części, a czę-

6 *
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sto nawet jedynie, w interesie tycli, którzy czerpią z nich docho
dy. Pociesznego przykładu w tym względzie dostarczył mi Pe' 
wien członek parlamentu. Brał on czynny udział w rozprawach 
nad pewną instytucyją, którą wtedy łatwo było wprowadzić w ży
cie. Gdy dzięki usiłowaniom partyi, udało się pozyskać wię
kszość potrzebną dla przeprowadzenia wniosku, i gdy wiado
mość tę udzielił on sekretarzowi towarzystwa i urzędnikom; 
wszyscy zostali przerażeni tak szczęśliwym rezultatem; gdj^ 
oczywistą było dla nich rzeczą, że teraz zajęcia ich usta1) 
muszą.

Widoczna więc, że gdzie tylko idzie o interes osobisty, ta»1 
nawet ludzie, miłujący prawdę, jedynie na te fakta zwracają ba
czną uwagę, które do celów ich przystają, natomiast zaś, o i16 
możności, zamykają oczy na wszystko, co im stoi w drodze. Dla
tego należy bardzo ostrożnie obchodzić się ze świadectwami, któ
re stowarzyszenia na poparcie i usprawiedliwienie swych czynów 
przytaczają. Ponieważ zaś wiele społecznych zjawisk, tak prze
szłych jak i teraźniejszych, w taki sposób sfałszowano, przeto ma
my w tej okoliczności nową trudność w osiągnięciu prawdziwego 
i zgodnego z rzeczywistością poglądu.

Żeby czytelnik mógł dokładnie ocenić trudności, jakie wsku
tek podobnych wpływów powstają przy zbieraniu materyjaló^ 
socyjologicznych, zastanowimy się obszerniój nad przykładem 
z dziedziuy Medycyny.

Wiadomo, że zarówno profesorzy jak i dzienniki lekarski*3 
zapewniają, iż syfilis dziś nie jest już tak niebezpieczną chorobą 
jak ongi. Nikt ze specyjalistów o tóm już nie powątpiewa. 
Wszakże, tak jak fanatycy wstrzemięźliwości, mimo zmniejszenia 
się pijaństwa, domagają się gwałtownie energicznych środków 
przeciwko temu nałogowi, tak samo, mimo że syfilis nie jest ani tąk 
częsty ani tak gwałtowny jak niegdyś, niektórzy ludzie starają 
się rozpowszechnić mniemanie, jakoby szerzeniu się tój choroby 
należało jak najenergiczniej zapobiegać. Już ta niezgodno»0 
w opinijach jest dostatecznym dowodem, iż jedna lub druga stro'



11 ft dopuszcza się fałszowania faktów. Ale cóż powiedzieć o j f\j 
sprzeczności w sądach, jeżeli i najwyższe medyczne powagi do
świadczeniem swem stwierdzają, że choroby weneryczne coiaz to 
mniej są liczne i coraz mniój gwałtowne! Oto, jak niektóie ze 
znakomitości lekarskich się odzywają: . . .

P. Skey, lekarz przy szpitalu S-go Bartłomieja i pi ezy< ują 
cy. w rządowej komissyi, mającej zbadać środki leczenia sy mu 
i zapobiegania takowemu, złożył komitetowi izby lordów spi a\\ o- 
zdanie, w którem powołując się na artykuł pewnego towarzystwa, 
żądającego obostrzenia przepisów przeciwko chorobom zaraźli
wym, tak się odzywa: Artykuł ten jest „przesadzony i zbyt jaskra
wo stan rzeczy przedstawia.“ „Mogę zapewnić, że syfilis nie jest 
tak rozpowszechniony, jakby to z artykułu tego zdawać się mo
gło... od chwili, kiedy mi polecono przedstawić niniejsze sprawo
zdanie, kilkakrotnie znosiłem się ze specyjalistami medyczne
go fakultetu i wrszyscy zgodziliśmy się na to, że zło nie jest tak 
wielkie, jak towarzystwo przedstawiło.“

P. John Simon, który przez trzydzieści pięć lat praktyko
wał w różnych szpitalach, obecnie zaś zajmuje urząd lekarski 
w Radzie Tajnej, tak się oficyjalnie odzywa:

„Nie myślę przeczyć, że choroby weneryczne są istotną 
i wielką plagą społeczeństwa, mniemam jednak, że panujące po
glądy o rozpowszechnieniu i złośliwości ich są w znacznym sto
pniu przesadzone.“

Zmarły profesor Syme zapewniał, że:—
„Obecnie pewnikiem jest, iż prawdziwy syfilis nie pociąga 

za sobą tak opłakanych skutków, jak te, o których wspominają, 
kiedy go nie leczono jeszcze merkuryjuszem.... ani jedno z tych 
następstw, których kiedyś tak bardzo się obawiano, nie zjawia się 
obecnie, a nawet owe lekkie następstwa, o których tylko co 
wspomniano, są stosunkowo rzadkie. Musimy zatóm wno - 
sić, że albo moc jadu znacznie się zmniejszyła, albo, że przy 
czyna skutków, przypisywanych mu, leżała w sposobach lecze
nia“ (3).

Britiscli and Foreign Medico-Chirurg teal Review, najpo
ważniejszy ze wszystkich medycznych dzienników i przychylnie 
odzywający się o przepisach, istniejących na wojennych i morskich 
stacyjach, tak pisze:
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„Większa część tych, którzy byli zarażeni, (a nawet tacy. 
u których były objawy powtórne), żyją, tak długo, jakby i bez 
tój choroby żyli, i umierają wskutek przyczyn, które nic wspólne
go z syfilisem nie mają“ (4).—.... „Zaiste 455 wypadków pra
wdziwego syfilisu w różnych jego formach na półtora milijonową 
ludność (mniej jak 1 na 3,000) nie jest przecie tak zastraszającym 
stosunkiem, żeby jakikolwiek rząd miał się uciekać aż do nadzwy
czajnych środków (3).

P. Holmes Coote, członek Królewskiego Chirurgicznego Ko- 
legijum, chirurg i profesor chirurgii przy szpitalu Ś-go Bartłomie
ja, mówi:

„Straszny to pewnik, że trudy, jakie porządna zamę
żna kobieta z klasy roboczej znosi, są zgubniejsze w swych 
skutkach dla zdrowia, jak awanturnicze losy publicznój dziewki.“

Podobnież p. Byrne, chirurg szpitala Lock w Dublinie twier
dzi, że syfilis obecnie nierównie jest rzadszy jak przedtem; a opi
sawszy kilka najstraszniejszych następstw, które się kiedyś zwy
kle objawiały, dodaje:

„Lata mogą upłynąć, zanim którykolwiek z tych wypadków 
się zdarzy — fakt. którego żaden z lekarzy nie może nie zau
ważyć.“

P. W. Burns Thompson, członek Królewskiego Chirurgicz
nego Kolegijum, który dziesięć lat był naczelnym lekarzem szpi
tala Edynburgskiego, utrzymuje:

„Dobrą miałem sposobność zapoznania się z panująceuU 
chorobami, i mogę tylko to powiedzieć, że dowody przytacza
ne przez obrońców tego prawa, są dla mnie najzupełniśj nie
zrozumiałe, i wydają mi się do najwyższego stopnia przesadzo
nemu“

Major Wyatt, chirurg gwardyjskiego pułku Coldstreanu 
objawił komitetowi lordów, iż najzupełniej zgadza się z p. !Skey- 
W odpowiedzi zaś na 700-ne pytanie, wyrzekł:

„Choroby syfilityczne, dziś panujące, są bardzo łagodne; 
i w samćj rzeczy, nie widzimy dziś tych spustoszeń, które przed
tem powszechnie sprawiały.....  Niepodlega żadnćj kwestyi,
zarówno we Francyi, jak i u nas, złośliwość tój choroby znacznie 
się zmniejszyła.
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Pytanie 708: Według pańskiego zdania zatóm, choroby we

neryczne zmniejszyły się i przyjęły charakter łagodniejszy, nie
zależnie od przepisów sanitarnych?

Odpowiedź: Tak; stwierdza to przynajmuiéj doświadczenie 
wszystkich cywilnych i wojskowych lekarzy.“

Dr. Druitt, prezes Towarzystwa Londyńskich urzędników 
służby zdrowia, zapewniał na jedném z posiedzeń:

„Iż z trzydziesto-dziewięcioletniój praktyki nabrał przeko
nania, że syfilis u wyższych i średnich klass mieszkańców Londy
nu jest objawem rzadkim i łatwo wyleczalnym.“

Nawet p. Acton, specyjalista w chorobach wenerycznych, 
który najwięcój przyczynił się do wydawania rozporządzeń sani
tarnych, przyznał w komitecie lordów, że choroby te łagodniejsze 
są jak dawniój.

Najważniejsze zaś jest świadectwo p. Jonatana Hutchinson, 
powszechnie uznanego za najwyższą powagę w dziedzinie dzie
dzicznego syfilisu, uczonego, któremu głównie zawdzięczamy odkry
cie znaków obecności syfilitycznój zarazy.

Jakkolwiek z tego powadu p. Hutchinson raczéjby przece
niać powinien doniosłość dziedzicznego syfilisu, jak zmniejszać; 
jednak, jako redaktor Britisch Medical Journal, tak się od
zywa:

„Jakkolwiek napozór inaczej wydawać się może, jednak 
najnowsze odkrycia i badania nietylko nie przyczyniły się do 
zwiększenia doniosłości syfilisu jako źródła chronicznych cho
rób, ale przeciwnie zmniejszyły ją, a chociaż obecnie przekonali
śmy się, iż niektóre choroby, na których przedtém nie umiano się 
poznać, są natury syfilitycznéj, z tém wszystkiém daleko więcej 
chorób, które przedtem do syfilitycznycli zaliczano, z téj klasy
wyłączyliśmy.........  Możemy obecnie chorego, dotkniętego silną
dziedziczną zarazą, rozpoznać po zębach i caléj jego fizyjognomii; 
ale ci, którzy najmocniej są przekonani o nieomylności tych zna
ków, wiedzą tćż, ie u nas zaledwie u jednego indywiduum na 5,000 
znaki te się objawiają“ (°).

Podobnie odzywają się i chirurgowie stałego lądu: Ambroi
se Paré dawno już wyrzekł: „że choroba ta z każdym dniem staje 
się łagodniejszą,“ a Auzias Turenne, „że ona w caléj Europie 
i Azyi już znika.“ Astruc i Diday zgadzają się na to zdanie.



A, najnowsza powaga w chorobach wenerycznych Lancereaux, któ
rego dzieło takiej jest doniosłości, że je towarzystwo Syden- 
ham (*) przetłómaczyło, zapewnia, że:

„W największej liczbie wypadków syfilis jest tylko nierozwi
nietą chorobą, lekką i łagodną, i nie pozostawia po sobie żadnych 
dokuczliwych śladów. Jestto okoliczność nadzwyczaj ważna. — 
Dziś zwłaszcza, kiedy syfilis jeszcze wzbudza wielką obawę, 
należałoby oświecić publiczność, że choroba ta w bardzo wie
lu wypadkach ginie zupełnie, jak tylko ustąpią wysypki na- 
skórne, a nawet i zaraz po zagojeniu pierwotnego obraże
nia“ (')•

Być może, iż zarzucą nam, że świadectwa tych lekarzy, któ
rzy przecież wskutek swego wysokiego stanowiska, długoletnią 
lub też specyjalną praktyką są w stanie wyrobić sobie prawdziwy 
sąd, są tylko iudywidualnemi poglądami; być może, że przeciw
stawią nam świadectwa takich mężów, jak Sir James Paget, Sir 
W. Jenner i p. Prescott Hewett, podług których syfilis jest bar
dzo ciężką chorobą; być też może, iż przedstawią nam jaki doku
ment urzędowy, który, powołując się na zdanie trzech przytoczo
nych panów, opiewa: ,,że liczne odezwy lekarzy jednozgodnie po
twierdzają to zdanie, a natomiast mała tylko jest liczba opinii, 
według których choroba ta bywa przeceniana“ — wszakże byłoby 
to jedynie niedokładnym ocenieniem tych świadectw, które 
wyżej przytoczyliśmy, a zwłaszcza jeśli nie będziemy się trzymać 
powagi lekarzy wogóle. lecz powagi tych, którzy są specyjalista- 
mi. Oczywista, iż wypadałoby zarządzić ogólne głosowania mię
dzy wszystkimi chirurgami, jeślibyśmy chcieli dojść do zupełnie 
ścisłego rezultatu w tym względzie; ale mamy inny środek prze
konania się, który z poglądów ma największą liczbę lekarzy za- 
sobą, a mianowicie porównanie sądów pewnej lokalnej grupy le
karzy. Z pomiędzy pięćdziesięciu ośmiu lekarzy, mieszkających 
w Nottingham i jego przedmieściach, pięćdziesięciu czterech pod
pisało publiczną odezwę, w której zapewniają, „że syfilis staje się

(*) Towarzystwo medyczne tak nazwane od znakomitego lekarza Syden

ham, żyjącego w końcu X V II-go i na początku X V III-go stuleci.
(Przyp. tłom.).
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coraz rzadszy, i że występuje w tak łagodnej tormie, iż zaledwie 
można w niej poznać tę samą chorobę, którą nam nasi ojcowie 
opisywali.“ A w liczbie tej znajdują się lekarze, którzy prawie 
wszystkie medyczne urzęda av mieście zajmują: naczelny lekarz 
głównego szpitala, honorowy chirurg; dalej, lekarze więzienni, le
karze szpitala dla biednych, szpitala bezpłatnego, szpitala Union, 
szpitala Lock (aż czterech), urzędnicy wydziału zdrowia publicz
nego, domu obłąkanych i t. d., i t. d. Nawet podczas kiedy to 
piszę, wpada mi pod rękę podobne świadectwo, a mianowicie list 
U-ra Carter, honorowego lekarza południowego (Southern) szpi
tala w Liverpool, drukowany w dzienniku British Medical Jou> - 
"al d. 20 Lipca 1872 r , który donosi: „że w Liwerpolskiem Towa
rzystwie Medycznem zredagowano po długich rozprawach rodzaj
protestu przeciwko rozporządzeniom sanitarnym....... i że takowy
w przeciągu kilku dni stu ośmiu lekarzy podpisało.“ „Udy tym
czasem. dodaje tenże list, gorliwe usiłowania kilku panów, w celu 
zyskania podpisów dla petycyi, popierającej te rozporzą - 
dzenia, znane pod nazwiskiem Londyńskiego memoryjalu, zdo
łały nakłonić do tego tylko dwudziestu dziewięciu lekarzy."

A jednak, mimo tak licznych i tak poważnych świadectw, 
udało się pewnemu stronnictwu dowody w takiem świetle przed
stawić, że nietylko publiczność, ale nawet i rząd mniemał, iż na
leży przedsiębrać energiczne środki, żeby zapobiedz gwałtowne
mu szerzeniu się zarazy. Oto, jak jeden z członków parlamen
tu niedawno się odezwał: „Przytaczano nam na pozór niezbite do
wody i zapewniano, powołując się na nie, że straszna choroba 
podkopuje zdrowie i żywotne siły narodu, a zwłaszcza staje się 
zgubną dla niewinnych kobiet i dzieci.“

Oczywista, że, dzięki rozpowszechnieniu tak błędnych po
glądów, rodzi się ogólna obawa, wskutek której zaślepieni ludzie 
niedostrzegają niewątpliwie prawdziwych faktów, stwierdzonych 
doświadczeniem kilku pokoleń. Prawodawstwo nasze trzymało 
się ściśle aż do najnowszych czasów zasady, że postępowanie są
dowe może być dopiero wtedy rozpoczęte, kiedy fakt przestęp
stwa został skonstatowany; i dzięki tej to zasadzie, udało się nam 
uniknąć wielu wielkich nieszczęść, które w przeciwnym razie by
łyby niewątpliwie powstały. Pewien profesor prawa przypomina 
nam, że celem tego skomplikowanego systemu prawodawstwa an-
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gielskiego było zabezpieczyć niewinnego człowieka od tego, żeby, na 
skutek podejrzenia ajenta policyjnego, na chwilę nawet nie obcho
dzono się z nim jak ze złodziejem, mordercą,, lub innego rodzaju 
przestępcą.“ Tymczasem dziś prawodawstwo, wskutek najzu
pełniej nieuzasadnionej obawy, „zapomniało o tem, jak troskliwie 
baczyło dawniej na to, żeby napróżno nie krępować osobistej swo
body obywatela“ (8). Z organizacyi natury ludzkiej można już 
a priori wywnioskować, że władza nieodpowiedzialna po większej 
części do wielkich nadużyć prowadzi. Historyja wszystkich na
rodów i wszystkich czasów dostarcza nam niezliczonych na to dowo
dów. Wzrost i rozwój rządów rzprezentacyjnychniczem więcej wła
śnie nie jest, jak tylko rozwojem instytucyi, zapobiegających nad
użyciom władzy nieodpowiedzialnej; a każda nasza walka poli
tyczna, która się zakończyła dalszym rozwojem liberalnych .insty
tucyi, miała tylko na celu położenie tamy jakiemuś nadużyciu wła
dzy nieodpowiedzialnej. Z tóm wszystkiem doświadczenia co
dziennego życia, doświadczenia, stwierdzone całą ludzkością i cał*ł 
przeszłością, bywają pomijane obecnie milczeniem, a natomiast pod
trzymuje się mniemanie, że władza nieodpowiedzialna nie może 
prowadzić do nadużyć. A wszystko to dzieje się z powodu sztu
cznie wywołanej obawy przed chorobą, coi'az bardziej się zmniej
szającą, która w przeciągu roku nawet piętnastój części tych 
wypadków śmierci nie sprowadza, co szkarlatyna lub dyjaryja.

Widzimy więc, jak trzeba mieć się na ostrożności przy 
zbieraniu socyjologicznego materyjału z teraźniejszości, a je
szcze więcój z przeszłości. Gdyż świadectwa o przeszłym stanie 
społeczeństwa pod względem politycznym, religijnym, prawo
dawczym, fizycznym i moralnym, i o wpływie rozmaitych przy
czyn na te objawy życia społecznego podlegają nietylko takie
mu samemu, ale jeszcze większemu fałszowaniu; mniój bowie»1 
było w przeszłości poszanowania dla prawdy, a ztąd i większa ła
twowierność.

Nawet i wtedy, gdy dla ostrożności badamy świadków 
wszystkich klas i wszystkich stronnictw, aby tym sposo
bem zebrać zgodne z rzeczywistością świadectwo o jakióm P0' 
litycznem lub społecznem zjawisku, nawet i wtedy jeszcze tru
dno dobić się prawdy; gdyż pewne okoliczności, nierozłącZ' 
ne od badania, wysuwają niektóre świadectwa na pierwszy
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plan, inne zaś usuwają z naszego widnokręgu. Okoliczność tę 
rozjaśnią czytelnikowi słowa, które lord Lincoln wyrzekł, kiedy 
robił wniosek o oparkanienie gminnych łąk:

..Wiem bardzo dobrze, że na dwadzieścia wypadków, dzie
więtnaście razy zdarzało się, iż komitety, obradujące w tój izbie 
Pad prywatnemi wnioskami, nie uwzględniały praw klas biednych. 
Nie utrzymuję, żeby się to działo z rozmysłu — daleki jestem od 
togo; to tylko twierdzę, że komitety praw tych nie uwzględniły 
dlatego, że nie miały odpowiednich objaśnień; biedak bowiem nie 
jest w stanie przybyć do Londynu, zapłacić adwokata, ściągnąć 
świadków i bronić swych praw przed komitetem tój izby.“ Han- 
sard 1 Maja 1845 (9).

Nadzwyczaj wiele okoliczności wpływa na to, że całe grupy 
faktów, mogących służyć jako świadectwa socyjologiczne, nie da
dzą się spożytkować w celach naukowego badania. W danym 
Wypadku łatwo np. zdarzyć się może, iż świadkowie przez swe 
zeznania mogą podkopać system, zapewniający im utrzymanie 
Hdź to całkowite, bądźto w części; gdy tymczaseiri przez wyda- 
Pie świadectwa przeciwnego, takowe sobie zabezpieczają. Inni 
znów świadkowie nie są tak bezpośrednio interesowani w wyda
waniu świadectw niezgodnych z rzeczywistością; ale za to, z oba
wy ściągnięcia na siebie niechęci osób wysokie zajmujących w ich 
okolicy stanowisko, nie wyjawiają faktów dobrze im znanych, — 
zjawisko, zdarzające się przedewszystkiem w miastach prowincy- 
jonalnych. A podczas, gdy wpływy tego rodzaju ułatwiają poja
wienie się zeznań, świadczących na korzyść pewnój istniejącej or- 
ganizacyi, nie ma bezwątpienia przeciwnego obozu, zaopatrzone
go w bogate środki, dla wydobycia na jaw grupy wprost przeci
wnych faktów; tu nie ma obawy stracenia miejsca, nie ma na
dziei na wyższą posadę, nie ma możności pozyskania oklasku, nie 
ppi potrzeby unikania wstydu; przeciwnie, często bardzo wielkie 
trzeba ponieść ofiary, żeby dotrzeć do tśj grupy przeciwnych fa
któw. Ztąd to pochodzi, że nawet dokładne i bezstronne badania 
wydają w rezultacie jednostronny pogląd.

Znane optyczne złudzenie, dobrze objaśnia nam naturę 
socyjologicznój iluzyi. Jeżeli podczas nocy księżycowój staniemy 
nad brzegiem jeziora, to na powierzchni jego dostrzeżemy świetl-



ny pas. ciągnący się w kierunku księżyca, i składający się, jak 
o tem z bliższych nas jego części przekonać się można, z promie
ni, odbijających się o boki bałwanów. Jeżeli idziemy nad brze
giem, to i pas posuwa się za nami. Wielu nawet wykształconych 
mniema, że pas ten ma samodzielny byt. i że istotnie wraz z nami 
się porusza — nieraz zjawisko to, czego sam byłem świadkiem, 
wprawia ich w niepomierne zdziwienie. Jednakże pas ten nie 
istnieje niezależnie od obserwującego człowieka, i podczas kiedy 
człowiek się porusza, ruch małych świetlnych bałwanów wcale 
nie ma miejsca. Księżyc bowiem zupełnie jednakowo oświeca 
wszystkie części powierzchni jeziora, tak przestrzeń, która się 
nam wydaje ciemną, jak i ów pas świetlny, tylko, że promienie, 
odbijające się od pierwszej, nie dochodzą do naszego oka. Tym 
sposobem wydaje się, jakoby tylko mała cząstka powierzchni je
ziora była oświecona; a jakkolwiek, posuwając się, spostrzegamy 
oświecenie w innóm miejscu, to z tern wszystkiem jedno i drugie 
jest tylko złudzeniem. W istocie zaś zachodzi tu tylko ten fakt, 
iż wskutek położenia naszego względem niektórych bałwanów, 
promienie księżyca, odbijając się od nich, dochodzą do naszego oka, 
gdy tymczasem promienie, odbijające się od innych bałwanów, kry
ją się przed naszym wzrokiem.

W podobny sposób bywają nadzwyczaj często i socyjolo- 
giczne świadectwa fałszowane. Zwykle obserwujący takie zaj
muje stanowisko względem faktów, że to, co w nich jest nadzwy
czajne, rażące, to staje się dla niego widocznem; natomiast to, co 
w nich jest powszedniem, a co ich istotną treść stanowi, to ucho
dzi jego baczności. To główne źródło złudzeń socyjołogicznych 
zasila się nadto wyżej wzmiankowanemi szczególnemi okoliczno
ściami, które w ten sposób się kombinują, iż medium, przez które 
patrzymy, staje się dla jednych faktów przezroczystem, dla dru
gich przeciwnie — nieprzezroczystym.

Dalej, nowem źródłem wykrzywiania świadectw jest bez
wiedne przeistaczanie tego, co jest tylko wnioskiem, w sam fakt. 
Przedstawienie czegoś za fakt, istotnie zaobserwowany, co prze-
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cięż jest jedynie wyrozumowanym wynikiem z spostrzeżeń, jest 
'vogóle nadzwyczaj bogatém źródłem błędów; przedewszystkiém 
zaś płynie z niego mnóstwo złudzeń w dziedzinie Socyjologii. Oto 
jeden przykład:

Przed kilku laty ogłosił Dr. Stark rezultaty swe z porówna
nia śmiertelności tych, którzy zawarli związki małżeńskie i tych, 
którzy w takowe nie wstąpili. Z porównania tego wywiódł on 
na pozór najpewniejszy wniosek, że pierwsi cieszą się dłuższćm 
życiem niż ostatni. Od tego czasu powoływano s ię  na Dra. Stark, 
jak na powagę w téj kwestyi. Niedawno temu jeszcze czytałem 
w Medical Press and Circular następujący ustęp, który mniej 
więcćj to samo głosi:

„P. Bertillon przedstawił Brukselskiej akademii medycznej 
sprawozdanie o tym przedmiocie (,,o wpływie małżeństwa"), któ- 

zostało ogłoszone w Reme Scientifique-. W wieku od 25 — 
30 lat wynosi we Francyi śmiertelność na 1,000 głów (5.2 między 
żonatymi, 10,2 między nieżonatymi, a 21.8 między wdowcami. — 
W Brukselli stosunek śmiertelności jest następujący; na 1,000 
umiera zamężnych kobiet 9 , niezamężnych takaż liczba, a wdów 
16,9. W Belgii wogóle na 1,000 umiera żonatych 7, nieżonatych 
>̂5, a wdowców 24,0. W Hollandyi zachodzi ten sam mniej wię- 

cćj stosunek: żonatych umiera 8,2, nieżonatych 11,7, a wdowców 
l 6-9; z kobiet zaś, zamężnych umiera 12.8, starych panien 8,5, 
a Wdów 13,8. — Z cyfr tych wynika; że ogolny stosunek śmiertel
ności w wieku od 25 — 30 lat jest następujący: na 1,000 głów żo- 
natych umiera 4. nieżonatych 10.4, a wdowców 22. Dobro
czynny ten wpływ małżeństwa widoczny jest we wszystkich epo-. 
kacli, a zwłaszcza u płci męzkićj.

Nie będę sie rozwodził nad fałszywym wnioskiem co do sto
sunkowej śmiertelności wdów i wdowców; każdemu bowiem jest on 
widoczny. Zastanowię się tylko nad mniéj wybitnym błędem, ja- 
ki się wkradł w rozumowanie p. Bertillon i Dra. Stark, przy po- 
1 "Wnaniu śmiertelności żonatych i kawalerów. Jakkolwiek wy
dawać się może. iż cyfry, podane przez tych panów, wykazują 
jasno, że istnieje jakiś bezpośredni związek między małżeń
stwem a długowiecznością; z tém wszystkiém, choćby nawet 
i związek taki w rzeczy samój istniał, cytry te bynajmnićj go 
nie dowodzą.
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Jeżeli zastanowimy się nad okolicznościami, od których za
leży zawarcie małżeństwa w większój części wypadków, przeko
namy się, iż między małżeństwem a długowiecznością nie zacho
dzi tego rodzaju związek, jakiego owe cyfry pozornie dowodzą. — 
Od czegóż bowiem ostatecznie po największej części zależy za
warcie małżeństwa w tych wypadkach, gdzie istnieje zobopólna 
skłonność? Wszak od posiadania odpowiednich środków utrzymania- 
Gdyż, jakkolwiek niektórzy, nie mając odpowiednich środków, za
wierają nieostrożnie związki małżeńskie, przecież zaprzeczy0 
niepodobna, że w wielu wypadkach albo mężczyzna dopóty odkła
da ożenienie, albo rodzice nie zezwalają na małżeństwo, albo ko
bieta nie oddaje ręki, dopóki nie mają pewności, że pewne wyma
gania mogą być zaspokojone. Jacyż więc mężczyźni z liczby 
tych, których ożenienie od posiadania odpowiednich dochodów za
wisło, najprawdopodobniój środki te zdobyć mogą? Oczywiście) 
najlepsi, tak fizycznie jak i duchowo, a więc silni, zdolni i naj
większą moralną równowagę posiadający. Często bowiem wysu
wają się ludzie naprzód, a więc zapewniają sobie utrzymanie 
dzięki swój fizycznój sile; gdy tymczasem brak takowej, nie poz
wala innym pomyślnie współubiegać się z mocniejszymi. Częs- 
to znów rozumem toruje sobie człowiek drogę do karyjery, gdy 
tymczasem brak zdolności krępuje go na każdym kroku. Kiedy- 
iudziój nareszcie ostrożność, wstrzemięźliwość, rozumne zrzecze
nie się korzyści chwilowych zapewnia człowiekowi korzystne sta
nowisko, którego nigdy nie osiągnie człowiek lekkomyślny i uno
szący się chwilowemi wrażeniami. A jakiż wpływ wywiera siła 
fizyczna, inteligencyja i rozum na długowieczność; i naodwrót ja
kież są skutki wątłości, nierozsądku i niewstrzemięźliwości? ■— 
Widoczna, że pierwsze podtrzymują życie, ostatnie zaś przyspie
szają śmierć. Innemi słowy, te same przymioty, które dostar
czają człowiekowi odpowiednich środków dla zawarcia związków 
małżeńskich, zapewniają mu prawdopodobnie i dłuższe życie; i na
odwrót.

Oprócz tego, inne jeszcze okoliczności wpływają na to, że 
długowieczność i małżeństwo idą z sobą w parze. Wszystkie 
istoty wyższego rzędu dopiero wtedy są w stanie spłodzić potom
ków, kiedy same zupełnie się ukształtowały i rozwinęły; a siła 
potrzebna dla spłodzenia i Avycliowania nowych indywiduów, żale-
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od sumy siły żywotnej, zachowanej po zużyciu tej, która nie- 
zbędna była do utrzymania własnego życia. Ztąd instynkty 
Płciowe i łączące się z niemi afekty wtedy dopiero się zjawiają, 
Kiedy potrzeby indywidualnego rozwoju się zmniejszyły, a więc 
Kiedy taki nadmiar siły się wytworzył, iż wystarcza na wychowa- 
?le Potomka i na zacłiowanie własnego życia. Jednem słowem, 
jPstynkta i afekta te tśm są silniejsze, im większy jest nadmiar si- 
y żywotnej. Znaczny zaś nadmiar siły żywotnój zależy od silne- 

cielesnego ustroju, t. j. takiego, który prawdopodobnie długo 
P ẑy życiu utrzymać się może, tak, iż wyższość fizycznój orga- 
hizacyi, stanowiącćj źródło tych instynktów i tych afektów, któ- 
e. główną sprężyną małżeństwa, jest w istocie i źródłem długo

wieczności.
Niepodobna pominąć tu jeszcze jednśj okoliczności. Ża

bcie małżeństwa nie zależy wyłącznie od samego tylko mężczyz- 
P° części zawisło ono i od wyboru kobiety. Nie ulega wąt- 

P Wości, że z ubiegających się mężczyzn o rękę kobiety, ten ma 
. a »ićj więcój uroku, który jest obdarzony większą siłą fizyczną 

Ucliową, i widoczna, że, mając wolny wybór, w wielu bardzo ra- 
(łfl ona odkosza indywiduom pośledniejszym, a zwłaszcza 

®nym, wątłym i wogóle upośledzonym na umyśle i ciele. Ztąd 
u wybór kobiet przyczynia się do tego, że tylko lepsi pod 
k^Z(iym względem mężczyźni dostają żony, gdy tymczasem wię- 
s Cẑ ść pośledniejszych pozostaje bezźennymi. Okoliczność ta 

. aWia zatóm, że szeregi żonatych uzupełniają się takiemi indy
kami,które od natury obdarzone są już warunkami długowiecz- 

fci’ gdy tymczasem zastęp nieżonatych powiększa się takimi, 
01 zy i tak nie mogą żyć długo.

, .  Tym sposobem wyższość fizyczna i duchowa, będąca warun- 
em długiego życia, w trojaki sposób przyczynia się do kojarze- 

^ a  małżeństw. Po pierwsze, idzie ona w parze z pewnśm natę- 
«V «*  instynktów i afektów, przyspieszających zawieranie mał- 
^nstw; dalej, obdarza ona człowieka temi środkami, które umo- 
u? miają małżeństwo, i nakoniec zapewnia ona pomyślny skutek 
 ̂ >legającemu się o żonę. Przytoczone wyźój cyfry nie dowodzą 

°̂> ze małżeństwo i długowieczność pozostają w takim sto
lniku do siebie jak przyczyna i skutek, ale poprostu stwier- 
ZaJ% tylko ten aprioryczny wniosek, że małżeństwo i dłu-
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. gowieczność są wspólnemi skutkami jednej i tej samej przy
czyny.

Pouczający ten przykład przeistoczenia wyniku rozumowa
nia w fakt zaobserwowany powinien nam posłużyć za przestrogi 
przeciwko innym tego rodzaju niebezpieczeństwom, na jakie na
rażeni jesteśmy przy zbieraniu materyjału socyjologicznego. Po
nieważ statystyka wykazała, że ludzie żonaci dłużej żyją jak nie
żonaci. przeto zdawało się napozór, iż nie zbitą jest prawdą, że 
życie małżeńskie zdrowszem jest od kawalerskiego. A jednak 
widzimy, że wniosek ten jest nieuzasadniony; gdyż, chociaż staw 
małżeński i długowieczność idą z sobą w parze, jednak pierw
sze nie jest przyczyną drugiego. Z tego można wnieść, jak tru
dno w dziedzinie społecznych zjawisk, które są daleko więcej 
skomplikowane, rozróżnić przyczynowe związki pozorne od rze
czywistych.

Takim sposobem powierzchowne, podrzędne zjawiska łatwo 
mogą odwrócić naszą uwagę od faktów ukrytych ale ważnych- 
Zawsze bowiem stosunki, stanowiące istotną treść życia społecz
nego, skryją się nam pod wydarzeniami interesującemi, ciekawe- 
mi, jednem słowem, zabawnemi, jak skoro tylko nie będziemy 
dość ostrożni. Każde społeczne zjawisko jest skutkiem wielkiej 
sumy ogólnych i szczegółowych przyczyn, i każde możemy uwa
żać albo za coś istotnego w życiu społecznem, albo też za oderwa
ny objaw jakiejś ukrytej ale rzeczywiście ważnej prawdy. P°' 
równajmy z sobą takie dwa poglądy:

Przed kilku miesiącami pewien korespondent Timesa pisał 
z Kalkutty list następującej treści:

„Doroczne uniwersyteckie egzamina w Kalkucie mogłybj 
dostarczyć ciekawego materyjału dla ocenienia naszego system'1 
wychowania. Do tegorocznego wstępnego egzaminu wymaga" 0 
z literatury prozaicznój znajomości Ivanhoe. Odpowiedzi, które 
udało mi się zebrać, pozwalam sobie tu przytoczyć. Orto- 
grafija ich pozostawia wogóle wiele da życzenia, ale o nią u11 
nie chodzi:
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Pytanie: „Co to jest zwinny człowiek?“ (Odpowiedź 
'-sza): „Człowiek, posiadający zbyteczną wiedzę.“ (Odp. 2-ga): 
ł.Waryjat.“ (Pytanie): „Co to jest demokrata?“ (Odp. 1-sza): 
"Rząd spódnic.“ (Odp. 2-ga): „Czary.“ (Odp. 3-cia): Półob- 
r°t konia.“ (Pyt.) „Babilońska gmatwanina?“ (Odp. 1-sza): 
»Okręt zbudowany w Babilonie.“ (Odp. 2-ga): „Napój, przygo
towany w Jerozolimie.“ (Odp. 3-cia): „Suknia, którą nosili 
Mieszkańcy Babilonu.“ (Pyt.) „Co to jest braciszek?“ (Odp. 
'-sza): „Biskup." (Odp. 2-ga): „Brat przyrodni.“ (Odp. 3-cia): 
»»Uczeń tego samego chrzestnego ojca.“ (Pyt.) „Co to jest muł 
Pociągowy?“ (Odp.): „Uparty żyd.“ (Pyt.) „Co to jest czło
wiek, wyglądający zgryźliwie?“ (Odp.): „Człowiek surowego 
charakteru.“ (Odp. 2-ga): „Człowiek, mający nos jak orli 
Rziób.*- (Pyt.) „Co to jest klasztor?“ (Odp.): „łtodzaj mu- 
Sz'i.“ (Pyt.) „Co to jest polityk-piwosz?“ (Odp.): „Polityk, 
otrzymywany przez browar.“ (Odp. 2-ga): „Ordynarne indywidu- 
UM." (Odp. 3-cia): „Zarządzający kościołem.“ (Pyt.) „Co to 
' est para znoszonych góralskich spodni?“ (Odp.): „Dwa galiony 
Wina“ (*).

Widoczna, że korespondent chciał zwrócić uwagę czytelni
ka na nieznajomość znaczenia wyrazów, zawierających się wdzie- 
w> które owi młodzi Hindusy, przystępujący do wstępnego egzami
nu, czytali, i że nieznajomość ta, którój dowody młodzieńcy ci

(* ) Czytelnikowi musi się wydawać rzoczą niepojętą, jak  na nioktó- 
'■ powyższych pytań można było dać tak nierozumne odpowiedzi. Po- 

to ztąd, że wyrazy, zawierające się w pytaniach oryginalnych, mogły 
'̂Vl-m brzmieniom budzić rozmaite wyobrażenia, a nioznająey angielskiego języ- 

nie mógł zrozumieć właściwego znaczenia pytania, ztąd wpadał zawsze 
to Pojęcia, które najwięcej zbliżono były do jogo widnokręgu umysłowe- 

k°> tak np. klasztor znaczy po angielsku cloister, co w brzmieniu zbliżo- 
jest do oyster —  ostryga, i dlatego na zapytanie co to jest klasztor, 

^Powiedział: rodzaj muszli; —  podobnie, góralskie spodnie, po angielsku galli- 
Qakinst przywiodły mu na myśl galion = :  4 angielskim kwartom i cask, co 

2naczy baryłka.
(1'rzyp. tłom.).

Socyjologija. 7
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podczas egzaminu złożyli, jest, zdaniem jego, nadzwyczaj ważnym 
objawem; z okoliczności zaś tej, jak się zdaje, chciał wyciągnąć 
wniosek, że młodzi ci ludzie nie byli dostatecznie usposobieni, 
aby z korzyścią słuchać wykładów uniwersyteckich. Jeżeli się 
wszakże nad opisanym faktem bliżej zastanowimy, spostrzeżemy, 
iż najbardziej uderzającą w nim stroną jest zadziwiający pra
wdziwie nierozsądek egzaminującego, który, chcąc się przekonać, 
o ile kandydaci są usposobieni do uniwersytetu, pyta ich o zna
czenie wyrażeń technicznych, zwrotów poetycznych, a nawet wy
razów gminnych, używanych w mowie obcego im narodu. Tak, 
iż opisany fakt zamiast dowieść braku uzdolnienia uczniów, prze
konywa nas raczej o nierozsądku tych, którzy ich wykształceniem 
się zajmują.

Fakt ten nie jest wszakże oderwanem tylko zjawiskiem; 
przeciwnie, jeśli zestawimy go z innemi tegoż rodzaju, dostrzeże
my, iż egzaminatorzy wogóle, a zwłaszcza nowsi, stawiają po naj
większej części zupełnie niestosowne pytania. Syn jednego z na
szych sędziów opowiadał mi, iż ojciec jego nie był w stanie odpo- 
wiedzićć na pytania, jakie przed niedawnym czasem zadawano 
studentom wydziału prawnego. Pewien znany powszechnie filo
log, wydawca jednej greckiej tragedyi, wyznał, gdy go przezna
czono na egzaminatora, iż program pytań, ułożony przez jego po
przedników, był dla niego nawet za trudny. P. Frondę we wstęp
nej swej prelekcyi w uniwersytecie Si. Andrew opisywał program 
pytań z historyi angielskiej i przyznał się, ,,że z dwunastu pytań 
na dwa mógłby tylko odpowiedzieć.“- Podobnież p. G-. H. LeweS 
utrzymuje, że na pytania, które synowi jego egzaminatorzy z an- 
gielskiśj literatury zadawali, nie umiałby odpowiedzióć. Dodaw
szy do tych świadectw te, które zewsząd studenci i profesorowie 
zeznają, przychodzimy do przekonania, że egzaminatorzy wogóle 
nie zadają takich pytań, na któreby uczący się mógł odpowie- 
dziść, ale takie, które zdi’adzają ich wielką wiedzę. Przede- 
wszystkiem zaś, młodzi egzaminatorzy, starający się pozyskae 
sobie rozgłos lub usprawiedliwić takowy, korzystają ze sposo
bności, jaką im nastręcza egzamin, żeby się popisać swoją uczo- 
nością, i nie uwzględniają wcale słusznych wymagań tych, których 
mają egzaminować.
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{ Gdybyśmy chcieli dotrzeć do źródła tego zjawiska, to wypa

liłoby się spytać, któż egzaminuje egzaminatorów? Zkąd pocho
dzi, że posady egzaminatorów zajmują ludzie, mający wielką zna- 

Jotność pewnej specyjalnćj umiejętności, ale nie mający ogólnego 
Sil<łu na rzeczy? Widoczna, że źródłem takiej powszecbnój nieu
dolności egzaminatorów musi być jakiś niedostatek w samśm cen- 
*rum zarządu. Widoczna, że władza ostatecznej decyzyi musi 
hyć tu i owdzie złożona w ręce ludzi, którzy obowiązkom swym 
llle są w stanie sprostać; i gdybyśmy tym, którzy egzaminują egza
minatorów, przedstawili program pytań, odnoszący się do tego, 
■'ak należy egzaminować, i jakie przymioty egzaminator posiadać 
Powinien, otrzymalibyśmy bezwątpienia zupełnie niezadawalnia- 
ńlce odpowiedzi.

Tym sposobem, zagłębiając się coraz bardziej, dotarliśmy 
d° zasadniczego faktu; a jednak i jego nie można jeszcze uważać 
2a ostateczne źródło zjawisk, któreśmy rozważali. Łatwo do- 
stl'zedz. że ci, w których ręku władza ostatecznej decyzyi spoczy
wa, mniemają, jak to powszechnie ma miejsce, że najważniejszym 
Przymiotem nauczyciela lub egzaminatora jest zupełna znajomość 
Przedmiotu, który wykłada, albo z którego egzaminuje. Gdy 
tymczasem równie ważna jest i znajomość Psychologii, a miano- 
'vWie tej jej części, która objaśnia rozwój wrodzonych zdolności. 
ł°póki kto przez specyjalne badanie, lub też przez codzienną ob- 

j^rwacyją, lub też nareszcie przez wrodzoną intuicyją nie wyro- 
. sobie mniej więcej prawdziwego sądu o tśm, jak umysł pojmu- 
■|e- jak rozmyśla i jak uogólnia, za pomocą jakich operacyi od po- 

konkretnych przechodzi do abstraktńych, i od prostych do 
komplikowanych, — dopóty nie może ani dobrze uczyć, ani tóż 

Mawiać takich pytań, kt/óreby mogły być miarą skuteczności nau- 
‘zania. _  Dalej widoczna, że ci, którzy stoją u steru wychowania 

],az z publicznością są tego zdania, że miarą wykształcenia jest 
f11111 a nabytych wiadomości. Gdy tymczasem daleko właściwiej 
yłoby mierzyć wykształcenie zdolnością zużytkowania nabytych 
mdomości tak dla celów życia praktycznego, jako też i dla sa- 

r dzielnego naukowego badania. A chociaż i coraz bardziej 
°2Szerza się przekonanie, że masa nagromadzonych, ale nieupo- 
24dkowanych wiadomości, żadnego nie przynosi pożytku, i żeda-

• 7*
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.leko większą wartość ma mniejsza lecz za to dobrze uporządko
wana suma wiedzy; — z tern wszystkiem prawda ta przez rząd 
angielski nie została jeszcze uznaną, a nasz system wycho
wania wciąż jeszcze goni za niedojrzałemi i przestarzałemi ce
lami.

Tak jak w tym wypadku tak i w wielu innych, tyczących się 
teraźniejszości i przeszłości, mamy do walczenia z tą trudnością* 
że większa część zjawisk, które nam świadectwo socyjologiczne 
jako ważne i interesujące przedstawiają, o tyle tylko mają warto
ści, o ile odnoszą się do innych, a głębiój leżących faktów. Ztąd 
nie należy się zatrzymywać nad drobnostkami, zapełniające®i 
największą część naszych tradycyi i dzieł historycznych, a mające- 
mi jedynie dla tego pewną wartość, że naprowadzają myśl naszą 
na inne z niemi połączone fakta i stosunki.

Oprócz tego rodzaju wykrzywiania świadectw, które należy 
przypisać wpływom indywidualnego usposobienia świadków, ich 
zbytniej gorliwości, uprzedzeniom lub prywacie; dalój, oprócz 
owych przeistoczeń, które wynikają z powszechnej skłonności wy
dawania wyników rozumowania za fakta zaobserwowane, i nare
szcie oprócz owych błędów, które powstają przez niedostateczne 
wyróżnienie faktów głównych od podrzędnych, istnieje jeszcze in
ny rodzaj fałszerstw świadectw socyjologicznych, a mianowicie 
wskutek wielkiego rozproszenia tych świadectw w przestrzeni. — 
Wszystkie zjawiska społeczne, bez względu na to, do jakiej grupy 
należą, czy to politycznej, czy tóż moralnej, religijnej lub handlo
wej, są tak rozproszone, w tak przeróżny sposób powikłane, że 
prawie niepodobna wyrobić sobie o nich prawdziwych pojęć.

Wiemy przecież, jak trudno, wyrobić sobie jasne pojęcie o tak 
prostej rzeczy jak terytoryjum, które pewne społeczeństwo za
mieszkuje. Nawet przy pomocy gieograficznych i gieologicznych 
map, mozolnie opracowanych przez wielu badaczy, — nawet przy 
pomocy opisów miast i okręgów okolic górzystych i płaskich •— 
co więcój, nawet przy pomocy własnych obserwacyi, które tu 
i owdzie w czasie podróży mamy sposobność zrobić, nie jesteśmy

i
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J^zcze w stanie urobić sobie dokładnego pojęcia o powierzchni 
'lanego terytoryjum, a więc: ani o jego roli ornej, ani o prze
czeniach. pokrytych trawą lub lasem, ani o jego równinach, 
Wzgórzach i skałach. ani o jego strumieniach i rzekach, ani tśż 
^reszcie o jego okolicach, zasianych chatami, wsiami, willami 
1 miastami! Wyobraźnia nasza błąka się to tu to tam. i nie jest 
2<iolna stworzyć sobie dokładnego obrazu całości. Jakimżeż więc 
sP°sobem możemy sobie zrobić wierny obraz o moralnym nastroju 
jrnłój okolicy, lub o stopniu jej umysłowego rozwoju, albo też o jej 
andlowych czynnościach, nie mając innych danych, jak tylko nie

uzasadnione sądy ludzi, lekkomyślnie obserwujących. W rzeczy 
' d,l[l'j- o największej części zjawisk życia danego narodu, wzięte- 

w całości, możemy mieć tylko niejasne domysły, a i tym nie 
ai’dzo można dowierzać; prawdę tę stwierdza każda sesyja par- 
mentarna, każdy dziennik i każda rozmowa za szklanką herba- 

: ’ Wszędzie bowiem można się spotkać z jak najsprzeczniejszemi
świadectwami.

Wiadomo, jak różnorodne sądy o charakterze i czynach na- 
°dow wydają różni podróżnicy. Istnieje bardzo trafna, choć może 
e Prawdziwa anegdota: Pewien Francuz, bawiący w Anglii, po 

^ ZJ7tygodniowym pobycie w tym kraju, powziął był myśl napisać 
.mążkę o Anglikach; po trzech miesiącach jednak przekonał się,
" Jeszcze nie zgromadził dostatecznych materiałów; a wkońcu 
0 trzech latach spostrzegł, że ich wcale nie zna. Porównajmy 

ko S!łdy, któreśmy sobie niegdyś o społeczeństwie, wśród któ-
żyjemy, wyrobili z naszemi teraźniejszemi sądami, a prze- 

°namy Się, jak fałszywe były one. chociaż je z apodyktyczną pe- 
n°scią wygłaszaliśmy; ale co ważniejsza, nawet i obecne już 

Pastowane sądy prawdopodobnie nie są zupełnie prawdziwe. — 
upomnijmy tylko, jak fałszywe miewaliśmy wyobrażenia o lu- 

ności Łych okolic, których jeszcze z własnego doświadczenia nie 
Paliśmy, — przypomnijmy sobie, jak niepodobne były w rze- 

dô W*8t°^Ci charaktei'y pewnych nam nieznanych klas i wyznań 
(1 coamy sobie o nich wyobrażali; a pojmiemy, jak trudno

0 adnie ocenić społeczne fakta, wskutek ich rozproszenia w przę
dzeni.
ści 0pi'6cz tego powstają jeszcze złudzenia wskutek okoliczno- 
C1’ k tórąbym nazwał moralną perspektywą, a z którą, wprost
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przeciwnie jak to ma miejsce przy fizycznej perspektywie, zazwy
czaj się nie rachujemy. Mały ale blizko leżący przedmiot, zaj
muje większe pole widzenia niż jaka daleko od nas odległa góra; 
ale błąd. jaki się we wniosek nasz o wielkości tych przedmiotów 
wkrada, zostaje natychmiast sprostowanym przez nabyte już do
świadczenie. Przy socyjologicznych obserwacyjach sprostowa
nie błędu perspektywicznego nie odbywa się tak prędko. Za
zwyczaj nic nie znaczące zdarzenia, które miały miejsce u sąsia
da. sprawiają większe wrażenie niż ważne wypadki, które za
szły w obcych krajach, a ztąd też bywają przeceniane. Okolicz
ność ta sprawia, że w ogóle trudno odwieść ludzi od zbyt po
spiesznych sądów, które sobie wskutek wypadków, codziennie 
około nich się zdarzających, wyrobili za pomocą dowodu, że wy
padki, które gdzieindziej zaszły, do wprost przeciwnych sądów 
upoważniają.

Dalej, inna jeszcze trudność powstaje ztąd, że rzadko zda
rzają się takie wypadki, któreby można było z całą słusznością 
zestawić i porównać z sobą, w celu wyciągnięcia stanowczych 
wniosków o związkach przyczynowych między zjawiskami spo
łecznemu Wszystkie społeczeństwa bowiem różnią się między 
sobą nietylko pod względem cech szczegółowych ale i typowych. 
Ztąd płynie ta -właściwość umiejętności społecznój, że, przez poró
wnanie dwóch różnych społeczeństw, nie możemy przyjść do sta
nowczych i niezbitych wniosków; tak np. niepodobna za pomocą 
takiej metody rozstrzygnąć, co jest istotne i zasadnicze, a co tyl
ko przypadkowe w pewnem społeczeństwie. Biologija zajmuje 
się wielką liczbą osobników, należących do jednego rodzaju 
i wielką liczbą rodzajów, należących do jednego gatunku, a ztąd 
może zapomocą porównania oddzielić stanowczo stałe cechy ro
dzajowe od stałych cech gatunkowych; ale porównanie społe
czeństw między sobą, z których każde, powiedzieć można, 
odrębny stanowi rodzaj, nie może doprowadzić do tak pe
wnych wyników; niepodobna bowiem w społeczeństwach tak 
łatwo jak w przyrodzie oddzielić cech zasadniczych od przypad
kowych.

Tak, że chociażbyśmy mieli dostateczną ilość prawdziwych 
socyjologicznych danych, jeszcze i wtedy dla wyciągnięcia z nich 
ogólnych praw, musielibyśmy walczyć z trudnością, wynikającą
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ztąd, że dane te są nadzwyczaj liczne, i po większej części tak 
rozproszone, iż nie dają się dokładnie ująć w odpowiednie po
jęcia. W rzeczy samej wszakże trudność ta potęguje się jeszcze 
Przez to, że niepodobna nam prawie wprowadzić w rachunek mo- 
ralnój perspektywy, w jakiój się nam dane te przedstawiają, a tern 
samóm mióć prawdziwe pojęcia o ich rzeczywistych rozmiarach; 
a nadto przez to. że porównywanie naszych niejasnych i niedokła
dnych pojęć o jednem społeczeństwie z takiemi pojęciami o in- 
hćm społeczeństwie jest tylko w części uzasadnione; gdyż zestawio- 
ftez sobą przedmioty z wyjątkiem dwóch, umyślnie dla porównania 
Wybranych stron, są tylko w części do siebie podobne.

Daleko jeszcze większą trudność napotyka umiejętność spo
łeczna w tój okoliczności, że materyjał jej rozproszony jest w cza
sie. Kto przypuszcza, że społeczeństwo zostało stworzone w spo- 
sńb nadprzyrodzony, lub że życie swe zawdzięcza uchwałom par
lamentu, kto zatem sądzi, że między następującemi po sobie faza
mi społeczeństwa nie ma żadnego związku, ten w rzeczach polity
ki robi sobie wnioski z przypadkowych faktów, nie troszcząc się 
0 to, że powstawanie i rozwój zjawisk społecznych nadzwyczaj 
wolno się odbywa. Ale kto pojął, że ustrój, funkcyje i wzrost spo
łeczeństwa stopniowo się rozwijają, tego uderza zjawisko, że 
w dziedzinie społecznśj przyczyna i skutek rozerwane są wielkim 
Przeciągiem czasu.

Już nawet w rozwoju indywidualnego życia trudno nam oce
nić doniosłość następujących po sobie faktów, nie możemy bowiem 
dostrzedz skutków, jakie takowe ostatecznie zrodzą, Widzimy to 
nP. w postępowaniu nierozsądnej matki, która dla chwilowego 
8Pokoju ustępuje upartemu dziecku, a nie przewiduje, że tym spo
d e m  sama sprowadza i przygotowuje chroniczne zło, które 
w przyszłości objawi się jako charakter swarliwy i niezgodny. 
A-lc trudność dokładnego ocenienia doniosłości wydarzeń dla roz
boju narodu, który, jeżeli do wysokiego należy typu, sto razy 
Przynajmniej dłużćj żyje jak jedno pokolenie ludzkie, tern jest 
większa, że przyczyny przez długi bardzo czas są czynne, zanim
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wydadzą, ostateczny rezultat. Powszechnie prawodawcy, ocenia
jąc pewne polityczne dobro lub zło, trzymają się tej samej zasady 
jak owa nierozsądna matka, i jeżeli dany środek zapewnia im na
tychmiastowy pomyślny skutek, to uważają go za dostatecznie 
usprawiedliwiony. Niedawno np. zarządzono zbadanie rezulta
tów pewnego zarządu, funkcyjonującego od pięciu lat, oczy
wiście w mniemaniu, że w ten sposób da się ocenić jego war
tość.

A jednak dla każdego, kto tylko rozpatruje się w przeszło
ści nie w tym celu. żeby zachwycać się opisami bitew, albo żeby 
rozkoszować się dworskiemi intrygami, lecz żeby zbadać jak pe
wne instytucyje i prawa powstały i jaki wpływ wywarły, dla tego 
nic nad to pewniejszego nie ma, jak że niejedno pokolenie powstać 
i z pola zejść musi, zanim pojawią się następstwa społecznych sił, 
dawno rozbudzonych. Dla lepszego zrozumienia tej kwestyi, 
zwracam uwagę czytelnika na nasze prawodawstwo i rozporzą
dzenia, tyczące się ubogich. Kiedy zniesiono pańszczyznę, 
a wskutek tego panowie o utrzymanie swych byłych poddanych 
zaprzestali się troszczyć —kiedy, wskutek braku opieki nad uwła
szczonymi chłopami, znakomicie powiększyła się liczba żebraków 
i „zdrowych złodziei,“ którzy woleli kraść niż pracować — kiedy 
za czasów Ryszarda Ii-go dozór nad tą klasą ludzi powierzony 
został sędziom i szeryfom, wskutek czego w następstwie służący, 
robotnicy i żebracy stale zostali przywiązani do miejscowości, 
w której mieszkali — kiedy, w celu zapobieżenia pojawianiu się 
żebraków „niezdolnych do służby,“ odpowiedzialność za nich w pe
wnym stopniu złożono na mieszkańców okręgów, w których się 
indywidua tego rodzaju pojawiały (i przez to feudalną instytucyją 
przywiązania do gleby wraz z prawem na posiadanie takowój na 
własność w ogólniejszej formie na nowo wprowadzono); wtedy ani 
przypuszczano, że przez takie rozporządzenia powstanie system, 
który w przyszłości groził sprowadzeniem demoralizacyi i ogól- 
nój ruiny.— Kiedy zaś w następnóm stuleciu, w celu położenia ta
my włóczęgostwu, które pomimo wszelkich przedsiębranych środ
ków coraz bardziój wzrastało, dawne prawa z pewnemi zmianami 
wznowiono i rozkazano parafijom troszczyć się o utrzymanie żebra
ków, na włóczęgów zaś jak najsurowsze znów nałożono kary, na
wet śmierć bez udzielenia błogosławieństwa duchownego, wtedy
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nikt nie przewidział, że prawodawstwo, dzięki stopniowemu osła
bieniu pierwiastku karnego, nietylko bez wpływu na próżniactwo 
pozostanie, lecz przeciwnie stanie się silną, podporą jego. Ani 
prawodawcy, ani nikt wogóle nie przewidział, że podatek na ubo
gich, który w przeciągu 230 lat wzrósł do siedmiu milijo- 
Pów. stanie się przedmiotem publicznego rabunku, o którym tak 
piszą:

„Nieświadomi mniemali, że kapitał, zebrany przez podatek 
ton, jest niewyczerpany, i że stanowi ich własność prawną. Bru
mie hałasowali, żeby otrzymać przypadającą na nich część; roz
pustnice wystawiały swe dzieci, żeby je wyżywić; próżniacy z za- 
łożonemi rękami czekali, aż część swą otrzymają; nierozsądne 
chłopcy .i dziewczyny zawierały związki małżeńskie; złodzieje 
i nierządnice z groźbami domagali się datków dobroczynnych; 
Urzędnicy trwonili je, żeby stać się popularnymi, a opiekuni 
z opieszałości.....................

„Porządniejsi szli za przykładem nędzników: biedny a opodat- 
owany robotnik, po bezowocnych trudach i mozołach, udawał się 

końcu również po zasiłek do kasy dobroczynnej; uczciwa 
ziewczyna z głodu umierała, podczas gdy jej bezwstydna są- 

Sladka za każde nieprawe dziecko tygodniowo 1 szylling i G 
Pensów dostawała.”

Nikt nie przypuszczał, żeby wskutek rozporządzenia, wyda- 
n%r° przez Elżbietę, dzierżawcy, którzy zostali naczelnymi admi- 
, , ratorami, część płacy za najem robotników pokrywali z podat- 
°w (przez to, że summy, pozostałe z taksy biednych, obracali na 

uprawę swych pól), i że ten nienormalny stosunek między panem 
sJugą pociągnie za sobą złą uprawę roli. Nikt ani myślał 

u tćni, że posiadacze wiejscy, aby uwolnić się od podatku na ubo- 
n, nietylko nie będą budować domów, ale niektóre z nich roz- 

ftlać będą, przez co powstało przepełnienie domów mieszkal- 
. W h a to znów pociągnęło za sobą wszelkiego rodzaju fizyczne 
Uioralne szkody. Nikt nie sądził, że tak nazwane domy robocze 

uą się schronieniem dla próżniactwa i miejscem, na któróm 
^  żonatymi i zamężnemi swobodnie rozwijało się powino- 
ty?. Wo 2 wyboru ( l0). A jednak wszystkie te rany społeczne, dla 
całe CZen'a których wiele kart trzebaby było zapisać, — jednak 

e to zło. którego kulminacyjnym punktem był system mnożenia
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nędzników kosztem godnych obywateli kraju, było ostatecz
nie rezultatem środków, przedsięwziętych przed wielu wie
kami, w celu zmniejszenia pewnych społecznych wad chwili.

Czyż; nie widoczna zatśm, że prawdziwie ważne następ
stwa polityki pewnego narodu zjawiają się dopiero po dłu
gim bardzo przeciągu czasu, niezbędnym dla rozwoju naro
dowych właściwości, nawyknień i sposobu myślenia ? Ale, dla 
lepszego zrozumienia tej kwestyi, przypatrzmy się jej jeszcze 
bliżój.

W społeczeństwie żyjącem, wzrastającym i zmieniającem się, 
staje się każdy nowy czynnik stale działającą siłą, która mojej 
lub więcej musi wpłynąć na zmianę kierunku życia narodowego, 
nadanego społeczeństwu przez sumę pozostałych sił. Społe
czeństwo nie kreśli w swym rozwoju linii prostśj, ale przeciwnie, 
zależąc od tysiąca przeróżnych przyczyn, przebiega tak zawiłą 
drogę, że, chociaż bieg ten zawsze jest rytmiczny, jednakże z je
dnej tylko jego cząstki niepodobna odgadnąć całego kierunku. 
Każda czynność wywołuje nieodzownie po pewnym przeciągu cza
su pośrednią lub bezpośrednią reakcyją; ta ze swej strony także 
nie pozostaje bez skutku; a zanim wszystkie te następujące po so
bie skutki nie wynikną, nikt przepowiedzieć nie może, w jakim 
kierunku cały ten ruch się odbędzie. Tylko wtedy możemy do- 
strzedz właściwy kierunek pewnej społecznej czynności, jeżeli ob
serwujemy ją w dwóch bardzo od siebie odległych epokach jej 
rozwoju. Nawet bowiem tak prostej rzeczy, jaką jest krzywizna 
linii, nie możemy dokładnie określić, jeśli nie mamy danój dosta- 
tecznśj długości. I  tak przez cztery np. blizko siebie położone 
punkta może przechodzić albo koło, albo elipsa, albo parabola, 
albo hyperbola, albo cykloida, albo wreszcie spiralna. Przy wię- 
kszem rozszerzeniu danych punktów od siebie, już możemy jakie 
takie mieć wyobrażenie o formie krzywizny, przez nie przecho
dzącej: np. staje się widocznem. że krzywizną tą nie może być ko
ło. Rozsunąwszy punkta te jeszcze dalśj od siebie, przekonywamy 
się, że nie może przez nie przechodzić ani elipsa,' ani parabola. —■ 
Nakoniec. jeżeli odległości między temi punktami są stosunkowo 
znaczne, może matematyk obliczyć, jaka z krzywych linii wyłącz
nie przez nie przechodzić może. A więc nic pewniejszego nad to, 
że ogólnego kierunku rozwoju życia narodowego, który się odby-

A
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a jJai'dzo wolno i w sposób nadzwyczaj zawiły, niepodobna obli- 
®?yc» Jeżeli się porównywa stadyja jego, tuż przy sobie leżące — 
^podobna zbadać wpływu pewnej nowśj siły na ogólny kieru- 

jeżeli obserwacyja nasza obejmuje tylko kilka la t, a nawet 
dka tylko pokoleń.

W badaniu bowiem rozwoju życia społecznego zachodzi ta 
°?i omna trudność, której nic podobnego w innych dziedzinach 
Dle ma (gdyż tylko rozwój życia indywidualnego jest nieco do nie- 
£° zbliżony), że każdy nowy czynnik nietylko bezpośrednio od- 
ziaływa na społeczeństwo ale i pośrednio, a mianowicie wskutek
ego, że zmienia natężenie i kierunek wszystkich innych czyn

ników.
Wszelki nowy wpływ, działający na społeczeństwo, odzywa 

‘‘■'ę nietylko bezpośrednio w czynach jego członków, ale i pośre- 10 w ich charakterach. A działając w ten sposób na wiele po- 
.. <J11 i zmieniając przez to, wskutek prawa dziedziczności, uczu- 

. członków danego społeczeństwa, wpływa jednocześnie na 
OUanę wszystkich innych jego czynników, tak pod względem ich 

te , ^ eil*a j ftk i natury. Wpływ ten. modyfikując zwolna charak- 0 1 'udzi. budzi w społeczeństwie nowe różnorodne siły, których 
gżenia i kierunków obliczyć niepodobna, i które sprowadzić 
^  rezultaty wprost przeciwne oczekiwanym pierwotnie.

tl, dobitniejszego jeszcze przedstawienia tej przedmiotowej
r (11°ści i dia jaśniejszego jeszcze wykazania, jak ważną jest 

Uie °l)iei'ati wniosków socjologicznych na bezpośrednich 
prz kach 1)ewn.ych społecznych czynników, lecz na tych. które się 

ez wieków, a nawet przez rozwój całej cywilizacyi. cią- 
^ ta n o w im y  się nad pewną cechą, wspólną wszystkim po

cącym czynnikom u wszystkich narodów. 
j a Pierwotne znaczenie ofiar ludzkich jest nam obecnie dosyć 
m e’ Wszakże staje się ono nam jeszcze jaśniejszym, gdy zwróci- 
dzo^  ^  okoliczność uwagę, że ludożercze szczepy, których wo- 2 16 może najwięcój ludzkiego mięsa zjadają, mniemają, że ci

wodzów, którym po śmierci cześć boską oddają, żywią się
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duszami zmarłych; podług ich wyobrażeń bowiem, dusze są 
materyjalnemi duplikatami ciał, do których za życia nale
żały.

Wszelką wątpliwość pod tym względem usuwają wiadomo
ści, jakie o dawnych Meksykanach posiadamy. Kapłani ich skar
żyli się przed królem, iż bóg ich jest głodny, jeżeli wojna nie do
starczyła im przez pewien przeciąg czasu ofiar ludzkich; a gdy 
człowieka przynosili w ofierze, serce jego oddawali swemu boż
kowi (maczając jego usta krwią i kładąc w nie kawałki mięsa), 
resztę zaś ciała gotowali i sami zjadali. Fakt ten, który pośród 
różnych zupełnie cywilizacyi się powtarza, wykazuje, że ofiary 
jeńców lub innych ludzi, niegdyś powszednim będące zwyczajem 
u przodków szczepów ludożerczych, przechowały się u pewnego 
społeczeństwa przez długi przeciąg czasu w znaczeniu obrządków 
religijnych, chociaż już dawno przestały być codziennym zwycza
jem życia powszedniego. Z faktem tym łączą się dwa inne, 
które do podobnego prowadzą wniosku. I tak starożytne ludy 
długi czas jeszcze, po wynalezieniu narzędzi bronzowych i żela
znych, używali przy obrządkach religijnych kamiennych toporów, 
a Deuteronomium (*) zabrania żydom używać żelaznych narzędzi 
przy stawianiu kamiennych ołtarzów; podobnież wielki kapłan Jo
wisza w Rzymie golił się bronzowym nożem. Tak samo i pier
wotny zwyczaj dobywania ognia, za pomocą tarcia dwóch kawał
ków drzewa o siebie, przez długie wieki przechował się przy ob
rządkach religijnych, gdy w powszedniem życiu dawno go zarzu
cono. Fakta te są wymownym dowodem uporu, z jakim najda
wniejszy porządkujący czynnik społeczeństwa przy swych pier
wotnych cechach pozostaje mimo wpływów, przeistaczających 
wszystko, co naokoło niego istnieje.

To samo spotykamy w pisanej i ustnej mowie, których czyn
nik ten używa. U Egipcyjan np. jeszcze wtedy używano najstar
szych form hieroglifów dla opowieści świętych, kiedy w celach

(*) Deuteronomium nazywa się ostatnia księga Pięcioksięgu. Nazwa 
ta pochodzi ztąd, że w niej zebrane są prawa i rozporządzenia, rozrzuco
ne w innych księgach Mojżesza.

(P rz y p . t ło m .) .
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świeckich posiłkowano się już znakami daleko więcej rozwinięte
mu Taki stan rzeczy trwa dotychczas u żydów i katolików, 
z których pierwsi przy religijnych czynnościach używają języka 
hebrajskiego, a drudzy — łacińskiego. I u Anglików spotykamy 
się z podobnóm zjawiskiem. Styl bowiem angielskiej biblii jest 
starszy niż ten, którego powszechnie używano w tym czasie, kie
dy biblija na angielski język przełożoną została; a niektóre wyra
zy, wymawiane w czasie nabożeństwa, zachowują swe dawne zna
czenie lub dawne brzmienie. Nawet sztuka drukarska zdradza 
ślady tego samego konserwatyzmu w swych kolorowanych inicy- 
jałach, a zwłaszcza Piuzeiści (*) i llytualiści, którzy chcieli wzmo- 
miić władzę kościelną, lubili starożytny druk i dawne ozdobne li
tery. Co. więcej, sekta ta chciała i w rzeźbiarstwie wznowić 
Pierwotny typ; jak o tśm przekonać się można z dwóch pomni
ków (z których jeden przedstawia arcybiskupa Sumner) w kate
drze Kant erb uryj skiój. Oba te pomniki przedstawiają dwie fi- 
Sury, leżące na wznak z założonemi rękoma, podobnie jak da
wniej na nagrobkach rzeźbiono pancernych rycerzy. W obu po
mnikach panuje najzupełniejsza symetryja, stanowiąca, jak 
Wiadomo, właściwość barbarzyńskiśj sztuki, której przykłady 
Przedstawiają nam obrazy ludzi, rysowane przez dzieci i boż- 
kowie dzikich.

Jednem słowem, czynnik ten w zwyczajach i poglądach 
sWych trzyma się bądź to świadomie bądź nieświadomie prze
szłości. Wszak nietylko katolicy, ale nawet i wielu protestan
tów mniema, że zdania Ojców kościoła są wyrokami w rzeczach 
Mary. a  jak wielką ma powagę stary dokument, o tern przeko
nywamy się z nierozstrzygniętego dotychczas sporu o Atanazy- 
fńskie wyznanie wiary. Dalej, antagonizm między duchownymi 
i świeckimi członkami kościoła, z których pierwsi chcieliby zatrzy- 
nmć klauzulę ekskomunikacyjną, gdy tymczasem drudzy ją  odrzu

(*) Nazwa ta pochodzi od założyciela tej sekty, profesora Osfordz-
kie«o uniwersytetu Pusey, żyjącego w 1833 r. Sektę tę nazywają oprócz
t<J8o Traktarianami od publikacyi ich, wychodzącej p. t. ,, Iractats Jor the 
tirrie.1' ____  _____________ _

( P r z y p ' .  t ł ó m
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cają, wykazuje, iż protestantyzm urzędowy uporczywiej trzyma się 
tradycyi przeszłości niż nieurzędowy.

Podobną dążność zdradza każda polityczna organizacyja, 
już to w mniejszym już to w większym stopniu. — Powolne po
wstawanie prawodawstwa, wskutek ustalania się zwyczajów, jest 
również wytwarzaniem się czegoś stałego wśród otoczenia, które 
się wciąż zmienia. Ztąd, zapatrując się ua polityczną organiza- 
cyją z najogólniejszego punktu widzenia, a mianowicie jako na 
czynnik, podtrzymujący trwały porządek, przekonywamy się, że 
główną jój cechą jest większa lub mniejsza nieruchliwość. — 
Jak pierwotne pojęcia i zwyczaje przechowują się jeszcze w czy
nach osób rządzących, podczas gdy w rządzonych dawno już obu
marły, to pokazuje się bardzo wybitnie między innemi z tśj oko
liczności, że prawo własnego wymiaru sprawiedliwości, po odję
ciu takowego mieszczanom, długo bardzo pozostało przywilejem 
szlachty. A kiedy prawo to i mniejsi wazale postradali, to znacz
niejsi posiadali jeszcze prawo prowadzenia między sobą wojny; co 
więcśj, wolno im nawet było podnieść oręż w obronieswój przeciw
ko własnemu królowi. A i w naszych jeszcze czasach w sporach mię
dzynarodowych uciekają się rządy do siły zbrojnej dla powetowa
nia poniesionych krzywd tak samo, jak niegdyś to czynił każdy 
osobnik w swej osobistej sprawie. Jako wynik tej samój dążno
ści należy uważać i to zjawisko, że pojedynek sądowy, — owa 
uregulowana forma pierwotnego systemu osobistego wymiaru 
sprawiedliwości, był jeszcze wówczas w użyciu u klas rządzących, gdy 
niższym klasom prawo go już wzbroniło. Nawet i gminy religij
ne rozstrzygały swe spory za pomocą pojedynków. Fakt zatem, 
na który tu zwracamy uwagę czytelnika, jest ten, że pojedynek, 
tak odbywany osobiście jako tóż i przez zastępców, wtedy je
szcze istniał, w rzeczywistości lub tylko formalnie, wśród ró
żnych części organizacyi regulująeój, gdy już wogóle znacze
nie prawne postradał. Aż do Jerzego Iii-go mogły strony 
procesujące się domagać się rozstrzygnięcia sporu swego albo 
przez sąd, albo przez pojedynek. Wiadomo tśż, że zwyczaj 
pojedynkowania się przetrwał aż do najnowszych czasów mię
dzy klasą rządzących, a zwłaszcza między oficerami; i teraz
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jeszcze na stałym lądzie (*) pojedynek bywa w armii dozwalany, 
a w niektórych wypadkach nawet wymagany. Podobnież aż do 
najnowszych czasów przetrwał zwyczaj, że w czasie koronacyi 
Występował zbrojny rycerz i za pośrednictwem herolda wszyst
kich przybywających w imieniu króla wyzywał. Ceremonija ta 
jasno wykazuje, że najdłużój trwają też i najdawniejsze zwycza
je, a to dzięki ich ścisłemu związkowi z najdawniejszemi częścia
mi organizacyi rządzącej.

Jeśli od czynników, czuwających nad wykonaniem prawa, 
Przejdziemy do form prawnych, języka, dokumentów i t. d., to 
z podobną spotkamy się dążnością. Do aktów sądowych używa 

np. pargaminu, chociaż go papier już zewsząd wyrugował. 
^ nawet i charakter pisma jest starożytny. Podobnież przetrwał 
jeszcze w sądownictwie język łaciński i normano-francuzki, cho- 
eiaż ich nikt w powszednióm życiu nie używa; a niektóre ze sta- 
ro-angielskich wyrazów zachowały swe pierwotne znaczenie, gdy 
tymczasem w dzisiejszej mowie zupełnie si« ono zatraciło. Spo- 
sńb sporządzania dokumentów zachował również starożytne ce- 
eky; i tak: pieczęć, zastępująca dawniej dzisiejszy podpis, i dziś 
jeszcze się przykłada, chociaż obok podpisu jest zupełnie niepo
trzebna; co więcej, zatrzymaliśmy nawet symbol symbolu, jak to 
"'idzieć można na dokumentach, na których zamiast pieczęci 
Przyłożono opłatek. W Szkocyi zachował się przy zawiera- 
n*u nniów co do sprzedaży i kupna jeszcze dawniejszy zwyczaj, 
r mianowicie sprzedający wręcza kupującemu kawałek skały; 
j®stto bezwątpienia zabytek starodawnego obyczaju przynośze- 
nja przez naród podbity zdobywcy ziemi i wody na znak odstą- 
I)lenia mu swego kraju.

Z dziedziny administracyi państwowej moglibyśmy również 
Przytoczyć wiele przykładów tego rodzaju. I tak np., system 
Perkusyjny w broni palnej został bardzo późno wprowadzony, 
'Jiociaż obrona krajowa dawno już wymagała zniesienia skałkó- 

Grwintówek używano już powszechnie na polowaniach, kie- 
(y je zaczęto rozdawać wojsku. Świat handlowy już stale zapro-

n w przeciwstawieniu do Anglii.
(Przyp. tłom.).
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wadził podwójną buchalteryją, zanim administracyja rządowa po
jedynczą buchalteryją zarzuciła. Zmiana ta nastąpiła dopiero 
w r. 1834; wtedy tćż wyszedł nareszcie z użycia i starszy jeszcze 
system rachowania za pomocą karbów; w owym czasie bowiem 
wskutek pożaru zgorzały laski karbowe kasy państwa.

To samo tyczy się ubioru, zarówno ogólnego jego charakte
ru jak i szczegółów. I  dziś jeszcze można widzieć oficerów 
w trój graniastych kapeluszach. Moda, dawno już zarzucona 
w życiu powszedniem, trwa jeszcze przy dworze; a szpada, nale
żąca przedtśm do codziennego ubioru szlachty, dziś używa się tyl
ko w czasie dworskich uroczystości. Każda władza ma właściwy 
sobie mundur, który niczem innem nie jest, jak zabytkiem 
zarzuconśj już dawno mody. Jedne część ubioru z ubiegłych czasów 
noszą na głowie angielscy sędziowie, inna wisi u szyi duchownych, 
a jeszcze inna ubiera nogi biskupów.

Tak więc, począwszy od użycia noża kamiennego przy ży
dowskiej ceremonii obrzezania az do wykrzyknika oyez (*), któ
rym w sądach publiczność do porządku się przywołuje, i od szli! 
oficerskich aż do królewskiej akceptacyi nowego prawa, wygła
szanej w normano-francuzkim języku — wszędzie przebija się ten 
sam konserwatyzm. Jeśli więc zastanowimy się nad tóm, że or- 

• ganizacyja regulująca, tak we wszystkich swych częściach składo
wych jako tóż i we wszystkich epokach swego rozwoju, jest kon
serwatywna, że konserwatyzm jest nieodłączną cechą wszelkich 
jej funkcyi; jeśli rozważymy, w jaki sposób organizacyja ta w pe
wnym danym wypadku działać będzie przy pewnym ogólnym kie
runku jej krzywizny, obserwowanym przez długie peryjody jej 
przeszłości; wówczas pojmiemy, jak dalece błędne mogą być wnio
ski, opierające się na obserwacyi świeżo zaszłych wypadków. — 
Ztąd tóż, wrazie wykonywania jakich nowych funkcyi przez orga- 
nizacyją regulującą, nie będziemy budować zamków na lodzie, nie 
będziemy sobie robić nadziei, że życzenia nasze wnet urzeczy
wistnione zostaną; przeciwnie, będziemy przekonani, iż nowa ta 
działalność prędko osłabnie, a w jej miejsce powróci dawna dąż
ność do zastoju.

( ) Starofraneuzkie słowo, znaczące: ,,słuchajcie.“
( l łrzyp. tłom.)
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Po tóm, cośmy powiedzieli, mamy nadzieję, ż e  czytelnik 
zgodzi się na nasze twierdzenie, iż znaczenie zmian socyjologicz- 
.lyc i tylko wtedy prawdziwie pojąć możemy, jeśli obserwujemy 
^  r°zwój w przeciągu wielu stuleci, i że wnioski, na które napro- 

a zaJ% nas rezultaty, zjawiające się po krótkich peryjodack roz- 
eju społecznego, tak samo są błędne jak przypuszczenia o krzy
knie powierzchni ziemi, które mogą się nasuwać przy wchodze- 
iu na górę lub schodzeniu z niój. Tylko przez dokładne zrozu- 
U,U.le prawdy można w zupełności ocenić całą trudność, jaką 
ziierana przez nas okoliczność nauce społecznćj przedstawia.

 ̂ »Ale, zarzuci niejeden bezwątpienia czytelnik, czyż wszyst- 
(11 *.° n*e dowodzi daleko więcćj, niżby autor sobie życzył? 
¡5 > .leżeli w rzeczy saméj tak trudno jest zebrać socyjologiczne
w d(*ectwa, któreby nie były spaczone wskutek wpływu chwilo- 
(ĵ °  sposobienia świadka, jego uprzedzeń, zbytniej gorliwości, 
nie 'nteresu i t. d. — jeżeli nawet i najostrożniejsze bada- 
si‘ał . Jy'Va waród takich warunków, które muszą wpłynąć na 

ostatecznego rezultatu; jeżeli skutkiem powszechnéj 
W z. s k t » ™ o ś c i  wyniki rozumowania przeistaczane bywają 
dno'0- S6I'wowane fakta, a rzeczy podrzędne podnoszone do go- 
gdzi 1̂ Zasa,dniczych; — jeżeli nadto i w tych nawet wypadkach, 
i r ^gromadzone dane są zgodne z rzeczywistością, rozmaitość 
hie .^lei'zcknięcie ich w przestrzeni nie pozwala nam wyrobić so
je^ ' t  n6®’0 obrazu 0 stanie społeczeństwa, a rozwój ich w czasie 
mi ak l,0wolny, że niepodobna zrozumieć prawdziwego związku 
War Zy Przyczyną a skutkiem; czyż nie widoczna, że wśród takich 

unków umiejętność społeczna jest niemożliwa?“ 
lu-ze ,Musimy wyznać, że taki szereg przedmiotowych trudności 
Przv-aZa; * ze’ gdyby umiejętność społeczna dążyła do tego, żeby 
któ (̂ ° Jakichś szczegółowych i ściśle określonych wyników. 
\v !y wyłącznie zależały od ścisłego skonstatowania faktów, 
nia • 1111 55 góry wyrzecbyśmy się jój musieli. Tak wszakże

odtrąceniu bowiem wszelkiego rodzaju błędów w szcze- 
I t l Ch’ p0zostają jeszcze pewne grupy powszechnych iaktów. — 

aP-, mimo najsprzeczniejszych opowieści o wypadkach, któ- Socyjologij». 8
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re zaszły w epoce feudalnej, dochodzimy przez zestawienie ich 
z sobą do poznania tej niezaprzeczonej prawdy, że istniał system 
feudalny. Poglądy, wygłaszane przez te świadectwa, kroniki z te
go czasu i prawodawstwa, z któremi nas one zapoznają, zdradza
ją  zasadnicze cechy tego systemu. A jeżeli zestawimy z sobą 
opowieści i dokumenty, nie dla tego pisane, żeby nas zaznajomić 
z systemem feudalnym, lecz w zupełnie innych celach, to możemy 
sobie zupełnie jasne wyrobić poięcie o zasadniczych cechach te
go systemu: a jeszcze jaśniejszym stanie się to pojęcie, jeżeli po
równamy z sobą różne współczesne feudalne społeczeństwa. Po
dobnie ma się ze wszystkiemi innemi faktami. Jeśli umiemy zro
bić stosowny użytek ze świadectw współczesnych i przeszłych, któ
rych wartość więcśj polega na tern, czego domyśleć się pozwalają, 
niż na tśm, o czóm opowiedzióć zamierzają, to będziemy w stanie 
nagromadzić dane, z których możemy poznać zarówno budowę 
społeczeństw, jako tóż początek i rozwój ich funkcyi; trudności 
bowiem, na jakie podobne badanie natrafia, dadzą się usunąć za 
pomocą metody porównawczej.

Wszakże nie należy lekceważyć wyżej wyliczonych trudno
ści. Zawsze bowiem badanie nasze opiera się na świadectwach, 
które, jak wykazano, mogą być w sposób jak najrozmaitszy sfał
szowane; dlatego też, zanim przystąpimy do oceny ich, musimy zre
dukować je do prawdziwej ich wartości; wniosków zaś naszych 
nie powinniśmy nigdy wyprowadzać ze świadectw, tyczących się 
pewnej tylko grupy faktów, zgromadzonych z pewnego tylko miej
sca i z pewnego czasu



Trudnoóci podmiotowe — intelektualne.

ROZDZIAŁ VI.

Jjatwo można dostrzedz, iż matki, nieobdarzone dość by
strym umysłem, nie są w stanie zrozumieć ani myśli, ani uczuć 
swych dzieci; żywość ich gniewa je; nie pojmują bowiem, 
że nadmiar siły, którym natura je obdarzyła, musi się na 
zewnątrz objawić. Przypatrzmy się np. chłopcu, jadącemu kole
ją żelazną: to wspina się na palce, żeby wyjrzeć przez okno, to 
znów — gdy go za pierwsze zgromiono — włazi na siedzenia, to 
bawi się podróżną torbą. „A będziesz ty siedział spokojnie!“ 
„A zejdź mi zaraz!“ „Bądźżeż raz cicho!“ Upomina go matka 
raz wraz. niechcąc bez wątpienia niepokoić swych towarzyszy po
dróży. Ale nie zawsze powodują się matki takiemi względami, 
kiedy gromią swe dzieci za ich niepohamowaną żywość; często, 
karcąc swe dzieci, myślą tylko o tein, aby odzwyczaić je od tego. 
czego „nie wypada“ robić. A jednak i matki przebyły przecież 
ten peryjod, w którym każdy przesuwający się przed ich umysłem 
przedmiot, miał dla nich powab nowości i budził ich ciekawość, 
i w którym wszelkie więzy, krępujące ich naturalną żywość, dra
żniły je nieprzyjemnie. Z tern wszystkiem nie mogą sobie one 
przedstawić całej gwałtowności, z jaką dziecko widoku nowych 
przedmiotów pożąda, i jak trudno mu powściągnąć swą żywość; 
a sądząc po sobie i wiedząc z własnego doświadczenia, iż nie wie-

s*
I
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le kosztuje pracy siedzióć spokojnie, przypisują one ruchliwość 
dziecinną uporowi.

Na okoliczność powyższą dlatego zwróciłem uwagę czy
telnika, aby mógł lepiśj zrozumieć pewną socyjologiczną tru
dność. Gdy bowiem obserwujemy inne istoty w celu wyjaśnie
nia sobie ich postępowania, mimowolnie przedstawiamy sobie 
ich uczucia i myśli po swojemu. Dzieje się to prawem psycho
logicznej konieczności, od którego nie ma wyjątku. Wskutek 
tego nigdy zupełnie wiernie nie możemy odtworzyć obcych myśli 
i uczuć. Każdego mierzymy własną miarą, a ztąd pojęcia nasze 
o innych ludziach są automorficzne. A im więcśj różnimy się du
chowo od tych, których oceniamy, tśm bardziój pojęcia n a s z e  o nich 
nie będą zgodne z rzeczywistością

Że podobna ocena ludzi według własnego duchowego ustroju 
jest źródłem wielu nieporozumień — o tern każdy wie dobrze. ■— 
aj ednak, choć na każdym kroku przekonywamy się, że automorficzne 
pojęcia nasze o indywiduach, należących do tego samego społe
czeństwa co i my, a więc blizko z nami pokrewnych, są po wię- 
kszej części błędne, z tern wszystkióm nie zdajemy sobie jasno 
z tego sprawy, że podobne pojęcia o indywiduach, należących do 
szczepów zupełnie innych niż my, muszą być daleko biedniejsze 
niż pierwsze. Wprawdzie błąd automorfiezny nie ukrywa się 
przed naszym wzrokiem, jeżeli sprawozdawca i przedmiot, o któ
rym on nam opowiada, nie mają z nami nic wspólnego. Tak npo 
jeżeli w dawnój literaturze angielskiój, tyczącój się historyi Gx'e'  
cyi, spotykamy się z wyrażeniami, przypominającemi feudalne in- 
st.ytucyje, albo jeżeli o starożytnych bohaterach autor mówi juk 
o książętach, rycerzach lub butnych szlachcicach, to ani na chwi' 
lę nie powątpiewamy, że poglądy takie na starożytną cywilizacy- 
ją są najzupełniój fałszywe. Podobnież, jeżeli średniowieczne i’C' 
ligijne opowieści między prorokami, nawiedzającymi kołyskę 
Chrystusa, wymieniają i Wirgilijusza — lub jeżeli Langland (*) 
historyją ukrzyżowania Chrystusa opisuje zupełnie w sposób vj' 
cerski tak, iż zdaniem jego, rycerz, który lancą swą przebił bok

( ł ) Lanylaud mnich angielski żył około roku 13 70.
(Przyp. t łom .).
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Chrystusowy, splamił swój honor rycerski(*)—lub, jeżeli pewien i u- 
strowany psałterz, opisując sceny z życia Chrystusa, mówi kilka
krotnie o zamku z zwodzonym mostem — lnb wreszcie, jeżeli czy
tamy, że krzyżacy nazywali się wazalami Chrystusa, — to nie 
uciekając się do żadnych dowodów, z góry wyrokujemy, iż przod
kowie nasi, przenosząc swe pojęcia i wyobrażenia na instytucyje 
żydowskie, mieli najzupełniej fałszywe poglądy na takowe. A je
dnak nie mamy zupełnie jasnój świadomości o tśm, że i my sami 
wskutek tej samej psychologicznej konieczności tworzymy sobie 
pojęcia, które chociaż i nie są tak dziwaczne, jak wyżej przyto
czone, z tern wszystkiśm bardzo są dalekie od prawdy. Z przy
toczonego poniżej przykładu pozna czytelnik, jak w rzeczy samej 
trudno przedstawić sobie pewien ustrój duchowy, znacznie 
®ię od naszego różniący, tak dokładnie, iżbyśmy mogli zro
zumieć indywidualne, a ztąd i społeczne czyny, z niego pły
nące.

Czytelnik przypomni sobie zapewne, choć może i niezupełnie 
jasno, owo uczucie nieokreślonego zdziwienia, które w nim pierw
sza lekcyja mitologii greckiej obudziła. Bez wątpienia nasunęła 
mu się myśl, iż jest rzeczą niepojętą, jak mogli ludzie w takie rze
czy wierzyć. A gdy potóm z opisów podróży zapoznał się z dzi- 
wnemi zabobonami dzikich ludów, ogarnęło go bezwątpienia zdu
mienie, że człowiek może wogóle coś podobnego przypuszczać, 
chociażby był i najnierozsądniejszy i stał na najniższym stopniu 
oświaty. Takie np. przekonanie, że sąsiedni szczep pochodzi od 
kaczek, że deszcz pada wtedy, kiedy pewne bóstwa plują na zie
mię. że wyspę, na której mieszkają, jakiś bóg z głębi oceanu węd
ką przypadkiem wyciągnął — te i tym podobne przypuszczenia 
wydają się zaiste bredniami, które tylko w głowie waryjata po
wstać mogły. Otóż czytelnik nasz, dziwiący się w młodocianym 
swym wieku takim poglądom i zabobonom, oceniał je automor- 
ficznie, gdyż mierzył je nietylko stopniem własnego umysłowego 
uzdolnienia, które znakomicie przewyższało uzdolnienie dzikiego, 
ale nadto tym kierunkiem wyobraźni, w którym go wychowano 
i tym zapasem wiadomości, który już zdołał nabyć. Prawdopo
dobnie tóż i potóm nigdy on z innego stanowiska na rzeczy te nie 
patrzył. A nawet gdyby chciał umyślnie zniżyć swój pogląd do 
poziomu umysłowości dzikiego, udałoby mu się to bardzo niedo-
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kładnie. A jednak tylko wtedy moglibyśmy wniknąć w pojęcia 
dzikiego, tylko wtedy pojąć jego czyny i wynikające z nich spo
łeczne zjawiska, jeżelibyśmy byli w stanie tak samo się zapatry
wać jak i on. Owe napozór niepojęte zabobony są zupełnie na
turalne — są nawet pod pewnym względem zupełnie racyjonalne, 
a to stosownie do czasu i miejsca, w których powstały. Te same 
bowiem prawa rządzą umysłowemi czynnościami ucywilizowane
go co i dzikiego człowieka. Różnica zaś między jednym a drugim 
zawisła jedynie od różnorodności ich uzdolnienia umysłowego, su
my nabytych wiadomości i ogólnych wniosków, do jakich doszli- 
Jeżeli zwrócimy na to uwagę, że władza myślenia dzikiego jest 
bardzo mało rozwinięta, że wyobrażenia swe zaczerpnął on z prze
strzeni bardzo ograniczonej i że nie może zapasu tego zasilać 
tradycyją, sięgającą odległych wieków; jeżeli nadto uwzględnimy 
i tę okoliczność, że dziki wskutek swej wrażliwej natury nie jest 
w stanie cierpliwie zastanawiać się nad otaczającym go światem, 
to zrozumiemy, że te jego opowieści, które nam się cudacznemi 
wydają, są w rzeczy samej jedynym poglądem, jaki mógł sobie 
wyrobić w celu objaśnienia rzeczy, które dokoła spostrzega.
A jednak i to przekonanie, że zabobonne mniemania dzikiego są 
koniecznym wynikiem jego umysłowego uzdolnienia i warunków, 

• wśród których żyje, nie wystarcza, żeby przenieść się myślą na je
go stanowisko tak, żeby z całą jasnością pojąć wpływ pojęć je
go na postępki i wyśledzić skutki ich we wszystkich objawach je
go życia.

Inna, analogiczna trudność nie pozwala nam dokładnie zro
zumieć duchowego usposobienia ludzi nam zupełnie obcych tak, 
iżbyśmy postępki ich obliczyć mogli. Przekonać się o tóm może
my, jeżeli zwrócimy na to uwagę, jak obce nam szczepy nas i czy
ny nasze mało pojmują.

„Cudowne są dzieła Allah’a! Patrzcie! Oto Frank te» 
spaceruje, chociaż mógłby spokojnie siedzieć, gdyby mu się podo
bało“ (*).

Podobnie opowiada kapitan Speke:
„Kiedym się przechadzał, żeby się trochę rozruszać, zwoływa

li oni (Somali) sąd wojenny, w celu zbadania pobudek, które mi<2 
do tego skłaniały; byli bowiem przekonani, że knuję jakieś nie-
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przyjazne dla nich zamiary; ponieważ, zdaniem ich, żaden czło
wiek, mający zdrowe zmysły, napróżno nie utrudzałby się chodze
niem“ ('•»).

Podobnie jak szczepy nam obce nie są w stanie zrozumieć 
naszego duchowego ustroju, jak tego powyższe przykłady dowo
dzą, tak samo i my nie pojmujemy dokładnie ani ich uczuć, ani 
ich postępowania. Ponieważ dla nas jest rzeczą zupełnie natu
ralną używać dla osiągnięcia pewnych danych celów środków do
godniejszych zamiast uciążliwych, ponieważ nowe metody, jeśli są 
lepsze, przekładamy nad stare przeto wydaje się nam rzeczą nie- 
pojętą, dlaczego np. Chińczycy, chociaż znają nasze jasne lampy 
o podwójnym ciągu, chociaż niemi się zachwycają, przecież, na
wet jeśli je dostaną, nie używają ich. lecz uporczywie palą swe dy
miące papierowe lampy; tak samo nie pojmujemy, dlaczego Indu
sy wciąż używają swych pierwotnych niewykształconych narzę
dzi, chociaż przekonali się naocznie, że nasze narzędzia są dogo
dniejsze. A gdybyśmy przyjrzeli się z blizka ludom, niżej jesz
cze od Chińczyków i Indusów stojącym, przekonalibyśmy się, iż 
częściej jeszcze robimy to błędne przypuszczenie, że ludy te wśród 
pewnych danych warunków tak samoby działały jak my.

Tu zatem przedstawia się nam bardzo ważna podmiotowa 
trudność. Albowiem, dla dokładnego zrozumienia jakiegokolwiek 
taktu społecznego rozwoju, powinniśmy zapatrywać się na niego 
jako na wynik czynów indywiduów, mających pewien właściwy 
sobie ustrój duchowy. Bez zrozumienia tego ustroju niepodobna 
objaśnić żadnego społecznego faktu. Ale właśnie zrozumienie 
takie nie da się nigdy, mimo wszelkich starań i usiłowań, w zu
pełności osiągnąć; ztąd nasze socyjologiczne wnioski zawsze będą 
automorftczne, a więc do pewnego stopnia błędne.

Niktby zapewne nie przypuszczał a priori, że brak prawdo
mówności idzie zwykle w parze z łatwowiernością. Napozór 
przeciwnie prawdopodobniejszśm się wydaje, że ludzie, nie bar
dzo skrupulatnie obchodzący się z prawdą, są zarazem i najbar
dziej niedowierzający. Tymczasem rzecz się ma pospolicie ina-
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ozój: ludzie, miłujący prawdę, po większój części nie są łatwowier
ni i naodwrót, ludzie, lubiący rozmijać się z prawdą, ślepo wierzą 
w rzeczy najnieprawdopodobniejsze i najmniój uzasadnione. Je
żeli porównamy człowieka dzikiego z ucywilizowanym, albo tóź 
urniój oświeconego z więcej oświeconym, spostrzeżemy, że w mia
rę tego jak zestawiamy z sobą indywidua, na coraz wyższym 
szczeblu oświaty stojące, coraz bardziój zmniejsza się kłamliwość 
wraz z łatwowiernością, tak iż nowożytny uczony łączy w bada
niach swych największą sumienność z najostrożniejszą krytyką- 
Wprost przeciwny temu stosunek uderza nas dziś jeszcze na 
Wschodzie, gdzie ludzie z prawdziwą chciwością pochłaniają nie
stworzone wymysły, a jednocześnie rozsiewają najniepotrzebniej- 
sze kłamstwa. Egipcyjanin np. dumny jest z tego, że mu się uda
ło kogoś okłamać bez wszelkiój potrzeby, a wschodni jaki farbiarz 
przekonany jest, iż kolor, przez niego nadany, dlatego się nie 
trzyma, że mu się oszustwo jego nie udało. A obok takiej kłam
liwości istnieje jak największa łatwowierność

P. St. John opowiada np. w dziele p. t. Dwuletni pobyt u pe
wnej familii w Lew ancie, że gdy podczas czytania „Tysiąca nocy 
i jednej“ odezwał się,, iż niepodobna opowieści tych uważać za 
prawdziwe, zewsząd protestowano przeciwko takiemu scep- 
tyzmowi, a ktoś protest ten poparł nadto zapytaniem: — „I po- 
cóż trudziłby się ktokolwiek spisaniem tylu kłamstw“ (4).

Dziwny ten fakt współczesnego istnienia dwóch tak różno
rodnych przymiotów w jednem i tern samem indywiduum nie ma 
bezpośredniego związku z naszym przedmiotem, rzuca wszakże pe
wne światło na niego. Chodzi mi tu bowiem o wykazanie, w ja
kie błędy mimowolnie popadamy wskutek współczesnego istnie
nia pewnych kierunków duchowego ustroju, które na pierwszy rzut 
oka zdają się nawzajem wyłączać, a które jednak pospolicie id*ł 
z sobą w parze. Mam tu na myśli z jednej strony to mniemani®! 
które dziś rano jeszcze spotkałem w jednym z najznaczniejszych 
dzienników, ,,że im bardziej historyk w badaniach swoich się za
głębia, tem widoczniejszem się dla niego staje, że ludzie P° 
wszystkie czasy pozostają jednymi i tymi samymi;“ z drugiej zaS 
mniemanie wprost temu przeciwne, którego, tak powiedzie®! 
wcieleniem są polityczne stronnictwa, a mianowicie że natui<> 
ludzka łatwo ulega zmianom. Poglądy te, które wzajemnie w.V'
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fyczaćby się powinny, a które przeciwnie współcześnie istniejtj., 
Prowadzą do dwóch grup socyjologicznych błędów, i dopóty nie 
Hdziemy mieli w Socyjologii prawidłowych wniosków, póki po
glądów tycli nie wyrugujemy i nie zastąpimy ich innym, godzącym 
°bie te sprzeczności i orzekającym, że ludzka natura wprawdzie 
jest nieskończenie zmienna, ale że zmiany w niój odbywają się 
bardzo powoli. Przypatrzmy się błędom, wynikającym z obu wino
w e będących poglądów.

W owych czasach, kiedy mniemano że gwiazdy są nierucho- 
1116 i że góry są wieczne, sądzono tóż. że człowiek był i bę
dzie wiecznie jednakowy; dziś wszakże, kiedy nam wiadomo, że 
Wszystkie gwiazdy się poruszają i że góry nie są wieczne, kiedy
śmy przyszli do przekonania, że wszystko się wciąż zmienia, dziś 
byłoby nareszcie na czasie usunąć z naszych socyjologicznych po- 
P°jęć ów pierwotny pogląd na naturę ludzką; a raczej byłoby na 
czasie, żeby owe ograniczone mniemania o przeszłości i przyszło
ści społeczeństwa, które z tego poglądu wynikły, i takowy prze
trwały, z umysłów ludzkich wykorzenione zostały. Nie ulega bo
wiem kwestyi, że wielu uporczywie trzyma się tego zdania, iż ser
ce ludzkie jest i dziś tak samo „niepoprawnie złe“, jak było przed 
Wiekami, i że przyszły stan społeczeństwa nie wiele będzie się 
różnił od teraźniejszego.

A jeżeli przyparci tysiącami dowodów, wreszcie zgo
dzą się na to, że człowiek pierwotny, troglodyta, i t. p. 
różnił się od człowieka, żyjącego w czasach feudalnych, że zwy
czaje i poglądy tego ostatniego dowodzą, że i jego znów duchowy 
ustrój nie był taki sam jak ustrój nowożytnego człowieka — jeże
li nawet zgodzą się na to, że wskutek takich zmian indywidual
nych musiały w społeczeństwie ważniejsze jeszcze zajść zmiany, 
to jednak nie widzą prawdy, która w tern się kryje i nie wywnio
skują, że indywiduum i społeczeństwo wciąż pewnym ulegają 
zmianom, tak iż nareszcie mogą oboje przedstawiać typy, w tym 
samym stopniu różniące się od teraźniejszych, jak teraźniejsze od 
'najdawniejszych nam znanych.

Wprawdzie przypuszczają wykształceńsi, że podobna trans- 
lormacyja może nastąpić, a nawet są pewni, że nastąpi — jedna
kże przekonanie to ma dla nich tylko nominalne znaczenie i nie 
wpływa na ich wywody. Pierwsza lepsza dyskusyja o jakiejkol
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wiek politycznéj lub społecznój kwestyi wnet nas przekonać mo- 
że, iż wychodzą oni z zasady, że społeczeństwo przyszłe pod 
względem swój budowy w istocie swój będzie podobne do tera
źniejszego. Jeżeli np. potrącona zostanie kwestyja domowej po
sługi, to po większej części rozprawiają ludzie o jój znaczeniu tak, 
jakby istniejące obecnie instytucyje społeczne były absolutnie 
niezmienne, i do wyjątków można policzyć tych, którzy na insty
tucyje te patrzą jako na rzeczy przemijające. Czy przedmiot dys- 
kusyi stanowi przemysł, czy tóz wzajemne stosunki pojedynczych 
klas społeczeństwa, czy to nawet panowanie mody, zawsze zasa
dnicza myśl rozumowania będzie wyrażać przekonanie, nie sfor
mułowane wprawdzie zawsze w teoryją, lecz dyktujące wnio
ski, — że jakimkolwiek zmianom społeczeństwo ulegnie, instytu
cyje nasze pozostaną w gruncie rzeczy niezmienne, Nawet ci, 
którzy sądzą, że są wolni od tego błędu — nawet p. Comte i jego 
uczniowie, którzy wierzą w najzupełniejszą transformacyją społe
czeństwa, nie byli w stanie oswobodzić swych socyjologicynycb 
spekulacyi od wpływu tój myśli; gdyż owo idealne społeczeństwo, 
którego w przyszłości się spodziewają, pozostaje pod zarządem 
hierarchii, najwyraźniój spowinowaconej ze znanemi nam dotych
czas jój typami. Tak że wszędzie i zawsze staje socyjologiczne- 
mu rozumowaniu na przeszkodzie trudność nieustannego pamięta
nia o tóm, że nam tak samo niepodobna przewidzieć przyszłych 
form społeczeństwa, jak normandzkiemu np. piracie zrozumieć 
obecnego naszego społecznego stanu.

Zastanówny się teraz nad wprost przeciwną trudnością. —' 
Nasi politycy i filantropi zapominają powszechnie, że, jakkolwiek 
ludzka natura nieskończenie jest zmienną, przecież wszelki prze
wrót w niej odbywa się bardzo wolno; że zatem wszelkie rozpo
rządzenia i instytucyje, obliczone na to, żeby w krótkim czasie 
ulepszyć istniejące stosunki, muszą nieodzownie chybić swego ce
lu. Spójrzmy tylko na programy wszelkiego rodzaju stowarzy
szeń, sekt, szkół, począwszy od apostołów idei Rouss’a w francuz- 
kim konwencie 'aż do członków „Przymierza Zjednoczonego 
Królestwa“, od zwolenników ultramontańskiśj propagandy aż do 
zapalonych pionijerów bezwyznaniowego wychowania — wszędzie 
spostrzeżemy jedną i tę samą wspólną cechę. Wszyscy ci agita' 
torzy bowiem głęboko są przekonani, jedni wyraźniój drudzy
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mniéj wyraźnie, że dość nadać pewien kierunek wykształceniu 
i nauczaniu, dość wprowadzić pewne obostrzenia, pewien system 
Wychowania, żeby znakomicie polepszyć stan całego społeczeń
stwa. Tu np. czytamy, że „należy naród zupełnie przekształcić, 
żeby mógł stać się wolnym;“ w myśli tej tkwi zaś oczywiście 
Przypuszczenie, że przekształcenie takie da się uskutecznić. — 
Tam znów uważają za pewnik, że dość nauczyć dzieci, jak mają 
postępować, aby były dobrymi obywatelami, a niezawodnie na ta
kich wyrosną. A jednak, kogo tylko nie zaślepia jakaś hypoteza, 
tub nie uwodzi zbytni zapał, ten ani na chwile nie powątpiewa, że 
nadzieje te są zwodnicze. Fakt, na który często zwracano uwa- 
Sę fanatyków wstrzemięźliwości, że niektóre z najwstrzemięźliw
szych narodów europejskich popełniają więcej przestępstw niż 
naród angielski, dostatecznie dowodzi, że proponowane przez tych 
agitatorów obostrzenia nie zdołają w krótkim czasie umoralnić 
Anglii. Że moralne nauki, głoszone przez szkolne książki, bez
pośrednio wpływają na uobyczajnienie młodzieży, jest uprzedze
niem, którego fałsz statystyka dawno już wykazała (5); a jednak 
*yje ono jeszcze w umysłach ludzi mimo to, że dobrze wiadomo, 
jak mało wpływa wiedza na postępowanie; żyje, chociaż łatwo do- 
strzedz, że fałszerstwa kupców i fabrykantów, że fałszywe ban
kructwa, na oszustwie oparte towarzystwa, „manipulacyje" w ra
chunkach dróg żelaznych i prospekty finansowe tylko zewnętrz
nie różnią się od nieuczciwości ludzi niewykształconych; żyje 
nakoniec, chociaż na każdym kroku przekonywamy się o tém, jak 
mało studenci medycyny stosują się w życiu do nauk. których słu
chają, i jak najdoświadczeńsi nawet lekarze mało na roztropności 
wskutek swej wiedzy zyskują. Podobnie i wszelkie utopije, zja
wiające się podczas każdego nowego politycznego ruchu, począw
szy od papierowej konstytucyi p. Sieyès aż do programu, ogło
szonego niedawno przez p. Louis Blanc, musiałyby runąć bez
powrotnie, gdyby nie to, że ludzie, obałamuceni myślą, któ- 
1>a nas właśnie zajmuje, nie widzą jak najwyraźniejszych fa
któw.

Trzy pokolenia mogły się z najnowszej historyi Francyi na
uczyć, że rewolucyjne przewroty nie mogą przekształcić pierwot- 
nego typu pewnego społecznego ustroju. A chociaż i chwilowa 
przemiana wydaje się wielką, zawsze jednak przez nową suknię
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prześwieca stara rzecz. Z nowego pozornie liberalnego rządu 
powstaje nowy despotyzm, tern tylko różniący się od dawnego, że 
ma nowe hasło, i że je nowi wykrzykują ludzie; ale jeden i drugi 
dławią opozycyją. i jednakowych w tym celu używają środków. — 
Zaledwie zdobędą sobie ludzie swobodę, a już wydają ją w ręce 
jawnego autokraty; lub też staje się ona, jak to w tym roku wi
dzieliśmy. łupem samodzierżcy, który tylko tytułu autokraty się 
zrzeka. Co więcój nawet, i takie przemiany są daleko mniejsze, 
jakby się na pierwszy rzut oka zdawało; gdyż przeszły, nie pozo
stawiwszy żadnego śladu w organizacyi centralnej władzy rządu 
francuzkiego. System biurokracyjny przetrwał bez zmiany 
i wśród instytucyi imperialistycznych, konstytucyjnych i repu
blikańskich. Słusznie też książę d’Audiffret-Pasquier zauważył:
„ cesarstwa upadają, ministerstwa przemijają, ale biura pozosta
ją.“ Owe siły i dążności, które nietylko wcielają się w społecz
ne instytucyje narodu, ale które nadto panują w uczuciu i myśle
niu indywiduów, składających takowy, są tak potężne, że każda 
składowa cząstka organizmu społecznego, choćby t,o nawet był 
i rząd, chwilowo zniweczona, natychmiast odrasta. Zresztą 
dość przypomnieć sobie socyjologiczny pewnik, na który w je
dnym z poprzedzających rozdziałów zwróciliśmy uwagę, a miano
wicie, że cechy zbiorowiska zależą od cech jego jednostek, żeby 
zrozumieć, iż dopóki duchowy ustrój obywateli pozostanie w swej 
istocie niezmieniony, dopóty nie może też nastąpić żadna zasadni' 
cza przemiana w ich politycznym ustroju.

Dwie te grupy socyjologjcznych złudzeń, wynikających 
z dwóch wprost z sobą sprzecznych ale jednakowo błędnych po
glądów, stoją w ścisłym związku z mniemaniem, niegdyś ogólni® 
przyjętóm, a dziś jeszcze rozpowszechnionóm, że społeczeństw® 
są sztucznym produktem. Ale wniknijmy tylko w tę niezbitą 
prawdę, że ludzie zorganizowani w jedno ciało rozwijają się i, će 
właściwości swych społecznych nabierają wskutek nieustannych 
przemian, a uchronimy się zarówno od tego błędnego poglądu, 
ludzkość wciąż pozostaje tą samą, jak i od tego, że łatwo może 
się przemieniać; a tym sposobem pojmiemy też, że owe zmiany» 
które ukształtowały społeczeństwo w ten sposób, iż jego typ obec
ny najzupełniej się różni od jego typu w przeszłości, nadadzą 
i w przyszłości typ zupełnie niepodobny do obecnego. .Tednćm
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słowem, należy się tylko przyzwyczaić do myśli, że zarówno ca
łość jak i cząstki organizmu społecznego się rozwijają, a owe 
błędne poglądy same z siebie znikną. Przypatrzmy się tylko, jak 
każde prawie słowo z biegiem czasu, przeistaczając się nieustan
nie, całą rodzinę słów stwarza, i jak każdy równie zmienny czło
nek tój rodziny założycielem nowych rodzin się staje; pizy- 
Patrzmy się, jak pewne zwyczaje się rozwijają, jak np. ze zwycza
ju dzielenia się jajkiem w czasie świąt wielkanocnych w Paryżu 
Powstała obecnie moda robienia sobie wszelkiego rodzaju poda
runków w sztucznych jajkach, dochodzących nieraz takiój wielko
ści, się w nieb brougham pomieścić może i jak wskutek tego 
Wielu, chcąc uniknąć wielkiego wydatku, jaki podobna moda za 
s°hą pociąga, za granicę wyjeżdża; przypatrzmy się, jak pier
wotnie proste i z okoliczności pewnego szczegółowego wypadku 
wydane prawo z biegiem czasu, wskutek ciągłych dodatków 
i zmian, w cały dział prawodawstwa się przeradza, co np. z dwoma 
Prawami Wilhelma Zdobywcy się stało, z których w następstwie 
cały feodalny system powstał (r’); przypatrzmy się, jak taka spo
łeczna instytucyja jak prasa peryjodyczna pierwotnie pojawiła się 
w formie prywatnego i to tylko pisanego listu (news-letter), 
do którego w następstwie dołączano drukowany dodatek, i jak 
ztąd z biegiem czasu ta ogromna ilość codziennych, tygodnio
wych, powszechnych i miejscowych dzienników powstała, których 
zarówno objętość jak i różnorodność coraz bardziój wzrasta; — 
przypatrzmy się temu wszystkiemu, przypatrzmy się w ten spo
sób wszystkim innym instytucyjom i urządzeniom, a łatwo prze
konamy się, że i dziś istnieją zarodki różnych rzeczy, które 
w przyszłości rozwiną się w sposób, nie dający się przewidzieć, 
i ze swój strony przyczynią się do głębokich zmian społeczeństwa 
i jego członków: zmian, od których bezpośrednich następstw 
uapróżnobyśmy oczekiwali, ale które są niechybne pod wzglę
dem ostatecznych rezultatów.

Trudność rozjaśnienia jakiegoś złożonego pojęcia człowieko
wi, nie mającemu odpowiednich umysłowych zdolności, możnaby
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porównać do usiłowania włożenia pięciu palcy w rękawiczkę 
o czterech palcach. Im bardziej wyrazy i stosunki, składające 
się na całość pewnśj myśli, mnożą się i stają się różnorodne, tćin 
większą i różnorodniejszą ilość organów intelektualnego ustroju 
poruszyć trzeba, aby myśl tę pojąć. Jeśli brak kilku takich or
ganów, wówczas tylko ułamki danej myśli pojęte być mo
gą. Następujący przykład wyjaśni nam lepiej kwestyję.

Myśl, że A. i B. w pewnym do siebie znajdują się stosunku, 
można chłopcu w ten sposób wytłómaczyć: narysowawszy dwie li- 
nije A i B tak, iżby pierwsza była krótsza od drugiój, powiemy 
mu, że stosunek między A. i B jest mały; a następnie przedłużyw
szy A, powiemy, że teraz stosunek między A i B jest większy- 
Przypuśćmy wszakże, że mamy chłopcu objaśnić, iż stosunek A do 
B jest taki sam, jak stosnnek O do D. Tu zatem mamy już do 
czynienia nie z jednym tylko stosunkiem i dwiema wielkościami, 
lecz dwoma stosunkami i czterema wielkościami. Aby tę najprostszą 
formę proporcyi zrozumieć, musi chłopiec myśleć o A, B i ich ró
żnicy, a nadto, nie zapominając wyobrażenia, które sobie o tóm 
zrobił, o C, I) i ich różnicy; nie dość jednak tego, wreszcie bo
wiem musi on, pamiętając jednocześnie o pierwszem i drugiem wy
obrażeniu, przedstawić sobie jasno, że obie różnice znajdują się 
w jednakowym stosunku do swoich par wielkości. Tym sposo
bem ilość pojedynczych wyrazów proporcyi i stosunków jej, któr® 
należy zapamiętać, wymaga wielu nowych aktów myślenia; i niech 
tylko jednego z nich zabraknie, a cała myśl pozostanie niezrozu
miana: chłopiec musi podrosnąć, zanim ją zrozumie, a jeżeli w tym 
czasie umysł jego nie wykształci się, to prawdopodobnie nigdy 
nie będzie w stanie jaj zrozumieć. Przejdźmy tei-az do myśl1 
jeszcze bardziój skomplikowanej, np. że stosunek A do B jest tak 
samo zmienny, jak stosunek O do D. W tym wypadku należy 
współcześnie być świadomym jeszcze większój ilości danych. 
Trzeba bowiem sobie przedstawić, że długości A i B nie są sta
łe, lecz że się wciąż zmieniają, że zatóm i ich stosunek wcią^ 
inny się staje. Podobnież o C i I). Wykazawszy chłopcu na
stępnie na linijach, jak wskutek zmiany ich długości i wzajem
ny ich stosunek w obu wypadkach rozmaitym ulega zmianom, 
należy go doprowadzić do zrozumienia tego, że jakakolwiek!^ 
powstała różnica między A i B wskutek nieustannej zmiany ich
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długości, zawsze stosunek tej różnicy do jednego lub drugiego wy
razu będzie podobnym do stosunku, w jakim odpowiednia różnica 
między O i D do jednego z tych wyrazów się znajduje. Wi
doczna że myśl ta wskutek znacznój liczby pojęć, w skład jej 
wchodzących, nie może być dostępna dla umysłu mało rozwi
niętego, lub dla takiego, który już z natury nie da się odpo
wiednio wykształcić. Nakoniec, jeśli typ sądu jeszcze bardzićj 
będzie skomplikowany, jak to ma miejsce przy porównywaniu 
dwóch podobnych grup zmiennych zależnych, to tylko wy
ćwiczony matematyk będzie w stanie z łatwością go pojąć.

Kto nie posiada odpowiedniój komplikacyi zdolności, nie- 
zbędnój, jak to wykazano, dla zrozumienia skomplikowaliój myśli, ten 
w wypadkach wyżej przytoczonych lub im podobnych o swych umy
słowych niedostatkach przekonać się może nie przez to wprawdzie, 
że czuje, czego mu brak, lecz przez to, że widzi, iż inni osiągają pe
wne rezultaty, które dla niego są niedostępne. Lecz jeśli wywo
dy ścisłe nie bywają sprawdzane w celu wykazania osobie, niższe- 
mi obdarzonój zdolnościami, iż mniej jest uzdolniona, wówczas 
osoba taka rzadko niższości swej staje się świadomą. Można na
wet powiedzieć, iż samo wyobrażenie o jakimś wyższym rodzaju 
świadomości jest dowodem posiadania choć pewnej jego cząstki, 
tak iż dopóki kto w pewnym stopniu świadomości takiój nie po
siada, dopóty tśż istnienia jej pojąć nie może. Jeden lub dwa 
przykłady wyjaśni tę prawdę.

Przypatrzmy się dziecku, oglądającemu krajobrazy i zau
ważmy, co w nich je interesuje. — „Widzę człowieka w łódce,“ — 
wykrzykuje ono i pokazuje dostrzeżony przedmiot. — „Patrz! 
patrz! oto krówki schodzą z góry.“ — Oh! tam mały chłopczyk 
bawi się z pieskiem.“ — Te i tym podobne uwagi, tyczące się po 
większćj części żyjących przedmiotów — oto wszystko, co da
ny krajobraz w umyśle dziecięcia budzi. Myśl, któraby się odno
siła do całego krajobrazu, ani na chwilę w duszy jego nie posta- 
flie- Pozostaje ono w najzupełniejszej nieświadomości, iż w ze
stawieniu lasów, wód i gór może tkwić coś, co w duszy ludzkiej 
budzi uczucie upodobania. I  łatwo dostrzedz, że dopóki samo po
zbawione jest uczucia estetycznego, dopóty ani przypuszcza, że 
poczucie to istnieje u innych, lecz że go jemu brak. Przyjrzyjmy 
się teraz podobnemu brakowi u dorosłego człowieka. Kto z czy
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telników otrzymał pewne muzykalne wykształcenie, ten przypom
ni sobie bez wątpienia, że początkowo symfonija wydawała mu 
się najzupełniejszą zagadką, i że dziwił się, iż inni mogą znajdo
wać w niój upodobanie. Po kilku latach, w przeciągu których 
swego muzykalnego wykształcenia nie zaniedbywał, począł sym
fonii oddawać sprawiedliwość, a dziś nareszcie muzykalne kombi- 
nacyje, z których się symfonija składa, a które przedtóm bardzo 
mało lub wcale mu się nie podobały, przekłada nad wszystkie in
ne. Przypomnienie to naprowadza takiego czytelnika na myśl, 
obojętność jego względem bardzićj skomplikowanych kombinacyi 
muzycznych prawdopodobnie wynika z jego własnśj nieudolno
ści a nie z wad tych kombinacyi.

Przypatrzmy się teraz człowiekowi, który nie przebył podo
bnego szeregu przemian: dajmy na to, jakiemu staremu oficerowi 
floty, który przepędziwszy większą część swego życia na morzu, 
nie miał sposobności słyszeć ani koncertów, ani oper. Cóż zau
ważymy? Oto wyzna on otwarcie, że mu dźwięki kobzy wielką 
przyjemność sprawiają; a nawet gotów się z tego chełpić. Zale
dwie przebrzmią ostatnie akordy sonaty, a już marynarz nasz 
podchodzi do grającego i prosi go, aby mu zagrał tę lub ową 
uliczną śpiewkę; a kiedy w towarzystwie toczy się w obecno
ści jego rozmowa o koncertach, korzysta z okoliczności, aby 
publicznie objawić swą antypatyję przeciwko muzyce klasycznej, 
i prawie nie ukrywa pogardy dla tych, którzy jej słuchają. 
Wniknąwszy w umysłowy stan tego człowieka, spostrzeżemy, 
iż z niemożnością zrozumienia skomplikowanych muzykalnych 
kombinacyi, łączy się u niego absolutna nieświadomość tego, 
czego mu brak; nie domyśla się on nawet, że takie kombinacy- 
je istnieją, i że są ludzie obdarzeni zdolnościami, pozwalającenU 
im cenić je.

Zastosujmy tę ogólną prawdę do naszego przedmiotu. P°' 
jęcia, stanowiące przedmiot umiejętności społecznej, są najbar
dziej ze wszystkich skomplikowane; wskutek tego człowiek, 
posiadający odpowiedniój komplikacyi zdolności, nie jest w sta
nie zrozumieć ich. Wszakże, jak w wielu wypadkach tak sam0 
i w tym, nikt się sam o pewne niedostatki umysłowe nie posąd/> 
Przeciwnie, raczój to zauważyć można, iż brak odpowiednie!1 
zdolności rodzi w umyśle człowieka pewien rodzaj wiary w me'
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omylność jego sądów o kwestyjach socyjologicznych, a nadto 
usposabia go do naigrawania się z tyck, którzy po długiój pra
cy weszli nareszcie na prawdziwą drogę i pojęli, jak trudno wy
robić sobie dokładne pojęcie o sprawack społecznyck. Od
powiedni przykład ułatwi czytelnikowi zrozumienie tój kwe- 
styi.

Times ogłosił przed kilku miesiącami sprawozdanię o naj
nowszy ck pstępack sztuki drukarskiej, a mianowicie o prasie 
systemu „Waltera,“ odbijającój co rano w przeciągu kilku godzin 
ową kolosalną ilość egzemplarzy tój wielkiój gazety. Przypuść
my, że czytelnik, obznajmiony dobrze z mechaniką, sprawozdanie 
Timesa zupełnie zrozumiał, i że dla lepszego jeszcze poznania tój 
maszyny udał się do drukarni, żeby ją w ruchu zobaczyć, i od ro
botników pewnych objaśnień zasięgnąć. Po takióm zbńdaniu ma
szyny czytelnik ów mniema, że już ją dokładnie zna. I  być też 
w samój rzeczy tak może, jeśli patrzy na nową maszynę tylko ja
ko na świeży postęp mechaniki; być to także może i z biograficz
nego punktu widzenia, t. j. że zdołał wyrobić sobie jasne pojęcie 
o pewnych moralnych i intelektualnych cechach duchowego uspo
sobienia p. Waltera i jego współpracowników; ale o socyjologicz- 
nóm znaczeniu tój maszyny nie ma bez wątpienia żadnego wyo
brażenia i zapewne ani domyśla się, że takie znaczenie mieć ona 
może. A jednak, jeśliby się nad powstaniem jej zastanowił, prze
konałby się, że jest dopiero na progu gruntownej znajomości. — 
Śledząc bowiem za pierwotnym początkiem tój maszyny dowie
działby się, że pochodzi ona w prostój linii od dawniejszych ma
szyn drukarskich, które z biegiem czasu coraz bardziój się rozwi
jały i to w ten sposób, że każdy system następujący zależał od 
poprzedzającego, tak iż bez prasy walcowój, dawno już znanej 
i często ulepszanej, nie mogłaby się pojawić prasa „Waltera.“ — 
Zagłębiając się w tóm badaniu dalej, przekonałby się, że nowe to 
ulepszenie można było zaprowadzić tylko przy pomocy stereoty
pów z papier-mdchó, gdyż tylko tego rodzaju płatom, mającym 
pierwotnie formę płaszczyzny, można było nadać formę walca. — 
Gdyby zaś cofnął się jeszcze dalój, spostrzegłby, ze pierwotnie 
robiono piaty stereotypowe z gipsu. Badanie takie doprowadzi
łoby go również do odkrycia, że obecny najdoskonalszy system
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maszyn drukarskich, podobnież jak i systemy poprzednie, mniej 
doskonałe, nie mogłyby być zastosowane, gdyby już przedtśm nie 
były znane walce, służące do rozprowadzania farby drukarskiej, 
do czego przed pięćdziesięciu laty używano ręcznych narzędzi; 
walce zaś te ze swój strony nie mogły być wprowadzone przed 
wynalezieniem owój dziwnie elastycznój masy, z której się wyra
biają. Zapuściwszy się w odleglejszą jeszcze przeszłość sztuki 
drukarskiój, dotarłby do najdawniejszego przodka t. j. do maszy
ny ręcznej, która stopniowo od pokolenia do pokolenia coraz bar- 
dziój się doskonaliła.

Ale nawet dotarłszy i do tego punktu, czytelnik nasz nie ro
zumiałby jeszcze w mowie będącej maszyny jako faktu socyjolo- 
gicznego. Pojedyncze bowiem części jej, które tylko wtedy mo
gą działać, jeżeli są doskonale wyrobione i jak najakuratniój do
pasowane, pochodzą z rozmaitych fabryk, wyrabiających w wyso
kim stopniu wydoskonalone maszyny, jako to: przyrządy do obra
cania walców, do wycinania kół zębatych, do heblowania drągów 
i t. d. tak, że od istnienia tych maszyn zależało istnienie i prasy 
drukarskiój. Historyja tych skomplikowanych maszyn wykaza
łaby naszemu czytelnikowi, że każda z nich zwolna tylko sic 
wydoskonaliła, i że obecny stopień doskonałości osiągnęła przy 
pomocy innych już istniejących przyrządów, których współcześnie 
ludzie używali w celu wyrobienia składowych jej części. Każdy 
zatóm większy i doskonalszy hebel, każdy dokładniejszy warsztat 
tokarski został wyrobiony przy pomocy dawniejszych mniój do
skonałych narzędzi tego rodzaju. Tak, że gdyby w ten sposób 
zbadał historyją każdego przyrządu, dotarłby nareszcie do pier
wotnego młota i kowadła, a nawet i do bardziój pierwotnych na
rzędzi. Czy tu już koniec socyjologicznego wyjaśnienia? Bynaj- 
mniój! Maszyna tego rodzaju jak prasa „Waltera“ nigdyby wy
naleziona być nie mogła, gdyby przedtem nie było fabryk papie' 
ru, które, powoli się doskonaląc, nareszcie doszły do tego, iż były 
w stanie wyrabiać papier o nieskończonój długości. Tym sposo
bem wyjaśnienie socyjologicznój strony prasy „Waltera“ wciąg8; 
w swój zakres i historyją fabryk papieru wraz ze wszystkiem1 
narzędziami i wynalazkami, które takowe wyprzedziły i wynala
zek ich umożebniły. Ale i na tóm jeszcze nie koniec. Dopieros- 
my się bowiem z jedną tylko grupą poprzedników prasy „Walte-
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ra“ zapoznali. — Cały ów rozwój zastosowań mechaniki, cały ów 
Wzrost fabrykacyi żelaza, owo rozgałęzione użycie machin żelaz
nych jest z jednej strony skutkiem wielkiego bogactwa węgla 
i surowego żelaza w Anglii, a z drugiej gieograficznego jej poło
żenia, ułatwiającego utrzymanie pokoju, a przez to pomyślnie od
działywającego na wzrost przemysłu. Oprócz tego działały tu 
także i moralne przyczyny. Albowiem bez owej gotowości po
święcenia obecnego spokoju dla przyszłych korzyści, która się 
w każdem przedsiębierstwie objawia, nigdyby maszyna nasza nie 
była się zjawiła; co więcej! nie byłyby ujrzały światła dziennego 
i te nawet narzędzia, których użyto dla zbudowania jój. A oprócz 
tych przymiotów moralnych, które są podstawą ducha przedsię
biorczego, były tu także czynne i te, na których się opiera każde 
dzielne współpracownictwo. Bez robotników, dotrzymujących su
miennie swych zobowiązań, a więc wykonywających dokładnie 
Powierzoną im robotę, nie mogłaby być zbudowaną ani ta rnaszy- 
ua ani te, przy pomocy których ją wykonano; a bez sumiennych 
rzemieślników żaden fabrykant nie mógłby liczyć na dokładne 
Wykończenie roboty. Użyjmy tylko do podobnej pracy indywi
duów, należących do szczepu stojącego na niższym stopniu moral
nego i intelektualnego uzdolnienia, a wnet przekonamy się, że 
te duchowe niedostatki staną się nieprzebytą dla nas przeszkodą. 
Zdolny rzemieślnik nie jest ani pod względem moralnym ani in
telektualnym przypadkowym tylko produktem. Pewien stopień 
umysłowego uzdolnienia, niezbędnego dla wykonania jakiejś po
wój rzeczy, nie wszędzie bynajmniej się znajduje; podobnież nie 
wszędzie można znaleźć zdolność dokładnego zrozumienia i wy- 
*konania przedstawionego planu, bez czego żadna skomplikowana 
maszyna nie może być tak zbudowana, żeby należycie mogła być 
czynna. Obie zaś te zdolności: dokładnego zrozumienia i dokła
dnego wykonania maszyny rozwijały się w jednakowój mierze. — 
Przyjrzyjmy się jakiejkolwiek maszynie, zbudowanój przed stu 
Jaty, a łatwo się przekonamy, że, gdyby w owym czasie były już 
urzeczywistnione wszystkie warunki, wśród których powstała no
woczesna skomplikowana maszyna, jeszczeby nie mogła być ona 
zbudowana wskutek braku odpowiedniój teclmicznój zręczności. 
Tak, że w misternój prasie „Waltera“ nietylko skoncentrował się
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obecny i przeszły stan przemysłu ze sweuii wyrobami i metodami, 
ale nadto i cały zwolna kształtujący się ustrój intelektualny i mo
ralny naszych fabrykantów i naszych robotników. A teraz nic 
już nie brak w uaszem socyjologicznem objaśnieniu? Owszem, 
pominęliśmy bowiem cały dział społecznych zjawisk, a mianowi
cie tych, które stanowią to, co nazywamy postępem wiedzy. Gdyż 
i rozwój wiedzy był również jednym z niezbędnych uprzednich 
warunków, od których istnienie naszej maszyny zawisło. Wzrost 
i rozwój sztuk wszelkiego rodzaju znajdował bowiem na każdym 
kroku ważną pomoc w owych ogólnych wynikach doświadczenia 
ludzkiego, które wciąż zyskują na dokładności i ścisłości, z każ
dym dniem większe przyjmują rozmiary, a których suma stanowi 
naszą Matematykę, Fizykę, Chemiję i t. d. Bez Gieometryi, do 
pewnego stopnia już wykształconej, uiepodobnaby było zbudować 
maszyny, któraby w następstwie mogła stać się narzędziem dla 
zbudowania innej, a tóm mniej wynaleźć bezpośrednio tę ostat
nią. Bez pewnój znajomości Fizyki nigdybyśmy nie mogli mieć 
maszyny parowćj, wprowadzającej w ruch inne mechaniczne 
przyrządy, a Metalurgija, stanowiąca warunek istnienia tój ma
szyny parowej, nie osiągnęłaby odpowiedniego stopnia doskona
łości.

Podobnież bez Chemii niepodobnaby było uczynić zadość innym 
bezpośrednim i pośrednim potrzebom; tak, iż faktycznie musiała wie
dza ludzka, która rozwój swój rozpoczęła z rozwojem cywilizacyi, 
dojść do obecnego stopnia doskonałości, zanim maszyna podobna 
mogła być wynaleziona- — przypuszczając naturalnie, że i reszta 
warunków istnienia jej była już urzeczywistniona. Wszakże i na 
tern nie możemy się jeszcze zatrzymać w naszem socyjologicznem 
objaśnieniu. Należy jeszcze jeden bardzo ważny warunek uwzglę' 
dnić. Prasa „Waltera“ nie była prostą zabawką. Wjakimżeż 
celu zbudowano ją? Oto w celu zadosyćuczynienia ogromnemu 
popytowi z największą szybkością, potrzeba było mieć maszynę, 
któraby mogła na godzinę odbijać 16,000 egzemplarzy. Zkądżeż 
ten popyt? Źródło jego — to wielkie kolo czytającój publiczno
ści, w której z biegiem czasu rozwinęła się żądza pochłaniania co 
rano różnych nowin. Kupiec musi znać ostatnie kursa na rynku oj
czystym i przeczytać najnowsze telegramy z zagranicy; politycy 
chcą wiedzieć, jaki był rezultat głosowania, odbytego wczoraj
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wieczorem, chcą się dowiedzieć o najnowszym kroku dyploma
tycznym i przeczytać mowy, które miano na jakimś meetingu; 
amatorzy sportu szukają między rozmaitościami wiadomości o re
zultacie wczoi'ajszych wyścigów; panie życzą sobie dowiedzieć 
się, kto się urodził, ożenił i umarł. A gdybyśmy się spytali o źró
dło tych przeróżnych życzeń, pokazałoby się, iż są one ści
śle związane z naszym społecznym stanem wogóle, z n a 
szym ruchem handlowym, politycznym, finansowym i t. d.; — 
w społeczeństwie bowiem gdzie ruch ten jest mniejszy, zapotrze
bowanie rozmaitych wiadomości nie dochodzi do tak obszernych 
rozmiarów. Widzimy z tego, jak skomplikowana jest gieneza 
maszyny „Waltera“ jako zjawiska społecznego. Całśj encyklo- 
pedyi mechanicznych wynalazków — pomiędzy któremi są i takie, 
które pochodzą z najodleglejszych czasów — potrzeba dla wyjaś
nienia jćj. Żeby pojąć ją, musimy powołać się na owo kształce
nie się pierwotnego człowieka, tysiące lat trwające, w przeciągu 
których pierwiastkowa jego natura wrażliwa i nieprzewidująca 
tak się zmieniła, iż stał się człowiekiem, umiejącym w pewnym 
stopniu _ panować nad sobą i obecny swój spokój poświęcić dla 
przyszłych korzyści; dalej, powołać się musimy na tak samo dłu
gie i powolne kształcenie się, które rozwinęło w nim nieznaną 
prawie dzikiemu zdolność wynalazczą i sumienność, również dzi
kim obcą; wreszcie musimy się powołać na powolny polityczny 
i społeczny postęp, który był z jednój strony przyczyną, a z dru
giej skutkiem powyższych przemian, i który ustalił u nas taki 
stan rzeczy, iż maszyna, o którśj mowa, miała pewne do spełnie
nia zadanie.

Tuszę sobie, iż czytelnik teraz wyraźniej zdoła sobie przed
stawić, jak dalece zawikłany jest każdy socyjologiczny fakt, i jak 
trudno dokładnie go pojąć. Gdyż jak w naszym wypadku tak 
tóż i w każdym innym, czy to będzie jakaś instytucyja, czy tóż 
zwyczaj lub mniemanie i t. p., zawsze wszelkie zjawisko społecz
ne jest wynikiem długiej gienezy. Lecz, podczas gdy w rozważa
nym przez nas przykładzie stosunkowo łatwo wyśledzić jego gie- 
nezę wskutek materyjalnój mniej więcój natury procesu i produk
tu, w innych wypadkach, gdzie czynniki po większój części nie są 
dotykalne, trudniój tego dokazać. A jednak tylko wtedy, kiedy 
gieneza ta zbadana została — kiedy został wyśledzony cały sze-
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reg wspólnie działających przyczyn w ciągu życia wielu pokoleń 
i poprzedzających konstelacyi społecznych, — tylko wtedy mo
żna tak wyjaśnić dany fakt, iż stanie się on przez to częścią do
brze pojętój umiejętności społecznój. Żeby np. zrozumieć praw
dziwe znaczenie takich zjawisk, jak stosunki przemysłowe i han
dlowe, Wypada cofnąć się aż do owych odległych staro-angielskich 
czasów, w których podobne przyczyny sprowadzały podobne skut
ki. Tak oto Brentano mówi:

Robotnicy zawiązywali swe stowarzyszenia (Trade-Union) 
przeciwko nadużyciom właścicieli fabryk, podówczas się wzma
gających, tak samo jak dawniój swobodni mieszczanie swoje 
Frith-Gilds przeciwko tyraństwu średniowiecznych magnatów, 
a wolni rzemieślnicy Craft-Gilds przeciwko gwałtom patrycyju- 
szów (’).

Zbadawszy formy tych instytucyi w ich przebiegu historycz
nym i w związku z rozwojem stosunków przemysłowych, należy 
rozważyć, w jakim stosunku każda z nich pozostaje do innych 
zjawisk jój epoki: do instytucyi politycznych, różnic stanowych, 
stosunków rodzinnych, stosunków handlowych między różnemi 
miejscowościami, sumy wiedzy, religijnych poglądów, obyczajów, 
zwyczajów i panujących pojęć. Stowarzyszenia te, rozważane ja
ko część narodu, posiadając budowę, stanowiącą składową cząst
kę budowy całego’ narodu, rozwijając działalność, mającą z jednój 
strony wielki wpływ na życie narodu, a z drugiej od tegoż zawi
słą — w całej swój doniosłości tylko wtedy pojęte być mogą, 
jeśli zbadano ich rozwój w ciągu wielu stuleci i w związku ze 
zmianami, jakie współcześnie zaszły w całym społecznym orga
nizmie. A jeszcze i wtedy nawet Avypadałoby w badaniach na
szych zagłębić się dalej, a to w celu wykrycia przyczyn, któ
re spowodowały, iż w pewnych narodach pewne instytucyje wcale 
nie powstały, a w innych zaś podobne instytucyje mniej lub wię
cej odmienne przyjęły formy.

Oczywista, iż nawet najbystrzejszy umysł nie zdoła sobie 
wyrobić zupełnie prawdziwego pojęcia o tak skomplikowanych 
zjawiskach. Widoczna tóż, iż według wszelkiego prawdopodo
bieństwa nauka o społeczeństwie przez długi jeszcze czas ma- 
łem się będzie cieszyć uznaniem. Nietylko bowiem brak p° 
większej części dostatecznie wielostronnych zdolności dla zro



135
zumienia tak skomplikowanych zjawisk, ale nadto panuje powsze
chnie prawie absolutna nieświadomość istnienia takowych.

Z tym niedostatkiem łączy się jako nowa trudność inny, 
a mianowicie brak odpowiedniej ruchliwości władz poznania. 
Ogólne bowiem pojęcia wszystkich prawie ludzi urobione są na 
podstawie doświadczenia, obejmującego stosunkowo bardzo mały 
zakres; pojęcia zaś, które w ten sposób powstały, są zbyt stałe, 
iżby się dały pogodzić z licznemi i wielorakiemi kombinacyjami Socy- 
jologii. Dziecko purytańskich rodziców, wychowane w wierze, że po
gwałcenie niedzieli pociąga za sobą wszelkiego rodzaju przewinienia, 
któremu na dowód tego pokazano we wsi lub miasteczku, stanowią
c a  świat jego, kilka przykładów, zdziwi się bez wątpienia niepo
miernie w późniejszych latach, gdy, poznawszy więcój ludzi, prze
kona się, że, mimo pogwałcenia niedzieli, można pędzić jak naj
przykładniejszy żywot. A kiedy w podróżach na stałym lądzie 
spostrzeże, że najlepsi ludzie nie stosują się tu do przepisów, 
które kiedyś za nieodzowne warunki moralnego życia uważał, to 
jeszcze więcój rozszerzy swój pierwotny ograniczony pogląd. — 
Otóż taka to przemiana, jaka tu zaszła z powierzchownśm mnie
maniem, musi nastąpić i w innych więcój zakorzenionych poję
ciach, zanim myślenie nabierze tój giętkości, która jest niezbęd
nym warunkiem odpowiedniego badania społecznych zjawisk. Nie 
tylko w jednym ale we wszystkich prawie kierunkach na
uczyć się musimy, że owe związki społecznych faktów, które po
wszechnie za naturalne a nawet konieczne uważamy, nie są ani 
konieczne ani naturalne. Rozważając minione już stosunki spo
łeczne, na każdym kroku przekonywamy się, iż różne instytucyje, 
zwyczaje i pojęcia, które nam się zupełnie naturalnymi wydają,są 
całkiem nowożytne, gdy tymczasem inne znów, które nam się nie- 
możliwemi wydają, przed kilku wiekami bynajmniój nie były nie
prawdopodobne. Co więcej, badając społeczeństwa, różniące się 
od naszego tak pod względem rasy jako tóż i stopnia cywiliza- 
cyi, wciąż spotykamy się ze zjawiskami, które tak dalece wydają 
się nam nieprawdopodobne, iż nigdybyśmy na nie nie wpad-
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l i , choćbyśmy sobie nawet najniemożliwsze rzeczy wyobra
żali. Weźmy dla przykładu rozmaitość stosunków rodzin - 
nycb.

Że monogamija nie jest jedynym rodzajem małżeństwa, 
o tém już wcześnie z historyi świętej się dowiadujemy. A jed
nak, chociaż tym sposobem przywykliśmy nieco do pojęcia wielo- 
żeństwa, przecież na myśl nam nawet nie przychodzi, że mo
że istnieć i wielomęztwo; i dziwimy się nadzwyczaj, prze
konawszy się, iż ono istnieje, i kiedyś bardzo było rozpowszech
nione.

Porównywając takie instytucyje małżeńskie z naszemi, z po
czątku nawet wyobrazić sobie nie możemy, iżby z niemi mogło się 
łączyć jakiekolwiek uczucie przyzwoitości, jak to ma miejsce 
u nas. A jednak opowiada nam Livingstone, iż kobiety pewne
go szczepu, mieszkającego na brzegach jezior środkowej Afryki, 
oburzone były, dowiedziawszy się, że w Anglii jeden mężczyzna 
tylko jedną żonę posiada. Uczucie to zresztą nie jest im tylko 
właściwe.

„Pewien inteligentny wódz kandyjski (*), z którym p. Bai- 
ley odwiedzał tych Weddahów (**), zgorszony był tém strasz- 
ném barbarzyństwem, żeby żyć z jedną tylko żoną, i nie 
rozłączać się z nią aż do śmierci. To tak samo, objawił on, 
jak małpy“ (h).

Możnaby mniemać, iż jest rzeczą najnaturalniejszą, że je- 
dnoźeństwo, wielożeństwo i wielomęztwo ze wszystkiemi swemi 
odmianami wyczerpują już wszystkie możliwe formy małżeństwa, 
tymczasem spotykamy się z jedną zupełnie niespodziewaną formą 
u pewnego afrykańskiego szczepu. Małżeństwo zawiera się tu 
tylko na kilka dni w tygodniu, zwykle na cztery, i jestto jak mówią 
„zwyczajem najlepszych familii.“ W ciągu pozostałych dni źo-

(*) Kandy, starożytne miasto 
plemienia Singalezów.

na wyspie Ceylon, było niegdyś stolic1! 

(Przyp. tlóm.).

(**) Pierwotni mieszkańcy wyspy Ceylon, żyjący w lasach i prowadzą
cy życie myśliwskie.

(Przyp. tłom.).
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na uważa się za zupełnie niezależną kobietę, i może robić, co jej 
się tylko podoba. Podobnież dziwną nam się wydaje wiadomość, 
że u niektórych górskich plemion Indyi niewiara męża potępia
na bywa jako wielkie przestępstwo, gdy tymczasem niewiara żo
ny uważa się za rzecz małój wagi. My uważamy za rzecz natu
ralną, że mąż, obchodzący się dobrze ze swą żoną, nie dopuszcza 
się względem niej żadnych nadużyć, i dlatego wydaje się nam nie
prawdopodobne, że w niektórych miejscowościach wprost przeci
wnie na to się zapatrują. A jednak tak jest u Tatarów.

„Mamka moich dzieci, oddaliwszy się ze służby, wyszła za 
mąż. Wkrótce potem przyszła do naczelnika swego miejsca za
mieszkania i zaniosła skargę na swego męża. Zapytana o po
wód, odpowiedziała jak najspokojniej, iż mąż już jej nie kocha. — 
Wdy zaś ją badano, po czóm to poznaje, odpowiedziała: ponieważ 
mąż mię nigdy nie bije“ (°).

Wiadomość ta mogłaby się wydawać nieprawdopodobna, gdy
by u ludów południowej Afryki nie zachodził podobny fakt. Tam 
ho wiem biały pan, coby nie bił swych ludzi, wydawałby się im 
śmieszny, nie godzien być panem. Podobnież, gdyby kto chciał 
sobie jakiś nadzwyczajny zwyczaj familijny przedstawić, niezawo
dnie nigdyby nie wymyślił takiego, jaki panuje u Basków, i który 
i u innych szczepów istniał; a mianowicie, że gdy dziecko się uro
dzi, ojciec kładzie się do łóżka, i przyjmuje powinszowania przy
jaciół, gdy tymczasem matka do swych domowych zajęć powraca. 
Albo któżby pomyślał, że ojciec, po urodzeniu się syna, przestaje 
być właścicielem swego majątku, i od tej chwili zarządza nim tyl
ko na korzyść dziecka, co właśnie ma miejsce u niektórych Poli
nezyjskich szczepów. Stosunki rodzinne i łączące się z niemi 
uczucia przedstawiają również wiele dziwnych i na pierwszy 
rzut oka niezrozumiałych stron. Niktby np. ani pomyślał, żeby 
gdziekolwiek mogły dzieci uważać za swój obowiązek chować ro
dziców za życia. A jednak zwyczaj taki istnieje u mieszkańców 
Wysp Fidżi; co więcej, rodzice w ten sposób chowani, zstępują do 
grobu z uśmiechniętem obliczem. W równym stopniu niepraw
dopodobni wydaje się, żeby ktoś mógł uważać za rzecz sto
sowną okazywać więcej miłości dla obcych dzieci niż dla wła- 
Saych. A jednakże mniemanie takie rozpowszechnione jest u gó
rali Indyjskich.
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„Każdy Nair uważa dzieci swój siostry za swych spad
kobierców .............. a takiego, któryby z powodu śmierci wła
snego dziecka taki sam żal okazywał jak z powodu śmierci 
dziecka siostry, uważanoby za wyrodnego potwora“ (10).

„Taka miłość rodzeństwa, jaka istnieje w filozoficznej Eu
ropie, jest niezrozumiała dla Nair a z Malabaru. który od dzieciń
stwa przywykł do pojęcia, że wuj bliższym jest jego kre
wnym niż ojciec, a ztąd i siostrzeńca swego więcój kocha niż 
syna“ ( “).

Skoro w rodzinnych już stosunkach panuje taka rozmaitość 
praw, uczuć, zwyczajów i poglądów — jak to się z tych kilku 
przykładów, których bez końca przytoczyćby można, pokazuje — 
to łatwo sobie wyobrazić, jaka ilość pozornych nieprawidłowości 
musi zachodzić w stosunkach społecznych wogóle. Wszakże, że
by poznać takowe, nie potrzeba badać szczepów nieucywilizowa- 
nyck lub na wpół ucywilizowanych. Wcześniejsze epoki europej
skiego społeczeństwa-dostarczają nam również dosyć dowodów na 
to, że społeczne zjawiska niekoniecznie w takim zostają z so
bą związku, jak to nam codzienne doświadczenie wskazu
je. Pojęcia religijne mogą posłużyć za przykład w tym wzglę
dzie.

Z surowej formy, w jakiój się takowe obecnie w cywilizowa
nych społeczeństwach zjawiają, łatwo w samój rzeczy wnosić, 
o ile surowsze musiały być one w czasach dawniejszych. Prze
chodząc tuż pod Boulogne około krzyża, u stóp którego leży kupa 
gnijących krzyżów, zbitych z dwóch kawałków deski i porzuco
nych tam przez przechodniów w nadziei pozyskania łaski Bożój> 
dziwne opanowywa cię uczucie, zwłaszcza gdy spojrzysz na prze
chodzącą w blizkości kolej żelazną, i uprzytomnisz sobie zdobycze 
francuzkiśj nauki. Jeszcze większy podziw wzbudza w nas pa
nujący w Hiszpanii zwyczaj urządzania wałki byków w interesie 
kościoła i przeznaczania dochodu z tego widowiska na korzyść 
„świętego domu miłosierdzia.“ — Ale jakkolwiek wielka dzB 
zachodzi sprzeczność między pojęciami religijnemi a staneD1 
społecznym, z tóm wszystkiem była ona nierównie większa 
w latach ubiegłych. Przyjrzyjmy się poglądom zawartym w róż
nych misteryjach, i zwróćmy nadto uwagę, że wyrosły one z te- 
oryi o Boskim rządzie, i że w następstwie wielu poniosło śmieli
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na stosie za to, że teoryi tej nie uznawali. Wypłatę pensyi 
aktorom w ten sposób zapisywano:

„Imprimis, Bogu ij ?
Item, Kaifaszowi iij 8, iiij *
Item, rycerzowi ij f
Item, (ljabłowi i Judaszowi xviij ?“

Często można też spotkać się z takiemi poiycyjami:

„Item, zapłacono za Ducha cenę Boga.“

Z pozycyi takich dowiadujemy się, że Bóg miał surdut ze 
skóry pomalowanej i złoconćj, i że nosił perukę ze złoconych 
włosów ( l2).

„Nawet poczęcie Panny Maryi bywało przedmiotem nie
przyzwoitych żartów. Tak np. w zbiorze Coventry znajduje się 
Inysterium, osnute na opowieści o badaniu Najświętszej Panny. — 
Najprzód zjawia się somnour, który czyta z książki długą listę 
Przestępstw; potem dwóch oszczerców opowiada różne skanda
liczne zajścia, tyczące się Józefa i Maryi, na mocy czego oboje 
zostają wezwani, aby się stawili przed sądem kościelnym. Nako- 
niec zaś odbywa się przesłuchanie obojga jak najzupełniej wiernie 
według ówczesnych obyczajów“ ( l3).

A jeśli zajrzymy do mszałów z dawnych czasów, to spotkamy 
się z takiem pojmowaniem nauki Chrystusa, iż trudno przypuścić, 
żeby mogło istnieć nietylko wśród ucywilizowanego, ale nawet 
wśród nawpół ucywilizowanego społeczeństwa. Tak np. jakież to 
pojęcia kryją się w obrazie, przedstawiającym Chrystusa, które
mu ze zranionego boku płynie strumień opłatków w miednicę pod
stawioną przez księdza. Albo też weźmy jaką książkę do nabo
żeństwa z późniejszych czasów, np. drukowany psałterz z bogate- 
mi ilustracyjami wypadków z życia Chrystusa; na każdej stronicy 
znajdziemy tam mękę Jego,zużytkowaną w sposób zupełnie mate- 
ryjalny. Tu wyrastają z ran Jego winne latorośle, a biskupi i za
konnice zjadają rosnące na niej winogrona. Tam krzyż przymo
cowany został do wielkiój beczki, w którą w strumieniach spływa 
krew Jego, tryskająca z niój nap o wrót i zlewająca grupy ducho-
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wiiych. Tu znów ciało Jego leży poziomo, a z ran w rękach i no
gach sączy się krew, którą księża i zakonnice zbierają w beczki 
i dzbany. Jeszcze dziwniejszy jest drzeworyt, starający się do- 
pomódz pobożnemu czytelnikowi do zrozumienia Trójcy Świętśj 
tym sposobem, iż przedstawia trzech ludzi w jednćj parze bu
tów ('*). Tak samo surowe są i pojęcia literatury ludowej. J a 
kie były pojęcia teologiczne w czasie, kiedy władza papiez- 
ka znajdowała się na najwyższym szczeblu swojej potęgi, o tóm 
przekonać się można z bajki, znajdującój się w zbiorze po
dań ludowych braci Grimm i zatytułowanej: „Krawiec w Nie
bie.“

„Pewnego razu wyszedł Bóg ze wszyskimi Apostołami 
i Świętymi przejść się po niebieskim parku. W Niebie nikt się 
nie został oprócz świętego Piotra. Pan Bóg rozkazał mu, aby, 
podczas Jego nieobecności, nikogo do nieba nie wpuszczał. Wkrót
ce wszakże ktoś zapukał do wrót. Piotr spytał się, kto to i cze
go żąda. — „Jestem biedny, uczciwy krawiec,“ — odezwał się 
cienki głosik — „i pokornie upraszam, pozwólcie mi wejść.“ — 
„Tak uczciwy,“ — odpowiedział Piotr, - „jak złodziej na szu
bienicy, miałeś ty długie ręce, i kradłeś ludziom sukno. Do Nieba 
nie wejdziesz, Pan nie pozwolił mi nikogo podczas Swój nieobec
ności wpuszczać.“ — „Bądźcież miłosierni,“ — odezwał się kra
wiec, — „małe kawałki, które same ze stołu spadły, to przecież nie 
kradzież, i nie warto o nich mówić. Jestem kulawy i wskutek 
długiej drogi mam bąble na nogach, tak iż mi wrócić niepodobna. 
Błagam was, wpuśćcie mnie, a najcięższą będę wykonywał robo
tę. Będę dzieci nosił, prał pieluchy, będę czyścił ławki na któ
rych się bawią, będę reperował ich ubranie.“ — Święty Piotr uli
tował się nad kulawym krawcem, i wpuścił go do Nieba, ale kazał 
mu usiąść w kąciku za drzwiami i siedzieć tam spokojnie, żeby 
Bóg za swym powrotem nie dostrzegł go, i nie rozgniewał się. Kra
wiec obiecał być posłusznym. Ale gdy Piotr wyszedł za drzwi, 
wstał i, zdjęty ciekawością, począł się wszędzie po Niebie rozglą- 
dać. Tak spostrzegł w pewnóm miejscu wiele bogatych krzeseł 
i między niemi jeden szczerozłoty fotel, wysadzany drogiemi ka
mieniami. Na fotelu tym siadywał Bóg, kiedy był w domu, 
i z niego mógł wszystko widzieć, co się na ziemi dzieje. Krawiec 
chwil kilka przypatrywał się temu fotelowi, gdyż mu się lepiój niż
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wszystkie inne krzesła podobał. Wreszcie nie mógł się powstrzy
mać i usiadł na fotelu. Wnet widział Wszystko, co się dzieje na 
ziemi, i między innemi spostrzegł starą brzydką kobietę, która, 
piorąc w strumieniu, potajemnie schowała dwie sztuki bielizny. 
Krawiec na widok ten tak mocno się rozgniewał, że schwycił zło
ty podnóżek i rzucił nim w złodziejkę. Ponieważ nie mógł pod
nóżka nazad dostać, więc zlazł po cichutku z fotelu, i usiadł na swe 
dawne miejsce za drzwiami, jak gdyby nigdy nic nie zaszło. Bóg 
za swym powrotem nie zauważył wprawdzie krawca za drzwiami, 
ale Avnet spostrzegł, że brak podnóżka. Święty Piotr, zapytany, 
gdzieby się takowy zapodział, odpowiedział, iż nie wić. Wtedy 
Bóg spytał go się, czy nie wpuszczał kogo do Nieba. — „Tego 
oto kulawego krawca,“ — odrzekł święty Piotr, — „który jeszcze 
tam za drzwiami siedzi.“ — Naówczas Pan Bóg zawołał krawca 
i spytał go się, co zrobił z podnóżkiem. Grdy krawiec wszystko 
opowiedział, zawołał Pan Bóg: — „Oh! zły człowieku, gdybym 
chciał tak sądzić jak ty, dawnobyś już odniósł zasłużoną ka- 
r§i a ja dawno juźbym nie miał ani ławek, ani krzeseł, ani 
nawet pogrzebacza, gdyż wszystko musiałbym na grzeszników 
pozrzucać.“....( ,5).

Przykłady te jak i bardzo wiele innych, któreby jeszcze 
przytoczyć można, pokazują, jak szerokie są granice, wśród któ
rych zachodzą zmiany społecznych zjawisk. Jeżeli zwrócimy na 
to uwagę, że współcześnie z pojęciami teologicznemi, które mało 
co stały wyżój od pojęć dzikich ludzi, istniał (w Anglii)polityczny 
ustrój, bardzo zbliżony do obecnego, istniało kompletne prawo
dawstwo, regularne podatki, wolna klasa robocza, a nadto bar
dzo skomplikowane stosunki przemysłowe, wraz z powszechną in- 
teligencyją i wzajemnśm zaufaniem, niezbędnóm przy tak rozga
łęzionych i zawikłanych społecznych czynnościach, — jeżeli na 
■Wszystko to zwrócimy uwagę, to pojmiemy, że może daleko wię
cej istnieć kombinacyi, niżbyśmy byli w stanie przypuścić. Tym 
sposobem wykazuje się niezbędna potrzeba znacznego rozszerze
nia owego pnia ustalonych pojęć, któreśmy zaczerpnęli z codzien
nej obserwacyi otaczających nas urządzeń i wypadków.

ł
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W  rzeczy samój, moglibyśmy ruchliwość naszych pojęć zna
cznie powiększyć nawet wtedy, gdybyśmy musieli się ograniczyć 
jedynie na dowodach, które nam społeczeństwo nasze obecnie 
przedstawia, jeżelibyśmy tylko objektywnie patrzyli na rzeczy.— 
Gdybyśmy mogli zarówno indywidualnie jak i narodowo tak „nas 
samych widzieć jak nas widzą inni,“ odkrylibyśmy bezwątpienia 
i u nas (Anglików) pozorne sprzeczności, dostatecznie wykazują
ce, że cechy te, które nam się wydają jako nieodzownie z sobą 
złączone, nie są bynajmniój tak ściśle z sobą związane. Mogli
byśmy się przekonać z własnych instytucyi, książek, gazet i roz
praw, że, jakkolwiek między społecznemi zjawiskami istnieją pew
ne stałe związki, przecież nie są to te, które zwykle za takie 
poczytujemy; tak, ze gdybyśmy z pewnej jakiójś nadzwyczajnój 
właściwości chcieli wnioskować o innój, popadlibyśmy bezwąt
pienia w błąd. Dla lepszego zrozumienia tego faktu, przenieśmy 
się na stanowisko bezstronnego i w odległój przyszłości żyjące
go widza i rozważmy, jakby sąd jego o nas wypadł; przypuszcza
my przytem naturalnie, że myśli jego dadzą się wyrazić w naszym 
ciężkim języku:

„Jakkolwiek, dzięki rysunkom używanym przy nauczaniu, 
dzieci nawet wiedzą, że orbita ziemi przed wielu tysiącami lat 
poczęła się zmniejszać, i że wskutek tego peryjod lodowy, w ciągu 
którego znaczna część północnój półkuli długi czas nie była za
mieszkała, swój punkt kulminacyjny przekroczył; jednak nie 
wszystkim wiadomo, że, po ustąpieniu gór lodowych, okolice, dłu
gie wieki pogrzebane, stały się dostępne. Pośród błot i wielkich 
mas kamieni znaleziono tam ruiny, nawpół kopalne szkielety, 
a w niektórych miejscach nawet pomniki piśmienne' które, dzięki 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, tak się przechowały, iż można 
je było w części odczytać.

Podobnie jak skamieniałe cefalopody, wydobyte za pomocą 
maszyn do wydobywania kamieni, często tak doskonale przecho
wane były, iż można je było odrysować sepią, znajdującą się W 
ich własnych woreczkach, tak samo szczęśliwy wypadek zrządził, 
że ślady życia dawno zaginionego szczepu ludzkiego do nas do
szły, i dały nam możność takowe sobie odtworzyć. Uczeni nasi 
przez wytrwałą pracę znaleźli klucz do mało wykształconego jS'
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zyka tego szczepu, i po wielu latach zdołali zestawić fakta, z któ
rych możemy sobie zrobić słabe pojęcie o dziwnych ludach, ży
jących na północnój półkuli podczas ostatniego przedlodowego pe-
ryjodu.

„Świeżo ogłoszone sprawozdanie odnosi się do czasu, który 
ludy te nazywaj i], połową dziewiętnastego stulecia i tyczy się na
rodu, przedstawiającego dla nas wiele interesu, a mianowicie An
glików. Jakkolwiek dotychczas nie odnaleziono żadnych śladów
tego starożytnego narodu, jednak przechowały się imiona kilku 
wielkich mężów, które takowy wydał — jednego poety, odznacza
jącego się tak bogatą fantazyją i taką głębokością poglądów, ja- 
kiój nikt, jak utrzymywali, przed nim nie posiadał; drugiego zaś 
uczonego, pod wielu, jak się zdaje, względami niezwykłego, o któ
rym to napewno wiemy, że odkrył współczesnym i potomnym po
koleniom tajemnicę równowagi wszechświata. To sprawiło, iż 
z ciekawością pytano się wciąż, jakiż to był naród ci Anglicy 
1 jaką posiadał cywilizacyją. Fakta, podane w wzmiankowanym 
sprawozdaniu, nie potwierdzają przypuszczeń, które powszechnie 
robiono. Przedewszystkióm przystąpiono do zbadania szczegó
łów, tyczących się tych wielkich mężów, których pamięć, jak 
mniemano, powinna była być przechowana z nadzwyczajną czcią. 
1 okazało się wszakże inaczśj. Zdaje się w samćj rzeczy, iż uczo
ny ów mąż, który objaśnił ludzkości ustrój nieba, od swych ziom
ków otrzymał honorowy przydomek, jaki zwykle nadawali szczę
śliwemu spekulantowi, podającemu adres ich monarsze. Wielkie
mu zaś swemu poecie oprócz drzewa, zasadzonego na jego pa
miątkę, postawili w jednój ze swych świątyń mały pomnik, który 
jednak wśród mnóstwa wielkich pomników wojennych dowódzców 
prawie zupełnie niknął.

Myliłby się wszakże, ktoby sądził, że Anglicy nie wznosili 
Wielkich pamiątkowych gmachów. Badacze nasi odkryli ślady 
olbrzymiego budynku, w którym według wszelkiego prawdopodo
bieństwa, dostojnicy i reprezentanci wszystkich narodów zbierali 
Sl9 aby wspólnie oddawać cześć istocie — która zapewne nie by
ła człowiekiem. Gdyż niepodobna pojąć, żeby jakikolwiek czło
wiek mógł mieć dla nich do tego stopnia' nadzwyczajną wartość, 
li;by mógł się stać przedmiotem tak wielkich hołdów, skoro tak 
Ulało cenili tych, którzy imię ich szczepu ocalili od zapomnienia.
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W  samej rzeczy, dziwnie czcili Anglicy pamięć swych wielkich 
mężów. Pewnemu lekarzowi nazwiskiem Jenner, o którym opo
wiadają, iż mu się udało przez wynalezienie środka, zapobiega
jącego spustoszeniom strasznój choroby, uratować tysiące od 
śmierci, wystawili oni pomnik na jednym ze swych znaczniejszych 
publicznych placów. Po kilku wszakże latach żal się im zrobiło, 
że pomnik ten wystawili na tak widocznem miejscu i przenieśli 
go do jednego z zamiejskich ogrodów, w którym zwykle niańki 
z dziećmi przesiadywały; na placu zaś, gdzie pomnik ten poprze
dnio Stał, wystawili inny pomnik wielkiemu wodzowi, nazwiskiem 
Napier, któremu zawdzięczali podbicie jakiegoś słabszego plemie
nia. Sprawozdawca nie mówi nic o tóm, czy wódz ten stał się 
przyczyną śmierci tyluż ludzi, ilu ów lekarz życie uratował; odzy
wa się wszakże:

„Nie mogłem się dosyć nadziwić, że naród, wyznający 
religiję pokoju, mógł podobną zrobić zamianę.“

Postępowanie takie stało wszakże w zgodzie z ich powszeclr 
nemi zwyczajami. Podania ich bowiem wykazują, że pamięć pew
nego wielkiego zwycięztwa nad sąsiednim narodem przez wie
le lat obchodzili oni ucztą bardzo podobną do pamiątkowych tań
ców, wykonywanych przez dzisiejsze dzikie plemiona; co więcój, 
w uczcie tój brał zawsze udział kapłan, który wznosił modły do 
Boga, zwanego Bogiem miłości, o błogosławieństwo dla biesiadu
jących. Prawodawstwo ich pod wielu względami stało nawet ni- 
żćj od prawodawstwa innego starożytniejszego od nich narodu, od 
którego przyjęli swą wiarę. Jedno bowiem prawo tego staro
żytnego narodu opiewało: „oko za oko,“ „ząb za ząb“; niektóre 
zaś z praw angielskich, mianowicie te, które się tyczyły czynów, 
mogących przeszkadzać tak zwanym przyjemnościom panującej 
klasy, nakazywały kary, z których się pokazuje, że zasadą Angli' 
ków było: „nogę za oko i rękę za ząb.“ Trudno w samej 
rzeczy zrozumieć, w jakim stosunku religija ich stała do i w  
gii owego starożytnego narodu. Był czas, że Anglicy okrut
nie prześladowali starożytny ten naród, który zwał się Ż.f' 
dzi, za to, że nie chciał przyjąć zmian, które oni do ich reli' 
gii, przez nich samych nominalnie przyjętój, wprowadzali, 
Tymczasem chociaż dręczyli Żydów za to, że ci nie chcieli 
przyjąć ich poglądów, przecież faktycznie wspólnemi z ni®*

J
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kierowali się zasadami. Nietylko przewyższali Żydów, jak rze
kliśmy, srogością prawa odwetu, ale wogóle zamiast postępować 
według przykazań proroka swego, któremu oddawali boską cześć, 
stosowali się Anglicy w gruncie rzeczy do praw żydowskich; 
tak np. bardzo skrupulatnie święcili siódmy dzień tygodnia, cho
ciaż prorok ich przeciwko temu powstawał. Chociaż potępiali 
tych, którzy dawali pozór, iż nie wierzą w chrześcijanizm (tak 
się nazywała ich religija), jednakże śmieli się z tych, którzy wie
rzyli prawdziwie; małą garstkę bowiem, spełniających wiernie 
Przykazania chrześcijańskie w miejsce żydowskich, przezwali 
kwakrami i bezustannie z nich szydzili. Co więcój, Anglicy do 
takiego stopnia przywiązani byli do wiary, którą pozornie potę
piali, że w każdej świątyni na najwybitniejszym miejscu przy
bijali dziesięcioro przykazań Żydów, gdy tymczasem dwa chrze
ścijańskie przykazania, mające zastąpić tamte, nigdzie nie były 
umieszczone.

„A jednak, — mówi nasz sprawozdawca, — jakkolwiek 
Anglicy bardzo gorliwie zajmowali się lnisyjami wszelkiego ro
dzaju, i jakkolwiek pilnie wczytywałem się w sprawozdania z ta
kowych, nigdzie nie spotkałem się ze wzmianką o towarzy
stwie, któreby miało na celu nawrócenie Anglików na chrześci
jaństwo."

„Wzmianka o misyjach angielskich naprowadza nas na 
inny godny zastanowienia fakt. Anglicy dbali nadzwyczaj o to, 
żeby pozyskać o ile możności wielu zwolenników dla w iary, 
którą pozornie lecz nie w istocie wyznawali; z tego powo
du rozsyłali ludzi w różne strony świata w celu rozszerze
nia chrześcijaństwa, między innemi i do wyżćj wzmiankowa
nego podbitego kraju. Tam angielscy misyjonarze głosili ła
godne zasady swej wiary, i tam rządowi ich urzędnicy na 
przykładach wyjaśniali te zasady; w jaki zaś sposób te prak
tyczne objaśniania się odbywały, widać z tego faktu, że w celu stłu
mienia buntu pewnego stronnictwa, z sześćdziesięciu sześciu ludzi, 
którzy się poddali, pięćdziesięciu bez sądu zabili tak nazwanemi 
strzelbami, lub przywiązanych do armat na kawałki rozerwali. — 
Zastanawiająca jest także okoliczność, że Anglicy wobec ta-

Socyjologija. 1 0
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kiego głoszenia zasad chrześcijańskich i takiego ich stosowa
nia , dziwili się nadzwyczajnie, że misyjonarze ich w kraju 
tym nawracali tylko obłudników i nędzników, których nikt do ża- 
dnój pracy użyć nie chciał.

„A jednakże mieli ci nawpół ucywilizowani Anglicy i nie
które dobre strony. Jakkolwiek dziwne było zaiste zaślepie
nie , z jakiśm wysyłali misyjonarzy do niższych szczepów, 
z któremi marynarze i koloniści ich jak najgorzśj się obcho
dzili, i których nieraz zupełnie tępili; z tćm wszystkióm nie
podobna im odmówić wspaniałomyślności popędów, gdy zwró
cimy na to uwagę, że na cele misyjne i tym podobne przed
sięwzięcia prawie milijon swych pieniędzy rocznie wydawa
li. — Po całym ich kraju były rozrzucone liczne szpitale 
i przytułki dla chorych i biednych. a miasta ich przepeł
nione były zakładami dobroczynnemi, które chociaż nie świad
czą pochlebnie o ich politycznym rozsądku, dają przynajmniej do
wód ich szlachetnych uczuć.

„Na utrzymanie swych biednych obracali więcój jak dzie
siątą część dochodów, wpływających z podatków, pobieranych 
na cele narodowe. Szczególniej godzien uwagi jest fakt, iż 
wydali dwadzieścia milijonów w celu zniesienia barbarzyńskiej 
instytucyi owych czasów, zwanej niewolnictwem, zasadzają- 
cóm się na tóm , iż niektórzy mieszkańcy ich kolonii mieli 
nad innemi zupełne prawo własności, rozporządzając swobod
nie ich mieniem, osobą i życiem.

„Podobnież wielki dowód miłości bliźniego dali tóm. że 
w czasie wojny między dwoma sąsiadującemi z nimi naroda
mi , nietylko poświęcali znaczne sumy w celu niesienia ulgi 
rannym, ale nadto wiele mężczyzn i kobiet udało się umyślnie 
na plac boju, żeby pielęgnować chorych.

„Fakta, wyświetlone przez takie poszukiwania, są w wy
sokim stopniu pouczające! Teraz bowiem, gdy dzięki długo
letniemu kształceniu się, życie jednostek, składających społe
czeństwo, stało się harmonijne; teraz kiedy wewnętrzna isto
ta człowieka i otaczające go warunki nawzajem się przysto
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sowały, łatwoby można mniemać, że taka zgoda instytucyi, 
postępowania, uczuć i poglądów jest konieczna. Nam wyda- 
je się obecnie prawie nieprawdopodobnym, żeby w jednóm 
* tćm samem społeczeństwie mogły być na każdym kroku 
stosowane wprost sprzeczne sobie zasady, i żeby mogli mieć 
ludzie religiję, lub się tóż do niój przyznawać, z którąby 
czyny ich absolutnie się nie zgadzały. Tak samo, jakbyśmy 
Za objaw rzadkiój choroby, szaleństwa, uważali. gdyby ktoś 
kładł ręce w ogień, wiedząc dobrze, że się przez to popa
sy ; tak samo szaleństwembyśmy nazwali, gdyby ktoś postę
pował wprost przeciwnie zasadom, które za moralne uznaje. 
A. jednak wiadomości, które czerpiemy z owych dawnych tra- 
dycyi, przekonywają nas, że społeczeństwa mogły istnieć, mi
mo to , że panował w nich zupełny chaos czynów i poglą
dów.
' „Co więcój, fakta te wykazują, że ludzie mogli przyzna
wać się do pewnćj zasady, a działać według wprost prze- 
oiwnćj, nie domyślając się nawet sprzeczności, jaka między 
ich poglądem i postępowaniem zachodziła. Jeden dowód po
twierdza to nadzwyczaj wymownie. Między wielu dobroczyn- 
Pemi instytucyjami posiadali Anglicy „morskie i wojenne to- 
Warzystwo biblijne,11 mające na celu zaopatrywanie floty i woj
aka lądowego w ich pisma święte. Składki na to towarzy
stwo wnosili głównie dowódcy wojenni, i w ich też rękach 
spoczywał zarząd towarzystwa. Sprawozdawca nasz przypu
szcza nawet, iż dla tój klasy ludzi posiadali Anglicy popraw
ne wydanie pisma świętego, w ktoróm nauki, iż „za wszyst
ko dobrem należy odpłacać “ i . że ,, trzeba nadstawić dru- 

policzek. jeśli nas w jeden uderzono,“ były opuszczo- 
ne. Być może, że przypuszczenie to jest prawdziwe; ale gdy
by nawet rzecz się tak miała, to jednakowoż mamy w po- 
Wyższćm wymowny przykład, jak dalece postępowanie mo- 

stać w sprzeczności z przekonaniem teoretycznćm, bez wy
raźnego zauważenia tej sprzeczności.

„Przyjmujemy powszechnie, że specyficznie ludzką właści
wością jest rozum, i że z rozumu wypływa konsekwencyja;

i o*
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a jednakowoż zapoznajemy się tu z wygasłym szczepem, 
(który bezwątpienia jest ludzki i który przypisywał sobie ro
zum) , u którego między poglądami a postępkami zachodziła 
tak wielka sprzeczność, jak tylko ją sobie pomyśleć można. 
Powinniśmy się więc wystrzegać mniemania, jakoby to , co 
obecnie naturalnem nam się wydaje, zawsze naturalne było. 
Dostrzegamy błąd, który od tysiąca lat w umysłach się za
korzenił, a mianowicie, że zjawiska społeczne nieodzownie 
w takim muszą zostawać związku z zjawiskami natury ludz- 
kiój, jaki w otoczeniu naszem nam się przedstawia.“

Zanim streszczę to co zostało wyłożonóm w rozdzia
le zatytułowanym: „Podmiotowe trudności — intelektualne,“ 
zauważę, że grupę tę trudności raczój z praktycznych wzglę
dów dogodności oddzieliłem od grupy trudności przedmioto
wych, wyłożonych w rozdziale poprzedzającym, niż dlatego, 
żeby podział takowy dał się ściśle przeprowadzić. Przy roz
ważaniu trudności socyjologicznych, powstających ztąd, że po 
jednej stronie stoją zjawiska, a po drugiój umysł, możemy 
błędy naszego rozumowania, według własnego upodobania przy
pisać albo niedostatkowi inteligencyi, albo też zawikłanój na
turze zjawisk. Trudność jest subjektywną albo objektywną, 
stosownie do stanowiska, z którego się na nią zapatrujemy. 
Wyżej przytoczone wszakże trudności płyną tak bezpośred
nio z widocznych niedostatków ludzkiego rozumu, że mogą 
być słuszniej niż poprzedzające zaliczone do kategoryi pod
miotowych.

W ten sposób zapatrując się na te trudności, powinniś
my przedewszystkiem wystrzegać się skłonności do automor- 
ficznych wyjaśnień; albo raczój, ponieważ niepodobna nam is
toty innych ludzi w innój przedstawiać sobie formie, jak 
w tój, którą nam podsuwają nasze własne uczucia i wyobra
żenia , powinniśmy wynikających ztąd błędów unikać, przez 
wprowadzenie w nasze rozumowanie poprawek o tyle, o ile 
możemy. — Dalój, powinniśmy się wystrzegać obu obecnie
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panujących i wprost z sobą sprzecznych poglądów na naturę 
ludzką, jak również wynikających ztąd socyjologicznych błę
dów, powinniśmy wyrzec się zarówno przypuszczenia, że na
tura ludzka jest niezmienna, jakoteż i tego, że łatwo się 
przemienia; natomiast zaś powinniśmy przywyknąć do poglą
du, że natura ludzka, przechodząc przez szkołę społeczną, od 
Pokolenia do pokolenia powolnym podlega zmianom. — Inna 
znów trudność, którój nikt całkowicie, mała zaś tylko liczba ludzi 
w części, przezwyciężyć może, powstaje z braku dostatecznych 
zdolności dla pojęcia tak skomplikowanych zjawisk, jakiemi zaj
muje się ¡Socyjologija. Żadnego socyjologicznego faktu niepodo
bna zupełnie pojąć, jeśli wszystkie jego istotne czynniki nie utkwią 
w pamięci; zdolność zaś zapamiętania ich we właściwym stop
niu jasności z odpowiedniem ocenieniem każdego, jakoteż i za- 
Pamiętania ich kombinacyi. należy w sobie dopiero wyrobić. — 
°prócz tej trudności, dającćj się tylko w części przezwyciężyć, 
Istnieje jeszcze inna, o wiele wszakże od tćj mniejsza, a mianowi
cie trudność rozszerzenia granic pojmowania dotąd, aż pozyska 
się możność przedstawiania sobie nadzwyczaj różnorodnych i od
miennych kombinacyi społecznych zjawisk. Owa skostniałość 
myślenia, wynikająca ztąd, że spostrzeżenia nasze robimy tylko 
tla naszóm życiu społecznem i na życiu naszego wieku, musi ustą
pić miejsca pewnój giętkości umysłu, abyśmy byli w stanie z całą, 
sWobodą dostrzegać niezliczone kombinacyje zjawisk społecznych, 
zupełnie odmiennych od znanych nam a często nawet wprost im 
Przeciwnych, i takowe jako naturalne pojmować. Ileż takiej ruch
liwości umysłu niepodobna dokładnie zrozumieć społecznych 
stanów pokrewnych i współistniejących z naszym, a tern mniśj 
jeszcze społecznego stanu wieków minionych albo tćź obcych nam, 
Cywilizowanych lub niżej od nas stojących szczepów.



ROZDZIAŁ VII.
T rudności podmiotowe, powótająee z afektoW-

Ze namiętność sądy nasze fałszuje, jestto dość pospolitćm 
spostrzeżeniem, ale spostrzeżenie ogólniejsze, którego powyższe 
część stanowićby powinno, a mianowicie, że afekt każdego ro
dzaju i każdego stopnia równowagę intelektualną narusza, nie 
jest tak powszechne, i nawet tam. gdzie sobie zyskało uznanie, 
nie bywa należycie ocenione. Prawda, tkwiąca w tśm spostrze
żeniu, da się w ten sposób wyrazić, iż na wszelkie fakta z wyjąt
kiem tych, które nam bezpośrednio lub pośrednio są obojętne, 
spoglądamy z pewną sympatyją lub antypatyją, co na sądy nasze 
o nich wpływ swój wywiera. Okoliczność ta staje się powodem 
dwóch rodzajów błędów w naszych wnioskach. Wzburzone uczu
cia stają się powodem fałszywój oceny z jednej strony prawdopo
dobieństwa faktów a z drugiej ich ważności. Kilka przykładów 
dowiedzie tego.

Wielu z czytelników pamięta bezwątpienia zabójstwo, doko
nane przed kilku laty przez Mullera na Północno-Londyńskiej 
kolei żelaznój. Większa część ludzi pamięta też niezawodnie, że 
po wypadku tym panowała dosyć długo pewna odraza przeciwko 
podróżom koleją żelazną w towarzystwie jednego pasażera, jeżeli 
ten był nieznany. Jakkolwiek do chwili wzmiankowanego zabój
stwa tysiące razy zdarzało się, że dwie nawzajem nieznane sobie 
osoby odbywały podróż koleją żelazną w jednym i tym samym
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Przedziale, bez żadnego wypadku — jakkolwiek po śmierci p. 
Kriggg bardzo mało było prawdopodobieństwa, żeby osobę, znaj
dującą się w podobnśm co i on położeniu, taki sam jak i jego los 
spotkał, z tóm wszystkićm panował strach, który tylko przy nad
zwyczajnym niebezpieczeństwie możnaby uważać za odpowiedni. 
Natężenie zaniepokojonego uczucia nie pozostawało w żadnjm 
stosunku do niebezpieczeństwa. Podczas gdy prawdopodobień
stwo nieszczęścia było jak milijon do jedności, panowała obawa 
tak silna, jak gdyby stosunek ten był jak tysiąc, a nawet sto do 
jedności. Afekt obawy naruszył równowagę sądu i tym sposobem 
rozsądne ocenienie prawdopodobieństwa stało się niemożliwe; al- 
bo raczej prawdziwa ocena prawdopodobieństwa, jeśli na -
Wet i miała miejsce, to pozostała bez wpływu na postępo
wanie.

Inny przykład nasunął mi się na myśl w czasie panowania 
osPy, która, po zaprowadzeniu przed dwudziestu laty przymuso
w o  szczepienia, niedawno temu niezwykłe przybrała roz
miary.

Pewna dama, mieszkająca w Londynie i dzieląca ogólny 
ach, wyjawiła mi swą obawę. Zapytałem się jej, czy bardzoby 

Sl̂  obawiała, gdyby mieszkała w mieście, liczącem 20,000 ludno- 
_ ’ 1 S(lyby usłyszała, że w przeciągu tygodnia jedna osoba umie- 
. lla oslJę. Naturalnie, odpowiedziała mi, że nie; obawa jój nieco 

zmniejszyła, kiedym jój zauważył, że gdybyśmy zestawili 
!Czbę mieszkańców Londynu z liczbą wypadków śmierci, spowo- 

Wanych ospą w przeciągu jednego tygodnia, otrzymalibyśmy 
jmriój więcój taki sam stosunek śmiertelności. W innych wszela- 

umysłach, podobnie jak i w umyśle wzmiankowanej damy, 
ywołał strach zupełną niemożliwość rozumnej oceny grożącego 

ezPieczeństwa. Co więcój, wzburzenie umysłów było tak 
jako le' ^  w<)Wczas> kiedy prawdopodobieństwo śmierci uważano 
, nadzwyczaj wielkie, w rzeczywistości było ono mniejsze niż 
^ych 6 ®Pra>wozdania bowiem dowodziły, że ogólna suma zmar- 
zv ' > a n*ższa 0(I przeciętnej. Podczas zatem, kiedy fakta wyka- 
2 £ Za niebezpieczeństwo, zagrażające życiu, jest mniejsze jak

e’ afekt, który opanował całe społeczeństwo, wywołał niezłom- 
pizekonanie, iż ono jest nadzwyczaj wielkie.
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Z przykładów tych pokazuje się jasno, — co mniej wyraźnie 
objawia się na przykładach codziennego życia, — że wzajemny 
stosunek wyobrażeń, połączonych w sąd,podlega w wysokim stop
niu wpływowi współczesnego im afektu. Dwa wyobrażenia w tern 
ściślejszem będą się znajdować związku, im bardziej podniecone 
będą odpowiednie czynności nerwowe, i naodwrót; ztąd to silny 
prąd uczucia, odzywający się z mocą zawsze we wszystkich kie
runkach, sprawia, że dwa takie wyobrażenia jeszcze ściślej z sobą 
się łączą. A to i wtedy nawet ma miejsce, kiedy uczucie nie od
nosi się ściśle do danych wyobrażeń, co się pokazuje z tego, że ży
wo przypominamy sobie rzeczy rnałoważne, któreśmy zauważyli 
podczas wielkiego afektu. Tern ściślejsze zatem naturalnie bę
dzie połączenie wyobrażeń, jeśli uczucie do nich odnosić się bę
dzie t. j. kiedy sąd, utworzony z pewnych wyobrażeń, sam jest 
przyczyną afektu. W wypadkach tych znaczna część afektu prze
lewa się w kanały, za pośrednictwem których odbywa się połącze
nie składowych pierwiastków sądu, wskutek czego predykat wiąże 
się z subjektem z taką siłą, iż trwałość tego związku przekracza 
najzupełniej miarę, usprawiedliwioną przez doświadczenie.

Widzimy to przy afektach wszelkiego rodzaju. Każdy wić, 
w jakim stopniu miłość macierzyńska fałszuje sąd matki o włas- 
nśm dziecku. Powszechnie jest znane, że zakochani w przedmio
cie swej miłości widzą zalety, których obojętny widz nie dostrze
ga, i że natomiast są ślepi na wady, które innym w oczy wpadają. 
Zwróćmy też na to uwagę, jak nadzieja budzi w posiadaczu losu 
na loteryją mniemania, które wprost sprzeciwiają się prawdopo
dobieństwu, dokładnie obliczonemu; albo jak rozgorączkowany 
wynalazca z całą ufnością wyczekuje powodzenia, które w oczach 
spokojnego sędziego jest niemożebne.

Że „życzenie jest ojcem myśli," to w naszym wypadku 
jest oczywistą prawdą, — a zdanie to sprawdza się rnniój 
więcej zawsze i wszędzie, gdzie tylko zjawia się życze
nie. — W innych znów okolicznościach, np. takich, w któ
rych wyobraźnia zgrozą się przejmuje wskutek wypadku, któ
ry się nadprzyrodzonym jej wydaje, widzimy, że mimo bra
ku chęci wierzenia, może powstać przekonanie, jeżeli tylko



silny afekt trwa współcześnie z łączącemi się nawzajem wyobra
żeniami.

Jakkolwiek fakt ten, że afekty paczą nasze sądy o kwesty- 
jach społecznych, uznany jest za prawdziwy, z tern wszystkiem 
Uznanie to jest nadzwyczaj niedostateczne. Namiętności poli
tyczne, wzajemna nienawiść różnych klas społeczeństwa i wogóle 
tylko gwałtowne uczucia uznane są jako czynniki, konstatujące 
społeczne poglądy. Ale, jak wyżej wykazano, należy zwracać 
uwagę na afekty wszelkiego rodzaju i wszelkiego stopnia,nawet na 
UajnieznaCzniejsze antypatyje i sympatyje. Jeżeli bowiem dobrze 
rozważymy nasze poglądy na społeczne sprawy, jako tóż i poglą
dy naszych przyjaciół i znajomych, to spostrzeżemy, że nie tyle są 
one rozultatem krytyki świadectw, ile skutkiem nagromadzenia 
różnych uczuć. Żaden człowiek nie jest w stanie, choćby się o to 
i starał, zapobiedz powolnemu wzrastaniu sympatyi lub antypatyi 
dla pewnych instytucyi zwyczajów, pojęć i t. d.; a jeżeli będzie 
samego siebie obserwował, spostrzeże, iż na każdą nową kwestyją 
będzie się niechybnie zapatrywał, odpowiednio do pewnej sumy 
swych przekonań, które się w nim zwolna ustaliły w zgodzie z je
go sympatyjami i antypatyjami.

Jeżeli czytelnik zgadza się na to, — a zgadzać się musi, je
śli jest szczery względem siebie samego — że sąd swój o jakim- 
kolwiekbądż czynie lub planie politycznym, tworzy sobie zwykle, 
zanim zebrał świadectwa z pierwszej ręki, i że rzadko zadaje so
bie tyle trudu, aby zobaczyć, czy świadectwa te usprawiedliwiają 
dany czyn lub plan; to sam musi dojrzeć, jak wielką trudność 
znajduje umiejętność społeczna w owych przeróżnych afektach, 
które się wiążą z kwestyjami, stanowiącemi jej przedmiot. Za
stanówmy się przedewszystkiem nad skutkami niektórych ogólnych 
afektów, skrywającemi się łatwo przed naszą uwagą.
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Niecierpliwość należy do tego rzędu afektów. Jeżeli ktoś 
przeklina martwy przedmiot dlatego, że go nie może tak użyć, 
jakby tego sobie życzył, albo jeżeli, poślizgnąwszy się zimową po
rą, skaleczy się i za to zżyma się na prawo ciężkości, to dla każ
dego a nawet i dla niego samego, jak się tylko uspokoi, widoczna, 
że jest niedorzeczny, inaczej rzecz się ma w sferze polityki. Tu 
może człowiek w duchu a nawet słowami przeklinać jakieś prawo 
natury, i ani on sam, ani inni nie zauważą, że popełnia przez to 
niedorzeczność.

Uczucia, które się często z powodu praw Ekonomii Poli
tycznej objawiają, są tego dowodem. Pewnego rodzaju niecier
pliwość, towarzysząca niejasnej świadomości, że niektóre ulubione 
przekonania lub plany stają w sprzeczności z prawdami ekono- 
micznemi, zdradza się w wyrażeniach pogardy dla tych prawd. — 
P. Carlyle nazywa Ekonomiją Polityczną „umiejętnością ponurą“ 
dlatego, że jego teoryja rządu i projekta reform socyjalnych z jej 
prawami się nie zgadzają.

Podobnież i wielu z jego zwolenników, należących do róż
nych stronnictw zarówno wstecznych jak i postępowych, wy
raźną ma niechęć przeciwko temu zbiorowi praw, ponieważ 
nie da się on pogodzić z ich ulubionemi t.eoryjami. A jednakże 
trochę zastanowienia przekonałoby ich, że uczucia ich są dosyć 
podobne do wyszydzania praw Mechaniki przez człowieka mnie
mającego, że podobna zbudować perpetuum mobile.

Aby się przekonać, że prawdy te, które oni nazywają zimne- 
rni i twardemi, i na które, według nich, tylko człowiek bez uczu
cia zgodzić się może, niczem innem nie są, jak tylko wyrazem pe
wnego sposobu postępowania, płynącego z natury ludzkiój, dosyć 
na chwilę przypuścić, że człowiek posiada skłonności, wprost 
przeciwne rzeczywistym. Przypuśćmy, że kupujący zamiast sta
rać się o to, żeby towar tanio kupować, woleliby go przepłacać, 
a przekupnie naodwrót, zamiast dążyć do tego, żeby osiągnąć wy
sokie ceny, woleliby zyskać nizkie. Czyż nie jest widoczna, że 
produkcyja, rozdział i wymiana, jeżeliby pod takiemi warunkami 
były możliwe, zupełnie inaczejby się odbywały jak obecnie? — 
Przypuśćmy, żeludzie za każdą potrzebą życia udają się do miejsc, 
gdzie się ją z wielkim trudem dostaje, zamiast tam, gdzie pro
dukcyja jój jest łatwa, że dla przewózki towarów z jednój okolicy
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państwa do drugiśj, zamiast najkrótszych dróg wybierają najdłuż
sze, aby tym sposobem koszta pracy i czasu o ile możności po
większyć; czyż nie widoczna, że w takim razie przemysł i handel, 
jeżeliby wśród takich warunków był możliwy, takby się od na
szych różnił, żebyśmy nie byli w stanie go zrozumióć? A jeżeli 
^  jest prawdą, czyż nie jest zarówno i to prawdą, że obecny sy
stem produkcyi, rozdziału i zamiany jest procesem, zależnym od 
Pewnych charakterystycznych cech natury ludzkiej, i że Ekono- 
rnija Polityczna niczóm innóm nie jest jak tylko zbiorem praw, 
rządzących tym procesem, jako rezultatem tych zasadniczych
cech?

Że uogólnienia Ekonomii Politycznej nie wszystkie są praw
dziwe, i że te z nich,które w głównej rzeczy słuszność mają, ogra
niczyć wypada, to jest bardzo prawdopodobne; wszakże nie idzie 
zatem, żeby zgoła nie było możliwem robić prawdziwych tego ro
dzaju uogólnień.

Ci, którzy w wywodach Ekonomii Politycznój widzą nie
dostatki, albo którym się zdaje, że takowe widzą, i na zasa
dzie tego umiejętność tę wyszydzają, przypominają mi owych 
teologów, którzy niedawno temu tak się cieszyli z powodu od
krycia błędu w ocenieniu odległości słońca od ziemi. Jestto cha
rakterystyczna właściwość teologów, iż wszystko, co tylko ludz
ką niedoskonałość wykazuje, radość im sprawia; tak tćż i w tym 
razie zachwyceni byli z tego powodu, że astronomowie odkryli, 
'ż, chociaż ich teoryja słonecznego systemu okazała się zupełnie 
Prawdziwą w obliczeniu wielkości stosunkowych, wymiary abso- 
iutne były O'/ao za wielkie. Porównanie to w jednym wszakże 
Względzie nie jest dokładne, gdyż jakkolwiek teologowie wyszy
dzali astronomów, nie ważyli się jednak pogardzać Astronomiją; 
n*e postępowali oni jak owi, z którymi ich tu porównałem, a któ
rzy okazują swą pogardę nietylko dla ekonomistów politycznych, 
a' e i dla samój Ekonomii Politycznej.

Gdyby przeciwnicy ci ekonomistów politycznych spo
kojnie rzecz rozważyli, widzieliby, że tak samo jak z pewnych fi- 
zycznych właściwości rzeczy nieodzownie pewne sposoby ich dzia
n i a  powstają, które w uogólnieniu umiejętność Fizyki stanowią; 
tak samo i z intelektualnych i moralnych właściwości ludzi pewne 
Prawa społecznych procesów wypływają; do praw zaś tych należą
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i te, bez których wzajemna pomoc ludzi w celu zaspokojenia po
trzeb życia byłaby niemożliwa. Widzieliby, że bez tych proce
sów, których prawa Ekonomija polityczna uogólnić się stara, 
ludzkość do obecnój chwili pozostałaby na ostatnim szczeblu bar
barzyństwa. Widzieliby, że zamiast wyszydzać umiejętność 
jako tóż i tych, którzy się nią zajmują, wypadałoby im wy
kazać, pod jakim względem i o ile dotychczasowe ogólne wy
wody są błędne, i jakby należało je wyrazić, żeby były zgodne 
z prawdą.

Więcej się jeszcze rozwodzić nad zgubnym wpływem nie
cierpliwości na socyjoligiczne badania, uważam za zbyteczne. — 
Z nierozsądną nadzieją, ożywiającą każde stronnictwo, które się 
nosi z jakim nowym planem ulepszenia bytu ludzkości, łączy się 
zwykle i ów nierozsądny gniew na niewzruszone prawdy, które 
stoją w sprzeczności z sangwinicznemi oczekiwaniami.- Czyby to 
był środek w celu usunięcia zła, jakie sprowadza konkurencyja, 
czy też plan złagodzenia ucisku ludności, albo system rządu, któ
ryby zapewnił najzupełniejszą sprawiedliwość, lub też projekt 
ulepszenia ludzi za pomocą oświaty, ograniczeń i kary; jednóm 
słowem, zawsze spokojne zastanowienie się nad prawdopodobień
stwami, dającemi się ocenić na podstawie doświadczenia, znajdzie 
zaporę w owej żądzy bezpośrednich rezultatów; w miejsce za i 
poddania się konieczności, wynikającej z natury rzeczy, rodzi się 
niechęć skryta, a często nawet jawna, przeciwko tej konieczno
ści. albo tóż przeciwko tym, którzy zwracają na nią uwagę, albo 
wreszcie przeciwko jednej i drugim.

Że miłość i nienawiść znoszą możliwość rozumnego sądu za
równo o sprawach publicznych jak i prywatnych, to jasno widzimy 
na innych, jakkolwiek nie tyle na nas samych. Fakt ten wtedy 
zwłaszcza staje się dla nas widocznym, jeśli ci inni do obcego nam 
społeczeństwa należą. Dowody tego dawała nam Francyja pod
czas ostatniej wojny i po niej prawie codziennie. Okoliczność ta, 
że w czasie, kiedy wrzała walka, każdy cudzoziemiec w Paryżu 
mógł być wzięty za Prusaka, i jako taki aresztowany, i że natych-
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miast obchodzono się z nim jak z Prusakiem, skoro tylko o to był 
oskarżony, dostatecznie dowodzi, że pod wpływem nienawiści roz
sądna ocena dowodów jest niemożliwa. Niezliczone przykłady 
Wykrzywiania sądów, wynikającego z tej namiętności, widzieliśmy 
w czasie Kommuny,a nawet i po upadku jej. Owa „przeciwna natu
rze nieufność,“ jak się p. Carlyle wyraził, stanowiąca charakterys
tyczną cechę czynów pierwszej rewolucyi, była też znamieniem 
Postępowania podczas najnowszej katastrofy. A nawet i dziś 
jeszcze nieufność ta nie ustała. Mowy i czyny francuzkich stron
nictw zarówno w Zgromadzeniu Narodowem jak i w prasie i to
warzystwach prywatnych wykazują, że zobopólna nienawiść spro
wadza zobopólne fałszywe pojmowanie, ułatwia błędne wniosko
wanie, i s$goła paczy socyjologiczne pojęcia.

Podczas jednak gdy widoczna dla nas, że poglądy sąsiadów 
naszych stają się wskutek silnych sympatyi i antypatyi nierozsąd- 
nemi, niedostrzegalny, że nasze własne sądy także ulegają zgubne- 
mu wpływowi sympatyi i antypatyi, jakkolwiek, być może, nie tak 
nadzwyczajnie, jednakże w wysokim bardzo stopniu. — Zamiast 
francuzkich poglądów na francuzkie sprawy, weźmy angielskie 
Poglądy na francuzkie sprawy — nie sprawy nowożytne, lecz 
sprawy przeszłości. Zamiast zaś przykładu, któryby wykazał, 
Jnk uczucia te fałszują ocenę świadectw, weźmy przykład, na któ
rym się.pokaże, jak one wprowadzają w błąd przy ocenie względ- 
n6j wielkości zła i stopnia nagany, na jaką pewne postępki zasłu
gują.

„System feodalny rozpadł się; dobre jego strony ^znikły, złe 
*aś przetrwały. Klasy panujące, nie czyniąc zadość obowiązkom 
sWoim, nie zaniechały zdzierstw i zachowały swe przywileje. - 
^tożni spełniali władzę, którą im poruczono, wyłącznie na ko
pyść interesów prywatnych, i na każdym kroku krępowali nieu- 
IWzywiląjowanych swemi pretensyjami i ścieśnieniami. Chłop mu- 
smł opuszczać swój ciężko opodatkowany kawałek ziemi, żeby 
'frmno pracować dla sąsiadującego z nim szlachcica, który za to 
^mdnej nie dawał mu opieki. Musiał bez skargi znosić spustosze
j ą ,  jakie zwierzyna tego człowieka w zasiewach i zbiorach jego 
dobiła, musiał płacić mu podatek za przewóz przez rzekę, kupo- 
Wać u niego prawo sprzedaży na rynku — co więcój! część zboża, 
którą zatrzymał na własny użytek, mógł dopiero spożyć po nisz
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czeniu zapłaty za zmielenie jego w młynie swego pana i za wypie
czenie w piekarni jego. Z uciskiem możnowładców szedł nadto 
w parze jeszcze nielitościwy ucisk kościoła. Życie w miastach 
było tak samo skrępowane jak i na wsi. Rząd wyznaczał osoby, 
mające otrzymać zatrudnienie, rząd wydawał rozporządzenie, 
jakie towary miały być wyrabiane, jaki użyć na nie materyjał, 
w jaki sposób i w jakim gatunku miały być wyrabiane. Urzędni
cy państwowi łamali narzędzia i palili towar, jeśli nie był wyro
biony tak, jak prawo nakazywało. Ulepszenia były nieprawne, 
a wynalazcy płacili karę (').

„Podatki ciążyły wyłącznie na klasie przemysłowój i by
ły tego rodzaju, że stały się prawdziwą karą za produk -
cyją“ (*).

„Pieniądz został obniżony do V,3 swój pierwotnój wartości. 
„Wynagrodzenia za wyrządzoną szkodę lub krzywdę osobistą 
nie było podobna otrzymać, jeśli sprawcą jej był ktokolwiek z moż
nych albo mających wpływ u dworu“ (;J).

„Najwyższa zaś władza była podtrzymywana „szpiegami, 
fałszywymi świadkami i zmyślonemi spiskami.“ — Wraz z takim 
miejscowym uciskiem, powszecbnemi nadużyciami i do rozpaczy 
doprowadzającemi przeszkodami, którym dziś zaledwie wierzyć 
podobna, panował u steru rządu bezrząd, zepsucie i rozrzutność. 
Skarby całe trwoniono na budowę olbrzymich pałaców, a na nie
sprawiedliwe wojny poświęcano ogromne armije. Rozrzutność, 
pochłaniająca więcój, niż schorzały przemysł mógł dostarczyć, 
sprowadziła chroniczny niedobór. Nowe podatki, nałożone na 
biednych robotników, nie dostarczyły pieniędzy, a wywołały tyl
ko skargi i niezadowolenie, bogatych zaś darmozjadów ukarać 
było niepodobna; projekt, żeby duchowieństwo i szlachta nie byli 
nadal wolni od podatków, które dotychczas lud tylko płacił, wy
wołał w klasach tych „krzyk oburzenia i zdziwienie.“ W końcu 
zaś, jakby dla uzupełnienia zepsucia wszystkich organów rządu, 
wiódł cały dwór za przykładem króla gorszące życie — Francyja 
jęczała „pod jarzmem nierządnicy.“ — Pomijam różne fazy upad
ku, który wreszcie położył koniec temu strasznemu stanowi — fa
zy, podczas których klasy panujące, niezdolne do niczego i nie 
znające skruchy, do tego tylko dążyły, aby dawną swą władzę 
odzyskać i w tym celu, pozyskawszy obcych mocarzów dla swój



159
sprawy nieprzyjacielskie wojska na Francyją naprowadziły — 
a przechodzę do czasu, w którym naród, doprowadzony przez 
gniew i bojaźń do szaleństwa, począł się mścić na tych ze swych 
dawnych tyranów, którzy w kraju pozostali. — Sprzymierzeni 
z tymi ze swych towarzyszów kastowych, którzy uzbrajali się 
Przeciwko wyzwolonój Francyi — sprzymierzeni z wewnętrznemi 
1 zewnętrznemi wrogami rzeczypospolitej — niepoprawni, jak się 
to z ich intryg i zdradzieckich czynów pokazało, doczekali się na
reszcie rzezi wrześniowej i terroryzmu, podczas którego prawie 
dziesięć tysięcy tych winowajców lub takich, których za wi
nowajców uważano, zamordowano, albo tóż z zachowaniem 
form sądowych zabito. — Nemezys była straszna. — Mę
ki niewysłowione i śmierć ponosił winny i niewinny. . .— 
Nienawiść i rozpacz podały sobie nawzajem ręce, aby obudzić śle
pe okrucieństwo, w niektórych zaś przywódcach dzikość połączo
ną z zimnym rozsądkiem. A jednak mimo tego wszystkiego—mi
mo to, iż zgadzamy się na zdanie, że ludzie, którzy się mścili, nie 
byli wcale lepsi od swych ofiar, — przyznać musimy, że ten wy- 
lew krwi da się uniewinnić. Bojaźni narodu, któremu na nowo 
groziły okrutne więzy, dziwić się niepodobna. Nic też nie było 
W tćm nienaturalnego, że strach przed powtórnem nastaniem cza
sów, w których wychudłe postacie i zapadłe policzki o społecznym 
rostroju świadczyły, ślepą budził w ludziach wściekłość. Nie 
ma się tóż czego temu nadzwyczajnie dziwić, że sama myśl, iż mo- 
g*t powrócić czasy, w których sto tysięcy łudzi padło w wojnach, 
Wszczętych jedynie dla zaspokojenia zemsty nałożnicy królew
skiej, naród o szaleństwo przyprawiała. I  nie ulega kwesty i, że 
z"aczna część tego oburzenia, które wywołał los owych dzie
g c iu  tysięcy ofiar, mogła być daleko stosowniej zwrócona przeciw
ko owym bezeceństwom, które były pierwszą przyczyną tych ofiar.

„Od tego w części usprawiedliwionego wylewu krwi, na któ- 
ludzie się wzdrygają, zwróćmy się teraz do innego, nieskończe

nie przewyższającego pierwszy, niedającego się zgoła usprawie- 
,lliwić, a nie budzącego jednakże oburzenia w ludziach. Z krwa
wego chaosu rewolucyi wznosi się żołnierz, który dzięki swym 
niezmiernym zdolnościom i nie znającój granic przewrotności, 
sta,je się generałem, potem konsulem, a w końcu samodzierżcą. — 
Człowiekrten posunął kłam do najwyższego stopnia: kłamał
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w swych depeszach, stronicy nie napisał, żeby kogo nie po
dejść (4), co więcej, innych uczył kłamać (3). Udawał przyjaźń, 
a w tój samój chwili przemyśliwał nad zdradą; i już w samym po
czątku swój karyjery kierował się przewodnią myślą, zawartą 
w bajce o wilku i jagnięciu. Przeciwników swych łudził obietni
cą łaski, a dostawszy ich w swe ręce, karał śmiercią. Dla wznie
cenia strachu uciekał się do takich okrucieństw, jakich się dopu
szczali krwiożerczy zdobywcy starożytności, których nam karyje- 
ra jego przypomina; tak np. w Egipcie kazał, dla pomszczenia 
50 swych żołnierzy, ściąć 2,000 Fellahów, a ciała ich powrzucać 
w Nil; podobnież w Jaffie kazał załogę, składającą się z 2,500 lu
dzi, po poddaniu się jej, z zimną krwią wyrżnąć. Nawet właśni 
jego oficerowie, którzy jak przypuszczać można, nie odznaczali się 
nadzwyczajną delikatnością uczuć, oburzali się na jego brutalność 
i nieraz wzbraniali się wykonać jego krwawe rozkazy. W samej 
rzeczy, dzikie jego instynkta nie ulegały łagodzącemu wpływowi 
tego, co my nazywamy moralnem uczuciem. Pokazuje się to z je
go propozycyi spalenia „dwóch lub trzech większych gmin“ 
w Wandei; z chęci zaprowadzenia we Francyi walki byków 
i wznowienia igrzysk rzymskich cyrków; pokazuje się to również 
i z tego. że z zimną krwią własnych żołnierzy na śmierć wysta- 
.wił, rozkazawszy im wszcząć zupełnie niepotrzebną walkę for- 
pocztową, żeby nałożnica jego mogła się przyjrzeć bitwie! Że 
taki człowiek mógł nastawać na życie dowódzcow wojsk nieprzy
jacielskich, że naznaczał cenę na ich głowy, jak to miało miejsce 
z Muradem-Bey i hrabią Frottó, że, dla usunięcia księcia Enghien, 
popełnił zbrodnię, którą się tylko tóm od nasłania najemnego 
zbójcy różni, że sprawca sam na żadne nie narażał się niebezpie
czeństwo, — to jest zupełnie naturalna. Również naturalną rze
czą było, że człowiek taki, który niezliczoną liczbę razy dopuścił 
się zdrady i wiarołomstwa względem obcych mocarstw, w końcu 
zdradził i własny naród, zdeptawszy tylko co zdobyte instytucy- 
je wolności i zaprowadziwszy na ich miejsce wojenny despotyzm- 
Oto kilka tylko przykładów okrucieństwa i przewrotności tego 
człowieka.

„Przyjrzyjmy się teraz jego większym zbrodniom i ich po
budkom. Rok w rok gubił on dziesiątki i setki tysięcy Francu
zów i Europejczyków wogółe, aby tylko zaspokoić swą żądzę .pa-



161
iłowania i nienawiść przeciwko swym wrogom. Dla zadowolenia 
swej ambicyi bez granic i dla zdruzgotania tych, którzy stali mu 
Ua zawadzie w osiągnięciu uniwersalnej władzy, pozbawił on 
krancyją młodzieży, tworząc z niej jedne arrniją za drugą, które 
całkowicie niszczały, niszcząc ze swej strony podobne armije, wy
stawione przez sąsiednie mocarstwa. Podczas ruskiój kampanii 
z 552 tysięcznej armii Napoleona, mała tylko garstka wróciła 
do ojczyzny, a reszta częścią poległa, częścią została w niewoli; 
?dy tymczasem armija ruska, licząca 200,000 ludzi, zredukowaną 
dostała do 30,000 lub 40,000. Gdybyśmy zaś obrachowali ogólną 
śmiertelność podczas wszystkich wojen Napoleona, spowodowaną 
to śmiercią na polu bitwy, to wskutek odniesionych ran lub cho- 
rób, pokazałoby się, iż, lekko licząc, wynosiła ona dwa milijo- 
hy (°). rwszystkie te mordy, wszystkie te cierpienia, wszystkie 
tc spustoszenia przebyła ludzkość jedynie z tego powodu, że je
dnego człowieka opanowała niepohamowana żądza despotycznej 
Władzy nad całym światem.

Jakież w Anglii wrażenie wywarły te dwie różne grupy fa
któw, i jak się na uczestniczących w nich zapatrywano? O wyle
wie krwi podczas rewolucyi odzywano się z odrazą i uienawidzo- 
ho tych. którzy byli główną jego sprężyną. Bez porównania zaś 
Większy wylew krwi. spowodowany wojnami konsulatu i cesar
stwa, nie wywołał żadnego oburzenia albo tylko bardzo małe; 
a o uczuciach, jakie nowożytny ten Attyla budzi, można wnosić 
'• tego, że pokoje nasze przyozdabiamy jego portretami i biustami. 
W yjrzyjmy się sądom, które tkwią w tych uczuciach.

Dziesięć tysięcy morderstw 
budzi w nas słuszny zupełnie 
Zftl i oburzenie.

Ponieważ ten dziesiątek 
tysięcy ludzi został wymordo
wany wskutek tyraństwa, okru
cieństwa i zdradzieckich czy- 
n"w, jakich się oni sami lub

Dwa milijony morderstw 
nie mogą wywołać ani żalu, 
ani oburzenia,

Ponieważ te dwa milijony 
składały się z ludzi zupełnie 
niewinnych, którzy należeli do 
klas i tak już przygnębionych 
* zubożałych, przeto wymorT

11Socyjologija.
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tóż równi im dopuścili przeto 
śmierć ich godna pożałowania.

Cierpienia tych dziesięciu 
tysięcy i icli krewnych, którzy 
pokutowali tylko za swe włas
ne występki i występki ca
łej swej kasty, przedstawiają 
stosowny materyjał dla tragi
cznych opowieści i patetycz
nych obrazów.

Że rozpacz i oburzenie 
zdradzonego narodu wywoła
ło ten mord dziesięciu tysię
cy, to ta okoliczność okrucień
stwa tego bynajmniej nie u- 
sprawiedliwia.

Takie to antytezy skrywają się na dnie poglądów, panują
cych w Anglii o Francuzkiej rewolucyi i wojnach Napoleona. — 
Tylko na podstawie takich sądów można te poglądy bronić. Uczu
cia ludzkie były tego rodzaju, że jeszcze niedawno z odrazą po
wszechnie mówiono o jednej grupie wypadków, gdy tymczasem 
o drugićj odzywano się w wyrazach pełnych uwielbienia. Co wię
cej , i dziś jeszcze w uczuciach tych bardzo mała nastąpiła prze
miana. Podczas gdy nazwiska przywódzców terroryzmu zgrozę 
w nas budzą, mówimy o Napoleonie jako o „Wielkim,“ i oddajemy 
mu hołd, odwiedzając grób jego, przed którym stawamy z odkrytą 
głową.

Jakim więc sposobem „można pod wpływem takich afek
tów rozsądnie patrzeć na socyjologiczne fakty? Jeżeli ludzie 
powszechnie tak błędne pojęcia mają o względuój wielkości nie
szczęścia i względnój wartości pobudek, to jakimże sposobem 
mogą rozumnie sądzić o instytucyjach i czynach przeszłości al
bo teraźniejszości? Widoczna, że umysły, opanowane tak nieu
sprawiedliwioną nienawiścią i tak nieusprawiedliwionem uwiel
bieniem , nie są w stanie wyciągać ze społecznych zjawisk

dowanie ich nie może budzić 
żadnej litości.

Nie ina nic okrutnego w 
cierpieniach tych dwu milijo- 
nów, którzy bynajmniój nie 
pomarli za swe własne występ
ki lub występki swój klasy; po
dobnież nie ma nic patetycz
nego w losach tych rodzin, 
którym te 2 milijony krewnych 
wydarto.

Że dla zaspokojenia żądzy 
panowania jednego nędznika 
wymordowano dwa milijony 
ludzi, to jest zupełnie uspra
wiedliwione.
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ty cli rozważnych wyników, których umiejętność Socyjologii wy
maga.

Uczucie, oburzające się w ten sposób na niegodne postępki, 
na usprawiedliwienie których jednak wiele można powiedzieć, 
a jednocześnie uwielbiające, z małym tylko odcieniem nagany, 
Czyny bez porównania okrutniejsze a nadto nie dające się pod 
ładnym względem usprawiedliwić, pociąga między innemi te zgu- 
t'ne następstwo za sobą, że paczy polityczne pojęcia ludzi. — Po
szanowanie siły, stanowiące zawsze i do dziś dnia główną dźwi
gnię karności społecznej — to uczucie, które się cieszy widokiem 
Wszystkiego, co imponuje, bądźto wielkióm wojennśm szczęściem, 
Hdźto wystawnem życiem, w których się przebija wysokie do
stojeństwo — uczucie to, które się wszelkim objawem nieposłu
szeństwa, wszelkim czynem lub słowem nielojalnym obraża, spro
wadza bezwarunkowo błędną ocenę uzdolnienia i czynów każde
go rządu. Uczucie to apoteozuje rządy i wszystko, co do nich na- 
leży, podobnie jak to czyni każdy silny afekt z przedmiotami, 
które go wzniecają. Tak samo jak macierzyńska miłość, ideali
zując dziecko, same tylko cnoty a żadnych wad w niem nie do
strzega, i po niegodziwym synu w przyszłości tylko dobrych czy- 
hów z pewnością się spodziewa, mimo że po tysiączny raz nie do
trzymał obietnicy poprawy; tak samo i to ubóstwianie siły ideali
zuje rządy bądź to despoty, bądź króla, izby wyższćj i niż- 
szćj, bądź też republikańskiego zgromadzenia, i mimo roz- 
czarowania. wciąż się powtarzającego, z niewzruszoną wiarą 
iiu ufa.

Jak poszanowanie siły politycznemi pojęciami ludzi rządzi, 
0 teni można się przekonać z jego władzy nad religijnemi wierze- 
uiami. Pouczający przykład takiej władzy przedstawia nam na- 
*'06, mający bardzo surowe pojęcia religijne. Przytaczam tu ustęp 
z opowiadania kapitana Burton:

„Na okręcie, na którym odpłynęliśmy z Goa, stawiali każdej 
U°cy półdzicy portugalscy Iiulyjanie garnczek oliwy z zapalonym
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knotem przed pomalowaną, lalką, wyobrażającą patrona okrętu.— 
Pewnego wieczora, kiedy niebo zapowiadało burzę, zauważyliśmy, 
że nie okazano patronowi zwykłej grzeczności, i spytaliśmy się
0 powód takiej zmiany. — „A to na co?“ — odrzekł z gniewem 
Tindal (kapitan) — ..jeżeli on nie jest w stanie zapewnić nam po
godnego nieba, to nie dam mu ani oliwy, ani knota, bodaj prze
padł!“ — „A ja sądziłem, że w czasie niebezpieczeństwa wy jesz
cze więcej jak zwykle o niego dbacie.“ — „Eli! widzicie Sahibie, 
przekonałem się, że panicz ten nie wiele wart: ostatnią rażą mie
liśmy straszną burzę, jakkolwiek znajdował się on na okręcie, 
a jeżeli i teraz grożącój nam burzy nie powstrzyma, to go bez ce
remonii wyrzucę w morze, i zwrócę się do S-tej Klary; niech mię 
powieszą, jeśli tego nie zrobię — ten szwagier!“ (Szwagier jest 
powszechnym uwłaczającym słowem (7).

My zaledwie wystawić sobie możemy, żeby człowiek był 
w stanie w ten sposób zachowywać się względem swych bogów
1 półbogów: modlić się do nich, uwłaczać im, a czasami nawet i wy- 
chłostać, jeżeli próśb naszych nie wysłuchali, i zaraz potóm znów się 
do nich modlić. Wszakże nie jest to tak śmieszne, jakby się na 
pierwszy rzut oka wydawać mogło. .Jakkolwiek bowiem nasza 
religijna praktyka nie przedstawia takich sprzeczności, to za to 
w naszem politycznćm życiu tego rodzaju sprzeczności pa
nują.

Nieustanne rozczarowanie nie może nas wyleczyć od usta
wicznej nadziei. Władza państwowa wydaje się nam czómś wię- 
cćj jak prostą garstką ludzi (z których jedni są rozumni, innizwy- 
kli, a inni najwyraźniej głupi), i przypisujemy jój cudowną siłę 
wykonania niezliczonych rzeczy, których ludzie, inaczój zjednocze
ni, nie byliby w stanie dokonać.

Domagamy się od niój dobrodziejstw, nie powątpiewa
jąc ani na chwilę, że może nas zaspokoić, i z niewzruszonśm zau
faniem modlimy się do niój o odwrócenie każdego nowego nie
szczęścia. Nadzieje nasze zawsze zostają zawiedzione. Dobra 
nie osiągamy, albo tóżwraz z niem rodzi się pewne nowe zło, wada 
nie zostaje usunięta, lub tćż na miejscejegopowstajenowa tak samo 
doniosła albo nawet i większa. Nasze codzienne, tygodniowe, po
wszechne i miejscowe gazety wciąż rozwodzą się nad różnemi nie
dostatkami; to ganią, to szydzą raz z tego wydziału, drugi raz
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z innego. A jednak, jakkolwiek usunięcie błędów administracyj
nych i prawodawczych stanowi główny przedmiot publicznych za
jęć — jakkolwiek władza prawodawcza czas swój głównie na nie- 
ustanne wprowadzanie reform używa, aż nareszcie po tysiącu nie
dostatków, które, jakby sądzić można, wywołują tę ciągłą potrze
bę reformy, reformę cofnąć postanawia, — z tóm wszystkiśm co
dziennie mnożą się życzenia nowych represyi prawnych i nowych 
kroków rządowych. Afekt ten, który wzniecają formy władzy 
V2ądzącćj. i bez którego żadna rządząca władza nie byłaby możli
wa, jest źródłem ufności, nie dającój się przez żaden zawód wy
kpić. Aby się przekonać, jak niewzruszone jest to zaufanie, do
syć przyjrzeć się postępowaniu najważniejszych naszych władz 
’’ządowych.

W celu ilustracyi złego zarządu admiralicyi krótko wspo
minałem na drugiój stronie pierwszego rozdziału o trzech wypad
kach, jakie się w ciągu roku z trzema okrętami wojennemi zda
rzyły. Jak często tego rodzaju wypadki się powtarzają, dosta
tecznie już z tój okoliczności się pokazuje, że, zanim drugi rozdział 
został skończony, znów dwie katastrofy miały miejsce: Lord Cly- 
de zatonął na morzu Śródziemnćm, a Royal Alfred przez siedm 
godzin stał na miejscu, nie mogąc sie wydobyć ze skał Baliam- 
skich. Później zaś mieliśmy jeszcze spotkanie Northumberlanda 
i Herkulesa przy Funchal (*) i zatonięcie przy Woolwich okrętu 
'wskutek obsunięcia się armaty, ważącej 35 tonu (**).

Że wojenny zarząd królewskiej marynarki popełnia błędy, 
których zarząd kupieckiej żeglugi umie uniknąć, to już nieraz by- 
to wykazane. Pokazało się to przy wykryciu uszkodzeń na pła
tach Glattona, spowodowanych osadzaniem się rdzy, co widoczny 
dało dowód, że admiralicyja nie przedsięwzięła tych skutecznych 
środków bezpieczeństwa, które prywatni właściciele okrętów da
wno już zaprowadzili. Pokazało się to i wtedy, kiedy śmierć 
majtków Ariadny przekonała nas o tóm. że fregata o 26 armatach

(Prayp. tłom.).
(*) Miasto na Majerze.

(**) Tomia —  20 centnarom.
(Przyp. ttiim.).
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nie miała nawet tyle łódek ratunkowych do swego rozporządze
nia, ile według przepisów powinien posiadać statek pasażerski 
o 400 tonnach, i że na statku nie było ani aparatu Kynastona. ani
0 wiele lepszego aparatu Clifforda, które na okrętach kupieckich 
już przebyły próbę doświadczenia. Pokazało się to wreszcie
1 z tej okoliczności, że regulatory Silwersa, dawno już używane 
na prywatnych okrętach, w celu zabezpieczenia morskich maszyn 
parowych od uszkodzeń, zostały teraz dopiero zaprowadzone na 
flocie, kiedy nie jedna maszyna zdruzgotana została.

Jeśli sięgniemy w nieco odleglejszą przeszłość, to pokaże 
się, że względna ta nieudolność admiralicyi była znacznie wię
ksza: — tak np. podczas Chińskiej ekspedycyi w r. 1841 używa
nie nieczystój wody z pól ryżowych na napój sprowadzało taką 
śmiertelność, że z załogi, składającej się z trzystu ludzi, codzien
nie troje lub czworo umierało, chociaż przez proste przegotowa
nie wody lub przepuszczenie jój przez węgiel drzewny łatwo 
można było śmiertelność zmniejszyć. — Podobnież jeszcze dziś 
żyjący oficerowie przypominają sobie (sam to słyszałem od jedne
go z nich), że na okrętach wojennych, które odpłynęły z Deptfor- 
du, trzeba było wodę, nabraną z Tamizy podczas przypływu mo
rza, w okresie jój zgnilizny filtrować przez chustki od nosa i pić 
Zatykając sobie nos.

Inny przykład niedbalstwa admiralicyi przedstawia nam 
bunt w Spithead, do którego powód dały straszne nadużycia i nie
ludzkie obejście. Ale najwybitniejszy tego rodzaju przykład 
przedstawia nam sposób leczenia szkorbutu. W r. 1593 po raz 
pierwszy zalecał Albertus przeciwko szkorbutowi kwaśne soki 
owocowe; a w tym samym roku leczył Sir R. Hawkins swą załogę 
na szkorbut sokiem cytrynowym. W r. 1600 zdołał Komandor 
Lancaster, dowodzący pierwszą eskadrą floty Ost-Indzkiej kom
panii, załogę swego statku utrzymać przy zupełnem zdrowiu za 
pomocą soku cytrynowego; gdy tymczasem załoga trzech towa
rzyszących mu statków tak' była osłabiona, że własnych ludzi mu
siał na nie wysyłać dla rozpinania i zwijania żagli. W  r. 1636 
zalecały dzieła medyczne, traktujące o szkorbucie, znów ten sam 
środek leczniczy. — Admirał Wagner, dowodzący w r. 1726 naszą 
flotą na Bal ty ckiem morzu, wykazał jeszcze raz, że sok cytryno
wy jest wybornym środkiem przeciwko szkorbutowi. W r. 1757
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Dr. Lind, lekarz morskiego szpitala w Heslar, zebra! te i wiele 
innych dowodów skuteczności soku cytrynowego w szkorbucie,
1 ogłosił je w bardzo starannie opracowanem dziele. A jednak 
mimo to wszystko tysiące naszych marynarzy padało wciąż ofiarą 
szkorbutu. W r. 1780 zapadło na szkorbut 2,400 ludzi na flocie, 
konsystującej na kanale; a w r. 1795 znajdowała się ta sama flota 
w podobnćm położeniu.

W końcu zarządziła admiralicyja w tymże roku regular
’l l  dostawę soku cytrynowego dla floty. Tak więc dopiero w 200 
łat po odkryciu tego środka leczniczego, a w 40 po wyraźnóm za
świadczeniu jego skuteczności przez głównego lekarza służby zdro
wia, zdecydowała się admiralicyja uciec się do niego nie wprzódy 
Jednak, aż ją do tego ciągłe szerzenie się zła znagliło. I  cóż po- cilłgnął za sobą ten zadziwiający upór państwowy? Oto śmier
telność, wywołana w ciągu tego długiego okresu szkorbutem, o wie
le przewyższyła śmiertelność, spowodowaną wojnami, rozbiciem 
sie okrętów i innemi wypadkami, zdarzającemi się na mo
rzu! (h).

Moglibyśmy wiele stronic zapełnić wyliczeniem przykładów, 
Wykazujących, iż taki sam nierozsądek i ociężałość panuje i pano
wała w całym zarządzie wojennym. Obecne rozprawy nad znie
sieniem systemu kupna stopni w armii już dosyć przykładów do
starczają; wiele bardzo przykładów znaleźć można w opowieściach 
0 życiu w Aldershot (*) i o jesiennych manewrach; a wiele można- 
by jeszcze zaczerpnąć z różnych protestów, jak np. przeciwko re
gulaminowi jazdy konnój, który już nie jedno kalectwo naszych 
kołnierzy zawinił, lub Liż przeciwko „naszej śmiesznej książce 
tresow ania ,jak  ją obecnie bezstronni oficerowie jednozgodnie 
nazywają. Nawet, gdybyśmy się ograniczyli wyłącznie do służby 
żdrowia w armii, i wtedy jeszcze znaleźlibyśmy w gazetach na
szych i sprawozdaniach komisyi liczne przykłady prawie niepra
wdopodobnego niedołęztwa — jak złe urządzenie obozów, o czem 
1'i'zed kilku laty tyleśmy się nasłuchali, przewrotne rozporządze

(* ) Miejsce obozowania armii angielskiej.
(Przyp. tłom .).
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nia. co do odzieży, np. te, wskutek których w r. 1841 prawie cały 12 
pułk Kameronianów za przybyciem do Chin wymarł; opieszałość, 
która spowodowała straszną śmiertelność na cholerę w 18-ym puł
ku huzarów, konsystujących w Sekunderabad, gdzie mimo protes
tów, przez lekarzy od r. 1818 nieustannie ogłaszanych, wojsko 
wciąż kwaterowano w koszarach, osławionych w całój In - 
dyi! (°).

Albo też, żeby już nie gromadzić więcej przykładów, weź
my ów długi upór przeciwko wprowadzeniu Ipekakuany jako środ
ka zapobiegającego rozwolnieniu, które taką straszną śmiertel
ność w naszej Indyjskiej armii sprowadza: —

„Godna uwagi, że ci, którzy Ipekakuanę do Europy wprowa
dzili, a mianowicie brazylijski podróżnik Maregraw i lekarz Piso 
(w r. 1648), jak najwyraźniej utrzymywali, że proszek ten, zada
wany w dawkach jednój drachmy i więcej, jest niezawodnym środ
kiem przeciwko dyssenteryi, i że jednak z ich wskazówki nie ko
rzystano aż do r. 1813, w którym to czasie chirurg G. Playfow, 
zostający w służbie Ost-lndzkiój kompanii, skuteczność tego 
środka zaświadczył. W r. 1831 znów ogłosiła rada lekarska 
w Madras zbiór sprawozdań medycznych, które wykazują skutecz
ność Ipekakuany, zadawanej w dawkach pięciu ziarnek co godzi
nę i stopniowanych często aż do 100 w krótkim bardzo czasie; świa
dectwo to wszakże mimo powagi, jaką miało za sobą, puszczono 
również w niepamięć, i dopiero w najnowszych czasach, zarząd 
Indyi, zmuszony zająć się tą sprawą, przedsięwziął energiczne 
środki celem zaprowadzenia uprawy tej rośliny w odpowiednich 
okręgach Indyi ( 10).

Tak, iż mimo ogromu zła i niezbędnej potrzeby tego środka 
leczniczego, na który od czasu do czasu zwracano uwagę rządo
wych władz w Indyi, dopiero przed sześćdziesięciu laty pierwsze 
stosowne poczyniono kroki (").

Że państwo, które nie dba o zdrowie ludzi, zostających w je
go służbie, nie dba też i o zdrowie zwierząt, to zdaje się rzeczą 
naturalną; chociaż, gdybyśmy porównali sumy wydawane na staj
nie z sumami, wydawanemi na chaty, łatwo moglibyśmy o prawdzi
wości tego wniosku powątpiewać.

A jednakże najnowsza historyja chorób bydła i rozporzą
dzeń, wydanych w celu zapobieżenia takowym, wniosek powyższy



Potwierdza. Od r. 1848 zapadło ośm uchwał w parlamencie, ty
jących się zaraźliwych chorób bydła. Parlament uznał jako 
nieodzowną potrzebę przedsięwziąć środki „w celu wytępienia," 
jak się zwykliśmy wyrażać, tych chorób. W samój rzeczy przed
sięwzięto pewne środki, a gdy nie odpowiadały oczekiwaniom, za
stąpiono je innemi, które znów nowym miejsca ustąpić musiały. — 
'^ak. iż w najnowszych czasach nie było sesyi bez wniosku do pra
wa o usunięcie zła tego, które poprzednie wnioski napróżno wyko
rzenić się starały. Bez względu na to, że zapobieżenie chorobom 
bydła, klasom panującym bardzo na sercu leży. środki przedsięwzię
te w tym celu nietylko „nie wytępiły choroby pyska i racic,“ ale 
nawet jej nie zmniejszyły; a co ważniejsza, choroba ta w zeszłym 
roku szerzyła się we wszystkich okręgach państwa w sposób pra
wdziwie zastraszający. Times zarzucano listami z wyrazami naga
ny dla rządu i sprawozdaniami o miejscowych zgromadzeniach, 
zwoływanych w celu potępienia istniejących praw i żądania in
nych.

Ze wszech stron przychodziły wiadomości o niedołęztwie 
rozporządzeń i nieudolności urzędników — o służbie policyjnej, 
spełniającśj obowiązki weterynarzy — o organizacyi, która, zda
niem Dra. Fleming’a. weterynarza królewskich inżynierów, jest „nie
ruchliwa. zwichnięta i niewystarczająca“ ( u).

Ryć może, że na usprawiedliwienie powyższego powiedzą 
nam. że o działalności państwa niepodobna sądzić z rozporządzeń 
tak świeżych, gdyż urzeczywistnienie ich musi być w pierwszój 
(,hwili niedokładne. Jeżeli rzecz tak się ma w istocie, to zwróć
my się do tego objawu działalności państwowój, który jest najda
wniejszy, i który z tego powodu najwięcej miał czasu, żeby się 
Wydoskonalić i zastosować do potrzeb — przyjrzyjmy się więc 
Prawu wogóle i zastosowaniu jego. Dosyć wspomnieć o jednem 
' drugićm, żeby przywieść na pamięć czytelnikowi ową niemoc, 
niejasność, dwuznaczność, zwłoki, które od najdawniejszych cza- 
sów w przysłowie weszły. Z zakresu samego tylko prawodaw
stwa karnego, które przecież każdemu obywatelowi znane być po
winno. wydano od Edwarda II I  do 1844 r. 14.408 praw. Według 
słów lorda Cranworth, wypowiedzianych w izbie panów l(5-go Lu- 
tego 1858 r . przypuszczał rząd, że sędziowie wszystkie te prawa 
z"ają; tymczasem w rzeczy samój żaden człowiek nie jest w sta

169



170

nie objąć tego ogromu, wskutek czego nieznajomość prawa prze
stała być dla sędziów hańbą ( l:l).

Żeby sobie zrobić pojęcie o chaosie, jaki w tej dziedzinie pa
nuje, trzeba jeszcze do poprzedzającego dodać taką samą ilość ar
tykułów prawa cywilnego, zawikłanych i nieuporządkowanych, 
a nadto i cały ten ogrom ,,praw okolicznościowych“, który zajmu
je 12,000 tomów, i z zastraszającą prędkością się powiększa. — 
Przypatrzmy się teraz, jak powstał ten chaos, z którego najwyżsi 
nawet urzędnicy sądowi — (a cóż dopiero mówić o niższych lub 
o ludziach prywatnych!) — pewnego wniosku wyciągnąć nie 
mogą. Za każdą nową sesyją rósł ten odmęt wskutek różnych 
uchwał i wydawanych do nich dopełnień, które w żadnym nie zo
stają związku do uchwał i dopełnień, rozrzuconych po sprawo
zdaniach z ubiegłych wieków.

Dajmy na to, że kupiec jakiś codzienne swe interesa z pana
mi A. B. C. i wszystkimi swymi dłużnikami i wierzycielami notu
je na oddzielnych kartkach. Dajmy dalej na tó, że notatki te 
w takim porządku, w jakim je zapisywał, nawlókł jedna po dru- 
giśj, i że nigdy, ich ani nie porządkował, ani też nie wnosił do 
księgi głównej. Przypuśćmy, że kupiec ten całe życie trzymał 
się tej metody, i że urzędnicy jego, w celu poznania rachunków 
s'wego pryncypała z A. B. i C., mają cały ten szereg różnorodnych 
notatek od początku do końca przejrzeć, a w całej tój pracy jedy
ną ich pomoc stanowi pamięć i prywatne notatki, pozostawione 
przez ich poprzedników. Jakiż byłby stan interesów? — Jakież 
miałby widoki A. B. albo O. otrzymać to, co się im należy? — 
A jednak taki sposób prowadzenia interesów, który nawet 
w zmyślonym przykładzie śmiesznym się wydaje, został przyję
ty w sprawach publicznych. Skutki takiój metody łatwo dadzą 
się przewidzieć:

Zdania adwokatów niejednakowe, powagi sprzeczne między 
sobą, sędziowie w sporze, a trybunały w kolizyi. W całym systemie 
od wierzchołka do podstawy panuje niezgoda. Codzienne* spra
wozdania sądowe przypominają nam, że każdy wyrok jest do te
go stopnia niepewny, iż apelacyja zależy jedynie od odwagi i środ
ków pieniężnych strony przegrywającej, a nie od rodzaju wyroku; 
a jak tylko założoną została apelacyja, to skasowanie wyroku jest 
bardzo prawdopodobne. Ostatecznym zaś skutkiem takiego sy
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stemu jest coraz większa możność popełniania bezprawia. Gdy
by prawo było jasne, gdyby było rzecz!!- pewną, że wyroki nie bę
dą się mu sprzeciwiać, i gdyby domaganie się wymiaru sprawie
dliwości nie pociągało za sobą możliwości wielkich strat lub na
wet zupełnej ruiny, w takim razie o wielu sprawach, któremi try
bunały nasze obecnie się zajmują, anibyśmy słyszeli, gdyż nie
sprawiedliwości, które one wykrywają, wcaleby nie były popeł
niane; podobnież niedopuszczanoby się niesprawiedliwości, obec
nie tak często przez ludzi złej wiary dlatego praktykowanych, iż 
są przekonani, że poszkodowani krzywdy swej sądownie nie od
każą się poszukiwać. Ten zatem organ państwowy, który przez 
Przeciąg wielu wieków mógł instytucyje swe doskonalić i skutecz
ności swej dowieść, jest tak nieudolny, że obywatele obawiają się 
go użyć, żeby zamiast pomocy jeszcze większych przykrości sobie 
nie przysporzyć.

I oto jeszcze jeden wyborny komentarz tego systemu— bog- 
dajbyśmy mogli tylko go zobaczyć! W Londynie mianowicie po
wstają dobrowolne prywatne zebrania dla załatwiania interesów, 
któremi państwo zająćby się powinno, a któremi się nie zajmuje, 
żebrania te zaproponowały między innemi utworzenie sądu han
dlowego na wzór istniejącego w Paryżu i rozstrzygającego co
rocznie ośmnaście tysięcy spraw za piętnaście szylingów przecię- 
°lowo za, każdą sprawę.

Ale nawet zrobiwszy to smutne doświadczenie, iż państwo tak 
nieudolnie sprawia tak ważną funkcyją, ulelibyśmy przecież prawo 
oczekiwać, że przynajmniej należycie zachowuje dokumenta. Je 
dnakże i w tym względzie tak wielka zdradza się niedbałość, ja- 
kiejby się nigdy nawet i kupiec, mierną obdarzony przezornością, 
Względem swych książek rachunkowych nie dopuścił. Część do
kumentów państwowych przechowywano długi czas w Białej Wie
ży tuż przy kilku beczkach, napełnionych prochem; inna część le
żała w pobliżu maszyny parowój, codziennie w ruch wprawianej; 
*nną nareszcie złożono w tymczasowo wystawionej szopie na kon- 
cn Westminster Hall, zkąd ją w 1830 r. do innych szop w King s 
klews Charing Cros przeniesiono. W tymże roku skład ten zre
widowała oddzielna komisyja i taką dała o nim odezwę:

„W szopach tych znajdowało się 4,130 stóp kubicznyck do
kumentów narodowych, strasznie zapuszczonych. Przy zbadaniu



stanu tych dokumentów okazało się, że nietylko pokrywała jegru- 
ba warstwa kurzu, który się tu od wieków gromadził, ale nadto, 
że wszystkie są bardzo wilgotne. Niektóre z nich tak przyrosły 
do muru, że niepodobna było ich oderwać. Time były prawie do 
szczętu pożarte przez robactwo lub zniszczone przez zgniliznę. — 
Znaczna ilość stała się wskutek starości tak słaba, że niepodobna 
było dotknąć się ich; inne znów, a zwłaszcza pozwijane w rolki, 
tak się zlepiły, że nie można było ich rozwinąć. Sześć czy siedm 
kompletnych szkieletów szczurzych spoczywało spokojnie, a nadto 
wszędzie leżały porozrzucane kości szczurze.“

Gdybyśmy w ten sposób zestawili fakta, z któremi codzien
ne doświadczenie nas zaznajamia, ale o których ludzie na nie
szczęście równie prędko zapominają, jak się o nich dowiadują, 
wszędziebyśmy jedno i to samo znaleźli. Tu skarżą się. że mury 
parlamentu, zbudowane z kamienia, wybranego przez oddzielną 
komisyją, psuć się zaczynają, zanim inne części parlamentu wy
kończone zostały. Tam oburzają się, że fundament nowego fortu 
w Seaford zbudowany został na sypkim gruncie i tak blizko mo
rza, że za każdą burzą woda go podmywa. Owdzie spotykamy 
się z wiadomością, że półtora milijona wydano na zbudowanie 
portu w Alderney, który więcej szkody jak korzyści przynosi, 
i że zburzenie jego jeszcze znaczniejsze koszta za sobą pociągnie. 
Tu znów wykrywają straszny finansowy nieład w wydziale poczt 
i telegrafów; i tak. gdy w r. 1870 — 71 parlament surową udzielił 
naganę urzędnikom tego wydziału za wydanie % milijona bez upo
ważnienia, w roku następnym 1871 — 72 znów wydano samowol
nie 4/s milijona; wykazało się tym sposobem, że, podczas gdy wy
dział kontroli sześć pensów wytrąca tragarzom z małego rachun
ku, milijony ronić pozwala ( l+). Nie masz prawie gazety, która- 
by czy to w jakiej rozprawie, czy tóż liście, sprawozdaniu lub 
też wstępnym artykule nie wykazała jakiój niedorzeczności. Po- 
trzebujeż to poparcia dowodami?

Oto biorę dzisiejszą ranną Times ( Pi-go Listopada) i czy
tam, że nowe prawo o bankructwach, wprowadzone na miejsce da
wnego, zupełnie celowi swemu nie odpowiadającego, bywa stoso
wane w salach tak przepełnionych i wśród takiego zgiełku, że 
niepodobna urzędnikom spełniać swego obowiązku z należytą sta
rannością i zastanowieniem, i że nadto adwokatom wypadałoby bye

172



173

Jednocześnie na dwóch miejscach, albowiem część trybunału za
siada w City, część zaś w Lincoln’s Inn. Mamże więcej jeszcze 
Podać dowodów?

Ależ do dnia, w którym powyższe zdanie napisałem, do 
dnia, w którym je znów przeglądam (20-go Listopada), na- 
?i'omadziło się ich bez miary! W krótkim tym przeciągu cza
su złe obchodzenie się z policyją wywołało w jój łonie bunt; ko
piści rządowi uskarżają się publicznie, że władza nie dotrzymuje 
swych przyrzeczeń; urzędnicy portowi znieważają swych zwierzch
ników wskutek złego ich obchodzenia się z nimi, a w tym samym 
opasie wre nadto spór o prawa parkowe, które zostały wydane 
2 ominięciem zasad konstytucyjnych, i których wykonanie samo 
Pi'awo w pogardę podaje.

A jednak tak samo prędko jak się zjawia jeden dowód 
2a drugim złego funkcyjonowania rządu, tak samo prędko mno
żą się życzenia rozszerzenia granic działalności rządowej. I  tak, 

tym samym numerze gazety Times czytam mowy, które dwie 
Powagi, panowie Reed i sir W. Eairbairn mieli w dwóch różnych 
Ubraniach i w których, gromiąc niedbalstwo obecnego rządowe
go nadzoru nad okrętami, stające się, zdaniem ich, przyczyną licz
nych wypadków śmierci, żądają „pewnego prawa“ i „należytej 
Uispekcyi” jako jedynego środka zaradczego przeciwko temu 
złu ( ‘4).

Tak samo jak dla poskromienia społeczeństwa, buntującego 
S1ę wskutek ucisku despotyzmu, jedynym środkiem zaradczym ma 
byd spotęgowanie despotyzmu; albo jak upadek władzy papiezkiój 
miał być powstrzymany przez ogłoszenie nieomylności papieża 
1 zwołanie powszechnego soboru, tak samo dla powetowania szkód, 
Hdących następstwem błędów urzędnika państwowego, jedyny 
ni'odek, zdaniem ogółu, leży w rozszerzeniu granic jego władzy,— 
Gdy mimo długoletniego istnienia inspekcyi kopalni węgla ka
miennego, eksplozyje w takowych nie ustają, to zewsząd słyszy
my domagania o powiększenie inspekcyi. Jeżeli nieszczęścia na 
klejach żelaznych wciąż się mnożą, mimo nadzoru urzędników, 
Umyślnie naznaczonych w celu czuwania nad bezpieczeństwem 
*olei, to ogół bez wahania żąda zwiększenia liczby takich urzęd
ników.
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Jakkolwiek lord Salisbury o administracyjnych instytucy- 
jach państwa niedawno temu wyrzekł: iż „biorą się z zapałem 
i gorączką do pracy, ale łatwo kostnieją“; jakkolwiek prasa pe- 
1’yjodyczna i prywatne dyskusyje wciąż ludziom na pamięć przy
wodzą, że każda nowa władza rządowa jest jak nowa miotła, co 
dobrze zamiata, lecz się prędko przemienia albo w „króla-bocia- 
na,“ który tylko szkody wyrządza, albo w „króla wałkonia,“ któ
ry nic nie robi; z tóm wszystkiem ogół z niewzruszoną ufnością 
w nieomylność rządu nowych rządowych władz się domaga. Pod
czas gdy codziennie nowe zjawiają się dowody nierozsądku biu- 
rokracyi, ciągłe domaganie się nowych biur rządowych wychodzi 
z zasady, że urzędnicy rozumnie działać będą. Wszelkie uwagi, 
rozwodzące się szeroko nad nieudolnością urzędów państwowych, 
kończą się wreszcie projektem zaprowadzenia nowych urzędów; 
a ustawiczne wyszydzanie czerwonój wstążeczki (*) kończy się zwy
kle życzeniem większej ilości takowój. I tak setkami piór co
dziennie napadamy na polityczne bożyszcze, a tysiącem języków 
modły doń wznosimy.

Afekt ten, który w taki sposób narusza równowagę sądów, 
tkwi głęboko w naturze ludzkiój. Źródło to, z którego po każdój 
zawiedzionej nadziei wnet nowa nadzieja powstaje, znajdujemy 
i na najniższych szczeblach cywilizacyi. Naczelnik, zdobywca, 
wzniecający strach i podziw przez swą siłę i mądrość i odznacza
jący się od reszty swych rodaków jakimś przymiotem, uważanym 
za nadprzyrodzony (jeśli się już wyrobiło pojęcie o antytezie nad
przyrodzonego i naturalnego), budzi zawsze nadzwyczajną ufność 
i nadzwyczajne nadzieje. Spełniwszy czyny i poznawszy rzeczy, 
przechodzące zdolności i widnokrąg podwładnych, może prze
cież jeszcze dokonać i zobaczyć niewiadomo jakie rzeczy. Gdy

(*) W Anglii związują rządowe akta czerwoną wstążeczką, ztąd urzędni' 
ko'w rządowych nazywają redtapist.

(Przyp. tłom .).
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umrze, trądycyja nadaje czynom jego większe rozmiary, a na
stępca jego, dziedziczący po nim powagę, spełniający jego rozka
zy i mający z nim tajemnicze stosunki, zyskuje tym sposobem al
bo wskutek swój rzeczywistej wyższości lub też przez jedno i dru
gie taką samą sławę posiadania władzy, przechodzącej moc ludz
ką. Tak rośnie poszanowanie dla władcy wraz z ufnością w nie
go. G-dybyśmy przeszli całą genealogiją panującego, począwszy 
°d czasu, w którym go uważano za boga lub potomka bogów, 
i w którym mu cześć równą bogom oddawano, spostrzeglibyśmy, 
że każda jego metamorfoza zachowuje te same właściwości i te sa- 
uie budzi uczucia. „Z potomka boskiego“ staje się zwolna „wy
brańcu» Boga,“ „pomazańcem Pana,“ „władcą z prawa Bożego,“ 
’•królem z Bożej łaski“ i t. d.

A w" miarę tego jak z uszczupleniem władzy monarchicznej 
' wiara w jej nadprzyrodzoną moc słabnie (chociaż długo jeszcze 
w słabych trwa formach np. w mniemanem wyleczeniu choroby 
królewskiej) (*), część żyjącego jeszcze uczucia otrzymują w spuś- 
uiznie rządzące ciała, których władza coraz bardziej wzrasta. — 
>>Boskość, otaczająca króla,“ staje się w części Boskością, otacza
jącą parlament. Zabobonną cześć, którą przedtem król wzbudzał, 
Wzbudza późniój w odmiennej formie parlament, a zarazem dzie
dziczy po królu zaufanie, iż obdarzony jest zdolnością urzeczywi
stnienia każdego życzenia i władzą nie mającą granie.

Uczucie to, które dziedziczymy po naszych rodzicach i któ
re od dzieciństwa pielęgnujemy, rządzi wbrew naszój woli nasze- 
®ai pojęciami. Ono to rodzi nierozsądną ufność we wszystkie in- 
stytucyje i formy działalności państwowój. Już w samćj zew- 
^ętrznój powierzchowności sądowego aktu, spisanego na ciemnym 
Pergaminie dawnym charakterem pisma, leży coś, co w nas wyo
brażenie ważności budzi, czego nie jest w stanie uczynić zwykłe 
Pismo na zwykłym papierze. W rządowój pieczęci tkwi coś, co 
v°dzi uczucie, jakoby papier, na którym została wyciśnięta, nie 
był po prostu suchą masą, ozdobioną pewnym znakiem, btyl są

(* )  Abscessus ischiaticus. —  Chorobę tę, według mniemania ludu, le- 
Citł  królowie, dzięki jakiejś nadprzyrodzonej sile.

( l’rzyp. tłóm.)
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dowy zdaje się mióć większą powagę jak zwykła mowa, pozba
wiona sądowych zwrotów i sądowych wyrażeń. I tak się rzecz 
ma ze wszystkiemi symbolami władzy, począwszy od oznak kró
lewskiej godności. Że peruka sędziego nadaje jego wyrokom : 
znaczenie i świętość, jakiejby nie miały, gdyby siedział z odkrytą 
głową, to jest faktem powszechnie znanym. A gdybyśmy zstąpi- ! 
li do najniższych przedstawicieli władzy wykonawczój, znaleźli
byśmy toż samo. Człowiek, ubrany w niebieski surdut z białemi i 
metalowemi guzikami, budzi zwykle w obywatelach więcśj zaufa
nia niż człowiek, nie posiadający takiego munduru; a zaufania te
go żadne fakta wzruszyć nie mogą. Widoczna więc, ze skoro są
dy ludzkie, wbrew wiedzy, zostają pod tak silnym wpływem sa
mych tylko symbolów władzy państwowej, to jeszcze bardziej bę- j. 
dą ulegać wpływowi rzeczywistej władzy państwowój, gdyż ta 
ostatnia z większą siłą działa na fantazyją. Jeżeli takie rzeczy 
budzą w nas poszanowanie i ufność, o których nas doświadczenie , 
i rozum uczy, iż budzićby ich nie powinny, to tern bardziój uczu
ciami temi będą nas przenikać owe czynności państwowe, których 
rozum i doświadczenie nie jest w stanie tak łatwo kontro
lować.

Jeżeli przypuszczenia, powstające wskutek tego uczucia po
szanowania, trwają nawet wtedy, kiedy zdrowy rozsądek wprost 
się im sprzeciwia, to tóm bardziej trwać będą, jeśli zdrowy rozsą
dek nie może im bezwarunkowo przeczyć.

Jak silnie zakorzenione jest to uczucie w człowieku, które 
w nim budzi władza państwowa, najlepiej się nam pokaże, jeśli ; 
się przyjrzymy, jak politycy wszech odcieni, począwszy ocl jakie- 
go Tory starej daty aż do czerwonego republikanina, pod jego 1 
wpływem zostają. Należąc do wprost przeciwnych sobie krańco
wych partyi i wyznając wprost przeciwne teoryje o źródle naj
wyższej władzy państwowój, w tóm się jednakowoż obaj schodzą, 
że bezwarunkowo wierzą w powagę rządu i w zdolność jego osią
gnięcia wszystkiego, co zechce. Jakkolwiek forma tego czynni
ka, dla którego obaj żywią uczucie pokory, jest różna, to przecież 
w samóm uczuciu i w ogólnych pojęciach, które je wywołują, ża
dne nie zachodzą różnice. Pojęcie boskiego prawa jednój osoby * 
ustąpiło miejsca pojęciu boskiego prawa ciała reprezentacyj" 
nego.
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Podczas gdy przewaga woli jednego despoty nad wolą. całe
go narodu uważa się za przewrotność, nie potrzebującą dowodze
nia, ma być prawdą jasną samą przez się, że wola jednej połowy 
narodu plus mały ułamek z zupełnem prawem przeważa wolę dru
giej połowy narodu minus mały ułamek, — że pierwsza pod każ
dym względem ma pierwszeństwo przed drugą. Nieograniczona 
"władza większości zastąpiła miejsce nieograniczonej władzy jed- 
nśj osoby. Przekonanie, że większość ma prawo nieograniczonej 
władzy w państwie, cieszy się taką pewnością, że nawet przy
puszczenie najmniejszej wątpliwości budzi podziw. Prawda, że 
zwolennik nieograniczonej władzy reprezentantów narodu zawa
hałby się potwierdzić pytanie, czy możnaby spełnić np. uchwałę 
Większości, żeby nikomu nie było wolno żyć dłużej jak lat sześć
dziesiąt. Podobnież gdyby się go spytano, czy większość kato
licka miałaby prawo żądać od mniejszości protestanckiej, żeby 
albo przyjęła katolicyzm, albo się z kraju wydaliła; prawdopodo
bnie odpowiedziałby pod wpływem idei o wolności religijnej, 
W których go wychowano: nie. Z tern wszystkiem. jakkolwiek 
z odpowiedzi jego na kilka takich pytań wykazałoby się, iż 
W gruncie rzeczy przekonany jest, że władza państwowa nawet 
Wtedy, kiedy jest \vyrazem woli narodu, bynajmniej nie jest nieo
graniczona. przekonanie to kryje się gdzieś w tak oddalonym 
Zakątku jego świadomości, że można je uważać za nie istniejące, 
hia dnie wszystkich jego sądów o tem, coby prawodawstwo uczy
nić, zakazać lub nakazać powinno; tkwi przypuszczenie, 'Że bez
warunkowo każde rozporządzenie może być wydane, i że każde
mu trzeba być posłusznym. Nadto zaś mniema, że z tą powagą,

* htórćj się sprzeciwiać niepodobna, łąćży się i wszechmoc, wyższa 
had wszelką wątpliwość. Przypuszczenie, że cokolwiękby ciało 
Rządzące postanowiło uczynić, to może też być urzeczywistnione, 
>lest zasadniczą myślą projektów jak najbardziej rewolucyjnych 
Reformatorów.

Rozpatrzmy tylko program komunistów, przyjrzyjmy się na
dziejom zwolenników socyjalnej i demokratycznej rzeczypospoli- 
H), lub tśż zbadajmy pojęcia naszych członków stowarzyszeń rze-

* hńeślniczycli o władzy prawodawczój, a wszędzie spotkamy się
1 2Socyjologija.

V
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z przypuszczeniem, że rząd, uorganizowany według pewnego 
aprobowanego planu, jest w stanie usunąć każdy niedostatek 
i wprowadzić wszelkie zamierzone ulepszenie.

Tym sposobem afekt, wywołany przez wszelkie uoso - 
bienie władzy, panuje nietylko nad umysłami tych, którzy 
uważani są za największych serwilistów, ale także i tych, 
którzy uchodzą za najbardzićj niezależnych. Afekt ten tkwi 
głębiej niż wszelkie polityczne wyznanie wiary, i mniój lub 
więcój paczy poglądy wszystkich stronnictw na działalność pań
stwową.

To uczucie lojalności, które prawie absolutnie nie pozwa
la z należytym spokojem badać istotę i działalność sił rządzą
cych, jest i długo jeszcze pozostanie jedną z największych trud
ności umiejętności społecznój. Uczucie to bowiem ma nad
zwyczaj wielką doniosłość. Ono to stanowiło spójnię wszyst
kich społeczeństw przeszłości. Ono i dziś jeszcze jest niezbęd
ne dla spójności społecznej i dla utrzymania porządku' społecz
nego. I  jeszcze wiele czasu upłynie, zanim charakter ludzki 
w szkole społecznój tak się przemieni, że poszanowanie dla 
praw a, jako leżącego w moralnym porządku rzeczy, za - 
stąpi miejsce poszanowania dla władzy, która wykonywa 
prawo.

Wiadomości o współczesnych nam ludach nieucywilizowa- 
nych, jako też historyja ludów ucywilizowanych wykazuje nam 
a posteriori to, co moglibyśmy a priori z zupełną pewnością wy
wnioskować, a mianowicie, że im bardziej społeczeństwa są 
agresywne, tóm bardziój włada niemi ślepe posłuszeństwo dla 
panującego. Niektóre najniższe typy ludów, posiadające to 
uczucie w bardzo małym stopniu, nie mają też prawie wcale 
spójności społecznój i nie robią żadnych postępów — np. Au- 
stralczycy.

Gdzie zaś widoczny rozwój społeczeństwa nastąpił, tam 
tóż widzimy posłuszeństwo dla przywódcy; a za rozszerzeniem
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się społeczeństwa znajdujemy króla. Na dowód twierdzenia, 
że tam, gdzie wielkie panuje barbarzyństwo, społeczna spójnia 
możliwa jest tylko przy pomocy wielkiéj lojalności, możemy 
przytoczyć owych dzikich ludożerców z wysp Fidżi. U ludu te
go, gdzie barbarzyństwo jest tak wielkie, iż jeden ze zmarłych 
królów, liczbę ofiar ludzkich, które spożył, oznaczył szeregiem 
wielu set kamieni, i lojalność do tego stopnia jest posunięta, 
że każdy poddany dobrowolnie głowę swą na ścięcie oddaje, 
jak skoro tylko król tego zażąda, i sam nadto utrzymuje, że 
Wola królewska stać się musi. A jeżeli fakt ten zestawimy 
2 ową wiernością, która szła w parze z barbarzyństwem cza
sów feudalnych albo tóż z ową zabobonną pokorą, z jaką naj
mniej ucywilizowane Europejskie ludy głowę przed władcami 
swymi schylają, podczas gdy u ludów wyżćj stojących miejsce 
takiój pokory zajęło konwencyjonalne uszanowanie, to przeko
namy się, że uczucie to w miarę tego słabnie, jak się wzmaga 
Wolność ludzi dla wspólnego społecznego działania. Oczywi- 
Scie, gromady ludzkie, u których agresywny egoizm, wynikaj ą- 
ey z rozbójniczego charakteru tych gromad, nie był krępowa
ny uczuciem, zmuszającóm do posłuszeństwa względem władzy 
Sądzącej, rozpadały się i znikały w ubiegłych wiekach, wskutek 
Czego świat mógł zaludnić się ludźmi, posiadającemi pożądaną 
l’°Wnowagę życia uczuciowego. Widoczna tóż, że gdzie w ucy
wilizowanych nawet społeczeństwach słabnie uczucie posłu - 
S2eństwa, a natomiast powściągliwość w takim samym stop
niu się nie wzmaga, tam grozi niebezpieczeństwo społecz - 
n^go rozkładu: prawda, którą Francyja wymownie nam po
twierdza.

Dlatego, jak wyżój wzmiankowano, muszą poglądy na zja
wiska społeczne, a przynajmniój na owe najważniejsze, odno
s z ą c e  się do organizacyi i czynności rządu, przez pewien 
i0Szcze przeciąg czasu ulegać zwodniczemu wpływowi tego 
ąfektu.

Tu zatem stwierdza nam się na konkretnym fakcie praw- 
( a> którąśmy przedtóm tylko tn abstracto wypowiedzieli, a mia- 
^0Wicie, że każdy człowiek, stanowiąc cząstkę społeczuego or-

12*
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ganizmu, wpływom jego ulega, jednocześnie wszakże sam na 
tenże organizm oddziaływa; a tak, wspierając życie swego spo
łeczeństwa i nawzajem własne swe życie jemu zawdzięczając, 
nigdy tak dalece wyemancypować się nie może, aby otaczające 
go rzeczy w prawdziwem świetle mógł widzieć. Jeśliby masa 
obywateli nie posiadała uczuć i poglądów harmonizujących 
z społeczną organizacyją, w skład którśj weszli, to organiza- 
cyja ta istniećby nie mogła. Uczucia, właściwe pewnemu typo
wi społeczeństwa, muszą nieodzownie kierować socyjologicz- 
nemi wnioskami jednostek jego. W kierownictwie zaś tem waż
ny bardzo udział bierze uczucie poszanowania dla wszelkiego 
wcielenia władzy.

Wielkość udziału tego będziemy mogli zmierzyć, jeśli zwró
cimy uwagę naszą na niezmiernie fałszywe ocenianie panujących, 
wynikające z tego uczucia i na powstające ztąd fałsze w liistoryi. 
Przypomnijmy sobie tylko owe tytuły, w których wyrażano cześć 
dla cesarzów i królów; owe zdolności, piękność, siły i cnoty, prze
wyższające przymioty zwykłych śmiertelników, które im miały się 
dostać w udziale; nieprzyzwoite pochlebstwa, głoszone w modli
twach, wznoszonych za nich do Boga, i mające być niby wyrazem 
prawdy. ZestaAvmy teraz z tern wszystkiem tradycyją ich czynów 
z całej przeszłości i u wszystkich narodów; rozważmy zbrodnie 
ich, o których tradycyja ta wspomina, i zastanówmy się potem nie
co nad tym kontrastem. Czyż nie jest widoczna, że ile fałszu 
mieściła w sobie ocena panujących, tyleż musiało też tkwić i w po
jęciach o działalności państwa? Weźmy np. króla Jakóba, o któ- 
rym p. Bisset i inni historycy jednozgodnie mówią, iż „pod każ
dym względem . . . wzbudzał odrazę i pogardę;“ a jednakże an
gielskie tłumaczenie biblii, ofiarowane temu królowi, zawiera 
przemowę do niego, zaczynającą się temi słowy: „Wszechwład
ny monarcho! Wielkiemi i licznemi dobrodziejstwy Bóg wszech
mogący nas, naród angielski, obsypał, gdy Ciebie, Najjaśniejszy 
Panie, zesłał, abyś panował nad nami“ i t. d. i t. d. W taki to 
sposób ofiarowano taką książkę takiemu człowiekowi! Czy po-
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dobna przypuścić, żeby wespół z uczuciem, tak się objawiającćm, 
istniało rozumowanie, choć w części zbliżone do razważnego poli
tycznego sądu?

Czy potrzeba przykładu dla wykazania, jak ogromną prze
szkodą jest uczucie to, zwłaszcza jeśli jest silne, w ocenieniu 
spraw politycznych? Przykład taki, między innemi, posiadamy 
w fałszywych poglądach na Karola I i Cromwella. Obecnie, 
kiedy wiele wieków od mężów tych nas oddziela i kiedy zaczyna 
się rozpowszechniać przekonanie, że Karol nie godzien był mo
dłów, które za niego jako za męczennika wznoszono, a Cromwell 
nie zasłużył sobie na to, żeby ciało jego po śmierci zostało wykopa
ne i zbezczeszczone — obecnie zaczyna tśż ogół pojmować, jak 
fałszywie tłómaczono sobie przedtem wypadki, w których obaj 
Władcy brali udział, i jak uczucia lojalności zgoła odjęły ludziom 
możność zrozumienia tych wypadków z ich socyjologicznego pun
ktu widzenia.

Pakt powyższy przedstawia nam przykład jednego tylko od
rębnego spaczenia sądów socyjologicznych, spowodowanego tóm 
Uczuciem; chcemy tu wszakże uwagę czytelnika zwrócić przeważ
cie na ogólny charakter tego rodzaju spaczeń. Uczucie to wysu
wało wciąż panującego, jako motora zjawisk społecznych, na 
Pierwszy plan naszej świadomości, wszystkie zaś inne przyczyny 
tych zjawisk usuwało na plan ostatni — albo raczej myśl, że pa- 
Pujący jest motorem zjawisk społecznych, tak wypełniała świado
mość, że myśl o innych przyczynach zupełnie wyrugowaną zosta- 
*a- Jeśli zwrócimy na to uwagę, że historyja była dotychczas 
Przepełniona czynami królów, i że dopiero w najnowszych czasach 
Zaczęto się zajmować wielce interesującemi zjawiskami przemy
słowego ustroju; — jeśli zwrócimy na to uwagę, że, podczas gdy 
myśli wszystkich ludzi zajęte były czynami osób panujących, nikt 
nie zatrzymał swej uwagi na owych życiowych procesach działal- 
Pości z własnych pobudek zespolonśj, które utrzymywały życie 
Porodowe i spowodowały jego wzrost i postęp; to zrozumiemy 
Piezawodnie, jak wielkie błędy musiały się wskutek tego zakraść 
'v rozumowania o sprawach społecznych. Ztąd zaś łatwo przyjść
do
azy na długo jeszcze pozostanie wielką przeszkodą w urabianiu 
s°cyjologicznych pojęć zgodnych z prawdą; a to z tego powodu, iż

Wniosku, że afekt, spowodowany wszelkióm uosobieniem wła-
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afekt ten wciąż dąży do wywyższenia znaczenia czynnika poli 
tycznego z ujmą pozostałych czynników.

Rubryka „trudności podmiotowych, powstających z afek
tów“ zawiodła mię na rozległe pole, którego większą część dopie*- 
ro zbadać należy. Wpływ niecierpliwości, wpływ wszechuświet- 
niejącego uwielbienia szczęścia wojennego, wpływ owego uczucia, 
które skłania ludzi do poddania się jakiejś władzy, żywiąc w nich 
zabobonne poszanowanie dla czynnika, który władzę tę dzierży,— 
wszystko to stanowi dopiero kilka kierunków, w jakich afekt na 
sądy socyjologiczne wpływa. Wypada mi teraz jeszcze inne 
opisać i na przykładach wyjaśnić. Przedmiotowi temu poświęcam 
następujące rozdziały: uprzedzenia wychowania, uprzedzenia pa- 
tryjotyzmu, uprzedzenia stanowe, uprzedzenia teologiczne.



ROZDZIAŁ VIII.
Uprzedzenia ■wychowania.

U wielu rzeczach mielibyśmy daleko jaśniejsze pojęcia, gdy
byśmy chcieli pojąć, że posiadamy właściwie dwie religije. — 
Pierwotna ludzkość miała tylko jedne religiję. a ludzkość przy
szłości znów jednę religiję mióć będzie. Obie te religije 
Przeciwstawiają się sobie nawzajem; a my, co skazani jeste
śmy żyć w środku prądu cywilizacyi, wyznajemy i jednę 
1 (h‘ugą.

Obie te religije odpowiadają dwom wprost przeciwnym 
grupom społecznych wymagań. Jedna grupą miała przewagę na 
Początku, druga będzie ją mieć na końcu; a na całej linii biegu 
rywilizacyi musi między jedną i drugą zachodzić pewien kompro
mis. Po jednej stronie musi stać dążność do zachowania społe- 
Czeństwa wobec zewnętrznych nieprzyjaciół, po drugiej zaś 
Wspólna praca obywateli, o tyle tylko możliwa, o ile dobre mię
dzy ludźmi stosunki wzajemne budzą zaufanie. Jeżeli jednemu 
Wymaganiu nie uczyni się zadość, znika społeczeństwo, padając 
ofiarą lub stając się pastwą drugiego. Jeżeli zaś drugie wyma
ganie nie zostanie zaspokojone, nie może mieć miejsca ani ów 
Podział pracy, ani owa wymiana pomocy, ani powstający ztąd po- 
Ŝ P  ekonomiczny, ani wreszcie wzrost ludności, jednóm słowem 
Wszystko to, co podsyca siły społeczeństwa i przy życiu je utrzy
muje. p rzez przystosowanie do tych dwóch wprost przeciwnych
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sobie wymagań powstają dwa kodeksy obowiązków, z których 
każdy oddzielną nadprzyrodzoną sankcyją otrzymuje. Tym spo
sobem otrzymujemy dwie współcześnie istniejące religije — reli- 
giję nienawiści i religije miłości.

Kozumie się samo przez się, iż nie utrzymuję, jakoby obu 
nadawano nazwę religii; nie mówię tu bowiem o nazwach, ale 
o rzeczach. Dziś ludzie nie składają w słowach tak wielkiego hoł
du kodeksówi nienawiści jak kodeksowi miłości; onto zajmuje 
obecnie miejsce honorowe. Ale rzeczywistym kierownikiem po
stępków ludzkich pozostał w znacznej części, jeśli nie przeważnie, 
kodeks nienawiści. Faktycznie wyznają religiją nienawiści pra
wie wszyscy ludzie. I wielu wmawia w siebie tylko, iż wyznaje 
religiją miłości.

Przypomnijmy ludziom podczas jakiejkolwiek dyskusyi, np. 
o sprawach międzynarodowych, przepisy wiary, do której się 
przyznają, a zobaczymy jak chłodno je przyjmą. Potem zaś 
przejdźmy do „bójki1, w Winchester albo do ukarania powstań
ców indyjskich, lub tóż do spraw Jamajki, a wnet się pokaże, że, 
podczas gdy w przepisy tylko co wzmiankowane nominalnie wie
rzymy, w przepisy wprost przeciwne wierzymy faktycznie i z ca
łym zapałem je bronimy.

Dziwnym zbiegiem okoliczności dwie te wprost przeciwne 
religije, jednakowo niezbędne w naszym stanie przejściowym, 
przejęliśmy od dwóch różnych plemion. Z ksiąg żydowskiego no
wego testamentu czerpiemy naszą religiją miłości. Epos zaś Rzy
mian i Greków stał się dla nas ewangieliją naszéj religii niena
wiści.

W wychowaniu młodzieży mniejszą część czasu zajmuje nam 
pierwsza religiją, większą zaś druga. I  jakby dla uzupełnienia 
tego kompromisu, obie religije wykładają jedni i ci sami nauczy
ciele, w jedném i tém samém miejscu. W naszych szkołach rzą
dowych, jako tóż i w wielu prywatnych, jedne i te same osoby są 
kapłanami obu religii. Wspaniałomyślności zaparcia się samego 
siebie, która zajmuje pierwsze miejsce w Piśmie Świętóm i do 
której zachęcają kazania, składamy okazały hołd raz na siedm 
dni; gdy tymczasem przez pozostałe sześć dni unosimy się w sło
wach pełnych zachwytu nad wspaniałomyślnością poświęcania- 
bliźnich naszym interesom. — Święty obowiązek krwawej zemsty,

A
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która, jak się to jeszcze dziś z modłów dzikich plemion pokazuje, 
jest religiją nienawiści w pierwotnej jój formie, która, jak się te
go ze starożytnój literatury uczymy, została wprowadzona z do
puszczenia, albo raczej z rozkazu Boskiego, i którą nadto ludzkie 
poglądy usprawiedliwiają — oto taki to obowiązek wpajamy głę
boko przez sześć dni w tygodniu w umysły, i tak od natury 
do niego skłonne; a dla osłabienia wrażenia, jakie podobne na- 
Uauki sprawiają, siódmego dnia sumiennie głosimy, że zemsta jest 
Wzbroniona.

A priori niktby pomyśleć nie mógł, żeby człowiek był w sta- 
uie przez całe swe życie wyznawać dwie nauki wprost sobie prze
ciwne. Ale człowiek posiada rzeczywiście dziwną bardzo zdol
ność łączenia sprzecznych z sobą przekonań — dziwną przynaj
mniej, jeśli przypuszczamy, że człowiek jednocześnie jest świa
dom obu sprzecznych przekonań; mniej dziwną, jeżeli przyzna
my to za fakt, że przekonania te nigdy razem w świadomości jego 
nie panują.

Pewien znakomity niedawno zmarły flzyk, którego przyja
ciele mniemali, iż wiedza jego powinna była wyłączać jego wiarę 
hib naodwrót, dla tego tylko mógł do obu się przyznawać, że 
Umyślnie oddalał od siebie wszelką chęć porównywania jednej 
2 drugą: albo wyrażając się metaforycznie — fizyk nasz zamykał 
drzwi od swego laboratoryjum, kiedy wchodził do swej kaplicy, 
a zamykał drzwi od kaplicy, kiedy wchodził do laboratoryjum. — 
Ponieważ zaś ludzie powszechnie coś podobnego czynią, przeto 
tóż żyją spokojnie wśród takiego kompromisu obu swych wyznań, 
nie dającego się logicznie usprawiedliwić. Podobnie jak roztrop
ne dziecko z początku daje dorosłym trudne do rozwiązania py
tania teologiczne, za które często zgromione bywa, a następnie 
Przestaje zastanawiać się nad trudnościami, których mu nikt ob
jaśnić nie może; tak samo i chłopiec zwolna przywyka do sprzecz
ności między tóm, czego się uczy w szkole a tern, co słyszy w ko
ściele, tak iż sprzeczności te, którym się w pierwszych chwilach 
dziwił, w następstwie przestają zwracać jego uwagę na siebie. — 
W ten sposób wzrastając, przywyka wraz z swymi towarzyszami 
stosować to jedno, to drugie wyznanie; aż nareszcie w wieku doj
rzałym przyzwyczajenie to staje mu się drugą naturą. W tóm 
stadyjum swego rozwoju już mówi o konieczności obrony honoru

I
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narodowego, i uważa za niegodne wrazie najazdu odwołać się do 
sądu polubownego, zamiast uciec się do wojny; potóm zaś zwołuje 
swe sługi i czyta im modlitwę, wznosząc prośbę do Boga, żeby 
nam odpuścił nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym wino
wajcom. To, o co się w Niedzielę jako cnotę modli, potępia wPo- 
niedziałek jako występek.

Religi,ja miłości i rełigija nienawiści z odpowiedniemi afek
tami, które wywołują, są ważnemi czynnikami w rozumowaniach 
socyjologicznych; i tylko wtedy możemy dojść do rozumnych so- 
cyjologicznych wniosków, jeżeli będziemy się rachować z obu sze
regami tych czynników.

Każdą grupę społecznych faktów wypada uważać za pewną fazę 
w ciągłym szeregu przemian. Wszystkie sprzeczne religijne poglą
dy i uczucia, zawarte w takiej grupie faktów, wypada nam uwa
żać za składowe pierwiastki tćj fazy. Ale na tóm nie dosyć. — 
Wypada nam nadto te sprzeczne z sobą religijne poglądy, w któ
rych nas wychowano i które fałszują nietylko sądy nasze o prze
mijających zjawiskach, zachodzących w naszśm społeczeństwie, 
ale i o zjawiskach, zachodzących w innych społeczeństwach i w in
nych czasach, uważać za przejściowe; błędy zaś, które się pod ich 
wpływem zakradły do naszych wywodów, należy odszukać i po
prawić. Dalej, pamiętać winniśmy, że z dwóch religii, które 
w nas wpojono, z biegiem cywilizacyi rełigija nienawiści zwolna 
traci na sile, natomiast zaś rełigija miłości coraz bardziój się 
wzmaga. Winniśmy pamiętać, że na każdym szczeblu cywilizacyi 
pewien oznaczony stosunek między obiema zachodzić musi, i że 
wynikający ztąd kierunek przekonań socyjalnych jest również 
tylko czasowy. A jeśli chcemy wyrobić w sobie przekonanie, wol
ne od fałszów i stanowiące pierwiastki umiejętności społecznój, to 
musimy i ten czasowy kierunek uwzględnić.

Żeby pojąć, do jakiego stopnia obie nasze religije so- 
cyjologiczne poglądy paczą, i jak niezbędną jest rzeczą po
wstające ztąd wprost przeciwne błędy poddać poprawce, musi
my rozważyć obie ostateczności, w jakie nas obie religije popy
chają.
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Tak samo jak sprzeczne z sobą siły fizyczne i jak wprost 
Przeciwne sobie afekty, tak samo i sprzeczne z sobą socyjalne 
kierunki, rodzące się z afektów, nie wytwarzają jakiegoś stanu 
Pośredniego, lecz tylko pewne wahania pomiędzy dwoma wprost 
sobie przeciwnemi stanami. Nie zawsze bowiem jedna siła lub 
skłonność znajduje opór w drugiej, ale raz znacznie przeważa je
dna, drugi raz znów następuje wskutek reakcyi przewaga drugićj. 
Jo, co dostrzegamy we fluktuacyi cen papierów publicznych i to
warów, odbywającej się rytmicznie w dziennych, tygodniowych, 
albo tóż i dłuższych peryjodach — to, co widzimy w owej peryjo- 
dycznej zmianie szalu i strachu panicznego, powstających wsku
tek nieusprawiedliwionych nadziei i nierozsądnej obawy — to, co 
Pam przedstawiają geometryczne figury, wyobrażające ten ruch 
za pomocą podnoszących się i opadających linii, to samo napoty
kamy i we wszystkich społecznych zjawiskach, nie wyłączając re
ligijnych i moralnych. Ruch ten przedstawia się na wielką i ma
tą skalę—w rytmach obejmujących wieki całe i w rytmach mniej
szych okresów; i nietylko można go dostrzedz na falach spo
łecznych uczuć i poglądów, rozlewających się po całych społe- 
czeństwach. ale i w wprost przeciwnych ostatecznościach. do ja
kich oddzielne indywiduum lub oddzielne sekty jednego i tego sa
mego społeczeństwa w jednym i tym samym czasie dochodzą. — 
Nigdzie nie masz rozwagi w sądach i rozwagi w czynach, tylko 
Opieranie jednych błędów przez błędy wprost przeciwne. „Na 
szalone stronnictwa dzielą się ludzie“ jak mówi Emerson. To 
z&ś, co ma pozór rozsądku, jest owocem ścierającego się nieroz- 
sądku. Tak np. w naszym sposobie traktowania występnych pa
nuje jednocześnie i nierozsądny rygor i nierozsądna łagodność. — 
To karzemy ich, jakbyśmy się nad nimi mścili, to znów obsypu- 
jemy ich dowodami wygórowanej sympatyi. Nigdzie nie ma ta
kiego stosowania kary, jakiego nas porządek, istniejący w naturze 
uczy, t. j. takiego wymiaru sprawiedliwości, iżby reakcyja naj- 
Zupełniój odpowiadała akcyi.

W walce, zachodzącej między naszemi dwiema religijami, wi
dzimy w szerokich zarysach panowanie tego prawa. Religija 
nieograniczonego altruizmu powstała w celu usunięcia nieograni
czonego egoizmu. Teox*yi wyłącznie osobistych interesów prze
ciwstawia się teoryja zaparcia się samego siebie. Na miejsce



188

pierwotnśj wiary, nie wymagającej wcale, abyś kochał bliźniego- 
twego, a żądającej tylko, abyś niektórych ze swych bliźnich aż do 
śmierci nienawidził, powstała nowa, głosząca, iżbyś pod żadnym 
pozorem nie przedsiębrał nic takiego, do czegbby cię nienawiść 
przeciwko twemu bliźniemu popychała, a przeciwnie iżbyś go ko
chał jak siebie samego.

Dziewiętnaście stuleci zdołało od owego czasu ustalić pe
wien kompromis między temi dwoma wyznaniami wiary. Kom
promis ten jednak nigdy nie był racyjonalny lecz empiryczny, 
a przeważnie nawet bezwiedny. Jeszcze i dziś ogół nie wió do
kładnie, jaka prawda tkwi w każdój z tych ostateczności, jeszcze 
i dziś nie poznał ogół, że obie prawdy powinny się nawzajem do
pełniać; a w miejce tego istnieje tylko częściowe zrównoważenie 
jednej ostateczności przez drugą. Jedni żyją życiem wyłącznie 
egoistycznem; inni znów posuwają altruizm tak daleko, że przez to 
zdrowie tracą i śmierć swą przyspieszają. A nawet w życiu jedne
go indywiduum nie znajdziesz takićj równowagi obu kierunków: 
to się wysila żeby zaszkodzić jakiemu zagranicznemu napastniko
wi lub swojskiemu złoczyńcy, to znów ponosi ogromne ofiary dla 
osoby, która wcale na nie nie zasługuje. Że altruizm ma słusz
ność, ale że i egoizm ma słuszność, i że między obydwoma powi- 
•nien się ustalić trwały kompromis, do takiego wniosku mało ludzi 
doszło z jasną świadomością, a jeszcze mniej na niego się 
zgadza.

A jednak dość jasna, że teoryja zaparcia się samego siebie 
w jej krańcowej formie nie ma podstaw, i powszednie rozumowa
nie ludzi jako też ich codzienne czyny wymownie świadczą o tem, 
że wszyscy to przyznają. Praca, przedsięwzięcia, wynalazki, 
ulepszenia zawdzięczają zarówno swoje powstanie jak i obecny 
swój byt tój zasadzie, że każdy z nas dba więcój o zaspokojenie 
swych potrzeb jak potrzeb bliźniego. Jeżeli zaś jest faktem, że 
w tej zasadzie leży źródło wszelkiej ekonomicznej czynności, to 
nie ulega kwestyi, że bezwzględny altruizm zniósłby wszystkie 
obecne społeczne organizacyje. Ktoby utrzymywał, że zupełnie 
odmienne organizacyje mogłyby być czynne, musiałby tego do
wieść dopiero; przekonać się o tern można, jeśli przypuścimy, że 
wprost przeciwna zasada zyskała moc obowiązującą. Przypuść
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my, że A. nie chce wcale myśleć o sobie, i że jedynie dba o szczę
ście B., C. i I).; którzy znów ze swój strony, nie bacząc wcale na 
swe własne potrzeby, zajmują się jedynie zaspokojeniem potrzeb 
innych ludzi; widoczna, że zawikłany ten proces nietylkoby był 
bardzo niedogodny, ale nadto nie mógłby dostatecznie zaspokoić 
Potrzeb każdego człowieka, chyba żeby każdy z nas mógł mieć 
świadomość swego sąsiada. Z tego więc wnosimy, że nieco przewagi 
egoizmu nad altruizmem tylko zbawienne być może, i że faktycz
nie żaden inny ustrój nie byłby odpowiedni. Spytajmy się tylko, 
coby ztąd wynikło, gdyby A., B., C. i D odmawiali sobie wszel- 
kiój przyjemności z tego powodu, że ktoś inny mógłby jej pożą
dać, a ten inny również stanowczo się jćj wyrzekł z sympatyi 
dla bliźniego — rozważmy tylko, jakie zamięszanie, ile nieporo
zumień i Jaki ubytek przyjemności ztądby dla wszystkich powstał 
a zrozumiemy, iż czysty altruizm, sprowadziłby w społeczeństwie 
tak samo położenie bez wyjścia, jak i czysty egoizm. W rzeczy 
samej, nikt nie kieruje się w życiu wyłącznie teoryją altruistycz- 
Uą. Kwakier, spełniający na pozór dosłownie przykazania religii 
chrześcijańskiej, w interesach swych trzyma się tak samo zasad 
Egoistycznych jak i jego sąsiedzi. Jakkolwiek głośno wyznaje 
Zasadę, iż nie należy dbać o jutro, z tern wszystkiem w trosce 
sWój o jutro, rządzi się egoizmem tak samo jak i każdy inny czło
wiek i wie, że, gdyby tak samo troszczył się i o jutro innych, nie- 
tylko zniszczyłby samego siebie, ale nadto sprowadziłby nie
szczęście na wszystkich.

A jednak, chociaż nikt nie jest zupełnie altruistyczny— cho
ciaż nikt nie wierzy w to, żeby można było żyć zupełnie altruis
ty cznie, z tern wszystkiem ludzie wciąż powtarzają, iż życie po- 
Winnoby być wyłącznie altruistyczne. Zdaje się, jakby nikt na- 
^et nie domyślał się, że altruizm jest zupełnie nieusprawiedliwio
ny. Każdy z nas wychowany w wyznaniu, stawiającem altruizm 
Ponad egoizm, i zawierającóm przykazania czysto altruistyczne, 
a jednak zmuszony w sprawach codziennych na przykazania te 
bie baczyć, a nawet częstokroć się ich wypierać, przynosi im hołd 
Ustami, co więcój, przypuszcza, iż słusznie wiary w nie od niego 
Wymagają, chociaż wió, żćniepodobna ich spełnić. Czując że niepo
dobna powątpiewać o prawdzie tych przykazań bez podania w wąt
pliwość całej swój religii, każdy wmawia w siebie i w drugich, że
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wierzy w rzeczy, o których przekonany jest, że w nie nie wierzy. 
Każdy utrzymuje, jakoby wierzył, iż zaparcie się samego siebie 
jest słusznem wymaganiem, chociaż domyśla się, że tylko zgubne 
może pociągnąć za sobą skutki.

Gdybyśmy mieli odwagę jasno zdać sobie z tego sprawę, czego 
się tylko domyślamy, spostrzeglibyśmy, że zaparcie samego siebie 
po za pewną granicą wszystkim szkodę wyrządza — zarówno tym, 
dla których się poświęcamy, jako tóż i nam samym, .lak z jednśj 
strony ciągłe wyrzekanie się przyjemności i ciągłe znoszenie do
legliwości fizycznie jest szkodliwe, tak iż w końcu sprowadza 
osłabienie, chorobę i przedwczesną śmierć; tak znów z drugiój 
strony ustawiczne przyjmowanie dobrodziejstw ze szkodą innych 
jest zgubne moralnie. Pierwsze jest dziełem bezinteresowności, 
drugie — egoizmu. Jeśli jest szlachetnie wyrzekać się przyjem
ności dla swego bliźniego, to przyjmować takie dobrodziejstwo 
jest nieszlachetnie; a jeśli powtarzanie pierwszego sposobu postę
powania jest podniosłe, to powtarzanie drugiego jest poniżające. 
Tak, że, jakkolwiek altruistyczne postępki do pewnego stopnia 
są zbawienne dla dającego i przyjmującego, po za tą granicą 
stają się dla obu zgubnemi — jednego gubią fizycznie, drugiego 
moralnie. Nie jeden z moich czytelników zna z własnego życia 
wypadki, gdzie poświęcająca się miłość podsycała tylko chęć za
baw, lenistwo i brak względów dla innych, gdy tymczasem powłó
czysty chód i wybladłe lica nierozsądnego dobroczyńcy wymow
nie świadczyły o skutkach zaparcia się samego siebie; i cóż było 
rezultatem takiego postępowania? oto upadek dobrego i jeszcze 
większe zepsucie złego.

Wewnętrzną sprzeczność nieograniczonego altruizmu dowo
dzi wyraźnie ta okoliczność, że w szerokich rozmiarach byłby on 
możliwy tylko w takióm społeczeństwie, którego jedna połowa 
składałaby się tylko z egoistów, a druga z samych altruistów; — 
tylko ludzie do najwyższego stopnia egoistyczni mogliby na to po
zwolić, żeby drudzy postępowali względem nich z zupełnem za
parciem się samych siebie. Jeśliby każdy dbał należycie o dru
giego, to w końcu nie byłoby nikogo dla przyjęcia ofiar; które in
ni gotowi są ponieść. Jeśliby każdy kierował się tylko współ
czuciem dla swego bliźniego, toby nikt nie był do tyła egoistą, że
by mógł na to pozwolić, aby inni dla jego dobra samym sobie
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szkodę wyrządzali. Jednem słowem nieodzownym warunkiem 
Możliwości altruizmu w jakiemkolwiek społeczeństwie jest taki 
Ustrój,natury ludzkiój, który znosi czysty altruizm z powodu bra
ku ludzi, którzyby mogli być przedmiotem altruistycznego postę
powania!

Teoryja altruizmu i z drugiego jeszcze punktu widzenia 
okazuje się niemożliwą. Jeżeli życie i jego przyjemności mają 
Wartość dla innych ludzi, to.mają one i dla nas. Jeśli zaś jeden 
tyle zyskuje, ile drugi traci, to przez to całkowita suma szczęścia 
Wcale się nie zwiększa; a jeśli korzyść jest mniejsza od straty, jak 

po większej części ma miejsce — jeśli ten, co przyjmuje, stojąc 
już i tak niżej od tego, co daje, jest jeszcze nadto zdemoralizowa
ny nawyknięciem do przyjmowania ofiar, a przez to coraz mniej 
zdolny do .odczuwania szczęścia (co jest koniecznóm następstwem), 
to całkowita suma szczęścia musi się zmniejszyć: i ten, co ponosi, 
i ten, co odbiera ofiary, tracą wspólnie.

Można tśź wykazać, że indywiduum ma obowiązek dbać o ża
łowanie samego siebie. Obrona praw osobistych jest niezbędna 
łrów no jako środek dla osiągnięcia szczęścia osobistego, stano
wiącego składową cząstkę szczęścia ogólnego, jakotóż i jako śro
dek dla altruistycznego przysporzenia szczęścia ogólnego. Bro
nić się od napaści jest nietylko słuszna, ale nawet świętym obo
wiązkiem. ¡Spokojne poddanie się sprzeciwia się zarówno altru
izmowi jak i egoizmowi. Krańcowa teoryja chrześcijanizmu, po- 
(lług ktorój nikt nie postępuje, w którą nikt istotnie nie wie
dzy, ale do którój wielu w cichości, a niektórzy nawet i gło
śno się przyznają, nie da się ani logicznie obronić ani urze- 
Czywistnić.

Religija miłości zatem, wzięta sama w sobie, wymaga do
pełnienia. Dogmata, których uczy, uczucia, które budzi, zrodzo
ne wskutek reakcyi przeciwko dogmatom i uczuciom wprost prze- 
uiwnym, popadły w drugą ostateczność.

Zwróćmy się teraz do owych dogmatów i uczuć, które 
Słosi j Wpaja religija nienawiści i rozważmy, do jakich osta
teczności one doprowadzają.
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Wielkiego uwielbienia godzien jest „ djabel Tasmański,“ 
który walczy do ostatniego tchnienia, i w ostatniem tchnieniu 
jeszcze warczy. Niemniój godzien uwielbienia, choć w mniejszym 
stopniu, i nasz buldog — zwierzę, o którśm utrzymują, iż raz 
uchwyconej zdobyczy nie puści, choćbyś go pozbawił jakiego 
członka. Być może, że i niektóre drapieżne zwierzęta godne są 
podziwu za „swą odwagę,“ tak np lew i tygrys, doprowadzone 
do ostateczności, walczą nawet przeciwko znacznćj przemocy. — 
Nie należy też zapomnieć o kogucie, tresowanym do walki (gamę- 
oock) (*), którego nazwa stała się między pospólstwem przydom
kiem, wyrażającym uwielbienie; pospólstwo nasze, napawające się 
widokiem wieszania zbrodniarza, przebacza mu w połowie jego 

. winę, jeśli umiera „gameu (**).
Za temi zwierzętami idzie rodzaj ludzki. Niektóre szczepy, 

jak np. Indyjanie Amerykańscy znoszą tortury, nie wydając ję
ku. Wreszcie daleko niżśj od poprzedzających stoi człowiek 
ucywilizowany, który walczy do pewnego punktu, znosi nawet 
znaczne cierpienia, ale wreszcie ustępuje, kiedy walka staje się 
bezowocną!

Czyż klasyfikacyja taka zastanawia czytelnika? I  dlacze
góż miałaby go zastanawiać? Boć przecież jest to tylko literalne 
zastosowanie takiej miary wartości moralnej, jaką większa część 
ludzi w życiu przyjmuje, a wielu bardzo otwarcie broni. Taką to 
właśnie miarę wartości moralnej przykładał Gambetta, kiedy po 
wylewie krwi, posuniętym do takiego stopnia, iż Francyją prawie 
zniweczył, w te słowa gromił Zgromadzenie narodowe:

„Woleliście pokój niż honor; daliście pięć milijardów i dwie 
prowincyje!“

Nawet i pośród nas wielu jest takich, którzy do tego stopnia 
sympatyzują pod tym względem z Gambettą, że powyższe słowa

(*) Kogut tresowany umyślnie do igrzysk tak rozpowszechnionych 
w Anglii.

(Przyp. tłom.).

(**) Wyrażenie to możnahy oddać: , ,mtjżnic.*1
(Przyp. tłom.).
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nie mało się przyczyniły do podniesienia tego męża w ich opinii. 
Jeżeli czytelnikowi więcej jeszcze takich przykładów potrzeba, 
żeby odważniej stanąć po stronie tych, co w ten sposób my
ślą, to możemy mu ich pod dostatkiem dostarczyć. Robotnik 
W kopalniach w Staffordshire, któremu przyjemność sprawia 
przyglądać się przynajmniej walce psów, jeśli nie ma sposobności 
bawić się bójką ludzi, byłby niezawodnie tego samego zdania. — 
W jaskiniach w White-Chapel i St. Giles przywódzcy bokserów 
uważają za niezbity pewnik, że odwaga i wytrwałość są naj- 
Wznioślejszemi przymiotami, a większa część czytelników Życia 
■Bella zp Londynie dzieli prawdopodobnie ten pogląd. Jeśli zaś 
czytelnik więcej jeszcze życzyłby sobie sprzymierzeńców, to na 
Usługi jego stoją całe plemiona, a przedewszystkiem owa szla
chetna rasa mieszkańców wysp Fidżi, którzy tak wysoko-cenią 
odwagę, że kobiety idą na spotkanie tryumfujących wojowników, 
Powracających z bitwy, i oddają się im zupełnie; tak, że gdyby 
ktoś miarę taką moralnój wartości uważał za słuszną, zawsze znaj
dzie wielu towarzyszów, jeśli tylko tego rodzaju towarzystwo 
Przypadnie mu do smaku.

W rzeczy samój, nie jestże to dziwne, że człowiek cywilizo
wany dumny jest z przymiotu, który niższe od niego plemiona, 
a jeszcze bardziej niższe zwierzęta w wyższym niż on posiadają 
stopniu? Zamiast męztwo jego mierzyć przymiotami moralnemi, 
Prawdziwie ludzkiemi, mierzymy je przymiotem, którym więcśj 
uiż on odznaczają się istoty, dostarczające nam w swych nazwach 
terminów dla wyrażania naszój pogardy. P. Greg zauważył 
Przed niedawnym czasem, że nasz punkt honoru zapożyczamy od 
bokserów; a w gruncie rzeczy wszakże postępujemy jeszcze go- 
^¿j, gdyż zapożyczamy go od zwierząt. Co więcej, zapożyczamy 

od zwierzęcia, stojącego niżej niż te, które nam są dobrze zna- 
^e; „djabeł Tasmański“ bowiem stoi pod względem swój budowy 
1 rozumu daleko niżej, niż nasze lwy i buldogi.

Można opór przeciwko napastnikowi uważać za chwalebny, 
można podziwiać odwagę, która popycha do takiego oporu, a je - 
(luak nie zgadzać się na zdanie, że odwaga jest najwyższym przy
miotem. Nie ulega kwestyi, że człowiek doskonały powinien po-

Socyjologija. 13



194

siadać odwagę w znacznym stopniu; ależ są, i inne przymioty, któ
re również w wysokim stopniu posiadać należy, żeby być dosko
nałym, a któremi wszelako nie mierzymy wartości człowieka. — 
Ciało zdrowe, dobrze i proporcyjonalnie zbudowane, o muskułach 
wytrwałych, powinno również wzbudzać nasz podziw i w samej 
rzeczy nie skąpimy mu go. Godzien podziwu w swoim rodzaju 
jest i dobry żołądek, dobre płuca i silny system naczyniowy; one 
bowiem podtrzymują nasze siły, niezbędne dla obrony własnój 
i dla obrony innych.

Być pięknem zwierzęciem, jest rzeczą nieodzowną w wie
lu życiowych stosunkach, a odwagę, która wogóle dowodzi orga- 
nizacyi, zdolnej wykonać wszystko, czego od niej wymagamy, 
słusznie cenimy za to, czego się po niój spodziewamy. Od
waga jest w rzeczy samej uczuciem, które się rozwija wskutek 
częstego i szczęśliwego zwalczania wielu trudności i niebezpie
czeństw, ćo stanowi kamień probierczy siły, zręczności, prędko
ści i wytrwałości i t. d. Nikt nie zaprzeczy, że ciągłe niepowodze
nia, powstające z braku tćj lub owój zdolności, sprowadzają upa
dek na duchu i, że przeciwnie ciągłe tryumfy, dowodzące zdolno
ści, tak podnoszą odwagę, że się rodzi gotowość pokonania więk
szych trudności.

Okoliczność, że pewna doza wódki, przyspieszając krą
żenie krwi, rodzi tak nazwaną „holenderską odwagę,“ a z dru
giej strony fak t, znany dobrze lekarzom, że wady sercowe 
sprowadzają bojaźliwość, dowodzą dostatecznie, iż odwaga stoi 
w naturalnym związku ze zdolnością walczenia z niebezpieczeń
stwami. Tym sposobem przekonywamy się, że podziwiać odwa
gę, znaczy podziwiać wyższość sił fizycznych i ten rodzaj wyż
szości umysłowej, która nas uzdolnią do pokonywania trudności; 
jednocześnie wszakże przekonywamy się także, iż jeśli nie chce
my na pierwszóm miejscu stawiać przymiotów ciała i tych zdolno
ści, które bezpośrednio służą dla celów samozachowawczych, to 
niepodobna utrzymywać, że odwaga jest najwyższym przy
miotem człowieka, i że ona powinna stanowić miarę honoru 
jego.

Być bardzo może, że przecenianie odwagi jest właściwością 
naszego okresu cywilizacyi. Nie ulega tóż kwestyi, że podczas
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Walki narodów o byt, ludzie przymiot ten, stanowiący najważniej
szy warunek zwycięztwa, nadzwyczaj wysoko cenić muszą. Do
póki między naszymi sąsiadami będzie żył naród, którego cała 
płeć męzka odbywa służbę wojenną, — dopóki ten naród będzie 
ożywiać takie uczucie, iż studenci szpecą sobie twarze w pojedyn
kach o drobnostki, a szramy, odniesione w nich, wzbudzają uwiel
bienie, zwłaszcza u kobiet — dopóki wojsko będzie miało u tego 
narodu tak wielką przewagę, że zwykły obywatel nie może zna
leźć sprawiedliwości za krzywdy, które mu wyrządził żołnierz — 
dopóki rząd tego narodu jest tak uorganizowany, że król jako 
głowa kościoła, pojedynek jako czyn bezbożny potępia i jako gło
wa sądownictwa za występek go poczytuje, a jako naczelny wódz 
armii tak_go broni, że oficerowie, którzy nie chcą przyjąć poje
dynku, służbę wojenną opuścić muszą; — dopóki taki naród bę
dzie naszym sąsiadem, dopóty i my będziemy musieli w na- 
szych instytucyjach, uczuciach i poglądach zachować nieco podo
bne cechy.

Gdy zaś sąsiadujemy nadto z narodem, dla którego nic nie 
idzie nad żądzę sławy, a nie ma sławy jak sława wojenna — gdy 
duch wojenny naród ten tak przenika, że nawet dzieci noszą na- 
Wpół wojskową odzież — gdy naród ten posiada historyka, który 
utrzymuje, że armija francuzka jest największym cywilizatorem, 
i generała, który niedawno temu wyrzekł, że armija jest duszą 
b'rancyi — gdy siły żywotne tego narodu koncentrują się prze
ważnie w zębach i pazurach; to z porządku rzeczy wynika, że i my 
dbamy o nasze zęby i pazury, i żywimy takie ideje i takie uczucia, 
które nam dają możność narzędzi tych skutecznie użyć. Nie 
Podlega najmniejszej wątpliwości, że dopóki drapieżne instynkta 
Hdą popychać narody do wzajemnego rabunku, dopóty jednym 
Uarzędziom zniszczenia muszą się przeciwstawiać inne, żeby zaś 
stan taki mógł istnieć, trzeba czcić ludzi, działających jako narzę
dzia zniszczenia, a nadto wysoko cenić te przymioty, które ich do 
takiój roboty uzdalniają.

Być tóż zatóm może, iż jest rzeczą konieczną przyzwyczajać 
cbłopców naszych do surowego rygoru i karać ich srogo, nie wa- 

zbyt skrupulatnie zasad sprawiedliwości. Być tóż może, że 
* uiyśmy powinni, na wzór Spartan i Indyjan Północnój Ameryki,

1 3 *
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naszą młodzież na torturach zaprawiać do wojny, i być tóż więc 
może, że „wychowanie gentlemana“ słusznie zupełnie wymaga, że
by przy grze w piłkę kopać się nawzajem butami umyślnie tak 
ciężkiemi, żeby sprawiać ból. Być tóż również może, że jest rze
czą bardzo zbawienną, oddawać mniejszych chłopców na łaskę 
i niełaskę większych i pozwalać się im bić batami i kułakami bez 
interwencyi nauczyciela, chociaż bójka taka już niejednego kale
ką na całe życie zrobiła. Prawdopodobnie jest słuszna, żeby 
dziecko nauczyło się w pokorze znosić tyraństwa pierwszój lep- 
szój osoby, która ma nad nim nadzór, przy pomocy doświadczenia, 
że skarga nowe sprowadza dolegliwości. Być może, iż jest rze
czą pożądaną, aby każdy stał się moralnie i fizycznie nieczułym 
wskutek krzywd, jakie musiał znosić, i aby jeszcze stał się nie- 
czulszym przez to, że, gdy nareszcie sam władzę posiądzie, będzie 
mógł karać innych jak mu się podoba. Być może, iż nie należy 
tak bezwarunkowo utyskiwać na owo pomieszanie pojęć moral
nych, powstające ztąd, że wykroczenia przeciwko konweneyjonal- 
nym przepisom pociągają za sobą równie surową karę, jak i istot
nie niemoralne postępki. Wojna bowiem wyłącza zbytnią moral
ną i fizyczną czułość. Obawa wyrządzenia komuś krzywdy, jak 
również i obawa narażania się na dolegliwości uczyniłyby wojnę 
niemożliwą. Wszelkie skrupuły, czy sprawa, dla której wojnę 
wszczęto, jest sprawiedliwa, paraliżowałyby energiją oficerów 
i żołnierzy; tak, iż w naszym okresie cywilizacyi pewien stopień 
brutalności istnieć musi.

Prawdopodobnie „duch szkół publicznych“, który, jak to 
słusznie powiedziano, przenosimy później do życia publicznego, 
nie byłby zupełnie pożądany w kraju swobodnym. Prawdopodo
bnie owo wczesne korzenie się przed despotyzmem, owo wczesne 
nawyknięcie do dzierżenia nieograniczonej władzy niekoniecznie 
jest najlepszą szkołą dla prawodawcy. Prawdopodobnie mogliby 
ci, którzy stoją u steru rządu, i których zadaniem jest bronić pra
wa przeciwko przemocy, lepiój być wychowani niż za pomocą 
gwałtów, które z początku sami znoszą, a następnie sami wykony
wają. Wkońcu prawdopodobnie, iż inna szkoła niż kij byłaby 
pożądana dla ludzi, przewodniczących prasie i kierujących opiniją 
publiczną w kwestyjach dotyczących słuszności. Nie ulega wszak
że wątpliwości, że dopóki wre nienawiść międzynarodowa, dopó
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ki jest konieczna obrona narodowa, dopóty i owe nawpół militar
ne wychowanie ma swą racyją bytu. A kodeks honoru, należycie 
do takiego stanu zastosowany, da się usprawiedliwić w zupełnie 
ten sam sposób.

Na tóm miejscu wszakże, gdzie naszóm zadaniem jest oswo
bodzić się od przemijających afektów i idei, abyśmy byli w sta
nie wyrobić sobie umiejętne pojęcia, winniśmy się spytać, z jakiej 
zasady nastąpiło takie natężenie czynności destrukcyjnych i przy
miotów, stojących z niemi w związku; a nadto, z jakiej racyi mo- 
¿e być człowiek dumny z przymiotów, które niższe stworzenia 
w wyższym od niego posiadają stopniu? Wypada nam rozważyć, 
°zy ideja, iż najszlachetniejsze rysy natury ludzkiej są te, które 
nie mogą. się ujawnić bez sprowadzenia dolegliwości i śmierci, da 
się przynajmniej usprawiedliwić ze względów moralnych, skoro ze 
Względów religijnych potępić ją należy. Zastanowiwszy się nad 
tćm pytaniem, musimy przyjść do przekonania, że religija niena
wiści w swój formie absolutnój tak samo nie da się obronić, jak 
i religija miłości, doprowadzona do ostatecznych konsekwencyj.— 
Każda z nich należy do rzędu owych nierozumnych ostateczności, 
które, dopełniając się nawzajem, wiodą do rozsądnego Jus te mi- 
Ueu.u

Jedna z tych religii jest wyrazem praw naszego Ja, druga 
Zaś wyrazem praw naszego bliźniego. Pierwsza z nich uważa za 
duszne bronić się przeciwko napaściom i, narażając przez to swe 
tycie, zadawać śmierć nieprzyjacielowi; druga zaś uczy, iż nie na- 
Kży stawiać oporu napastnikowi, a przeciwnie, ustępować nie
przyjacielowi i praw swych nie bronić. Ucywilizowana ludzkość 
"'e jest w stanie kierować się ani jednem ani drugiem przykaza
niem wyłącznie. Powolny upadek egoizmu i ciągły wzrost altru- 
lzmu stoją wspólnie na przeszkodzie uczynienia zadość obit tym 
religijom. Postęp taki bowiem musi z jednej strony położyć ko- 
hiec wszelkim napaściom, bez których szlachetność oporu jest nie
możliwa, z drugiej zaś musi sprowadzić powszechne wyrzeczenie 

dobrodziejstw, bez czego znów jest niemożliwa szlachetność 
oparcia się samego siebie.

Obie ostateczności muszą się znieść wzajemnie, ustępując 
Miejsce kodeksowi moralnemu i ocenie honoru, wolnym od nieroz
sądnej przesady. Z utajonym egoizmem połączy się skłon-
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ność do ustępstw na korzyść innych, którą znów będzie trzy
mać w pewnój mierze odmowa innych przyjmowania więcej jakim 
się należy.

A teraz, skonstatowawszy fakt, że chaotyczny wpływ religii 
miłości i religii nienawiści, w których się wychowujemy, paczy 
nasze pojęcia i nasze uczucia, zastanówmy się bliżćj nad pyta
niem, w jaki mianowicie sposób religije te oddziaływają na poję
cia socyjologiczne. Przedewszystkiem wszakże wypada mi usta
lić pewne ważne prawdy, które uchodzą uwagi nielicznej garstki 
umysłów, zbyt silnie opanowanych religiją miłości.

Jeden z faktów, dających się z trudnością pogodzić ze zwy- 
kłemi teoryjami o wszechświecie, jest ten że doskonałe organiz
my w całem państwie zwierzęcem stworzone są dla rozsiewania 
zniszczenia, albo dla dostarczania środków w celu uniknięcia ta
kowego. Jeśli trzymamy się dawnych pojęć, to musimy przyznać, 
że doskonałe istoty umyślnie w tym celu stworzone zostały. Je 
śli zaś przyjmiemy nowożytny pogląd, to musimy powiedzieć, że 
organizmy doskonałe wykształciły się w walce na życie i śmierć, 
trwającej niezliczone wieki.

My wybieramy drugą alternatywę. Ciągłym usiłowaniom 
jednych schwytania i pożarcia zdobyczy, i ciągłym usiłowaniom 
drugich uniknięcia takiego losu, należy przypisać wykształcenie 
różnych zmysłów i przyrządów ruchu, któremi one obecnie się po
siłkują. Drapieżny ptak, stojący pod każdym względem na rów
ni z innem ptastwem, a tylko bystrym i dalekim wzrokiem obda
rzony od natury, pozostał przy życiu, gdy tymczasem inne stwo
rzenia tegoż gatunku, nie posiadając tak bystrego wzroku, wygi
nęły z braku pożywienia, a w ciągu wielu pokoleń ten dar dale
kiego widzenia jeszcze się powiększył. Najprędzej biegające 
egzemplarze jakiójś trzody zwierząt, żywiących się roślinami, 
ocaliwszy swe życie od czychających na ich zgubę mięsożernych, 
których ofiarą padły ich mniój zwinne towarzysze, pozostawiły po
tomków, z których znów pozostały przy życiu indywidua, obda
rzone najlepszemi przyrządami ruchu; mięsożerne przechodziły



tymczasem taką samą szkołę, i prędkość icli również się powię
kszała. Tak samo miało się i z inteligencyją. Indywidua mądre, 
przewidujące niebezpieczeństwo, którój głupie nie dostrzegały, 
pozostały przy życiu i wydały podobnych sobie potomków; podob
nież indywidua bardziój przemyślne, wynajdujące nowe pomysły 
dla schwytania zdobyczy, którój inaczój posiąść nie mogły, pozo
stawiły potomstwo, czego nie mogły osiągnąć indywidua bardziśj 
ograniczone. To wzajemne kształcenie się napastujących i napa
stowanych, oddziaływające na ich ustrój, odbywało się po wszyst
kie czasy; a i człowiek na równi z innemi zwierzętami przechodził 
taką samą szkołę. Tak-samo jak wzajemna walka zwierząt, tak 
1 wzajemna walka ludzi przyczyniła się w wysokim stop
niu do wydoskonalenia ich organizacyi. Oto niektóre rezultaty 
tój walki.

Przedewszystkióm walka ta tępiła nieustannie te rasy, 
które z tego lub owego powodu nie mogły walczyć z warunka- 
nii, wśród których żyć miały. Tępienie słabych stosunkowo 
szczepów, lub też szczepów nie posiadających albo odpowiedniej 
wytrwałości albo odwagi, albo rozumu, albo też zdolności do 
zycia w gromadzie, musiało nieustannie wpływać na to, że su- 
bia żywotnych sił człowieka pozostawała wciąż jednakowa, a od 
Czasu do czasu nawet wzrastała.

Oprócz tego ogólnego postępu, którego przyczyna leżała 
W tępieniu szczepów i indywiduów mniśj doskonałych, miał je 
szcze miejsce i inny ogólny postęp, spowodowany dziedziczno
ścią owych nabytków, które człowiek posiadał wskutek ćwicze
nia swych sił. Przypomnijmy sobie zręczność Indyjanina w wy
śledzeniu tropu i rozważmy, że analogiczne pobudki musiały do 
Wysokiego stopnia rozwinąć znaczną część jego percepcyi, uczuć 
i cielesnych zdolności, a zrozumiemy jasno, jakim sposobem 
Walka o byt dwóch sąsiednich plemion rozwinęła różnorodne 
zdolności. Wyjaśni się to nam lepićj na przykładzie, wziętym 
z naszego społeczeństwa: zręczność policyi rozwija przebiegłość 
złodziei nocnych, ta wpływa na ulepszenie środków ostrożno
ści, a one znów prowadzą do odkrycia nowych dróg dla oszu
kania policyi. Tym sposobem wskutek nieustannój walki mię
dzy małemi i większemi ludzkiemi społeczeństwami wytworzyło
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się wzajemne kształcenie inteligencyi, zastosowanej do danych 
potrzeb, wzajemne kształcenie sił fizycznych i wreszcie wza
jemne kształcenie pewnych charaktery styczny cli rysów, co 
wszystko jest rzeczą wielkiej doniosłości.

Podobne okoliczności wpłynęły znakomicie i na rozwój 
sztuk. Usiłowania przemysłu w celu uczynienia zadość nieod
zownym wymaganiom wojny, stały się źródłem znacznego po
stępu. W samój rzeczy jest dość wątpliwa, czyby człowiek 
mógł kiedykolwiek stworzyć narzędzia, stanowiące niezbędny 
warunek rozwiniętego już przemysłu, gdyby nie był nabył ręcz- 
nśj wprawy wskutek pierwotnego wyrabiania sobie ręcznej bro
ni. Epoka kamienna przekonywa nas, że ze wszystkich przyrzą
dów, narzędzia służące do użytku wojennego i polowania, wyma
gały najwięcój pracy i najwięcej zręczności. Jeśli zwrócimy się 
do szczepów dziś istniejących, z któremiśmy się zapoznali w cza
sie, kiedy one jeszcze nie znały użycia metalów, to z ich zręcznie 
wyrobionych maczug kamiennych i wielkich łódek wojennych 
przekonamy się, że potrzeby obrony i najazdu były głównym 
bodźcem do ćwiczenia się w sztukach, które następnie w celach 
produktywnych spożytkowano. Pomijając pośrednie okresy cy- 
.wiłizacyi, spotykamy się w okresach nowych z temi samemi zja
wiskami. Przyjrzyjmy się pancerzowi, lub też innej jakiej zbroi, 
i porównajmy je z innemi przedmiotami, wyrabianemi w tym sa
mym czasie z żelaza i stali, a przekonamy się, że chęć zabicia 
nieprzyjaciela i chęć ochronienia się od podobnój śmierci, które 
co do swego stopnia natężenia pi^zechodziły wszystkie inne ży
czenia, wywarły wielki wpływ na ową sztukę obrabiania metalów, 
której większa część innych sztuk postęp swój zawdzięcza. To 
samo zjawisko powtarza się w zastosowaniu prochu strzelniczego; 
pierwotnie używany wyłącznie w celach zniszczenia, przynosi 
w następstwie niezmierzone kolczyści przy łomach kamieni, kopal
niach, budowach kolei żelaznych i t. d.

Niemniej wielkie dobrodziejstwo, które wojnom zawdzięcza
my, leży w powstaniu wielkich społeczeństw. Tylko ustępując si
le, zlały się małe koczujące hordy w wielkie plemiona, tylko prze
moc złączyła małe narody w wielkie. Walki, które staczają mię
dzy sobą społeczeństwa, podtrzymują powszechnie ich odosobnie
nie, albo też wskutek podboju czasowe tylko sprowadzają aglo-
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meracyje; z tern wszystkiem od czasu do czasu wytwarzają też 
°ne i stałe związki, w miarę zaś tego jak się małe społeczeństwa 
skupiają w większe, a te w jeszcze większe, rozwija się i przemysł 
w trojaki sposób. Po pierwsze: zatargi, zamiast trwać bez przer
wy, przerywane bywają peryjodami pokojowemi. Powtóre, za
targi takie już nie tamują tak silnie działalności przemysłowej. — 
Wreszcie zaś powstaje możność skuteczniejszego rozdziału pracy, 
dednem słowem, wojna sprowadza zwolna społeczne skupienie, 
sprzyjające temu stanowi przemysłu, który jest wprost przeciwny 
Wojnie, chociaż tylko wojna mogła sprowadzić taką społeczną 
agregacyją.

Prawda, że bez wojen nie mogą powstawać wielkie groma
dy ludzi,, a bez wielkich zbiorowisk ludzi nie może się roz
winąć przemysł, da się stwierdzić w każdej epoce i w każdym 
kraju. U obecnie istniejących szczepów nieucywilizowanych, al
ko nawpół ucywilizowanych widzimy, że wszelkie połączenie 
Mniejszych społeczeństw przez społeczeństwo podbijające jest 
krokiem na drodze cywilizacyi. Tego samego dowodzą nam z ró
wną jasnością tradycyje narodów obecnie wygasłych. Nasza 
Własna historyja i historyja sąsiednich narodów uczy nas również, 

mniejsze feudalne państwa tylko przemocą zostały zmuszone 
do takiego wyrzeczenia się samoistności, które zapewniło we
wnętrzny pokój.

A jeszcze i w najnowszych czasach tak długo wyczekiwane 
zjednoczenie Niemiec, jakkolwiek nie zostało bezpośrednio doko
nane „krwią i żelazem,“ jak to zdaniem Bismarka stać się było 
Powinno, jednakże pośrednio w ten sposób przyszło do skutku. — 
kie mniój wyraźnie wykazuje się i dobroczynny wpływ agregacyi 
na rozwój przemysłu. Przez porównanie małego społeczeństwa 
z większśm możemy się łatwo przekonać, że owe procesy skoja
rzonego działania, stanowiące główny warunek społecznego życia, 
tylko wtedy mogą się należycie rozwijać, jeśli liczba skojarzonych 
°kywateli jest znaczna. Spytajmy się, jaką korzyść mogłaby 
Przynieść fabrykacyja sukna up. dla członków małego społeczeń
stwa, — przypuszczając, że przemysł taki mógłby u nich powstać; 
Widoczna, że, będąc w stanie w ciągu jednego dnia zaspokoić ca
łoroczne potrzeby sukna, nigdyby takiego zysku osiągnąć nie mog- 
*a> ¿eby się przynajmniej koszta urządzenia i utrzymania zwró
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ciły. Spytajmy się, coby się stało, gdyby taki magazyn jak 
Shoolbreda, który sprzedaje wszelkiego rodzaju tkaniny, został 
otwarty w jakiej wiosce; widoczna, że wskutek niemożności roz
szerzenia granic zbytu, musiałby wnet być zamknięty. Spytaj
my się, jakie pole działalności mógłby mieć jaki bank w staro-an- 
gielskim okresie, kiedy każdy cały zapas swej żywności sam pro
dukował i sam własną wełnę prządł; widoczna, że różne insty- 
tucyje w celu ułatwienia wymiany produktów tylko wtedy powstać 
mogą, kiedy społeczeństwo tak wzrośnie, że suma wymiany stanie 
się znaczną. Niepodobna zatśm zaprzeczyć, że uorganizowa- 
nie społeczeństwa za pomocą wojny, było niezbędnym zwiastu
nem postępu w dziedzinie przemysłu, a ztąd i wszelkiego postę
pu—nauk, sztuk pięknych i t. d.

Te same przyczyny wywołują pośrednio i nawyknięcie do 
pracy i do poddania się wymaganiom społecznym. Że zdolność 
do wytrwałój pracy, której pierwotny człowiek nie posiadał, wy
robiła się tylko skutkiem przymusu ustawicznego, ciążącego na 
podbitych i wolności pozbawionych szczepach — to stało się już 
oklepaną prawdą. W związku z tą prawdą stoi i ta, że tylko 
w szkole bezwzględnego posłuszeństwa najprzód względem swego 
pana, późniój względem osobistego rządu, w następstwie wzglę
dem rządu mniej osobistego, a wkońcu względem zbioru praw, wy
danych przez ten rząd, wyrobiła się i gotowość poddania się 
pod ów kodeks moralności, który coraz to absolutniój rzą
dzi postępkami ucywilizowanego człowieka w stosunku do bliź
nich.

Oto jest kilka owych ważnych prawd, które zwykle uchodzą 
baczności ludzi, zostających pod wyłącznym wpływem religii miło
ści; przyjrzyjmy się teraz niemniej ważnym prawdom, których znów 
religija nienawiści ludziom dojrzeć nie dozwala.

Jakkolwiek w epoce barbarzyństwa i pierwotnój cywilizacyi 
wojna tępi społeczeństwa słabe i słabych członków silnych społe
czeństw, a przezto w dwojaki sposób przyczynia się do rozwoju 
cennych przymiotów ducha i ciała, które ćwiczy, z tóm wszyst-

J
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kióm w późniejszych epokach cywilizacji druga ta strona wojny 
Wprost przeciwne wywiera skutki. Dopóki cała młodzież męz- 
ka musi nosić broń, dopóty przecięciowym rezultatem takiego sta
nu społeczeństwa jest to, że indywidua silniejsze i zręczniejsze 
pozostają, przy życiu, gdy tymczasem słabsze i bardziej ociężałe 
giną. Ale kiedy rozwój przemysłu stanął na tym stopniu, że tyl
ko pewna część męzkiej młodzieży pełni służbę wojenną, wtedy 
na niebezpieczeństwo śmierci wystawiają się właśnie indywidua 
silniejsze i zdrowsze, fizycznie zaś słabsze pozostają dla utrzyma
nia szczepu. Fakt, że lekarze nasi, badający rekrutów, wielu 
z "nich jako niezdatnych do służby wojennej oddalają, pomimo że 
pobór u nas nie jest znaczny, dowodzi, że armija w wysokim stop
niu na pogorszenie rasy wpływa.

We Francyi, gdzie pobór wojskowy przez kilka pokoleń 
z rzędu pozbawiał kraj najpiękniejszych ludzi,musiał rząd zmniej
szyć miarę wojskową; z okoliczności tój przekonywamy się, jak 
szkodliwie system taki wpłynął na owe fizyczne własności, które 
stanowią niezbędną podstawę wszystkich przymiotów wyższego 
i'zędu. .Jeśli tym sposobem naród coraz bardziej pośrednio się 
Wycieńcza, jeśli podobne przeciążenie sił ludności przemysłowej 
bastąpi, że znaczna część ciężkich robót przypada na dolę kobiet, 
których organizm wysila się wskutek ciężkiej pracy i porodów, 
Wtedy powstaje nowa przyczyna fizycznego wyradzania się naro
du. Francyja i pod tym względem dostarcza nam przykła
dów. W ten sposób staje się wojna na pewnym stopniu cywi- 
lizacyi źródłem upadku a nie wzrostu cielesnych i duchowych sił 
barodu.

Podobnież, jakkolwiek wojna, umacniając społeczeństwo, po
średnio sprzyja postępowi przemysłu i wszystkich jego skutków 
cywilizacyjnych, z tern wszystkiem bezpośrednio tamuje postęp 
W dziedzinie przemysłu. Po pierwsze bowiem sprowadza wojna 
bbytek ludzi i materyjału, które mogłyby się przyczynić do wzros
tu przemysłu; powtóre zakłóca stosunek wzajemnej zależności, 
^tniejący między licznymi producentami i dystrybuentami; wresz
cie zaś zużywa wiele sił administracyjnych i organizacyjnych, 
któreby można spożytkować ku ulepszeniu różnych gałęzi prze
mysłu i w ogóle całój jego organizaeyi. A jeśli porównamy Spar- 
tańczyka, owego absolutnego żołnierza, z Ateńczykiem, który tylko
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nawpół był żołnierzem, ze względu na ich stosunek do kultury; 
albo jeśli przypomnimy sobie, z jaką pogardą spoglądano w epo
ce militarnój, a więc w epoce feudalizmu, na wiedzę, to niepodo
bna niedostrzedz, że ustawiczna wojna stoi na przeszkodzie nie- 
tylko rozwojowi przemysłu, ale i rozwojowi duchowemu wyższego 
rzędu, który z jednój strony podtrzymuje przemysł, a z drugiej 
sam się na nim wspiera.

To samo stosuje się i do sposobu oddziaływania wojny na 
moralną stronę człowieka. Z jednej strony przyzwyczaja wojna 
bezpośrednio do subordynacyi wskutek karności, w jakiej trzyma 
żołnierzy, a pośrednio wskutek wytworzenia silnych i trwałych 
rządów; rozwija więc przymioty, mające nietylko chwilowe zna
czenie, ale stanowiące [trzejście do przymiotów stale niezbęd
nych; z drugiej zaś strony rezultat ten osiąga wojna tylko kosz
tem podtrzymania a często nawet i wzmocnienia przymiotów szko
dliwych — przymiotów, które same przez się są antysocyjalne. — 
Napaści, do których popycha egoizm (napaści, które społeczeń
stwo z tśm większą siłą powinno powstrzymywać, im gwałto
wniejszy jest egoizm), o tyle tylko mogą się zmniejszyć, o ile 
współczucie powściąga egoizm; tymczasem ciągła wojna przytępia 
współczucie: co więcej, do tego stopnia rozwija ona żądzę napa
ści, iż krzywda wyrządzona bliźniemu, sprawia napastnikowi 
przyjemność. Obywatel, którego ranienie i zabijanie nieprzyja
ciół zrobiło nieczułym, jest zatwardziały i w domu. Współczu
cie, zdeptane na polu bitwy, nie może odżyć w stosunkach życia 
obywatelskiego. Im bardziój człowiek podczas wojny nawyka 
krzywdzić drugich, tćm bardziej nawyknie do tego i podczas po
koju; ztąd zaś w życiu obywatelskióm mnożą się spory, przestęp
stwa i różnego rodzaju gwałty, wywołujące nieporządek, które 
zmuszają rząd do środków represyjnych. Żaden wyższy typ ży
cia społecznego nie jest możliwy bez takiego typu natury ludz
kiej, w którój względy na interesa bliźniego hamują popędy ego
izmu. Jużto nieodłącznem złem wojny jest ta okoliczność, że 
każdy tylko o sobie myśli, a dla niektórych ze swych współbraci 
żadnych nie ma względów. Tym sposobem antycywilizacyjne re
zultaty wojny paraliżują jój rezultaty cywilizacyjne, tak że 
wojna oprócz bezpośredniej śmiertelności i bezpośredniój nędzy



205

sprowadza je nadto pośrednio, zaszczepiając i podsycając uczucia 
antysocyjalne.

Kozpatrując ten przedmiot z najogólniejszego punktu widze
nia, możemy powiedzieć, że nie prędzój wydobędzie się człowiek 
ze stanu grubego barbarzyństwa, aż święty obowiązek krwawej 
zemsty, stanowiący religiję dzikiego, straci nieco na swej święto
ści. Tylko w miarę tego, jak prawo odwetu, wymagające za mord 
innego mordu lub tóż i więcój mordów, pocznie słabnąć, będą się 
mogły i większe społeczeństwa utrzymać i cywilizacyja pracę 
swą rozpocząć. Podobnież, dopóty z niższych form cywilizacyi 
nie powstaną wyższe, dopóki nie ostygnie zapał w wywieraniu 
zemsty międzynarodowój, stanowiący podstawę kodeksu, który 
nam dzicy w spuściznie pozostawili. Duchowe i fizyczne zalety, 
które pewien szczep nabywa przez wojnę, nie mogą zrównoważyć 
fizycznych i duchowych szkód, a zwłaszcza tych ostatnich, które 
Wojna za sobą pociąga, kiedy już został osiągnięty pewien stopień 
cywilizacyi. Nawet z najokrutniejszego i najbardziój krwawego 
tępienia ras niższych i indywiduów niższych ciągnie ludzkość ko
rzyść w epokach, w których rozwój moralny jest jeszcze bardzo 
mały, i w których, nanosząc śmierć i dolegliwości, nie może jeszcze 
W wysokim stopniu przytępić uczucia żywój sympatyi. Ale 
W społeczeństwach wysoko rozwiniętych, złożonych z indywiduów 
zdolnych do ściśle zjednoczonćj pracy, oddziaływa wojna szkodli
wie na moralny charakter ich członków, a nieszczęsne jćj następ
owa przewyższają korzyści, odniesione z wytępienia ras słab- 
Szych.

Na tym stopniu rozwoju cywilizacyi, staje się ów proces 
krakowania ludzkości, który ze swej doniosłości nic nie traci, 
dziełem wojny industryjnój — dziełem współzawodnictwa społe
czeństw, wskutek którego najlepsi pod względem fizycznym, inte- 
fektualnym i moralnym się rozmnażają, gdy tymczasem mniej 
Uzdolnieni, wskutek braku dostatecznie licznego potomstwa, zwol- 
ha wymierają.

Ludzie, którzy zostali wychowani w religii nienawiści — 
którzy, będąc chłopcami, kiedy w człowieku przeważają instynkta 
dzikich, napawali się pokrewnemi idejami i uczuciami, tak obfi
cie nagromadzonemi w poezyi i liistoryi klasycznćj, i których
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utwierdzono w przekonaniu, że wojna jest szlachetną, a pokój nie
godny, są naturalnie ślepi na powyższe prawdy. Albo raczej 
słuszniej byłoby powiedzieć, iż nigdy nie starali się do prawd 
tych dotrzeć. Uprzedzenie zaś tak silnie w umysłach ich się za
korzeniło, że w najlepszym razie nominalnie tylko prawdy te uzna
ją. Do jak błędnych sądów o zjawiskach społecznych uprzedze
nie to doprowadzić może, przekonywamy się między innemi z na
stępującego ustępu z Gibbona:

„Współcześni nie byli w stanie w publicznym dobrobycie 
dojrzeć przyczyn upadku i zepsucia. D ług i pokój i  jednostajny 
rząd Rzymian wsączył w żywotne soki cesarstwa ukrytą i powoli 
działającą truciznę.“

W ustępie tym ukrywa się ogólna myśl, że im dłużój ludzie 
żyją w owej wzajemnój zależności, którajest podstawą zjednoczo- 
nój pracy społecznój, tśm mniej stają się zdolni do takiśj zależno
ści i do takiej, pracy, a społeczeństwo dąży do rozkładu. Im 
bardziej zaś przywykają do swarów i do działalności burzą
cej, tśm bardziój uspasabiają się do czynów, prowadzących do 
jedności i zgody.

Tym sposobem oba kodeksy, w których się wychowuje
my jako też i uczucia, rodzące się pod wpływem ich zasa
dniczych pojęć, prowadzą nieodzownie do błędnego pojmowa
nia zjawisk społecznych. Zamiast, żeby te dwie wprost prze
ciwne siły działały wspólnie na umysł i serce człowieka, pa
nuje raz jedna raz druga nad naszemi poglądami, a ztąd za
miast do wywodów równoważących się i zgodnych z so 
bą , dochodzimy do chaosu najzupełniśj sprzecznych z sobą 
pojęć.

Byłby już czas, żeby nareszcie te dwa wyznania wiary 
w ich formach bezwzględnych zaprzestały mącić umysły ludz
kie, i to nietylko ze względu na logiczne myślenie w dzie-

J
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dżinie umiejętności społecznej, ale i ze względu na odpowiednie 
Postępowanie w życiu codziennem. Czyż nie jest szaleństwem 
^mawiać w siebie samego i w innych, iż wierzymy av pewne 
odwiecznie powtarzane zasady zaparcia się samego siebie, pod
czas gdy na każdym kroku: w sprawach życia codziennego, 
W środkach, które przedsiębierzemy dla obrony naszej osoby 
i mienia, w aprobacyi sporu przeciwko napaści zasadom tym 
Przeczymy?

Czyż nie jest nieuczciwością głosić wciąż pełne szacunku 
Uznanie dla zasad, podług których nietylko postępować nie 
chcemy, ale o których mamy niejasne przekonanie, że, wprowa
dzone w życie, szkodęby przyniosły? Każdy przyzna, że w sto
sunkach rodzinnych, między rodzicami a dziećmi, altruizm po
sunięty jest do najwyższego stopnia. A jednak i tu pewien 
stopień egoizmu jest nieodzowny. Matka może karmić swe 
dziecko tylko wtedy, jeśli głód swój należycie zaspokoi; i ist- 
uieje pewna granica, po za którą poświęcenie matki dla dziec
ka tylko zgubnóm stać się może. A ten, który ich żywi, od 
którego oboje zależą, czyż nie wtedy tylko może względem 
°hojga postępować altruistycznie, jeśli w stosunkach ze swymi 
Współobywatelami jest dostatecznie egoistyczny? Jeśli przyku
cnie: „żyj dla siebie samego“ jest pod pewnym względem fał
o w e , to przykazanie: „żyj dla innych“ jest fałszywe pod in- 
Uym względem. Racyjonalne zaś przykazanie głosi: „żyj dla 
siebie samego i dla innych.“ A jeżeli faktycznie w takie przy
kazanie wierzymy — a postępki nasze wyraźnie tego dowo- 
dzą — to czyż nie lepiój byłoby dla nas wyraźnie do tego się 
iWzyznać, zamiast wyznawać wciąż zasady, podług których nie 
Postępujemy i postępować nie możemy, przez co samą naukę 
Moralności tylko dyskredytujemy.

Z drugiój strony czas byłby nareszcie, żeby dziki ego- 
Mni, zgoła swobodny od wpływu tego nierozumnego altruiz
mu, który wyznajemy tylko, ale w który nie wierzymy, prak
tycznie został zmodyfikowany przez altruizm racyjonalny. — 
Czynem a nie słowy wypadałoby ograniczyć ów święty obo- 
Wązek krwawój zemsty, którego się jeszcze domaga dość ży- 
"u. religija nienawiści. Zamiast bezmyślnie powtarzać w ka
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techizmach i kościołach, żeśmy obowiązani czynić dobrze tym, 
którzy nas nienawidzą, podczas gdy w rozprawach parlamen
tu, artykułach dziennikarskich i prywatnych rozmowach wy
raźnie zdradza się niewzruszona wiara w prawo odwetu, by
łoby roztropniej i więcej po męzku zbadać, w jakim stopniu 
pierwsza wiara powinna łagodzić drugą. Nie wiemy, czy ma
my to uważać za nierozsądek, czy tóż za brak moralnej od
wagi, że ludzie wciąż wyznają wiarę, która nadewszystko sta
wia poświęcenie własnych interesów, a jednocześnie domaga
ją się poświęcenia, a nawet i śmierci innych, jeśli ci dopu
ścili się przeciwko nim jakiegoś wykroczenia. Jestże to śle
potą , czy tóż nierozsądnóm szaleństwem, że ludzie uważają 
za rzecz najwznioślejszą znoszenie cierpień dla dobra innych, 
a jednocześnie z uwielbieniem spoglądają na tych , którzy 
z zemsty płacą wielkiem złem za małe ? — Nasz barba
rzyński kodeks zasad słuszności, potrzebuje jak najwyraźniej 
rewizyi, a nasza barbarzyńska ocena honoru pewnój mody- 
fikacyi.

Rozważmy spokojnie, co dobrego jeden i druga zawie
ra, i  jaka przymieszka złego w obu się znajduje. — Odwa
ga jest godną szacunku, jeśli się jój używa w celu obrony 

•słusznych wymagań i w celu odparcia wszelkiój napaści. —- 
Jeszcze więcój godna jest szacunku odwaga, jeśli człowiek na
raża się na niebezpieczeństwo w obronie praw, które wespół 
z innymi posiada. Najwyższego zaś szacunku godna jest od
waga, jeśli z narażeniem życia i zdrowych członków staje
my w obronie innych; wreszcie wzniosłą jest odwaga, jeśli ci 
ostatni nie są złączeni z nami ani więzami pokrewieństwa, ani 
wspólności plemiennój. Jakkolwiek godne jest podziwu męztwo, 
płynące ze źródła altruistycznego, jakkolwiek chwalebne jest męz
two, którego pobudką jest słuszny egoizm; z tern w s z y s tk i ć m  

męztwo, którego źródło tkwi w egoizmie zaczepnym, nie jest 
chwalebne. Uwielbianie odwagi człowieka, który walczy za 
sprawę niesłuszną, jest niegodne i demoralizuje tego, który 
je czuje. Podobnie jak siły fizyczne tak i odwagę, towa
rzyszącą im, należy uważać za sługę wyższych popędów ser
ca — bardzo cennego , w danych okolicznościach nawet nie
zbędnego; należy ją szanować, jeśli obowiązki swe speł'
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nia zgodnie z wymaganiami owych wyższych popędów; — 
W przeciwnym zaś razie, stoi na równi z odwagą zwie - 
l’Ząt.

Dość już powiedzieliśmy, żeby wykazać, iż kompromis 
między wprost przeciwnemi sobie zasadami postępowania, gło- 
szonemi przez religiją nienawiści i religiją miłości, jest nie
zbędnym warunkiem umiejętnego pojmowania społecznych zja
wisk. Nawet tam, gdzie chodzi o kwestyje przemijające, jak 
np. w czynnościach towarzystw filantropijnych, lub w stosun
kach międzynarodowych. nie można wyrobić sobie sądu ro
zumnego, jeśli nie ustali się równowaga między afektami ego- 
lstycznemi a altruistycznemi, wraz z zastosowaniem odpowie
dnich poglądów. — Tern mniej można miść racyjoualny sąd
0 przeszłych i przyszłych okresach socyjalnego rozwoju. jeś
li się nie ustali przekonanie, że dwa wprost przeciwne so
bie kierunki postępowania ludzkiego. uświęcone przez dwie 
Wprost przeciwne sobie religije, nieodzownie i stale istnieć mu
szą. Niedość wyznawać dziś teoryją altruistyczną a jutro egois
tyczną.

Nigdy byśmy nie poznali krzywizny, jaką zakreśla jaka
kolwiek planeta, gdybyśmy raz zwracali uwagę tylko na si
łę odśrodkową a drugi raz tylko na siłę dośrodkową; prze
ciwnie, trzeba jednocześnie o obu pamiętać jako działających 
i'azem. Podobnież dla poznania owej krzywizny o niezmier
nych rozmiarach, którą postęp społeczny w biegu swym za
kreśla, należy liczyć się tak z siłami altruistycznemi jak
1 egoistycznemi, gdyż jedne i drugie są niezbędnemi i stale 
działającemi czynnikami postępu.

Prawdopodobnie zarzuci mi czytelnik, że tytuł powyższe
go rozdziału: „Uprzedzenia wychowania1- jest za obszerny. — 
Zarzut ten byłby zupełnie uzasadniony. Nie ma bowiem może 
¿adnego uprzedzenia, któreby w mniejszym lub większym stop
niu nie płynęło z wychowania. — jeśli słowo to weźmiemy

Socyjologija. 14
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w najobszerniejszem jego znaczeniu. Ponieważ jednak niepodob
na było objąć wszystkich uprzedzeń w jednym rozdziale, prze
to uważałem za rzecz najstosowniejszą wybrać te dwa wprost 
sobie przeciwne, jako stanowiące bezpośrednie wyniki pierwot
nego wychowania, które w dziecinny umysł zaszczepia dwie 
wprost przeciwne teoryje, i wpaja dwa wprost przeciwne uczu
cia. Przyznając więc fakt, że wychowanie i w innych uprze
dzeniach gra wielką rolę, możemy teraz wygodnie każde z nich 
pod właściwym rozebrać tytułem.



ROZDZIAŁ IX.
Uprzedzenia patriotyzmu.

„Nasz kraj przedewszystkiem“ — oto liasło, które często 
da się słyszeć po drugiej stronie Atlantyku; a jeśli się nie mylę, 

* to i iny słyszeliśmy podobne w naszej Izbie Niższej z ust męża, 
którego uważają albo przynajmniej uważano za filozofa radykal
nego.

Kto w ten sposób myśli, ten nie posiada owej równowagi 
Uczucia, która stanowi nieodzowny warunek umiejętnego trakto
wania zjawisk społecznych. Żeby dotrzeć do owych rozważnych 
Wyników, które stanowią umiejętność społeczną, trzeba przede- 
Wszystkiem patrzeć na rzeczy niezależnie od interesów osobistych 
1 narodowych. Aby się o tern przekonać, dość wziąć jaki wypa
dek, który nas osobiście nie dotyczy. Spytajmy się członków ja
kiego szczepu autochtonów, jak się zapatrują na owe fale cywi- 
lizacyi, które ich pochłaniają. Spytajmy się, co sądzili północno
amerykańscy Indyjanie o rozszerzaniu się białych ludzi w ich kra
inach, albo co myśleli starzy Bryttowie o najezdzie, który pozba
wił ich posiadania Anglii, a zrozumiemy, że wypadki, które z punk
tu anty-narodowego trzeba uważać za kroki, wiodące do wyższe
go stanu społecznego, z punktu widzenia narodowego wydawały 
się tylko złem. Zgodziwszy się na prawdę tę, która na powyż
szych przykładach tak jasno się przedstawia, musimy też przy-
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znać, że im bardziej oswobodzimy się od wpływu patryjotyzmu, 
im wyraźniej będziemy patrzeć na nasze społeczeństwo jako na 
osobnik wśród wielu innych, które mają swoją historyją i swą 
przyszłość, i z których niektóre może więcej praw mają do dziedzic
twa ziemi, tern łatwiej poznamy owe socyjologiczne prawdy, które 
nie tyczą się ani oddzielnych narodów, ani oddzielnych szczepów.

Wszakże taka emancypacyja jest nadzwyczaj trudna. To 
cośmy wyżej powiedzieli o uczuciu, wywołującem polityczne pod
porządkowanie, tyczy się także i patryjotyzmu: samo już istnie
nie społeczeństwa dowodzi siły patryjotyzmu. Oba te uczucia sta
nowią bowiem dwie siły, które wspólnie działając, wytwarzają ową 
społeczną spójnią, bez której niemożliwąby była ani jakakolwiek 
skojarzona działalność, ani jakakolwiek organizacyja. Narodo
wość możliwa jest tylko wskutek uczucia, które wiąże jednostki 
z całością, przez nie stworzoną. Możemy, nawet powiedzieć, że 
uczucie to, wskutek ciągłego tępienia takich typów ludzkich, któ
re mało były przywiązane do swego społeczeństwa, a tom samóm 
niezdatne ponosić odpowiednich ofiar dla niego, coraz więcej się 
wzmacniało.

To znów przypomina nam prawdę, że każdy obywatel wcie
lony do jakiejkolwiek całości politycznej, musi w wysokim stopniu 
rozwinąć w sobie te uczucia i te ideje. które całość tę utrzymują: 
w przeciwnym razie t. j. jeśli w przecięciu taki rezultat osiągnię
tym nie zostanie, polityczna całość utrzymać się nie może. — 
Ztąd płynie nowa trudność dla umiejętności społecznej: mu
simy rachować się ze spaczeniami sądów, spowodowanemi przez 
patryjotyzm.

Patryjotyzm jest dla narodu tern samem, czem egoizm dla je
dnostki — w istocie oba płyną z jednego źródła: i skutki ich do
bre czy złe, są bardzo do siebie zbliżone. Sąd o społeczeństwie, 
do którego należymy, jest odbiciem sądu o nas samych; obstawa
nie zaś za prawami własnego społeczeństwa jest pośrednio obsta
waniem za naszemi prawami jako jego cząstki. Duma obywatela



z 'wielkich czynów swego narodu jest dumą należenia do narodu, 
który zdolny jest do takich czynów: należeć bowiem do takiego 
narodu znaczy posiadać samemu ową wyższość, którój naród cały 
przez swe czyny dowiódł. Gniew obywatela na sąsiada, na
padającego na jego naród, — to gniew z powodu niebez
pieczeństwa, które, grożąc narodowi, zagraża jemu samemu.

Tak samo jak nieco wyżej przekonaliśmy się, że egoizm, od
powiednio zastosowany, jest niezbędny, tak i tu przekonamy się, 
że niezbędny jest i patryjotyzm, odpowiednio zastosowany. Wy
górowane mniemanie o samym sobie sprowadza podwójne zło: po- 
pierwsze bowiem popycha człowieka do zbyt gwałtownego obsta
wania przy swych prawach, a przez to rodzi nienawiść i podnieca 
do napaści; powtóre zaś sprowadza zbytnią ufność we własne siły, 
a przez to popycha do nadaremnych usiłowań, które kończą się 
katastrofą. Z drugiej strony, zbyt małe wyobrażenie o sobie sa
mym sprowadza wprost przeciwne zło; popierwsze bowiem czło
wiek wskutek tego nie obstaje przy swych prawach, a przez to za
chęca innych do napaści, i tym sposobem podsyca ich egoizm; po
wtóre zaś, nie oceniając należycie swych sił. nie waży się wyciąg
nąć ręki po dobro, któreby mógł osiągnąć. Podobnie rzecz się 
ma i z patryjotyzmem. Jeśli się naród przecenia, to staje się po
chopny do napaści, i robi się zuchwałym; jeśli zaś za mało trzyma 
0 sobie, to innych zachęca do wykroczeń, gdyż niedostatecz
nie obstaje przy swych prawach, a nadto, nie mając za
ufania we własne siły i instytucyje, zniechęca się do pracy i po
stępu.

Nas będzie tu zajmować nie tyle wpływ patryjotyzmu na po
stępki ludzkie, ile wpływ jego na pojęcia ludzkie. Tak samo jak 
Wygórowany egoizm, pacząc pojęcia człowieka o nim samym i o jego 
bliźnich, fałszuje jego wywody o naturze ludzkiej i ludzkich postęp
kach, tak samo i wygórowany patryjotyzm, pacząc pojęcia człowieka 
0 jego własnem społeczeństwie, prowadzi go do błędnych wywodów 
0 istocie i działalności społeczeństw w ogóle. Z ostateczności zaś 
Wprost sobie przeciwnych wynikają i wprost przeciwne sobie fał
sze, chociaż nie zachodzą tu one zbyt często, i nie są zbyt szko
dliwe.

Spotykamy się tu z jednym z owych licznych wypadków, 
w których sumienie zbiorowe o wiele niższóm się przedstawia od
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sumienia jednostki. Powszechnie bowiem zbytni egoizm uważa 
się za naganny, gdy tymczasem zbytek patryjotyzmu nikomu za 
wadę nie poczytujemy. Chwalimy człowieka, który się otwarcie 
do błędów swych i wad naturalnych przyznaje; ale ganimy jako 
postępek niepatryjotyczny, jeśli ktoś przyzna się, że naród jego 
względem innego narodu postąpił sopie niesprawiedliwie. Bro
nić postępków narodu, z którym w danej chwili żyjemy na stopie 
nieprzyjaznej, uważa większa część obywateli za pewien rodzaj 
zdrady; a uwłaczające porównanie o ptakach i ich gniazdach słu
ży im dla potępienia tych, którzy utrzymują, że słuszność jest po 
stronie naszych nieprzyjaciół, nie po naszej. Nietylko przyznają 
się otwarcie do tego refleksyjnego egoizmu, który stanowi istotę 
patryjotyzmu — nietylko nie domyślają się, że w uczuciu tern jest 
coś nagannego, zwłaszcza jeśli mu się wodze zupełnie popuści, 
ale co więcej mniemają, że ci są godni nagany, którzy uczucie to 
hamują, i obie strony wysłuchać się starają. Z tego można już 
powziąć wyobrażenie, w jakim stopniu uprzedzenia patry - 
jotyczne, pacząc nasze poglądy na sprawy międzynarodowe, 
muszą też paczyć i nasze pojęcia o właściwościach innych spo
łeczeństw, a tem samem wprowadzać nas w błąd przy wywodach 
socyjologicznych.

Uprzedzeń tych należy się wystrzegać. — W tym celu 
przytoczymy tu kilka przykładów błędnego zapatrywania się 
na zjawiska społeczne, które wpływowi patryjotyzmu przypisać 
wypada.

Do jak błędnćj oceny innych szczepów prowadzi przecenia
nie własnego szczepu, o tem najlepiśj przekonać się możemy z wy
padków, w których się pokazuje, że szczep, stojący, według nasze
go mniemania, o wiele niżej od nas, na nas z wysoka spo
gląda.—Oto jeden z takich przykładów, podany nam przez pewne 
plemię murzynów:

„Sprawiało im przyjemność mówić sobie nawzajem pocichu, 
że biały człowiek to stara małpa.“ Afrykańczyk powie nie
raz o Europejczyku, że wygląda jak człowiek, i często odpowie 
mu na to współziomek jego: — „ Nie wygląda tak“ . . . . • 
„Kaukazyjczyk powątpiewa, czy Chamici mogą zaliczać się do 
ludzi, a ci ostatni płacą mu podobną monetą za taki komple
ment“ (').
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Jeżeli kto z czytelników mniema, że powyższy przykład zada- 
leko leży od utartego gościna błędów, aby mógł być pouczającym, to 
niecli przyjrzy się karykaturom Francuzów, które za życia naszych 
ojców tak były rozpowszechnione, albo niech przypomni sobie 
powszechne wówczas zdania o siłach Francyi i Anglii. Wspom
nienie to bezwątpienia przekona go, że owa ocena samego sie
bie, odbijająca się w postaci uczucia, które zowiemy patryjotyz- 
mem, wykrzywiała bardzo często i bardzo znacznie i nasze sądy. 
Ale i dziś nawet możemy się spotkać z poglądami, których fakta, 
należycie zbadane, bynajmniój nie usprawiedliwiają, np. mniema
nie nasze o naszej fizycznój piękności. Nie potrzeba dowodzić, 
że uprzedzenie, paczące w tak wysokim stopniu nasze sądy, 
wówczas "kiedy je możemy kontrolować bezpośrednią obserwac.y- 
ją, jeszcze bardziej paczyć je będzie w wypadkach, gdzie ob- 
serwacyja taka jest niemożliwa. Jak wielkie błędy płyną 
z tego źródła, o tern przekonywa nas historyja wszystkich mię
dzy mir o do wy eh walk; obozy nieprzyjacielskie wydają na
wzajem o wodzach i czynach swych najzupełniej sprzeczne 
sądy. Na potwierdzenie tego może posłużyć następujący przy
kład:

.»Wiadomości, które posiadamy o Wallasie, odnoszące się 
do epoki, w której współcześni obawiać się go poczęli, są jak 
najzupełniej sprzeczne między sobą. Kronikarze szkoccy, piszą
cy po wojnie o niepodległość, wynoszą go na najwyższy szczebel 
wielkości i bohaterstwa; kronikarze zaś angielscy przedstawiają 
go jako nędznego łotra, awanturnika, zakłócającego spokój społe
czeństwa. gwałcącego wszelkie prawa i obowiązki, wreszcie jako 
przywódzcę jednej zjowrych licznych band złodziei i włóczęgów', 
które podówczas niepokoiły Szkocyją“ (2).

Historyja każdój wojny uczy nas, że tak samo jak sądy 
0 znakomitych osobistościach najzupełniej sprzeczne między sobą 
kywają, tak samo rozchodzą się i poglądy na narody, do których 
°sobistości te należą. Taką samą jednostronność, jaką wr naszóm 
społeczeństwie przedstawia nam fakt, że protestanci pamiętają 
tylko o okrucieństwach, których się dopuszczali katolicy, a kato
licy ze swój strony pamiętają tylko okrucieństwa protestantów — 
taką samą jednostronność spotykamy w tradycyjach każdego na-
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rodu; każdy bywiem tylko pamięta o barbarzyństwach swego 
wroga.

Tak jak w dawnych czasach Normanowie, którzy byli mściwi 
do najwyższego stopnia, oburzali się na żądzę zemsty Anglików, 
gdy ich do ostateczności doprowadzili, tak samo w nowszych cza
sach rozwodzili się Francuzi nad okrucieństwami gerylasów hisz
pańskich, a Rosyjanie nad okrucieństwami Czerkiesów. W tój 
sprzeczności poglądów, zachodzącej między sądami tych, którzy 
dopuszczali się okrucieństw, a sądami tych. względem których 
okrucieństw owych się dopuszczano, widzimy jasno wpływ patry- 
jotyzmu wtedy, jeśli oba obozy są nam zupełnie obojętne; ale jak 
skoro tylko sami jesteśmy zainteresowani, natychmiast wpływ ten 
przed wzrokiem naszym się ukrywa. Niejeden z moich czytelni
ków pamięta jeszcze niezawodnie jak potępiano u nas Francuzów 
za okrucieństwa, których się oni w Algierze względem Arabów, 
nie chcących się poddać, dopuszczali; jakeśmy się oburzali na 
nich za to, że podpalali jamy, w których ci nieszczęśliwi się chro
nili; ale w naszych własnych czynach w Indyi okrucieństw nie wi
dzimy; jak np. wówczas, kiedy, rozstrzelawszy en masse cały od
dział Sipajów, podłożyliśmy jeszcze pod nich ogień dlatego, że 
nie wszyscy byli zabici (3), albo wówczas, kiedyśmy po uśmierze
niu powstania na Jamajce en gros bombardowali lub palili domy. 
Posłuchajmy tylko, co o tych czynach w angielskich kolonijaoh 
mówią, a przekonamy się, że tam powszechnie usprawiedliwiają 
je koniecznością takiego postępowania. Przysłuchajmy się zaś 
sądom o podobnych czynach, kiedy sprawcą ich jest inny naród, 
a niezawodnie te same osoby z oburzeniem utrzymywać będą, że 
do takich postępków żadna konieczność upoważniać nie może. — 
Uprzedzenie, o którćm tu mowa, prowadzi i do większych jeszcze 
błędów. Uczucie i czyny, które za cnotę poczytujemy, jeśli nie 
wchodzą w drogę naszym interesom i naszej potędze, potępiamy 
jako występne, jeśli narażają na szwank jedno i drugie. Podanie 
o Tellu lub jaka inna opowieść o powstaniu uciemiężonego naro
du w celu odzyskania niepodległości budzi w nas podziw i uwiel
bienie; ale uwielbienie to przechodzi w oburzenie, jeśli naród ten 
my uciemiężamy. W usiłowaniach Tndyjan zrzucenia naszego 
jarzma, widzimy tylko występki, i nie przypuszczamy, żeby stara
nia Irlandczyków, podjęte w celu pozyskania narodowej niezależ-
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ności, mogły być w jakikolwiekbądź sposób usprawiedliwio
ne. — Nie spostrzegamy, że motywa we wszystkich tych 
wypadkach są te same, i że należy je rozważać niezależnie 
od ich skutków.

Uprzedzenie, które nawet obserwacyję fizycznych przymio
tów fałszuje, które do najwyższego stopnia paczy sądy nasze 
o wybitnych a wrogich nam mężach, które przyczynia się do tego, 
że okrucieństwa potępiamy, jeśli je inny naród popełnił, a chwali
my, jeśli się ich dopuścili nasi przedstawiciele, i które wreszcie 
sprawia, iż jedne i te same czyny raz nam się wydają sprawiedli
we, inny raz znów niesprawiedliwe, a to zależnie od tego, czy 
w naszym interesie, czy też na szkodę naszą podjęte zostały — 
uprzedzenie takie, powtarzam, musi bezwarunkowo fałszować na
sze socyjologiczne pojęcia.

Niepodobna sprawiedliwie ocenić instytucyi narodu, któ- 
rym pogardzamy; a jeśli, jak to często ma miejsce, pogarda 
nasza wcale nie jest usprawiedliwiona, albo tylko w części 
sprawiedliwa, w takim razie niezawodnie instytucyje tego narodu
0 wiele są lepsze, niż sądzimy. Ile razy tylko antagonizm 
zdradza nienawiść przeciwko jakiemu narodowi, a tern samem
1 chęć usprawiedliwienia tej nienawiści przez to, że osbnikom te
go narodu niegodne przypisuje przymioty, tyle razy prawem ko
nieczności z owemi niegodnemi pi-zymiotami łączą się w umyśle 
i instytucyje polityczne nienawidzonego narodu i jego religija 
i właściwe jemu zwyczaje, — stają się więc nienawistnemi, 
a wskutek tego nie mogą być z odpowiednim naukowym spokojem 
badane.

Rzecz ta na przykładzie lepiej się wyjaśni. Owo odbicie się 
egoizmu, które zowdemy patryjotyzmem, przyczynia się między 
mnemi do tego, że naród dany bardzo wysoko ceni wiarę, którą 
Wyznaje, a przez to, przeceniając skutki, które pod wpływem tej 
Wiary powstały, za mało przywiązuje wagi do skutków, wywo
łany ćh innemi wyznaniami i innemi siłami. Dowodzą tego po
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glądy na dzikie i ucywilizowane narody, w których nas wycho
wano.

Słowo dziki, pierwotnie znaczące tyle co ,,nieokrzesany, 
nieucywilizowany,“ z biegiem czasu przyjęło znaczenie: .,okrutny 
i krwiożerczy“, wskutek rozpowszechnionego mniemania, jakoby 
dzikie i nieucywilizowane plemiona były okrutne i krwiożercze.— 
A ponieważ obecnie ogół wyobraża sobie, że dzikie okrucieństwo 
jest stałą i istotną cechą plemion nieucywilizowanych. które nad
to od nas tern się różnią, że nie wyznają naszej religii. przeto ro
dzi się niedopowiedziane przypuszczenie, iż przyczyna okrucień
stwa tych ludów leży w tej okoliczności, iż nie posiadają naszej 
religii. Ale jeśli, walcząc pomyślnie przeciwko uprzedzeniom pa- 
tryjotyzmu, świadectwa o dzikich, spaczone temi uprzedzeniami, 
oczyścimy z naleciałości patryjotycznych, to zmuszeni będziemy 
powyższe twierdzenie zmodyfikować.

Czytając np. opis Cooka o mieszkańcach wysp Tahiti z epo
ki, kiedy poraź pierwszy ich odwiedził, uderzają nas pewne cha
rakterystyczne cechy tych ludów, stawiające je w niektórych 
względach ponad ucywilizowanych ich gości. Jakkolwiek Tahi- 
tanie dopuszczali się małych wykroczeń, to jednakowoż niczóm 
były one w porównaniu z przewinieniami majtków, którzy kradli 
żelazne rygle z własnego okrętu, ażeby niemi płacić Tahitankom. 
Gdy zaś Cook naznaczył karę za kradzież, i dzicy oskarżyli je
dnego z majtków, który, po dowiedzeniu mu przestępstwa, na ka
rę cielesną skazany został, — wtedy dzicy starali się wybłagać 
mu przebaczenie, a gdy im się to nie udało, rzewne łzy przelawa- 
li, widząc przygotowania do egzekucyi. A jeśli zestawimy kry
tycznie sprawozdanie o śmierci Cooka, przekonamy się, że miesz
kańcy wysp Sandwich dopóty obchodzili się dobrze, dopóki nie 
dopuszczano się względem nich okrucieństw, i dopóki nie powstała 
w nich obawa o przyszłość.

Doświadczenia wielu innych podróżników przekonywają nas 
również, że szczepy nieucywilizowane powszechnie dobre okazy
wały usposobienie względem Europejczyków, poraź pierwszy do 
nich przybywających, i że następne ich wrogie postępki były pro
stym odwetem za krzywdy, wyrządzone im przez ucywilizowa
nych. Fakt. że mieszkańcy wyspy Królowej Karoliny dopiero 
wtedy napadli na załogę kapitana Oarterefa, kiedy mieli słuszne
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powody ująć się za swe krzywdy, może posłużyć za typ kistoryi 
stosuuków między dzikiemi a ucywilizowanemi plemionami. Po
szukiwania nad historyją śmierci misyjonarza Williamsa, „mę
czennika z Erromango“ (*), przekonywają nas, że mord dokonany 
na nim, nad czćm się tak rozwodzono jako nad dowodem złośli
wości nieoświeconego człowieka, był tylko pomstą za występki, 
popełnione dawniej przez złych Europejczyków. Przypatrzmy się 
tylko kilku sprawozdaniom o postępowaniu ucywilizowanych i nie- 
ucywilizowanych ludów:

„Kiedyśmy zabili jednego człowieka na wyspach Markizyj- 
skich, innego ciężko ranili na wyspie Wielkićj Nocy (**). innego 
znów zahaczyli bosakiem na Tonga-Tabu (***), kiedyśmy nadto 
jednego dzikiego zranili na Namoce, drugiego na Mallicolo (****), 
trzeciego zaś zabili na Taunie (*****), wtedy dzicy zaczęli się 
z nami uprzejmie obchodzić, jakkolwiek mogliby się byli 
doskonałe pomścić, odciąwszy odwrót naszój rozsypanej zało
dze“ (■’).

„Wyjąwszy w Kafta, gdzie przez pewien czas sądzono, iż 
przybywam w zamiarach nieprzyjaznych, nigdzie podczas całej 
swej podróży nie doświadczyłem niegościnności od nikogo, 
z wyjątkiem Europejczyków tylko, którzy przecież nic nie 
mieli mi do zarzucenia chyba to , że wydawałem się bied
nym“ (5).

(*) Jedna z głównych wysp, należących do archipelagu Quiros.
(Przyp. tłom.)

(* * ) Inaczej Waihu. Jestto jedna z wysp sporadycznych Oceanu Spo
kojnego.

(Przyp. tłóm .J.

(* * * ) Największa z wysp archipelagu Tonga.
(Przyp. tłom.).

(* * * * ) Wyspa, zajmująca pod względem swego obszaru drugie miej
sce w Archipelagu Quiros.

(Przyp. tłom.).

(* * * * * )  Mniejsza wyspa, należąca do tego samego archipelagu.
(Przyp. tlóra.).



„W Lutym r. 1812 pochwycili mieszkańcy z Winnebah (na 
Złotóm Wybrzeżu) swego komendanta p. Meredith, i tak go pobi
li, że wskutek odniesionych ran umarł. Miasto i fortecę zburzyli 
Anglicy. Po tym wypadku zwykły były jeszcze przez wiele lat 
wszystkie angielskie okręty, idące koło Winnebah, rzucać 
grad kul na miasto, aby mieszkańcy tamtejsi mogli powziąć 
wyobrażenie o okrucieństwie zemsty za przelanie krwi europej
skiej" (')•

Jeżeli czytelnikowi oderwane te świadectwa wydają się nie
dostatecznemu to niech posłucha zdania męża, który zebrał 
znaczną ich ilość. Z okoliczności przyjaznego przyjęcia, jakiego 
doznał Ensico od mieszkańców Kartagieny (na wybrzeżu Nowej 
Grenady), względem krórych niedawno przedtem Hiszpanie jak 
najstraszniejszych dopuścili się okrucieństw, mówi Washington 
Irving:

„Przypominając sobie krwawą i ślepą zemstę Ojidy i jego 
towarzyszów za zupełnie usprawiedliwiony opór tego narodu 
przeciwko najezdnikowi, przypominając sobie oprócz tego łagod
ność i umiarkowanie, którego dowody naród ten dał w chwili, gdy 
mu się zdarzyła sposobność powetowania swych krzywd, musimy 
przyznać, iż budzi się w nas wątpliwość, czy dowolną nazwę „dzi
ki” zawsze odpowiednio stosujemy“ (s).

Zaprawdę trudno zaprzeczyć słuszności takiemu powątpie
waniu, jeśli zestawimy z powyższśm owe szatańskie okrucieństwa, 
jakie zdobywcy europejscy popełniali w Ameryce; jak np. na St. 
Domingo, gdzie Francuzi przymuszali autochtonów szeregami klę
kać nad brzegiem głębokiego rowu, a potem jednego po drugim 
zabijali aż się rów nie napełnił, lub tóż, upraszczając metodę za
bójstwa, wiązali razem pewną ich liczbę, i w ten sposób do morza 
wrzucali; tamże Hiszpanie tak okrutnie obchodzili się z pierwot
nymi mieszkańcami, obróconymi w niewolników, że ci ma
sami sami sobie życie odbierali. Z rysunków hiszpańskich mo
żna zrobić sobie wyobrażenie o sposobach, w jakich samobójstwa 
te były dokonywane.

Możeby Anglik powiedział, że te i tysiące innych szatańskich 
okropności dokonane zostały przez inne szczepy ucywilizowane 
i w innych czasach, i że należy je przypisać wpływowi owój ze-
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psutéj religii, którą on nienawidzi; w takim razie przypominamy 
mu. że te same fakta świadczą i przeciwko nam. że i owa czyściej
sza religija, którą on wyznaje, nie przeszkodziła naszemu własne
mu szczepowi dopuszczać się takich samych czynów względem 
Indyjan Północnej Ameryki; a opisy barbarzyństw, które obecnie 
dokonywają się we własnych naszych kolonijach. mogłyby rumie
niec wstydu wywołać na jego oblicze. Wszakże nie wdając się 
w szczegóły, przypomnimy mu tylko najnowszy, godny uwagi fakt, 
a mianowicie „razzie“ i mordy na oceanie Spokojnym. Wypadki, 
które tu w najnowszych czasach się zdarzyły, podobne są co 
do joty do dawniejszych: — zdrada względem wielu pierwot
nych mieszkańców, których zabijano bez litości; łagodna stosun
kowo zemsta tych ostatnich; wskutek tego obwinienie ich o srogie 
mordy, a wreszcie rzeź wszystkich: winnych i niewinnych bez róż- 
nicy.

Z tego widzimy, jak uprzedzenie patryjotyzmu pośrednio 
błędne wywołuje poglądy na skutki, wynikające z pewnej instytu- 
cyi. Ślepi wskutek narodowej miłości własnej na niegodziwość 
naszego postępowania ze szczepami niższemi. nie zapominamy ni
gdy. cośmy kiedykolwiek dobrego zrobili; natomiast, puszczając 
w niepamięć łagodne postępowanie tych szczepów z nami, pamię
tamy tylko ich złe czyny ale nie chcemy widzieć pobudek do nich 

naszych własnych błędach, a tym sposobem przeceniamy się w sto
sunku do nich. A wtedy, uważając nas jako chrześcijan, a tamtych 
jako pogan, przeceniamy dobre skutki chrześcijaństwa, (które bez 
zaprzeczenia są znakomite), a za mało cenimy postęp, który się 
niezależnie od chrześcijaństwa odbył. Tak samo postępujemy 
bogóle i w innych wypadkach.

Naprzykłd nie zwracamy żadnej uwagi na świadectwa, które 
nam historyja o Buddaizmie dostarcza, a jednak kanonik Liddon 
niedawno w te słowa odezwał się do swych słuchaczów o założy
cielu tej religii:

„Żaden uczciwy chrześcijanin nie może rozmyślać żywo
ta tego pogańskiego księcia bez uczucia wstydu i upokorze
nia“ (f).

Naturalnie, że, puszczając mimo siebie wszystkie tego ro
dzaju świadectwa, otrzymujemy jednostronne tylko wrażenia,



przez co socyjologiczne nasze pojęcia muszą być błędne—nie zga
dzają się z faktami t. j. są nienaukowe.

Dla lepszego uwydatnienia skutków, jakie uprzedzenie pa- 
tryjotyczne u innych narodów wywołuje, przytoczę tu przykłady, 
jakich nam Francyja i Niemcy dostarczają.

Przyjrzyjmy się przedewszystkiem owemu wygórowanemu 
przecenianiu się Francuzów. Rozważmy, jakie skutki pociągnę
ło za sobą owo niezmierne zaufanie w potęgę Francyi, do utrzy
mania i powiększenia którego tak wiele dzieła pana Thiers się 
przyczyniły. Jeśli przypomnimy sobie,że Francuzi, wskutek lekce
ważenia sobie innych narodów, nie zwracali uwagi ani na ich ruęh 
umysłowy, ani na to, co się u nich dzieje — jeśli przypomnimy so
bie, że, ufni w zwycięztwo, posiadali mapy Niemiec, ale map wła
snego kraju nie mieli, a wskutek tego niedbalstwa i wielu innych 
kemu podobnych, wielkie na się nieszczęście sprowadzili, to stanie 
się nam jasnóm, do jak strasznych następstw może doprowadzić 
zbytek takiéj miłości własnej. — To samo możemy dostrzedz, jeśli 
przyjrzymy się wpływowi patryjotyzmu na zupełnie inną katego- 
ryją pojęć Francuzów. Jeśli np. czytamy zdanie: ,.La chimie est 
je ne science fra n ç a ise którćm Wurtz rozpoczyna swoją: Histoire 
des Doctrines Chimiques, to nie możemy nie dojrzeć, że uczucie, 
które podobne twierdzenie podyktowało, musi porównanie tego", co 
się dzieje we Francyi i gdzieindziéj, na błędną naprowadzić dro
gę. Gdybyśmy mieli wierzyć obrazom, przedstawiającym sceny 
z wojny Krymskiej, musielibyśmy mniemać, że francuzcy żołnierze 
dokonali wszystkiego; w „Apoteozie Homera“ Ingres’ana pierwszy 
plan wysunięci są francuzcy poeci, gdy tymczasem Szekspir znaj
duje się gdzieś w kącie i to w części po za obrazem; na fryzie 
,,Palais d’industrie“ znajdujemy między imionami wielkich mę
żów imiona wielu Francuzów, prawie zupełnie nieznanych, gdy 
tymczasem Newton (przez dziwne zaiste zapomnienie) nie został 
pomieszczony.

Powyższe fakta są owocem narodowego uczucia, które ro
dząc przekonanie, że wszystko co niefrancuzkie niegodne uwagi,
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szkodliwie na ideje i postęp Francuzów oddziaływa. Począwszy 
od chełpliwego wykrzykniku Wiktora Hugo, że ..Francyja jest 
zbawczynią narodów“ aż do deklamacyi tych, którzy twierdzili, że 
gdyby Paryż zburzono, zagasłoby światło cywilizacyi — wszędzie 
przebija się przekonanie, że Francyja jest mistrzem, a więc uczyć 
się nie potrzebuje. Rozprzestrzenienie francuzkick idei jest rzeczą 
wielkiej wagi dla innych narodów, ale Francyja nie ma potrzeby 
przejmować obcych idei. Gdy tymczasem w istocie, Francyja 
więcój jak którykolwiek inny kraj potrzebuje wpływu obcych idei, 
aby nieco umiarkować dogmatyzm swój, który wszędzie przebi
ja. — Jasna, że taki ustrój uczucia wraz z odpowiednim sposo-. 
bem myślenia musi socyjologiczne rozumowanie na fałszywe po
pchnąć tory. Dzieła Comte'a są dostatecznym tego dowodem. — 
Zarozumiałość osobista i zarozumiałość patryjotyczna, Arygóro- 
Wane do najwyższego stopnia, doprowadziły tego uczonego do 
najopacznięjszych socyjologicznyck poglądów. Jeśli rozważymy 
ów plan pozytywistycznej reorganizacyi i federacyi, na czele której 
miała stać naturalnie Francyja — jeśli zwrócimy uwagę na oko
liczność, że Comte spodziewał się, iż reorganizacyję tę, któ- 
l'ą on tak szczegółowo opracował, jeszcze współczesne mu po
kolenie dożyje, i jeśli zestawimy z tern fakta, które od tego 
czasu zaszły, a nadto roztrząśniemy prawdopodobieństwa przy
szłości , to musimy przyznać, że uprzedzenia patryjotyczne 
W wysokim stopniu sfałszowały pojmowanie zjawisk społecz
nych.

Ze swej strony i Niemcy wykazały nam niedawno, jak na
rodowa miłość własna, podniecona zwycięztwami, fałszuje poglą
dy na sprawy publiczne. Tak np. pewien profesor niemiecki pi
sze mi w następujący sposób:—

„Niestety nie brak dowodów“, że „szczęśliwy kontrast 
z francuzką zarozumiałością,“ którym dotychczas Niemcy się od
znaczali, coraz więcej znika „od czasu naszych ostatnich tryum
fów.“ „Niemieckie liberały, — pisze on, — o niczem innem nie 
niówią, jak tylko o Giermanizmie, niemieckim narodzie, niemiec- 
kiem państwie, niemieckiej armii i niemieckiej flocie, niemieckim 
kościele i niemieckiój nauce . . . .  Szydzą z Francuzów, a prze
leż  duch, który ich ożywia, to w gruncie rzeczy duch francuzki, 
Przetłumaczony na niemiecki.“
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Żeby dać przykład, jak nieszczęsną jest ta reakcyja w spo
sobie myślenia Niemców i ich ocenie innych narodów i ich czy
nów, opisuje mi wzmiankowany profesor spór, jaki toczył ze zna
nym niemieckim profesorem filozofii. Korespondent mój utrzy
mywał, że umiejętności psychologiczne i etyczne wieleby na tern 
zyskały, gdyby w dziedzinie ich ustaliły się takie międzynarodo
we stosunki, jakie istnieją między umiejętnościami fizycznemi 
i matematycznemu

„Ku wielkiemu mojemu zdziwieniu,—pisze on,—przeciwnik 
mój odpowiedział, że gdyby takie stowarzyszenie było nawet mo
żliwe, onby je bynajmniej za zbawienne nie uważał, gdyż zanadto 
krępowałoby oryginalność niemieckich idei . . . .  Według niego, 
oprócz Niemców prawdopodobnie Włosi tylko będą mogli podźwi- 
gnąć filozofiją. . . — Zdaje się, iż predylekcyja ta jego dla Wło
chów. . . . powstała ztąd, iż zauważył że każdy niemiecki filozo
ficzny traktat, nawet najbłackszy, u nich jest znany. I ta k . — 
dodaje mój korespondent, — najpiękniejsze cechy charakteru nie
mieckiego giną w tej nadętej teutomanii.“

Uwagi jego wyświetlają nam jeszcze jedną prawdę. Między 
poczuciem narodowości a indywidualności istnieje pośredni anta
gonizm, wskutek czego jedno wywyższa się tylko kosztem drugiego 
i kosztem poszanowania instytucyi, które ono do życia powołuje. 
Korespondent mój z okoliczności uwag o „tak nazwanych naro
dowych liberałach“ pisze mi następujące słowa:

„Jeden z moich przyjaciół byłniedawno temu świadkiem dysku- 
syi, w której pewien profesor filozofii bardzo wymownie i z wielką 
powagą utrzymywał, że dla uzupełnienia naszych niemieckich in
stytucyi, jednej jeszcze tylko rzeczy brakuje, a mianowicie 
narodowego kostiumu. Inni, którzy czują całą śmieszność ta- 
kiój propozycyi, domagają się innego ograniczenia wolności 
osobistej, jeszcze nierozsądniejszego i jeszcze przykrzejszego: 
boć owo dążenie do stworzenia narodowego kościoła niczćin 
innćm nie jest jak tylko duckowóm umundurowaniem różnych 
religijnych korporacyi.“

„W rzeczy samćj, sambyrn nie dał temu wiary, że nie
miecki rząd morze sprzyjać tak awanturniczym propozycy-

224



jom, gdyby mi ich nie przedstawiono w ministeryjum oświe
cenia.“

. . .  ___________________

Pozostawiając w stronie patryjotyzm i jego szkodliwe od
działywanie na socyjolgiczne poglądy,które w istocie tak wyraźnie 
można dostrzedz w całej historyi, że umyślnie je wykazywać nie
ma potrzeby, przechodzę do wykazania fałszów, płynących 
z wprost przeciwnego źródła, a mianowicie anty-patryjotyzmu. — 
Jakkolwiek błędy, powstające pod wpływem tego uczucia, 
nie są tak znaczne, z tém wszystkiém i ich wystrzegać się 
należy.

W Anglii uprzedzenia anty-patryjotyczne nie zmniejszają 
nazbyt uwielbienia dla naszych politycznych instytucyi; tylko tu 
i owdzie da się słyszeć życzenie silnego rządu dla osiągnięcia tych 
pożądanych rezultatów, które zagranicą. nmją być owocem silnej 
władzy centralnej.

Podobnież i powszechne przywiązanie do naszych reli
gijnych instytucyi nie cierpi zbytnio wskutek wpływu uczu
cia anty-patryjotycznego; mało jest takich, którzy nie będąc 
zwolennikami niezależności, sprzyjają autokratycznéj organizacyi 
duchowieństwa w celu usunięcia tego, co oni nazywają opłaka
nym chaosem religijnych wierzeń. Wszakże w innych kierunkach 
uprzedzania anty-patryjotyczne dość często i dość silnie się obja
wiają i szkodliwie na opiniję publiczną oddziaływają. I  tak, we
szło u nas w modę lekceważyć nasze zdobycze w dziedzinie wyż
szej pracy umysłowej; moda ta zradza błędy, które szkodliwie od
działywają na ocenę naszego socyjologicznego porządku (régime) 
i naszych socyjologicznych poglądów w ogóle.

Cóż jest źródłem tego zbytniego lekceważenia nas samych? 
W wielu razach płynie ono bez wątpienia z odrazy przeciwko 
śmiesznej zarozumiałości, rodzącej się z wygórowanego patryjo- 
tyznni. W innych wypadkach przyczyna jego leży w afektacyi: 
Pogardliwe odzywanie się o wszystkiém, co jest angielskie, nada-
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je pozór wszechstronnej znajomości tego, co jest obce, i otacza 
sławą wysokiego wykształcenia. Nareszcie lekceważenie to pły
nie poprostu z braku wiedzy. Pomijam te objawy lekceważenia 
naszych zdolności i czynów, które w części dadzą się usprawiedli
wić, a zatrzymam się tylko na jednym, dla którego żadnego nie 
ma usprawiedliwienia. Klasa ludzi, która nas tu zajmuje, ma 
zwyczaj pogardliwie odzywać się o naszych zasługach na polu od
kryć i wynalazków. W dziennikach naszych można się nieraz 
spotkać z twierdzeniem, że Francuzi wynajdują, a my ulepszamy. 
Jeneralny prokurator oświadczył niedawno temu, że Anglicy nie 
są narodem naukowym. Times, robiąc temi dniami uwagi nad 
mową p. Grladstone, który z lekceważeniem odzywał się o naszym 
wieku i naszych mężach, wyrzekła:

„Z tśm wszystkióm jest w tern cokolwiek prawdy, iż mniej 
niż inne narody cenimy, i uprawiamy umiejętności abstrak
cyjne“ ( l0).

W twierdzeniach podobnych zdradza się wyraźnie uprzedze
nie anty-patryjotyczne, które popycha do sądów, nie dających się 
zgoła usprawiedliwić. Zaraz zobaczymy, że fakta twierdzeniom 
tym jak najwyraźniej się sprzeciwiają, i tern chyba można je tylko 
sobie objaśnić, że ludzie, którzy je wygłaszają, otrzymali wyłącz
nie literackie wykształcenie.

Najwygodniej rozstrząsać wpływ uprzedzeń antypatryjotycz- 
nych na jakim indywidualnym wypadku; taką tśż i ja obieram 
drogę. W najnowszych czasach był pan Matthew Arnold najwy
bitniejszym przedstawicielem tego uczucia. Pobudki p. Arnolda 
są godne wszelkiego szacunku, a na jego zdania, któremi gromi 
próżność, po większój części zgodzić się wypada. W rzeczy sa- 
mój, wiele znacznych wad naszego życia społecznego, wiele nie
dorzeczności w naszem postępowaniu, wiele błędów w ocenie nas 
samych zasługuje na wytknięcie i na sumienne zastanowienie się 
nad niemi, i wiele dobrego czyni ten pisarz, który zadanie to na
leżycie spełnia, i wady nasze uczuć nam daje. Na jego potępienie 
ascetycznego poglądu na życie, który u nas jeszcze panuje, najzu
pełniej zgodzić się trzeba. Owo zbytnie lekceważenie materyjal- 
nego dobrobytu, tak częste u nas, jest wadą, którą on słusznie 
wytyka. A ta zarozumiała pewność łaski Bożój, na którą niby
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zasługujemy za naszą narodową nabożność, zasługuje również na 
naganę. Wszakże opozycyja popycha, jak nam się zdaje, p. Ar
nolda za daleko w kierunku anty-patryjotycznym, a wsku
tek tego, wywołując reakcyją, osłabia wrażenie swej kryty
ki. Zastanówmy się pokrótce nad niektóremi poglądami tego 
pisarza.

Pospolicie p. Arnold nie waży ściśle dowodów, lecz przyta
cza tylko przeciwko objawom patryjotycznej zarozumiałości ten 
lub ów fakt, wybrany z pośród innych, wcelu obudzenia nieukon- 
tentowania, lecz nie zwraca wcale uwagi na jego znaczenie pod 
względem ilościowym. Tak np. żeby wykazać bezzasadność po
chwal Anglii, wygłoszonych przez p. Roebuck, zastanawia się p. 
Arnold nad wypadkiem dzieciobójstwa, o którym donosiła ta sa
ma gazeta, w której pomieszczony był i ów panegiryk. Zarzut 
ten dopiąłby swego celu, gdyby dzieciobójstwo było pewną cha
rakterystyczną cechą Anglii, albo gdyby dzieciobójstwa w Anglii 
stosunkowo częściój się zdarzały jak gdzieindziej; ale zarzut ten 
traci natychmiast całą swą siłę, jeśli przypomnimy sobie ów sy
stem oddawania dzieci na mamlą, praktykowany na tak wiel
ką skalę w okolicach Paryża, i owe liczne ofiary dzieci, 
które system ten za sobą pociąga. Trzymając się metody p. Ar
nolda, można z łatwością jego własne wywody obalić. — Przy
puśćmy, żebym chciał wyliczyć wszystkie te mordy, które za na
szych czasów cudzoziemcy w Anglii dokonali: mordCourvoisier'a. 
pani Manning, Barthelemrego w pobliżu placu Fitzroy, mord do
konany przez jakiegoś Francuza na placu Foley (między 1854 
a 1857), mord Mullera, Kohla na bagnach w Essex, mord Ła
niego w domu publicznym w pobliżu Haymarket, mord Małgo
rzaty Ilixblanc, tragedyją dwóch młodych Niemców (Maja i Na
gła) w Chelsea, a ivreszcie najnowszy mord na Great, Coram 
Street; — przypuśćmy więc, żebym stosunek obcych morderców 
do liczby cudzoziemców, przemieszkujących w Anglii, wziął za 
kryteryjum oceny ukształcenia mieszkańców stałego lądu, które
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p. Arnold tak podziwia; niezawodnie uważałby p. Arnold mój do
wodzą niedostateczny, a jednakowoż byłby on tak samo uzasa
dniony jak i jego dowody, a może nawet i więcej. Przypuśćmy, 
żebym dla oceny administracyi niemieckiéj chciał się oprzeć na 
owej katastrofie, która miała miejsce w Berlinie podczas uroczy
stości, urządzonej na cześć odniesionych zwycięztw, kiedy zabito 
z publiczności 14 osób, a nadto wielu ciężko raniono; albo też, 
gdybym administracyję niemiecką krytykował na podstawie wska
zówek, podanych przez najznakomitszego lekarza berlińskiego 
Virchowa, który wykazał, że śmiertelność dzieci niżej roku wyno
si w Berlinie jeden na trzy, i którego statystyczne poszukiwania 
nas pouczają, że ogólna śmiertelność tak szybko wzrasta, iż pod
czas gdy w r. 1854 wynosiła 1,000, w latach od 1851 do 1863 pod
niosła się do 1,164, a od 1864 do 1868 aż do 1,817“ (").

Przypuśćmy, powtarzam, że te fakta wziąłbym za podstawę 
udowodnienia nieudolności systemu społecznego, który p. Arnold 
nam jako wzór zaleca, a niezawodnie nie zachwiałbym bardzo sil
nie jego przekonań, jakkolwiek mniemam, że taki dowód byłby 
trafniejszy niż pojedynczy wypadek dzieciobójstwa. Przypuśćmy 
dalej, że dla oceny francuzkićj administracyi chciałbym się 
oprzeć na statystycznych danych o śmiertelności w Krymie, któ
re p. Lefort przedstawił w „Francnzkićm Towarzystwie Zachęty 
Nauk“ (.Association française pour P avancement des Sciences') 
w następujący sposób:

„W tych sześciu zimowych miesiącach 1855 — 1856, kiedy 
żadnych nie było utarczek, kiedy Anglicy w przeciągu sześciu 
miesięcy tylko 165 rannych mieli a Francuzi 323, armija angiel
ska, dzięki przedsięwziętym środkom ostrożności, nie miała pra
wie wcale chorych i straciła tylko 606 ludzi; gdy tymczasem 
w armii francuzkićj wybuchł tyfus, którego jednakowoż mo
żna było uniknąć, i wskutek samych tylko chorób zmarło 
21,190 ludzi;“ — dalej z okoliczności strat, które obie ar- 
mije wskutek operacyi poniosły, w ten sposób wyraża się p. 
Lefort:

„W Krymie obie armije, francuzka i angielska, miały zupeł
nie te same potrzeby, były w zupełnie takich samych warunkach 
klimatycznych, a jednakże jaka różnica w śmiertelności tych. któ
rzy przebyli operacyje.“ Z liczby rannych, którym odjęto ręce,
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tracili Anglicy 24 na 100. Francuzi zaś więcej niż w dwój
nasób, gdyż 55 na 100; taki sani stosunek zachodził przy aniputa- 
cyi nóg: '¿5 przeciwko 71%-

Przypuśćmy więc, powtarzam, że w taki sposób chciałbym 
zbijać twierdzenie, iż „takie rzeczy lepiej umieją urządzić we 
Francyi;“ p. Arnold bez wątpienia nie odstąpiłby od swego prze
konania. A jednakowoż kontrast ten wywarłby tak samo nieko
rzystne wrażenie. jak i historyja dziewczyny W ragg, któ
rą p. Arnold z takiem upodobaniem powtarza. Jasna więc. 
że, wybierając dowody stosownie do naszych celów, możemy

B pewne społeczeństwo albo oczernić, albo też oczyścić od wszelkich 
zarzutów.

Od'metody p. Arnolda przejdźmy do niektórych z jego 
twierdzeń; zaczynamy od twierdzenia, że Anglicy są ubodzy 
W ideje. P. Arnold mówi: „Istnieje świat idei i świat czynów; 
Francuzi obstają często za zagładą jednego, a Anglicy za zagładą 
drugiego“ ( ,2).

Przyznając Anglikom, że praktyka szczęśliwie się im wie
dzie, mniema p. Arnold, że okoliczność ta stoi w związku z ich 
brakiem zaufania w spekulacyjne wywody. W takiem przeciw
stawieniu czynów i myśli tkwi widoczne przypuszczenie, że powo
dzenie w praktyce nie zależy od wyższości teoryi. Przypuszcze
nie to jest błędne. Wszelką metodę, prowadzącą do urzeczywist
nienia wytkniętego celu, musi nieodzownie poprzedzać myśl 
prawdziwa. Szczęśliwe dokonanie jakiegokolwiek przedsięwzię
cia możliwe jest tylko wtedy, jeśli naprzód zostaną obliczone 
Wszystkie jego dane warunki i skutki — obliczenie takie tern się 
różni od tego, które nie prowadzi do pomyślnego praktycznego 
rezultatu, że jasno i wyraźnie przewiduje wszystko, co nastąpi, 
zamiast domyślać się tylko niewyraźnie i niedokładnie; jednem 
słowem, w obliczeniu takiem panuje myśl wyższa. Każdy pro
jekt jest myślą; każdy mniej lub więcój projekt zawiera mniej lub 
Więcej oryginalnych myśli; każdy pomyślnie urzeczywistniony 
Projekt zawiera tak ściśle określoną myśl, że rezultaty zupełnie 
z nią się zgadzają. Jeśli angielska kompanija zaopatruje Am
sterdam w wodę (a przecież Holendrzy oswojeni są z tym żywio
łem, i oni to przed wiekami nauczyli nas, jak nim kierować),! jeśli
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Holendrzy nam poruczyli zaspakajanie tój potrzeby swój stoli
cy, to czyż nie mamy prawo powiedzieć, iż oni nie mają, zaufania 
do teoretycznych wywodów? Ależ Holendrzy — to naród nie wy
myślny,—odpowie nam nasz przeciwnik. A więc weźmy Włochów. 
Jakżeżto objaśnić sobie, że ani rząd ani naród włoski nie przedsię
brał żadnych środków w celu osuszenia Neapolu — rzeczy tak 
niezmiernie ważnej dla tego miasta; i zkądżeż to pochodzi, że myśli 
kanalizacyi Neapolu nie podali ani Francuzi, ani Niemcy, którzy 
według p. Arnolda mają więcćj zaufania do teoryi niż my, lecz 
angielska kompanija, która obecnie proponuje spełnić zada
nie to na własny zupełnie koszt bez subsydyi miejskiego za
rządu ( ,3).

Albo cóż mamy sądzić o owćm zaufaniu Francuzów i Niem
ców do teoryi, jeśli nam poruczają wprowadzenie własnych no
wych ulepszeń? Jeśli dowiadujemy się, że Tuluzę i Bordeaux 
angielska kompanija zaopatruje w gaz oświetlający, to czyż nie 
mamy prawa sądzić, że mieszkańcom tych miast brak idei? Gdy 
zaś widzimy, że angielskie „Towarzystwo Hydrauliczne Rodanu,“ 
zauważywszy, że rzeka ta przy Bellegarde tworzy wodospad wy
sokości 40 stóp, wykopało kanał, w który zwróciło czwartą część 
objętości wody całćj rzeki, a przez to stworzyło siłę 10,000 koni, 
którą oddaje na użytek fabrykom — czyż, widząc to, nie mamy 
racyi powiedzieć, że, skoro Francuzi sami nie eksploatują tych 
bogactw, myśl ta wcale im nie przyszła do głowy, albo tćż, że 
mieli tak niejasną i nieokreśloną myśl tego przedsięwzięcia, że do 
wykonania jéj wziąć się nie mogli? A jeśli zwracając się ku 
północy, przekonywamy się, że nietylko najważniejsze miastaBelgii 
i Hollandyj, jako to: Bruxella, Antwerpia, Lille, Gandawa, Roter
dam. Amsterdam, Haarlem i t. d. oświetla nasze „Kontynentalne 
Towarzystwo Gazowe,“ ale że kompanija ta dostarcza gaz i wielu 
miastom w Niemczech: Hanowerowi, Akwisgranowi, Stolbergowi, 
Kolonii, Frankfurtowi, Wiedniowi, co więcej, że nawet główna 
kwatera inteligencyi, Berlin, zawdzięcza swe oświetlenie téj samój 
kompanii; czyż w takim razie nie musimy powiedzieć, że An
glicy więcej dowiedli zaufania do nowych idei jak Niemcy? — 
Niemcy mają ducha przedsiębiorczego, nie uchylają się od zro
bienia pieniędzy, i wiedzieli dobrze że w Anglii zaproAvadzono 
oświetlenie gazowe; skoro więc ani naród, ani rządy niemieckie
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nie podjęły się tej pracy, to mamy słuszne prawo zawyrokować, 
że nie pojęły dokładnie korzyści, płynących z tego przedsięwzię
cia. Angielskiemi przedsięwzięciami kierowały często ideje na 
pozór zupełnie nie praktyczne; tak np. kiedy w r. 1817 poraź 
pierwszy pojawił się angielski parowiec w Koblencyi, i dał takim 
sposobem początek żegludze parowej na Renie, obudziło to ogól
ne zdziwienie; to samo miało tśż miejsce, kiedy pierwszy angielski 
parowiec puścił się w podróż zaatlantycką. Dalecy od braku idei 
w naszej praktyce, przeciwnie często kierujemy się w naszych przed
sięwzięciach idejami, wkraczającemi w granice romantyzmu. — 
Myśl wydobycia liny z dna oceanu na głębokości 5,000 metrów, 
zdawała się przecież stosowniejszą dla Tysiąca Nocy i  jednej niż 
dla życia rzeczywistego; a jednakowoż pomyślny rezultat dowiódł, 
że ludzie, kierujący tóm przedsięwzięciem, myśleli tak, jak tego 
wymagała rzeczywistość—co jest prawdziwym kamieniem probier
czym potężnśj fantazyi.

Żeby wykazać bezzasadność mniemania, jakoby nowe ideje 
nie znajdowały w Anglii odpowiedniego gruntu i jakoby je tam 
nie ceniono należycie, bierze mię chęć wyliczyć wszystkie nasze 
nowsze odkrycia, począwszy od tych, które miały czysto prak
tyczne cele jak pierwsza lokomotywa Trevetbick‘a, aż do rachun
kowej maszyny Babbage'a i maszyny logicznej Jevons’a, nie ma
jących zgoła celu praktycznego. Ograniczając się wszakże na 
zapewnieniu tych, którzyby moją listę czytali, że wynalazki na 
niój zanotowane ani liczebnie, ani tśż pod względem doniosłości 
swej nie ustępują wynalazkom innych narodów, wstrzymuję się od 
Wszelkich szczegółów. Czynię to po części dlatego, że wylicze
nie to zajęłoby za wiele miejsca, po części zaś dlatego, że, gdy 
Wynalazki te po większój części mają bezpośrednio praktyczne 
znaczenie, p. Arnold niezawodnie nie widziałby w nich dowodu bo
gactwa myśli; chociaż twierdzenie to trudnoby było obronić z uwa
gi na to, że każda maszyna musiała być naprzód teoryją, zanim 
została rzeczywistością. Dla uniknięcia wszelkich zarzutów, 
zwrócę więc uwagę czytelnika tylko na naukowe odkrycia, z któ
rych wszelki żywioł praktyczny jest wyłączony; żeby zaś jedno
cześnie obalić powszechne mniemanie, iż zdobycze naukowe u nas 
stały się rzadsze, zastanowię się tylko nad działalnością naszą na 

polu od r. 1800.



Rozpoczynam umiejętnościami abstrakcyjnenii, a przede- 
wszystkiem Logiką. Najprzód spotykamy się tu z krótkiem ale 
treściwem opracowaniem induktywnych metod przez Jolina Her- 
sckel, które stało się poprzednikiem systematycznego dzieła p. 
Mill’a, w dziele zaś profesora Bain’a mamy znakomitą pracę o za
stosowaniu metod logicznych do umiejętności i do spraw życia 
praktycznego. I na polu Logiki deduktywnój ważnych dokonaliś
my zdobyczy. Teoryja Kwantyflkacyi predykatu (</uantification 
of predificate), wygłoszona w r. 1827 przez Jerzego Bentham 
i wznowiona w formie liczbowej przez profesora de Morgan, jest 
ważnem uzupełnieniem teoryi Arystotelesa. Od czasu wprowa
dzenia teoryi tej do Logiki łatwiej pojąć niż dawniej, że Logika 
deduktywna jest umiejętnością o stosunkach, jakie pojęcia gatun
kowe w sobie zawierają, wyłączają i przekraczają. Gdybyśmy 
oprócz tego nic już więcój nie zrobili, to już i taki postęp, jak na 
jedno pokolenie, byłby bardzo znaczny. Ale na tern nie ograni
czają się nasze zdobycze. W dziele profesora Boole p. t. Bada
nia nad prawami myślenia zastosowanie metod matematycznych 
do Logiki jest tak oryginalnśm i ważnem odkryciem, iż przecho
dzi wszystko cokolwiek na polu Logiki od czasów Arystotelesa 
zrobiono. Tak więc, dziwnym zbiegiem okoliczności, wzmianko
wane twierdzenie, iż „pole abstrakcyjnych nauk pozostawiliś
my odłogiem” i ową skargę p. Arnolda, żeśmy ubodzy w ide- 
je, słyszymy właśnie w tym czasie, kiedy dla najbardziej ab
strakcyjnej i zupełnie idealnśj nauki, zrobiono obecnie u nas 
więcój jak gdziekolwiekbądź i kiedykolwiekbądź!

W drugiej gałęzi wiedzy abstrakcyjnej, a mianowicie w Ma
tematyce, osiągnęliśmy również znakomite rezultaty, dzięki na 
nowo rozbudzonój działalności. Jakkolwiek przez długi czas 
uprzedzenia patryjotyczne i zbyt wygórowane przywiązanie do 
tej formy wyższego rachunku, który wprowadził Newton, ta
mowały nam postęp, z tóm wszystkiśm od chwili, kiedyśmy na no
wo weszli na drogę postępu, a więc od 25 lat mniej więcej, staje
my znów na czele ruchu umysłowego, rozwijającego się w tym 
kierunku. Metoda kwaternionów Sir’a W. R. Hamiltona jest 
nowem narzędziem badania, i bez względu na to czy ma tak nad
zwyczajną doniosłość, jak niektórzy sądzą, czy tśż nie, zawsze do 
świata znanych już prawd matematycznych przyłączyła całą krai-
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nę dotąd nieznanych. Jeszcze ważniejsze są prace Cayleyhi i Syl- 
vestra, którym wyższa Algiebra zawdzięcza wiele odkryć i wielki 
postęp.

Bezstronni i kompetentni uczeni zapewniają mię, że teoryja 
Inwaryjantów i wynikające z niej metody badania posunęły Ma
tematykę dalój niż wszelkie zdobycze matematyczne od cza
sów wynalezienia rachunku różniczkowego. Tak, że, pomi
jając już odkrycia mniejszśj wagi, mamy dostateczne do
wody , że i ta gałęź abstrakcyjnej wiedzy u nas znakomicie 
kwitnie.

Jeżeli przejdziemy do umiejętności abstrakcyjno konkret
nych, to i tu możemy się przekonać, że twierdzenia p. Arnolda 
i jego zwolenników nie są uzasadnione. Jakkolwiek już Huyg- 
kens objaśniał światło jako pewien rodzaj falowania, z tern 
wszystkiem pozostawał w błędzie, utrzymując, że fale światła są 
podobne do fal dźwięku; i na dolę Dra Younga dopiero przypad
ło postawienie prawdziwej teoryi. O zasadzie interferencyi 
promieni światła, którą Young postawił, mówi Sir John Her- 
schel.—„jako prawo fizyczne nie ma ono sobie równego w całym ob
szarze umiejętności tak pod względem piękności i prostoty, jako 
tśż i szerokości zastosowania;“ o nader ważnóm zaś odkryciu 
Younga, że fale światła idą ukośnie a nie podłużnie, mówi Her- 
sckel. iż „dowodzi ono bystrości umysłu, któraby i Newtonowi za
szczyt przyniosła.“

Czynię pobieżną tylko wzmiankę o odkryciu prawa roz
szerzalności gazów przez Daltona, odkryciu praw promieniowa
nia przez Leslie’go, teoryi rosy Wells’a, rozróżnieniu ilości od na
tężenia elektryczności przez Wollastona, odkryciu elektrolyzy 
pfzez Nieholson’a i Carlisle’a (wszystko odkrycia zasadnicze) i, po
mijając mniejsze zdobycze w dziedzinie nauk fizycznych, przecho
dzę do ogromnych prac Faraday’a — elektromagnetyzmu, ilościo
wego prawa elektrolyzy. magnetyzacyi światła i diamagnetyzmu, 
nie wspominając już zgoła innych, mających także wielkie znacze
nie. Nakoniec idzie ogromnego znaczenia prawda, którą osta
tecznie dziś żyjący mężowie ustalili, o odpowiedniości i zamien
ności sił fizycznych. Do ustalenia tćj prawdy wiele przyczynili 
się Anglicy — a niektórzy sądzą, że najwięcej. Przywoławszyi
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sobie na pamięć, że pojęcie ciepła jako pewnego rodzaju ruchu 
datuje w Anglii od Bakona, który sformułował je przez jakąś 
intuicyją prawdziwie cudowną ze względu na stan umiejętno
ści za jego czasów — i pamiętając o tém, że ,.Locke tę samą 
myśl z dziwném wyraził szczęściem,“ przechodzimy do Angli
ków obecnego stulecia. A więc najprzód idzie Davy, którego 
doświadczenia i dowody potwierdziły ostatecznie dowody Rum- 
forda, dalej ideja Rogeta i jego przypuszczenie, na któróm Fa
raday zwykle swe wnioski opierał, że każda nowa siła powsta
je dopiero wtedy, kiedy inna została zużyta; potem doświadcze
nie Grove’go, dzięki któremu na licznych przykładach wyjaśni
ło się źródło siły i przejście jednój jéj formy w drugą; nako- 
niec zaś badania Joule’a, który wyświetlił stosunki ilościowe 
między ciepłem a ruchem. Nie zatrzymując się nad ważne- 
mi wywodami z tej wielkiój prawdy, które Sir W. Thomson, 
Rankine, Tyndall i inni poczynili, zwracam tylko uwagę czytelni
ka na jéj treść czysto abstrakcyjną jako na nowy dowód, jak bez
zasadne jest wyż wzmiankowane twierdzenie.

Równie przekonywające dowody czerpiemy i z Chemii. — 
Ażeby pojąć ogromną ważność kroku Daltona, który w r. 1808 
aperçu Higgins’a nadał formę umiejętną, dosyć zajrzeć pobież
nie do dzieła Wurtz’a p. t. ,,Introduction a la philosophie chi
mique, z którego przekonać się można, że teoryja atomistyczha 
stała się podstawą wszystkich późniejszych chemicznych odkryć. 
I  w ostatnich czasach nie oddano rozwoju téj teoryi wyłącznie 
w ręce cudzoziemców. Profesor Wiliamson stał się, przez po
godzenie teoryi pierwiastków z teoryją typów i przez wprowa
dzenie hypotezy zgęszczonych typów cząsteczkowych , jednym 
z twórców nowożytnych poglądów na chemiczne związki. — 
Przechodzimy teraz do najważniejszój idei atomistyki. W r. 1851 
profesor Frankland rozpoczął klasyfikacyją pierwiastków we
dług ich układu atomistycznego; ważna ta teoryja została obec
nie przyjęta w Niemczech przez tych, którzy ją poprzednio zbi
jali, np. przez Kolbe'go w dziele p. t. Moden der Modernen Che
mie. Jeśli przejdziemy od ogólnych prawd chemicznych do 
szczegółowych, to spotkamy się z podobném zjawiskiem. Od
krycie Davy’ego metalicznych zasad alkalijów i ziemi wywołało 
kompletną rewolucyją w idejach chemików. Pomijając inne



zdobycze w Chemii szczegółowej, wspomnę tylko z powodu ich 
ważności, o odkryciach Andrews a, Tait’a a przedewszystkićm 
Brodiego o układzii ozonu jako allotropicznój formy tlenu; do 
tego można dodać jeszcze i odkrycia Brodie’go o allotropicznych 
formach węgla, które tyle światła rzucają na allotropiją. W koń
cu przychodzimy do odkryć zmarłego profesora Graham, mają
cych zasadnicze znaczenie tak dla Chemii ogólnój jak i szczegóło
wej. Wykryte przez niego prawa hydracyi ciał złożonych, endo- 
smoza i dyffuzyja cieczy, parowanie i dyffuzyja gazów, dializa cie
czy, dializa gazów i kondensacyja gazów za pomocą metali — 
wszystko to są odkrycia pierwszorzędnego znaczenia. Wyżśj 
wszakże od powyższych zdobyczy stoi jeszcze jego świetna teory- 
ja o krystalicznym i płynnym stanie materyi — teoryja, która 
oprócz tego, że rzuciła światło na mnóstwo innych zjawisk, wyja
śniła nam nadto procesy organiczne, dotychczas dla nas niepojęte. 
Rezultaty, które on osiągnął za pomocą 40-letnich poszukiwań, 
pozostających z sobą w dziwnie pięknym związku, stanowią nowe 
objawienie własności materyi.

Podobnie nie jest prawdą, jakobyśmy się nie przyłożyli do 
postępu nauk konkretnych. Weźmy pierwszą umiejętność z tój 
grupy — Astronomiją. Jakkolwiek przez długi czas, a mianowi
cie w okresie, kiedy matematycy nasi pozostali w tyle za innymi, 
Astronomiją planetarna małe postępy zrobiła w Anglii, i rozwi
nięcie teoryi Newtona przeważnie obcym zawdzięczamy narodom, 
z tóm wszystkióm nie można się użalać, żebyśmy w nowszych cza
sach nie dość raźnie zajęli się tą nauką. Wszak odwrotny rachu
nek perturbacyi i odkrycie Neptuna, zkąd zaszczyt na nas i na 
Francuzów wspólnie spada, są prace niepośledniego znaczenia. — 

Astronomii syderalnój wieleśmy zrobili. Jakkolwiek na teo- 
cyją Wright'a i Durham’a o dystryhucyi gwiazd tak mało zwróco
no u nas uwagi, że, gdy ją znów późniój wygłosił Kant (który 
znał poglądy Wrighfa) i Sir W. Herschel, tych ostatnich za twór
ców jój uważano; z tern wszystkióm od czasów Sir’a W. Hersclila, 
Pcace Sir’a Johna Herschla i innych bardzo wiele się przyczyniły 
^  postępu tego działu umiejętności. W najnowszych czasach 
odkrycie p. Huggins’a co do prędkości, z jaką niektóre gwiazdy 
do nas się zbliżają, a inne od nas oddalają, stworzyły zupełnie no- 
'Ve Pole dla badań astronomicznych; a wywody p Proctora o gru
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pach gwiazd i drogach ich, zgadzające się, jak to obecnie wykazano, 
z rezultatami, do których innemi drogami doszedł p. Huggins, 
przyczyniają się w bardzo wysokim stopn iu*  pojęcia istoty dro
gi mlecznéj.

Nie powinniśmy też zapominać, jak wiele zrobiono dla fi
zycznego objaśnienia natury ciał niebieskich i ich ruchów. Hug
gins, Lockyer i inni zdołali w znacznej części rozjaśnić istotę ciał 
mglistych i wytłumaczyć zjawiska, zachodzącena słońcu iwgwiaz- 
dach.

Nie mniejszy zrobiliśmy postęp i w Gieologii a zwłaszcza 
w teoryi gieologicznéj — kompetentni sędziowie utrzymują na
wet, żeśmy pod tym względem wyprzedzili inne narody. Konsta
tując tylko mimochodem, że angielska Głieologija datuje od Ray’a. 
którego poglądy były bardziéj filozoficzne, niż wygłoszone później 
poglądy Werner’a, przechodzimy do Hutton’a, od którego tak
tycznie rozpoczyna się racyjonalna Gieologija. Na miejsce nieu
zasadnionej hypotezy, przypisującój w przeszłości wodzie po
wszechne działanie, odmienne od obecnego, wprowadził Hutton 
do Gieologii pogląd o jednostajném wciąż działaniu wód morskich 
i rzecznych, przerywanóm tylko peryjodyczném działaniem ognia. 
Twierdził on, że góry i doliny powstają wskutek denudacyi po
wierzchni ziemi; odrzucił tak nazwane skały pierwotne; dowodził 
metamorfizmu i objaśnił znaczenie niejednostajności. Od jego 
czasów Gieologija zrobiła szybkie postępy. William Smith» 
oznaczywszy porządek pokładów w całej Anglii, utorował drogę 
do pozytywnych ogólnych wywodów; a przez wykazanie, że odpo- 
wiedniość pokładów daleko pewniej da się oznaczyć na podstawie 
wykopalisk zwierzęcych niż mineralnych właściwości, stworzył 
grunt dla późniejszych klasyfikacyi. Teoryja nie omieszkała spo
żytkować te nowe dane. Lyell wypracował starannie w swych 
Zasadach Gieologii teoryją uniformistyczną, według której powierz
chnia ziemi obecną swą skomplikowaną budowę zawdzięcza ciągłe
mu działaniu tych samych sił, które i obecnie są czynne. Teoryja ta 
w najnowszych czasach została potwierdzoną przez teoryją profeso
ra Ramsay o tworzeniu się jezior i gleczerów; tenże uczony wraz 
z profesorem Huxley wiele się przyczynili do objaśnienia dawne
go rozdziału stałego lądu i oceanów. Wspomnę też tu i Mallefa 
Teoryję trzęsień ziemi, gdyż dotychczas jest ona jedynóm nauko-
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wem objaśnieniem tego zjawiska. Wreszcie wypada mi zazna
czyć jeszcze jeden ważny fakt. Nigdzie krytyka tyle jak u nas 
nie przyczyniła się 'do obalenia niedojrzałej kypotezy powszech
nych „systematów“ pokładów, która nastąpiła po jeszcze bar
dziej niedojrzałej hypotezie powszechnych pokładów, wygłoszo
nej przez Werner’a.

Mniemam również, iż można śmiało twierdzić, że to, coś
my zrobili w dziedzinie nauk biologicznych, także nie jest bez 
znaczenia. Zaznaczając mimochodem, że, jakkolwiek „natural
ny system“ klasyfikacyi roślin został rozwinięty we Prancyi, 
zrodzony jednak został w Anglii, gdyż Ray to uskutecznił pierw
szy wielki jego podział, a nadto i kilka naszkicował poddzia
łów, przechodzę do angielskiego botanika Brown’a. Poszuki
wania jego nad Morfologiją, klasyfikacyją i rozszerzaniem się 
1'oślin, przewyższają wszystkie inne tak ze względu na ich licz
bę jako tóż i znaczenie: Prodromus Florae Novae Hollandiae 
jest najznakomitszą pracą, dotyczącą klasyfikacyj roślin, ze 
Wszystkich które się ukazały po Systemie naturalnym Jus- 
sieu’go. Brown’owi tóż należy się zasługa rozwiązania zagad
ki zapładniania roślin. l)-rowi Hooker zawdzięczamy pogląd, 
że obecne rozprzestrzenienie się roślin dokonało się pod wpły
wem dawnych gieologicznych i fizycznych zmian — pogląd, na 
podstawie którego uczony ten wiele bardzo doniosłych dał wy
jaśnień. W fizyjologii zwierzęcój mamy przedewszystkióm od
krycie Karola Bell o funkcyjach czucia i ruchu końców nerwów 
w mleczu pacierzowym; odkrycie, na któróm opiera się wiele 
objaśnień zjawisk organicznych. W najnowszych czasach wzbo
gacił p. Darwin nauki bijologiczne swą wielką zdobyczą. Już 
dziad p. Darwin’a, wyprzedzając Lamarck’a, wygłosił pogląd 
ogólny na gienezę form organicznych wskutek przystosowania is
tot żyjących do ich otoczenia, ale myśli tój nie rozwinął tak wy
czerpująco jak Lamarck. P. Darwin, idąc drogą wskazaną mu 
przez dziada, spostrzegł, że zarówno jego dziad jak i Lamarck 
byli w błędzie, przypisując przemiany organizmów przyczynom, 
W części prawdziwym, ale jednak nie wystarczającym dla zu
pełnego wyjaśnienia gienezy form organicznych. P. Darwin zdo
łał, przez odkrycie głębiej leżącej przyczyny, którą nazwał do
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borem naturalnym, nadać pierwotnéj hypotezie formę, dającą się 
nietylko częściowo, lecz całkowicie utrzymać. Pogląd ten, zna
komicie przez niego wypracowany, został przez większą część 
naturalistów przyjęty, a przez wyświetlenie procesu organiczne
go rozwoju, spowodował zupełny przewrót w pojęciach biolo
gicznych całego świata. Według słów profesora Colin’a „żadna 
książka nie wywarła tak wielkiego wpływu na pojęcia nowo
żytnej umiejętności jak pierwsze wydanie Powstania Gatunków, 
Karola Darwina“ ( lł).

Nie należy zapominać i o innych pomniejszych odkryciach, 
pokrewnych z powyższą wielką ideją i po części z niéj płyną
cych, po części zaś od niéj niezależnych, — tak: odkrycie sa
mego p. Darwina, tyczące się dimorfizmu kwiatów; objaśnienie 
p. Wallace’a dimorfizmu i polimorfizmu Lepidopterów. Wresz
cie profesor Huxley dokonał, oprócz usunięcia wielu waż
nych bijologicznych błędów, mających swój początek na sta
łym lądzie, znacznych prac w dziedzinie morfologii i klasy- 
fikacyi.

Podobnież niepoślednie są nasze zasługi dla drugiej zrzędu 
umiejętności konkretnej. Po owych dawnych badaniach, przez 
które Anglicy tak znakomicie się przyłożyli du postępu umiejęt
ności o duchu, i które stały się pobudką dla późniejszej spekula- 
cyi we Prancyi i w Niemczech, nastąpiła pewna przerwa w my
śleniu angielskiem; podczas tego okresu powstało owo niedorzecz
ne mniemanie, jakoby Anglicy nie byli narodem filozoficznym. — 
Ale po przerwie téj, która przed 40-tu mniéj wiecéj laty ustała, 
zawrzała praca, dzięki ktôréj prędko czas stracony sobie wyna
grodziliśmy. W tym względzie nie mam potrzeby opierać się wy
łącznie na własnym swym sądzie, ale mogę się powołać na 
świadectwo cudzoziemca. Pierwszy rozdział dzieła profesora R i' 
bot'a p. t. La Psyhologie Anglaise Contemporaine w ten sposób się 
rozpoczyna:

„Berło Psychologii, — mówi p. Stuart Mili, — odzyskała 
bez zaprzeczenia Anglija. Do słów tych możnaby dodać, iż ni
gdy berła tego nie utraciła. Nie ulega kwestyi. że badania psy
chologiczne podejmują tam uczeni pierwszorzędni, którzy dzięki 
trzeźwój metodzie, a co rzadsza, dzięki stałym określonym rezul



tatom, w liistoryi Psychologii nową stworzyli epokę; ale jestto ra- 
czéj podwojenie jój blasku niż odnowienie.

W przedmiocie Etyki, traktowanéj ze stanowiska psycholo
gicznego, mamy również świadectwo cudzoziemca, zapewniające, 
że myśliciele angielscy najwięcój przyłożyli się do umiejętnego 
jéj opracowania. — Profesor Barzellotti z Florencyi utrzymuje 
w przedmowie do najnowszego swego dzieła: La Morale nella Fi
losofía positiva (positiva znaczy u niego umiejętny),iż z tego wła
śnie powodu ograniczył się na wyliczeniu angielskich spekulacyi, 
podjętych w tym kierunku.

Jeśli zaś chodzi o Filozofijąwogóleanietylko oPsychologiją 
i Etykę, to możemy również bezstronne a chwalebne przytoczyć 
świadectwa. Tak np. w pierwszym numerze dziennika La Cri
tique Philosophique (8 Lutego 1872), wychodzącego pod kierow
nictwem p. Rénouvier, główny redaktor p. Pili on w ten sposób się 
odezwał:

„W Anglii pracują bardzo pilnie na polu idei.........  Nietyl-
ko przewyższa Anglija FranCyją swym zapałem, wytrwało
ś c ią , ,— w czém, niestety, mało jeszcze dla nas skrywa się 
nagany — interesem dla poszukiwań i sporóAV swych myśli
cieli, ale co więcej, nawet Niemcy znacznie pod tym względem 
wyprzedziła.“

Później zaś jeszcze mówił p. Martins w najgłówniejszym 
francuzkim dzienniku:

,,0 nowych idejach, zrodzonych w swobodnéj Anglii, któ
rych przeznaczeniem jest zreformować w przyszłości nauki przy
rodnicze“ (l5).

Tak więc, podczas gdy p. Arnold użala się na brak idei 
'v Anglii, obcy przychodzą do przekonania, że produkcyja idei 
w Anglii jest bardzo ożywiona. Podczas gdy on mniema, że po
glądy nasze są pospolite, sąsiedzi nasi są zdania, że są one tak no
we, iż stają się rewolucyjnemu A dziwnym zbiegiem okoliczno
ści. właśnie w tym czasie kiedy p. Arnold współziomkom swym 
zarzuca brak inteligencyi, zapewniają Francuzi, że Anglicy pod 
Względem inteligencyi przewyższają wszystkie inne narody! Nie 
brak tćż nam tak samo chwalebnych świadectw i ze strony innych 
narorodów. Wyżej wzmiankowany Dr. Cohn, broniąc liczebnéj prze
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wagi Niemców na polu poważnej pracy naukowej, wyrzekł, że 
„Anglija przedewszystkiem obfitowała zawsze, a dziś szczegól
niej obfituje w ludzi, których prace naukowe odznaczają, się za
dziwiającą starannością, jasnością, głębokością i samodzielno
ścią.“ Jestto przecież nowem uznaniem tej prawdy, że Anglicy 
zamiast pełzać po wydeptanych już ścieżkach, torują nowe drogi, 
że są niezwykle pomysłowi.

W swoim szkicu o „znaczeniu krytyki w obecnym czasie“ 
twierdzi p. Arnold, że najważniejsze nasze zadanie we wszystkich 
gałęziach wiedzy zawiera się obecnie w tern, żebyśmy „na rzeczy 
patrzyli tak, jakiemi one są w rzeczywistości;“ a w Girlandzie 
■przyjaźni Arminiusz, alt er ego p. Arnolda, upomina nas Filistyń- 
ezyków, żebyśmy bez wypoczynku i wytchnienia starali się lepiej 
poznać rzeczywistość.“

W powyższem uczyniłem to, co p. Arnold zaleca; i to nie 
zbierałem tylko sporadycznych faktów, ale badałem systematycz
nie. Ponieważ przekonany jestem że p. Arnold trzymał się sam 
tej metody, którą zaleca, a więc, że zna wszystkie te dowody, 
a nadto jeszcze i wiele innych, któreby przytoczyć można, przeto 
dziwię się nieco, iż doszedł do zupełnie innych wniosków niż te, 
które mi się same nasunęły. G-dyby ktoś na podstawie tych da- 
liych wywnioskował, że od początku obecnego stulecia w Anglii 
dla postępu nauk więcej zrobiono niż kiedykolwiekbądź i gdzie- 
kolwiekbądź indziój, to wniosek taki uważałbym za mniej od
dalony od prawdy, niż wniosek, który p. Arnold dziwnym sposo
bem z tych samych danych wyciągnął.

A teraz przejdźmy do tego, co nas najwięcej tu interesuje — 
do wpływu anty-patryjotycznych uprzedzeń na socyjologiczne 
spekulacyje. Czy w p. Arnoldzie, którego ośmieliłem się wziąć 
za typ, naprzód zrodziła się skłonność do narodowego lekceważe
nia, a ztąd dopiero przecenianie obcych instytucyi powstało, czy 
też przeciwnie, uwielbienie obcych instytucyi wyrodziło w nim 
skłonność do lekceważenia naszego własnego społecznego stanu, 
nad tern zastanawiać się nie będziemy. Dla obecnych naszych
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celów wystarczy uwaga, że oba te fakta zostają z sobą w związku: 
p. Arnold zżyma się na nieuregulowany, chaotyczny, jak sądzi, 
stan naszego społeczeństwa, i wszędzie zdradza tęsknotę za sil- 
niejszemi instytucyjami administracyjnemu za większą kontrolą.— 
„Siła, póki się prawo nie ustali,“ jest ulubionćm wyrażeniem pana 
Arnolda; widocznie p. Arnold wychodzi z zasady, że od systemu 
przymusu można przejść bezpośrednio do systemu swobody; przy- 
tém wszakże zapomina p. Arnold, że między siłą a prawem musi 
zachodzić pewien kompromis, powolnym lecz ciągłym ulegający 
zmianom, podczas których siła coraz bardziej słabnie, a prawo co
raz bardziéj się wzmaga, i że na każdym stopniu tego procesu 
pewne ostatecznie osiągnięte dobro, pociąga za sobą pewne prze
mijające zło. Mniemając, że nam koniecznie potrzeba wzmocnie
nia rządu, p. Arnold sądzi, że nawet dla naszej literatury byłoby 
rzeczą zbawienną, gdyby nią jakaś powaga kierowała. A chociaż 
nie spodziewa się w tym względzie pomyślnych rezultatów od ja
kiejś Akademii, z-tém wszystkiém tęskno wygląda za „'Academie 
française,“ i otwarcie życzyłby sobie, żeby i u nas podobnie wpły
wowa instytucyja istniała, gdyż jej to przypisuje niektóre zalety, 
które w literaturze francuzkiój dostrzega.

Francuzka Akademija została założona w tym celu, aby, jak 
to p. Arnold podnosi ,,ze wszelką starannością i wytrwałością 
pracowuć nad nadaniem naszemu (francuzkiemu) językowi stałych 
prawideł, a tym sposobem zrobić go czystym, wymownym i zdol
nym do traktowania spraw sztuki i nauki.“ Zobaczmy, czy za
miar ten wyrugowania grubych wad językowych osiągnięty zo
stał.

Aż do dziś dnia używają Francuzi codziennie wyrażenia: 
qu'est-ce que c'est? a nawet qu'est-ce que c'est que cela? W Anglii, 
W najodleglejszym jéj zakątku, uważanoby odpowiednie temu wy
rażenie; what ts that there liere za dowód zupełnego braku wy
kształcenia; w rzeczy samój, użycie dwóch niepotrzebny cli słów 
dowodzi, że język nie odpowiada dokładnie myśli; u nas nawet 
nawpół wykształcone osoby umieją stosować swe słowa do myśli, 
które chcą wyrazić. Zkądżeż to pochodzi, że oczyszczająca kry
tyka francuzkiój Akademii nie zdołała nawet z języka wykształ-

Socyjologiju. 16
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conych wyrugować powyższego wyrażenia, chociaż w niem mieści 
się aż pięć niepotrzebnych wyrazów (a nawet i sześć, jeśli cela 
będziemy liczyć za dwa)?— Albo dlaczegóż Akademija francuzka 
nie potępiła, nie zabroniła i nie wyrugowała z mowy podwójnego 
przeczenia? Jeśliby ktoś u nas wyrzekł: I  didn't say nothing, 
powiedzianoby o nim po pierwsze, że musiał obcować z ludźmi 
niewykształconymi, a powtóre, że w umyśle jego słowo i myśli 
bardzo luźno z sobą się wiążą. Jakkolwiek w francuzkim języku 
drugie przeczenie ze względu na swe pochodzenie etymologiczne 
jest twierdzeniem, z tern wszystkiem przez otrzymanie znaczenia 
przeczącego stało się i niepotrzebne i nielogiczne; tak, że Akade
mija francuzka, zamiast domagać się używania jego. powinna była 
raczej go wzbronić.

Dalej, dlaczego Akademija francuzka nie zaprowadziła pew
nego systemu w rodzajach gramatycznych? Ktokolwiek tylko 
zapatruje się na język jako na narzędzie myśli, tóm lepsze im do- 
kładniśj każda jego część odpowiada pewnej szczegółowej funkcyi, 
ten wątpić nie może, że dowolne stosowanie rodzajów jest wadą. 
Nie ulega kwestyi, iź należałoby za postęp językowy uważać ta
kie stosowanie znaków rodzajowych, iżby budziły wyobrażenie 
tych właściwości, które dany przedmiot posiada zamiast takich, 
których zwykle nie posiada. Czemuż więc Akademija francuzka 
nie uczyniła zadość temu wymaganiu, a zwłaszcza kiedy przykład 
takiego stosowania rodzajów miała przed oczami? Jeszcze jedno 
ważniejsze nasuwa się nam pytanie? Dlaczegóż w angielskim ję
zyku usystematyzowały się rodzaje bez pomocy jakiejkolwiek 
Akademii? P. Arnold, a za nim i ci, którzy zdają się ufać tylko 
środkom, mającym widzialną organizacyją, straciliby, być może, 
zaufanie do sztucznych instytucyi, a pozyskaliby je dla procesów 
naturalnych, gdyby zechcieli zastanowić się nad odpowiedzią na 
powyższe pytanie. Tak samo bowiem jak badania nad począt
kiem mowy przekonywają nas, że wszystkie jej skomplikowane 
i w dziwnój z sobą harmonii powiązane części powstały same przez 
się bez pomocy kontroli jakiegokolwiek ciała rządzącego, bądźto 
Akademii, bądź tóż innej jakiój instytucyi; tak samo i badania nad 
początkiem tego szczegółowego wydoskonalenia przekonywają 
pas, iż ono naturalnie powstało. Co więcój, wydoskonalenie to
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stało się możliwem tylko wskutek jednego z tych anarchicznych 
stanów, które w p. Arnoldzie taką zgrozę budzą. Wskutek wal
ki staro-angielskich dyjalektów, nietyle pokrewnych żeby wspól
nie działać, ale na tyle różnych, żeby niezgadzać się w oznacze
niu rodzajów, rodzaje dowolne wyszły z użycia i wymarły, mają
ce zaś racyją bytu, pozostały w użyciu i przechowały się. Zmia
nie tój starałaby się bezwątpienia przeszkodzić Akademija — 
gdybyśmy jaką w owćj epoce posiadali — gdyż w czasie przej
ściowym, musiało istnieć nieposzanowanie prawideł i pewien sto
pień zepsucia mowy, z którego żadnśj korzyści przewidzieć nie
podobna było.

Następujący fakt, dotyczący Akademii francuzkiej, również 
nie zgadza się z pojęciem, jakie p. Arnold ma o jej watości. Ze
stawienie słownika, któryby stał się dla narodu powagą, było 
przedsięwzięciem godnóm i odpowiedniem Akademii. Wspomina
jąc tylko o kontraście między powolną pracą Akademii a ener
giczną działalnością Dra. Johnson’a w celu urzeczywistnienia po
dobnego przedsięwzięcia, zastanowimy się nad takim samym kon
trastem między tćm, czego dokonała Akademija a tćm, czego 
dokonał p. Littre. Akademija dawno już pracuje nad dwoma 
słownikami, a mianowicie nad drugióm wydaniem pierwotnego jej 
słownika i nad słownikiem historycznym. Pierwszy doprowadziła do 
litery D; z drugiego zaś wyszedł przed piętnastu laty pierwszy 
zeszyt, zawierający litery A i B, a od owćj chwili nowy zeszyt 
jeszcze się nie zjawił. Tymczasem p. Littró wydał sam jeden 
słownik, który nietylko urzeczywistnia wszystko, czego Akade
mija w obu słownikach dopiąć chciała, ale nadto jeszcze wiele 
Więcój rzeczy. Nie wiemy, jak z takim kontrastem pogo
dzić ów dziwny fak t, że w r. 1863 Akademija nie chciała 
Imzyjąć p. Littre na członka, i dopiero w r. 1871 po silnym oporze 
ha to się zgodziła.

Gdybyśmy nawet i pominęli te obowiązki, które Akademija 
Powinna była wypełnić, jeśli nie chciała się minąć z pierwotnym 
swym celem, a ograniczyli się tylko do tego, do czego p. Arnold 
hajwięcej przywiązuje znaczenia, a mianowicie, gdybyśmy od 
Akademii wymagali tylko „zachowania w nieskażonej czystości16*
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pięknych właściwości ducha francuzkiego“ i „kierownictwa uzna
nego mistrza w rzeczach dobrego tonu i smaku“ (tak brzmi jego 
parafraza definicyi p. Renan’a) — i wtedy jeszcze możnaby, jak 
mniemam, powątpiewać czy w rzeczy samćj Akademija osiągnęła 
te korzyści, które p. Arnold jej przypisuje, i czy nie spowodowa
ła raczej wielkiego zła. Jeśli zastanowimy się nad przeszłością 
Akademii, to nie wydaje się nieprawdopodobnśm, iż wybór jój 
członków podtrzymywał raczćj złą literaturę niż dobrą. W zna
nym np. liście Pawła Ludwika Courier znajdujemy mię
dzy innemi nieprzychylnemu dla Akademii wyrażeniami taki 
ustęp:

„Książę i par, który gani Kouileau i poniewiera La 
Bruyere’m ........... a wynosi Chapelain’a i Conrarfa, uświet
nia swą osobą Akademiją francuzką. — Podobnież do Aka
demii greckiój zaproszono wice-hrabiego, ale odrzucono Oo- 
rafego, gdy tymczasem Jomard wchodzi do niej jak do 
młyna” (l0).

Podobnież sądy Akademii francuzkiój o wielkich pracach li
terackich, nie były tego rodzaju, żeby mogły budzie zaufanie, tak 
np. Akademija potępiła Cid’a Corneille’a, z którego literatura 
francuzka jest dumną. Podobnież i jój teoryje krytyczne nie były 
bezwarunkowo prawdziwe. Obstawanie za owemi prawidłami 
sztuki dramatycznój, które tak długi czas tamowały drogę dra
matowi romantycznemu i podsycały oburzenie przeciwko Szekspi
rowi jako „pijanemu barbarzyńcy,“ prawdopodobnie więcój za
szkodziło jak pomogło. A jeśli zwrócimy uwagę nie na te próbki 
francuzkiego smaku literackiego, które p. Arnold przytacza, 
ale na próbki wprost przeciwne, to przekonamy się, iż ma
my prawo powątpiewać, czy całkowita suma rezultatów, osiąg
niętych przez Akademiją francuzką, była w rzeczy samej 
znaczna.

Jeśli Francyja jest w istocie, jak p. Arnold mniema, 
„krajem, w którym lud jest bardziej wrażliwy jak gdziekol
wiek indziój ,“ to w każdym razie widoczna, że nauk Aka
demii francuzkiój do serca nie przyjmuje; pokazuje się to jas
no z tęgo, że w nowszych czasach powstał na nowo Pere
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Duchene (*), którego treść odznacza się zarówno swym cynizmem 
jak i nieograniczoną głupotą. Ale nawet jeśli zwrócimy naszą 
uwagę tylko na to, co nam polecają, na krytykę Akademii nowo
czesnej literatury francuzkiśj. nawet i wtedy jeszcze będziemy 
Mieli dostateczne powody do sceptycyzmu. W ostatnich czasach 
up. Akademija przyznała nagrodę Halphen autorowi seryi poema
tów p. t. r Invasion, o których p. Pantin, najłaskawszy z krytyków 
w ten sposób się odzywa:

„Główną ich cechę stanowi zapał i „werwa;“ wolelibyśmy 
Widzieć nieco więcej powściągliwości w tych utworach, do których 
wahamy się stosować zimnych wymagań dobrego smaku, tak 
słusznych wśród innych okoliczności.“

Tym sposobem, jak z powyższego widzimy, Akademija fran- 
ciizka kokietuje z ogółem publiczności. Akademija francuzka za- 
uiiast powstrzymywać wybuchy patryjotyzmu, który Francyja na 
swe nieszczęście w zbyt wysokim posiada stopniu, podsyca je jesz
cze i to ze szkodą dobrego smaku.

Wkońcu zwracam na to uwagę, że pewna liczba Francuzów, 
należących do kół najbardziej wykształconych, nie zachwycają
cych się Akademiją w tak wysokim stopniu jak p. Arnold, zawią
zała na wzór angielskich stowarzyszenie francuzkie dla postępu 
umiejętności. Niżej podaję kilka ustępów z ich prospektu, ogło
szonego 20 Stycznia 1872 r. w Revue scientijique wraz ze spra
wozdaniem o założeniu naszego Towarzystwa Królewskiego 
(Royal Institution).

„Pięćdziesięciu ośmiu członków zgromadziło się na tern ze
gnaniu. Każdy z nich bez wahania podpisał się na akcyją, wyno- 
szącą pięćdziesiąt gwinei; tym sposobem zebrano sumę około 1300 
franków wartującą obecnie dwa tysiące pięć franków. Na drugi 
dzień Królewsko-Londyńskie Towarzystwo było zawiązane.

(*) Jeden z trzech ohydnych dzienników, wychodzących w czasie pierw- 
Szi'j rowolneyi.

(1’rz.yp. tłom,).
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Wiadomo, czém się ono stało od owéj chwili.
To, co Anglicy zrobili w r. 1799, to samo chcą znakomici 

uzeni naszego kraju dziś zrobić dla Francy i.
Podobnie jak Rumfort w przeszłóm stuleciu, tak i oni mnie

mają, że dawna przewaga Francuzów we wszystkich gałęziach 
umiejętności została zachwiana, i że jéj grozi w przyszłości zupeł
ny upadek.

Oby nigdy nie mieli powodu obwiniać o ten upadek Akade- 
miję francuzką! prawie wszycy bowiem są jéj członkami. Ale 
Akademija, która zachowała w Europie „prestige“ swojego naz
wiska, zasklepia się coraz bardziéj w swój nietykalnój wielkości. 
Nie posiada ona ani środków dla potężnój działalności, ani dość 
energii do pracy. Brak jéj nerwu wojny, pieniędzy, a jeszcze bar
dziéj, być może, inteligentnej i śmiałej inicyjatywy. Zasypia w po
szanowaniu dla swéj odwiecznéj tradycyi.“

Jeszcze inny cudzoziemiec, a mianowicie p. Alfons de Oan- 
dolle w dziele p. t. Histoire des Sciences et des Savants odezwał 
się bardzo pochlebnie o naszej metodzie popierania postępu nau
kowego w porównaniu z metodami, istni ej ącemi na stałym lądzie. 
Uczony ten obawia się, abyśmy systemu naszego nie porzucili 
i nie przyjęli systemu stałego lądu. O nauce angielskiej tak się 
wyraża:

„Jednę tylko oznakę słabości dostrzegam, a mianowicie co
raz bardziéj wzrastającą skłonność ludzi nauki do odwoływania 
się do pomocy rządu. Zdawałoby się, iż nie dowierzają już siłom 
indywidualnym, które jednak tak wielkich rzeczy dokażały w ich 
kraju“ ( ,;).

Tak więc, spotykamy się tu z kontrastem, który dziwnym 
zbiegiem okoliczności, jest odbiciem kontrastu, wyżój przez nas 
zaznaczonego. Systemy angielskie spotyka ten sam los co i ideje 
angielskie: w ojczyźnie lekceważą je, a w obczyźnie chwalą. Pod
czas gdy p. Arnold chwali instytucyje francuzkie, Francuzi, wi
dząc icli niedostatki, wprowadzają u siebie instytucyje angielskie. 
Zkąd słuszne prawo mamy zawyrokować, że chociaż p. Arnold ma 
usilną chęć „patrzeć tak na i^eczy, jakiemi one są,“ to mu się je
dnak w tym razie nie udaje; i że, dążąc do wyzwolenia się od 
uprzedzeń patryjotycznych, zanadto się poddaje uprzedzeniom an- 
ty-patryjotycznym, i wpada wprost przeciwną ostateczność.
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Wypada nam jeszcze pokrótce zastanowić się nad jednym 
przykładem wpływu anty-patryjotycznego uprzedzenia na p. Ar
nolda. Z przecenianiem obcycli instytucyi regulujących łączy się 
u p. Arnolda lekceważenie swojskich instytncyi, które nie mają 
takiej władzy regulującój, jaka. zdaniem jego, byłaby potrzebna, 
i które według niego, zanadto tamują wpływ powagi. Mam tu 
na myśli liczne u nas organizacyje dysydentów, charakteryzujące 
ową naszą „anarchiją,“ którą p. Arnold uważa za antytezę „kul
tury.“

P. Arnold mniema, że my, jako naród, za wiele pokazujemy 
zaufania do mechanizmu.

„Zaufanie do mechanizmu, oto, jak powiadam, niebezpie
czeństwo, które nam zagraża... Bo czemże jest wolność, jeśli 
nie mechanizmem? Czemże jest ludność, jeśli nie mechanizmem? 
Czemże węgiel, jeśli nie mechanizmem? Czemże są koleje, jeśli 
nie mechanizmem? Czemże bogactwo, jeśli nie mechanizmem? 
Czemże są instytucyje religijne jeśli nie mechanizmem?“ ( ,8).

Pogląd ten prowadzi do tego, że życzenie zniesienia podatku 
kościelnego i pewnych ograniczeń dotyczących zawierania mał
żeństw uważa on za dowód zbytniego zaufania dysydentów do 
mechanizmu; jako dowód, że on ze swej strony zarzuca mecha
nizm. ma służyć jego życzenie zwiększenia kontroli rządowej ( l0). 
zaprowadzenia nadzoru akademicznego i utrzymania prawnych 
instytucyi kościoła państwowego! Muszę pozostawić nierozwią- 
zanem pytanie, czy Akademija, gdybyśmy takową posiadali, uświę
ciłaby takie wyrażenie, według którego swobodne religijne sto
warzyszenie jest mechanizmem, gdy tymczasem przymusowe sto
warzyszenie religijne nie jest mechanizmem. Nie mogę się 
też tu bliżej zastanowić nad zestawieniem „Eklezyjastycyzmu“ 
z „Nonkonformizmem“ (*) w stosunku do ludzi, których wy
dali. wyłożonem przez p. Arnolda. Brak miejsca nie pozwa
la mi też rozebrać jego poglądów na duchowy nastrój obu tych 
stronnictw. To tylko mogę na tern miejscu powiedzieć, że, gdy

(* ) Eklczyjastycyzmcm nazywają w Anglii kościół Anglikański; wszystkie 
zaś inno kościoły Nonkonformizmem.

(Przyp. tłom .).
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by okoliczności były potemu, łatwo dałoby się wykazać, że jego 
chęć patrzeć na rzeczy tak, ,,jakiemi one są,“ zarówno w tym wy
padku jak i w poprzednim nie zostaje urzeczywistnioną. Jednę 
tylko uwagę krytyczną pozwalam sobie zrobić.

W poglądach p. Arnolda na „Nonkonformizm“ to mię naj
bardziej uderza, iż nie są one wcale szersze od poglądów samych 
Nonkonformistów. Pod jednym względem poglądy ich znacznie 
się rozchodzą a mianowicie: antypatyja zajmuje miejsce sym
patyk ale widnokrąg obu przeciwników jest ten sam. Sądziliśmy, 
ze p. Arnold dla uniknięcia tej zaściankowości poglądów, która 
według niego stanowi charakterystyczną cechę dysydentów, będzie 
się patrzył na kacerstwo nie ze stanowiska lokalnego i czasowego, 
ale z bardziej ogólnego punktu widzenia, że się będzie na nie pa
trzył, jako na czynnik, działający po wszystkie czasy i we wszyst
kich społeczeństwach. Jakkolwiek dysydenci sami Nonkonfor- 
rnizm uważają za pewną fazę protestantyzmu w Anglii, mniemam 
jednak, że badania p. Arnolda nad innemi narodami, innemi wie
kami i innemi społeczeństwami powinny były go przekonać, że 
kacerstwo jest powszechną siłą, wspólną wszystkim społeczeń
stwom, która w naszym wieku i w naszej ojczyźnie w pewnój od
rębnej objawia się formie, ale którą można zrozumieć tylko 
przez zestawienie i porównanie wszystkich innych jój form. Czy 
kacerstwo zjawia się u Żydów, czy u Greków, czy tóż w katolic
kiej Europie lub protestanckiej Anglii, zawsze istota jego pozo
staje tak co do ducha jak i co do tendencyi jego jedna i ta sama. 
Gdzie tylko zjawia się odstępstwo od przyjętego wyznania, wszę
dzie mamy natychmiast kacerstwo bez względu na to, co treść je
go stanowi. Jawne wyznanie odstępstwa od religii ustanowionój 
lub przyznanej przez władzę państwową i otwarta opozycyja 
przeciwko niej jest kacerstwem bez względu na to czy religija ta 
jest pogańska czy chrześcijańska, monoteistyczną czy politeistyczną. 
Stosunek wzajemny dysydentów do stronnictwa panującego pozo
staje w każdym wypadku niezmiennym, i sprowadza prześlado
wanie i napastowanie. To samo uczucie ożywiało Greków, którzy 
otruli Sokratesa co i katolików, którzy spalili Cranmer’a lub pro
testanckich duchownych, którzy uwięzili Bunyana i ukamienowali 
Wesleya. A jak objawy tego uczucia są te same, jak zło, towa
rzyszące im jest to samo, tak tćż i dobrodziejstwa ztąd powstają



ce są te same. Czyż nie jest to powszechną prawdą, że bez od
stępstwa od istniejących instytncyi postępu być nie może? I  czyż 
nie wynika ztąd widocznie, że dobrodziejstwa, spowodowane od
stępstwami, przewyższają zło, które im towarzyszy? Nie ulega 
kwestyi, że karność jest, jak to p. Arnold utrzymuje, konieczna; 
ale również nie ulega kwestyi, że i opozycyja jest konieczna, jeśli 
jakikolwiek postęp ma być dokonany. Tak dla rozwoju agregatu 
społecznego jak i dla każdego innego agregatu stają się dwie os
tateczności jednakowo zgubne: zastój i brak związku. Tylko pew
na pośrednia plastyczność jest zdrowiem. Z jednej strony po
winna być taka siła organizacyi istniejących zwyczajów, z drugiój 
zaś strony oryginalność, niezależność, opozycyja przeciwko powa
gom powinny być na tyle energiczne, iżby powoli mogły zła
mać opór. Tak, że gdy przeznaczeniem politycznego odstępstwa, 
które nazywamy radykalizmem, jest zmieniać stopniowo pewną 
kategoryją instytucyi, to przeznaczeniem religijnego odstępstwa, 
które nazywamy kacerstwem, jest zmieniać w ten sam sposób inną 
kategoryją instytucyi.

Że p. Arnold na rzeczy te nie patrzy z tak ogólnego punktu 
widzenia, któryby niezawodnie złagodził nieeo jego oburzenie 
przeciwko dysydentom, to po części, jak sądzę, można przypisać 
owemu przecenianiu zagranicznych więzów i lekceważeniu swoj
skiej swobody, które wyrodziły się w nim pod wpływem anty-pa- 
tryjotycznych uprzedzeń. Okoliczność ta może nam jednocześnie 
posłużyć za przykład szkodliwego wpływu tych uprzedzeń na so- 
.cyjologiczne spekulaeyje.

Zreasumujmy teraz ten może zbyt długi dowód. Stwierdzo
no już dostatecznie tę ogólną prawdę, że obywatel, wskutek wcie
lenia swego w pewne społeczeństwo, staje się do pewnego stopnia 
niezdolnym sprawiedliwie ocenić właściwości i działalności swe
go społeczeństwa w stosunku do odpowiednich właściwości 
i działalności innych społeczeństw. Dowiedziono również, że, je
śli członek danego społeczeństwa dąży do tego, żeby wyzwolić się 
°d wpływów szczepu, kraju i miejscowości, które sądy jego fałszu
ją, łatwo poddaje się wpływom wprost przeciwnym, a równie sądy
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jego paczącym: z perihelii patryjotyzmu wpada w afeliją anty- 
patryjotyzmu, i można być prawie pewnym, że zamiast wyrobić 
sobie poglądy zaokrąglone, zostające w pewnój między sobą rów
nowadze, dojdzie on do poglądów ekscentrycznych.

Niebezpieczeństwa tego można w części uniknąć, jeśli socy- 
jologiczne nasze wnioski oprzemy głównie na porównywaniu ob’ 
cych nam społeczeństw z wyłączeniem własnego. Ale i wtedy 
uczucia te nieoinieszkają mniój lub więcej wywierać nacisku na 
nasze rozumowania; niepodobna nam bowiem obserwować obcych 
instytucyi, żeby nie obudzić w sobie dla nich pewnój sympatyi 
i antypatyi wskutek analogii lub sprzeczności ich z naszemi in- 
stytucyjami. Wprowadzając zatem tymczasem do naszych wy
wodów poprawki o tyle, o ile to w naszej mocy leży, aby uwzględ
nić błędy, które mimowolnie popełniamy, musimy zupełne wytę
pienie takich błędów pozostawić przyszłości, w której wraz z osła
bieniem antagonizmu między społeczeństwami nastąpi i osłabienie 
natężenia odpowiedniego uczucia.



ROZDZIAŁ X.

Uprzedzenia ótanoWe,

Przed dość dawnym czasem pewien notaryjusz („solici
tor“), siedzący obok mnie przy stole, gorzko mi się użalał na 
uszczerbek, jaki w praktyce swój poniósł, wskutek wprowadze
nia sądów okręgowych („County — Courts“). Ze sposobu, z ja 
kim się on o tym przedmiocie odzywał, widocznem było, iż ocze
kiwał i z mój strony takiego samego potępienia nowej instytu- 
cyi. Sąsiad mój do tyła nie był zdolny wznieść się ponad swój 
profesyjonalny punkt widzenia, iż zdawało mu się, że to co we
dług niego było wadą, i ja  również potępiać powinienem. — 
Tymczasem zapomniał on o tój okoliczności, że ja, nie bę - 
dąc prawnikiem, cieszyłem się właśnie z tego zmniejszę - 
uia kosztów spraw sądowych, o którórn z żalów jego się prze
konałem.

Tego rodzaju uprzedzenia fałszują poglądy prawie wszyst
kich ludzi. Oficerowie floty twierdzą bez wahania, że wielkie 
grozi nam niebezpieczeństwo wskutek tego, iż nie powiększono 
w tój mierze liczby okrętów wojennych i majtków, w jakiej te 
go się domagano. Rozprawy nad systemem kupna stopni ofi
cerskich wykazały, jak silnie w wojsku naszóm zakorze
nione jest przekonanie, że nasze bezpieczeństwo narodo
we zależy od utrzymania tój organizacyi wojskowej, w któ- 
x'ój się ono wyćwiczyło, i w którój każdy stopień swój pozys
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kał. — Opozycyja duchowieństwa przeciwko prawom zbożo
wym wykazała, że sposób myślenia, jakiego należałoby się spo
dziewać po kapłanach chrześcijańskich, może być zupełnie wy
party przez takie poglądy, które więcej odpowiadają ich inte
resom i ich sojuszom. To samo zjawisko spotykamy we wszyst
kich stanach.

Przysłuchajcie się tylko skargom, kiedy podczas nieobec
ności królowej na uroczystości i tak nazwane przyjemności se
zonu wydaje się mniej pieniędzy, a zauważycie, iż kupcom lon
dyńskim zdaje się, jakoby naród cierpiał wskutek stagnacyi 
w handlu przedmiotów zbytku. Przypatrzcie się tylko antago
nizmowi, istniejącemu między magazynami spółek stowarzy
szonych a handlami detalicznemi, a przekonacie się, że w umy
śle kramarza detalicznego rozsiadła się ideja, że społeczeństwo 
popełnia niesprawiedliwość, zakupując towar nie w jego skle
pie ale w sklepie spółki; przekonacie się, że kramarz nie poj
muje, iż obecny system dystrybucyi ma racyją bytu tylko jako 
środek oszczędnego i wygodnego dostarczania towaru konsu
mentowi, i że musi ustąpić miejsca innemu systemowi, jeśli ten 
okaże się oszczędniejszym i dogodniejszym. To samo tyczy się 
i wszystkich innych kategoryi kupców tak ogólnych jak i szcze
gółowych, odnosi się to zarówno i do kupców, którzy sprzeci
wiali się zniesieniu prawa żeglugi, jak i do tkaczy z Coventry, 
którzy popierali swobodę handlu we wszystkich dziedzinach, 
wyjąwszy handlu wstążkami.

Uprzedzenie stanowe jest podobnież jak i uprzedzenie pa- 
tryjotyczne odzwierciedleniem egoizmu, i ma tak samo jak to 
ostatnie swoje złe i dobre strony. Podobnie jak silne przywią
zanie obywateli do swego narodu ożywia ich we wspólnej pra
cy czuwania nad nietykalnością jego w obec dążności innych 
narodów do rozszerzenia się i podbicia swych sąsiadów; tak sa
mo i esprit de corps, mniej lub więcój ożywiający każdą od
dzielną część politycznego ciała, zachęca do kroków, mających 
na celu utrzymanie nietykalności tćj części wobec nieprzyjaz
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nych dążności wszystkich innych. Egoizm indywiduów prowa
dzi do egoizmu stanu, i rodzi oprócz usiłowań indywidualnych, 
usiłowania wspólne, żeby posiąść, o ile możności, największą 
część z rezultatów całej społecznój pracy. Powstające wskutek 
tego zaborcze dążności każdego stanu, muszą być zrównoważo
ne przez podobne zaborcze dążności innych stanów. Jednam 
słowem, tak uczucia, ożywiające oddzielne organizacyje, jak 
i same te organizacyje rozwijają się we wzajemnśj walce. — 
Wielkie klasy społeczeństwa, różniące się między sobą wysoko
ścią stanowiska, i poddziały ich, różniące się między sobą spe- 
cyjalnemi zatrudnieniami, zawierają oddzielne sojusze, i tworzą 
oddzielne organy w celu obrony swych interesów: przyczyna te
go zjawiska jest zawsze i wszędzie jedna i ta sama — potrzeba 
obrony osobistśj.

Z tej dążności zachowawczój, która podtrzymuje żywotne 
siły każdego działu i każdego poddziału wynikają dla 'społeczeń
stwa wraz ze zbawiennemi skutkami i szkodliwe; między innemi 
zaś powstaje ztąd to zło, nad którem zamierzamy obecnie się za
stanowić, a mianowicie skłonność zapatrywania się na wszystkie 
distytucyje społeczne ze stanowiska interesów swego stanu a ztąd 
niemożność sprawiedliwego ocenienia jego oddziaływania na ca
łość społeczeństwa.

Uprzedzenia, wynikające ztąd, fałszują nietylko sądy o kwe- 
styjach, bezpośrednio dotyczących dobrobytu danego stanu, ale
1 o kwestyjach stan ten tylko pośrednio albo też zgoła nie obcho
dzących. Uprzedzenia te rodzą pewną teoryją o stosunkach spo
łecznych wszelkiego rodzaju i podsycają uczucia, harmonizujące
2 tą teoryją, nadając jednocześnie pewien charakterystyczny rys 
Poglądom na sprawy społeczne wogóle. Weźmy jakikolwiek przy
kład.

Hyde-Park został otwarty dla użytku publicznego bez wzglę
du na to, kto jest jego nominalnym właścicielem: tak przejeżdża
jący się p0 nim konno jako też i w powozach, nie mają żadnych 
odrębnych przywilejów. Otóż stało się tak, że osoby posiadające 
Powozy i konie wierzchowe, korzystają codziennie z Hyde-Parku, 
gdzie dla ich wygody pierwotną dla nich przeznaczoną przestrzeń 
2nacznie rozszerzono; z osób, nie posiadających ani powozów,
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ani wierzchowców, mała tylko liczba często odwiedza park, i to 
przeważnie zamożni, gdy tymczasem cała ta masa ludności lon
dyńskiej, która zanadto jest zajęta, żeby miała dla spaceru tak 
wielką odbywać drogę, do parku prawie wcale nie przychodzi, 
tak, że udział jej w tóm powszeclmćm dobrodziejstwie prawie jest 
żaden. Cóż tedy sądzi ta garstka uprzywilejowanych, korzysta
jąca wciąż i prawie wyłącznie z Hyde-Parku, o tśm, kiedy i po
spólstwo do niego zawita od czasu do czasu? Oto zżyma się kie
dy na małych przestrzeniach, oddzielonych od siebie znacznemi 
odległościami, i do tego leżących na uboczu od miejsc przez nią 
uczęszczanych, zbiorą się ubożsi i przez krótki czas zabawiają się 
w sposób dla niój nieprzyjemny, co więcój nawet i wtedy zżyma 
się na takie zebrania, kiedy Rotten-Row jest prawie pusty, a uli
ce przeznaczone dla jazdy i w trzeciej części nie są zajęte. Każ
dy bezstronny widz musi w tern zjawisku dostrzedz wpływ urzą
dzenia stanowego. Wszakże dokładne pojęcie o sile tego zgubne
go uprzedzenia mogą dać dopiero listy pewnych członków klas 
panujących, ogłoszone w Times'te w Listopadzie roku zeszłego, 
kiedy właśnie roztrząsano prawa parkowe. Jeden z korespon
dentów, podpisujących się „liberalny M. P.“ (*), oburza się na mo
wy, które dosłyszał w Parku, i ofiaruje się, w razie jeśliby znalazł 
sprzymierzeńców, zuchwałego mówcę pięściami ukarać. W kilka 
dni potem inny prawodawca, którego podobne jak i pierwszego 
ożywiało uczucie, odpówiedział:

„Jeśli M. P. w samój rzeczy życzy sobie zebrać pewną licz
bę uczciwych ludzi, gotowych wykonać prawo, to mogę mu obie
cać silną pomoc od osób, którzy nie obawiają się wziąć wszystko 
na swą odpowiedzialność.

Najniższy sługa,
Pewien Ex—M. P.“

Widzimy z powyższego, że duch kasty do tego stopnia może 
zagłuszyć zdrowy sąd polityczny, że dwóch prawodawców— rzecz

(* ) Skrócenie to znaczy „Mentber of l ’arliamcnta t. j .  członek parlamentu..
(Przyp. tłom.).
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zaiste godna podziwu! — zabiera się do obrony prawa w ten spo
sób, iż sami gwałt mu zadają.

Niedawno temu byliśmy świadkami podobnych rezultatów 
Wpływu uprzedzenia stanowego tylko w większych rozmiarach — 
widzieliśmy pogardę dla zasad rządu konstytucyjnego, nad usta
leniem których tak długo i z taką wytrwałością pracowaliśmy,
1 usiłowania powrotu do zasad rządów barbarzyńskich. Czytajcie 
rozprawy nad wydatkami gubernatora Eyre, i rozpatrzcie się w liś
cie głosów, a zobaczycie, że czyny, które według Najwyższego 
Sędziego {Lord Chief Justice) „rzuciły plamę nietylko na tych, 
którzy brali w nich udział ale i na całą Anglią,“ znajdują mimo 
to licznych obrońców między ludźmi, którzy przez swe społeczne 
stanowisko jako to marynarze, oficerowie, urzędnicy cywilni —są 
zwolennikami władzy, a nienawidzą opór. Co więcój, ludzie ci 
z umysłem różnemi sposobami, a między innemi przez zbieranie 
funduszu na świadków procesu Eyre, jawnie okazywali, że po
chwalają czyny, które bez potrzeby tamowały regularny bieg za
rządu, a na miejsce jego absolutny despotyzm wprowadzały. —
2  umysłem ludzie ci omijali najważniejsze pytanie, poruszone 
I'rzez ten wypadek, a mianowicie, czy organ władzy wykonawczej 
Uioże według własnego widzimisię naruszać owe formy, któ- 
1>e stanowią obronę życia i wolności osobistój przeciwko ty
ranii. '

Inny świeższy jeszcze przykład wpływu uprzedzenia stano
wego mieliśmy w owych protestacyjach przeciwko usunięciu ze 
służby p. Cowana za ukaranie śmiercią powstańców z Kooka (*), 
którzy się oddali w niewolę. Zarząd Indyi, po przeprowadzeniu 
śledztwa, przekonał się, że owa kara śmierci, uskuteczniona bez 
Echowania jakichkolwiekbądź form prawnych, nie da się uspra
wiedliwić żadnóm naglącśm niebezpieczeństwem, i wskutek tego 
dał dymisyją oficerowi, który dopuścił się tak niesłychanego czy- 
nu, a zwierzchnika jego tranzlokował. Sądzimy, że kara ta nie 
%ła zbyt surowa. Twierdzić nawet można, że postąpiono z win
owi nadzwyczaj łagodnie, skoro to go tylko spotkało, na co się

(* ) Kraj w dolinie rzeki Irrawady.
(Przyp. tłom,).
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naraża robotnik, nie wypełniający należycie swój roboty. Teraz 
zaś przysłuchajmy się opinii człowieka, w którym wyraźnie prze
bija się wpływ uprzedzenia stanowego, wygórowanego wskutek 
pobytu w Indyi. W liście, ogłoszonym w Times'ie 15 Maja 1872 
r. pisze zmarły Sir Donald M’ Leod o tej dymisyi i tranzlokacyi 
w sposób następujący:

„Wszystkie wiadomości, które mię dochodzą, dowodzą, że
śmy na przyszłość w razach krytycznych prawie zupełnie 
uniemożebnili energiczną osobistą inicyjatywę. Zdaje się iż ca
ła armija zdziwiona jest i przestraszona losem, jaki spotkał jej 
oficerów.“

Żebyśmy jasno mogli pojąć, w jak wysokim stopniu ocena 
postępków ze stanowiska klasy paczy uczucie i poglądy, przejdź
my od objawów sympatyi dla p. Cowana, do oburzenia człon
ków tejże samój klasy w Anglii przeciwko człowiekowi, który za
bił lisa, zjadającego jego drób’. Oto ustęp z pewnój gazety świe- 
żój daty:

„W okolicy Penzance znaleziono pięciu otrutych lisów. — 
Fakt ten wywołał wielkie oburzenie między myśliwymi za
chodu. Naznaczono 50 funtów nagrody za wykrycie truci
ciela.“

Tak więc, mordowanie ludzi en masse, które zarówno reli- 
gija jak i sprawiedliwość i prawo potępia zostaje aprobowa
ne, a najłagodniejsza kara, wymierzona za takie przestęp
stwo , podlega naganie; gdy tymczasem zabicie lisa , i to 
w obronie własności czego nie potępia ani religija, ani 
sprawiedliwość ani żadne prawo — wyjąwszy tylko pra
wa „sportmenów“ — wywołuje gniew i głośne domaganie się 
kary!

Nie mam potrzeby przytaczać więcój przykładów, wyjaś
niających szczegółowe formy fałszowania socyjologicznych po
glądów pod wpływem uprzedzeń stanowych. Mamy ich pod 
dostatkiem w każdej rozmowie w salonie, w każdym artyku
le stronniczych gazet, w każdem wydawnictwie profesyjnóm.— 
Na uwagę naszą zasługują zaś przedewszystkiem powszechne 
wpływy uprzedzenia stanowego na umysły ludzkie — obja-



257
wiające się zarówno w niższych jak i wyższych klasach. — 
Zastanówmy się nad zboczeniami pojęć pracodawców i robot
ników , które zostały spowodowane uprzedzeniami, wywoła- 
nemi przez ich położenie społeczne. Zwracamy się naprzód 
<lo robotników.

Wyżój wzmiankowaliśmy, że proste kojarzenie wyobrażeń, 
zwłaszcza jeśli się łączy z pewnym afektem, oddziaływa na nasze 
sądy nietylko bez żadnćj racyi, ale wbrew wszelkiej racyi; tak np. 
Wskutek takichto wpływów sądzimy, że miejscowość, w którój do
znaliśmy wiele przykrości, jest sama przez się nieprzyjemna; 
przeciwnie zaś miejscowość, w którój miłe spędziliśmy chwile, 
Wydaje się nam sama przez się przyjemną. Sądy nasze wtedy 
zwłaszcza podlegają podobnemu sfałszowaniu, kiedy przedmioty, 
z któremi w duchu naszym łączy się wyobrażenie przyjemności 
lub nieprzyjemności, są osoby. Kto nam często, choćby i nieumyśl
nie, dał powód do przyjemności, o tym wydajemy sąd przychylny; 
Przeciwnie zaś, nieprzychylnie odzywamy się o osobie, która częs
to, choćby i bez rozmysłu, stała się przyczyną naszego nieukon- 
tentowania. Ztądto powstaje skłonność do ganienia osób i do 
zwalania na nich odpowiedzialności za system, ilekroć tylko odzy
wa się antagonizm socyjalny.

Tak się ma rzecz i z wyobrażeniami klas roboczych o tych, 
którzy bezpośrednio dają im zatrudnienie, i o tych, którzy zajmu
ją wyższe stanowisko w społeczeństwie. Ponieważ rzemieślnicy 
1 robotnicy wiejscy żywo odczuwają ciężar swego położenia, i po- 
uieważ różne istotne przykrości przypisują osobom, które pracę 
ich kupują, albo które najwięcój na prawodawstwo miały wpływu, 
Przeto wnioskują oni, że każdy, co wyżój od nich stoi i wszyscy 
tuzem, są do najwyższego stopnia źli, samolubni i srodzy. Że owo 
zło, na które się oni użalają, jest skutkiem przeciętnój natury 
ludzkiój naszego stulecia, ta myśl nigdy im do głowy nie przyjdzie. 
■A- jednak , gdyby uprzedzenia stanowe nie stały na zawadzie, zna-

Socyjologija. 17
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leźliby oni we własnych wzajemnych stosunkach wiele dowodów, 
Że niesprawiedliwość, na którą się obecnie żalą, byłaby tak samo 
wielka, a może i większa, jeśliby wyższe społeczne czynności do
konywały osoby, z pośród nich wybierane. O prawdzie powyż
szego mógłby ich już ten fakt przekonać, że robotnik, który sobie 
zaoszczędził pieniędzy i sam stał się pracodawcą, nie obchodzi się 
łaskawi śj, przeciwnie, często nawet gorzój, z tymi, którym daje 
robotę.

Dowody, stwierdzające tę prawdę, zewsząd czerpać może
my. — Niech zajrzy robotnik do kuchni, w którśj jest kilka służą
cych; spotka się on tam ze sporami o zwierzchnią władzę, z ucie
miężeniem młodszych, którzy są zmuszeni więcój robić, niż na ich 
udział przypada, ze zwalaniem winy jednego na drugiego i z mnós
twem innych nadużyć, płynącóm z braku moralnego uczucia; 
i często zło, panujące w takich małych grupach, przewyższa co do 
swego stopnia natężenia zło, toczące społeczeństwo wogóle. — 
Zwykłe zajścia w warsztatach, dostarczają również wielorakich 
przykładów, dowodzących, jak źle robotnicy wzajemnie z sobą się 
obchodzą. Tym, z pośród siebie, którzy nie chcą stosować się do 
ustalonych nierozsądnych zwyczajów, chowają rozmyślnie narzę
dzia i psują ich robotę, dowodząc przez to, jak mało sami wolność 
osobistą cenią. Wewnętrzna organizacyja cechów rzemieślni
czych jeszcze wymowniej tego dowodzi. Nie myślimy się rozwo
dzić nad zabójstwami, popełnianemi przez robotników na tych ze 
swych towarzyszów, którzy obstawaj ą za prawem sprzedawania 
swój pracy, tak jak się im podoba; ani tóż nad gwałtami i groźba
mi, na które są wystawieni robotnicy, wykonywający robotę, któ
rśj się nie chcieli podjąć należący do bezrobocia; wystarczy bo
wiem zwrócić uwagę na despotyzm urzędników stowarzyszeń rze
mieślniczych. Czyny ich na każdym kroku przekonywają nas, że 
zło, jakie robotnikom wyrządzają władze, przez nich samych na
znaczone, jest większe, niż zło, wyrządzane im przez panujące 
władze polityczne i społeczne, na które się tak uskarżają. Jeśli 
naczelnik pewnego stowarzyszenia, do którego przystąpił robot
nik kopalni węgla, zabrania mu więcśj jak trzy dni w tygodniu 
pracować; jeśli w przeciągu tego czasu nie wolno mu więcój*zaro- 
bić jak tyle, ile pozwolono; jeśli on od pracodawcy swego nie wa-
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ży się przyjąć większój zapłaty, niż zwykła, za dodatkowy dzień 
pracy; jeśli dla usprawiedliwienia swej odmowy twierdzi, że 
w przeciwnym razie towarzysze unieszczęśliwiliby go, a nawet 
z żoną jego by nie mówiono;— toć przecież jasna, że tak samo ten 
robotnik jak i inni sami sobie stworzyli tyraniją gorszą od tej. na 
którą się uskarżają.

Gdyby zdolny rzemieślnik, będący w stanie w przeciągu pew
nego czasu uskutecznić więcej niż jego towarzysze, ale nie czy
niący tego z obawy, żeby nie był wykluczony ze stowarzyszenia, 
a wskutek tego pozbawiający się sam. owoców swego większego 
uzdolnienia, — gdyby taki rzemieślnik patrzył na rzeczy bez 
uprzedzenia stanowego, spostrzegłby, że jego właśni towarzysze 
daleko więcćj go krzywdzą, niż uchwały parlamentu i koalicyje 
kapitalistów. — Nadto dostrzegłby, że jego własna klasa 
nie posiada bynajmniój więćój uczucia sprawiedliwości, niż kla
sy, które on za tak bardzo niesprawiedliwe uważa.

Uczucie, które w ten sposób paczy pojęcia robotników, nie 
pozwala im tćż dojrzeć tćj okoliczności, że każdy ich cech samo
lubnie ugania się tylko za własną korzyścią ze szkodą całej prze- 
niysło,wój ludności wogóle. Jeśli stowarzyszenie cieśli lub mecha
ników wydało rozporządzenie, ograniczające liczbę uczniów, a to 
W celu utrzymania wysokości płacy, jaką członkowie tego stowa
rzyszenia pobierają, jeśli tym sposobem stowarzyszenie to każde- 
uiu nadliczbowemu kandydatowi na ucznia daje do zrozumienia: 
i,Idź sobie gdzieindziej do terminu;“ — toć przecież rozporządze
nie takie równa się odezwaniu do innych stowarzyszeń: „Was 
nioże być więcćj i wasz zarobek może się przez to zmniejszyć; ale 
Uiy nie chcemy mniój zarabiać.“ Gdy zaś każde stowarzyszenie 
czyni to samo, przeto ogólny rezultat takiego postępowania musi 
być ten, że wszystkie cechy do nadliczbowych synów rzemieślni
czych, szukających zatrudnienia, tak się odzywają: „Nikt z nas 
uie pozwoli swemu majstrowi was przyjąć.“ Tym sposobem każ
do rzemiosło, broniąc żarliwie swych praw, nie ma żadnego 
Względu na inne rzemiosła, i znaczną część dorastającćj młodzie
ży stanu rzemieślniczego bezpowrotnie marnuje. — Nie jest to 
Wszakże jedyny i wyłączny sposób, w jaki pewna klasa rzemieśl-
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nicza, broniąc swych interesów, przynosi szkodę stanowi rzemieśl
niczemu w ogóle.

Nie myślę tu o tóm, jak mularze, wskutek zaprowadzenia 
bezrobocia, pozbawiają pracy wyrobników, pomagających im 
w ich zatrudnieniu; nie mam tóż na myśli istniejącego obecnie 
bezrobocia w kopalniach węgla kamiennego, które i robotników 
hut żelaznych zmusza do bezczynności; ale zwracam uwagę tylko 
na tę okoliczność, że środki, do których się pewna klasa robotni
ków ucieka w celu osiągnięcia większego zarobku, pociągając za 
sobąpodwyższenie ceny produkowanego przedmiotu, przynosi szko
dę wszystkim innym robotnikom.

Uprzedzenie stanowe, wytwarzając mniemanie, jakoby 
w każdym szczegółowym wypadku kwestyja dotyczyła tylko da
jących i biorących robotę, kapitału i pracy, nie pozwala dojrzeć 
tego ważnego faktu, że w kwestyi tój zainteresowani są wszyscy 
spożywcy, i że ogromna większość spożywców należy właśnie do 
klas rzemieślniczych. Mówiąc o spożywcach, rzemieślnik ma na 
myśli tylko klasy zamożne, które, zdaniem jego, mogą płacić 
wyższe ceny. Przeczytajcie ustęp z gazety p. George’a Potter, 
który czytano na ostatnim kongresie w Leeds:

„W rzeczy samój spożywca, stojący pośród wysokiój cywili- 
zacyi, otoczony bezczelnym zbytkiem i noszący się z gorączkowe- 
mi nadziejami, stanowiącemi charakterystyczną jego cechę 
w obecnćm stuleciu i w naszym kraju, zawsze jest gotów uderzać 
na alarm i żółć swą wylać na tych, których podejrzywa o to, że go 
pozbawiają jednego piórka z jego pościeli, jednój przyprawy z je
go półmiska, albo kawałka węgla z jego komina; niestety, 
wszakże gniew jego ze szkodą sprawiedliwości rzadko kie - 
dy spada na kapitalistę, ale po większćj części trafia pros
tego robotnika, który śmiał wystąpić w obronie swego prawa i nie
zależności.“

Z ustępu tego możnaby wnosić, że wszyscy zdolni i niezdol
ni rzemieślnicy, wszyscy robotnicy wiejscy i inni ze swemi żona
mi i dziećmi żyją powietrzem, że obywają się bez pożywienia, bez 
odzieży, bez mieszkania, bez sprzętów domowych, a więc że pod
wyższenie cen potrzeb życia ich wcale nie dotyka. Tak fałszują
cego wpływu uprzedzeń stanowych trudno było zaiste się spo
dziewać!
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Mniemamy, iż nawet dla najbardziej krańcowego stronnika 
stowarzyszeń rzemieślniczych powinnoby być widocznem, że bezro
bocie, pociągające za sobą podwojenie cen węgla, lekko tylko sto
sunkowo dotyka tysiące owych bogatych spożywców, których opis 
Wyżój podano, gdy tymczasem całym ciężarem spada na milijony 
biedaków, dla których opał stanowi jeden z najważniejszych wy
datków.

Podobnież sądzićby wypadało, iż jest rzeczą jasną dla 
wszystkich, że podwyższenie cen wyrobów przemysłowych dale
ko bardzićj cięży na ogromnej masie robotników, żyjących z dzien
nego zarobku, niż na niewielkiej liczbie osób, mających mniejsze 
lub większe stałe dochody.

Gdyby rzemieślnicy w sądach swych nie podlegali tak silne
mu wpływowi uprzedzeń stanowych, to łatwiej pojęliby tę prawdę 
że, jeśli lepsza organizacyja przemysłowa nie powstaje w miejsce 
tej, na którą utyskują, to tylko dlatego, że to jest rzeczą niemoż
liwą. Pojęliby również, że niepodobieństwo lepszych form tej 
organizacji jest skutkiem wadliwości obecnej natury ludzkiej tak 
Pod względem intelektualnym jak i moralnym. Gdyby robotnicy, 
zajmujący się jakiemkolwiekbądź rzemiosłem mogli się tak zorga
nizować i tak się rządzić, żeby udział zysku, przypadający na 
każdego z nich był większy jak obecnie, procenta zaś od kapitału 
obrotowego były mniejsze niż dzisiaj; gdyby nadto wytwarzane 
Przedmioty mogli taniój sprzedawać niż obecnie istniejące zakła
dy tego samego rodzaju: to nie ulega kwestyi, że dzisiejszy system 
Przemysłowy musiałby upaść. Że zaś system ten nie upada, że 
na miejsce jego inny lepszy nie powstaje, to dowodzi, że natura 
samych robotników nie jest dosyć dobra, albo przynajmniej, że 
tylko bardzo mała garstka ich jest odpowiednio dobrze zorgani
zowana. Na szczęście stają się organizacyje przemysłowe wyż
szego rzędu do pewnego stopnia możliwe, i takowe już osiągnęły 
tu i owdzie pomyślne rezultaty. Wogóle wszakże masy nie są ani 
dość przezorne, ani dość sumienne, ani też wreszcie dość inteli
gentne. Oto dowód:

Że w rzeczy samej rzemieślnicy nie są przezorni, to pokazu
je się z tego, iż, osiągnąwszy większą płacę, zarobek swój trwo
gą, jak również i z tego, że nie korzystają ze sposobności, jakie
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im nastręczają modyfikacyje organizacyi przemysłowej, spowodo
wane systemem stowarzyszeń. Kiedy w Gloucester założono To- 
warzystwo Budowy Wagonów, to postanowiono zatrzymać dla ro
botników towarzystwa tysiąc akcyi, każda po 10 funtów; żeby zaś 
ulżyć nabycie takowych, rozłożono sumę, przypadającą za akcyją, 
na jednofuntowe raty, mające być wnoszone co trzy miesiące. — 
Ponieważ wielu robotników zarabiało tygodniowo po 2 funty 10 
szylingów, i to w miejscowości, gdzie życie nie było drogie, sądzi
li więc założyciele towarzystwa, że zakup akcyi przez robotników 
przyjdzie do skutku.

Warunki, wśród których towarzystwo zawiązano, rokowa
ły mu jak najświetniejsze rezultaty, które też następnie w rzeczy 
samej osiągnięte zostały. Prezes towarzystwa nietylko odzna
czał się zdolnością prowadzenia wielkich przedsięwzięć, ale nadto 
był ożywiony najlepszemi chęciami dla klasy roboczej, które mu 
poddały plan wyżej opisany. Dyrektor zarządu był sam kiedyś 
robotnikiem, i posiadał zaufanie robotników w tak wysokim stop
niu, że wielu z nich przesiedliło się wraz z nim z hrabstw cen
tralnych, gdy towarzystwo zostało założone. Przyjął on nadto 
udział w zamiarach prezesa i sam mi rozpowiadał, jak bardzo go 
to cieszyło, że robotnicy towarzystwa zostali dopuszczeni do 
udziału w zyskach. Jednak nadzieje jego i prezesa okazały 
się płonnemi. Po upływie roku ani jedna akcyja z owych tysiąca 
nie została wzięta, i właściciele musieli je rozebrać między sobą. 
Nie przeczę, że w innych wypadkach rezultaty były pomyślniej
sze. Fakt ten jednak wraz z wielu innemi dowodzi, że stosunek 
rzemieślników dostatecznie przezornych jest za mały, żeby mógł 
sprzyjać szybkiemu rozwojowi lepszych przemysłowych organiza
cyi (■)•

Rozwój organizacyi przemysłowych wyższego rzędu wyma
ga nadto, aby członkowie ich posiadali więcej uczucia sprawiedli
wości, niż to powszechnie ma miejsce obecnie. Ściślejsze połą
czenie stowarzyszonych może tylko powstać wskutek większego 
wzajemnego zaufania; większe zaś zobopólne zaufanie nie jest 
możliwe bez wzajemnego poszanowania praw swych. Gdy widzi
my, że z jednej strony członkowie towarzystw pomocy dla cho
rych bardzo często pobierają wsparcie jeszcze i wtedy, kiedy są
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już zdolni do pracy, tak, że dla powstrzymania ich od podobnych 
nadużyć, szpiegować ich trzeba; że z drugiej znów strony, zarządzają
cy funduszami towarzystw tych trwonią takowe, przez co te osta
tnie stają się niewypłacalne: to niepodobna nie przyjść do wnios
ku, że jedną z najważniejszych przeszkód pomyślnego rozwoju 
stowarzyszeń robotników pod wyłącznym ich zarządem jest brak 
ich sumienności. Jeśli wyćwiczony robotnik za godzinę pracy wry- 
nuiga pewnej zapłaty dlatego, że „mniej nie wystarcza na zaspo
kojenie jego naturalnych potrzeb,“ — robotnik zaś mniej wyćwi
czony, pracujący pod rozporządzeniem pierwszego zaledwie poło
wę tego, co on otrzymuje, a nadto surowe przepisy wzbraniają mu 
przejść do wyższój klasy, to zaprawdę nie widzimy, żeby w ta- 
kiem urządzeniu objawiało się uczucie moralne na tyle wyższe od 
tego, które dostrzegamy u pracodawców, iżby ono mogło sprzy
jać powstaniu przemysłowych organizacyi wyższych niż obecnie, 
łłopóki robotnicy mniemają, iż oni tylko mają prawo zawiązywać 
stowarzyszenia w celu sprzedawania swój pracy pod pewnemi wa
rnikami; pracodawcom zaś prawa zawiązywania stowarzyszeń dla 
zakupywania ich pracy pod pewnemi również warunkami odma
wiają; dopóty zdradzają pogląd na sprawiedliwość nie dość pod
niosły, iżby mogły powstać takie formy stowarzyszenia, które wy
magają, aby tak samo każdy bezwarunkowo uznawał prawa inne
go jak i swoje.

Już jedno z ich fałszywych pojęć o sprawiedliwości wy
starcza dla unicestwienia ich projektów; a mianowicie mniema
nie, że sprawiedliwość wymaga równego rozdziału zysku między 
Wytwórcami, a nierównej dla każdego swobody najkorzystniej
szego zużytkowania swych zdolności. Powszechna polityka 
stowarzyszeń rzemieślniczych, dążąca do tego, aby bardziej 
Uzdolniony robotnik nie zarobił więcej niż mniej uzdolniony 
z obawy, żeby- temu ostatniemu nie zaszkodzić, musi sprowadzić 
takie następstwo, że orgauizacyje przemysłowe, kierujące się tą 
1(teją, nie są w stanie konkurować z organizacyjami, opierającemi 
Slę na zasadzie, że osiągnięta korzyść powinna odpowiadać dziel
ności pracy.

Tym sposobem uprzedzenie stanowe, oddziaływając wogó- 
■*e na umysły robotników, nie dozwala im dojrzćć tćj zresztą 
f*°ść widocznej prawdy, że istniejąca forma organizacyi prze-
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myślowej, jako tśż i istniejąca forma organizacyi politycz- 
nój, są o tyle dobre, o ile obecna natura ludzka pozwa
la. Zło, które w nieb się zawiera, sprowadzają ludzie sami na 
siebie wskutek przyrodzonych swych wad. Stosunki, jakie obec
nie istnieją między pracodawcą a robotnikiem muszą trwać 
i dalej, ponieważ teraz przynajmniój nie możemy odpowiedniej
szych na ich miejsce wprowadzić. Zapatrując się na organiza- ! 
cyję przemysłową, wśród której żyjemy, bez względu na czyjekol- 
wiekbądź interesa, musimy przyznać, że koszta jój administracyi, 
jakkolwiek zostały znacznie zmniejszone w porównaniu z przesz- 
łemi, są z tćm wszystkióm nadzwyczaj wielkie. Każda przemy
słowa kombinacyja musi mieć swój zarząd. Każdy taki zarząd 
bez względu na swą organizacyją musi pobierać płacę — musi 
więc wpływać na zmniejszenie całkowitego zysku z pracy, którą 
zarządza. Obecny system pochłania znaczną część dochodów dla 
opłacenia administracyi; i przyszłe lepsze systemy pociągną bez 
wątpienia za sobą zmniejszenie kosztów administracyi. Obecnie 
wszakże to przynajmniej za naszym kosztownym systemem prze
mawia, że tylko on ma warunki bytu. Zarząd kosztuje wiele, po
nieważ ludzie, zostający pod jego nadzorem, są ułomni. W miarę 
tego jak się zmniejszą wady ludzi, zmniejszą się i koszta zarządu, 
a wskutek tego powiększy się ich zysk.

Dla uniknięcia, wszelkiego nieporozumienia oświadczam wy
raźnie, iż w powyższem bynajmniej nie utrzymywałem, jakoby 
rzemieślnicy nie mieli powodów uskarżać się; podobnież nie utrzy
mywałem, jakoby stowarzyszenia rzemieślnicze i bezrobocia nie 
były do pewnego stopnia usprawiedliwione. Przecież nie po
pełniamy żadnego błędu, utrzymując, że, gdy ludzie, zamiast po
żerać swych jeńców, poczęli robić z nich niewolników, zmiana ta
ka była postępem; — że jakkolwiek niewola jest absolutnóm złem, 
przecież w danój chwili była ona stosunkowo dobrą i jedynie możli
wą. Podobnież z zupełną słusznością można utrzymywać, że gdy 
miejsce niewoli zajął system pańszczyzny, uznający pewne 
prawa osobiste, to jakkolwiek nowa ta instytucyja ze stanowiska 
abstrakcyjnego była niesprawiedliwa, była przecież sprawiedliw
sza od dawnej i stanowiła tak wielkie ulepszenie w organizacyi 
społecznój, na jakie ówczesna natura ludzka pozwalała. Można 
zupełnie śmiało utrzymywać, że, gdy miejsce niewolników zajęli
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swobodni ludzie, pracujący za zapłatę, których jednak jako od
rębną klasę do najwyższego stopnia uciemiężano, nowy ten sto
sunek między dającemi a spełniającemi robotę, jakkolwiek sam 
w sobie zły, był jednak o tyle dobry, o ile ówczesne warunki po
zwalały.

Równe więc mamy prawo utrzymywać, że, jakkolwiek 
obecna forma zarządu przemysłowego wielkie za sobą pociąga 
Zło, zło to wszakże jest mniejsze od zła wieków minionych i jest 
tak małe, jak to przy przeciętnej naturze ludzkiój jest możliwe; 
hie powstaje tóż ono wskutek jakiejś nadzwyczajnój niesprawied
liwości klasy rozdającśj robotę, i można mu zapobiedz tylko 
W miarę ogólnego postępu ludzkości. Z drugiój zaś strony moż
na twierdzić, że postępowanie stowarzyszeń rzemieślniczych i ob - 
jawy bezrobocia zdradzają taką samą niesprawiedliwość, jaką się 
odznaczają i klasy, rozdające robotę, a jednak z całą słusznością 
utrzymywać można, że niegodne postępki stowarzyszeń rzemieśl
niczych są tylko nieodzownemi skutkami konieczności obrony oso
bistej.

W  walce tćj dwóch egoizmów, popełnia każdy z nich grzechy, 
które swemu przeciwnikowi tylko przypisuje; niepodobna bowiem 
skutecznie bronić się od srogich czynów, nie uciekając się same- 
Uiu do srogich środków. Wreszcie nie ulega kwestyi, że, jakkol
wiek stowarzyszenia rzemieślnicze mają swe złe strony, to mają 
tćż i niektóre dobre, do których w przyszłości i inne się przyłą
czą. Wszelkiemu bowiem przejściu do lepszych instytucyi towa
rzyszy nierozłącznie pewne zło.

Mojóm zadaniem na tern miejscu nie jest ani potępianie, ani 
aprobowanie pojęć i postępków robotników względem ich praco
dawców, ale poprostu wykazanie, jak uprzedzenia stanowe paczą 
Poglądy robotników na stosunki społeczne, i jak one utru
dniają im zrozumienie tćj prawdy, że obecny system prze
mysłowy jest produktem obecnśj natury ludzkiej i że tyl
ko w miarę udoskonalenia się tej ostatniej i on udoskonalać 
sin może.
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Klasy panujące i rozdające pracę zdradzają uprzedzenia 
równie silne, ale wprost przeciwne. Z ich punktu widzenia po
stępowanie uboższych współobywateli podczas wszystkich tych 
walk jest bez wyjątku naganne. Ponieważ bezrobocie pociąga za 
sobą mniśj lub więcój znaczne niedogodności dla nich, przeto oko
liczność ta wystarcza im dla zawyrokowania, że bezrobocie jest 
krzywdą. Zdaniem ich niepodobna tolerować tój swobody, która 
daje robotnikowi możność odmawiania roboty, jeśli mu się nie 
podwyższy płacy i nie skróci czasu roboczego. Mniejszości tój 
wydaje się to wielką krzywdą, że wielu tak mało ma względów na 
ich dobrobyt. Jakkolwiek p. G-eorge Potter, jak to wyżój wyka
zano, myli się, mówiąc o spożywcy, jak gdyby on zawsze był bo
gaty, gdyż w rzeczy samój 9/ 10 jest biednych; z tóm wszystkiem 
pod tym względem ma racyją, że bogaty spożywca oburza się, gdy 
robotnik wchodzi na drogę, która prowadzi do podwyższenia cen 
niezbędnych potrzeb i zwiększenia kosztu przedmiotów zbytku. — 
Uczucie to, zdradzające się często w prywatnych rozprawach, ob
jawiło się publicznie z okoliczności bezrobocia robotników zakła
dów gazowych; żądano bowiem głośno, aby sprzysiężenie to, 
sprowadzające tyle niedogodności, przytłumić przemocą. Ten 
sam duch objawił się w tój okoliczności, że robotników, nale
żących do tego bezrobocia, sądzono na podstawie prawa o spis
ku a nie o złamanie kontraktu, chociaż to ostatnie byłoby wystar
czające.

Taki pogląd zdradzają na każdym kroku klasy, rozdające 
robotę, w swych skargach na służbę. Czytajcie „Największe 
utrapienie życia“, albo też przysłuchajcie się skargom gospodyń, 
a przekonacie się, że panowie i panie tak są zajęte własnemi inte
resami, że o interesach swych służących prawie nawet nie pomy
ślą. Już sam tytuł: Największe utrapienie życia każe się domyś
lać, że jedyna strona naszego życia, godna wspomnienia, jest ta, 
którą zawdzięczamy służbie, a jednak nie ulega kwestyi, że gdy
by służący jaki napisał książkę pod takim samym tytułem, znaleź
libyśmy w niśj takie same, a może nawet i większe jeszcze skar
gi na panów i panie. Powszechnie użalają się na wzrost swobo- 
dy służących jako na zmianę nieszczęsną, zapominając przytóm, 
że tąn wzrost swobody dowodzi wzrostu dobrobytu klas, z któ-



i'ycli służący pochodzą, i że to polepszenie położenia mas jest da
leko większćm dobrem niż zło, które ztąd dla mniejszości wynika. 
Ci, co się na zmianę taką użalają, nie pojmują, że skoro służący, 
którzy z powodu wielkiego popytu łatwo miejsce znajdują, nie 
chcą się poddać takim ścieśnieniem jak niegdyś — np. pod wzglę
dem odzieży — to zmiana ta stanowi składową cząstkę ogólnego 
społecznego postępu, który wprawdzie jest nieco niedogodnym dla 
îiielicznéj klasy rządzących, ale za to dowodzi podniesienia się 
licznej klasy rządzonych.

Wyobrażenia bogatego o biednym są w gruncie rzeczy tylko 
łagodniejszym objawem wyobrażeń, które pan ma o swych podda
nych i niewolnikach. W czasach dawniejszych obchodzono się 
z poddanymi tak, jak gdyby byli stworzeni tylko dla wygody 
swych panów; w naszych zaś czasach klasy, stanowiące wyższą 
sferę społeczeństwa, kierują się tą ideją, chociaż nie zdają sobie 
z niéj jasnej sprawy, że na pierwszym planie stoją ich wygody, 
dobrobyt zaś mas jest rzeczą podrzędną. Podobnie jak staro- 
angielski baron nie pomałuby się zdziwił, gdyby mu powiedziano, 
że jedyném usprawiedliwieniem jego egzystencyi jako po - 
siadacza chłopów była ta okoliczność, że życie tych ostat
nich było w skutek tego bezpieczniejsze i wygodniejsze, niż 
gdyby ich nie posiadał ; tak samo i nasze klasy rządzące 
zdziwiłyby się bardzo, jeśliby im powiedziano, że jedyne 
ich prawne raison di être jest to , iż za ich pośrednictwem 
Wzrasta dobrobyt ludu wogóle. A jednak jestto prawda nie
zbita dla każdego, kto jest swobodny od uprzedzeń stanowych. 
Z punktu widzenia etycznego poddaństwo ludu, zawsze tylko w téj 
okoliczności znajdowało swe usprawiedliwienie, że sprzyjało roz
wojowi jego dobrobytu, i dziś również tylko ta okoliczność uspra
wiedliwia poddaństwo jednéj klasy, a panowanie drugiej. Istnie
jące w tyńi względzie wyobrażenia muszą w końcu z gruntu się 
zmienić. Tak samo jak stare teoryje rządu politycznego w ten 
sl>osób się zmieniły, iż panujący z właściciela narodu stał się jego 
sługą, tak samo i stara teoryja rządu przemysłowego i społeczne
go musi tak się przekształcić, iż klasy panujące przyjdą do świa
domości, że własne ich interesa ustępują interesom mas, których 
ln'acą one zarządzają.

—  2 6 7  —
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Uprzedzenia, utrudniające panującym i panom zrozumienie 
powyższych prawd, sprawia, iż nie są oni w stanie pojąć, że upa
dek władzy stanowéj i zatarcie różnic stanowych może iść w pa
rze z postępem i rozwojem nietylko klas rządzonych, ale i klas 
rządzących. Uczucia i wyobrażenia właściwe istniejącćj społecz- 
nćj organizacyi nie pozwalają bogatym zrozumieć, że ich plagi, 
przykrości i rozczarowania wynikają pośrednio z tego systemu spo
łecznego, który pozornie tak dobrobytowi ich sprzyja. A jednak, 
gdyby chcieli zastanowić się nad przeszłością, przekonaliby się, 
że mają bardzo ważne powody niedowierzania temu systemowi. — 
Baron czasów feudalnych ani przypuszczał, że mogą istnieć urzą
dzenia społeczne, któreby dla niego były korzystniejsze niż te, 
których tak gorliwie bronił, i ani się domyślał, że właśnie w tych 
urządzeniach, za któremi tak obstawał, leżały przyczyny wielu 
jego przykrości i niewygód. Gdyby powiedziano rycerzowi śred
nich wieków, że mógłby być daleko szczęśliwszym bez rowów, ota
czających jego warowny zamek z tajemnemi korytarzami i kaza
matami dla jeńców — żę mniejszeby mu groziło niebezpieczeń
stwo bez ciężkich bram i mostów zwodzonych, bez zbrojnych lu
dzi i straży, bez wazalów i najemnych żołnierzy — że mógłby być 
bogatszy, gdyby ani jednego nawet chłopa nie posiadał, to twier
dzenie takie uważałby za wierutne głupstwo, graniczące z szaleń
stwem. Napróżnoby mu wystawiano, że ów régime, przedsta
wiający mu na pozór tyle korzyści, pociąga za sobą tysiące 
plag — wieczne zatargi z sąsiadami, napaści, najazdy, wiarołom- 
stwo, zemstę sobie równych, zdradę niższych, wieczne noszenie 
pełnćj zbroi, nieustające kłótnie służby i spory wazalów; ordynar
ny i jednostajny pokarm, zbierany z pól, źle uprawianych, niewy
gody domowe, jakich obecnie żaden służącyby nie zniósł; jedném 
słowem takie trudy i znoje, które musiały skracać życie, jeśli 
wojna lub mord nie położyły mu końca. A jednak to, czego śre
dniowieczny rycerz nie mógł dostrzedz wskutek swych uprzedzeń 
stanowych, stało się widoczném dla nowożytnego jego przedstawi
ciela.

Par naszych czasów wić, że mu bez środków obronnych, bez 
żołdactwa i poddanych lepiéj, niż jego przodkom było z całym tym 
aparatem. Jego Avilla jest bezpieczniejsza niż dawny warowny za- 
mek;pośród swych bezbronnych sług czuje się on bezpieczniejszym
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niż feudalny pan, otoczony zbrojną strażą; na mniejsze naraża się 
niebezpieczeństwo, wychodząc bez oręża, niż dawny rycerz w pan
cerzu, z lancą i mieczem.

Jakkolwiek nie ma wazalów, gotowych’ na jego rozkaz 
chwycić za oręż, za to też i nie ma suwerena, któryby mu 
mógł rozkazać walczyć za sprawę, jemu obcą; jakkolwiek ni
kogo nie może zmusić, żeby pracował dla niego, to jednak 
praca swobodnych robotników robi go bogatszym, niż był dawny 
posiadacz niewolników, a w zamian za bezpośredni nadzór, któ
rego został pozbawiony, powstał system przemysłowy, zaopa
trujący go w takie wygody i takie przedmioty zbytku, o jakich 
nawet i nie marzyli ci, co byli panami życia i śmierci robotnika.

Czyż z tego wszystkiego nie mamy prawa wnioskować, że 
tak samo jak panujące klasy czasów minionych nie mogły wsku
tek wpływu uczuć i poglądów, przystosowanych do ówczesnego 
stanu społecznego, zrozumieć, ile zła z niego dla nich płynęło, 
i o ile lepszy byłby taki stan, w którym władza ich byłaby znacznie 
mniejsza; tak i dziś panujące klasy nie pojmują, jak istniejący sys
tem panowania jednój klasy nad drugą im samym szkodzi, i o ile 
przyszli ich przedstawiciele będą od nich szczęśliwsi wskutek te
go, że w społeczeństwie nie zajmą tak wybitnego stanowiska. — 
Jakkolwiek zdarza się niekiedy, że klasy te widzą zło, idące 
W parze z ich supremacyją, nie dostrzegają jednak, że w nagro
madzeniu tego zła leży kara za ich panowanie. A chociaż powta
rzają wciąż oklepany frazes, że bogactwem nie można okupić we
wnętrznego zadowolenia, nie wyciągają ztąd jednak wniosku, że 
system, który ich na tak fałszywą popycha drogę, musi być 
b̂ dny.

Od czasu do czasu można usłyszeć wyznanie, że wiel
kie bogactwo jest wielkim ciężarem, gdyż, jak utrzymują, 
życie wielkiego pana staje się wskutek obszaru jego interesów 
Podobne do życia adwokata. Nie trudno dostrzedz, że każde no- 
We źródło przyjemności, które mogą sobie stworzyć ludzie, posia
dający wielkie dochody i obszerne włości, staje się w rezultacie 
Przyczyną kłopotów i przykrości. Dodajmy do szczerych zwie
rzeń milczące przyznania, a przekonamy się, że życie to, jakie 
Dam dają bogactwa i zaszczyty, nie zadawalnia bynajmniśj, nawet 
gdyby nie szło w parze z wyżćj wzmiankowanemu kłopotami



i przykrościami — strona jego wewnętrzna różni się niezmiernie 
od zewnętrznój. W chwilach otwartości nieraz wyrzekają na 
ów „dreptak społeczny,“ ci, którzy jednak uważają za swój obo
wiązek monotonny ruch jego podtrzymywać. Każdy może łatwo 
dostrzedz, że życie wielkiego świata nie polega na tern. że się jest 
szczęśliwym, ale, że się gra rolę szczęśliwego. A jednak lu
dzie, którzy życie to pędzą, nie dochodzą do tego widocznego 
wniosku.

Dla każdego bezstronnego widza jest jasna, że korzyści ja 
kie panujące dziś klasy ciągną z ohecnój organizacyi społecznój, 
połączone są z znaczną sumą ukrytego zła, i że zbytnie bogactwo, 
pozwalając żyć w bezczynności, zamiast oczekiwanego zadowolę- ' 
nia, sprowadza niezadowolenie. Tak samo jak w czasach feudal
nych środki ostrożności były nieodłącznym towarzyszem stanu, 
kryjącego w swem łonie niebezpieczeństwa, przewyższające owe 
środki; tak i obecnie, zbytek źródeł przyjemności, dostępnych dla 
bogatych, jest nieodłącznym towarzyszem stanu społecznego, 
wyradzającego wielką sumę niezadowolenia. Rozkosze, któremi 
napawają się ci, co wyłącznie za uciechami gonią, redukują się do 
minimum, gdy tymczasem troski, plagi, zgryzoty, zazdrość i roz
czarowanie wzrastają do maximum.

Ktokolwiek badał psychologiczną stronę tój sprawy, pojmu
je, że taki musi być jój rezultat. Życie, goniące za uciechami nie 
może osiągnąć swego celu, gdyż pozostawia w bezczynności wiele 
stron ludzkiej natury: zaniedbuje ono bowiem zadowolenie, płyną
ce z działalności użytecznój, i brak mu świadomości oddania usług 
bliźniemu. Uganianie się za egoistycznemi przyjemnościami, 
sprowadza przesyt, ponieważ zaspokojenie żądz naszych nie może 
wypełnić wszystkich chwil życia w stanie czuwania, w skutek 
czego powstają peryjody albo zupełnie bezczynne, albo też zajęte 
gwałtownemi wysileniami w celu osiągnięcia przyjemności, pod
czas gdy żądza już ustała. Egoistyczne przyjemności sprowadza
ją  nadto przesyt z braku tego wielkiego kontrastu, który powsta
je wtedy, kiedy jednę połowę życia wypełnia praca. Te ujemne 
przyczyny niezadowolenia łączą się z wyżój podaną przyczy
ną dodatnią — z brakiem zadowolenia, które zawdzięczamy po
wodzeniu w pracy. Jedną z najstalszych i najbardziój trwałych 
przyjemności jest uczucie wartości osobistój, które w świadomoś
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ci naszój skuteczna działalność wciąż utrzymuje; życie zaś bez
czynne dlatego właśnie w nadziejach swych po części się zawo
dzi, że brak mu tój świadomości. Wreszcie zaniedbanie czyn
ności altruistycznych, lub takich, których wartość dla bliźnich 
naszych przeczuwamy, sprowadza zło zbliżone do poprzedzające
go, a mianowicie brak dodatniego zadowolenia wyższego rzędu, 
które trudno wyczerpać, a w skutek tego zwrot do egoistycznych 
przyjemności, nowy sprowadzających przesyt. Cały zaś ten na
strój duchowy z jego przesytem i niezadowoleniem możemy słusz
nie przypisać tój społecznój arganizacyi, która klasom panującym 
daje możność obracania na swój użytek wielkiój części rezultatów 
całkowitój pracy społecznój, a w skutek tego nagromadzania bo
gactw, żywiącym bezużyteczne potomstwo.

Owo uprzedzenie bogatych dla instytucyi, które pozornie 
służą ku ich wygodom i przyjemnościom, nietylko nie dozwala im 
dojrzeć pośrednićj kary, tkwiącój w tych pozornych korzyściach, 
ale nadto nie pozwala im zrozumieć, że jest rzeczą niegodną spo
żywać bezczynnie rezultaty pracy innych. Przeciwnie, jeszcze 
dotychczas żyje przekonanie, jakkolwiek w bardzo słabym stopniu, 
że jest rzeczą zaszczytną żyć tylko dla zabawy, pracą zaś swą 
dostarczać środków przyjemności innym, przynosi pod pewnym 
Względem ujmę. Tak w tym wypadku jak i w innych przejścio
wy nasz stan ma sobie właściwą miarę honoru; uczucie zaś i po
glądy z nim związane wyłączają wyobrażenie takiego stanu, 
W którym to, co obecnie budzi podziw, za hańbiące uważane 
będzie. A jednakowoż dostateczna pomódz wyobraźni obser
wowaniem czasów i społeczeństw do naszych zupełnie nie po
dobnych, aby się przekonać przynajmniej o możliwości takiego 
stanu.

Porównajmy uczucia mieszkańców wysp Fidżi, których tra
ki ambicyja uchodzić za morderców, z uczuciami ludów ucywilizo
wanych, wzdrygających się na widok mordercy, a otrzymamy 
niezbity dowód, że możliwy jest taki stan społeczny, wśród któ
rego ludzie dumni są z czynów i właściwości, budzących wstręt 
W ludziach, żyjących wśród innego stanu społecznego. Z tego 
możemy wywnioskować, że tak samo, jak my się dziwimy, iż 
mieszkańcy wysp Fidżi uważają mord za czyn szlachetny; tak sa-
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mo i ludzie, którzy sobie w przyszłości wyrobią, wyższą, formę 
społeczną, będą się dziwić, że w naszem społeczeństwie mogli 
istnieć ludzie, którzy byli dumni z tego, że wiele zużywali, a nic 
nie wytwarzali, i którzy o dobrobyt własnego społeczeństwa nie 
dbają, byleby ono dostarczało im dobrych obiadów, miękkiej po
ścieli i przyjemnych rozrywek. Zmiana ta w uczuciach nie jest 
tylko możliwą, ale nawet prawdopodobną. I  tak: w Chinach po
jęcie, że byzczynność przynosi zaszczyt, jest do tego stopnia za
korzenione, że panowie paznokcie swe tak zapuszczają, iż je od
ginać i przywiązywać muszą; damy zaś poddają się długim tortu
rom, żeby pogniecione ich nogi świadczyły o ich nieudolności do 
pracy. Przypomnijmy sobie dalój, że przeszłe pokolenie tak 
u nas jak i na stałym lądzie uważało handel za zajęcie hańbiące, 
i że wyższe klasy poglądu tego jak artykułu wiary święcie 
strzegły. Gdy tymczasem dziś iluż to właścicieli ziemskich zaj
muje się handlem; iluż to synów parów staje się duchownymi, 
prawnikami i kupcami! Nadto zaś łatwo dostrzedz, że już dziś 
u bogatych obudziło się poczucie, iż na nich ciążą obowiązki spo
łecznej że ci z pośród nich. którzy pędzą absolutnie bezczynne 
życie, zasługują na naganę. Mamy więc prawo wnosić, że postęp, 
wiodący do organizacyi społecznój wyższego rzędu, sprowadzi 
i w pojęciach honoru zmianę, którą przewidujemy. Członkowie 
tego przyszłego społeczeństwa dziwić się będą, iż mogli istnieć 
ludzie, którzy uważali za rzecz zaszczytną, nie pracując, używać 
na koszt tych, co pracowali nie używając.

Dzisiejszy wszakże stan umysłowy klas panujących i dają
cych pracę, mniśj lub więcój nie dopuszcza jeszcze takich myśli 
i takiego uczucia. Przywykłe od dzieciństwa do istniejących dziś 
form zależności, uważając je za składowe części naturalnego 
i wiecznego porządku, znajdując przyjemność w supremacyi 
i w posiadaniu władzy, klasy rządzące nie przychodzą do świado
mości, że system ten, będący wynikiem wad obecnój natury ludz- 
kiój, ściąga zarówno na nich jak i na ich poddanych kary, i że za
sadnicza jego teoryja życia społecznego jest fałszywa i nieszla
chetna.
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Dostatecznie, jak mniemamy, dowiedliśmy, że uprzedzenia 
stanowe przedstawiają nowe przeszkody, utrudniające spekulacyje 
socyjologiczne. Każdy obywatel, należąc do pewnego wielkiego 
działu swego społeczeństwa a nadto do pewnego mniejszego pod
działu, nabywa pewne.uczucia i wyobrażenia, przystosowane do 
swego stanowiska, które oddziaływają na jego poglądy o spra
wach publicznych. Wpływ ten widoczny jest zarówno na jego 
Wyobrażeniach o przeszłości, jako też na jego pojęciach o teraźniej
szości i na wywodach, tyczących się przyszłości.

Członkowie klas rządzonych, pozostając względem klas rzą
dzących w stosunkach mniej więcej nieprzyjaznych, nie są w sta
nie pojąć konieczności i dobroczynnych stron tój organizacyi, któ- 
i“a w ich wyobrażeniu jest przyczyną ich dolegliwości, lub też ko
nieczności i dobroczynnych stron daleko uciążliwszych form po
rządku przemysłowego, istniejącego w przeszłości;. nie pojmują 
również, że udoskonalone organizacyje przemysłowe przyszłości 
mogą powstać tylko w skutek udoskonalenia ich własnćj natury. 
2 drugiej strony członkowie klas rządzących są po części ślepi na 
pewne fakta: wady klas roboczych są wadami takich samych lu
dzi jak i oni, lecz znajdujących się w odmiennych warunkach; ist
niejące położenie rzeczy da się bronić nie dlatego, iż ono jest dla 
nich wygodne, ale dlatego, że ze wszystkich możliwych ono jest 
jeszcze najlepsze dla społeczności wogóle. W skutek tego są tak
że poczęści ślepi na wady społecznych urządzeń przeszłości; nie 
dostrzegają oni przewrotności ludzi, którzy w dawniejszych sta
nach społecznych władzę, przelaną na nich przez ich klasę, spra
wowali mniój łagodnie, niż to ma obecnie miejsce. Trudno im rów
nież zrozumieć, że istniejący stan społeczny jest podobnie jak 
i poprzedzające tylko przejściowy, i że rządzące klasy przy
szłości mogą posiadać mniej władzy, a jednocześnie więcój 
szczęścia.

Na nieszczęście dla umiejętności społecznój uprzedzenia 
stanowe, podobnie jak i uprzedzenia patryjotyczne, są do pew
nego stopnia nieodzownie konieczne dla zachowania społeczeń
stwa. Zachodzi między niemi jeszcze inne podobieństwo. Wy-

Socyjologija. 18
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swobodzenie się zarówno od jednych jak i drugich uprzedzeń, 
staje się często możliwe tylko w skutek wielkiego wysiłku, 
dzięki któremu umysł nasz przerzuca się w wprost przeciwną 
ostateczność, odrzucając bezwzględnie to, co dawniój uznawał za 
dobre. Dlatego tćż w jednym i drugim wypadku przypuszczać 
należy, że trudności, wynikające z nich dla rozważnego wnios
kowania, mogą się zmniejszać tylko w miarę wzrostu rozwoju 
społecznego.



ROZDZIAŁ XI.

U przedzenia polityczne.

Każdy dzień sprowadza wypadki, które dla ludzi zajmują
cych się polityką, są wskazówkami wydarzeń, mających prawdo
podobnie nastąpić jutro, a materyjałem dla badacza umiejętności 
społecznej. Niepodobna czytać gazety, żeby nie znaleźć w niej 
iaktu, z któregoby oprócz bezpośredniego wyniku, ważnego dla 
stronnika partyi politycznej, nie wypływał także jakiś ostateczny 
Wniosek, mający wartość i dla socyjologa. I tak: w tój chwili, 
kiedy to piszę, dostarcza mi pewien irlandzki dziennik bar
dzo pouczającego przykładu ze względu na uprzedzenia poli
tyczne. G-azeta Nation z powodu ostatnićj porażki ministery- 
JUm pisze co następuje:

„P. Gtladstone i jego rząd strąceni zostali z wysokości swej 
Władzy; niecny zamiar zasiania w Irlandyi ziarn ateizmu i nie
wiary jak grom obrócił się przeciwko tym, którzy go w życie 
Wprowadzić chcieli. Ludzie, którzy tak długo łudzili Irlandyją 
kłamliwemi obietnicami, którzy zwodzili nas pozorami reform 
i bezcześcili bezowocnemi koncesyjami, którzy prowadzili handel 
Nieszczęściami kraju tylko w celu powiększenia ich, którzy ze słod- 
kiemi na ustach słówkami zdeptali ostatnie ślady wolności w kra
ju, są dziś zwyciężeni i wygnani.“

Ten wylew uczucia można uważać jako wskazówkę, w jaki 
sposób „narodowcy“ w najbliższej przyszłości prawdopodobnie
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zachowywać się będą; albo też można się zapatrywać na niego ze 
stanowiska ogólniejszego, dopatrując w nim pewnój charakterys
tycznej cechy Irlandczyków, mogącój w istocie usprawiedliwić 
surowy sąd p. Froude’a o postępowaniu Irlandczyków w pi-ze- 
szłości; i wreszcie ze stanowiska najogólniejszego dostarcza on I 
nam, według metody przyjętśj w tćm dziele, pouczającego przy
kładu, w jaki sposób uprzedzenia polityczne wykrzywiają sądy 
ludzkie.

Jeśli uprzytomnimy sobie, że każdy z nas. wydając sąd
0 swych przeciwnikach, ich myślach i czynach, równie stronni
czym wpływom podlega, to pojmiemy, jak wielką przeszkodą dla 
Socyjologii są uprzedzenia polityczne.

Nie mam tu na myśli jedynie tego wszystkim znanego faktu, 
że uprzedzenia te wpływają na sądy nasze o kwestyjach jeszcze 
spornych, jak się to pokazuje w wypadkach, w których zachowaw- 1 
cy potępiają projekty wniesione przez postępowców, a popierają 
je, gdy je zaproponuje własne icli stronnictwo. Zwracam nato
miast uwagę na ów daleko sięgający wpływ, który uprzedzenia te 
wywierają na nasze sądy o przeszłości i przyszłości, a tern samem
1 na nasze socyjologiczne poglądy w ogóle. Sympatyje i antypa- 
tyje polityczne, podsycane walką stronnictw, z których każde za 
inną obstaje instytucyją, stają się sympatyjami i antypatyjami do 
analogicznych instytucyi innych narodów, bądźto jeszcze żyją
cych, bądźto już wygasłych. Sympatyje te i antypatyje pociąga
ją za sobą nieodzownie skłonność do przyjmowania lub odrzuca
nia świadectw przychylnych lub nieprzychylnych dla tych insty
tucyi. Wiadomo, jak dalece różnią się między sobą dwa obrazy 
demokracyi ateńskiśj. z których jeden nakreślony został przez to- 
rysa Mitford’a, a drugi przez radykała Grote’a; a jestto tylko je
den przykład z pomiędzy wielu jemu podobnych. W celu wy
kazania, jak dalece uprzedzenia polityczne paczą nasze sądy, 
nie mogę znaleźć lepszego przykładu, jak kilka wyjątków 
z wykładu p. Froude’a o metodzie umiejętnej w zastosowaniu do 
histori/i.

„Tucydydes pisał w celu przedstawienia złych stron de
mokracyi; Tacyt, historyjograf Cezarów, w celu wykazania ohydy 
Cezaryzmu“ (').

J
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„Czytajcie, co Macanlay pisze o położeniu proletaryjatu an

gielskiego, jeden lub dwa wieki temu, a dziwić się będziecie, że 
mógł wogóle żyć. Czytajcie Cobbetfa, a mogę także dodać 
i Hallam’a, a zaczniecie się dziwić, że proletaryjat ten jest w sta
nie znieść tę sprzeczność, jaka istnieje między jego obecną nędzą, 
a dawną pomyślnością.“ (2).

„Pewien irlandzki katolicki prałat opowiadał mi kiedyś, iż 
Wiadomo mu dokładnie, że podczas głodu w r. 1846 zginęło dwa 
milijony ludzi: mężczyzn, kobiet i dzieci. Zapytałem go, czy do 
liczby tój nie włącza tych, co wyemigrowali. Na to powtórzył mi 
z naciskiem, iż oprócz tych, którzy wyemigrowali, umarło w isto
cie dwa milijony ludzi z górą; „i możemy śmiało twierdzić,“ do
dał, „iż rząd angielski ma wszystkich tych umarłych na swćm su
mieniu.“

Rozmowę tę opowiedziałem pewnemu znakomitemu prawni
kowi av Dublinie, protestantowi. Siwe jego oczy zaiskrzyły się 
i odrzekł:

„Dwa milijony, powiedział? — czy naprawdę to powiedział? 
Nawet i tysiąc, nawet i pięćset ludzi nie umarło.“

W samej zaś rzeczy, o ile to da się obliczyć na podstawie 
Porównania spisu ludności z r. 1841 ze spisem z r. 1851, oraz ma- 
Plc z jednśj strony na względzie emigracyją, z którój robiono bar
dzo staranne sprawozdania, a z drugiej normalny przyrost ludno
ści, istotna cyfra wynosiła około 200,000 umarłych (3).

Byłoby zbytecznem dłużej nad tein się rozwodzić. Że sądy 
gazet różnych stronnictw politycznych o każdym czynie ministe- 
nyjum naprzód przewidzieć się dadzą; że wprost przeciwne zda
nia, wygłaszane z powodu jednego i tego samego postanowienia 
Rządowego przez mówców politycznych i jednakowo aprobowane 
pi'zez zgromadzenia narodowe, przewidzieć się dadzą, jeśli uprze
dzenia ich polityczne nam są znane — są to fakta, z których każ
dy wywnioskować może, że stronnicy partyj politycznych muszą 
naprzód znakomicie umiarkować swe uczucia, jeśli chcą o wy
padkach przeszłości wyrobić sobie sąd choćby w przybliże
niu prawdziwy, i z nich trafne wyprowadzić wnioski o przy
szłości.

Zamiast rozwodzić się jeszcze dłużej nad tą prawdą, wolę tu 
zwrócić uwagę na prawdy pokrewne a mniej widoczne. Oprócz
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owych odmian politycznych uprzedzeń, na które wskazują nazwy 
stronnictw politycznych, są nadto pewne uprzedzenia polityczne, 
które, że tak rzeknę, przekraczają granice stronnictwa. W roz
dziale zatytułowanym: Podmiotowe trudności, wynikające z afektów, 
analizowałem już uczucie, z którego one się rodzą — uczucie po
szanowania siły rządzącój. Do tego, co tam powiedziano o ogól
nym wpływie uczucia tego na badania socyjologiczne, wypada do
dać jeszcze kilka uwag o jego następstwach szczegółowych. Roz- 
ważmy najprzód bardzo zwykły błąd w sądach ludzkich na sprawy 
ludzkie, znajdujący się na dnie wszystkich innych błędów, wyni
kających z uprzedzeń politycznych.

Rezultaty są proporcyjonalne do użytych środków. — Zasa
da ta, milcząco wyznawana, jest źródłem bardzo wielu błędów za
równo w życiu prywatnem jak i publicznóm. W życiu prywatnóm 
każdy przekonywa się, iż zasada ta jest błędną, a jednak postępu
je i nadal tak, jakby w prawdziwość jój wierzył. Zastanówmy się 
jeszcze na chwilę z tego nowego punktu widzenia nad zna- 
nóm doświadczeniem, którem zajmowaliśmy się niedawno temu.

„O! jakże będę szczęśliwy,“ myśli sobie mały chłopiec, „jak 
będę tak stary jak mój duży brat i jak będę mógł mieć wszystkie 
te rzeczy, których on mi teraz dać nie chce.“ — „Oh! jakże będę 
szczęśliwy,“ myśli sobie ów starszy brat, „gdy podobnie jak mój 
ojciec będę miał swój własny dom i będę mógł robić, co mi się po
dobać będzie.“ — „Oh! jakże będę szczęśliwy, gdy mi się uda mo
je przedsięwzięcie i gdy będę miał duże dochody, willę, powóz, 
konie i wyższe społeczne stanowisko.“ A jednak w każdym 
z tych okresów życia ludzkiego przekonywamy się, że posiadanie 
upragnionych środków zadowolnienia, bynajmniój nie pociąga za 
sobą tak oczekiwanego szczęścia, a nadto idzie zwykle w parze 
z wielu przykrościami.

Obsługa domowa bardzo charakterystycznie ilustruje para
doks, że rezultaty są proporcyjonalne do użytych środków. Ro
zumujemy bardzo naturalnie, że, skoro jeden służący spełnia pe
wną ilość pracy, dwóch spełni dwa razy tyle i t. d. W rzeczywis
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tości wszakże rezultaty nie zgadzają się z tą teoryją zdrowego 
1'ozsądku. Nietylko bowiem ilość dokonanój pracy nie rośnie 
w stosunku do ilości służby, lecz przeciwnie, często się nawet 
zmniejsza: mało służby i więcój i lepiój pracuje.

Lub też rozważmy stosunek książek do wiedzy. Najnatu
ralniejszym wydawałby się av tym względzie wniosek, że ten osią
gnie większą sumę wiedzy, kto ma pod ręką bogatsze jśj źródła. 
Tymczasem po większśj części tak bywa, że z cliwilą, kiedy za
rzynamy gromadzić książki, zaprzestajemy wiele z nich korzy
stać. Prędkość, z jaką zapełniamy półki książkami, stoi w sto
sunku wprost odwrotnym do prędkości, z jaką zapełniamy naszą 
głowę faktami. Znany to fakt — że ludzie, odznaczający się swą 
Wiedzą,'często musieli zwalczać największe trudności, aby zaopa
trzyć się w książki. I  w tym wypadku rezultaty w żadnym nie 
pozostają stosunku do użytych środków.

Z podobnym spotykamy się faktem, jeśli na drodze tćj jeden 
krok dalćj postąpimy — jeśli zwrócimy naszą uwagę nie na książ
ki jako na środek zbogacenia naszój wiedzy, lecz n a . wiedzę jako 
na środek, regulujący nasze postępowanie. Czyż widzimy, żeby 
suma wiadomości nabytych przez pewne indywiduum, była miarą 
Jego rozsądku? Czyż z sumy nagromadzonych faktów, będących 
środkiem dla odkrycia spoczywającój w nich prawdy, można obli
czyć sumę prawdy, która zostanie odkrytą? Mądrość i wiedza 
niekoniecznie idą z sobą w parze. Jakkolwiek pewną sumę da
nych posiadać należy, zanim się przystąpi do ich uogólnienia, z tćm 
Wszystkióm zbyt wielka ilość danych, nieuporządkowanych w pe
wien ład, staje się przeszkodą dla ich uogólnienia. Im więcój 
ktoś posiada nieuporządkowanych wiadomości, tćm większy za- 
nięt panuje w jego myślach. Jeśli dane nie zorganizują się w pew- 
Ną umysłową władzę, w takim razie umysł tóm więcej będzie się 
Uginał pod ich ciężarem, im ilość ich będzie większa, a każdy no- 
Wy nabytek raczej przeszkodą niż pomocą mu będzie. Można być 
tak uczonym jak Daniel Lambert, a jednak ani sobie ani dru
gim zgoła żadnćj nie przynosić korzyści. I  w tym zatem wy
padku rezultaty w żadnym nie pozostają stosunku do użytych
środków.

Podobnie ma się z wychowaniem i środkami wychowawcze
mu Przyjrzyjmy się np. użyciu języków. Każdy chłopiec, któ-
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regó ojciec posiada środki, aby mu dać modne wychowanie, od 
najmłodszych lat ćwiczy się w gramatyce, wprawia się w rozbiór, 
a nadto musi odszukiwać błędy językowe. Po skończeniu Gimna- | 
zyjum, gdzie prawie wyłącznie zajmował się wyrazami, ich zna
czeniem i właściwem ich użyciem, przechodzi na Uniwersytet, 
gdzie umysł jego w znacznój, często zaś w największej części, za
jęty jest nauką literatury, i gdzie bezustannie uwaga jego zwró
cona jest na wzory stylu poezyi i prozy. Takie jest przygoto
wanie; a jakież ztąd rezultaty? Wszystkim wiadomo, że nasi ko
mentatorzy klasyków należą do liczby ludzi, piszących najgorzej 
po angielsku. Czytelnicy Puncha przypominają sobie, jak tam 
wyszydzono obu najwyższych kierowników zakładu naukowego 
w Eton z powodu listu, ogłoszonego przez dwóch uczonych. Nie
dawno temu dał nam rektor z Winchester próbkę stylu angiel
skiego, wyrobionego przez długoletnią pracę nad językiem, nie 
domyślając się nawet wcale, jak wielkie popełnił błędy. Jeśli od 
tych mężów, którzy w rzeczy samej są wybranymi pośród wybra
nych, przejdziemy do innych, którzy również wybrani zostali 
z klasy najwyżej wykształconej — mężów, przepuszczonych naj
przód przez aparat dystylacyjny Izby Gmin a w następstwie j  
oczyszczonych powtórnie przez ministeryjum, to podobne nas cze
ka rozczarowanie. Podobnie jak za czasów poprzedzającego nas 
pokolenia, mowy tronowe, które przecież były redagowane przez 
ludzi z taką starannością tresowanych do właściwego używania 
wyrazów, dostarczają angielskiej gramatyce przykładów błędnych 
sposobów mówienia, tak samo i dziś mógłby autor dzieła o stylu 
czerpać z dokumentów, rok rocznie przez rząd angielski dla całe
go świata publikowanych, przykłady amfibologij, illogizmów 
i pleonazmów. Jeśli teraz zwrócimy uwagę na dzieła ludzi, któ
rzy nie przeszli przez tak mozolną szkołę, to jeszcze bardziej ude
rzy nas ta rzekoma anomalija.

Wielkość anomalii téj najlepiój ocenimy, jeśli przedstawimy 
sobie, że niektórzy z naszych pisarzy, pozbawionych dobrodziej
stwa dyscypliny szkolnej, piszą stylem, którego używają ich wyu
czeni współbracia. Przedstawmy sobie np., że samouk Cobetl 
napisał po długim namyśle następujący ustęp, znajdujący się 
w ostatniej mowie tronowej:

A
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„Nie spuszczaliśmy z oka dwóch 'przedmiotów, a mianowicie: 
mieć sprawiedliwy wzgląd na istniejące okoliczności i zapewnić 
sprawom morskim i handlowym obu krajów opiekę, mającą cha
rakter bardziśj stały i opierający się na podstawie jednakowej i wza
jem n e j(4).

Przedstawmy sobie poetę, „umiejącego mało po łacinie, 
a jeszcze mnićj po grecku,“ wydającego następujący rozkaz:

„Zabrania się wygłaszać tego rodzaju mowy w miejscu, 
gdzie napływ ludzi, chcących takowe wysłuchać, mógłby spo
wodować przeszkodę w użytkowaniu przez publiczność drogi lub 
promenady“ (5).

Rozporządzenie powyższe z dodatkiem jeszcze pół tuzina 
innych-niedbale zredagowanych i zbytecznych zdań czytamy 
W owych ośmnastu wierszach, oznajmujących, iż ministeryjum za
mierza nadal zaniechać walki o Hyde-Park.

Przedstawmy sobie, że rolnik Burns umieścił w gazetach 
następujące ogłoszenie, ułożone w istocie przez jednego z naszych 
Uczonych, któremu powierzono ster wychowania synów naszych 
gentlcmen'ów.

„Nie byłbym pana trudził opowiadaniem tego szczegółu (któ
ry w samój rzeczy nie był potrzebny w poprzednim mym liście), 
gdybym się nie obawiał posądzenia, jakobym przywiązywał zna
czenie do dat; wszakże wypadek z dzieckiem stal się przeszkodą, 
iżbym był zdolny rościć do tego pretensyją“ (°).

Przedstawmy sobie, że wędrujący kotlarz Bunyan wy
drukował następujący okres, napisany przez jednego z naszych 
biskupów:

„Gdyby 546 gentlemeirów, którzy podpisali protest, tyczący 
się Sióstr miłosierdzia, uważali byli za stosowne sprzeciwić się 
temu, iż dałem jednój z nich formalne pozwolenie spełniania obo
wiązków w parafii Dilton Marsh, lub temu, o czem oni mówią, gdy 
Utrzymują, że „odnośnie do Sióstr, żyjących w sposób bardziej klasz
torny i według surowych reguł, zasięgnięto wiadomści“ (domyślam 
się, że się to odnosi do sprawozdania, którego żaden dział nie był 
Przyjęty przez decyzyją synodu), to nie uważałbym za potrzebne 
zrobić więcej, jak w milczeniu pełnem szacunku przyjąć wyraz ich
myśli“ (»).



Lub też — jeśliby kto ella porównania wolał zwrócić się do 
nowożytnych pisarzów — przedstawmy sobie, że podobny okres 
jest dziełem Hugk’a Miller’a, Aleksandra Smith’a, Geralda Mas- 
sey’a, Tlcacza z Norwich (W. J . Fox) albo też Rzemieślnika Maszy
nisty.“ Możemyż więc powiedzieć, że w zakresie literackiego 
wykształcenia rezultaty odpowiadają użytym środkom? czyż nie 
powiemy raezéj, że w tym jak i w innych wypadkach stosunek ten 
nie jest bynajmnićj tak prosty?

Nigdzie więc nie sprawdza się ten wniosek, do którego tak 
jesteśmy pohopni. Ilość skutku nie zmienia się proporcyjonalnie 
do ilości środków. Prawda ta stwierdza się wszędzie, począwszy 
od maszyny, a skończywszy na systemie wychowania lub instytu- 
cyi społecznej.

Pokażmy wieśniakowi jaką nową maszynę; podziw jego bę
dzie tóm większy, im bardziéj takowa będzie skomplikowana 
i więećj będzie miała części składowych. Posłuchajmy natomiast 
zdania zdolnego inżyniera, a przekonamy się, iż według nie
go zbytnia komplikacyja maszyny pociągnie za sobą prawdopodo
bnie jój nieużyteczność. Zadaniem jego jest upraszczać, a nie 
komplikować; wiadomo mu bowiem, że dodanie jednego koła, jed- 
.nego drąga, pociąga za sobą bezwładność i opór, które przezwy
ciężyć należy; a często także wywołuje zboczenia, które trzeba 
usunąć. Wszędzie powtarza się to samo. Do pewnego stopnia 
środki są niezbędne dla osiągnięcia rezultatów; ale po za tern re
zultaty się zmniejszają w miarę tego, jak się mnożą środki.

To przesadzone zaufanie do środków w połączeniu z pow
szechną wiarą obywateli w siły rządowe sprzyja mnożeniu praw. 
Rodzi się ztąd mniemanie, że im bardziój czynności społeczeństwa 
zostaną we wszystkich swych szczegółacli uregulowane przez 
sztuczne środki, tern większą ztąd ono odniesie korzyść. W sku
tek tego w wywodach socyjologicznych przeceniamy zwykle do
brodziejstwa praw, a zamykamy oczy na szkody, które one zrzą
dzają.

2 8 2
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Wszelkie prawo w działaniu swśm na agregat tak niezwykle 

skomplikowany jak społeczeństwo rzadko kiedy — jeśli wogóle 
kiedykolwiek — sprowadza taką sumę bezpośrednich skutków, 
jakiój oczekiwano; natomiast sprowadza wiele różnorodnych po
średnich skutków, których wcale nie oczekiwano. Tyczy się to 
nawet reform fundamentalnych: za dowód mogą nam posłużyć 
dwie modyfikacyje, wprowadzone za naszej pamięci do konstytu- 
cyi Izby Gmin. Zarówno obrońcy jak i przeciwnicy pierwsze
go bilu reformy mniemali, że średni stan z pośród siebie 
wybierze wielu przedstawicieli. Jedni i drudzy byli w błędzie. 
Skład Izby Gmin pozostał prawie taki sam, jak i przedtem. Tym
czasem, podczas gdy skutek bezpośredni i szczegółowy, na który 
liczono,.nie nastąpił, zjawiły się skutki pośrednie ogólne, daleko 
^gające, których nikt nie przewidział. To samo miało miejsce 
i po ostatniej reformie. Słyszeliśmy krasomówcze głosy, wyraża
jące obawę, że przedstawiciele klas roboczych zaleją Izbę Gmin, 
i powszechnie oczekiwano, że co najmniój mniejszość parlamentu 
będzie się składała z reprezentantów czwartego stanu. I tym ra
jeni wszyscy byli w błędzie. Nadzwyczajna zmiana, jakiój ocze
kiwano, nie nastąpiła; natomiast zwiększyło się uczucie odpowie
dzialności, które już znakomicie zmodyfikowało czynność rządu. 
Tak się dzieje zawsze. Jedyną tylko rzecz możemy przewidzieć 
Ha pewno, a mianowicie, że niespodziewane skutki danego prawa 
0 wiele przewyższą skutki oczekiwane. Proste procesy fizyczne 
Powinnyby nas do tego wniosku doprowadzić. Rozważmy który
kolwiek z nich.

Widzicie, że ten arkusz żelaznej blachy nie jest zupełnie 
i‘ówny; z lewój strony jest nieco zgarbiony. Jakim sposobem wy
równać go na nowo? — Powiecie, że to rzecz bardzo prosta. Dość 
'vziąć młot i uderzać nim na miejsce zgarbione. — Dobrze; oto 
HJot: słucham waszój rady i uderzam. — Bij mocniej, — powia
dacie. — Nic nie pomaga. Czy mam jeszcze raz uderzyć? Do
brze. A więc uderzam jeszcze raz i drugi i trzeci. Garb, jak 
Widzicie pozostaje; zło bynajmniój się nie zmniejszyło, przeciwnie, 
Przyjęło większe rozmiary. Ale to jeszcze nie wszystko. Patrz- 
cie jak się blacha zgięła na przeciwnój stronie. Tam, gdzie 
Przedtem była równa, jest teraz zgarbiona. Piękna robota! Za
miast usunąć pierwotne zło, sprowadziliśmy nowe. Gdybyśmy
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byli sprowadzili robotnika wprawnego w prostowanie blachy, był
by nam był zaraz powiedział, że przez bezpośrednia uderzanie na 
część wystającą,, nic nie osiągniemy, że przeciwnie, szkodę tylko 
wyrządzimy. Byłby nam pokazał, iż należy młotem uderzać da- 
lćj, w kierunkach rozmaitych i w pewien właściwy sposób, aby na 
zło działać pośrednio, a nie bezpośrednio. Postępowanie to, jak 
widzicie, nie jest tak proste, jak sądziliście.

Owa metoda zdrowego rozsądku, do którśj macie tak wiel
kie zaufanie, okazuje się bezsilną nawet wobec prostego kawałka 
blachy. A cóż dopiero wobec społeczeństwa! Czyż mniemacie—• 
mówi Hamlet, — iż łatwiśj grać na mnie niż na flecie? Czyż łat- 
wiój wyprostować ludzkość niż arkusz blachy?

Nie wątpię, iż wiele ludzi nie pojmuje tój prawdy, że im 
bardziój pewien agregat jest skomplikowany, tóm bardziój i skut
ki sprowadzone przez siłę działającą przypadkowo, są rozliczne, 
zawikłane i nie dające się obliczyć; dlatego tóż społeczeństwo 
przedstawia nam agregat, na który najtrudniej pośród wszystkich 
innych oddziaływać stosownie do naszej woli, a nie w sposob zgo
ła nieobmyślony. Ludzie ci będą się domagać dowodu tój trud
ności. Żądaniu ich łatwiej byłoby może zadość uczynić, gdyby 
dowody te były mniój obfite. Są one nam tak znane, iż zdaje się, 
jakoby znaczenie swe całkowicie utraciły, podobnie jak to ma 
miejsce z bezustannie powtarzanemi ukłonami i modlitwami. Moż
na powiedzieć, że wstęp do każdego prawie aktu parlamentu, do
wodu takiego nam dostarcza; w sprawozdaniu pierwszej lepszej 
komisyi dostrzegamy go pod różnemi postaciami; a dla tych, któ- 
rzyby żądali przykładów, przytaczamy tu tylko jeden, bardzo 
pouczający dla naszych prędkich entuzyjastów, jeśliby chcieli cze- 
gokolwiekbądź się nauczyć. Mam tu na myśli środki przeciwko 
pijaństwu.

Nie będę się zastanawiał nad skutkami prawa Maine, które, 
jak mi to wiadomo od osoby mającej sposobność osobiście spraw
dzić powszechne mniemanie — wzbrania podróżnym napojów wy
skokowych, gdy takich nieodzownie potrzebują, a tymczasem 
osiadłym daje możność pić w cichości; nie będę się także zastana
wiał nad surowemi środkami, przedsięwziętemi w Szkocyi w roku 
1617 ,,w celu wytępienia ohydnego i sromotnego występku pijań
stwa, wzrastającego z każdym dniem,“ a niemającemi widocznie
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tego rezultatu, jakiego się po uick spodziewano; lecz zatrzymam 
się tylko na Licensing Act 9. cap. 23 z czasów Jerzego Ii-go, któ- 
!'y został wydany w celu ograniczenia sprzedaży napojów wysko
kowych (głównie zaś ginu), a to przez wstrzymanie odpowiednich 
1‘ządowych licencyi.

„W kilka miesięcy po zatwierdzeniu tego aktu. opowiada 
wam Tindal, sami urzędnicy akcyzy pojęli, iż było rzeczą niemoż
liwą i niepraktyczną ścisłe onego wykonanie.... Smolett, który 
w tak czarnych kolorach przedstawił nam obraz tych stosunków, 

i  którym akt ten miał zapobiedz, równie silnie odmalował nam nie
szczęścia, jakie on spowodował. „Pospólstwo,“ pisze on, „przer
wało wszelkie tamy ; na każdym rogu ulicy sprzedawano wódkę, 
chociaż, ani nie starano się o licencyję, ani nie opłacano podat
ków; donosiciele milczeli, zagrożeni zemstą ludu, a sędziowie po
koju bądźto przez nieudolność, bądźto w skutek powszechnej ko- 
rupcyi, nie czynili zadość prawu.“ „Ostatecznie,“ dodaje „on, 
Przekonano się z czasem, że od chwili nałożenia owych ciężkich 
podatków, konsumcyja gin’u z każdym rokiem znakomicie wzra
stała“ (8).

Gdy w r. 1743 akt ten uchylono, wykazały rozprawy parla
mentarne co następuje:

„Ilość gin’u dystylowanego w Anglii, wynosząca w r. 1684, 
gdy przemysł ten do kraju wprowadzony został, 527,000 galonów, 
Wzrosła w r. 1694 do 948,000 galonów, a w r. 1704 do 1,375,000, 
w r. 1714 do 2,000,000, w r. 1724 do 3,520,000, w r. 1734 do 
1,947,000, wreszcie w r. 1742 nie mniój jak do 7,160,000 galonów... 
Od sprzedaży cząstkowój napojów wyskokowych starano się od
straszyć tym sposobem, iż wydawano hojne wynagrodzenia dono
sicielom.... Nadzieja zarobku przez wykrycie defraudacyj popeł
nianych przez cząstkowych sprzedażców nie mających licencyj, 
stała się powodem, iż wiele osób zrobiło sobie rzemiosło z denun- 
cyjacyi, a łatwość dowiedzenia przestępstwa, zachęcała jednych 
Za pomocą fałszywego świadectwa czynić zadość osobistej zem
ście, a innych chciwości; w skutek tego niezmierna ilość denun- 
cyjacyi stała się powszeczną plagą, i sami sędziowie uskarżali się, 
iś prawo nie może być przeprowadzone. Krzywoprzysięztwa do
nosicieli stały się tak powszechne i tak widoczne, że lud w każ- 
dóm zaskarżeniu widział akt osobistój złości, a przynajmniój, po
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czytując prawo jako srogi dla siebie ucisk, uważał każdego, kto 
do przeprowadzenia jego rękę przykładał, za swego wroga; w sku
tek tego wypowiedział lud wojnę donosicielom, z których wielu 
wielkie przecierpiało okrucieństwa, a niektórzy nawet na ulicy 
zamordowani zostali“ (9).

W tym zatem wypadku oczekiwane korzyści zgoła się nie 
ziściły, a natomiast zrodziło się nieprzewidziane zło w rozmia
rach zatrważających. Wracając do naszego porównania, pierwot
ny garb zamiast się zmniejszyć pod bezpośredniemi razami mło
ta, zwiększył się jeszcze, a jednocześnie powstały nowe bardzo 
poważne spaczenia. Nietylko zachęcono naród do oszustwa, 
kłamstwa, złości, okrucieństwa, morderstwa, pogardy dla prawa 
i innych wzmiankowanych występków, ale prócz tego sprowadzo
no wiele innych mniejszych zboczeń myśli i uczucia. Do bezpo
średnio rozwielmożnionego występku, który spodziewano się zwal
czyć, dołączyła się demoralizacyja pośrednia.

Oprócz powszechnego paradoksu, że skutki stoją w prostym 
stosunku do użytych środków, zradza nadto ogólny przesąd poli
tyczny zbytnie zaufanie do form politycznych. Skłonność do 
przypisywania z jednój strony wszystkiego narzędziom bezpośred
nim i widocznym, a z drugiój do zapominania sił ukrytych, bez 
których narzędzia te nie mają wartości — skłonność ta, która 
sprawia, iż dziecko, oglądające maszynę parową, przypuszcza, że 
kombinacyja pojedyńczych jej części stanowi wszystko, a nie 
pojmuje, że maszyna nic zdziałać nie może bez kotła, wytwarza
jącego parę, a kocioł bez wody i paliwa; skłonność ta, powta
rzam, sprawia, iż obywatele państwa wyobrażają sobie, iż mo
gą tym sposobem pozyskać dobry rząd, że instytucyje publicz
ne urządzą sobie na ten lub inny ład. Urządźmy sobie, — rozu
mują oni, — naszą maszynę polityczną dobrze, a wszystko pójdzie 
pomyślnie.

A jednak to zaufanie do zalet, tkwiących w ustawach rządo
wych, jest tak samo pozbawione podstawy, jak i zaufanie do wyż-
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szóści osób panujących. Podobnie jak w dawnych czasach wier
ność względem panujących podtrzymywała wiarę w ich potęgę 
i zalety mimo ciągłych faktów, dostarczających wprost przeciw
nych dowodów; tak i dziś wierność względem form konstytucyj
nych podtrzymuje wiarę w ich wewnętrzną wartość, chociaż wciąż 
powtarzające się faktu wykazują, że wartość ich jest bardzo 
Względna. Zarządy towarzystw przemysłowych przekonywają 
jasno, że tylko te formy są skuteczne, które się rozwinęły natu
ralnie z charakteru ludzkiego, natomiast zaś formy narzuco
ne sztucznie, przy braku odpowiedniego charakteru pozostają 
bez skutku. — Rozważmy jeden typowy przykład takich za
rządów.

Właściciele pewnej kolei żelaznćj (mówię tu z własnego do
świadczenia, gdyż należałem do ich grona), zostali wezwani na 
nadzwyczajne posiedzenie. Piśmienne wezwanie, które im dorę
czono, oznajmiało im, że dyrektorowie zgodzili się na oddanie 
W dzierżawę ich drogi innemu towarzystwu; że wszystkie warun
ki umowy już ułożone, że towarzystwo, biorące w dzierżawę, jest 
już w posiadaniu drogi; że właściciele wezwani zostają na ozna
czony dzień z prośbą o danie swego zezwolenia.

Posiedzenie miało miejsce; prezes zdał sprawozdanie z prze
biegu rokowań i z umowy, którą zawarto, i postawiono wniosek 
° zyskanie pozwolenia właścicieli na zawartą umowę; wniosek ten 
rozstrząsano nawet dosyć szczegółowo — lecz nie zwrócono wca
le uwagi na niezwykłe postępowanie zarządu. Dopiero w chwili 
oddania wniosku o aprobatę pod głosowanie, zaprotestował jeden 
z właścicieli przeciwko temu zadziwiającemu nadużyciu władzy, 
jakiego zarząd przez tę tranzakcyję się dopuścił. Twierdził on. 
że w sprawie tćj uwidocznił się fałszywy zupełnie pogląd na sto
sunek zarządów do towarzystwa właścicieli; że dyrektorowie do
szli do tego, iż siebie uważali za najwyższą władzę, a właścicieli 
za swych podwładnych, gdy tymczasem w rzeczywistości dyrek
torowie są poprostu zarządcami, naznaczonemi do działania pod 
uieobecność ich mocodawców t. j. właścicieli, od których są za
leżni; że jeśliby w jakiemkolwiekbądź przedsięwzięciu prywatnóm 
właściciel w czasie swój nieobecności otrzymał od swego zastępcy 
Wiadomość, że on interes oddał w dzierżawę, że dzierżawca już 
Wszedł w posiadanie interesu, i że potrzeba tylko podpisu właści-
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cielą, to spieszny powrót tego ostatniego niespodziewane pocią
gnąłby za sobą następstwa: — zastępca pozbawionyby został 
miejsca za to, że władzy swej nadużył w tak niesłychany sposób. 
Protest ten przeciwko uplanowanemu pogwałceniu zasad, obję
tych statutami towarzystwa, najzupełniej nie znalazł odgłosu; 
nikt go, nawet w łagodnych formach, nie poparł. Nietylko przy
jęto wniosek o zatwierdzenie umowy, ale nawet nie zaznajomiono 
się dokładnie z samą umową. Nie dano nam zgoła żadnych objaś
nień, oprócz ustnego sprawozdania prezesa; nie wydrukowano 
tekstu umowy w celu rozdania takowego współwłaścicielom przed 
zgromadzeniem, i niepodobna było go dostać podczas posiedzenia. 
Najdziwniejsza zaś to, że toż samo towarzystwo już raz zostało 
oszukane przez też samą spółkę dzierżawców! Namówieni bo
wiem zostaliśmy wziąć na siebie budowę pewnćj drogi żelaznej na 
podstawie ofiarowanój gwarancyi, która, jak się pokazało, żadnej 
nie miała wartości.

Płynie ztąd dla nas następująca nauka. Ustawa naszego 
towarzystwa była czysto demokratyczna, jak wogóle wszystkich 
towarzystw. Właściciele naznaczali dyrektorów, ci wybierali 
swego prezesa, istniały także oddzielne paragrafy w celu ograni
czenia -władzy dyrektorów i usuwanie ich od obowiązków w razie 
potrzeby.

Jednakowoż te formy swobodnego rządu poszły w zapom
nienie, co zwykle powszechnie ma miejsce. Wogóle bowiem właś
ciciele kolei żelaznych z praw swych nie robią użytku, chyba że 
jakieś skandaliczne malwersacyje lub nadużycia pobudzą ich do 
rewolucyjnój akcyi. Zarząd staje się faktycznie ciałem zamknię- 
tśm, albowiem występujący dyrektorowie powtórnie bywają wy
bierani, jakby wybór był prostą formalnością; zwykle jeden 
z członków zarządu, po największej części prezes, osiąga najwyż
szą władzę, i takim sposobem zarząd spada do czegoś pośredniego 
między monarchiją a oligarchiją. Zwracam uwagę, iż jest to 
ogólne prawidło a nie wyjątek; dzieje się to pomiędzy ludźmi, 
którzy po większej części otrzymali dobre wychowanie i z któ
rych wielu posiada wysokie wykształcenie — pomiędzy ludźmi 
bogatymi, kupcami, prawnikami, duchownymi i t. d. Przykład 
ten mógłby, jeśliby tego potrzeba było, posłużyć za dostateczny
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dowód przeciwko twierdzeniu, że nauka przysposabia ludzi do 
właściwego użycia tój władzy, jaki}, posiadaj!}.

Wróćmy do naszego właściwego przedmiotu. Każdy, kto 
tylko zada sobie trud wykrycia prawdy, na którą te i tym podob
ne fakta wskazują, dostrzeże, że każda forma rządu tylko o tyle 
jest dobra, o ile jest wynikiem charakteru narodowego. Żadne 
urządzenie państwowe, choćby było jak najgienijalniéj obmyśla
ne, samo przez się niczego nie dokaże. Najdoskonalsza znajo
mość stosowania tych urządzeń nie jest wystarczająca. Sku
tecznym jest tylko charakter narodowy, do którego to urządze
nia są zastosowane — charakter, z którego w ciągu rozwoju so- 
cyjalnego wszelkie instytucyje polityczne wyrosły. Ilekroć zaś 
nie ma zupełnćj harmonii między charakterem a instytucyjami — 
ilekroć instytucyje zostają nagle wprowadzane przez rewolucyją, 
lub też w skutek za daleko posuniętej działalności reformator- 
skiéj przyjmują typ wyższy, niż tego wymaga charakter narodo
wy, tylekroć powstaje przepaść, odpowiadająca tej dyskarmonii. 
Na potwierdzenie tego mógłbym przytoczyć przykłady, których 
nam obficie dostarcza historyja nowożytnej Grecy i, południowej 
Ameryki i Meksyku. Mógłbym się także zatrzymać na poucza
jącym przykładzie, jaki nam dostarczyła Francyja (na który już 
Wyżój zwróciłem uwagę), gdzie polityczny cykl nieustannie poka
zuje nam, że nowa demokracyja niczem innem nie jest, jak tylko 
dawnym despotyzmem pod innem nazwiskiem; gdzie dziś jak 
i dawniéj Liberté, Egalité, Fraternité wielki emi literami chełpli
wie wyryte są na publicznych gmachach, i gdzie dziś jak 
1 przedtem słowa te oznaczają zawziętą nienawiść partyj, ustne 
i czynne obelgi w zgromadzeniu narodowém, aresztowania en 
'nasse przeciwników rządu, zakazy zebrań ludowych, zawieszanie 
gazet — i, gdzie dziś jak i dawniéj dziennikarze, pozujący na go- 
i‘ących obrońców politycznej swobody, cieszą się z rozporządzeń, 
krępujących i ubezwładniających ich przeciwników. Lecz weźmy 
Przykład nam bliższy.

Ta sama prawda ujawnia się i w Stanach Zjednoczonych 
Północnśj Ameryki, w innej wprawdzie formie i w sposób nie tak 
uderzający, wszakże dostatecznie jasny; nie mówię bynajmniej
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o owych nadzwyczajnych przykładach, jakich w pewnych epo
kach dostarczała Kalifornija, gdzie wśród absolutnej politycznej 
wolności, którą niektórzy uważają za jedyny warunek społeczne
go dobrobytu, większa część ludzi wciąż o życie drżała, gdy tym
czasem inni z dumą pokazywali karby, wyrżnięte na kolbach ich 
pistoletów, świadczące o ilości popełnionych morderstw. Nie będę 
się tu zatrzymywał przy stosunkach społecznych, panujących na 
Zachodzie pod rządem republikańskim, gdzie palą białą kobie
tę za to, że wyszła za mąż za murzyna; gdzie gromady po
spólstwa zatrzymują pociągi kolei żelaznych, by wyprawić Lynch 
osobom, których nienawidzą; gdzie bandy tajemnych zbójów 
mordują ludzi, których postępowanie im się nie podoba; gdzie ciągłe 
noszenie rewolwera jest rzeczą rozumiejącą się samą przez się; gdzie 
sędziom grożą, i gdzie wykonanie sprawiedliwości staje się często 
niemożliwem. Tylko mimochodem potrącam te krańcowe przy
kłady, dowodzące do jakiego stopnia mogą być ludzie uciemiężani 
pod rządem instytucyi, nominalnie zabezpieczających od wszel
kiego ucisku, a jednak w rzeczywistości nie dozwalających swo
bodnie wypowiadać swego zdania i żyć według własnego upodo
bania. Nie sięgając tak daleko, możemy we Wschodnich Sta
nach znaleźć dość przykładów, potwierdzających, że formy wol
ności niekoniecznie idą w parze z faktyczną wolnością. Gdzie 
ludzie sami sobie wymierzają sprawiedliwość, i za to poklask zys
kują, a wrazie pociągnięcia do odpowiedzialności sądowój, po 
większój części uniewinniani zostają; tam stosunki społeczne cof
nęły się pod tym względem do stanu niższćj cywilizacyi; albo
wiem stopniowe znikanie osobistego wymiaru sprawiedliwości, 
a wzmaganie się natomiast władzy rządowśj, rozstrzygającej spo
ry między osobnikami i karającój krzywdzących, stanowi jednę 
z zasadniczych cech politycznego postępu. W miarę słabnięcia 
tój rządowej władzy, zmniejsza się bezpieczeństwo osobników. — 
Przedajność sędziów, finansowe oszustwa, których ofiary wszel
kiej pozbawione są pomocy, zgnilizna administracyi w Nowym 
Yorku, nakładającej ogromne podatki, a nic prawie za to nie czy
niącej, wykazują, w jaki sposób bezpieczeństwo to nadwątlone 
już i tak przez ogólne przyczyny, zmniejsza się nadto wskutek 
przyczyn szczególnych. To samo, choć pod inną formą spotyka
my w czynach ciał prawodawczych — w owych nieprawnych
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przywilejach, jakie można osiągnąć przez czapkowanie i łapówę 
W Towarzystwach Kredytowych i im podobnych. Zewnętrzna 
forma wolnego rządu istnieje; tymczasem wewnątrz rozrósł się no
wotwór, który rząd pozbawia wolności. Ciało polityków z profe- 
syi, wstępujących do służby publicznój z celem zrobienia pieniędzy, 
staje się wskutek zorganizowania swych sił i wydoskonale
nia swój taktyki klasą rządzącą, zupełnie odmienną od tój, 
którą konstytucyja zamierzała dać krajowi, i mającą interesa 
najzupełniśj niezgodne z interesami ogółu.

Należałoby bez wytchnienia wytykać tę adoracyją środków 
Wolności w miejsce samój wolności. Głosowanie nie ma warto
ści samo przez się. Reprezentacyja ludowa nie jest dobrodziej
stwem bezwzględnem. Są to tylko środki, prowadzące do pewne
go celu, a celem tym jest podtrzymanie takich stosunków spo
łecznych, wśród których każdy obywatel mógłby życie swe urzą
dzić bez większych przeszkód niż te, które z wzajemnych praw 
Wszystkich wynikają, — zapewnienie każdemu obywatelowi 
Wszystkich sprawiedliwych, korzyści, przez działalność jego osią
gniętych. AVartość środków powinna być ceniona według stop
nia osiągnięcia tego celu. Obywatel, posiadający nominalnie 
Wszystkie te środki, lecz nie osięgający w zupełności wzmianko
wanego celu, jest mniój wolny niż ten, który przy mniejszych środ
kach większe osiąga korzyści.

Nie potrzebujemy wszakże u obcych szukać dowodów, 
stwierdzających prawdę, że formy polityczne o tyle tylko mają 
Wartość, o ile je ożywia'charakter narodowy. Posiadamy dowo
dy takie i u siebie. Nie mówię o dowodach, których nam dostar
cza konstytucyjna historyja przeszłości — nie mam wyłącznie na 
myśli nieprzeliczonych'faktów, wykazujących, że nominalna wła
dza naszój reprezentacyi narodowój stopniowo i zwolna stawała 
si§ potęgą faktyczną, i że teoretycznie niezależna Izba Gmin 
Wieków potrzebowała, żeby się wyswobodzić z pod jarzma władzy 
królewskiej i arystokracyij i stać się faktycznie niezależną. Mó-
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wię o czasie obecnym i o czynach naszego parlamentu, dokona
nych w pełni jego władzy. To zgromadzenie deputowanych, wy
brane przez szerokie koła wyborcze, a więc pozornie bardzo od
powiednie dla obrony praw osób wszelkich stanów, samo przecież 
ze swój strony pozwala prawa te w nowy sposób gwałció. Popu
larny rząd wprowadził bez najmniejszój przeszkody organizacyją | 
państwową, która wprost szydzi z zasadniczych podstaw konsty- 
tucyi; a, po zaskarbieniu sobie jeszcze większój popularności, or
ganizacyją tę z rozmysłem zatwierdził i nadal pozostawił. Oto 
krótkie sprawozdanie z przebiegu tój sprawy:

20-go Czerwca r. 1864 w chwili, kiedy zegar wskazywał go
dzinę drugą po północy, odbyło się w Izbie Gmin pierwsze czyta
nie wniosku, nadającego policyi w pewnych miejscowościach no
we prawa. 27-go tegoż miesiąca — godziny Hansard nie poda
je — miało miejsce drugie czytanie, które przeszło bez żadnych 
uwag. 30-go Czerwca w chwili, kiedy zegar bił drugą po półno
cy, wybrano bez wszelkich rozpraw komisyję dla oceny wniosku. 
15-go Lipca komisyja złożyła swój raport. 19-go Lipca odesłano 
wniosek ponownie do komisyi, która tegoż dnia sprawozdanie swe 
złożyła — całemu temu przebiegowi towarzyszyło bezwzględne , 
milczenie. 20-go Lipca roztrząsano poprawki. 21-go Lipca 
miało miejsce trzecie czytanie, i prawo zostało przyjęte w takióm 
samśm jak dawniśj milczeniu. Następnego dnia przekazano prawo 
to Izbie Panów, i tu wśród- niemniśj głębokiego milczenia przeszło 
ono w przeciągu czterech (trzech?) dni wszystkie przepisane regu
laminem fazy. Ponieważ nowe prawo nie okazało się dość ener- 
gicznóm,i w skutek tego nie zupełnie się zgadzało z poglądami ofi
cerów armii i floty (którzy, według słów jednego z członków ko
misyi, byli jego promotorami), przeto zostało r. 1866 poprawione. 
15-go Marca tegoż roku o godzinie 1-ej po północy nastąpiło 
pierwsze czytanie wniosku, wprowadzającego poprawkę do dawne
go prawa; 22-go miało miejsce drugie czytanie, podczas którego | 
sekretarz admiralicyi oświadczył, że wniosek do prawa zmierza ku 
ochronie zdrowia żołnierzy i majtków, i przywraca tylko moc 
prawu, przyjętemu w r. 1864, zpewnóm rozszerzeniem jego granic. 
Wtedy po raz pierwszy dwóch członków zrobiło krótkie zarzuty 
przeciwko wnioskowi. 9 Kwietnia wybrano komisyją, składającą się 
po większej części z tych samych członków, a więc przeważnie



293
z oficerów armii i floty. 20-go wysłuchano sprawozdania komi- 
syi. 26-go odesłano wniosek powtórnie do komisyi właśnie, gdy 
druga po północy wybiła; sprawozdanie wywołało kilka krótkich 
uwag, przeciwko którym zaprotestowano pod pretekstem, że wnio
sek nie powinien być rozstrząsany przy otwartych drzwiach. — 
Zwracam  przytem uwagę czytelnika na to, jak przyjęto jedyny 
głos, który z bezpośrednią wystąpił opozycyją. Gdy ktoś w celu 
ścieśnienia paragrafu, określającego władzę policyi, zapropono
wał dodać słowa: „Sędzia, na ręce którego podobne skargi złożone 
zostaną, zażąda w każdym wypadku potwierdzającego świadec
twa od osob, nie' należących do składu policyi,“ to popraw
ka ta została bez żadnego słowa wprost odrzuconą. Nako- 
uiec w. r. 1869 prawo to zostało przyjęte i potwierdzone przez 
obecną Izbę Gmin.

I  jakież to było prawo, które po raz pierwszy bez wszelkich 
uwag, a po raz drugi, w tak zwanój formie poprawnej, po krót
kich przyjęto uwagach, wśród reklamacyi, iż komentarze są 
wzbronione?

Prawo to poddawało połowę ludności pewnych miejsco
wości za niektóre czyny pod sumaryczną juryzdykcyję wła
dzy. Dalój, ludzie, którym poruczono wnosić oskarżenia i któ
rych jednostronne świadectwo służyło za dostarczający dowód 
skargi, byli to ajenci policyjni, starający się gorliwością swą za
służyć sobie awans, i wystawieni na ciągłą pokusę zanoszenia 
i dowodzenia skarg. Ale na tśm nie koniec; udowodnienie skar
gi zostało stosunkowo bardzo ułatwione, wymagano bowiem tyl
ko, aby jeden jedyny urzędnik sądowy, na podstawie zeznania 
Pod przysięgą ajenta policyjnego, zyskał moralne przekonanie, iż 
podsądny popełnił czyn, o który został oskarżony;— czyny, w ten 
sposób udowodnione, karano peryjodycznemi odrażającemi inda- 
gacyjami skazanego i przymusowem zaliczeniem do klasy ludzi 
zdegradowanych. Izba Gmin, wybrana przez wielkie koła wy
borcze, w których bardzo często przeważał żywioł robotniczy, 
Rozwinęła niezrównaną gorliwość w stworzeniu prawa, dzięki 
któremu w wielu okręgach wolność żony lub córki robotnika dotąd 
tylko zostaje niepogwałconą, dopóki pierwszy lepszy ajent poli- 
cyjny nie zaświadczy przed sędzią, iż się ona prostytuuje! Na
wet w razie nieodzowuśj konieczności (a takiej, jak to widzieliś
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my, nie było) zawieszenia rękojmi przeciwko bezprawiu, prawo 
to nie powinno było inaczój być przyjęte, jak tylko po głębokićj 
(łyskusyi i sumiennśm zbadaniu; natomiast dokładano jak naj
większych starań, żeby je otoczyć tajemnicą pod pokrywką, iż 
przyzwoitość nie pozwala dopuścić publiczńśj nad niem dyskusyi. 
Tymczasem o sprawach w rodzaju Mordaunfa robiono sprawo
zdania ze skrupulatną drobiazgowością, odpowiadającą dokład
nie ilości dwuznacznych faktów, które wyśledzono. I na tern nie 
koniec. Nie dość, że przepisy prawa ułatwiały skonstatowanie 
skargi ludziom, wystawionym wciąż na pokusę oskarżania, ale 
nadto ludzie ci byli zabezpieczeni od kary, którą mogliby na sie
bie ściągnąć w skutek nadużycia swej władzy. Nieszczęśliwa 
kobieta, która zaskarżyła ajenta policyjnego za to, że wniósł 
przeciwko niej nieuzasadnione obwinienie, piętnujące jej dobrą 
sławę, naraża się albo na to, że w razie przeginania sprawy musi 
płacić koszta obrony, albo też w razie wygrania takowej nie może 
być uwolniona od kosztów procesu, chyba w skutek wyjątkowego 
rozporządzenia sędziego! Taką to jest ta „bezstronna“ spra
wiedliwość, którą nas obdarował rząd najliberalniejszy ze wszyst
kich, które kiedykolwiek mieliśmy ( l0).

Z powyższego nie wynika wszakże — jak to możeby kto 
wywnioskował — iż wcale nie przywiązuję wagi do formy rządu. 
Jeśli bowiem utrzymuję, że forma ta ma o tyle wartość, o ile ją 
ożywia charakter narodowy, to logicznie ztąd wynika, iż, według 
mojego poglądu, ma ona znaczenie istotne jako narzędzie, za po
mocą którego charakter ten skutki swe ujawnia. Dziecko nie 
zrobi nic narzędziem, którego ciężar i wielkość były obliczone na 
rękę dorosłego człowieka. Dorosły człowiek nie dokona niczego 
narzędziem dziecinnem;. dla niego potrzeba narzędzia zastosowa- 
wanego zarówno i do większych rozmiarów jego ręki jak i do więk
szego stopnia siły. Wogóle każdy człowiek potrzebuje narzę
dzi; ale rezultaty dokonanej pracy zależą nietylko od wielko
ści i budowy narzędzia, ale nadto od stopnia odpowiedniości 
jego do sił pracownika. To samo stosuje się i do narzędzi po
litycznych. Można utrzymywać, że narzędzie polityczne wów
czas tylko ma wartość, jeśli istnieje niezbędna siła charakteru, 
aby się menu posługiwać, a jednocześnie twierdzić, że pewna od
powiednio zorganizowana instytucyja polityczna jest nieodzownie



konieczna. I w tym zatem wypadku, podobnie jak w poprzed
nich, rezultaty nie są proporcyjonalne do zastosowanych środków, 
lecz do siły, która dla należytego działania pewnych potrzebuje 
środków.
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Należy się również wystrzegać innego politycznego uprze
dzenia, bardziej jeszcze od poprzedniego rozpowszechnionego 
i bardziój subtelnego. Oprócz owego przesadzonego zaufania do 
pcaw i form politycznych, podsycanego przez cześć, którą po
wszechnie budzi władza rządowa, tkwi w ludziach, nawet naj
mniej podległych tej czci, niewyraźna wiara w bezpośrednią moż
liwość czegoś lepszego niż stan obecny — milczące przypuszcze
nie, że można sprawami publicznemi nawet z takiemi ludźmi, jacy 
obecnie istnieją, zarządzać daleko lepiój. Umysłowy stan tych 
ludzi najlepiej da się odwzorować na przypuszczalnej rozmowie 
jednego z nich z członkiem parlamentu.

„Dlaczegóż urzędnicy wasi na prosty domysł podwyższyli 
nałożony na mnie podatek od dochodu?, Zmuszają mię przez to 
płacić sumę, którśj nie jestem winien i pozwolić na ustalenie 
Prejudykatu na przyszłość, lub też na stratę drogiego czasu w ce
lu udowodnienia, że mię za wysoko oszacowano, przez co nadto 
Wtajemniczam wszystkich w moje interesa. Zmuszacie mię wy
bierać między dwiema stratami, jedną bezpośrednią, a drugą po
średnią, tylko dlatego, że wasz taksator wyobraża sobie lub uda
je, iż sobie wyobraża, że utaiłem część moich dochodów. Dla
czegóż na to pozwalacie? Dlaczegóż wywracacie w tym wypad
ku zasadę, którą uważacie za słuszną w sporach między obywate
lami kraju — a mianowicie zasadę, iż strona pozywająca powinna 
dowieść słusznośęi swej reklamacyi, nie zaś strona pozwana wy
kazać niesprawiedliwość onej? Postępujecież tak dla miłości 
dawnych politycznych zwyczajów? Czyż postępowanie takie ma 
być w zgodzie ze starym, a niedawno zniesionym zwyczajem, iż 
fen, kogoście niesłusznie zaskarżyli, musi ponosić koszta obrony, 
chociaż w sprawach pomiędzy prywatnemi osobami od strony 
przegrywającej żądacie zapłaty? Chcecież przechować tradycyją
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panujących owych dobrych dawnych czasów, którzy najętych robot
ników płacili według swego widzimisię, lub też naśladować jeszcze 
odleglejszych wiekiem panujących, którzy po prostu brali sobie 
to, co im było potrzeba? Chcieliżbyście pi-zechować tę tradycyją 
i z zarobku mego zagarnąć dla siebie, ile się tylko da, mnie zaś 
pozostawić cząstkę, jaką mi się uratować uda, w przypuszczeniu, 
że przeniosę stratę nad korowody, trudności i szkody, które mię 
czekają przy odzyskiwaniu tego, coście sobie niesłusznie przy
właszczyli? Wychowanie wpoiło we mnie zasadę, że rząd i urzęd
nicy są mojemi obrońcami, tymczasem przekonywam się, że to są 
napastnicy, przeciwko którym bronić się muszę.“

„Czegóż właściwie chcesz? Przecież poborcy nasi nie mogą 
przedstawić dowodów, że wpływ podatku od dochodu jest mniej
szy, niż być powinien. Albo więc należy obecną metodę zatrzy
mać, albo też znieść podatek.“

„Nic mię twoja alternatywa nie obchodzi. Zwracam tylko 
twoją uwagę'na to, że w procesach osób prywatnych podobnego 
usprawiedliwienia nie przyjmujecie. Jeśli powód żądania swego 
dowodami poprzeć nie może, nie żądacie przecież od pozwanego, 
pod groźbą nieprzychylnego dla niego wyroku, aby dowiódł, iż 
pretensyje przeciwnika jego są nieuzasadnione. Czemuż odstępu
jecie od tój zasady, jeśli powodem jest wasz urzędnik? Dlacze
góż podobna niesprawiedliwość płynie ze źródła sprawiedliwości? 
Czyż to czynicie w celu uniknięcia sprzeczności z postępowaniem 
karnem, według którego, chociaż każdy ma być uważany za nie
winnego, dopóki wina jego niezostała udowodniona, obchodzicie 
się jednak z nim jeszcze przed wyrokiem skazującym jak z prze
stępcą — jak to miało miejsce z D-rem Hessel? Czyż w samej 
rzeczy uosabiają wasze idee owi przez was w Middlesex nomino
wani urzędnicy, według których nie jest zgoła rzeczą straszną dla 
człowieka dobrze wychowanego być zamkniętym w celi i podda
nym pod regulamin więzienny na proste tylko przypuszczenie, iż 
popełnił morderstwo?“

„Urzędnicy mniemali, iż im nie wolno robić żadnych wyjąt
ków. Przecież nie chciałbyś wprowadzić do dyscypliny więzien
nej prawodawstwa opartego na różnicy klas?“

„Przypominam sobie, iż między innemi i ten wzgląd przyta
czali na swe uniewinnienie, i chętnie wierzę w ich dobrą wolę za-
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chowania jednśj miary dla wszystkich klas. Wierzę temu tóm 
chętniej, iż to zastosowanie zasady równouprawnienia najzupeł- 
niój się różni od waszego zwykłego postępowania. Naprzykład:

i  jeśli uwalniacie od służby jakiego wysokiego urzędnika, dobrze 
płatnego za tę lub ową synekurę, to wyznaczacie mu wysoką, eme
ryturę, prawdopodobnie z tego powodu, że w skutek wystawnego 
życia nie mógł nic zaoszczędzić; jeśli zaś oddalacie robotnika 
z arsenału, to żadnego mu nie przyznajecie wynagrodzenia, praw
dopodobnie znów dlatego, że łatwo mu było z tygodniowych za
robków uzbierać sobie kapitał, wystarczający na utrzymanie. — 
Wspominam zresztą o tóm tylko mimochodem. W tój chwili zaj
muje mnie głównie owo wasze postępowanie prawne, które z pra
wa mającego być obroną obywatela — bogatego i biednego za
równo — czyni krzywdziciela. Przytoczone przezemnie przykła
dy są bardzo blademi ilustracyjami ogólnego stanu rzeczy. — 
Prawo i dziś jeszcze jest jak ongi słowem, budzącóm powszechnie 
strach i trwogę. Adwokat mój radzi mi, jako mój dobry przyja
ciel, nie odwoływać się do was z prośbą o pomoc dla odzyskania 
niesłusznie wydartego mi mienia, i widzę z uwag moich znajo
mych, iż uważaliby mnie za człowieka zgubionego, gdybym popadł 
W ręce waszego trybunału. Czy wystąpię czynnie, czy zachowam 
się biernie, zawsze grozi mi niebezpieczeństwo. Instytucyje wa
sze są tego rodzaju, iż mogę pieniężnie być zabity przez pierw
szego lepszego, któremu się podoba oskarżyć mię, iż go matery- 
jalnie skrzywdziłem. Mam do wyboru: albo pozwolić się ograbić 
oszustowi, który mię fałszywie oskarżył w celu wyłudzenia odern- 
nie pieniędzy, albo też szukać przeciwko niemu obrony u sądów, 
gdzie urzędnicy wasi prawdopodobnie jeszcze więcój mnie złupią. 
W samśj rzeczy wyrok wasz wymierzył mi, jak to utrzymujecie, 
sprawiedliwość przez skazanie oszusta na zapłacenie kosztów

I procesu; a jednak zdarzyć się może, iż mimo to będę zrujnowany; 
jeśli bowiem przeciwnik mój nie posiada majątku, sam jestem 
obowiązany pokryć swoje koszta. Do zupełnie konsekwentnego 
Przeprowadzenia waszego systemu brak tylko tego, żeby poli
c jan t, którego wołam na pomoc przeciwko ulicznemu rzezimiesz
kowi, silniejsze jeszcze niż on zadał mi razy i do reszty kieszeń 
tną wypróżnił.“
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„Czemuż się tak niecierpliwisz? Czyż nie myślimy wszyst

ko to zreformować. Czyż nie zaproponowano na ostatniej sesyi 
ustanowienie sądu apelacyjnego z 4-ch parów z pensyją 7,000 Ł 
dla każdego? A czyż na samym początku obecnej sesyi nie zro
biono ze strony rządu wniosku, zmierzającego do usunięcia 
starć pomiędzy prawem a sprawiedliwością i do ułatwienia ape- 
lacyi?-4

„Z góry dziękuję za te ulepszenia. Jeśli mi się nie udało 
w pierwszym procesie zrujnować się, mam czerpać pociechę w tój 
myśli, że w drugim procesie mogę to w krótszym niż dotychczas 
czasie do reszty uczynić. Tymczasem jednak byłbym wam nie
skończenie wdzięczny, gdybyście zamiast ułatwienia apelacyi, co 
wam się najważniejszą zdaje rzeczą, zechcieli zmniejszyć liczbę 
powodów do apelacyi przez takie formułowanie waszych praw, 
żeby znajomość ich stała się możliwą dla mnie, a co najmniój dla 
sędziów; byłbym wam nadto mocno zobowiązany, gdybyście mi 
przeciwko napaściom, na które jestem wystawiony, dali środki 
łatwiej dostępne niż obecne, które są tak kosztowne, zwodnicze 
i niebezpieczne, iż wolę już w cichości znosić wszelką napaść. — 
Każdy dzień przekonywa mię o niedostateczności waszego syste
mu. Udaję się w podróż, licząc na to, iż zgodnie z rozkładem 
jazdy jeszcze przed zapadnięciem nocy stanę w pewnóm odległśm 
mieście; tymczasem pociąg mój w skutek opóźnienia przybywa na 
stacyją, gdzie z drugim miał się połączyć, godzinę za późno; 
wszystkie moje szyki pomieszane; muszę noc przepędzić w drodze 
i tracę połowę następnego dnia. Wziąłem bilet klasy 1-ej, żeby 
siedzieć wygodnie i mieć dobre towarzystwo; przypadkiem na 
stacyi jakiegoś miasta, gdzie właśnie odbywa się jarmark, wpusz
cza konduktor do mojego oddziału pod pretekstem, że trzecia 
klasa przepełniona, więcej osób, niż jest miejsc wolnych, i to osób, 
budzących wstręt przez swe zachowanie się i zapach. Tym spo
sobem stałem się ofiarą podwójnego oszustwa. Przeciwko jedne
mu z nich nic poradzić nie mogę; przeciwko drugiemu zaś po
siadam wprawdzie środek obrony, ale wątpliwśj wartości 
i w istocie nieużyteczny. — Czyż odpowiedzą mi na t o , 
że, co się tyczy niedotrzymania warunku dostawienia mię na 
czas na miejsce przeznaczenia, towarzystwo się zabezpieczyło, 
lub twierdzi, że się zabezpieczyło? z góry bowiem -uprzedza



ono, iż od wszelkiój z tego względu odpowiedzialności się usuwa? 
Ależ to właśnie jedno z waszych niezliczonych niedbalstw, żeście 
od tej odpowiedzialności towarzystwo kolejowe zwolnili. Wszak 
mnie nie zwolnicie od odpowiedzialności, jeśli dam towarzystwu 
fałszywą monetę, lub jeśli za biletem 2-ój klasy pojadę pierwszą. 
W waszych oczach warunki kontraktu mnie wiążą stanowczo, ale 
pozwalacie, żeby dla drugiój strony tenże kontrakt faktycznie nie 
miał siły obowiązującej. A teraz przyjrzyjcie się, do czego pro
wadzi wasze powszechne niedbalstwo? Prawie żaden pociąg nie 
przychodzi na czas; a wskutek tej chronicznej niepunktualności 
mnoży się liczba wypadków, pociągających za sobą zwiększenie 
się śmiertelności.“

„Ale jakże pogodzić te zarzuty z twoją zasadą laiser-faire? — 
Sądziłem, że według twego zapatrywania, tóm lepiej, im mniej 
rząd w podobne sprawy się mięsza; a teraz uskarżasz się, że rząd 
oie ma pieczy o twą wygodę w wagonie, i nie pilnuje, żebyś przy
był na czas na miejsce przeznaczenia. Spodziewam się, że bę
dziesz zadowolony z rozporządzenia, które zapadło na przeszłój 
sesyi parlamentu, a mianowicie, aby towarzystwa kolejowe były 
obowiązane dawać pasażerom drugiój klasy flaszki z gorącą wodą 
dla ogrzewania nóg.“

„W istocie wprawiasz mię w zadziwienie. Nieprzypusz- 
czałbym, żeby prosty zdrowy rozsądek, a cóż dopiero wyborowa 
Prawodawcza inteligencyja, mogły tak opacznie rzeczy pojmować. 
Nie ganię was za to, że nie dbacie o to, abym miał wygody, i abym 
przybył na czas. Ganię was za to. że nie czuwacie nad dotrzy
maniem warunków kontraktu. Podobnież jak protestuję przeciw
ko temu niedbalstwu z waszej strony, iż pozwalacie, aby towarzy
stwo kolejowe brało odemnie pieniądze, i nie dawało mi tego, co 
mi się za to należy; podobnie protestowałbym żarliwie, gdybyście 
chcieli przepisywać, ile wygód mam otrzymać za moje pieniądze; 
Wszak nie mam potrzeby wam przypominać, że wasze prawo cy
wilne wychodzi z zasady, iż strony kontraktujące powinny się o to 
troszczyć, czy kontrakt jest korzystny lub nie, i że to was nic nie 
obchodzi; że jednak waszym jest obowiązkiem czuwać nad tern, 
aby umowa była dotrzymana, jeśli została zawarta. Życie ludzi 
W społeczeństwie o tyle tylko jest możliwe, o ile zasada ta jest 
Przestrzegana. Nieodzownym warunkiem życia, bądźto ludzkie-
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go, bądźto każdego innego, jest wytworzenie przez pracę środków, 
zastępujących a nadto zwiększających pewnym nadmiarem, siły 
zużyte w pracy. Stworzenie, zużywające wciąż swe siły i nie od
nawiające ich za pomocą pożywienia, umiera; każde stworzenie 
ponosi pośrednio śmierć przez wszelki czynnik, wyczerpujący bez 
przerwy jego siły i nie pozwalający ich zastąpić innemi. Stosuje 
się to zarówno do ludzi, jak i do wszystkich innych stworzeń. — 
W społeczeństwie większa część jego współobywateli nie otrzy
muje środków pożywienia bezpośrednio ze swych zajęć, lecz poś
rednio: każdy oddaje wytwory swój pracy, dokonywanój w pewien 
właściwy sposób, w zamian za wytwory pracy innych obywateli, 
dokonywanój w sposób od niego odmienny. Nieodzownym zaś 
warunkiem otrzymania środków pożywienia w celu zastąpienia sił 
zużytych przez pracę, jest spełnienie warunków zawartych 
umów. Niedotrzymać zawartój umowy, to znaczy naprzód zu
żytkować pewną siłę z zapewnieniem zastąpienia onój nową, na
stępnie zaś odmówić tój restytucyi. Dotrzymanie zaś umów jest 
zachowaniem fundamentalnój zasady wszelkiego życia w tój for
mie, jaką mu społeczne instytucyje nadały. Ganię was dlatego, 
iż fundamentalną tę zasadę naruszacie, a przez to pozwalacie ży
cie to niezliczoną ilość razy pośrednio tamować i poświęcać. Jes
teście, przyznaję to, nad wyraz troskliwi o moje życie, gdy ja 
sam własnemi mojemi czynami je narażam. Jakkolwiek bardzo 
niedostatecznie bronicie mię od krzywd, które mi bliźni mój wy
rządza, widocznie z całą troskliwością czuwacie nad tóm, żebym 
ja siebie nie krzywdził. Rywalizując z Piotrem Laurie, który 
się wsławił groźbą, iż „położy koniec samobójstwom,“ robicie 
wszystko co tylko leży w waszój mocy, abym karku nie skręcił.— 
Wysoka wasza troskliwość o całość moją widoczna jest np. w roz
porządzeniu, nie dozwalającóm mi wysiąść z wagonu przed zu- 
pełnóm zatrzymaniem się pociągu; jeśli zaś wyskoczę, to bez 
względu na to, czy się zraniłem lub nie, sami mi wyrządzacie 
szkodę, skazując na zapłacenie kary (ł). Nie dość, że mię tym 
sposobem karzecie wówczas, kiedy jestem w niebezpieczeństwie 
sam siebie ukarać; ale nadto wasza uprzejma troskliwość o mą 
pomyślność w tóm się jeszcze pokazuje, iż bierzecie sobie z mój 
kieszeni pieniądze, aby mi dostarczyć darmo rozmaitych wygód, 
np. kąpieli, pralni, książek. — Co mówię? — Z mojój kieszeni! —
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Nie zawsze. Nieraz z kieszeni ludzi, dla których to jest cięża
rem; np. wówczas, gdy od nieszczęśliwych autorów, którzy w miej
sce zarobku do dzieł swych jeszcze pieniędzy dokładają, wymaga
cie bezpłatnych egzemplarzy dla swych bibliotek, abym ja i inni 
mogli darmo je czytać. Wszak to bogacz okrada Łazarza, żeby 
dać jałmużnę ludziom, przyzwoicie ubranym! Aleć o te wszystkie 
rzeczy, które mi dajecie, ja  was wcale nie prosiłem; jednój, jedy
nej zaś rzeczy, którój się od was domagam, dać mi nie chcecie. — 
Nie żądam bynajmniój od was, abyście dla mnie poznali istotę 
atmosfery słońca, albo żebyście odkryli północno-zachodnie 
przejście, lub wreszcie żebyście zbadali dno morskie; domagam 
się od was tylko zasłonięcia mię od niesprawiedliwych napaści, 
przez .wymierzenie na napastniku, bądżto postępowaniem kar- 
nem, bądź to cywilnóm, kary szybkiój, pewnój i niezbyt kosztow
nej dla powoda. Zamiast tego, wciąż robicie co innego. W miej
sce chleba, należącego mi się za mą pracę, dajecie mi kamień — 
kamień rzeźbiony z Efezu. Najzupełniój zadawalniam się tóm, 
com pozyskał przez swą własną pracę, i nie chcę innych przyjem
ności i innych wiadomości, jak tylko te, za które sam zapłaciłem. 
Jestem zupełnie przygotowany znosić zło, które przez własną 
słabość na siebie ściągnąłem — jestem nawet przekonany, że jest 
to zarówno dla mnie jak i dla innych najzbawienniejszą nauką. — 
Ale to, co jest niezbędne — tego, wy nie robicie. Nie troszczycie 
się o to, czy mogę swobodnie używać korzyści mój pracy, 
lecz upieracie się przy tern, żeby mi na cudzy koszt dostarczać 
korzyści, na które ja sam nie zapracowałem i chronić mię od kar, 
na które zasłużyłem.“

„Jesteś nierozsądny. Przy tym ogromie pracy, który na 
nas nakładają, robimy wszystko, co tylko leży w naszój mocy: 
Zasiadamy w komitetach, czytamy zeznania świadków i sprawo
zdania i rozprawiamy do 1-ój i 2-ój godziny po północy. Sesyja 
za sesyją, pracujemy z całą usilnością nad wynalezieniem środ
ków, mających na celu dobro powszechne: — kreślimy programy 
Wychowania publicznego, ulepszamy warunki sanitarne miast, za
rządzamy zbadanie nieczystości rzek, rozstrząsamy projekta, od
noszące się do wykorzenienia pijaństwa, wydajemy przepisy o spo
sobie budowania domów, aby się nie zapadały; wysyłamy komisa
rzy w celu ułatwienia emigracyi i t. d. Nie ma miejsca, gdzie-



302

byś nie znalazł śladów naszój działalności. Tu widzicie ogrody, 
założone pi’zez naszych miejscowych namiestników — władze mu
nicypalne; tam pobudowaliśmy latarnie morskie, żeby chronić 
okręta od rozbicia. Wszędzie ustanowiliśmy nadzorców, czuwa
jących nad zdrowiem publicznem, wszędzie masz chirurgów dla 
szczepienia ospy, których obowiązkiem jest dawać baczenie, aby 
nie zaniedbywano stosować środki ochronne przeciwko ospie; jeś
li zaś przypadkiem znajdujesz się w okolicy, gdzie wszystkie na
sze rozporządzenia są wykonywane, i nie umiesz powstrzy
mać swych namiętności, robimy wszystko, aby ci zapewnić 
zdrową....“

„Dobrze, wiem o czóm chcesz mówić. Zgadza się to najzu
pełniej z całą waszą polityką. Nie jesteście w stanie bronić mię 
przeciwko innym, lecz obstajecie za tóm, żeby mię przeciwko mnie 
samemu bronić. Ponieważ czas wasz marnujecie na rzeczy pod
rzędne, przeto nie możecie dokonać rzeczy głównych. Czyż 
mniemacie, że wasze dobrodziejstwa mogą zrównoważyć krzywdy, 
które znoszę? Nie potrzebuję waszych łakoci i dobrowolnych 
podarunków; potrzeba mi zabezpieczenia przeciwko pośrednim 
i bezpośrednim napaściom, zabezpieczenia rzeczywistego, a nie 
nominalnego. Przyjrzyjcież się położeniu, w jakiem się znajduję. 
Zabraniacie mi (przyznaję, że słusznie), wymierzać sobie samemu 
sprawiedliwość, i zapowiadacie, iż sami tego się podejmujecie. — 
Nie mogę uciec się do sumarycznego postępowania, ażeby ode
przeć nieprawną napaść, aby zażądać zwrotu mój własności, lub 
zabrać to, co sobie w zamian za mą usługę wymówiłem. Powia
dacie, iż powinienem szukać waszój pomocy, aby zabezpieczyć 
swe prawa. Lecz pomoc wasza tak straszne po większój części 
pociąga za sobą skutki, że już wolę znieść wyrządzoną mi 
krzywdę. Wynika ztąd, iż w rzeczywistości wy mnie nie bro
nicie , a niepozwoliliście mi samemu się bronić. — Wskutek 
tego życie wszystkich obywateli wogóle wystawione jest na 
szwank.

„Wszystkie tranzakcyje są utrudnione; czas i pieniądze 
marnują się, cena potrzeb życia wzrasta. Uczciwi ludzie są 
oszukiwani, a oszuści cieszą się pomyślnością. Dłużnicy wy
wodzą w pole swych wierzycieli; bankruci robią majątki przez
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ogłoszenie upadłości i zakładają nowe interesy na większą niż po
przednią skalę; finansowe nialwersacyje, które rujnują tysiące lu
dzi, pozostają bez kary.“

Tak rezonuje nacz przyjaciel malkontent. A teraz przy
patrzcie się, na jak kruchych podstawach on się opiera. — 
W sarnój rzeczy żywi on przekonanie, iż można mieć rząd, kie- 
nijący się racyjonalnemi zasadami. Bezwiednie wychodzi on 
2 zasady, iż ze społeczeństwa ułomnego moralnie i intelektual
nie może wytrysnąć prawodawczy zarząd, któryby nie był w ta
kim samym stosunku ułomny.

Jestto wielki błąd. Jestto rzeczą niedościgłą dla każdego 
rządu, jakiby nie był jego system. Zły i nierozumny naród nie 
może Sobie wybrać lub w inny jaki sposób pozyskać mądrego 
i dobrego samowładcę.

Dobroć i rozum nie będą stanowić charakterystycznych 
cech następujących po sobie pokoleń dziedzicznćj oligarchii, 
zrodzonój z narodu złego i nierozumnego, podobnież jak nie bę
dą one charakteryzować i jego dynastyi królewskiój. Podob
nież każdy system reprezentacyjny, bądźto ograniczony, bądźto 
powszechny, pośredni lub bezpośredni, nie może być czćm in- 
nóm jak tylko odblaskiem przeciętnego charakteru obywateli. 
Radzimy przyjacielowi naszemu w celu pozbycia się przesądu, 
iż naród nierozumny może sobie nadać rząd rozumny, czytać 
mowy wyborcze; przekona się z nich, że głosy zyskują się przez 
schlebianie i potakiwanie nierozsądnym przesądom i przez roz
dmuchiwanie nadziei, nie dających się nigdy urzeczywistnić, że 
natomiast traci się głosy przez otwarte wypowiadanie niemi
łych prawd i przez staranie rozwiania ułudnych oczekiwań. — 
Radzimy mu obserwować, jak się te rzeczy dzieją, a dostrze
że z łatwością, że alembik wyborczy, po wrzuceniu w niego tćj 
masy fermentu politycznych namiętności i poglądów, nie prze- 
dystyluje samój tylko mądrości, ale także i głupotę i to często 
ty przeważaj ącój ilości. Co więcój, przy bliższćj obserwacyi 
dostrzeże, że nietylko sumienie zorganizowanych grup stoi ni- 
żój niż przeciętne sumienie osobnika, ale że się to również ty- 
Czy i ich inteligencyi. Mniejszości rozumnych w zebraniu przed-
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stawicieli narodu grozi zalanie przez większość głupich, a czę
sto głupota tylko zyskuje w końcu przedstawicieli. W zgro
madzeniach narodowych panują, faktycznie w wielkiśj liczbie ze
brane miernoty ponad szczupłą garstką wyższych umysłów. — 
Ukształceni są zmuszeni takie tylko wygłaszać zdania, które 
nie przekraczają zakresu pojętności reszty, najlepsze zaś i naj- 
dalój sięgające myśli muszą pozostawiać dla siebie, gdyż te 
przeszłyby niepostrzeżone. Radzimy przyjacielowi naszemu
przypomnieć sobie, iż zasady abstrakcyjne w parlamentach śmiech 
budzą, aby się przekonać, że w obec szeroko rozpościerającej 
się tam głupoty, rozsądek milczeć musi. Jeśli zaś życzy sobie 
przykładu, udowadniającego, że inteligencyja ciała zorganizo
wanego wydaje rezultat gorszy, niżby go wydała przeciętna in
teligencyja pojedynczego członka, to może go z łatwością zna
leźć w owem niezliczonóm mnóstwie sprzecznych postanowień 
i w owóm zamięszaniu językowćm, panującóm w aktach parla
mentu, które wskutek tego przed niedawnym czasem wywoła
ły protest ze strony sędziów.

Pokazuje się ztąd, iż przypuszczenie jakoby naród mógł 
w formie prawa stworzyć sobie coś w rodzaju wcielonego rozumu, 
jeśli sam nie jest obdarzony odpowiednim stopniem rozumu, jest 
a priori nieprawdop o dobne, a posteriori zaś błędne. Mniemanie, 
że prawdziwie dobre prawodawstwo i rząd mogą iść w parze 
z ludzkością, nie będącą prawdziwie dobrą, jest chronicznćm złu
dzeniem. — Chociaż nasza forma rządu, dająca nam możność wy
powiadania i dochodzenia naszych pretensyi, jest ze wszystkich 
dawniejszych i obecnie istniejących najstosowniejszą dla obrony 
całych klas ludności, jakoteż i pojedynczych osobników od wza
jemnych napaści; mimo to byłoby złudzeniem oczekiwać od 
niej tak samo jak i od każdej innej formy rządu, jakiegoś uzdol
nienia i prawości wyższej, niż je posiada to społeczeństwo, z któ
rego sama powstała. Sądy zaś tego rodzaju, jak cytowany przez 
nas powyżej, wychodzące z zasady, iż można usunąć wady przez 
gromienie pozostających na służbie urzędników lub przez nazna
czanie w ich miejsce innych, płyną z owego najsubtelniejszego od
cienia przesądu politycznego, który często nawet i wówczas jesz
cze w nas tkwi, gdyśmy innych bardziej widocznych pozbyć się 
zdołali.
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Można powiedzieć, iż uprzedzenie polityczne najwięcśj po 
uprzedzeniu stanowśm wpływa na spaczenie poglądów socyjolo- 
gicznych. Każdy to do pewnego przynajmniej stopnia widzi, o ile 
to się tyczy uprzedzenia stronnictwa. Każdy radykał widzi jas
no, że Tory w skutek uprzedzenia swego jest ślepy na pewne 
obecne zło i na przyszłe dobro. Z drugiój strony Tory widzi 
Wyraźnie, że radykał nie pojmuje dobrych stron tego, coby chciał 
zburzyć, i nie dostrzega zła, jakie prawdopodobnie pociągnie za 
sobą instytucyja, którąby chciał wprowadzić. Ale żadnemu z nich 
nie przyjdzie na myśl, że przeciwnik jego tak samo jest niezbęd
ny jak i on sam. Radykał ze swoim ideałem, nie dającym się urze
czywistnić, nie wić, że zapał jego służy tylko ku temu, aby nieco 
naprzód posunąć społeczeństwo, ale bynajmniój nie tak daleko, 
jak on sobie to przedstawia, i nie chce się zgodzić na to, że opór 
jego przeciwnika Tory zbawiennie miarkuje jego zapędy. Tory 
W swym uporze nie może dostrzedz, że istniejący stan rzeczy tyl
ko względnie jest dobry, i że obrona jego tego stanu jest tylko 
środkiem, zapobiegającym przedwczesnym zmianom; nie pojmuje 
przytśm, że zacięty antagonizm i sangwiniczne nadzieje radyka
łów są środkami, bez których postęp byłby niemożliwy. I  tak, ani 
jeden, ani drugi nie pojmuje ani swćj własnój funkcyi, ani tśż 
funkcyi swego przeciwnika, a o ile tego nie jest w stanie pojąć, 
o tyle tśż nie może zrozumieć zjawisk socyjalnych.

Inne odcienia uprzedzeń politycznych, natury bardziej ogól- 
Uśj, paczą w inny choć niemniśj złowrogi sposób poglądy socyjo- 
logiczne. I  tak: zarówno radykały jak i Tory żyją w wiecznćj 
iluzyi, że prawodawstwo jest wszechmocne, i że rzecz da się zro
bić, ponieważ wydano odpowiednie prawo; dalój, istnieje owe za
ufanie do tśj lub owćj formy rządu, wynikające z mniemania, iż 
!'&z ustalony rząd zachowa swą formę, i będzie funkcyjonować 
C sposób zamierzony; istnieje dalej nadzieja, iż można jakimś 
sposobem oddzielić zbiorową mądrość od zbiorowej głupoty i dać 
pierwszćj przewagę w taki sposób, iż będzie dobrze rządy spra
cować. Wszystkie te złudzenia są wynikiem ogólnego uprzedze
nia politycznego, z którem prócz tego nierozłącznie związana jest 
uległość dla władz rządowych. Uprzedzenie to pociąga za sobą 
ten skutek w dziedzinie teoryj socyjologicznych, iż utrwala mnie-

Socyjokgija, 2 0



manie, jakoby społeczeństwo było przedmiotem, wyrabianym przez 
mężów stanu, i odwodzi umysł od zjawisk ewolucyi społecznój. Pod
czas gdy całe myślenie skupione jest na siły rządzące, nie zwraca 
się wcale uwagi na owe zadziwiające zjawiska i skutki, które 
zawdzięczamy siłom rządzonym. W roztargnieniu nie dostrzega 
się gienezy niezliczonych sił produkeyi, wymiany i rozdziału, któ-. 
ra kroczy samoistnie własnemi drogami, często powstrzymywana 
lub przynajmniój opóźniana przez rządy. Tym sposobem, zwraca
jąc nieustannie uwagę na siłę utrzymującą porządek, rzadko 
zaś — a nawet nigdy — na czynniki, utrzymywane w porządku, 
dochodzimy do zupełnie jednostronnój teoryi społeczeństwa.

Widoczna, że do tego uprzedzenia stosuje się ta sama uwa
ga, którąśmy o innych wyżój rozbieranych zrobili: pozostaje ono 
do pewnego stopnia w nierozłącznym związku z daną fazą postę
pu, i słabnie tylko o tyle, o ile społeczeństwo naprzód kroczy. — 
Zupełna równowaga samowiedzy społecznój jest tak samo jak 
i równowaga samowiedzy indywidualnój zjawiskiem, towarzyszą
cym'wyższemu stopniowi rozwoju.
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ROZDZIAŁ XII.

Uprzedzenia teologiczne.

\

„ ijo  za wyborne polano dla ognia piekielnego!“, —wykrzyk
nął jakiś Wahabita (*) na widok otyłego Indyjanina. To dras
tyczne wyrażenie, które przytacza p. Palgrawe dla scharaktery
zowania wiary, panującój u niektórych muzułmańskich fanaty
ków ('), odsłania nam poniekąd ich pojęcia o Bogu i człowieku. — 
Oto pouczający w tym względzie przykład:

Niejaki Abd-el-Loteef, Wahabita, przemawiając do ludu 
Wspomniał o tradycyi, według którój Mahomet miał oświadczyć, 
iż wyznawcy jego rozpadną się na 73 sekty, z których 72 przez
naczone są na ogień piekła, a jedna tylko wejdzie do raju. — 
^Jakież są znaki posłańcu Boży, po których można rozpoznać ową 
szczęśliwą sektę, która ma zapewnione wyłączne posiadanie ra-

(*) Sekta Arabska, tak nazwana od swego założyciela Wahaba ( I 7 3 5), 
który nie przyznawał Mahometa jako proroka. Wahabiei odznaczają się wielką 
tólerancyją względem chrześcijan i żydów. Odrzucają wszelkie zewnętrzne eere- 
monije i są fanatycznymi ikonoklastami. Około r. 1811 Porta nakazała Moh- 
inedowi Alemu, paszy Egiptu, soktę tę, która w Arabii i Assyryi dawnej do wiel
kiej wzrosła potęgi, wytępić. Eksterminacyjna ta wojna skończyła się r. 1814. 
Dziś Wahabitów jest mało.

(Przyp. tłom.). 2 0*
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ju?“ Na to miał odrzec Mahomet: — „Oto ci, którzy we wszyst- 
kiem są podobni do mnie i do moich towarzyszów.“ „Ci wybrań
cy — to my“ — dodał Abd-el-Loteef półgłosem, tonem głębokiego 
przekonania, — „my z Bożój łaski, lud z Riadu“ (2).

Dla naszego obecnego celu nie tyle ma znaczenia zwrócenie 
uwagi na podobieństwo tego rodzaju poglądów z poglądami nieg
dyś i dziś jeszcze panującemi wśród chrześcijańskich sekt; ile 
raczój śledzenie wpływu, jaki te poglądy wywierają na wyobra
żenia ludzi o ich bliźnich, należących do innego wyznania i do 
innego społeczeństwa. Z niżej podanego przykładu można się 
lepiśj jeszcze przekonać, jak błędne poglądy na fakta społecz
ne płyną z teologicznych uprzedzeń.

Turner, Erskine i członkowie wyprawy dla zbadania Sta
nów Zjednoczonych Ameryki wyrażają się bardzo pochlebnie 
o charakterze mieszkańców wysp Samoa, w porównaniu z resztą 
dzikich wogóle. Jakkolwiek opisują ich podobnie jak wszystkich 
dzikich wogóle jako nieudolnych, chciwych, zmiennych i oszustów, 
z tóm wszystkióm mają być jednocześnie „mili, weseli, starający 
się przypodobać i bardzo gościnni. „Mężczyźni i kobiety okazują 
wiele przywiązania i miłości dla swych dzieci,“ a starsi wiekiem 
w wielkiem są u nich poszanowaniu. Mężczyźnie wielką sprawia 
to przykrość, jeśli go uważają za skąpca lub za nieuczynnego.“ 
Kobiety „odznaczają się cnotami domowemi i zacnością.“ Dzie
ciobójstwo po urodzeniu jest w Samoa nieznane. Z chory
mi obchodzili się zawsze po ludzku, i pielęgnowali ich bardzo sta
rannie.

Zobaczmy teraz, co mówią o sąsiadującymi z nimi kannibala- 
mi, mieszkańcami wysp Fidżi:

Życie ludzkie jest im obojętne; pędzą życie w nieustannym 
strachu jeden przed drugim, a według Jackson’a, zdradę poczytu
ją za cnotę. „Przelew krwi uważa on (mieszkaniec tych wysp) 
niejako występek, ale jako zasługę.“ Starców, ułomnych i cho
rych zabijają. Z jednćj strony dzieciobójstwo usuwa więcój jak
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połowę nowonarodzonych, nieledwie dwie trzecie, a z drugiej, bić 
s\vą matkę stanowi jednę z pierwszych zasad, które w dziecko 
Wpajają;“ pobudzają do gniewu i zemsty. Podwładny, który nie 
Uczcił zwierzchnika przepisanym ukłonem, skazany zostaje na 
śmierć; niewolników zakopują żywcem pod palami podtrzymu- 
jitcemi gmach królewski; a gdy nową łódkę spuszczają na wodę, 
sprawiają jój krwawy chrzest przez zamordowanie dziesięciu lub 
Więcej ludzi.

Żony, dworscy urzędnicy i adjutanci władzcy, po jego 
śmierci giną przez uduszenie, — co im za wielki poczytują 
zaszczyt. Kannibalizm doszedł u nich do takiego stopnia, że pe
wien królik mowę pochwalną, wygłoszoną na cześć zmarłego syna 
swego,.zakończył uwagą, „że żony swe, któreby nieboszczyka by
ty obraziły, byłby zabił, a potśm zjadł.“ Nieraz pieczono ofiary 
tywcem przed pożarciem ich; a Fanoa, jeden z ich władzców, od
ciął rękę swemu kuzynowi, wyssał z niój krew, następnie rękę 
Ugotował, i zjadł ją w obecności nieszczęśliwego, który potóm 
w kawałki został pokrajany. Bogów swych wyobrażają sobie 
z takiem samem usposobieniem i takiemi samemi zwyczajami,—Po
żywienie ich stanowią dusze ofiar, pożartych przez ludzi, „upieczo
ne“ poprzednio, (dusza jest w ich pojęciu tylko materyjalnym du
plikatem). Są „dumni i mściwi, prowadzą wojny, wzajemnie 
się zabijają i pożerają;“ do zaszczytnych przydomków, które- 
Uii ich czczą, należą: „cudzołóżca,“ „złodzićj kobiet,“ „mózgo- 
żerca,“ „zabójca.“

W obec takich sprawozdań o mieszkańcach wysp Samoa 
i Fidżi zapytajmy się, co też drudzy o pierwszych myślą. „Fi- 
dżyjczycy spoglądali ze zgrozą na Samoasów, ponieważ ci żadnój 
uie posiadali religii, nie wierzyli w żadne bóswa (t. j. Fidżyjczy- 
ków), i nie spełniali wcale krwawych obrządków, panujących na 
nuiych wyspach.“ Zgadza się to zupełnie ze sprawozdaniem 
Jackson’a, którego ze złością nazwali „niewiernym białym,“ gdy 
Ł'az z lekceważeniem obszedł się z jakimś ich bogiem.

Każdy może sobie ztąd łatwo wyciągnąć sens moralny i bez 
wielkiego zachodu zastosować go do wyobrażeń i uczuć narodów 
ucywilizowanych. Dziki Fidżyjczyk sądzi bez wątpienia, że poż- 
tyć ludzką ofiarę w imię jakiegoś swego kannibalowego bóstwa 
Jest czynem chwalebnym; z drugiśj zaś strony jest przekonany, że
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sąsiad jego Samoas, który nie przynosi ofiar tym bóstwom, lecz 
względem bliźnich swych jest sprawiedliwy i ludzki, daje przez to 
dowód swój nikczemności a zarazem i bezbożności. Przy po- 
dobnóm tłómaczeniu faktów nie może Pidżijczyk zrobić sobie ro
zumnego pojęcia o społeczeństwie Samoasów. Ponieważ stosow
nie do swych pojęć religijnych występki są dla niego cnotami 
i naodwrót, przeto dobrodziejstwa niektórych urządzeń spo
łecznych — jeśli wogóle nad niemi się zastanawia — muszą* 
mu się wydawać wadami i przeciwnie — wady dobrodziej
stwami.

Mówiąc ogólnie, każdy system dogmatycznśj teologii wraz 
z uczuciami, które zradza, staje się przeszkodą w umiejętności 
społecznój. Sympatyje dla jednych wyznań i odpowiadające'im 
antypatyje dla innych popychają na błędne drogi pojmowanie od
nośnych faktów. Na jedne instytucyje wraz z ich skutkami spo
glądamy z lubością, i dostrzegamy dobre ich tylko strony; inne 
przeciwnie, obserwujemy jakby, żeby umyślnie wyszukać wszyst
ko, co w nich jest złe. Rzućmy okiem na niektóre błędy pojmo
wania, ztąd wynikające:

Rozumowanie nasze doprowadziło nas już do przekonania, 
że teologiczny pierwiastek pewnego wyznania, mający w pierw
szych stadyjach cywilizacyi zupełną przewagę nad pierwiastkiem 
moralnym, a w następnych znaczną, utrwala pewną normę złego 
i dobrego, która być może względnie jest dobra, lecz absolutnie — 
zła, t. j. może być dobra względnie do wymagań czasu i miejsca, 
lecz zła względnie do wymagań idealnego społeczeństwa; a błęd
ne pojęcia złego i dobrego, uświęcone przez teologiję, z niemi po
łączoną, paczą tóm samśm i miarę oceny skutków, wynikających 
z pewnych instytucyi. Oczywista, iż socyjologiczne wnioski mu
szą być błędne, jeśli dobre i złe czyny nie będą za takie uznane. Dla 
przykładu przytaczamy sprawozdanie p. Palgrave o moralności 
Wahabitów, ujawniającój się w odpowiedziach na zadawane przez 
niego pytania:

„Pierwszym wielkim grzechem jest oddawanie czci boskiój 
istocie stworzonśj.“
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„Naturalnie, — odpowiedziałem, — nie podlega wątpliwości, 
że to jest wielki grzech. Lecz jeśli to jest pierwszy, to musi 
kyć i drugi; na czómżeon polega?“

„Pić rzecz sromotną,“ t. j. palić tytoń,— brzmiała stanowcza 
odpowiedź.

„A zabójstwo, cudzołóstwo, fałszywe świadectwo“ — od
rzekłem.

„Bóg jest miłosierny i przebacza,“ — odpowiedział mi mój 
przyjaciel, t. j. to są małe tylko grzechy.

„A więc istnieją dwa tylko wielkie grzechy, wielobóstwo 
i palenie tytoniu? — pytałem dalej z trudnością ' zachowując po
wagę.’A Abd-el-Kareem najpoważniej mnie zapewnił, że tak jest 
W rzeczy samój (3).

Widoczna, iż religija, dla którój najczarniejszym występ
kiem jest palenie tytoniu, a najhaniebniejsze wykroczenia prze
ciwko bliźniemu lekkiemi tylko przewinieniami, znosi nawet cień 
umiejętności społecznój.

Jeśli czyny, zwyczaje i prawa nie mierzą się ich doniosłoś
cią dla doczesnój pomyślności, to pojęcia „lepszego lub gorszego“ 
nie mogą mieć zastosowania do instytucyj społecznych; a pojęcia 
tego rodzaju jak postęp i upadek są wyłączone. Nie tyczy się to 
tylko tego jednego uderzającego przykładu, lecz mniój więcój sto
suje się do wszystkich. Zarówno obecnie jak i w przeszłości, tak 
w naszóm społeczeństwie jak i w innych, czyny publiczne podlega
ją ocenie z dwóch punktów widzenia — o ile im towarzyszy przy
puszczalne uznanie boskie, i o ile przyczyniają się do szczęśliwoś
ci ludzkiój. A chociaż z postępem cywilizacyi coraz więcśj roz
powszechnia się przekonanie, iż pierwsze kryteryjum równa się 
drugiemu — chociaż wskutek tego szczęście ludzkie staje się bez- 
Pośredniejszym celem naszych czynów, z tóm wszystkiśm kryte- 
pyjum upodobania boskiego, takiego, jakie każdy z własnój wnios
kuje religii, cieszy się bardzo powszechnóm zastosowaniem. Złe 
czyny bywają uważane za objawy nieposłuszeństwa względem 
Przypuszczalnych przykazań, gdy tymczasem najgłówniejszą ich

L



312

cechę stanowi to, że przez nie cierpi zarówno sam subjekt działa
jący jak i jego bliźni. Wpływa to na poglądy socyjoligiczne nie
odzownie w ten sposób, że instytucyje i czyny mierzą się raczój 
stopniem prawdopodobnej zgodności lub przeciwieństwa icb z pa
nującą religiją, niż tkwiącą w nieb tendencyją do wspierania lub 
tamowania pomyślności.

Na te skutki teologicznego uprzedzenia zwróciłem swą uwa
gę dzięki pewnśj osobistości, której usposobienie umysłowe częs
to mnie do myślenia zmuszało. Osobistością tą jest starzec, któ
ry religiję nienawiści łączy w sobie w dziwnie sprzeczny sposób 
z religiją nienawiści. Z jednój strony daje on jawne dowody 
wzorowej, jak zwykle to nazywają, pobożności; wstaje bowiem rano 
w celu odmówienia swych modlitw, chodzi do kościoła, narażając 
nawet przytśm swe słabe zdrowie i przy rozdawaniu komunii 
zawsze ją przyjmuje. Z drugiej strony myśl jego wciąż zaprząt
nięta jest prowadzeniem wojny: bitwy lądowe i morskie wiecznie 
nowy dla niego mają powab; zachwyca się opowieściami o spusto
szeniach; najmilszy mu przedmiot rozmowy — armaty. Przesa
dziłbym utrzymując, że czyta tylko Pismo Święte i Alisona na- 
przemian, aleby to dobrze odmalowało jego nastrój uczu
ciowy. To wybucha gniewem przeciwko zniesieniu Irlandzkiego 
kościoła państwowego, co uważa za świętokradztwo; to znów, gdy 
mowa o sztuce, oświadcza, iż najwyżej podziwia bitwę Ryszarda 
(Lwie Serce) z Saladinem i Wellingtona pod Waterloo. Lub też 
zaledwie wygłosił jakieś ludzkie uczucie, co — trzeba mu oddać 
sprawiedliwość — często się zdarza, — wnet przechodzi do 
jakiejś krwawój potyczki, przyczem głos mu od zachwytu drży; 
ta sprzeczność pomiędzy uczuciem a wiarą wprawiała mię z po
czątku w zdziwienie; następnie zjawisko to stało mi się jasne, 
gdym dostrzegł, że w jego świadomości religijnśj uczucie posłu
szeństwa ma niezmierną przewagę nad uczuciem moralnóm. Śle
dząc poruszenia jego umysłu, przekonałem się jasno, że w wyo
braźni jego Bóg przedstawiał mu się pod postacią jakiegoś wszech
mocnego kapitana okrętu, i że uczucie, pod wpływem którego 
chodził do kościoła, mocno było zbliżone do tego, które go popy
chało stawać do apelu, kiedy był jeszcze morskim kadetem. — 
Skorom tylko dostrzegł, że uczucie to, wspólne wszystkim reli-
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gijom, bez względu na nazwisko i charakter ich bóstwa, góruje 
u niego ponad wszystkiemi inuemi, przestałem się dziwić, że to 
uczucie, do którego religija chrześcijańska przedewszystkiem się 
zwraca, tak łatwo milkło. Lepiej też rozumiałem, dlaczego w cza
sie rozruchów w Hydeparku życzył sobie mieć pod ręką Ludwika 
Napoleona, żeby wymieść armatami pospólstwo i dlaczego z taką 
lubością wspominał czyny, dokonywane w czasie jego młodości 
przez oddziały marynarzy, przeznaczonych do przymusowego 
Werbunku („press-gang”).

Nie trudno teraz pojąć, że uprzedzenie teologiczne zasłania 
nam prawdy socyjologiczne, skoro sprawia, iż wyłącznym moty
wem dla postępowania zgodnego z zasadami moralności jest po
słuszeństwo, a nie wewnętrzna wartość tych zasad. Zamiast rze
czywistego uznania tych zasad powstaje uznanie tylko nominal
ne. Dopóki nie gwałci się ich tak dalece wprost, żeby to wyglą
dało na nieposłuszeństwo, dopóty można je pośrednio naruszać, 
a to dlatego, iż nie przyzwyczaj ono się śledzić skutków bardziej od
ległych. Ztąd to pochodzi, że instyłucyje społeczne, stojące 
w zasadniczóm przeciwieństwie z Etyką religii, nie obrażają lu
dzi, którym wszelkie odstępstwo od Teologii głęboką sprawia bo
leść. Przechowanie dogmatów i form religijnych w nieskazitel- 
nćj czystości staje się pierwszym i najgłówniejszym obowiąz
kiem; do rzędu zaś spraw pobocznych, często nawet zapomnia
nych, zostaje zepchnięta troska o zapewnienie takich stosunków 
Pomiędzy ludźmi, jakich wymaga duch religii. Dotychczas jesz
cze nie załatwiony spór co do wyznania Atanazyusza może nam 
posłużyć za dowód, do jakiego stopnia mogą być wykrzywione 
pojęcia dobrego i złego w ich zastosowaniu do spraw społecznych. 
Mamy przecież teologów przekonanych, że naszemu narodowemu 
dobrobytowi grozi niebezpieczeństwo, jeśli we wszystkich kościo
łach księża nie będą zobowiązani do głoszenia swych dogmatów. 
Twierdzą oni, że jeśli rząd zmusi swych duchownych straszyć groź
bą wiecznych mąk tych wszystkich, którzy w te dogmaty nie wie- 
usą, wszystko pójdzie dobrze; ale biada narodowi, jeśli duchow- 
uym, dla których podobne strachy wydają się religija, uzurpu
jącą sobie tylko nazwisko chrześcijanizmu, dozwolonóm zostanie 
gróźb tych nie wypowiadać. Widoczna, że uprzedzenie teolo-
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giczne, z którego podobne wyrasta przekonanie, znosi zupełnie 
Socyjologiją jako umiejętność.

Uprzedzenie teologiczne staje się zarówno w swych formach 
szczegółowych jak i w formie ogólnój źródłem błędów w ocenie 
społeczeństw i instytucyi. Antypatyje wzajemne różnych wyz
nań, wynikające z różnic ich dogmatów, sprawiają, iż członkowie 
każdój społeczności religijnój nie są w stanie wydać bezstronnego 
sądu o innych społecznościach. Fanatykowi zawsze trudno, 
a często niepodobna pojąć, że jego system religijny i gorliwość 
jego być może tylko względnie są prawdziwe, i względną tylko po
siadają wartość, lub też pojąć, że obce wyznania i ich gorliwość 
mogą również zawierać w sobie pewną prawdę i pewną wartość. 
Jakkolwiek każdy, należący do pewnego wyznania, musi codzien
nie zauważyć ten fakt, że wyznawcy innych religii równe mają do 
niśj zaufanie, jak on do swojej, jakkolwiek niepodobna, żeby czasem 
nie zastanowił się nad tóm, iż wyznawcy innych religii przyjęli po 
prostu, podobnie jak on, wiarę, panującą w ich miejscowości i ro
dzinie; z tóm wszystkiem to specyficzne uprzedzenie teologiczne, 
którewniego wpojone zostało przez wychowanie i otoczenie, spra
wia, iż mu prawie niepodobna wybrazić sobie, żeby inne wyznania 
mogły co najmniój być tak samo usprawiedliwione jak i jego włas
ne, i żeby one oprócz pewnój absolutnej wartości mogły mieć jeszcze 
i tę zaletę, iż są najwłaściwsze dla tych narodów, które je u siebie 
zaprowadziły.

Nie wątpimy np. że uczucia, jakie p. Wballey lub p. Newde- 
gate dla katolicyzmu żywią, budzą w nich silny wstręt do uznania 
zasług, jakie ten kościół niegdyś dla cywilizacyi europejskiej po
łożył, i że im niepodobna prawie cierpliwie wysłuchać zdania, że 
i dziś jeszcze katolicyzm nie jedną świadczy usługę. Czyż dąż
ność do unifikacyi, wytwarzana we wszystkich grupach mniej
szych społeczeństw, przez narzucenie im z góry wspólnego wyz
nania, nie sprowadziła w dawniejszych czasach wielu błogich 
skutków? — Czyż władza papiezka, którój z powodu przyznawa
nego jój boskiego pochodzenia poddawały się władze państwowe
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w burzliwych czasach feodalizmu, nie zażegnywała wojen, a przez 
to pomagała rozwojowi cywilizacyi? — Czyż wyraźna skłonność 
pierwotnego chrześcijanizmu do rozpadnięcia na odrębne miejscowe 
pogańskie sekty nie została dobroczynnie stłumiona przez system 
kościelny, mający jedynego zwierzchnika, któremu przypisywano 
nieomylność? — Czyż dzięki wpływowi kościoła, pomimo jego za
bobonów i bigoteryi, moralność się nie uszlachetniła, obyczaje nie 
stały się łagodniejsze, niewola lżejszą, stanowisko kobiety 
wyższe? — Wszystko to są pytania, do których ani Dr. Gum
ming, ani inny zaciekły wróg papieztwa nie może przystąpić bez 
uprzedzenia.

W taki sam sposób wewnętrzna wartość i znaczenie protes
tantyzmu są niedościgłe dla katolika. Ultramontanin, przekona
ny, że zarówno szczęście doczesne jak i wieczne zbawienie od uleg
łości względem kościoła zależy, nie może wierzyć, iżby każdy protest 
przeciwko tój powadze, wywołany pęstępem wiedzy i przekształ
ceniem uczuć, mógł być krokiem dalój na drodze od niższej organi- 
zacyi społecznćj ku wyższój. Rozumie się samo przez się, że gorliwy 
zwolennik papieztwa schizmę uważa za występek; książki zaś, 
podające w wątpliwość ustaloną wiarę, za wyklęte. Niepodobna 
też dziwić się, gdy z ust jego usłyszymy zdanie tego rodzaju, ja
kie wypowiedział mer z Bordeaux, a któremu tak serdecznie 
przyklasnął hrabia Chambord, że; „dyjabeł był pierwszym protes
tantem;“ lub gdy protestantów samych szkalują tak ohydnie, iż 
Powtórzyć tego niepodobna.

Widoczna, że teologiczne uprzedzenie, z którego takie rodzą 
się wyobrażenia o moralności protestanckiój, prowadzi do najfał- 
szywszych sądów o instytucyjach protestanckich i wszystkich 
z niemi połączonych ustaw.

I  u nas (w Anglii) paczy odrębny przesąd teologiczny sądy 
konformistów i niekonformistów, jakkolwiek nie tak uderzająco, 
ale jednak dość wyraźnie. Niepodobna spodziewać się od gorliwe
go dysydenta sprawiedliwego uznania zasług naszego państwowe
go kościoła, tylko wady jego są dla niego widoczne. Ozy system 
dobrowolnych składek („voluntaryism“) (*) mógł był kilka wieków

(* ) Polegający na tern, że duchowni otrzymują pensyją tylko z dobro- 
wolnych składek członków swej gminy. (Przyp. tłom.).
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temu wszystko to zdziałać, co teraz może? — Czy protestan
tyzm płatny przez państwo nie był niegdyś najwłaściwszą in- 
stytucyją? — Tego rodzaju pytań dysydent prawdopodobnie nie 
rozstrzygnie bezstronnie.

Z drugiej strony wyznawca kościoła państwowego nie zech
ce dać wiary, że unija kościoła i państwa była zbawienna tylko 
w pewnym okresie postępu. Wiadomo mu dobrze, że rozdwoje
nie coraz bardziej się wzmaga w łonie kościoła episkopalnego, 
podczas gdy współcześnie prywatna inicyjatywa spełnia codzien
nie coraz większą część pracy, którą pierwotnie dokonywało pań
stwo; a jednak nie chce wierzyć, iżby istniał jaki związek między 
tóm zjawiskiem a faktem, że poza kościołem episkopalnym coraz 
bardziej wzmaga się potęga innowierców. Nie może się on pogo
dzić z myślą, że zmiany te stanowią tylko cząstkę ogólnego roz
woju, skutkiem którego czynniki polityczne i religijne, zawierają
ce w sobie od początku zadatki różnic, znajdują się obecnie 
w trakcie rozdwojenia i specyjalizacyi. Nie może on przypuścić, 
że podobnie jak protestantyzm wogóle był buntem przeciwko kle
rykalizmowi, panującemu nad Europą, tak też i heterodoksyja na
sza jest buntem przeciwko klerykalizmowi, panującemu nad An- 
gliją; że jeden i drugi stanowią dwa po sobie następujące stopnie 
tegoż samego zbawiennego rozwoju. Jednem słowem, uprzedze
nia jego nie pozwalają mu obserwować faktów w sposób właściwy 
dla ich umiejętnej interpretacyi.

Pewne odrębne teologiczne uprzedzenie, związane z pewnym 
systemem doktryn, musi z góry przesądzać wiele socyjologicznych 
kwestyi. Kto pewne wyznanie uważa za absolutnie prawdziwe, 
a w skutek tego nieprzeliczoną resztę innych — o ile takowe od 
jego własnego się różnią — za absolutnie błędne, ten nie może 
przyznać, żeby wartość danego wyznania była tylko względna. — 
Obcym najzupełniój, a nawet wstrętnym mu jest pogląd, że pe
wien dany system religijny stanowi, z ogólnego punktu widzenia, 
tylko naturalną składową cząstkę tego społeczeństwa, wśród któ
rego istnieje. Według jego pojęć, jest jego system dogmatycznej 
teologii odpowiedni dla każdego kraju i dla każdej epoki. Nie 
wątpi on, że, jeśli system ten przeniesiony zostanie do gromady 
dzikich, będzie przez nich należycie pojęty i oceniony, i taki sam 
wywrze na nich wpływ, jaki wywarł na niego samego. — Obała-
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mucony takim przesądem, nie dostrzega faktów wszędzie bardzo 
licznych, wykazujących, że tak samo nie może żaden naród przy
swoić sobie nagle wyższój formy religii, jak i wyższój formy rządu- 
i że taki rząd i taka religija ulegają nieodzownie procesowi wyra
dzania, skutkiem którego z biegiem czasu tylko nazwą swą różnią 
się od stanu, który je poprzedził. Innemi słowy, człowiek taki. 
dzięki swemu specyjalnemu przesądowi teologicznemu, staje się 
ślepym na bardzo ważną klasę socyjologicznych prawd.

Zbytecznóm byłoby zastanawiać się dłużój nad skutkami te
ologicznego uprzedzenia. Zwrócimy natomiast naszą uwagę na 
zboczenia pojęć, spowodowane przez uprzedzenie anti-teologicz- 
ne. Nietylko bowiem należy mieć się na baczności przed wpły
wem dogmatów teologicznych lecz także i przed reakcyją prze
ciwko nim.

Przytoczę przedewszystkiem przykład owego oburzenia na 
pewną panującą religiję, które mniej lub więcej ujawniają wszys
cy, co się od nićj wyemancypować zdołali.

„Król Nepalu, Rum-Bakadur, którego piękna żona otruła 
się gdy ładną swą twarz ujrzała zeszpeconą przez ospę, przeklął 
swe królestwo, swych lekarzy i bogów Nepalu, poprzysiągłszy im 
zemstę. Najprzód kazał obić lekarzy, obciąć 'każdemu prawe 
ucho i nos, a następnie wywarł swą zemstę na bogów Nepalskich; 
zelżywszy więc ich okrutnie, oskarżył ich, iż fałszywemi obietni
cami wyłudzili od niego 12,000 kóz, kilka centnarów konfitur, 2,000 
galonów mleka i t. d.... Kazał potóm rozstawić przed swym pałacem 
całą swą artyleryją uzbrojoną w armaty od 3 do 12 funtowych . . . 
Wszystkie armaty nabito jak można najostrzój, i król ruszył na 
główną kwaterę bogów Nepalskich. . . . Ustawiono armaty na
przeciw bogów tak, że najświętszych z nich uraczono największe- 
mi kulami. Grdy zakomenderowano ognia, wielu wodzów i żoł
nierzy z przestrachu uciekło, inni zaś wahali się spełnić ten bez
bożny rozkaz, i trzeba było naprzód ukarać śmiercią kilku kano- 
uijerów, zanim rozpoczęto ogień. Runęły bogi i boginie z miejsc,
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poczytywanych dotychczas za święte, a po sześciogodzinnej silnój 
kanonadzie nie pozostało ni śladu bóstw“ (4).

Ten przykład obrazobóstwa, najwybitniejszy ze wszystkich 
nam znanych, przedstawia nam w najskrajniejszej formie ową re- 
akcyję, która zwykle towarzyszy odstępstwu od starój wiary; an
tagonizm ten tóm jest silniejszy, im większą była poprzednia uleg
łość. Purytanie bardzo wyraźnie zaznaczyli to uczucie, gdy 
w kościołach katedralnych poumieszczali konie, a miejsca i sym
bole święte umyślnie zbescześcili; tak samo uczynili rewolucyjo- 
niści francuzcy, gdy zakrystyje i ołtarze zburzyli, mszały podarli 
i z nich patrony sobie robili, z kielichów wódkę pili, makrele na 
patynach jedli, kościelne procesyje przedrzeźniali, i orgije w koś
ciołach wyprawiali. W naszych czasach więzy są mniój ciężkie, 
zerwanie ich zatem nie wymaga tak zaciętój walki, a w skutek 
tego i opozycyja i nienawiść przeciwko nim nie występują z taką 
gwałtownością; a jednak odstępstwa od starych form prawie zaw
sze pociągają za sobą powstanie mniój lub więcój wyraźnych an- 
typatyj w miejsce pierwotnych sympatyj: w miejsce zboczenia 
w sądach, wywołanego sympatyją, powstaje zboczenie przez anty- 
patyją. Co przedtóm czczono jako absolutną prawdę, to obecnie 
idzie w poniewierkę jako absolutny fałsz, a co ceniono jako naj
wyższy skarb, to się obecnie ze wzgardą odtrąca.

Taki nastrój uczucia i wiary pozostaje u niektórych osób 
trwale. U innych powstaje nowa reakcyja po pewnym przeciągu 
czasu. Na stare ubranie — jak mówi Carlyle,— któreśmy zdarli 
i w kąt rzucili, spoglądamy z czasem z większym spokojem i z uz
naniem, iż w swoim czasie dobre nam oddawało usługi — co wię
cój, nieraz pytamy się siebie, czyśmy go czasem nie zawczas zrzu
cili. Ta nowa reakcyja może być słaba lub silna; w każdym jed
nak razie wówczas tylko, kiedy do pewnego dojdzie natężenia, 
powstaje możliwość sprawiedliwych sądów o kwestyjach religij
nych i o takich pytaniach z dziedziny umiejętności społecznej, 
z któremi się łączy i element religijny.

Tutaj musimy zastanowić się nieco nad sycyjologicznemi 
błędami, spowodowanemi przez anti-teologiczne uprzedzenie 
u tych ludzi, u których ono w pełnój pozostało sile. Mając myśl 
swą zwróconą wyłącznie na błędy porzuconego wyznania, ludzie
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ci nie mogą widzieć cząstki prawdy, która się w niem kryje; śle
dząc wyłącznie zło, które ono zrządziło, zamykają oczy na dob
re jego skutki; wskutek tego mniemają, że powszechne odstępstwo 
od tego wyznania li tylko dobre skutki wywołaćby mogło. Roz
patrzmy przypuszczenia, na któi'ych ten wniosek się opiera.

Po pierwsze więc przypuszcza się, że można zrobić sobie wszel
kim wymaganiom odpowiadający kodeks postępowania tak w ży
ciu publicznśm jak i prywatnóm;dalój,że kodeks moralny, opraco
wany racyjonalnie przez ludzi, jacy istnieją obecnie, będzie na 
nich samych oddziaływał w sposób pożądany. Ani pierwsze, ani 
drugie przypuszczenie nie może się ostać, jeśli zbadamy fakta. — 
Ilość obserwować postępowanie ludzkie, jak ono nam w każdój 
przedstawia się chwili, aby się przekonać, że przeciętna inteligen- 
cyja, która nie jest w stanie kierować postępowaniem ludzkióm 
w sprawach prostych, gdzie bardzo skromny rozsądek wystar
czyłby powinien, tern mniój jest w stanie z należytą jasnością po
jąć naturalne sankcyje zasad Etyki. Bezmyślna nieudolność, jaka 
nawet w rutynie codziennego życia u większój części ludzi się prze
jawia, dowodzi, iż są najzupełniśj pozbawieni zdolności przewi
dywania, niezbędnie koniecznój dla samodzielnego kierowania 
swemi czynami w braku obowiązującego kodeksu postępowania.— 
Zróbmy przegląd czynności któregokolwek dnia, a nie znajdziemy 
godziny, w którejbyśmy nie spotkali się z bezmyślnością.

Wstajesz rano i, podczas gdy się ubierasz, bierzesz do ręki 
flaszeczkę, zawierającą w sobie przepisany ci płyn na wzmocnienie 
nerwów; po odliczeniu kilku kropli zaczyna płyn ściekać po ścian
ce flaszeczki,ato dlatego, iż brzeg szyjki nie został odpowiednio do 
celu zrobiony. A jednak rok rocznie przygotowują hutnicy mi- 
lijony takich flaszek, a tysiące aptekarzy puszcza je w świat: wi
doczna, jak mało radzą się rozsądku w handlu. Następnie chcesz
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się przejrzeć w lustrze: przekonywasz się, że nie możesz mu 
nadać takiego położenia, jakie sobie życzysz, lub jeśli lustro 
jest „z pudełkiem,“ to spostrzegasz, iż nadane sobie poło
żenie zachowuje tylko dzięki bardzo drogiemu przyrządowi, 
który byłby zupełnie zbyteczny, gdyby się fabrykant był nieco po
radził rozumu. Gdyby lustro w ten sposób było urządzone, żeby 
jego środek ciężkości znajdował się na linii, łączącój oba punkty 
oporu (co daje się bardzo łatwo uskutecznić), to pozostawałoby 
niezmiennie w każdój nadanój mu pozycyi. A przecież wyrabia
ją co rok dziesięć tysięcy lusterek, a na tak proste wymaganie 
nie zwracają uwagi. Schodzisz następnie na śniadanie; bierzesz 
flakon z soją, aby polać sobie rybę, i spostrzegasz w nim tę samą 
wadę co i w flaszeczce z lekarstwem: lepi się w skutek ściekania 
kropli po ściankach, i plami, obrus. Tu więc inna grupa handlują
cych również oszczędza sobie tak pracę myślenia, iż nic nie 
przedsiębierze dla usunięcia widocznój wmdy. Po skończeniu 
śniadania bierzesz do ręki gazetę; zanim usiądziesz, chcesz do
rzucić trochę węgla do ognia, lecz co chwycisz kawałek obcęgami, 
wnet ci się z nich wysuwa, a jeśli przypadkiem natrafisz na więk
szy kawał, musisz kilkakrotnie próbować, zanim ci się uda pod
nieść go do góry; a wszystko to dlatego, że końce obcęgów są 
gładkie. Całe pokolenia fabrykantów i kupców takich obcęgów 
następują po sobie, a nikomu nieprzyjdzie do głowy tak prosty po
mysł, żeby wewnętrzne gładkie ścianki, kończące obcęgi, zaopa
trzyć w kolce, lub też naciąć je kilku uderzeniami dłuta. Gdy ci się 
już nareszcie udało schwycić kawałek węgla i wrzucić go na 
ogień, zaczynasz czytać. Jeszcześ nie doszedł do końca pierw- 
szój kolumny, gdy zmiana pozycyi, do którój cię czucie zmusza, 
przypomina ci, że ludziom nie udało się jeszcze zbudować wygod
nego fotelu. A jednak zasada, którąby przy tóm kierować się na
leżało, jest bardzo prosta. Tę samą dogodność, jaką się osiąga 
przez zastąpienie twardego siedzenia na miękkie, a mianowicie 
rozłożenie całego ciężaru na większą powierzchnię, w skutek cze
go zmniejsza się ciśnienie na jeden punkt, należałoby żądać od 
formy fotelu. Dałoby się zaś to osiągnąć, gdyby forma i względ
na krzywizna siedzenia oraz ścianki tylnśj tak były obliczone, iż
by ciężar tułowia i członków na możliwie największą powierzch
nię równomiernie się rozkładał, i żeby przytśm każda część ciała
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Pozostawała o ile możności w naturalnej pozycyi. Mimo to, po 
tysiącu lat cywilizacyi, dopiero dziś zaczynamy dochodzić (i to 
Pi'zez empiryczne próby a nie przez rozumowanie) do konstruk- 
cyi, która w przybliżeniu odpowiada potrzebie.

Takich doświadczeń dostarcza nam pierwsza godzina, i tak 
trwa to przez cały dzień. Krytyczna obserwacyja może nas 
przekonać, że znaczna większość ludzi nawet w swych fachowych 
zajęciach nadzwyczaj mało zadaje sobie pracy umysłowej. Ob- 
staluj u rzemieślnika coś nieco tylko niezwykłego, nie wyko- 
ba ci obstalunku bez błędów, mimo najdokładniejszych objaśnień 
1 1‘ysunków; jeśli się temu dziwić będziesz, odpowie ci, że takiej 
roboty się nie uczył, i rzadko kiedy wstyd mu wyznać, że nie jest 
zdolny, zrobić przedmiot, którego go nie nauczono. Przypomnij
my sobie, że powszechnie do fabryk wprowadzają ulepszenia lu
dzie postronni; pokazuje się ztąd, do jakiego stopnia prosta, bez
myślna rutyna w fabrykach tych panuje. Przyjrzyjmy się zarzą
dom przedsiębiorstw handlowych, a nie trudno będzie nam spo- 
strzedz, że pracujący na tśm polu po większój części kroczą po 
drodze, którą im długi szereg poprzedzających pokoleń błędami 
i próbami swemi wydeptał. W istocie zdawaćby się mogło, iż 
Większa część ludzi postawiła sobie za zadanie przebyć to życie 
z jak największą oszczędnością myśli.

I  jakżeż tu spodziewać się od ludzi takićj samodzielności 
myśli w postępowaniu, któraby ich w braku odziedziczonych obo
wiązujących zasad, mogła zmusić do zrozumienia, iż pewne po
stępki z samej natury rzeczy są dobre,ainne złe;takiej samodziel- 
bości myśli, któraby ich zmuszała sięgać wzrokiem po za najbliż
sze skutki i jasno przewidywać rezultaty pośrednie i odległe, któ
re z ich czynów wynikają dla nich samych, dla ich bliźnich i dla 
ich społeczeństwa.

Nie potrzeba długich dowodów, żeby się przekonać o nieu
dolności ludzkiój w tym względzie; widoczna jest w każdym czy- 
hie, o którym uświęcony kodeks milczy. Przysłuchajmy się 
pierwszej lepszój rozmowie o grze i uważajmy, z jakich powodów 
ją potępiają: gra prowadzi gracza do ruiny, podkopuje dobrobyt 
jego własnej rodziny i jego przyjaciół, odwodzi od pracy i wciąga
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w złe towarzystwa. Z takich to i tym podobnych zasad potępia
ją zwykle grę. Rzadko kiedy da się usłyszeć istotna zasada. — 
Rzadko kiedy potępiają grę z zasady, iż jest ona czynem, dostar
czającym przyjemności jednemu kosztem drugiego. Normalnie 
zdobyta przyjemność lub pieniądz, za który można ją sobie kupić, 
wymaga popierwsze równoważnego zużycia pracy tego rodzaju, 
iżby ztąd ogólne dobro w ten lub inny sposób odniosło korzyść; 
powtóre zaś żeby ci, od których otrzymujemy pieniądze, w zamian 
za nie otrzymali bezpośrednio lub pośrednio równoważne korzyś
ci. Tymczasem w grze dzieje się wprost przeciwnie. Osiągnięty zysk 
nie jest skutkiem dokonanćj pracy, a szczęście wygrywającego 
stanowi nieszczęście przegrywającego. Ten rodzaj czynności jest 
więc w swej istocie anti-socyjalny; wykorzenia on sympatyje, 
krzewi niewzruszony egoizm, i tym sposobem sprowadza powszech
ne upodlenie charakteru i postępowania.

Fałszywą zatem nadzieję żywią ci, którzy mniemają, że 
w wieku wymarzonego rozumu, który ma nastąpić bezpośrednio 
po naszym wieku po części tylko rozumowój wiary, kodeks oparty 
bezpośrednio na zasadach utilitarnych, będzie mógł w sposób 
właściwy kierować czynami ludzkiemi. Porządny system etyki 
utilitarnój nie został jeszcze wyrobiony nawet przez wybranych, 
i leży najzupełniój po za granicami pojętności mas. Odziedziczo
ny zaś i przez teologiję zalecony kodeks ma tę dobrą stronę, że 
w sposób blizki prawdy formułuje rezultaty, nagromadzone przez 
poprzednie doświadczenie ludzkie. Powstał on empirycznie a nie 
racyjonalnie. Ludzkość znalazła nakoniec w ubiegłój przeszłości 
prawdziwą drogę, wypróbowawszy poprzednio wszelkie możliwe 
manowce. Powstrzymywana zwykle na manowcach przez niesz
częścia, cierpienia i śmierć, posuwała się naprzód po prawdziwćj 
drodze, ponieważ tu nie spotykała podobnych przeszkód. Powsta
ły ztąd rozliczne wierzenia, odpoAviadające złym i dobrym rezul
tatom. Ztąd też pochodzi, że nasz kodeks postępowania, będący 
wcieleniem odkryć, które długie szeregi pokoleń zwolna i prawie 
bezwiednie robiły, ma za sobą niezwykłą powagę.
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Ale to nie wszystko. G-dyby nawet można było pewien sys
tem przepisów, ustalony przez tradycyją i cieszący się uznaniem 
nadprzyrodzonej sankcyi, zastąpić natychmiast innym systemem 
przepisów, opracowanych rozumowo, to taki nowy system nie 
miałby należytego wpływu. Przyznać zaś mu taki wpływ zna
czyłoby przypuszczać, że przekonania i czyny ludzkie zależą 
Wyłącznie od procesów myślenia; tymczasem zależą one daleko 
więcej od uczucia.

Wielka zachodzi różnica między formalnem uznaniem zda
nia, nie dającego się zaprzeczyć, a silną wiarą, popychającą do 
czynów zgodnych z tern zdaniem; często najtrafniejsze dowody 
nie mogą wpoić w nas przekonania, wpływającego na nasze po
stępowanie; często zaś przeciwnie, proste twierdzenie, wypowie
dziane z emfazą i głęboką w iarą, wywołuje bez dowodów, 
n nawet mimo wprost przeciwnych dowodów, niezłomne przeko
nanie. Stosuje się to przedewszystkiem do ludzi mało wykształ
conych.

Łatwo zauważyć, że pewność twierdzenia i ton naka
zujący budzi w nich wiarę i naodwrót, wyjaśnienia wiarę ich 
osłabiają. Nie logiczne rozumowanie, lecz żywe słowo, płynące 
z wewnętrznego przekonania, znajduje u nich wiarę. Ludzie ci 
nie są w stanie śledzić za związkiem, w jakim dowody z sobą 
się łączą, wysilając się na zrozumienie tego związku, gubią się; 
a w skutek tego przesłanki i wyniki, których koniecznego związ
ku nie pojmują, rozrywają im się więcój, niż gdyby je wprost 
un zestawiono, zacieśniając między niemi związek za pomo
cą afektu, który się budzi pod wpływem natchnionego słowa.

Prawdą jest również i to, że najbardziej wykształcony 
Umysł, umiejący ocenić wartość świadectw i na włos zważyć 
doniosłość argumentów, nie jest mimo to wszystko do takiego 
stopnia nawskroś rozumnym, żeby* sie kierował wyłącznie samym 
tylko rozumem z zupełnem wyłączeniem afektów.

Na każdym kroku spotyka się ludzi, posiadających obszer
ną bardzo wiedzę, a popełniających czyny, o których dobrze 
biedzą, iż są złe; znoszą oni cierpienia, wynikające z ich błędów; 
żywe wspomnienie cierpień tych na chwilę powstrzymuje ich;
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i znów popadają w te same błędy, gdy się wspomnienie nieco 
zatarło.

Często się zdarza, że afekt tłumi zupełnie głos rozumu, 
jak to ma miejsce u hypochondrykow. Napróżno dowodzą leka
rze cierpiącemu na melancholiją, że czarne myśli jego są ilu- 
zyją, wynikającą z jego stanu cielesnego, próżne są jego oso
biste w tym względzie doświadczenia; najdobitniejsze dowody, 
że przeczucia jego są nieuzasadnione, nie są w stanie uwolnić go 
od nieb: bezustannie będzie w głębi swój duszy przekonany, że mu 
wielkie grozi nieszczęście.

Te i mnóstwo innych podobnych faktów wykazują, że wpływ 
kodeksu moralnego nieskończenie więcój zależy od afektów, któ
re przepisy jego wywołują, niż od przeświadczenia o korzyściach, 
płynących z postępowania zgodnego z jego wymaganiami. Uczu
cia, jakie wpajamy w młodzież, szczepiąc w nich zasady moralne 
przez uwidocznienie im ich sankcyi społecznój i religijnej wpły
wają daleko więcój na postępowanie, niż teoretyczne wywody, że 
stosowanie się do tych zasad do dobrobytu prowadzi. Jeśli zaś 
brak tych uczuć, które powstają na widok wzmiankowanój sank
cyi, to wiara utilitarna zwykle okazuje się niedostateczną dla wy
wołania postępowania z nią zgodnego.

Prawdą jest wszakże, że obecnie uczucia ras wyżój rozwi
niętych a zwłaszcza wyższych osobników w wysokim stopniu od
powiadają tym zasadom: sympatyje, które u ludzi najwyżej rozwi
niętych stały się organicznemi, wywołują dobrowolne stosowanie 
się do zasad altruistycznych. Ale nawet i dla nich sankcyja spo
łeczna, będąca po części wynikiem sankcyi religijnej, nie jest bez 
znaczenia, albowiem wzmacnia wpływ tych przepisów. Ale dla 
ludzi, nie posiadających tak wysoko rozwiniętego uczucia moral
nego, jest sankcyja społeczna i religijna jeszcze ważniejszym środ
kiem dla wytknięcia kierunku ich postępowania.

Uprzedzenie więc anti-teologiczne do ważnych prowadzi 
błędów, gdyż z jednój strony nie pozwala nam uznać, w jak znacz
nym stopniu religijne systemy do dziś dnia przyczyniały się do 
wzmocnienia pewnych zasad postępowania, które w części były 
absolutnie dobre a w części dobre względnie do potrzeb czasu; 
z drugiój zaś staje się źródłem mniemania, jakoby zasady te od 
dzisiaj można było oprzeć na tak niewzruszonych rozumo-
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wy cli podstawach, iżby były w stanie kierować ludźmi, odzywa
jąc się li tylko do ich rozsądku.

Powyższe błędy, spowodowane anti-teologicznem uprzedze
niem, niczóm są jednak w porównaniu z błędem, który nam po
został do rozpatrzenia. Opozycyja przeciwko zabobonnym wie
rzeniom prowadzi zwykle do najzupełniejszego wyrzeczenia 
się takowych, a to na podstawie przypuszczenia, iż, zawierając 
w sobie tak wielką dozę fałszu, nawet i najmniejszej cząstki praw
dy mieścić w sobie nie mogą. Tymczasem w istocie rzecz się ma 
tak, — co jednak staje się widocznem dopiero po wyczerpaniu się 
antagonizmu — że owe fałszywe wierzenia, których się zupełnie 
Wyrzeczone, stanowią zewnętrzną tylko powłokę, ukrywającą w so
bie prawdziwą ideję. Zarówno obrońcy jak i przeciwnicy syste
mów religijnych przypuszczają, że wszystko zawisło od dogmatu, 
stanowiącego przedmiot walki; tymczasem wszystkie dogmaty są 
tylko przemijającemi formami tego, co jest trwałe.

Proces ewolucyjny, który stopniowo przekształcał i dosko
nalił pojęcia ludzkie o wszechświecie, będzie i nadal je prze
kształcać i doskonalić. Pojęcia przyczyny i początku, które powol
nym ulegały przemianom, będą i dalój się przemieniać. Ale żad
na przemiana, choćby i do ostatecznych doszła granic, pojęć tych 
nie wyruguje ze świadomości ludzkiój, a ztąd nigdy nie umilkną 
i uczucia im odpowiadające. I  w tym wypadku podobnie jak 
w innych rozwój ogólnego swego kierunku nie zmieni, będzie 
szedł nadal po tój samćj drodze jak dotąd. Dokąd zaś ta droga 
zmierza, o tśm poucza nas liistoryja naszego uczucia religijnego, 
która nam stopniowe zanikanie jego charakteru zmysłowego wy
kazuje, pozwalając z tego i o dalszem jego zanikaniu w przyszło
ści wnioskować aż do pozostawienia w świadomości naszój pew
nego ostatka, dla którego odpowiednój formy nie masz, ale który 
mimo to ma swój byt i siłę.

Wbrew wszelkim pozorom ewolucyja uczucia religijnego od
bywała się bez przerwy od pierwszych początków, a istota jego

I
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i wówczas, kiedy dopiero istniało w zarodku, była taż sama jak 
i w epoce najwyższego jego rozkwitu. Zjawiło się ono przede- 
wszystkiem u dzikiego człowieka pod postacią uczucia, którego on 
doznawał na widok innego człowieka, obdarzonego siłą wyższą 
niż on — na widok władcy swego, posiadającego zręczność i ro
zum, dzięki którym tenże osięgał rezultaty dla niego niepojęte — 
jednóm słowem na widok czegoś tajemniczego i wzbudzającego 
jego podziw. Dla jego umysłu, nie zdolnego do spekulacyi, zwyk
ły bieg rzeczy nie przedstawiał nic cudownego. Regularne na
stępstwa, stałe stosunki pomiędzy rzeczami nie były w jego oczach 
zagadkami, wymagającemi wyjaśnienia. Tylko anomalije w tym 
związku przyczynowym, który mu był najlepiej znany, a miano
wicie w woli i władzy człowieka, zastanawiały go i dawały do myś
lenia. Dopiero wówczas, gdy obserwacyja zjawisk innego rzędu 
tyle mu dostarczyła faktów, iż mógł je uogólniać, dopiero wów
czas także i anomalije w tych dziedzinach obudziły w nim podob
ne wyobrażenie tajemniczości i toż samo uczucie zdziwienia. Ztąd 
wynikł pewien rodzaj fetyszyzmu.

Pomijając wszystkie stopnie pośrednie, przechodzimy do fak
tu, znamionującego drugie stadyjum rozwoju. W miarę zmniej
szania się zdziwienia przez wyjaśnienie anomalii, powstaje zdzi
wienie na skutek zaobserwowania jednostajności; nowe powstaje 
pytanie: — Zkąd powstały jednostajności? W miarę tego jak 
wiedza coraz więcej faktów przenosi z kategoryj nieprawidłowych 
do kategoryj prawidłowych, tajemniczość, zszczepiona przedtem 
z zabobonnemi objaśnieniami zjawisk, przenosi się do umiejętnego 
tłumaczenia tychże; wówczas to mnóstwo pojedynczych tajemnic 
tonie w jednój ogólnćj tajemnicy. Astronom, któremu się udało 
już dowieść, że obroty systemu słonecznego zależą od jednostajnój 
i niezmiennie działającój siły, nazwanej „ciężkością“, nie jest 
w stanie siły tej pojąć.

Żeby zrozumieć działanie słońca na ziemię przypuszcza po
średnictwo pewnego medyjum; przypuszczenie to mmi on zrobić, 
jeśli chce pojąć zjawiska, nad któremi się zastanawia; ale tajem
nica na nowo się odradza w pytaniu o istocie tego medyjum. Zmu
szony do przyjęcia cząsteczek eteru jako symbolu, przekonywa 
się, iż one w rzeczy samej są tylko symbolem. W takiem samem



położeniu jest fizyk i chemik. Hypoteza atomów i molekułów 
pozwala im dawać wiele wyjaśnień, sprawdzanych przez doświad
czenie, ale ostateczne pierwiastki materyi nie dadzą się pojąć. — 
W miejsce pojedynczych zagadek, tkwiących w procesach matery- 
jalnych, które im się udało rozwiązać, staje jedno zagadnienie 
pod postacią materyi wogóle jako pytanie absolutne. I  tak, od 
chwili gdy w dzikim człowieku na widok siły, przewyższającej je
go własną, powstał zarodek idei tajemnicy wraz z zarodkiem 
uczucia czci, odbywa się ciągły postęp, zmierzający ostatecznie do 
uznania tajemnicy poza każdym procesem i każdem zjawiskiem 
i do przeniesienia czci dla czegoś, co jest tylko szczegółowem i przy- 
padkowćm, na coś powszechnego i nieustającego.

.Dlatego tóż nie należy przypuszczać, żeby uczucie religijne 
znikło lub zmieniło kierunek swego rozwoju. Właściwości form. 
pod któremi się obo zjawiało, niegdyś bardzo wybitne, a dzięki 
umysłowemu postępowi coraz mniej wyraźne, będą się coraz wię
cej zacierać, ale istota uczucia pozostanie. Ani przez indukcyją, 
ani przez dedukcyją nie da się uzasadnić mniemanie, iż przed
miot uczucia tego zostanie wyparty przez inny, jak przypuszczają 
ci, którzy w „Religii ludzkości“ widzą religiję przyszłości. — 
Chociażby i przewaga uczucia moralnego, odnoszącego się do 
ludzkości, przybrała jak największe rozmiary, nie zajmie ono 
nigdy miejsca uczucia, słusznie nazwanego religijnem, którego 
źródłem — to, co stoi ponad ludzkością i ponad wszystkiem 
w świecie. Dziecko może na chwilę przytłumić w sobie świa
domość o otaczającej go ciemności, gdy głowę kołdrą nakryje; 
ale świadomość ta, choć nie tak wyraźna, niemniej przeto 
trwa, a wyobraźnia i dalej zajmuje się przedmiotami, leżącemi po 
za zdolnością dostrzegania. Ani „Religija ludzkości,” ani nic in
nego w tym rodzaju nie będzie nigdy w stanie czego innego doko
nać, jak tylko na chwilę usunąć myśl o potędze, której drobnym 
i przemijającym produktem jest ludzkość — o potędze, któ- 
i'a bez przerwy coraz nowe wydawała objawy, zanim jeszcze 
ludzkość istniała, i której objawy trwać będą, gdy ludzkość już 
istnieć przestanie.

Tego rodzaju prawd nie pozwala uznać uprzedzenie an- 
ti-teologiczne. A kto pod wpływem uprzedzenia tego nie poj
muje prawdy, na której wszystkie rełigije się wspierają, ten
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zapoznaje wartość religijnych instytucyi w przeszłości, odma
wia im użyteczności w teraźniejszości, i oczekuje bezpowrot
nego ich zniknięcia w przyszłości. A ztąd płyną błędy w so- 
cyj ologicznych rozumowaniach.

I  tak do przeróżnych form uprzedzeń, których się wystrzegać 
należy przy studyjowaniu umiejętności społecznej, wypada jeszcze 
dodać i uprzedzenie, równie może potężne i równie zgubnejak każ
de inne, a mianowicie to, które płynie z przekonań i uczuć religij
nych. Zarówno pod ogólną formą bigoteryi teologicznój jak i pod 
szczegółową formą bigoteryi sekciarskiój wpływa ono w właściwy 
sobie sposób na nasze poglądy na sprawy publiczne; gdy znów reak- 
cyja przeciwko niemu paczy te poglądy w sposób wprost przeciwny.

Uprzedzenie teologiczne, w swój formie ogólnej, sprawia, iż 
pierwiastek uległości w religii ma przewagę nad jej pierwiastkiem 
moralnym; — w skutek tego wywołuje ocenę postępków ludzkich 
raczój według zewnętrznój ich zgody z pewnym dogmatem, niż 
według wewnętrznej zgody z dobrobytem ludzkości, i nie pozwala 
oceniać wartości instytucyj społecznych ze względu na ich rezul
taty. Podczas gdy teologiczne uprzedzenie ogólne staje się wSo- 
cyjologii źródłem fałszu przez to, iż przyjmuje kryteryjum nieod
powiednie w umiejętności w właściwóm tego słowa znaczeniu; 
rzuca teologiczne uprzedzenie szczegółowe inne ziarna fałszu przez 
stosowanie swoich odrębnych punktów widzenia. Wszelkie insty- 
tucyje dawne i obecne, nasze i obce, oceniają się według tego, czy 
odpowiadają lub nie pewnym szczegółowym dogmatom, i stosow
nie do tego wydają się wyroki uznania lub nagany; ztąd jasno wy
nika, że z powodu różnorodności dogmatów, zależnie od czasu 
i miejsca, i poglądy socyjologiczne, z nich płynące, muszą być we 
wszystkich wypadkach z wyjątkiem jednego błędne, a prawdopo
dobnie są błędne we wszystkich.

Z drugiój strony i uprzedzenie anti-teologiczne paczy nasze 
poglądy na społeczne zjawiska przez to, iż zapoznaje wartość sys
temów religijnych. Stwarza ono pewną niechęć do przyznania 
systemowi religijnemu znaczenia normalnego i istotnego czynnika



w rozwoju wszelkiego społeczeństwa; a także odwodzi od zrozu
mienia, że właściwości jego są w niejakiój zależności od warun
ków społecznych, i że forma jego jest przemijająca, lecz istota 
trwała. O ile więc uprzedzenie auti-teologiczne prawd tych uz
nać lub odpowiednio ocenić nie pozwala, o tyle staje się źródłem 
fałszywych poglądów.

Trudno zachować niezbędną równowagę między sympatyja- 
111 i i antypatyjami, jakie w nas budzą te lub inne dogmaty. Wobec 
tego rozprzężenia teologicznego, które ze wszech stron z wielką 
odbywa się prędkością, bardzo wielu zaczęło się obawiać, a mała 
garstka spodziewać, iż nic z religii nie pozostanie. I  obawy te 
i nadzieje nie mają podstawy,i należy się ich pozbyć wprzódy, za
nim będziemy w stanie wyrobić sobie słuszne poglądy w dziedzi
nie umiejętności społecznej. Zarówno przemiany, które dotych
czas miały miejsce, tak i przemiana, dziś się odbywająca, niczóm 
innćm nie jest, jak tylko postępem od formy niższej i niewłaści
wej już do formy wyższej i właściwszój; ani przemiana obecna ani 
przemiany przyszłe nie zniszczą tego, co się przemienia, podob
nież jak tego nie dokonały przemiany przeszłe.

329 •



ROZDZIAŁ XIII.

Ć W i s z e n i e u m y ó łu.

W  ośmiu poprzedzających rozdziałach rozstrząsnęliśmy 
każdą po szczególe z tych „trudności umiejętności społecznej,“
0 których w rozdziale, mającym ten tytuł, ogólną zrobiliśmy 
wzmiankę. Zajmujących się tą umiejętnością ostrzegliśmy przed 
błędami, w jakie łatwo popaść mogą jużto w skutek natury zja
wisk społecznych i warunków, wśród których je obserwują, jużto 
wskutek własnój natury samego badacza, którego obserwacyje
1 sądy mogąuledz zboczeniu jednocześnie pod wpływem jego właś
ciwości wrodzonych i nabytych: obecnie pozostało nam zrobić kil
ka uwag o niezbędnych przedwstępnych pracach. Nie mamy tu 
na myśli tych zajęć, które dostarczają potrzebny materyjał fak
tyczny, lecz te, które umysł odpowiednio ćwiczą. Zdolność myś
leć należycie o pewnym przedmiocie zależy w wysokim stopniu 
od nawyknień umysłu, a nawyknienia umysłu zależą po części od 
jego wrodzonych właściwości, po części zaś od sztucznych wpły
wów, którym go poddano.

Podobnie jak w czynnościach fizycznych zdradza każdy czło
wiek pewne właściwości, które go od innych ludzi odróżniają, tak 
samo ujawniają i jego czynności intelektualne pewne odrębności, 
które wyciskają właściwe im piętno na wszystkich jego poglą
dach. I  pewien właściwy ruch myśli istnieje tak samo jak i pe
wien właściwy ruch muskułów. Umysł może mieć tak samo pew
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ne nabyte skłonności do patrzenia się na rzeczy z pewnego punk
tu widzenia, jak i ciało ma pewne skłonności do odbywania swych 
ruchów we właściwy mu sposób. Istnieją pewne zboczenia inte
lektualne dzięki pewnym sposobom ćwiczenia umysłu, tak samo 
jak i pewnego rodzaju niezdarstwo ruchów fizycznych dzięki co
dziennemu ich powtarzaniu.

Każde ćwiczenie umysłu ma nietylko bezpośrednie skutki na 
władze które w ruch wprowadza, ale również i pośrednie na te 
Władze, które pozostawia w spoczynku; a jeśli osiągamy jakąś 
specyjalną korzyść przez pewne specyjalne ćwiczenie umysłu, do
prowadzone do ostateczności, to szkodzimy przez to mniśj lub więcej 
wszystkim innym władzom umysłowym, pozbawionym w skutek 
tego odpowiedniego ćwiczenia. Podobnie jak istnieje antagonizm 
między ciałem i mózgiem, widoczny z jednej strony u tych, którzy 
Wskutek nadmiernej pracy mózgowej osłabiają swe ciało, z dru- 
giój zaś u tych, którzy, natężając nadmiernie swe ciało, pozosta
wiają mózg bezczynnym — podobnie istnieje i antagonizm z jed- 
nćj strony między oddzielnemi częściami ciała, a z drugiej między 
odzielnemi częściami mózgu. Przykładu na to dostarcza nam 
prawa ręka, której wyższość nad lewą pod względem siły, rozmia
rów i zręczności łatwo zauważyć; widoczna, że względna nieudol
ność lewój ręki, wynikająca z przeważnego ćwiczenia prawej, by- 
łaby jeszcze znaczniejsza, gdybyśmy wszystko tą ostatnią wyłącz
nie wykonywali.

To samo ma miejsce w życiu duchowem. Zasadniczy antago
nizm między uczuciem a poznaniem, widoczny we wszystkich 
czynnościach duchowych, począwszy od walki między afektami 
a rozumem aż do walki między wrażeniami zmysłowemi a percep
c ją , jest wyraźnym tego dowodem. Nawet w zakresie samej tyl
ko umysłowości spotykamy się z podobnym antagonizmem między 
percepcyją i rozumowaniem. Ludzie, mający wielką wprawę 
W gromadzeniu spostrzeżeń, rzadko zdradzają zdolność uogólnia
nia; przeciwnie, ludzie obdarzeni zdolnością uogólniania po naj
większej części posługują się spostrzeżeniami innych, a jeśli sami 
l'obią spostrzeżenia, to nietyle dla samych faktów ile raczej 
z chęci zużytkowania takowych.

Możemy nawet dalej jeszcze śledzić ten antagonizm; łatwo 
go bowiem zauważyć między rozumowaniami ogólnemi a szczegó-
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łowemi. Człowiek, mający skłonność do daleko sięgających spe- 
kulacyj, rzadko kiedy oddaje się tym badaniom, które nas prowa
dzą do prawd szczegółowych, gdy tymczasem uczeni specyjaliści 
zwykle nie lubią się wdawać w rozległe poglądy.

Nie potrzeba więcój dla pozyskania jasnego dowodu, że na- 
wyknienia myśli wynikają z pewnego rodzaju czynności umysło
wych, i że każdy człowiek we wszystkich swych poglądach ulega 
wpływowi właściwych mu nawyknień. Niemniój jest również 
widocznśm, że im zawilszą, im wielostronniejszą jest pewna dana 
kwestyja, tćm bardziśj nawyknienia myśli wpływają na nasze 
wnioski. Jeśli przedmiot jest prosty, i nie dopuszcza wielkiój 
ilości punktów widzenia jak np. prawda gieometryczna lub działa
nie mechaniczne, w takim razie zboczenia w poglądach, wynika
jące z właściwości umysłu, względnie nie są liczne; lecz jeśli 
przedmiot jest skomplikowany i różnorodny, jeśli pozwala na wie
le rozmaitych zapatrywań, w takim razie właściwości umysłu 
w wysokim stopniu oddziaływają na nasze poglądy.

Dlatego też odpowiednie nawyknienia myśli mają pierwszo
rzędne znaczenie dla badań socyjologicznych, a nawyknienia te 
możemy posiąść jedynie przez pracę nad umiejętnościami wogóle. j 
W samej rzeczy, socyjologija jest nauką, obejmującą w sobie zja
wiska stanowiące przedmiot wszystkich innych umiejętności. — 
Spotykamy się w niej z temi stosunkami konieczności, któremi 
zajmują się umiejętności abstrakcyjne; z temi związkami mię
dzy przyczyną a skutkiem, z któremi nas zaznajamiają umie
jętności abstrakcyjnó-konkretne; nakoniec spotykamy się w niej 
z owym zbiegiem przyczyn i powstaniem skutków przypadkowych, 
które stanowią przedmiot umiejętności konkretnych a w szczegól
ności organicznych.

Dlatego też dla nabycia tych nawyknień umysłu, które da
ją możność prawidłowego myślenia w dziedzinie socyjologii, na
leży się zaznajomić z temi zasadniczemi ¡dejami, które każda 
grupa tych umiejętności wyświetla, i nie poddawać umysłu pod 
panowanie idei, zaczerpniętych wyłącznie z jednej lub dwu tyl
ko umiejętności.

Dla lepszego wyjaśnienia tćj kwestyi wskażemy pokrótce, 
jakiego to niezbędnego ćwiczenia dostarcza umysłowi ludzkiemu



każda klasa umiejętności, i jakich nabiera on złych nawyknień 
W skutek wyłącznego zajmowania się tą klasą.

Umysł, nie obeznany z umiejętnościami abstrakcyjnemu nie 
może mieć należytego poczucia konieczności stosunków. Wniknijmy 
w bieg myśli człowieka, któremu nie wskazano nawet tych ścis
łych i stałych stosunków, z któremi spotykamy się w arytmetyce, 
a z pewnością spostrzeżemy, iż człowiek taki nie jest zupełnie prze
konany o tej prawdzie, że z pewnego danego założenia niezbędnie 
Płynie pewien określony wynik. Co dla nas jest niezbitym pewni
kiem, to dla niego bynajmniej nie leży po zą granicami wątpli
wości. Nawet ludzie, kiórym wychowanie dało możność zaznajo
mić się nieco z operacyjami liczb i ich wynikami, niezupełnie 
dowierzają zależności wyniku od przesłanek we wnioskowaniu 
czysto logicznśm.

Niewzruszoną wiarę w stosunki konieczności można pozys
kać tylko przez pracę nad umiejętnościami abstrakcyjnemu Logi
ką i Matematyką. Logika, zajmując się stosunkami konieczności 
najprostszego rzędu, jest pod tym względem do pewnego stopnia 
Użyteczna, mniój jednak niżby być mogło; albowiem, nie wyraża
jąc symbolów, któremi się posiłkuje w myślach, nie daje możności 
związków, przez się konstatowanych, zrobić przedmiotem istotnie 
Wyobrażanym. Dopiero wówczas, gdy na miejsce logicznej de- 
dukcyi, wyrażanej zupełnie abstrakcyjnie, podstawiony zostanie 
przykład na tyle konkretny, iż można dostrzedz wzajemne zależ
ności — dopiero wówczas ćwiczą się te władze umysłowe, za po
mocą których pojmujemy konieczność logiczną. Podobnież od
nośnie do ćwiczenia, którego dostarcza Matematyka, zauważyć 
należy, iż przyzwyczajenie zajmowania się koniecznemi stosunka
mi liczbowemi jest wprawdzie użyteczne, lecz nie w wysokim stop
niu; po największej bowiem części umysł zajęty symbolami, które
mi się posiłkuje, niedostrzega poza niemi grup jedności, które one 
zastępują, a przez to nie wyobraża sobie istotnie stosunków, przez 
nie wyrażanych, i nie pojmuje konieczności, bezustannie w nich się 
Powtarzającśj. Ten specyjalny oddział Matematyki, który się
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zajmuje stosunkami rozciągłości, dostarcza nam najwięcej ze 
wszystkich innych nauk pojęć konieczności, a przez to wzmacnia 
i rozjaśnia świadomość konieczności w ogóle. Dowód gieomet- 
ryczny przedstawia za każdym razem przesłanki i wywód w taki 
sposób, iż stosunek, którym się zajmujemy, staje się dla myśli do
strzegalnym, i nie znika pod'prostym symbolem. Na każdym kro
ku spotykamy się tu z temi lub innemi związkami położenia lub 
ilości jako takiemi, które inaczej istnióć nie mogą; a przez na- 
wyknienie do tych kroków ożywiamy świadomość podobnych 
związków i zwykamy się z nią.

Jakkolwiek jednak ćwiczenie umysłu za pomocą Matematy
ki, a w szczególności za pomocą Gieometryi jest bardzo użytecz
ne a nawet niezbędne jako środek, przygotowujący do poznania 
koniecznych jednostajności w całćj naturze, z tćm wszystkióm na
uki te mogą wywołać zboczenia w myśleniu, jeśli się niemi zaj
miemy wyłącznie lub zbytecznie. Takie ćwiczenie umysłu nadaje 
mu niechybnie pewien odrębny kierunek, który znów ze swój 
strony niechybnie musi oddziaływać na wszystkie czynności myś
lenia, — zradza mianowicie skłonność rozważania w sposób mate
matyczny przedmiotów, leżących poza obrębem Matematyki. — 
Matematyk ma wciąż do czynienia ze zjawiskami, których części 
składowe są stosunkowo nieliczne i ściśle określone. Zagadnie
nia jego. nawet najbardziej skomplikowane, są jeszcze o wie
le prostsze od zagadnień umiejętności konkretnych. Jednak, 
gdy do nich przystępuje, nie jest w stanie myśleć inaczój, 
tylko tak, jak się przyzwyczaił; zastanawiając się nad kwes- 
tyjami z dziedziny umiejętności konkretnych , bierze on pod 
uwagę kilka tylko czynników, nadaje im milcząco ścisłe okreś
lone znaczenie, którego one nie posiadają, i postępuje wed
ług metody matematycznój w celu wyciągnięcia wniosków 
pozytywnych z tych danych, jak gdyby one były określone 
i ścisłe.

To nam wyjaśnia tak często sprawdzany fakt, że ma
tematycy są słabymi myślicielami w sprawach, należących do 
sfery przypadkowości. Świeży przykład tój prawdy dostar
czył p. Michel Ohasles, który nie był w stanie ocenić do
wodów w kwestyi fałszerstw, tyczących się Newton’a i Pas-
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cal a (*). Innego przykładu dostarczył zmarły profesor De Mor
gan. który wysilał swój umysł na mikroskopijne zbadanie jakiego 
drobnego szczegółu w pewnóm danóm zagadnieniu, a zasadniczych 
stron jego nie dostrzegał.

Praca nad umiejętnościami abstrakcyjno-konkretnemi wy
rabia inne nawyknienie myśli, którego w inny sposób posiąść 
niepodobna, a które ma podstawowe znaczenie dla prawidłowego 
myślenia wogóle, a więc i dla prawidłowego myślenia w dziedzi
nie Sęcyjologii. Znajomość różnych szeregów zjawisk fizycz
nych i chemicznych wzmacnia i rozjaśnia świadomość przyczyny 
* skutku.

Otaczające nas przedmioty budzą w nas drogą doświadcze
nia pojęcie sił szczegółowych i siły w ogóle. Doświadczenie to 
Wywołuje w ludziach nieukształconych wielką wiarę w przyczy- 
nowość tak, że, gdy zauważą jakiś niezwykły skutek, przypisują 

i go zwykle jakiejś odpowiedniej przyczynie, a widok jakićjś waż
nej przyczyny budzi w nich oczekiwanie odpowiedniego jej skut
ku. W szczególności tak się dzieje, gdy ma się do czynienia 
z czynnościami prostemi i meckanicznemi. Jednakże wrażenia te, 
które zawdzięczamy codziennemu życiu, dałyby nam tylko nieo
kreślone pojęcie stosunków przyczynowości, gdybyśmy go nie 
Wzmocnili pracą nad Fizyką.Dośó przypomnieć, z jaką łatwowiernoś
cią przyjmują ludzie wrzekome fakty spirytualizmu, których prze
de większa część przeczy wprost temu pewnikowi Mechaniki, że 
działanie i oddziaływanie są zawsze sobie równe i wprost przeciw-

(* )  M. Chasles (ur. r. 1 7 9 3 ) , jeden z największych nowoczesnych m a
tematyków Fruncyi, dowodził na zasadzie nabytych w r. 1861  autografów, któ- 
re publikował, że pierwszeństwo wykrycia praw ciążenia należy się Pascal’owi 
11 nie Newton'owi. W  r. 1 8 6 9  wszakże był zniewolony wyznać, że wszystkie 
6 autografy były sfałszowano, i że on sam padł ofiarą wielkiej mistyfikacyi.

(Przyp, tłom .).

Ł
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ne, aby się przekonać, jak powszedni pogląd na przyczynowość 
niedostateczny jest ze wzglądu na kategoryją ilości — do jakie
go stopnia obcą mu jest wszelka myśl proporcyi pomiędzy ilością 
zużytej siły i otrzymanego skutku. Bardzo często nawet i ze 
względu na kategoryją jakości zwykłe poglądy na przyczynowość 
nie są ścisłe. Weźmy np. to między ludem rozpowszechnione 
mniemanie, że obecność kozła w stajni zbawiennie wpływa na 
zdrowie koni; zwracam przytóm na to uwagę, że na zapewnienie 
groomów i furmanów dają temu wiarę także i ich panowie, posia
dający wykształcenie; sam niedawno słyszałem to twierdzenie 
z ust pewnego amerykańskiego generała, któremu dwóch angiels
kich dymisyjonowanycli dostojników przyświadczało. Widoczna, 
że gotowość przypuszczać na podstawie podobnych świadectw, iż 
takie przyczyny mogą wywołać takie skutki, zdradza pojęcie przy - 
czynowości, które nawet pod względem jakościowym należy do 
rzędu bardzo prostaczych. A pojęcie to widoczne jest wszędzie 
w przesądach, które u wszystkich klas istnieją.

Ztąd konieczny wniosek, że spostrzeżenia, które nam się na
stręczają wśród stosunków z rzeczami nas otaczającemi, jeśli nie 
są porównywane i analizowane, nie mogą nam dać zupełnie racy- 
jonalnych pojęć o procesach pomiędzy rzeczami. Należy zjawis
ka fizyczne poddać krytycznemu rozbiorowi, czynniki wraz z ich 
wynikami mierzyć, różne przypadki pomiędzy sobą porównywać, 
zanim się dojdzie do jasnych pojęć o konieczności, tkwiącój w za
leżności przyczynowej. Takie to badanie zjawisk fizycznych sta
nowi właśnie przedmiot zajęcia umiejętności abstrakcyjno-kou- 
kretnych. Każde doświadczenie, zrobione przez fizyka lub chemi
ka, odświeża w nim świadomość prawdy, którą on w poprzednich 
swych doświadczeniach już niezliczoną ilość razy stwierdzał, 
a mianowicie, iż z pewnych określonych poprzedników muszą nie
chybnie wyniknąć pewnego oznaczonego rodzaju następstwa, i że 
z pewnej określonćj ilości poprzedników, także ilość następstwa 
będzie ściśle określona. Doświadczenia te, ustawicznie powtarza
ne, zawsze jedne i te same, zawsze ścisłe wyradzają takie nawyk- 
nienia myśli, iż one nie pozwalają przedstawiać sobie skutku bez 
przyczyny lub przyczyny bez skutku, podobnież nie pozwalają one 
wyobrażać sobie skutku nieproporcyjonalnego do przyczyny i na- 
odwrót przyczyny nieproporcyjonalnej do skutku.
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A jednak, chociaż eksperymentalna praca nad abstrakcyjno- 
konkretnemi umiejętnościami wzmacnia i rozjaśnia świadomość 
przyczynowości, nie jest ona dostatecznóm ćwiczeniem, jeśli ją, 
weźmiemy w odosobnieniu. Gdy zaś oddamy się jój wyłącznie, 
zrodzi nawyknienie umysłu, pociągające za sobą błędne wnioski, 
skoro przystąpimy do zjawisk wyższego rzędu. Metody poszuki
wań w zakresie Fizyki są w swój istocie analityczne; codzienne 
posiłkowanie się temi metodami stwarza dwie skłonności: skłon
ność do rozważania w odosobnieniu czynników, które się ma wy
dzielić, utożsamić i zmierzyć, oraz skłonność do zadawalniania 
się osiągniętemi rezultatami, jakby one już stanowiły ostateczny 
cel poszukiwania. Jeśli chemik nasycił, zobojętnił, rozłożył, strą
cił i nąkoniec wydzielił pierwiastki, to może określić, av jakich 
ilościach jeden z nich był połączony z drugim; a gdy otrzymany 
rezultat sprawdził, powtarzając pierwszą analizę według innój 
metody, to poszukiwania jego pod tym względem zostały ukoń
czone; podobnież ma się i z analogicznemi poszukiwaniami od
nośnie do innych powinowactw danego pierwiastku, gdy takowe 
zostały już jakościowo i ilościowo oznaczone.

Przyzwyczajony on jest usuwać czynniki towarzyszące, bę
dące przyczyną perturbacyi, lub tśż nie zwracać, o ile możności, 
na nich uwagi, aby rozpoznać i wymierzyć jeden z nich a następ
nie inny; cel jego został osiągnięty, gdy zdał sobie sprawę o każ
dym czynniku z osobna. To samo stosuje się i do fizyka. Przy
puśćmy, iż należy zbadać rozchodzenie się głosu w powietrzu 
i prędkość jego, — przypuśćmy, że prędkością, według obliczeń 
Newton’a, jest o '/« mniejsza, niż wykazuje obserwacyja, i że La- 
place przedsięwziął wyjaśnić tę anomaliją. Poznaje on, że ciś
nienie, które w powietrzu wywiera każda fala głosowa, wywiązu
je ciepło; oznacza dodatkową prędkość, która wskutek tego po
wstaje; dodaje ją do prędkości,poprzednio obliczonój, i spostrzega, 
że rezultat zgadza się z obserwacyją, a wówczas, rozłożywszy da- 
he zjawisko na jego składowe pierwiastki i wymierzywszy każdy 
z nich, uważa zadanie swe za ukończone. I  tak jest zawsze: zwy
czaj fizyka polega na utożsamianiu, rozdzielaniu, oszacowaniu

Socjjologija. 22
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czynników i zatrzymaniu się, gdy wszystkiego tego z całą zupeł
nością dokonał.

Nawyknienie to, przeniesione do objaśnienia rzeczy wogóle, 
pociąga za sobą prawie te same skutki co i nawyknienie matema
tyczne. Prowadzi ono do tworzenia nadmiernie prostych i nad- 
mienrie określonych pojęć, a nadto dodaje bodźca wrodzonej 
skłonności zadawalniania się bezpośredniemi rezultatami. Przy
zwyczajenie zajmować się codziennie prostemi czynnikami zja
wisk, czynnikami mało przez inne komplikowanemi i ze związ
ku ich myślą wydzielonemi, prowadzi niechybnie do zapatrywania 
się na rzeczy otaczające raczćj w sposób analityczny niż synte
tyczny. Przyzwyczajenie to sprowadza śledzenie za przyczyna
mi prostemi w odosobnieniu od skomplikowanego węzła przyczyn 
współdziałających, które się ujawniają w zjawiskach wyższego 
rzędu, oraz wyradza skłonność do mniemania, jakoby po do- 
kładnóm określeniu przyczyn prostych, już nic do zapytania nie 
pozostawało.

I  tak, jakkolwiek umiejętność Fizyki niezbędną jest jako 
środek wykształcenia pojęcia przyczynowości w jej formach pros
tych i określonych, jakkolwiek tym sposobem przygotowuje umysł 
do badania onej w formach złożonych; nie jest przecież sama przez 
się wystarczającą dla zupełnego zrozumienia tych form. Żeby 
dowieść na przykładzie, jak dalece umiejętność ta pod tym wzglę
dem nie wystarcza, mógłbym wymienić pewnego znakomitego ma
tematyka i fizyka, zajmującego przez swe prace jedno z najpierw- 
szych miejsc, który mimo to niejednokrotnie dał dowody słabego 
rozumowania, ilekroć przystępował do kwestyi z dziedziny umie
jętności konkretnych, gdzie dane są liczniejsze i mniśj dokładne. 
Wybierając sobie przesłanki, które przyjmował co najmniój do
wolnie, a które w wielu wypadkach były nieprawdopodobne, wy
ciągał z nich według metod ścisłych wnioski i następnie przy 
wnioskach tych obstawał, jak gdyby one posiadały pewność od
powiadającą ścisłości jego metod.
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Niedostatek ten usuwa się za pomocą ćwiczenia, którego 

nam dostarczają umiejętności konkretne. Badanie form zjawisk, 
co stanowi przedmiot Logiki i Matematyki, jest niezbędne ale nie 
Wystarczające. Badanie czynników zjawisk, co znów stanowi 
przedmiot Mechaniki, Fizyki i Chemii, jest również konieczne, 
lecz nie wystarcza ani samo przez się, ani tóż w połączeniu z ba
daniem form. W równćj mierze koniecznóm jest i badanie produk
tów w ich całości. Wyłączne rozważanie form i czynników nie- 
tylko nie może doprowadzić do prawdziwych poglądów na pro
dukty, lecz przeciwnie skłania umysł do błędnego pojmowania 
rzeczy. W umyśte muszą się łączyć nawyknienia analityczne 
z syntetycznemu Analiza — zapatrując się na nią z właściwego 
punktu widzenia — ma za główne zadanie utorować drogę dla 
syntezy, a dla zachowania umysłowój równowagi nie dość być 
przekonanym o tóm, że synteza jest celem, a analiza środ
kiem tylko, lecz trzeba współcześnie stosować czynnie syntezę 
z analizą.

Wszystkie umiejętności konkretne przyzwyczajają umysł do 
tych zasadniczych pojęć, których nie mogą dać ani umiejętności 
abstrakcyjne, ani abstrakcyj no-konkretne: — do pojęcia ciągłości, 
skupienia (complexity) i przypadkowości (contingency). Najprost
sze z umiejętności konkretnych, Astronomija i Gieologija, dają 
bardzo wyraźnie pojęcie ciągłości; nie rozumiemy przez to prostej 
tylko ciągłości istnienia, lecz ciągłość przyczynowości: nieustanne 
Wytwarzanie skutków — nie kończące się nigdy działanie wszel
kiej siły.

W umyśle astronoma głęboko zakorzeniona jest myśl, 
że jeśli jaka planeta z drogi swej została wykolejona przez inną, 
lub przez skombinowane działanie kilku ciał niebieskich, to na 
zawsze już będzie przebiegać inną drogę, niżby przebiegała, gdy
by perturbacyja ta nie miała miejsca; pojmuje on, że oddziaływa
nie, które ona ze swój strony wywiera na planetę lub planety per- 
turbujące, ma również swoje skutki, które będą się bez przerwy 
komplikować, powoli rozprzestrzeniać, lecz nigdy nie zostaną 
unicestwione w nieprzejrzanych okresach przyszłości. Również 
1 gieolog widzi w każdój zmianie kory ziemnój, wywołanej bądźto

2 2 *
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działaniem ognia bądźto wody, nowy czynnik, który będzie wy
wierał pewien wpływ na wszystkie następujące przemiany. Pod
niesienie pewnej' części dna morskiego zmienia kierunek prądów 
oceanu a w skutek tego i klimat przyległych krajów; oddziaływa 
ono na deszcze i panujące wiatry, na obnażanie ich brzegów i ich 
alluwiacyją, na florę i faunę; a te skutki stają się znów ze swój 
strony przyczynami, działającemi w coraz bardziój różnorodny 
sposób. Można tóż zawsze śledzić za nieustającem działaniem 
każdój siły i stopniową komplikacyją jój skutków w miarę tego, 
jak gieologiczne okresy po sobie następują.

Pojęcia te zgoła nie płyną ani z pracy nad umiejętnościami 
abstrakcyjnemi, ani abstrakcyjno-konkretnemi; umiejętności kon
kretne nieorganiczne dostarczają ich nam wprawdzie w sposób 
niewątpliwy, lecz nie przykuwają do nich naszój uwagi; do
piero umiejętności konkretne organiczne, zajmujące się istota
mi żyjącemi, stawiają te pojęcia przed nasz umysł w sposób jasny 
i wyraźny. Wszelki organizm, jeśli tylko umiemy wyciągnąć 
tkwiącą w nim naukę, przedstawia nam ciągłość i komplikacyją 
przyczyn.

Powszednie fakta dziedziczności dowodzą tej ciągłoś - 
ci _  bardzo wyraźnie w tych wypadkach, gdzie mamy do czynie
nia z połączeniem dwóch tak różnych odmian jak rasa negrów 
i białych, i gdzie ślady negra w każdóm nowóm pokoleniu wystę
pują; a lepiój jeszcze uwidocznia się ta ciągłość na domowych 
zwierzętach, gdzie pewne cechy, odziedziczone od praszczura, do
wodzą nieprzerwanśj działalności bardzo odległych przyczyn. — 
Zjawiska organiczne zapoznają nas z komplikacyją przyczyn, wy
kazują bowiem nam, że każdy skutek jest wynikiem wspólnego 
działania wielu poprzedników, i że każdy wpływ wywołuje różno
rodne skutki.

Spostrzeżenie, że nie ma dwóch ludzi, u których daw
ka jednego i tego samego lekarstwa identyczne zupełnie wywo
ływałaby skutki, że nawet na jednę i tę sarnę osobę oddziały
wa różnorodnie, a to stosownie do stanów jój zdrowia, pou
cza nas, jak bywają skomplikowane kombinacyje czynników, 
sprowadzających zmiany w organizmie, i jak dalece zatem

A
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każda oddzielna zmiana bywa przypadkowa. Dość przypatrzeć 
się następstwom np. obrażenia nogi, ażeby się przekonać, że 
takowe, przeszedłszy w stan stały, zmienia chód, postawę 
ciała, ruchy rąk i nakoniec rysy twarzy, które nabierają 
wyglądu kurczowego, towarzyszącego bólowi lub niewygo - 

: dzie.
Jednem słowem, to miejscowe uszkodzenie wskutek wpływu 

swego na muskuły, nerwy i wnętrzności oddziaływa na bu
dowę i funkcyje całego ciała, i sprowadza skutki, które 
rozszerzając się, komplikują się w sposób, nie dający się ob
liczyć.

Studyjum umiejętności życia nietylko podsuwa naszój uwa- 
dze w najrozliczniejszych postaciach zasadnicze pojęcia ciągłoś- 

- ci, komplikacyi i przypadkowości związków przyczynowych, ale 
nadto prowadzi nas jeszcze do innego ważnego pojęcia, któ- 
1'ego umiejętności konkretne nieorganiczne dostarczyć nie mo
gą — do pojęcia tego, co możnaby nazwać przyczynowością 
fruktyfikacyjną (fructifying). W samćj rzeczy, ciała żyjące, róż
niące się od nieżyjących tern, że się rozpładzają, tóm się nad
to od nich jeszcze różnią, iż pewne czynności u nich sku
piają się zamiast się rozpraszać jak u tamtych. Nietylko re
produkują się organizmy w swój całości, tak iż przez roz - 
mnażanie się z małych początków mogą sprowadzić wielkie 
skutki, ale nadto i z ich składowemi częściami, zarówno zdro- 
Wenii jak i chorobliwemi, dzieje się to samo. I  tak bardzo drobna 
ilość zarazka, wprowadzona do organizmu, nie wywołuje skutków 
pnoporcyjonalnych do jego masy, jak to ma miejsce, gdy czynnik 
nieorganiczny działa na masę nieorganiczną; lecz przez przyswa
janie sobie cząsteczek, których mu dostarcza krew organizmu, 
Wzrasta zarazek znacznie i sprowadza skutki zgoła nieproporcy- 
jonalne do pierwotnie wprowadzonój ilości — skutki, które mogą 
z wzrastającą coraz bardziej siłą ujawniać się przez przeciąg resz
ty życia danego organizmu. Tyczy się to zarówno czynników, 
zrodzonych wewnątrz organizmu jak i wprowadzonych do niego 
z zewnątrz.

Mikroskopijna cząsteczka zarodkowój materyi może stać 
się źródłem organicznój własności dziedzicznej , która będzie
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jeszcze nieskończenie mała w stosunku do owej malutkiej cząs
teczki; w pięćdziesiąt lat potóm może ztąd powstać artretyzm lub 
pomieszanie zmysłów; pod koniec tego długiego peryjodu powoli 
rozwijające się czynności i skutki występują na jaw pod postacią 
wielkich zboczeń w 1'unkcyjach i budowie ciała. I  to właśnie sta
nowi charakterystyczną cechę zjawisk organicznych. Podczas 
gdy zmiany destrukcyjne, zachodzące w tkankach ciał żyjących, 
rozprzestrzeniając się stają się mniejsze, podobnie jak skutki sił 
nieorganicznych; zmiany konstrukcyjne, które również mają miej
sce, i na których zasadza się różnica między ciałami żyjącemi anie- 
żyjącemi, wytwarzają pewne grupy skutków, wzrastających w mia
rę rozprzestrzenienia swego, i powiększających się zarówno pod 
względem objętości jak i różnorodności.

Tak więc studyjum umiejętności życia stanowi niezbędne 
ćwiczenie w części dlatego, że zaznajamia umysł z zasadniczemi 
pojęciami ciągłości, skupienia, przypadkowości i przyczynowości 
dokładnićj i wszechstronniej niż reszta umiejętności konkretnych, 
częścią zaś przez to, iż zaznajamia także umysł z zasadniczóm po
jęciem przyczynowości fruktyfikacyjnćj, której pozostałe umiejęt
ności konkretne wcale nie dostarczają. Nie znaczy to jednak, że 
umiejętności organiczne mogą same przez się dać nam pojęcia te 
w formie jasnój; trzeba przedtem wtajemniczyć się w umiejętności 
abstrakcyjno-konkretne, aby posiąść jak się należy pojęcie pros- 
tśj przyczynowości.

Wyłączne studyjum umiejętności organicznych zaciem
nia raczój pojęcia przyczynowości, komplikacyja bowiem czyn
ników i przypadkowość skutków jest tak wielka, iż niepo
dobna skonstatować ściśle określonych stosunków między po
przednikami i następnikami; jedne i drugie nie zjawiają się w tak 
ścisłym związku, iżby pojęcie przyczynowego działania, jakościo
wego i ilościowego, było dostatecznie wyraźne. Przedewszyst- 
kiem, niezbędne jest studyjum Fizyki i Chemii dla nadania ścisłoś
ci pojęciom o konieczności stosunków między jakością i natęże
niem sił a jakością i natężeniem ich wyników; dopiero wówczas 
można przystąpić do badania zjawisk organicznych z jasną świa
domością, że, jakkolwiek zachodzące tu procesy przyczynowe są 
zanadto skomplikowane, iżby mogły być wyjaśnione, z tern wszyst-
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kiem i tu istnieje przyczynowość, nie mniój konieczna i nie mniej 
ścisła jak i w zjawiskach daleko prostszych.

Zastosujmy teraz te uwagi o ćwiczeniu umysłu do naszego 
bezpośredniego przedmiotu. Dla korzystnój pracy nad umiejęt- 
n°ścią społeczną nieodzowne są te nawyknienia umysłu, które na
bywamy, zajmując się umiejętnościami wyżśj wzmianko'wanemi.— 
Nie chodzi tu ani o studyja wyczerpujące, ani nawet bardzo ob
szerne, lecz dostatecznie jest przyswoić sobie z całą świadomoś
cią te kapitalne ideje, które każda z nich dostarcza. W istocie, 
zjawiska społeczne obejmują, jak to już powiedzieliśmy, zjawiska 
Wszelkiego rzędu.

Niepodobna zaprzeczyć, że w dziedzinie tej spotykamy się 
ze stosunkami konieczności w rodzaju tych, które stanowią przed
miot umiejętności abstrakcyjnych, widzimy bowiem, że społe
czeństwa zawierają w sobie dane liczbowe i ilościowe. Podob
nież nie podlega kwestyi, że ludzie, składający się na pewne spo
łeczeństwo, muszą w swych ruchach i procesach wytwórczych sto
sować się do praw sił fizycznych. Wszystko co się myśli, czuje 
i robi w biegu życia społecznego, dzieje się zgodnie z pra
wami życia indywidualnego; i to również jest prawdą, niemal 
pewnikiem, chociaż mało ludzi, jak się zdaje, domyśla się 
tego.

Wykształcenie zatóm umiejętne wogóle, a ■ przedewszyst- 
kiem wykształcenie na umiejętności życia jest konieczne. To 
ostatnie jest zwłaszcza dlatego nieodzowne, iż pojęcia ciąg
łości, skupienia i przypadkowości w związkach przyczynowych, 
jak również i pojęcia przyczynowośei fruktyfikacyjnój wspól
ne są umiejętności życia i umiejętności społeeznój. Studyjum 
tśj umiejętności z tego powodu staje się najwłaściwszóm ćwi
czeniem, że ona jedyna z pośród wszystkich innych zapozna
je z temi kapitalnemu idejami, że odpowiednie dane przed
stawia w formach łatwo zrozumiałych, i że tym sposobem 
przygotowuje umysł do rozpoznawania podobnych danych
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i w umiejętności społecznej, gdzie je nie tak bardzo łatwo 
pojąć.

Nadzwyczajnej doniosłości tego wykształcenia nie moż - 
na było wykazać dostatecznie w tych krótkich uwagach. — 
Umiejętność życia bowiem nietylko wrytwarza nawyknienia 
myśli odpowiednie dla umiejętności społecznój, ale nadto do
starcza pewnych szczegółowych pojęć, które możnh uważać za 
klucz do niej. — Umiejętność życia przekazuje umiejętnoś
ci społecznój pewne szerokie uogólnienia, bez których ta ostat
nia nie mogłaby istnieć. Przejdźmy do rozważania stosunku, 
zachodzącego między temi umiejętnościami.



1 rzypowieść o siejbie da się zastosować także i do postępu 
umiejętności. Od czasu do czasu rzucamy nasiona nowych idei, 
które nie kiełkują wcale lub, puściwszy kiełki, umierają z braku 
odpowiedniego gruntu, aż nareszcie dzięki warunkom, sprzyjają
cym posiewowi, puszczają korzenie i zakwitają. Losy tój praw
dy, nad którą zamierzamy się zastanowić a mianowicie, że So- 
cyjologija zależy od Bijologii, dostarczają nam z tysiąca przykła
dów jeden, stwierdzający powyższe zdanie. Nawet ograniczając 
nasze badania do własnego tylko społeczeństwa, możemy za myś
lą tą śledzić więcej jak trzy wieki w tył. W pierwszej księdze 
Hooker’a Rządu kościelnego znajdujemy myśl tę o tyle jasno 
wypowiedzianą, o ile ówczesny stan umiejętności na to pozwalał, 
a nawet jaśniej, niż tego możnaby się spodziewać w epoce, w któ- 
rój umiejętność i metody umiejętne jeszcze tak nisko stały. Ho- 
oker nietylko posiada ogólne pojęcia o prawach przyrodzonych, 
nietylko twierdzi, że czynności ludzkie płyną z pożądań i są kie
rowane przez wiedzę, a więc poniekąd pewnym podlegają pra
wom; ale nadto dostrzega, że ukształtowanie społeczeństwa zależy 
od cech osobników, i że organizacyja rządu wynika z natury ludzi,
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Przygotowanie zapcmocą Bijologii,.
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którzy się zjednoczyli w celu lepszego zaspokojenia swych po
trzeb. A chociaż teoryję tę zaciemnia doktryna teologiczna, 
z którój ją oswobodzić należy, jednakże z wielką wypowiedziana 
jest jasnością, i brak jój tylko lepszej defmicyi i dokładniejszego 
rozwinięcia, aby była prawdziwie umiejętną.

Myśl ta pojawia się ponownie kilkakrotnie u późniejszych 
angielskich autorów. Przytoczę tu tylko jeden przykład ze Szki
cu historyi społeczeństwa cywilnego (An Essay on the history of civil 
Society), wydanego wiek temu przez D-ra Adama Ferguson’a.— 
Pierwsza część tego szkicu rozważa „ogólne cechy natury ludz- 
kiśj.“ Oddział pierwszy zaznacza uniwersalność skłonności do 
życia wspólnego w gromadach, zależność tśj skłonności od pew
nych sympatyj i antypatyj oraz wpływ, jaki na nią wywiera pa
mięć, przewidywanie, mowa i usposobienie towarzyskie, i twier
dzi, że „te fakty powinny stanowić podstawę dla naszych wnios
ków o człowieku.“ Jakkolwiek Eerguson posiada tylko ogólne 
i niejasne wyobrażenie o tem, w jaki sposób zjawiska społecz
ne płyną z indywidualnych charakterów ludzi, wyobrażę - 
nie to wszakże ma; pojęcie stosunku przyczynowego jest u nie
go widoczne.

Pojęcie to dopiero wówczas mogło oblec pewną określoną 
formę, gdy i granice wiedzy umiejętnój zostały rozszerzone i duch 
umiejętny się wzmocnił. Comte’owi, który żył w czasie, gdy wa
runki te urzeczywistnione zostały, należy się cześć wykazania ze 
względną ścisłością związku między umiejętnością życia i umie
jętnością społeczeństwa. On to dostrzegł jasno, że fakty, ujaw
niające się w grupach zjednoczonych ludzi, są tego samego rodza
ju co i fakty, ujawniające się w grupach istot niższego rzędu, ży
jących w gromadach, i że w jednym i w drugim wypadku należy 
najprzód zbadać osobniki, aby można pojąć ich połączenie. To 
też w swój klasyfikacyi umiejętności umieścił on bijologiją przed 
socyjologiją. Zapatrywał się on na bijologiją jako na nieodzowne 
przygotowanie do badań socyjologicznych; nietylko dlatego, że 
zjawiska życia zbiorowego, wynikające ze zjawisk życia indywi
dualnego, nie mogą być zestawione należycie przed zestawieniem 
ostatnich, ale także i dlatego, że metody badania, których używa 
bijologiją, są też same, którcmi i socyjologiją posiłkować się win-
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na. Zależność tę wykazuje on dowodnie różnemi sposoby, któ
rych tu dla braku miejsca wyliczać niepodobna.

Można wprawdzie zarzucić mu, iż niektóre inne jego pojęcia 
nie pozwoliły mu spostrzedz wszystkich konsekwencyj tej zależności. 
Tak np. gdy mówi o „anarchii umysłowój, która jest głównśm 
źródłem naszej anarchii moralnej;“ gdy objawia przekonanie, 
widoczne w całym jego Kursie Filozofii Pozytywni}, że zdrowa teo- 
ryja sprowadziłaby i zdrową praktykę; to widoczna, że związku 
między właściwościami obywateli a zjawiskami życia społecznego 
nie pojął dokładnie; związek ten sięga daleko głębiój niżby mógł 
być zmodyfikowany przez prostą zmianę panujących idei. — 
Co więcśj, nie przyznając rasie zdolności do nieskończonój mody- 
fikacyj, zdradza nieznajomość jednój z zasadniczych praw, które 
socyjologija czerpie w bijologii — prawdy, bez uznania którój 
wszystkie socyjologiczne wywody muszą być błędne. A chociaż 
przyznaje człowiekowi w pewnym stopniu zdolność modyfikacyi 
tak pod względem fizycznym jak i umysłowym, z tern wszystkiem 
dogmat stałości gatunków, którego jest wyznawcą, zniewala go do 
zakreślenia zbyt ciasnych granic zmianom indywidualnym i spo
łecznym. Ztąd tóż między innemi błędnemi pojęciami znajduje
my u niego ten ważny błąd, że różnorodne formy społeczeństw na 
całej kuli ziemskiśj, zarówno wśród ras cywilizowanych jak i dzi
kich, uważa on za różne stopnie ewolucyi jednój formy; gdy tym
czasem prawdą jest raczej to, że typy społeczne, podobnie jak or
ganizmy indywidualne, nie tworzą szeregu, lecz grupy, rozchodzą
ce się w różnych kierunkach (divergent and re — divergent 
groups).

Również nie doszedł on do takiego pojmowania umiejętnoś
ci społecznej, które jedynie jest w stanie uczynić z niej naturalną 
koronę prostszych umiejętności, — a mianowicie do pojmowania 
jej jako badania najbardziej skomplikowanych form wciąż odby
wającego się rozdziału materyi i ruchu, jaki ma miejsce we 
Wszechświecie. Trzeba umieć pojąć, że przemiany, odbywające 
się podczas wzrostu, dojrzałości i upadku społeczeństw na tycli 
samych opierają się zasadach, co i odpowiedni ruch w agregatach 
innych rzędów, organicznych i nieorganicznych; trzeba zrozumieć, 
że wszelkie procesy tego świata zależą od sił, i że nie można ich 
umiejętnie wyjaśnić inaczej, jak tylko wyrażając je w funk-
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cyjach tych sił; a dopiero wtedy dojdziemy do pojęcia socyjologii 
jako umiejętności w prawdziwóm tego słowa znaczeniu.

Mimo to nienależy zapoznawać wielkości postępu, dokona
nego przez Comte’a. Jego sposób patrzenia na rzeczy był praw
dziwie filozoficzny. Wstępne rozdziały do jego Socyjologii, za 
wyłączeniem niektórych poglądów, na które trudnoby się było 
zgodzić, zawierają wiele myśli nietylko prawdziwych, ale jedno
cześnie głębokich i bardzo doniosłych; świadczą one o takiój wiel
kości i głębokości pojmowania, do jakich nikt przedtóm się nie 
wzniósł. Pomijając prawdziwość jego teoryj socyjologicznych, 
przyznać należy, iż sposobem pojmowania faktów społecznych 
przewyższył wszystkich swoich poprzedników; między innymi 
zaś ma tę nad nimi wyższość, że dostrzegł zależność socyjologii 
od bijologii.

Pozostawiając na stronie historyją tego poglądu, zajmiemy 
się nim samym. Dwa różne ale jednakowo ważne węzły łączą te 
dwie umiejętności. Po pierwsze, ponieważ wszystkie czynności 
społeczne zależą od czynności osobników, a wszystkie czynności 
osobników, będąc czynnościami życiowemi, stosują się do ogólnych 
praw życia, racyjonalne wyjaśnienie czynności społecznych wy
maga uprzedniój znajomości życia. Powtóre, społeczeństwo roz
ważane jako całość, niezależnie od jednostek żyjących, które je 
składają, przedstawia zjawiska wzrostu, budowy i funkcyj podob
nych do zjawisk wzrostu, budowy i funkcyi osobnika; te ostatnie 
są więc nieodzownym kluczem do pierwszych. Zaczniemy od 
węzła drugiego, polegającego na analogii.

— 348 —

Metafory i porównania, wprowadzające nas często w błąd 
przez to, że podsuwają nam pojęcia zupełnój identyczności, gdzie 
istnieje lekkie tylko podobieństwo, niejednokrotnie stają się na- 
odwrót powodem błędów przez to, że istotne zgodności przedsta
wiają jako proste fantazyje. Kiedy używamy metafory dla wy
rażenia istotnego podobieństwa, budzimy podejrzenie, że podo
bieństwo to jest tylko wymyślone; tym sposobem zaciemniamy 
zrozumienie rzeczywistego pokrewieństwa. Tak się dzieje z wy-
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rażeniami: „ciało polityczne,“ „organizacyja polityczna“ i t. d., 
które milcząco upodabniają społeczeństwo z istotą żyjącą; wyra
żenia te uważamy za wygodny sposób mówienia, ale nie przyzna
jemy im odpowiedniości z faktami, przeciwnie sądzimy, że pod
trzymują raczój flkcyją. Tymczasem w tym wypadku metafory 
są czemś więcej niż prostemi retorycznemi figurami. Są to spo
soby mówienia, użyte pierwotnie w celu wyrażenia prawdy nie - 
jasno dostrzeżonej, a która staje się wszakże wyraźniejszą w mia
rę dokładniejszego zbadania świadectw, potwierdzających ta
kową.

Istnieje w samój rzeczy istotna analogija między organiz
mem indywidualnym a społecznym, i staje się ona prawdą niezbi
tą dla każdego, kto pojął, że jeden i drugi organizm znajduje się 
pod panowaniem pewnych konieczności, od których budowa oboj
ga zależy.

Wzajemna zależność pojedynczych części składowych daje 
punkt wyjścia, oraz wskazuje kierunek każdśj organizacyi. Do
póki w pewnój masie materyi żyjącej wszystkie części składowe 
są sobie podobne, dopóki żyją jednakowo i wzrastają bez wza- 
jemnój pomocy, dopóty nie ma organizacyi; takie właśnie cechy 
charakteryzują ów jednostajny agregat protoplazmy, zajmującej 
najniższe miejsce w szeregu istot żyjących. Bez wyraźnych właś
ciwości, zaledwie obdarzona ruchem, nie może się ona zastosowy- 
Wać do okoliczności; oddana jest na łaskę i niełaskę destrukcyj
nej czynności środka otaczającego. Aby masa ta bez organiza
cyi stała się zorganizowaną, posiadającą własności i cechy tego, 
co nazywamy organizmem, trzeba żeby składowe jój części po
stradały swe pierwotne podobieństwo, i żeby każda z nich spełnia
ła czynności, odpowiadające jój położeniu względem innych 
i Względem rzeczy zewnętrznych. Wynikające ztąd zmiany funk- 
cyi i budowy, z początku słabo zaznaczone, nieliczne i niewy
raźne, stają się w miarę doskonalenia się organizacyi wyraź
niejsze i liczniejsze, i w równśj mierze spełniają coraz lepiój 
swe zadanie.

Typy mniej lub więcój rozwiniętych społeczeństw różnią się 
między sobą cechami organizacyi, które można temiż samemi wy
rażeniami scharakteryzować, i w taki sam sposób różnią się mię
dzy sobą i oddzielne peryjody w rozwoju jednego społeczeństwa,
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Plemiona pierwotne nie wyrobiły różnic w swych częściach skła
dowych. Z początku wszyscy ludzie jednakowe posiadają zaję
cie; wzajemnój zależności, z wyjątkiem przypadkowej, między nie
mi nie ma. Nie ma nawet stałej zwierzchniej władzy; tylko 
w czasie wojny istnieje dobrowolna i czasowa uległość względem 
tych, którzy się najzręczniejszymi dowódzcami okazali. Z tych 
małych bezkształtnych agregatów społecznych, dających się w po
wyższy sposób scharakteryzować, powstają zgodnie z prawem 
postępu społeczeństwa obszerniejsze o częściach składowych, wy
kazujących różnice coraz większe, coraz wyraźniejsze i liczniej
sze. W miarę rozwoju społeczeństwa przechodzą jego składowe 
jednostki do różnorodnych szeregów czynności, zawarunkowanych 
ich położeniem i indywidualnemi uzdolnieniami; wskutek tego 
powstają zwolna organizmy społeczne trwałe, które komplikują 
się z organizmami pierwotnemi już w chwili, gdy się za
wiązują, organizmy drugiego rzędu, które również się utrwa
lą i t. d.

G-dyby nic więcój nie było, analogija byłaby już płodna 
w następstwa; ale to nie wszystko. Dwie te metamorfozy mają 
wspólną przyczynę. Przypatrzmy się najprzód zwierzęciu, skła
dającemu się z części identycznych, z których każda żyje osobno 
sama przez się i dla siebie: jakiż warunek jest niezbędny dla tego 
rodzaju modyfikacyi jego, żeby każda część spełniała inną sobie 
właściwą funkcyję?

Widoczna, że każda część dopiero wówczas może opuścić’ 
swój stan pierwotny, w którym sama zaspakajała swe potrzeby 
pierwotne i przejść do stanu, w którym wytwarzać będzie więcój, 
niż tego wymaga pewna szczegółowa potrzeba życia, gdy inne jej 
potrzeby życiowe zostaną zaspokojone przez inne części, które 
tymczasem inne spełniają funkcyję. Jedna część istoty żyjącój 
nie może poświęcić się wyłącznie funkcyi oddychania i wyrzec się 
dostarczania sobie pożywienia, jeśli jej w tóm nie zastąpi inna 
część, która się poświęciła wyłącznie pochłanianiu pożywienia. — 
Innemi słowy, musi nastąpić wymiana usług. Orgauizacyja moż
liwa jest tylko pod warunkiem, że całość zależy od każdej części, 
a każda część od całości.

Widoczna, że prawda ta stosuje się w równój mierze i do or- 
ganizacyi społecznój. Członek pierwotnego społeczeństwa ni®
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może zająć się jednego wyłącznie rodzaju czynnością, zaspakaja
jącą jednę tylko z jego potrzeb osobistych, i porzucić inne czyn
ności niezbędne dla zaspokojenia reszty jego potrzeb, jeśli ci, któ
rzy korzystają z nadmiaru jego specyjalnój czynności, nie dadzą 
mu w zamian za to możności korzystania z ich specyjalnych czyn
ności. Jeśli wyrabia broń a zarzuca polowanie, to w zamian za 
broń, którą dostarcza myśliwym, powinien otrzymać udział w ich 
zdobyczach. Jeśli staje się rolnikiem i już nie jest w stanie sam 
siebie obronić, to powinni go bronić ci, co się specyjalnie obro
ną zajęli. — To znaczy, że wzajemna zależność części jest tak 
samo koniecznym warunkiem dla początków i rozwoju organi- 
zacyi społecznej, jak i dla początków i rozwoju organizacyi in
dywidualnej.

Nie zagłębiając się nawet dalój, widoczna że nie mamy tu do 
czynienia z powierzchowiićm podobieństwem, ale z fundamental
nym paralelizmem w podstawach organizacyi. A jednak z lekka 
tylko dotknęliśmy się analogii. Im  zaś dalej pójdziemy, tóm 
większe spostrzeżemy. W samej rzeczy spytajmy się, co kryją 
w sobie te wyrażenia wzajemnój zależności i wrymiany usług. — 
Oczywiście, pewien rodzaj komunikacyi pomiędzy częściami, na
wzajem od siebie zależnemi. Części, spełniające pewne fuukcyje 
ze wzajemną dla każdej korzyścią, muszą posiadać środki wza
jemnego dostarczania sobie owoców swych czynności, lub tóż 
udzielania ich sobie wzajemnego (jeśli owoce te nie są materyjal- 
ne). Widoczna, że im organizacyja jest wyższą, tern bardziój 
skomplikowane są środki, za pomocą których wymiana ta się od
bywa. W obu wypadkach dzieje się jednakowo.

W najniższych typach organizmów indywidualnych wymiana 
Usług pomiędzy częściami, słabo zróżniczkowanemi, odbywa się 
powoli i w sposób nieokreślony za pomocą nieregularnój dyfuzyi 
pokarmu, przerobionego wspólnie i za pomocą nieregularnego 
przenoszenia słabych podrażnień, wywołujących surową koordy- 
nacyją między czynnościami oddzielnych części. Tak samo dzie
je się i w agregatach społecznych, dopóki są małe i proste. Ściś
le określonych instytucyj dla wymiany usług nie ma; są tylko nie
określone. Wytwory tego rodzaju jak: środki pożywienia, skóry, 
hroń, wymieniają się bez wszelkiego porządku pomiędzy produ
centem a konsumentem w calem ciele społecznem; system han-
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dlowy albo rozdzielający nie istnieje u nieb, podobnie jak nie ma 
systemu naczyniowego w najpierwotniejszy cii zwierzętach. Spo
łeczny organizm niższego rzędu, podobnie jak organizm indywi
dualny niższego rzędu, nie ma środków, sprowadzających koor- 
dynacyją pomiędzy funkcyjami części odległych. Gdy zachodzi 
potrzeba wspólnej akcyi w celu odparcia nieprzyjaciela, musi 
alarm wśród rozstrzelonój ludności przechodzić od jednego do 
drugiego; tak samo jak w zwierzęciu niższego rodzaju każde pod
rażnienie rozchodzi się bez wszelkiego porządku od jednego punk
tu do wszystkich innych.

W obu wypadkach ewolucyja organizmu większego bardziśj 
skomplikowanego i czynniejszego jest dowodem istnienia orga
nów coraz bardziój zdolnych do przenoszenia materyjalnych wy
tworów jednój cząstki do wszystkich innych, oraz organów coraz 
właściwszych dla ustalenia wspólnego działania wszystkich częś
ci w ten sposób, iżby każda była czynna w odpowiednim stosun
ku trwania i natężenia. Fakta stwierdzają to na każdym kroku. 
W miarę tego jak ustrój organizmu indywidualnego, bez względu 
na klasę do którój należy, staje się wyższy, powstaje skompliko
wany system kanałów, przez które wspólny zasób materyj odżyw
czych (tu zwiększony przez pochłanianie, tam zmniejszony przez 
sekrecyją, ówdzie przez wydzielenie oczyszczony, gdzieindziój 
znów zmodyfikowany przez wymianę gazów), rozchodzi się po ca
lem ciele w celu odżywiania różnych jego części, z których każda 
spełnia pewną sobie właściwą funkcyją.

Podobnież i w Organizmie społecznym, wszelkiego typu po
litycznego, powstaje po osiągnięciu wyższego ustroju szeroka 
i skomplikowana organizacyja handlowa w celu rozprowadzenia 
towarów za pomocą kanałów, rozchodzących się po całem pań
stwie i kończących się w sklepach cząstkowój sprzedaży. Tym 
sposobem każdy obywatel może otrzymać przedmioty niezbędne 
i zbytkowe, wytwarzane przez innych wówczas, gdy on ze swój 
strony pracował nad wytworzeniem, w części lub całości, innych 
przedmiotów, albo tśż spełniał jaką inną funkcyją, z której wszys
cy inni korzystali. Podobnież rozwojowi organizmu wszelkich 
klas towarzyszy zawsze rozwój systemu nerwowego, który ułat
wia wspólną czynność rozmaitych części, wprowadza odpowiednie 
ustosunkowanie, oraz pozwala się stosować do różnych okolicz-
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ności; w równej mierze z rozwojem organizmu społecznego łączy 
się zawsze rozwój kierujących centrów, ogólnych i miejscowych, 
wraz z pewnemi urządzeniami dla udzielania wiadomości i pobu
dek, zmierzających ku wprowadzeniu i utrzymaniu harmonii po
między różnorodnemi czynnościami oddzielnych części.

Jeśli więc to zasadnicze powinowactwo ma miejsce, to prawd 
socyjologicznych zrozumieć niepodobna bez uprzedniej rozumnćj 
znajomości prawd bijologicznych. W samój rzeczy obie umiejęt
ności oddają sobie wzajemne usługi. Dość rzucić okiem na po- 
stępy hijologii, aby się przekonać, że podstawową ideję, nad którą 
się zastanawialiśmy, zawdzięcza ona socyjologii, i że, zapoży
czywszy teoryją rozwoju od socyjologii, zwraca jój tę doktrynę 
'v formie daleko dokładniejszej, zbogaconą mnóstwem przykła
dów i urobioną tak, iż może w nowych kierunkach się rozszerzać, 
kwietne pojęcie, wygłoszone po raz pierwszy przez M. Milne-Ed- 
Wards’a, zrodzonego we Francyi lecz z krwi naszego ziomka, — 
pojęcie „fizyjologicznego podziału pracy“ ma oczywiście swe 
źródło w uogólnieniu, do którego poprzednio już przyszła ekono- 
mija polityczna. Zrozumienie korzyści, jakie społeczeństwo osią
ga przez to, że członkowie jego rozdzielają się na różne grupy, 
z których każda innemu poświęca się przemysłowi, i w tym celu 
specyjalne nabywa uzdolnienie i specyjalnemi otacza się ułatwie
niami — zrozumienie to naprowadziło na myśl, że i dla indywi
dualnego organizmu jest rzeczą korzystną, aby rozmaite jego 
części, pierwotnie identyczne i identycznemi gbdarzone czynnoś
ciami, czynności te w ten sposób między sobą rozdzieliły, iżby każ
da z nich przez spełnianie pewnej odrębnśj funkcyi do niśj spe- 
cyjalnie się przystosowała.

Pojęcie to wskutek przeniesienia go z socyjologii do bijolo- 
gii zostało znakomicie rozszerzone. Spostrzeżono, iż nie ogra
nicza się ono tylko do odżywiania, lecz że się stosuje do wszel
kiego rodzaju funkcyj. Pokazało się, że nietylko ustrój wnętrz
ności, ale całej organizaeyi zgodny jest z tą zasadą; co więcej, po
kazało się, iż na podstawie tej zasady można wyjaśnić różnice 
członków, pierwotnie do siebie podobnych. Łatwo zauważyć, że 
Pojęcie to, które w hijologii stało się ogólną, wszystko wyjaśniają-

2 3Socyjologija.
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cą teoryją, wróciło do socyjologii tak urobione, iż dla niej może 
się stać powszechną, teoryją. Teraz bowiem stało się widoczne, że 
zasada podziału pracy stosuje się nie tylko do instytucyi prze
mysłowych, lecz do wszelkich społecznych urządzeń. Rozwój 
organizacyi był wszędzie jednakowy, począwszy od owego pierw
szego kroku, który na tej drodze zrobił jakiś władzca, w czy
nach swych mało się różniący od swoich podwładnych. Czy to 
w powstaniu klasy rządzącśj, mniej lub więcej wyraźnie oddzie
laj ącśj się od klas rządzonych,— czy to w rozdziale tój klasy rzą- 
dzącój na kilka inycli, jak polityczną, kościelną i t. d., — czy to 
w rozdzieleniu obowiązków w granicach każdój pojedyńczój kla
sy, wyraźająeem się w stopniowaniu dostojeństw — wszędzie mo
żemy odnaleźć ślady tego zasadniczego prawa, które nam organi- 
zacyja przemysłowa odkryła. A jak tylko zrozumiemy tę praw
dę, którą bijologija zapożyczyła od socyjologii i z lichwą jój wró
ciła, natychmiast i ogół zjawisk społecznych w danym momen
cie i szereg stopni rozwoju, dzięki którym społeczeństwo wzros
ło, staną się nam jasne, a rozumowa ich analiza stosunkowo 
przejrzysta.

Kto zasadnicze to pokrewieństwo uznał, ten łatwo to do
strzeże, jak ważnym środkiem dla wniknięcia w badanie życia 
społecznego jest znajomość prawd życia indywidualnego. W sa- 
mój rzeczy życie indywidualne przedstawia nam ów rozdział pra
cy, ową wymianę usług pod najrozliczniejszemi postaciami łatwo 
dostrzegalnemi, albowiem ustrój i funkcyje tego życia ukazują się 
nam w formie bezpośrednio dostępnój dla naszych zmysłów. Do
piero gdy liczne przykłady bijologiczne wyryją w umyśle wyobra
żenie coraz bardziój wzrastającój zależności, idącój W parze z co
raz bardziój wzrastającą specyjalizacyją,—dopiero wówczas można 
należycie ocenić socyjologiczne zastosowania tój zasady.

Przejdźmy teraz od pośredniego wpływu bijologii na socyjo- 
logiją, uwydatniającego się w dostarczeniu jej racyjonalnego po
jęcia rozwoju organizacyi społeczeństwa, do bezpośredniego wpły' 
wu, polegającego na tóm, że soeyjologija zapożycza od bijologii
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ścisłą teoryję jednostki społecznśj człowieka. W samój rzeczy 
bijologija wiąże się ściśle z socyjologiją nietylko pośrednio za po
mocą pewnego parałelizmu pomiędzy grupami zjawisk, stanowią
cych przedmiot kaźdśj z tych dwu umiejętności, ale nadto i bez
pośrednio, ponieważ w zakres jój wchodzi stworzenie, którego 
własności są źródłem społecznego rozwoju. Istota ludzka jest 
jednocześnie i ostatnią zagadką bijologii i początkowym czyn
nikiem socyjologii.

Jeśliby człowiek był wszędzie jeden i ten sam, jeśliby nie 
podlegał zmianom, jeśliby własności jego, dające początek zjawis
kom społecznym, można było uważać za stałe, to socyjolog nie 
miałby potrzeby przyswajać sobie innych zasadniczych prawd 
oprócz wyżej wymienionych. Lecz ponieważ człowiek podlega 
przemianom, ponieważ przemiany te podobnie jak u innych stwo
rzeń zależą od otaczającógo środka, — i ponieważ środek ten po- 
cżęści składa się z urządzeń społecznych, przeto socyjolog musi 
zapoznać się z prawami, do których istoty zorganizowane w prze
mianach swych wogóle się stosują. Bez tego będzie nieustannie 
błądził zarówno myślą jak i czynem. Jako myśliciel nie będzie 
w stanie pojąć wzrastającej akcyi i reakcyi instytucyi i charakte
ru, które się zwolna wzajemnie modyfikują w biegu pokoleń. J a 
ko człowiek czynu zaś poparcie, które okaże temu lub innemu 
czynowi publicznemu, będzie wskutek nieznajomości ścisłój teoryi 
skutków czynu tego dla jego współobywateli prawdopodobnie 
raczej szkodliwe niż korzystne; gdyż więcój jest dróg, prowadzą
cych do błędu niż doprawdy. Jak niezbędne są jasne .pojęcia 
w tym względzie, pojmiemy, gdy zwrócimy na to uwagę, że pra
wie nigdy nie bierzemy w rachubę przemian, które każda nowość 
zarówno w polityce jak i w innśj sferze musi w naturze ludzkiój 
wywołać. Zwracamy uwagę na bezpośredni wpływ na czyny 
ludzkie, a zapominamy zupełnie o nieskończenie ważniejszym 
Wpływie na fizyczny i duchowy ustrój przyszłych pokoleń.

A jednak bijologiczne prawdy, które mogą pohamować te 
ryzykowne spekulacyje polityczne i te nieostrożne czyny politycz
ne, są w najwyższym stopniu widoczne, i zdawałoby się, że każdy 
powinienby je dostrzedz nawet bez specyjalnego zajęcia się bijo- 
logiją! Że każda zdolność wzmacnia się wskutek wprawy,

2 3
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a słabnie wskutek bezczynności, i że modyfikacyje, którym uległ 
osobnik, przenoszą się na jego potomstwo — to są fakta, których 
nie zauważyć niepodobna i które każdy mniej lub więeój uznaje. 
Chociaż dowody, popierające dziedziczność odnośnie do szczegóbrw 
wydają się dość niewyraźne, gdyż każda właściwość rodziców 
i przodków ma swój odmienimy udział w powstaniu nowego two
ru; jednak, biorąc rzeczy wogóle, dowody te są uderzające. Nie 
powołując się na niezliczoną ilość dowodów, których nam dostar
czają odmiany wszelkiego gatunku domowych zwierząt, wywołane 
sztucznie, dostateczny dowód dziedziczności przedstawiają nam 
same rasy ludzkie. Nie podlega wątpliwości, że każda odmiana 
człowieka reprodukuje się w ten sposob, iż przyległe pokolenia są 
prawie identyczne; chociażby i różnice wytworzone w końcu dłu
giego szeregu pokoleń miały być nieraz znaczne. Grdziekolwiek- 
byśmy spotkali Chińczyka, zaraz go poznamy; ktokolwiek zobaczy 
murzyna, może śmiało twierdzić, że przodkowie jego byli czarni; 
i nikt nie wątpi, że i mniej wybitne właściwości rasowe równy 
posiadają stopień trwałości. Z drugiej strony nie ulega kwestyi, 
że podobieństwo, istniejące pomiędzy osobnikami jednćj i tśj sa- 
mśj gałęzi ludzkiej, dopóki warunki życia pozostają niezmienne, 
ustępuje miejsca różnicom, potęgującym się zwolna, gdy osobniki 
tej gałęzi, wskutek rozprzestrzenienia się po różnych siedliskach, 
różnym ulegną warunkom. Jeśli przyjmiemy pierwotną jedność 
rasy ludzkiej, to nie pozostaje nic innego, jak różnice te uważać za 
skutki tych przyczyn; a nawet gdybyśmy nie przyjęli pierwotnej 
jedności, to jednaj rasy, które z powodu pokrewieństwa ich języ
ków zaliczamy do grupy aryjskiej, wykazują, że różnice w sposo
bie życia wywołują także trwałe różnice w fizycznem i duchowem 
ustroju ludów.

I ta k  widocznym jest kontrast pomiędzy czarnowłosym ży
dem ze Wschodu, a blondynem żydem z Niemiec, lub tóż między 
obu temi typami a ich Semickiemi współziomkami, nie dający się 
niczem innem objaśnić, jak tylko nieustannym wpływem otaczają
cego środka materyjalnego, moralnego i socyjalnego na ich dzia
łalność a tern samóm i na ich ustrój. Dlatego to możnaby, jak 
wyżej powiedziano, mniemać, że prawie zbyteczne są studyja bi- 
Jologiczne w celu wdrożenia w umysł tych wybitnych faktów, gra
jących tak ważną rolę w socyjologicznych wywodach.
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A jednak niepodobna się obyć bez głębszego studyjum bijo- 
logii. Trzeba te rozstrzelone fakty, nad którenii mała tylko licz
ba obywateli się zastanawia, w pewnym metodycznym porządku 
im przedstawić; trzeba, żeby oni w tych faktach zapoznali się 
z powszechnemu prawami istot żyjących. Wymaga to wielkiej 
ilości przykładów różnorodnych, często powtarzanych i pilnie roz- 
strząsanych.

Jestto jedyny sposób ugruntowania w nich przekonania, 
że wszystkie istoty organiczne ulegają przemianom, że mo- 
dyfikacyje mogą być dziedziczne, i że wskutek tego odległe 
skutki każdego nowego wpływu, oddziaływającego na osobniki 
pewnego społeczeństwa, są zawsze poważne.

-W celu sformułowania tego ogólnego wniosku i ściślej i wy- 
raźniój niech nam będzie wolno rozważyć kilka przedsięwzięć, 
podjętych przez filantropów i prawodawców w nadziei osiągnięcia 
bezpośrednio zbawiennych rezultatów bez przyjęcia w rachubę 
prawd biologicznych; gdyby prawdy te były wyryte w umysłach 
wzmiankowanych osobistości, powstrzymałyby co najmniój lub też 
zupełnie odwiodły ich od tych przedsięwzięć.

Każdy gatunek stworzenia rozmnaża się coraz więcój, aż 
nareszcie osiągnie granicę, gdzie śmiertelność, spowodowana przez 
rozliczne przyczyny, równoważy się z płodnością. Jeśli śmier
telność zmniejszy się wskutek usunięcia lub osłabienia jednój z jćj 
przyczyn, liczba osobników zacznie na nowo wzrastać aż do chwi
li, w której śmiertelność i płodność znów osiągną równowagę. — 
Rezultat taki będzie się zawsze powtarzał bez względu na to, ja
ką ilość zgubnych wpływów usuniemy, gdyż pozostałe zgubne 
Wpływy zyskają w zamian za to na natężeniu. Albo powiększa 
się trudność w zdobyciu środków pożywienia; albo jakiś nieprzy
jaciel gatunku, mnożący się w miarę obfitszój zdobyczy, sprawia 
coraz większe spustoszenia; albo też choroba jakaś dzięki bliskie
mu sąsiedztwu osobników zjawia się coraz częściej. Ogólne to 
prawo, stwierdzające się na wszystkich niższych gatunkach, ciąży 
również i na rasie ludzkićj. Prawda, że w tym wypadku często bywa 
ono pogwałcone, lub też przed wzrokiem naszym się kryje. Dzię-
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ki emigracyi, ludność może w części ominąć granicę, o którą wciąż 
uderza; dzięki wzrostowi produkcyi, granice te coraz bardziój się 
oddalają; nakoniec dzięki postępowi wiedzy można walczyć z nisz- 
czącemi czynnikami. Ale wszystko to jest tylko pewną modyfi- 
kacyją nieuniknionej akcyi i reakcyi.

Zwróćmy teraz uwagę na stosunek, zachodzący między tern 
ogólnem prawem a prawodawczemi środkami, mającemi na celu za
pobieżenie pewnym przyczynom śmierci. Każdy osobnik ginie,jeśli 
nie jest w stanie stawić oporu pewnemu działaniu otaczającego 
środka. Może to być jakaś siła mechaniczna, której energija 
ustroju fizycznego nie może się oprzeć; może to być jakiś gaz tru
jący, który, przenikając krew, sprawia takie zaburzenia av funk- 
cyjach ciała, iż ostatecznie niszczy jego równowagę; może to być 
pochłonięcie jego ciepła zwierzęcego przez otaczające ciała tak 
znaczne, iż siły jego słabną i stają się niedostateczne. W każ
dym jednak wypadku uderza na niego jedna łub kilka z wielu sił, 
w obec których osobnik musi swe funkcyje życiowe dalej speł
niać. Może on prędzej lub później zginąć względnie do siły swej 
organizacyi i wypadków w biegu życia. W zwykłój wszakże ko
lei rzeczy osobniki, mające wadliwą organizacyją, giną przed wy
daniem potomstwa, gdy tymczasem organizmy doskonalsze repro
dukują następne pokolenie. Ztąd oczywisty wniosek, że liczba 
tych, którzy zostają przy życiu i wydają potomstwo, jest tak 
wielka, jak na to pozwalają istniejące warunki; jeśli zwiększa się 
trudność zwalczenia ogółu nieprzyjaznych wpływów, to prędko 
znika większa liość słabych; jeśli wskutek usunięcia lub osłabie
nia któregokolwiek z tych wpływów ogół ich staje się pomyśl
niejszym, mnożą się osobniki słabe i pozostawiają potomstwo. — 
Ztąd dwa bezpośrednie rezultaty, które prowadzą do tego samego 
ostatecznego wyniku. Po pierwsze, ludność wzrasta prędzej, niż
by to miało miejsce w przeciwnym wypadku, i wszyscy wskutek te
go wystawieni zostają na działanie innych potężniejszych wpły
wów destrukcyjnych. Powtóre, małżeństwa zawarte pomiędzy 
temi słabemi osobnikami, które teraz pozostają przy życiu, i sil- 
nemi, które wśród przeciwnych warunków wyłącznie życie swe 
zachowaćby mogły, osłabiają ogólną konstytucyją tak, iż jój po
zostaje taki tylko stopień siły, jaki jest niezbędny aby istnieć 
wśród tych pomyślniejszych warunków. Innemi słowy, zwolna
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ustala się taki stan rzeczy, w którym upadek zdolności oporu 
przeciwko wpływom destrukcyjnym, obecnie słabszym, i wzrost 
natężenia innych wpływów destrukcyjnych, będący skutkiem 
przyrostu ludności, sprowadzają napowrót równowagę pomię
dzy śmiertelnością a płodnością — rasa stała się nieco liczniej
szą i nieco słabszą.

Proces ten, choćby najdalej posunięty, sprowadza także 
w inny sposób analogiczny ogólny rezultat. W miarę tego jak 
szkodliwe wpływy znikają lub słabną, w miarę tego jak słabe 
osobniki mają więcej szans pozostać przy życiu i wydać potom
stwo, powstają nowe destrukcyjne przyczyny. Jeśli zmniejszymy 
przeciętną żywotność, zasłaniając skuteczniój słabych od nieko
rzystnych dla nich wpływów, niechybnie nowe pojawią się choro
by. Ogólna konstytucyja, mogąca bez szkody dla siebie znieść 
pewne atmosferyczne zmiany i inne niepomyślne czynniki, staje 
się w razie osłabienia jój energii dostępną nowym rodzajom za
burzeń i nowym przyczynom śmierci. Dla przykładu dość przy
pomnieć tę niezliczoną ilość chorób, Ciemiężących rasy cywilizo
wane a ludom dzikim nieznanych.

Nie te jednak tylko przyczyny sprawiają, że śmiertelność 
o tyle z jednój strony się zmniejsza, o ile z drugiej wzrasta. Na
wet środki ostrożności przeciwko śmierci stają się poniekąd no- 
Wemi przyczynami śmierci. Każdy krok, przedsięwzięty w celu 
zapobieżenia jakiejś dolegliwości,każdy nowy wysiłek, każda nad
zwyczajna praca, podjęta dla własnój ochrony, utrudnia życie. — 
W samój rzeczy, w społeczeństwie, w któróm ludność musi wal
czyć dla zdobycia sobie środków egzystencyi, w któróm wysiłki 
dla zaspokojenia niezbędnych potrzeb życiowych są tak wielkie, iż 
tu i owdzie przedwczesną powodują śmierć, niepodobna przecią
żać producentów żądaniem utrzymywania klasy nieprodukują- 
cej bez jednoczesnego powiększenia ich trudów w sposób bardzo 
często zgubny.

Im dłużej system taki trw a , im bardziej słabnie kon
stytucyja, im więcej mnożą się niezbędne środki ostrożności, 
u koszta, których wymagają, rosną, tóm prędzej wycieńczone te 
konstytucyje upadną pod ciężarem narzuconój im zbyt wielkiej fi
zjologicznej pracy: śmiertelność, zmniejszona pod jedną postacią, 
Wraca pod inną.

i
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Dla lepszego zrozumienia wynikłego ztąd stanu rzeczy 
przedstawmy sobie, że społeczeństwo w ten sposób wytworzone 
składa się ze starców. Starość tóm się różni od młodości i wie
ku dojrzałego, iż mniejszą posiada zdolność odpierania wpływów, 
zakłócających funkcyje życiowe; a także w mniejszym stopniu po
siada siły dla zniesienia pracy niezbędnej, aby zdobyć sobie poży- 
Ayienie, odzież i mieszkanie, dzięki którym, można przezwyciężyć 
wzmiankowane wpływy; jeśli młodsi wiekiem nie przyjdą starco
wi z pomocą, życie jego w skutek upadku energii i niemożności 
odparcia sił zewnętrznych, staje się uciążliwe i przykre. W po- 
dobnem położeniu znajdują się także i ludzie młodzi, ale posiada
jący słabą kolistytucyję; i oni są narażeni na liczne zaburzenia, 
a gdy są zmuszeni zaspokoić swe potrzeby, upadają pod ciężarem 
pracy, przechodzącej ich siły i utrudnionej nadto środkami ostroż
ności, które muszą zachowywać. Społeczeństwo więc złożone 
z ludzi osłabionych, musiałoby prowadzić życie podobne, jakby je 
prowadziło społeczeństwo starców, nie znajdujących nigdzie po
mocy. Podobieństwo to zdradza się i w tej okoliczności, iż w obu 
wypadkach jednakowy zachodzi brak owśj kipiącej energii, która 
pracę ułatwia i podnieca przyjemność. W miarę słabnięcia 
sił nietylko że mnożą się przyczyny dolegliwości, a jednocześnie 
coraz większy ciężar przytłacza energiję człowieka, ale nadto 
i możność przyjemności staje się rzadszą, wiele roskoszy, których 
źródłem lub towarzyszką jest praca fizyczna, stają się niedostęp
ne, a inne nie są w stanie na nowo rozdmuchać gasnącego pło
mienia.

Ostatecznie zatem, upadek przeciętnego typu konstytucyi 
poniżój poziomu siły, wystarczającego dla odparcia bez trudności wy
siłków, zaburzeń i zwykłych niebezpieczeństw, z jednej strony nie 
zmniejsza śmiertelności, a z drugićj sprawia, iż życie przestając 
być przyjemnością, staje się ciężarem.

Przewiduję, że rozumowanie to spotka zarzut, iż ono w os
tatecznej swej konsekwencyi prowadzi do wniosku, iż wszelka 
poprawa społeczna jest niemożliwa. Niejeden powie może, że 
środki, zmierzające ku utrzymaniu porządku społecznego, nie wy
trzymują krytyki, gdyż powołują do życia rasę niezdolną do włas- 
nćj obrony; i bez wątpienia wyprowadzony zostanie z powyższego 
rozumowania wniosek, iż konsekwentnie nie należałoby u s u w a ć
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wpływów szkodliwych dla zdrowia. Nie widzę potrzeby odpie
rać tego rodzaju zarzutów, gdyż nie rościłem zgoła pretensyi, aby 
wyżej wyłożone wnioski miały być przyjęte bez wszelkiego ogra
niczenia. Oczywiście, przez usunięcie przyczyn zgubnych osiąga 
się korzyść do pewnego stopnia. Prosty fakt, że dziś mimo licz
niejszej ludności długowieczność jest większa jak niegdyś, prawie 
dostatecznie dowodzi, że do obecnój przynajmniej chwili liczba 
usuniętych przyczyn śmiertelności przeważa liczbę nowo-powsta- 
łych. A chociaż mamy zasadę przypuszczać, iż poważna kompen- 
sacyja w tym względzie ma już miejsce, gdy zauważymy, jak ma
ło prawdziwie silnych ludzi można spotkać, i jak powszechne sta
ły się choroby chroniczne mimo wszelkiej pieczołowitości dla na
szego. zdrowia; — chociaż możemy z tego wywnioskować, że życie 
fizyczne pod względem jakości się pogorszyło, chociaż i ilościowo 
znakomicie się podniosło, — z tern wszystkiem w ogólnej sumie 
pewna korzyść osiągnięta została. Tego zaś tylko dowieść 
chciałem, że korzyści, płynące z istniejącego systemu, mają swoje 
granice. Prawodawcy i publiczność wogóle mniemają, że, jeśli 
dzięki pewnym środkom zapobieżymy pewnej ilości wypadków 
śmierci, już tern samóm osiągniemy czysty zysk. Takie rozumo
wanie jest błędne.

Każdy wypadek wymaga pewnćj redukcyi w zysku, a jeś
li środki ochronne zostaną znacznie pomnożone, to ostatecz
nie zdarzyć się może, że redukcyje pochłoną całkowicie zysk 
i w miejsce jego pozostawią straty. Pytanie, kiedy należy po
łożyć kres tym środkom ochronnym, pozostawiamy nierozstrzyg- 
niętóm. Na tóm miejscu zadaniem naszóm było wykazać, że ra- 
cyjonalne wywody socyjologiczne wspierają się na bardzo do- 
niosłój prawdzie z dziedziny bijologij, oraz że z nieznajomości 
tój prawdy mogą straszne wyniknąć nieszczęścia.

Inne znów, lecz nie mniój poważne zło jest wynikiem aktów 
prawodawczych lub tóż czynów prywatnych, bądźto odosobnio
nych bądźto zespolonych, w których pokrewna prawda b io 
logiczna została zapoznana lub pominięta. Oprócz tego, iż pow-
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szechnie nie zwraca się uwagi na fakt, że jakość społeczeństwa 
pogarsza się pod względem fizycznym wskutek sztucznego zacho
wania osobników najsłabszych, i ten także fakt bywa zwykle za
pominany, że społeczeństwo upada pod względem intelektualnym 
i moralnym wskutek sztucznego zachowywania osobników naj
mniej zdolnych do samopomocy.

Jeśli ktoś pi’zeczy, że dzieci pod względem swych charakte
rów i uzdolnień są podobne do swych rodziców, jeśli utrzymuje że 
synowie i wnuki nałogowych przestępców mają tak samo dobre 
skłonności jak ludzie, których ojcowie i dziadowie byli pracowici 
i zacni, to może też bez popełnienia niekonsekwencyi przypuścić, 
że dla społeczeństwa jest rzeczą obojętną, z jakich rodzin po- 
wstają następujące po sobie pokolenia. Kto takiemu hołduje po
glądowi, ten może nie widzieć w tóm nic zgubnego, że osobniki 
najpracowitsze, najzdolniejsze, najrozsądniejsze, najuczciwsze 
umierają bezpotomnie, podczas gdy lekkomyślni i nieuczciwi dużo 
po sobie pozostawiają dzieci. Lecz kto tylko tej przewrotnej te- 
oryi nie przyjmuje, ten musi się na to zgodzić, że instytucyje spo
łeczne stają się w najwyższym stopniu zgubne, jeśli przeszka
dzają mnożeniu się umysłowo najlepiej uzdolnionych osobni
ków, a natomiast sprzyjają mnożeniu się osobników mało uzdol
nionych.

W  samej rzeczy, jeśli pomagamy rozpładzaó się osobnikom, 
pozbawionym zalet, broniąc icli od śmiertelności, na którą z bie
gu rzeczy byłyby skazane, to zalety staną się od pokolenia do po
kolenia coraz rzadsze. Zdolności zachowawcze osobnika, same 
przez się już niedostateczne, przejdą wskutek biwaku należytego 
ćwiczenia w mniejszym jeszcze stopniu do potomstwa. Powszech
ne prawo, któreśmy wyżej stwierdzili na ustroju fizycznym, 
stosuje się również i do uzdolnienia umysłowego. Usunięcie pew
nych trudności, przeciwko którym umysł i wola muszą walczyć, 
pociąga za sobą osłabienie zdolności mierzenia się z przeszkoda
mi i niebezpieczeństwami. Dzieci, zrodzone z małżeństw pomię
dzy najzdolniejszemi a najmniej zdolnemi, sztucznie zachowane- 
mi, nietylko w przecięciu posiadają mniejszą zdolność samoza
chowawczą, niżby to miało miejsce w przeciwnym wypadku, ale 
nadto nieudolność ta w pewnych wypadkach bywa niepomiernie 
wielka.
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Małe trudności i małe niebezpieczeństwa stają się zgubne, 
gdy wielkie już usunięte zostały. Ale na tem nie koniec. Te osob
niki ludności, które nie są w stanie same się utrzymać i o które 
inni muszą mieć staranie, przeciążają tych ostatnich nową pracą, 
bądźto z tego powodu, iż trzeba im dostarczyć niezbędnych po- 
potrzeb do życia, bądźto że trzeba się niemi opiekować, bądźto 
z obu powodów współcześnie. To znaczy, źe dzielni muszą nie- 
tylko starać się o zachowanie siebie i swej rodziny, ale nadto 
o zachowanie nieudolnych wraz z ich rodzinami, wskutek czego 
muszą ponad swe siły pracować. W niektórych wypadkach po
łożenie takie nie pozwala im zawierać związków małżeńskich; 
u innych ogranicza liczbę ich dzieci, lub też zniewala ich ży
wić je niedostatecznie; w innych wreszcie zabiera ich włas
nym rodzinom, a w każdym razie powstrzymuje rozmnażanie się 
zdolnych, osłabia ich konstytucyją i sprowadza ich do poziomu 
nieudolnych.

Żywić nieudolnych kosztem zdolnych jest wielkićm okru
cieństwem. Jestto umyślne gromadzenie nędzy dla przyszłych 
pokoleń. Niema dla potomstwa okrutniejszej spuścizny jak co
raz bardziej wzrastająca ludność głupców, leniwych i zbrodniarzy. 
Pomagać złym, żeby się rozmnażali, znaczy w gruncie rzeczy to 
samo, co rozmyślnie wychowywać dla potomstwa wielką ilość 
wrogów. I mamy prawo się spytać, czy bezmyślna filantropija, 
która dba tylko o złagodzenie chwilowego zła, a uparcie odwraca 
oczy od zła pośredniego, nie sprowadza ostatecznie większój su
my nędzy niż krańcowy egoizm. Kto nie chce widzieć dalszych 
skutków swej nierozważnej szczodrobliwości i daje bez zastano
wienia, ten zaledwie jednóm stopniem wyżój stoi od pijaka, który 
myśli tylko o przyjemności dzisiejszój, a nie baczy na jutrzejsze 
dolegliwości, lub też od rozrzutuika, który ugania się tylko za 
bezpośrednią uciechą kosztem ostatecznej biedy. A nawet pod 
pewnym względem jest gorszy; gdyż, doznając chwilowej radości 
z tego, że sprawił drugiemu przyjemność, przekazuje innym przy
szłą nędzę, od której sam się uwolnił. Na jeszcze surowszą na
ganę zasługuje owe marnowanie pieniędzy, usprawiedliwiane 
opacznie pojętą maksymą, że „miłosierdzie wiele odkupuje grze
chów.“ To też u wielu ludzi, którzy, wychodząc z tej błędnie po-
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jętej zasady, mniemają, że licznemi datkami swe niegodne czyny 
okupują, można zauważyć prawdziwie niski sposób myślenia— żą
dzę zdobycia sobie dobrego miejsca na tamtym świecie bez wzglę
du na krzywdy bliźnich.

W jakim stopniu mogą umysłowo dzielne osobniki bronić 
nieudolnych od klęsk, wynikających z ich niedołęztwa i współ
cześnie zapewnić pewne korzyści społeczeństwu, jest pytaniem 
zbyt zawiłem, aby je na tćm miejscu można było w całój rozciąg
łości rozważyć. Wynika to bez wątpienia z porządku rzeczy, że 
miłość ojców i matek, przywiązanie rodziny, sympatyja przyja
ciół a nawet i obcych przynoszą nieudolnym ulgę w cierpieniach, 
które znoszą, i w strapieniu, wynikającóm z niemożności urzeczy
wistnienia swych życzeń.

Niema wątpliwości, że sympatyja ta, która silniejszego znie
wala opiekować się słabszym, wywiera dobroczynny wpływ mo
ralny i równoważy do pewnego stopnia zło jednego rodzaju dob
rem innego rodzaju. Można się zgodzić na to bez wszelkiego 
ograniczenia, że indywidualny altruizm, pozostawiony sam sobie, 
będzie działać korzystnie — przynajmniój o tyle, o ile nie będzie 
sprzyjał rozmnażaniu się niegodnych. Wszakże niezaprzeczoną 
krzywdę wyrządzają czynniki, udzielające swą opiekę nicponiom 
en masse: albowiem wstrzymują ów proces naturalnój eliminacyi, 
za pomocą której społeczeństwo nieustannie samo się oczyszcza. 
Nietylko przyczyniają się one do zachowania złych i tępienia dob
rych, ale nadto nie dają nawet tój kompensaty, którą zawdzięcza
my indywidualnemu altruizmowi. Maszyna rządowa, funkcyjo- 
nująca mechanicznie i rozdająca pieniądze, wnoszone przez kon- 
trybuentów niechętnie, albo wcale albo mało oddziaływa umoral- 
niająco na dzielnych, a tym sposobem bynajmniój nie równo
waży zła, wynikającego z mnożenia się nieudolnych.

Nie ma potrzeby zatrzymywać się tu przy zawiłych stro
nach tój kwestyi. Celem moim jest poprostu wykazać, że ra- 
cyjonalna polityka powinna uznać pewne ogólne bijologiczne 
prawdy; a oraz obstawać przy tćm, że wdedy dopiero, gdy ba
danie tych ogólnych prawd dzięki przykładom, które nam 
świat żyjący dostarcza, wplecie je w nasz pogląd na świat,
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i tylko wtedy zrodzi się to żywe przekonanie, że zapoznanie 
tycli prawd staje się powodem wszelkich błędów (').

Bijologiczne prawdy i wnioski z nich, w powyższóm przed
stawione w postaci szczt^ółowój jako podstawa socyjologicznych 
wywodów, stanowią przegotowanie do bijologicznej prawdy ogól
niejszego charakteru, która obejmuje w sobie wszystkie inne, i na 
którój opiera się wszelka racyjonalna polityka. Mam tu na myśli 
tę prawdę, że wszelki organizm, a więc i ludzki, zawsze przysto- 
sowywa się zarówno bezpośrednio jak i pośrednio do warunków 
swej egzystencyi.

Procesy, które wytworzyły wszystkie odmiany człowieka — 
obdarzając Negra i Indyjczyka konstytucyjami, dozwalającemi im 
żyć pomyślnie w klimatach, zgubnych dla Europejczyka, ą miesz
kańca Ziemi Ognistej taką organizacyją, iż jest w stanie bez odzie
ży znosić zimno, jaki,e inne rasy w ciepłóm odzieniu ledwie wy
trzymać mogą — wytwarzając w Tatarach prawie niepokonane 
nawyknienia Nomadów, a w Indyjanach Północnej Ameryki po
pędy i zdolności myśliwskie, wskutek których życie cywilizowane 
wydaje się im nieznośne — procesy, które takie mają skutki, są 
czynne nieustannie i wciąż naginają obywateli do otaczających 
okoliczności. Podczas gdy fizyczny ustrój obywateli przystoso
wuje się do wpływów fizycznych i przemysłowych czynności ich 
miejsca zamieszkania, umysłowy ich ustrój przystosowuje się do 
budowy społeczeństwa, wśród którego żyją. Jakkolwiek, jak to 
wyżej widzieliśmy, jednostka społeczna zawsze w przybliżeniu 
odpowiada swemu społecznemu agregatowi, z tśm wszystkiem od- 
powiedniość ta nigdy nie może być zupełną, a ztąd proces przy
stosowania odbywa się wciąż bez przerwy. Gdyby jakieś społe
czeństwo mogło powstrzymać się w swym rozwoju, wnet nastąpi
łoby coś w rodzaju trwałój równowagi pomiędzy naturą osobnika 
i społeczeństwa. Ale typ każdego społeczeństwa ulega wciąż 
przemianom wskutek dwóch przyczyn: wzrostu i działalności są
siadujących społeczeństw, objawiającej się w wojnie lub tóż 
inaczej.
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Wzrost społeczeństwa niedzownie pociąga za sobą zmianę 
jego ustroju; a to samo tyczy się także wszelkiej zmiany w sto
sunku, zachodzącym między czynnościami zdobywczemi a prze
mysłowemu Ztąd wynika, że nieustająca społeczna metamorfo
za, pociągając za sobą nieustanną zmianę warunków życia oby
wateli, sprowadza przystosowania się ich charakterów, które mi
mo swój dążności do doskonałości, nigdy zupełnem być nie może 
wskutek coraz nowej społecznój metamorfozy.

Jakkolwiek więc każde społeczeńswo i każda faza w roz
woju społeczeństwa przedstawia mniój lub więcej odrębne wa
runki, do których charaktery obywateli zwolna się przystosowu
ją, z tóm wszystkióm istnieją także pewne ogólne warunki, które 
społeczeństwo stopniowo spełniać musi, żeby mogło istnieć, i któ
re muszą być w zupełności spełnione, zanim życie społeczne sta
nie się zupełnem.

Każdy obywatel winien sprawy swe tak załatwiać, iżby in
nym nie wchodził więcój w drogę jak oni jemu. Aby żaden oby
watel nie zmniejszał sumy ogólnego dobra, trzeba, żeby spełniał 
taką funkcyją lub część funkcyi, któraby przedstawiała wartość 
co najmniój równą jego konsumpcyi, a nadto, iżby innym pozo
stawił swobodę w ich funkcyjach i ich przyjemnościach. Samo 
przez się rozumie się, że suma szczęścia mniejsza jest w społe
czeństwie, w któróm osobniki nie mogą żyć, nie zawadzając sobie 
wzajemnie, niż w takićm, gdzie zawad takich nie ma,— przypusz
czając, że warunki dwóch tych społeczeństw są liczebnie i fizycz
nie jednakowe. A widoczna, że suma szczęścia będzie jeszcze 
większa w takióm społeczeństwie, w którćm osobniki dobrowolnie 
nawzajem będą się wspierać.

Otóż cywilizacyja, rozpatrywana z jednego z najważniejszych 
dla niój punktów widzenia, jest procesem, wytwarzającym w oby
watelach zdolność zadośćuczynienia tym zasadniczym warunkom; 
a, odtrąciwszy to, co jest zbyteczne w prawodawstwie, wyrazem 
i wcieleniem tych najistotniejszych warunków są prawa i środki, 
nadające im siłę.

Z jednój strony, srogie systemy niewolnictwa i poddań
stwa, surowa kara za włóczęgostwo, cp stanowi cechy sła
bo rozwiniętych typów społecznych, są wyrazem potrzeb jed
ności społecznój w celach samozachowawczych. — Z dru-
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giój zaś strony, kary wymierzane za rozbój, rabunek, kra
dzież i t. d., jak również za złamanie umowy są wyrazem po
trzeb obywatela dla zachowania własnej egzystencyi bez bezpo
średniej lub pośredniój krzywdy innych, bądźto wskutek zaboru, 
bądźto wskutek zatrzymania owoców ich pracy. Nie ma potrze
by wchodzić w szczegóły dla wykazania, że jedną z zasadniczych 
cech społecznego postępu stanowi wzrost energii przemysłowej, 
dzięki którój obywatele sami przez się zdobywają sobie środki 
utrzymania, nie będąc do tego zmuszeni surowemi środkami, nieg
dyś praktykowanemi; widoczna też, że drugą taką zasadniczą ce
chą tego postępu jest stopniowe urobienie takiego charakteru 
obywateli, iż coraz mniój nawzajem sobie szkodzą i zawa
dzają, i że jednocześnie rozwija się system legalnych represyi. 
powstrzymujących coraz więcej zaborcze skłonności. Innemi 
słowy, rozwój cywilizacyi wykazuje nam z jednój strony coraz 
wyraźniejszą świadomość i coraz doskonalsze spełnianie tych za
sadniczych warunków, a z drugiój coraz ściślejsze przystosowa
nie się ludzkości do nich. Na tóm zasadzają się dowody, że b io 
logiczne prawo przystosowania, ważne dla wszystkich gatunków 
istot żyjących, stosuje się i do rodzaju ludzkiego, i że modyfika- 
cyje natury ludzkiój, począwszy od pierwszój chwili rozwoju spo
łeczeństw, polegały na przystosowaniu się do warunków, wynika
jących z harmonijnego społecznego życia; z dowodów tych czer
piemy i tę naukę, że jedyną nieodzowną rzeczą jest ścisłe zacho
wanie tych warunków.

Każdy to widzi, że bezpośredniem zadaniem naszych głów
nych społecznych instytucyj jest zapewnienie prawidłowego biegu 
życia społecznego przez nadanie warunkom tym siły absolutnej 
konieczności; nie wielu jednak pojmuje, że drugiem ich zadaniem, 
pod pewnym względem jeszcze ważniejszym, jest przyuczenie lu
dzi do dobrowolnego spełniania tych warunków. Oba te zadania 
stoją w najściślejszym z sobą związku. Z praw bijologicznych, 
nad któremi się wyżej zastanawialiśmy, wynika z jednój strony 
ten nieodzowny wniosek, że jeśli warunki te będą spełniane, na
tura ludzka zwolna do nich się przystosuje; z drugiej zaś, że pod
danie się tym warunkom jest jedynym środkiem wychowawczym, 
za pomocą którego człowiek staje się zdolnym żyć w zgodzie ze 
stanem społecznym. Zmuście ludzi żyć stosownię do tych wa-
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runków, a przystosowanie trwać będzie bez przerwy. Znieście te 
warunki, a wnet za tern nastąpi rozprzężenie społeczne (z wyjąt
kiem, jeśli porządek społeczny zostanie na nowo odbudowany), 
a następnie, przystosowanie się do warunków, wynikających 
z tego rozprzężenia, to jest do warunków życia dzikiego. — 
Od takich skutków ochronić się człowiek nie może, jeśli na 
równi z innemi żyjącemi stworzeniami podlega prawom życia.

Możnaby z całą słusznością twierdzić, że jeśli warunkom 
tym poddani zostaną ludzie, nie nadający się do stanu społecznego, 
to wynikające ztąd następstwa będą złe; nieznośny ucisk, jeśli 
nie wykrzywi lub nie zniszczy życia, wywoła gwałtowną re- 
akcyją.

Analogija nas uczy, że, jeśli otaczający środek zmienia się 
z gruntu bez możności usunięcia się od niego, przystosowanie 
miejsca niema, gdyż następuje śmierć. Ludzie, posiadający kon- 
stytucyją odpowiednią dla.pewnego klimatu,nie mogliby się nazwy- 
czaić do innego zupełnie różnego przez długoletni w nim pobyt, 
a to dlatego iżby powymierali; a nawet kilka pokoleń nie wystar
czyłoby dla zaaklimatyzowania rasy. Podobne przemiany mogą 
nastąpić tylko wskutek powolnego rozszerzania się rasy przez 
okolice pośrednie, posiadające pośrednie klimaty, do których na
stępujące po sobie pokolenia zwolna się przyzwyczajają. Nie 
podlega żadnój wątpliwości, że to samo stosuje się i do duchowej 
strony człowieka. Tych cech umysłowych i uczuciowych, które 
są niezbędne dla wyższej cywilizacyi, nie zaszczepimy w człowie
ku zupełnie dzikim przez gwałtowne zmuszanie go do odpowied
niej pracy i powściągliwości; podobny sposób postępowania 
pociągnie za sobą raczój upadek i śmierć niż przystosowa
nie się.

O ile wszakże instytucyje pewnego społeczeństwa są mu 
przyrodzone, o tyle nie ma obawy o zbyt surowe wymaganie 
stosowania się do warunków idealnego życia społecznego; ponie
waż w takim razie ani odpowiednia ich ocena nie może mieć miej
sca, ani tóż nie ma środków niezbędnych dla wprowadzenia ich 
w życie. To, cośmy wyżśj powiedzieli o zgubnych następstwach, 
wynikających z nieodpowiedniości wymagań pewnego typu spo
łecznego względnie do charakteru osobników, stosuje się tylko do 
owych anormalnych wypadków, w których rasa pewnego typu
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poddana została pod panowanie rasy typu znacznie wyż - 
szego.

W naszem (Anglików) położeniu jako też i w położeniu wszyst
kich społeczeństw, składających się z ludności w przybliżeniu jed
norodnej pod względem charakteru, i posiadających instytucyje, 
które się z tego charakteru rozwinęły, można stawiać bez obawy 
jak najsurowsze wymagania. Zarówno polityka miłosierdzia jak 
i polityka sprawiedliwości zasadza się na żądaniu, aby stosowano 
się do nieodzownej konieczności zarabiania na swe utrzymanie 
i powstrzymywania się od cudzćj własności. Polityka taka jest 
najsprawiedliwsza dlatego, że brak takich wymagań równałby się 
pozbawieniu dobrych i dzielnych charakterów należnśj im opieki 
przeciwko złym i nieudolnym; najmiłosierniejszą jest zaś dlate
go, że dolegliwości, towarzyszące przystosowaniu się do stanu spo
łecznego, są złem, które przebyć trzeba; łepiój więc przebyć je 
raz, niż dwa razy, co musi mieć miejsce, gdy wskutek zwolnienia 
warunków społeczeństwo się cofnie.

Tak więc treść przykazań przeróżnych religii,— wymagania 
systemów moralnych, tak utilitarnych jak i intuicyjnych, zgadzają 
się z tóm, co także zaleca i bijologija przez swe uogólnienia praw 
życia, wziętego w całości. Wszystkie inne warunki są małoważ- 
ne w porównaniu z zasadniczym wymaganiem: żyć bez szkody 
dla bliźnich i nie być dla nich ciężarem. Wszystkie inne środki 
oddziaływania na czyny i naturę ludzką nie mają wagi w porów
naniu ze środkami, zapewniającemi spełnienie tego zasadniczego 
wymagania. Na nieszczęście, prawodawcy i filantropi, zajęci 
projektami, które pośrednio więcój szkodzą, niż pomagają przy
stosowaniu, nie troszczą się o przeprowadzenie i ulepszenie tych 
instytucyj, za pomocą których ono się uskutecznia.

Niech mi będzie wolno na tóm miejscu jak najenergiczniśj 
zaprotestować w imieniu tych nie wielu, którzy bronią tój polity
ki naturalnój dyscypliny, przeciwko nazwisku laisser-Jatre, które 
jśj nadają, i jak najenergiczniój potępić przeciwną jej politykę, 
zawierającą w sobie najzgubniejsze laisser-faire. Obstaję za tóm, że

i
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jeśli państwo dozwala każdemu obywatelowi posiąść tyle dóbr. ile 
tylko może, i wycierpióć tyle biedy, ile przez własną winę sam na 
siebie ściągnął, to polityka tego rodzaju laisser-faire jest ewentu
alnie dobroczynną; utrzymuję jednak również, że jeśli państwo 
dozwala znosić krzywdy, wyrządzone przez innych, i nie jest w sta
nie bez poniesienia znacznych kosztów obronić pokrzywdzonego, 
to polityka tego rodzaju laisser-faire jest zgubna zarówno w swych 
najbliższych jak i odległych następstwach. Jeśli prawodawstwo 
zabiera człowiekowi zasłużonemu owoce jego pracy, aby mogło 
dać niegodnemu to, czego nie zapracował, — jeśli prawodawcy 
takim sposobem rozrywają przyrodzony związek, łączący przyczy
nę ze skutkiem, wówczas słusznie miałoby się chęć powiedzióć: — 
„Przestańcie się wtrącać.“ Ale gdy niegodny w jakikolwiekbądź 
sposób, bezpośredni lub pośredni, wydziera zasłużonemu to, co 
mu się należy, lub staje mu na przeszkodzie w spokojnóm zmierza
niu do swego celu, wówczas z całą słusznością można żądać: „Sta
rajcie się zabobiedz temu i bądźcie w swych czynach a nietylko 
z imienia opiekunami. Politycy i filantropi nasi nie mogą znieść 
zbawiennego laisser-faire, ale tolerują a nawet bronią najbardziej 
zgubne.

Siła regulująca, którą nazywamy rządem, bierze od 
nas bez wahania około Ł. 100,000 rocznie na utrzymanie szkół 
sztuk pięknych i zakładanie muzeów; ale gdy chodzi o to, aby 
okazać nam pomoc przeciwko złodziejom i rozbójnikom, utrudnia 
ściganie winnych, skąpiąc kosztów niezbędnych na dostarczenie do
wodów; a skarb odmawia nawet zwrotu kosztów, wyłożonych na 
projekt, dozwolony przez taxing-master'a (*). Nie jestże to naj- 
zgubniejszy sposób laisser-faireV Milijony uchwala parlament na 
oswobodzenie jakiego intryganta konsula z rąk nawpół dzikiego 
króla, a nasza władza wykonawcza odmawia nadzwyczajnego wy
datku kilku tysięcy na powiększenie liczby sędziów; a ztąd wyni
kają nietylko znaczne zaległości i nie mające końca zwłoki, ale

(* )  Eksport sądowy w sprawach krym inalnych.(Przyp. tło'm.).
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i najróżnorodniejsze objawy krzyczącej niesprawiedliwości; — 
koszta spraw, o których prawnicy wiedzą, że nigdy nie będą roz
patrywane, rosną; a gdy już sprawa wreszcie zostanie sądowi 
przedstawiona, to przeciążeni pracą sędziowie uwalniają się od 
niej, wyznaczając na referentów młodych adwokatów, co taki 
skutek za sobą pociąga, że strony muszą nietylko powtórnie pła
cić swym obrońcom według nadzwyczajnej taksy, ale nadto włas
nych sądziów opłacać (2). A to nie jestże także niecnóm laisser- 
faire? W naszej troskliwości o Negrów wydawaliśmy rocznie 
Ł. 50,000 dla powstrzymania handlu niewolnikami na wschodniem 
wybrzeżu Afryki, co nam się nie udało; a teraz dopiero zaczyna
my myślóć o obronie naszych marynarzy przeciwko niesumiennoś- 
ci właścicieli okrętów; wszak to dopiero teraz biednych marynarzy, 
zdradziecko na złe statki wciągniętych, wybawiliśmy od alternatywy 
albo utonąć, albo pójść do więzienia za złamanie kontraktu. A ta
kie laisser-faire nie nazwiemyż zbrodniczem prawie w swej obojęt
ności?

Głośno obwołujemy konieczną potrzebę uczenia dzieci 
czytania, pisania, gramatyki, znajomości, gdzie leży Timbuktu; 
ściągamy ogromne sumy, aby uczynić zadość tym nieodzownym 
potrzebom, ale nie uważamy za rzecz konieczną zaznajomić oby
wateli z prawami, którym winni są posłuszeństwo, a chociaż pra
wa te są przykazaniami, nad wykonaniem których powinien, wed
ług wszelkiój racyjonalnój teoryi, czuwać rząd je wydający, z tem 
wszystkiem, w wielu wypadkach pozostaje tenże rząd bezczyn
ny, gdy go zawiadomią,że prawa jego pogwałcone zostały, i pozo
stawia pokrzywdzonemu własnemi środkami starać się o zacho
wanie ich nietykalności. Nie jestże to przykład równie demora
lizującego laisser-faire — to zachęcanie do złego za pomocą na- 
Wpół danśj obietnicy bezkarności? Cóż jeszcze powiemy o tem 
laisser-faire, które głośno wyrzeka dlatego, że zarząd naszego cy
wilnego sądownictwa rocznie kosztuje nas Ł. 800,000 — dlatego, 
że dla obrony praw naszych współobywateli wydajemy rocznie po
łowę tego, co kosztuje jeden pancernik! — dlatego, że w celu za
pobieżenia oszustwóm i zapewnienia spełnienia umów wydajemy 
prawie taką sumę, jaką tytułem akcyzy płaci największy nasz

2 4 *
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dystylator! — Co, pytam się, powiedzióć o tem laisser-Jaire, które 
nazywa rozrzutnością użycie setnój części naszych narodowych 
dochodów na zabezpieczenie najżywotniejszego warunku naszój 
narodowój pomyślności? Prawdziwie, moźnaby je nazwać wary- 
jactwem, gdyby większa część rozumnych ludzi nie potakiwała 
mu. A tak się dzieje we wszystkich wypadkach. Tam gdzie po
lityka czynnój interwencyi byłaby konieczna, stosuje się polityka 
abstynencyi; a siły i pieniądze zużywane bywają na interwencyją 
w takich rzeczach, gdzie bezczynność byłaby na miejscu. Te same 
osoby, które potępiają politykę laisser-faire w sprawach mnićj ży
wotnych, bronią lub tolerują ją w kwestyjach najżywotniejszych. 
Takie postępowanie jest z bijologiczuego punktu widzenia pod
wójnie szkodliwe. Przeszkadza bowiem przystosowaniu się natu
ry ludzkiej do stanu społecznego zarówno czynnie jak biernie.

Ani cel, ani granice tego rozdziału nie pozwalają nam wyło
żyć wszystkich innych prawd biologicznych, stanowiących dane 
dla umiejętności społecznój. Dość powiedzieliśmy dla udowod
nienia naszego założenia, a mianowicie dla wykazania użytecz
ności studyjów bijologicznych w celu przygotowania do zrozu
mienia -prawd socyjologicznych.

Przez studyja te zyskują na wyrazistości i jasności pojęcia, 
które w przeciwnym razie pozostałyby słabe i nieokreślone. Nie
które z tych teoryj, które przedstawiłem z biologicznego punktu 
widzenia, w znacznym stopniu cieszą się uznaniem. Wielu wskutek 
znajomości praw życia, którą zawdzięczają przypadkowi, domyś
la się, że środki, stosowane w celu zachowania fizycznie słabych 
przy życiu, sprowadzają nie bezwzględnie dobre skutki. Inni 
zdradzają tu i tam słabe pojęcia o tych skutkach opieki, okazywa
nej nieopatrznym i głupim. Ale domysły i skrupuły ich nie mają 
praktycznego wpływu na ich postępowanie, ponieważ dla braku 
studyjów nad bijologiją wogóle nie mają jasnej świadomości 
o konieczności złych następstw. Dopiero gdy na niezliczonej iloś-



373

ci przykładów zobaczą, że każda siła, każda zdolność, ujawniają
ca się w istocie żyjącśj, powstaje w części z rozwoju, będącego 
wynikiem pracy, a w części z częstszej długowieczności i większej 
płodności osobników lepiój uposażonych, co ze swej strony pocią
ga za sobą stopniowe wymieranie słabszych osobników,—gdy za
obserwują, że wszelkie fizyczne i duchowe wydoskonalenie jest 
owocem takiój pracy, że wstrzymanie jej wstrzymałoby postęp, 
a zwrócenie jój w wprost przeciwny kierunek sprowadziłoby po
wszechny upadek, — gdy zauważą, że zło wynikające z lekcewa
żenia tej prawdy, jakkolwiek powolne, jest przecież niechybne: do
piero wówczas zradza się przekonanie, że polityka społeczna mu
si się do tych prawd stosować, i że nie zważać na nie jest szaleń
stwem.

Gdybyśmy z doświadczenia naprzód o tóm nie wiedzieli, że 
wszędzie można spotkać brak rozumu i to w stopniu uderzającym 
dla istot, chełpiących się tóm, że się rozumem od innych odróż
niają, to możnaby było przypuszczać, że przed zbadaniem kwes- 
tyi, jak postępować z obywatelami jako ciałem zbiorowem, nale
żałoby zwrócić uwagę na naturę tych obywateli jako osobników, 
a więc na naturę istot żyjących wogóle. Zaprowadźmy cieślę do 
kuźni i każmy mu kuć, szwejsować, hartować, rozpalać do 
czerwoności i t. d., a sam on pojmie, bez uszczypliwych uwag ko
wala, iż nierozsądną jest rzeczą sporządzać i naprawiać narzę
dzia, nie mając uprzedniej znajomości własności żelaza. Niechże 
ze swój strony cieśla postawi do swego zajęcia kowala, który nie 
wiele się zna na drzewie wogóle a o oddzielnych gatunkach drze
wa żadnego nie ma pojęcia, to kowal — je di nie zechce stać się 
śmiesznym — zgóry będzie wiedział, że będzie piłował krzywo, 
hebel sobie zapcha, a w końcu połamie narzędzie lub palce sobie 
pokaleczy,

Ale chociaż każdy to widzi, iż nierozsądkiem jest przy
puszczać, że można obrabiać drzewo lub żelazo bez odbycia od- 
powiedniój nauki, zapoznającój ze sposobami, jak się z temi 
lnateryjałami obchodzić; nikt jednak nie uważa za rzecz nie
rozsądną wynajdywać instytucyje i obrabiać naturę ludzką 
w ten lub ów sposób bez przedwstępnych studyjów nad czło
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wiekiem i życiem wogóle, wyjaśniającem nam życie człowie
ka. — Dla czynności bardzo prostych wymagamy specyjalnego 
przygotowania, trwającego lat kilka, a dla czynności w naj
wyższym stopniu skomplikowanych, dla czynności, których 
nawet najmędrsi i najdzielniejsi nie są w stanie zadawalniająco 
wypełnić, żadnego nie wymagamy przygotowania.

Do jakiego stopnia nierozsądne są powszechnie panujące 
pojęcia o tych kwestyjach, jaśniej jeszcze pokaże się nam, gdy 
się zastanoAvimy nad umiejętnością, która powinna poprze
dzać studyjum Socyjologii, a mianowicie nad Psychologiją.



ROZDZIAŁ XV.

Przygotowanie za pomocą Póychologii.

Gdyby jaki deputowany podczas rozpraw nad przedstawio
nym wnioskiem dla usprawiedliwienia swój opozycyi powoła! 
się na pewnik psychologiczny, prawdopodobnie reporterom ze 
zdziwienia wypadłyby ołówki. Przytoczyć z zimną krwią jakieś 
prawo łączenia wyobrażeń lub rozwoju afektów jako dostateczny 
dowód dla głosowania za lub przeciw pewnemu wnioskowi w dru- 
giórn czytaniu, znaczyłoby wystawić powagę prawodawców na 
ciężką próbę. Pośród ogólnej wesołości usłyśzanoby z niejednej 
strony nawoływanie: „Do rzeczy!“; do takiego stopnia ar
gument przytoczony wydawałby się widocznie obcym przed
miotowi rozpraw. — Praw da, że w ciągu rozpraw zasta
nawiają się i nad postawą, jaką obywatele względem przed
stawionego wniosku mogą zająć; zwracają uwagę na możli
wość obejścia pewnego przepisu, lub na trudności wypełnienia ta
kowego; rozstrząsają prawdopodobieństwa oporu, pobłażliwości 
ze strony urzędników, przekupstwa i t. d., a wszystko to polega 
na milczącóm uznaniu, że duch ludzki posiada pewne właściwości, 
i że wśród danych warunków będzie prawdopodobnie działał 
w pewien określony sposób. Innemi słowy w powyższem spo
czywa nieświadome uznanie tej prawdy, — że skutki pewne
go prawa zależne są od wpływu jego na umysł i uczucia 
ludzkie.
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Przez doświadczenie i obserwacyje czynów ludzkich, które 
prawodawca zebrał i w pamięci swój po części rozklasyflkował, 
przyszedł on do pewnych empirycznych pojęć, kierujących jego 
zapatrywaniem się w każdej danój kwestyi; lekceważenie takiśj 
liieusystematyzowanej znajomości charakteru i sposobu postępo
wania ludzi uważałby źa szaleństwo; a jednakowoż wydaje mu się 
rzeczą nierozsądną kierować się w tym względzie ścisłemi uogól
nieniami faktów w miejsce nieokreślonych; a jeszcze nierozsąd- 
niejszą wydaje mu się myśl włączyć te ścisłe, lecz drugorzędne, 
uogólnienia w uogólnienia, będące wyrazem istotnych praw ducho
wego życia. Nieskończenie wyżej stawia on stosowanie się do bez
pośrednich obserwacyi.

Nie mam bynajmnićj zamiaru twierdzić, że obserwacyje te 
mało posiadają wartości. Jakże mógłbym coś podobnego wy
rzec, mając na pamięci ten obszerny zasól) doświadczenia, dzięki 
któremu myśli jego są w zgodzie z rzeczami? Wiadomo powszech
nie, że jeśli żony i córki naglą swych mężów i ojców, którym się 
w życiu praktycznem poszczęściło, wstąpić do parlamentu, aby 
podnieść ich pozycyję socyjalną, ci ostatni zwykle odpowiadają, 
że ich zajęcia nie pozwalały im przygotować się do tój nowój ro
li; że, nie mając czasu na zgromadzenie i przetrawienie obszer
nych dokumentów, tyczących się skutków instytucyi i syste
mów politycznych, obawiają się błędów ze swej strony. — 
Spadkobierca wielkiej posiadłości ziemskiej, potomek szła - 
checkiój rodziny, mającej wielkie w kraju znaczenie, do którego 
przybywa deputacyja z poleceniem prosić go o przyjęcie posel
skiego mandatu od hi-abstwa, daje, jak to widzimy powszechnie, 
odpowiedź odmowną, zasłaniając się brakiem dostatecznych wia
domości, czasami zaś obietnicę, że, gdy jaki dziesiątek lat po
święci na niezbędne studyja, wówczas będzie miał może odwagę 
wziąć tak wielką odpowiedzialność na siebie. Również powszechnie 
znany jest i ten fakt, że, gdy ludzie, mający zapas wiedzy politycz
nej, ostatecznie pozyskają zaufanie swych wyborców, którym do
brze wiadomo, jak starannie oni się przygotowywali, po dokona
nym wyborze prawie zawsze spostrzegają, że zawczas przystępu
ją  do dzieła. A chociaż pilnie badali roczniki przeszłości, aby unik
nąć niezliczonych prawodawczych błędów, dawniej popełnianych; 
z tóm wszystkióm niepomierna każdy raz czeka ich praca, ilekroć
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przedstawiony zostanie wniosek w sprawie, którą poprzednie po- 
koleniajuż załatwiły zapomocą postanowień, oddawna zniesionych 
albo też zapomnianych. Nawet jeśli zatrzymują się tylko na 1,126 
postanowieniach, zniesionych od r. 1823 do 1829 i na 770, zniesio
nych w r. 1861, — i wtedy jeszcze przekonywają się, że zbadanie 
celów tych praw, ich fnukcyjonowania, przyczyn ich niepowodze
nia i źródła zła, które one za sobą pociągnęły, jest zadaniem, wy- 
magającóm wielkiej pracy; a jednak uważają za swój obowiązek 
pracy tój się podjąć z obawy, aby ze swej znów strony nie stali 
się sprawcami tego samego zła; i w tśj to okoliczności tkwi przy
czyna, dlaczego tylu z nich, stargawszy swe siły, ustępują z wi
downi ze zrujnowanem zdrowiem. Co więcej, ci z nich, którym 
konstytucyja ich pozwala rozpoczętą tę pracę doprowadzić do 
końca, widzą się bez przerwy obowiązanymi coraz to nowe robić 
poszukiwania. Obrócz badania następstw ze zniesienia pewnych 
praw w innych społeczeństwach, leży na nich obowiązek rozpa
trzenia lekkomyślniój jeszcze odbywającej się pracy prawodaw
czej we własnej ich ojczyźnie (Anglii) i wyciągnięcia ztąd zba
wiennych przestróg; tak np. z 134 postanowień, które zapadły 
w r. 1856 i 1857, 66 zostało zniesionych całkowicie lub w częś
ci (*). Ztądto wynika, że każdej j esieni widzimy najsilniejszych ludzi, 
wycieńczonych nadmierną pracą podczas sesyj parlamentarnych; 
wskutek czego zmuszeni są szukać sobie takiego miejsca pobytu, 
gdzieby od czasu do czasu za pomocą forsownój przejażdżki konno 
lub długich spacerów z fuzyją po łąkach i polach mogli wzmoc
nić się dla wytrzymania tego niezmiernego natężenia, na jakie ich 
system nerwowy jest wystawiony.

Uznajemy więc, że prawodawca z historyi instytucyi i praw 
dawniejszych i obeccnych, swojskich i obcych, starannie zgroma
dził wielki zapas wiadomości; zgadzamy się na to, że przed zdoby
ciem takiój wiedzy nie lepiej umiałby on stosować jakieś nowe 
prawo, jak student medycyny zapuszczać nóż operacyjny w ciało 
ludzkie przed zapoznaniem się z położeniem i rozgałęzieniem ar- 
teryi; w obec tego zatóm faktu zastanowić musi nas ta dziwna 
anomalija, że prawodawca uważa za zbyteczną wszelką analizę 
tak starannie zebranych zjawisk i nie ufa wnioskom, wyprowa
dzonym z ich całości: Nie rozróżniając ściśle słów: „ogólnyil



378

i „abstrakcyjny,“ i uważając za abstrakcyjne zasady, które prawie 
zawsze są ogólne, odzywa się on o nich z lekceważeniem jako oteo- 
ryi, a więc nie mających znaczenia dla prawodawcy. Każda 
prawda wyższego rzędu,, na którą kładzie się szczególny nacisk 
dlatego, iż mieści w sobie wielką ilość prawd szczegółowych, wy
daje mu się bez związku z rzeczywistością i bez znaczenia dla 
kierowania postępowaniem ludzkiem. Rezultaty doświadczeń, 
których przed niedawnym czasem dostarczyło prawodawstwo, 
mają w oczach jego wartość; przypomnijcie mu te doświadczenia 
z czasów ubiegłych i u innych ludów, o czćm się w książkach tyle 
naczytał, a przyzna, że i one, wzięte oddzielnie, godne są zastano
wienia. Ale jeśli kto zamiast badać oddzielne klasy doświad
czeń prawodawczych, wiele takich klas między sobą porównywa, 
rezultaty uogólnia i uogólnienia te stawia sobie jako normy po
stępowania, to na to sceptycznie potrząsa on głową. A jeśli się 
przedsięweźmie związać te rezultaty uogólnienia z prawami du
cha, to sceptycyzm jego przechodzi w szyderstwo. Tworzyć pra
wa na wiarę niezliczonych obserwacyi nierozklasyfikowanyeh 
uważa za postępowanie rozumne; ale wiązać z sobą i systematy
zować doświadczenia tak, aby wydostać na jaw tendencyje po
stępowania ludzkiego, zdradzające się w tysiącznych przy
kładach, śledzić za tendencyjami temi aż do ich źródła, tkwią
cego w duchowej naturze człowieka, wyciągać ztąd wnioski 
w celu pozyskania reguły postępowania — to, zdaniem jego, jest 
chimerą.

Zastanówmy się nad niektóremi fundamentalnemi fakta
mi, na które on nie zwraca uwagi i nad skutkami, ztąd wyni
kaj ącemi.

Racyjonalne prawodawstwo, opierające się przecież tylko 
na prawdziwej teoryi postępowania ludzkiego, która znów tylko 
z prawdziwej teoryi ducha ludzkiego wynika, musi jako fakt da
ny uznać bezpośredni związek czynów z uczuciami. Twierdze
nie, że pomiędzy uczuciami a czynami istnieje stały związek, wy' 
maga pewnych ograniczeń; w samej rzeczy, z jednej strony mamy
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czynności automatyczne, odbywające się niezależnie od uczucia, 
a z drugiej uczucia tak silne, iż sprowadzają zaburzenia w funk- 
cyjacłi życiowych, a przez to wstrzymują'lub utrudniają czyny.— 
Mówiąc wszakże ogólnie o czynnościach życia powszedniego, każ
dy milcząco uznaje to prawo, choć je jasno nie formułuje, że czy
ny i uczucia w swych sumach jednakowym ulegają przemianom. 
Bierność i brak wyrazu w twarzy, dwa zjawiska będące wyni
kiem spokoju muskułów, uważane bywają za dowód, iż dany osob
nik mało posiada uczucia i małym podlega wzruszeniom. Prze
ciwnie, powszechnie przyjmują, że stopień zewnętrznych oznak, 
bądź-to ruchów, dochodzących do spazmów' i kurczów, bądź też 
dźwięków, kończących się śmiechem, krzykiem lub jękiem, jest 
miarą przyjemności lub .bólu w uczuciu lub wzruszeniu. Podob
nież, gdy widzimy nieustanne natężenie energii, bądź-to w walce 
przeciwko niebezpieczeństwu, bądź-to w trwałem dążeniu do celu, 
sumę wysiłków uważamy za miarę sumy uczucia.

Z prawdą tą, nie dającą się w ogólności zaprzeczyć, jakkol
wiek, ze względu na prawdy drugorzędne, podległą pewnym 
ograniczeniom, należy zestawić zasadę, że wiedza nie wywołuje 
czynu. Jeśli nastąpię na śpilkę, lub, nie wiedząc o tóm, zanu
rzam rękę we wrzącej wodzie, wstrząsnę się: silne uczucie wywo
łuje ruch bez pośrednictwa myśli. Naodwrót, sąd, że śpilka kłu
je, lub że wrząca woda parzy, nie sprawia na mnie wrażenia. — 
Prawda, że, jeśli z sądami temi połączy się myśl, że za chwilę śpil
ka mię ukłuje lub wrzątek oparzy, powstanie mnićj lub więcój 
wyraźna chęć usunięcia się od grożącego niebezpieczeństwa. — 
Chęć tę wszakże ból idealny wywołuje. Sam sąd, że śpilka ukłu
je, lub że wrzątek oparzy, dopóty wrażenia nie wywrze, dopóki 
w nićm nic więcój nie będzie oprócz wiedzy o tern, co on znaczy; 
wówczas dopiero wywoła wrażenie, gdy ból, wyrażony słowem, 
stanie się rzeczywistśm wyobrażeniem bólu grożącego, gdy 
w świadomości zrodzi się wyobrażenie bólu, będące słabym 
odbłyskiem bólu, poprzednio doznanego. — To znaczy, że tak 
Samo w tym wypadku jak i w innych przyczyną ruchu jest uczu
cie a nie wiedza.

To, co widzimy w tych prostych czynnościach, ma tak samo 
miejsce w czynnościach muiój lub więcej skomplikowanych. Nig
dy wiedza nie jest sprężyną postępowania naszego, lecz uczucie,



towarzyszące tój wiedzy lub przez nią obudzone. Choć dobrze 
pijakowi wiadomo, że po dzisiejszej uczcie jutro ból głowy go 
czeka, to jednak nie powstrzyma go od niej świadomość tój praw
dy; chyba że w wyobraźni jego przedstawiają mu się wyraźnie 
oczekujące go dolegliwości, — chyba że w świadomości jego zro
dzi się jasne wyobrażenie bólu, który będzie musiał wycierpieć,— 
chyba że obudzi się w nim uczucie na tyle silne, iż stłumi jego 
pragnienie wyskokowych napojów. To samo da się powiedzieć 
w ogóle o wszelkiej lekkomyślności. Jeśli zrobimy sobie jasne 
wyobrażenie o przyszłych dolegliwościach i jeśli odczuwamy 
w wyobraźni grożący nam ból, to pożądanie chwilowych przy
jemności zostanie pohamowane; lecz przy braku tój świadomości 
przyszłych dolegliwości, polegającej na niewyraźnych lub jasnych 
wyobrażeniach bólu, powstrzymanie chwilowych pożądań miejsca 
mieć nie może. A chociaż w zupełności przyznajemy, że nieo- 
patrzność sprowadza nędzę, prawda ta wpływu na nas nie ma. — 
Czyste poznanie nie oddziaływa na postępowanie; — oddziaływa
nie to wtedy dopiero ma miejsce, gdy poznanie przejdzie od for
my intelektualnój, w którój pojęcie nędzy jest tylko wyrazowóm, 
do takiej formy, w którój ten pierwiastek sądu staje się źywóm 
wyobrażeniem nędzy — uczuciem bólu.

Powyższe stosuje się do każego czynu. Przypatrzcie się 
tój gromadzie ludzi, zebranój nad brzegiem rzeki. Łódka się wy
wróciła, a człowiekowi, znajdującemu się na niój, grozi niebezpie
czeństwo zatonięcia. Wszyscy wiedzą, że, jeśli pomocy mu nie 
podadzą, nieszczęśliwego niechybna śmierć czeka. Nikt nie wąt
pi, że, jeśliby kto do niego dopłynął, mógłby mu życie uratować. 
Całe życie uczono ich, że obowiązkiem człowieka jest pomagać 
bliźniemu w nieszczęściu; każdy z nich przyzna z całą gotowością, 
że narazić się na niebezpieczeństwo w celu uratowania człowieka, 
jest czynem chwalebnym. Jednak, chociaż wielu z nich umie pły
wać, nic innego nie robią, tylko krzyczą na pomoc lub dają swe 
rady. Wtem przybywa nowy widz, zrzuca odzież i skacze do wo
dy. Czemżeż różni się on od tamtych? Nie swą wiedzą. Ich po
znanie jest tak samo jasne jak i jego. Równie dobrze jak on wie
dzą oni, że człowiek znajduje się w niebezpieczeństwie śmierci 
i również wiadomy im jest środek ocalenia go. Lecz u niego to 
poznanie budzi silniej niż u innych pewne odpowiednie afekty. —

— 380 —
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U wszystkich odzywają się pewne grupy uczuć; lecz u jednych, 
uczucia powstrzymujące up. strachu i t. d. są przeważające, gdy 
tymczasem u mego jest nadmiar uczuć, wywoływanych współczu
ciem — i, być może, połączonych z innemi uczuciami mniej wznio- 
słemi. — W obu wszakże wypadkach postępowanie nie zale
ży od poznania, lecz od afektu. Widoczna, że sposobu zacho
wania się tych biernych widzów.nie zmienimy przez rozjaśnie
nie ich poznania, lecz przez silniejsze podniecenie ich szlachet
nych uczuć.

Czyż w tern nie tkwi zasadnicza prawda psychologiczna, 
do której wszelki rozumowy system wychowania stosować się wi
nien? Nie je'stże widoczna, że prawodawstwo, nie zważające na 
nią i -przyjmujące milcząco pogląd wprost przeciwny, celu swego 
niechybnie nie osiągnie? A. jednak ma to miejsce w największćj 
części naszego prawodawstwa; w obecnój nawet chwili pracuje 
nasze ciało prawodawcze wspólnie z narodem nad urzeczywist- 
niehiem projektów, wychodzących z zasady, że postępowanie lu
dzi zależy od poznania a nie od czucia.

Jakież bowiem mniemanie jest w gruncie rzeczy źródłem 
tego zapału w popieraniu organizacyi wychowania publicznego?— 
Jakaż bowiem zasadnicza ideja kieruje tak samo Sekularystami 
jak i Denominalistami (*), jeśli nie zasada, że rozszerzenie wiedzy 
jest jedynym niezbędnym środkiem, ulepszającym postępowanie 
ludzkie? Wprowadzeni w błąd pewnemi fałszywemi wnioskami 
statystyki, jedni i drudzy wmówili w siebie, że wychowanie pań
stwowe może położyć tamę złym uczynkom. Często spotykali się 
W dziennikach z porównaniami pomiędzy liczbą przestępców umie
jących czytać i pisać a takich, którzy tych wiadomości nie posia-

(*) Sekularystami i Denominalistami nazywają w Anglii dwie partyje 
polityezno-koicielne, z których pierwsi odpowiadają mnićj więcdj bezwyznaniowcom 
a drudzy kierykałom wsz'elkich odcieni stałego lądu.

(Przyp. tło"m.).
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dali; a widząc znaczną liczebną przewagę ostatnich nad pierw
szymi. wnioskują, że brak wiedzy jest przyczyną występków. — 
Nie przychodzi im na myśl spytać się, czy inne obliczenia statys
tyczne, dokonane podług tej samej metody, nie wykazałyby z ta
ką samą pewnością, że występki są skutkiem nie mycia się i bra
ku czystój bielizny lub skutkiem złój wentylacyi mieszkań, albo 
też braku oddzielnych izb sypialnych. Wstąpmy do pierwszego 
lepszego więzienia i spytajmy się, ilu więźniów przywykło brać 
co rano kąpiel, a zobaczymy , że występność idzie zwykle w parze 
z brakiem czystości i pielęgnowania ciała. Przeliczmy tych, któ
rzy byli w posiadaniu odzieży na zmianę, a przez porównanie 
cyfr przekonamy się, że bardzo mały procent występnych był 
w stanie zmieniać swe ubranie. Spytajmy się, czy mieszkali oni 
od frontu przy wielkich ulicach, czy też w tylnych i odległych 
podwórkach, a przekonamy się, że prawie wszystkie miejskie wy
stępki wylęgły się w norach i jaskiniach. Zagorzały zwolennik 
zupełnej wstrzemięźliwości od napojów wyskokowych lub ulep
szeń sanitarnych również znalazłby w statystyce dane, usprawied
liwiające w zupełności jego pogląd. Lecz, jeśli nie uznamy przy
padkowo zrobionego wniosku, że brak wiedzy i występek złączo
ne są z sobą jak przyczyna i skutek, jeśli spytamy się, jak wyźój, 
czy nie możnaby z równą słusznością przypisać występek różnym 
innym przyczynom; to przyjdziemy do wniosku, iż w rzeczywis
tości występek stoi w związku z pewnym niższym sposobem życia, 
wynikającym zwykle z pewnój niższości wrodzonych usposobień, 
i że ostatecznie umysłowa ciemnota nie jest niczóm innóm jak 
tylko współtowarzyszącym objawem ciemnoty i nie jest, podobnie 
jak wiele innych, jego przyczyną.

Wszakże ani powyższe zarzuty ani wnioski, z nich wynika
jące, nie są w stanie zmienić poglądu, który się raz zakorzenił 
w umysłach ludzi. Tylko rozczarowanie okaże się w tym wzglę
dzie skuteczne. Wzrastający potok mniemań nie da się w swym 
kierunku zmienić przez żadne twierdzenia, żadne dowodzenia; 
musi się sam wyczerpać w powolnym biegu rzeczy, zanim nastąpi 
reakcyja w poglądach. Inaczćj byłoby rzeczą niepojętą, jakim 
sposobem zaufanie to do zbawiennych skutków nauki, które dok- 
trynerzy przez swe ustawiczne nawoływania zakorzenili w umys-
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łach publiczności dzięki jój ociężałości, mogło oprzeć się tym 
wprost przeciwnym dowodom, jakich doświadczenie na każdym 
kroku dostarcza. Czyż matki i nauczycielki nie skarżą się usta
wicznie, że ciągłe ich nauki i napomnienia okazują się niedość 
skutecznemi? Czyż nie słyszymy nieustannych skarg, że rozumo
wanie, wyjaśnianie, dokładne przedstawianie skutków na bardzo 
wiele charakterów prawie wcale wpływu nie wywiera; że gdzie 
ten wpływ ma miejsce, tam mniejsza lub większa różnica w sferze 
życia uczuciowego występuje na jaw; że gdzie napomnienie, 
przedtóm bezowocne, owoce przynosić zaczyna, tam nastą
piła raczćj zmiana av uczuciach, niż przewrót w pojęciach? 
Czyż gospodynie domu nie wyrzekają nieustannie, że sługi 
powszechnie mało sobie robią z ich napomnień, że uparcie trwa
ją w swych nałogach mimo najwyraźniejszych dowodów ich nie- 
rozsądku, że ani rozumowanie, ani morały nie zmieniają ich 

' sposobu postępowania, lecz tylko obawa oczekującój ich lub 
Wspomnienie przedtćm wymierzonej kary — to jest afekt?— 
Jeśli od świata służących przejdziemy do świata sfer wyż
szych, to z podobnemi spotkamy się dowodami. Podstępni 
bankruci, założyciele towarzystw, obliczonych na oszustwo, 
fabrykanci podrabianych towarów, fałszerze marek fabrycz
nych, detaliczni kupcy, oszukujący na wadze, właściciele okrę
tów nieprzydatnych do żeglugi, oszukujący toAvarzystwa ubezpie
czeń, oszuści na arenie wyścigowej, Aviększa część szuleiw  — 
Avszyscy ci ludzie posiadają wykształcenie. Albo, żeby przyto
czyć najskrajniejszą formę upadku moralnego, — czyż pomiędzy 
tymi, którzy av naszych czasach popełnili mordy za pomocą otru
cia, nie ma znacznej liczby Avykształconych? i to takiej liczby, 
która av stosunku do klas Avykształconych jest tak samo 
Wielka, jak całkowita suma morderców av stosunku do całój lud
ności?

Ufność av umoraluiający Avpływ intelektualnego ukształcenia, 
czemu fakty tak kategorycznie przeczą, jest zresztą i d priori nie
rozsądna. Jakiż może być związek między pozyskaniem wiado
mości, że pewne grupy znakóAv na papierze przedstawiają peAvne 
Wyrazy, a wyrobieniem podnioślejszego poczucia oboAviązku? — 
Jakim sposobem może nabycie wprawy av rysowaniu znakóAv, od
powiadających peAvnym dźwiękom, wpłynąć na chęć Ayykonywa-
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nia dobrych uczynków? Jakim sposobem może znajomość tab
liczki mnożenia, lub wprawa w dodawanie i dzielenie tak roz
winąć altruistyczne uczucia, iżby one mogły powstrzymać od 
szkodzenia bliźnim? Jakim sposobem może wprawa w orto
grafii i analizie gramatycznej rozwinąć poczucie sprawiedliwości? 
dlaczego nakoniec starannie i wytrwale nagromadzone wiado
mości gieograficzne miałyby powiększyć poszanowanie prawdy? 
Między temi przyczynami i temi skutkami tak samo brak związku 
jak między wprawą palców i wzmocnieniem nóg. Jeśliby ktoś 
spodziewał się za pomocą lekcyi łacińskiego języka nauczyć gie- 
ometryi, lub zapomocą lekcyi rysunków grać na fortepijauie, tegoby 
uważano za kandydata do domu waryjatów; a przecież w gruncie 
rzeczy nie byłby on nierozsądniejszym od tych, którzy za pomocą 
wykształcenia zdolności intelektualnych chcą podnieść moralną 
stronę człowieka.

Ta wiara w książki szkolne i w czytanie stanowi jeden 
z przesądów naszego wieku. Nawet jako środek intelektualnego 
wykształcenia wartość książek bywa znacznie przeceniana. Za
miast wiedzę z drugiój ręki stawiać niżej niż wiedzę z pierwszój, 
zamiast starać się o nią wówczas tylko, gdy wiedzy z pierwszój 
ręki osiągnąć nie można, przypisuje się jój w istocie wyższą war
tość. Rzeczy, których się nauczono z książki drukowanój, wcho
dzą w kurs nauki, ale te wiadomości, które zyskano przez obser- 
wacyją życia i przyrody, według powszechnego mniemania, nie 
należą do niego.

Czytać, to znaczy patrzeć się oczami drugiego — to znaczy 
uczyć się pośrednio zdolnościami innego, zamiast się uczyć bezpo
średnio swojemi własnemi zdolnościami; a panujące to uprzedze
nie jest tak potężne, że tój wiedzy pośredniej przyznaje się pierw
szeństwo, i że ona wydziera wiedzy bezpośredniej miano wy
kształcenia! Uśmiechamy się, gdy nam mówią, że pismo ma 
w oczach dzikiego potęgę magiczną; śmiech budzi w nas opowieść 
o owym murzynie, co zjadł owoce, z któremi go posłano, a list, 
powierzony mu, schował pod kamień z obawy, aby go nie zdradził. 
A jednak powszechne pojęcia o wiadomościach drukowanych 
zdradzają podobną ilnzyją; powszechnie przyznaje się jakaś ma
giczna potęga wyobrażeniom, zdobytym sztucznemi środkami, w po
równaniu z wyobrażeniami zyskanemi inną drogą. Iluzyja ta,
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zgubna w swych następstwach odnośnie do intelektualnego wy
kształcenia, zgubniejszą jest jeszcze w swych skutkach dla wy
kształcenia moralnego; gdyż rodzi mniemanie, że i to wykształ
cenie można pozyskać przez czytanie i uczenie się na pamięć zada
wanych lekcyj.

Wiem, że na to odpowiedzą mi, iż poprawy postępowania 
i zmniejszenia występków oczekują nie od intelektualnego naucza
nia lecz moralnego. Bez wątpienia większa część promotorów 
systemów edukacyjnych wierzy w umoralniające skutki nauczania 
wogóle, lecz przyznać tśż trzeba, że w ich liczbie są i tacy, którzy 
nauczanie wogóle za niedostateczne uważają i obstają za potrzebą 
uczenia także i prawideł dobrego postępowania.

Wyłożyliśmy już powód, dla którego nadzieje tych ostatnich 
uważamy za płonne; wychodzą oni bowiem z zasady, że intelektu
alne przyswajanie pewnych prawideł moralności zrodzi i posłu
szeństwo dla tych prawideł. Mógłbym przytoczyć jeszcze wiele 
innych powodów. Nie będę się zatrzymywał przy dowodach, zbi
jających to mniemanie, jakich nam dostarczają Chińczycy, którzy 
uczą się wszystkich prawideł tak wzniosłój moralności Konfucy- 
usza, a których postępowanie jednak bynajmniej nie jest niena
ganne. Nie będę się także zatrzymywać nad pouczającym przy
kładem, jaki nam dają Zjednoczone Stany, gdzie cała ludność, 
wskutek istniejącego tam systemu szkolnego wychówuje się pod 
codziennym wpływem odczytywania rozdziałów, zawierających 
w sobie zasady dobrego postępowania, a gdzie mimo to życie po
lityczne i niezliczone zjawiska społeczne wymownie dowodzą, że 
ludność tamtejsza w uczynkach swych daleko bardzo od zasad 
tych odbiega. Ograniczę się tylko do dowodów, jakich nam do
starcza nasze własne społeczeństwo z czasów przeszłych i obec
nych; dowody te wykazują najzupełniejszą nicość tych sangwi- 
nicznych nadziei.

Wszak nasze religijne instytucyje przez tyle wieków niczćm 
innóm się nie zajmowały, tylko publicznóm głoszeniem zasad mo
ralności. Jakiż był cel nabożeństw, odprawianych każdój nie
dzieli w naszych dziesięciu tysiącach kościołów, jeśli nie prze
prowadzenie w życie kodeksu dobrego postępowania za pomocą 
obietnic nagrody i gróźb kary, których ludność cała przez wiele 
pokoleń siłą była zmuszaną słuchać? Do czego służyły niezliczo-
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ne kaplice dysydentów, jeśli nie do tego, żeby w nich głosić wobec 
wszech przez całe życie, iż należy czynić dobrze a wstrzymywać 
się od złego? A jeśli teraz trwa przekonanie, iż trzeba zrobić 
jeszcze coś więcój, — jeśli mimo nieustannych tłómaczeń, gróźb, 
upominań, złość ludzka jest tak wielka, że społeczeństwo znajdu
je się w niebezpieczeństwie, to gdzież powód do przypuszczenia, 
że, gdy dawniejsza gorliwość okazała się bezsilną, nowa będzie 
szczęśliwsza? Przyjrzyjmy się obecnym przedsięwzięciom i po
glądom, które się w nich kryją.

Ponieważ nauczanie przez duchownych nie wydało oczeki
wanych rezultatów, przeto spróbujmy, ażali nauczyciele zadanie 
to nie lepiój spełnią. Ponieważ głoszenie Pisma Świętego z am
bony przy współudziale imponującej architektury, malowanych 
okien, grobów, ,,religijnego mroku,“ okazało się w praktyce nie 
wystarczającćm, to spróbujmy czytać Bibliją w izbach, gdzie na 
ścianach rozwieszone są tylko karty gieograiiczne i rysunki zwie
rząt. Ponieważ przykazania i przestrogi, głoszone przez duchow
nego w ornacie w obec słuchaczy odpowiednio już nastrojonych 
przez śpiew i organy, pozostały bez skutku, przeto spróbujmy, 
czy nie osiągną one lepszych rezultatów, jeśli się je odklepie 
przy lichym i monotonnym śpiewie szkolnych żaków, w obecności 
wyszarzanego bakałarza i przy akompaniamencie głośnego ucze
nia się lekcyi i stuku szyfrowych tabliczek. Nie bardzo to, o ile 

i się zdaje, obiecujące przedsięwzięcie, które widocznie kieruje się 
mniemaniem, że przykazanie moralne tóm bardziej będzie sku
teczne, im obojętniój go się wysłucha, jako tóż, że wpływ jego bę
dzie się w miarę częstego powtarzania potęgować. Jedno i dru
gie mniemanie stoi w najzupełniejszej sprzeczności z rezultatami 
psycliologicznćj analizy i doświadczeniem codziennego życia. — 
Nie może ulegać kwestyi, że wpływ, który osiągnąć możemy, gdy 
umysł do prawd moralnych wdrażany, będzie większy wśród oto
czenia, podniecającego uczucia tego samego rzędu, co ma właśnie 
miejsce podczas nabożeństwa; i naodwrót, nie ma skuteczniejsze
go środka odjąć prawdom moralnym możność zrobienia głębokie
go wrażenia, jak połączyć je z prozaicznym i pospolitym wido
kiem gromady żaków i dobywającemi się z niój dźwiękami i za
pachami.



387

Również pewna jest, że nauki, które się często słyszy bez 
zwracania na nie odpowiedniej uwagi, wskutek powtarzania tra
cą i tę odrobinę wpływu, jakiby mieć mogły. Cóż widzimy wpub- 
licznych szkołach? — czyż dzieci okazują sobie wzajemnie wię
cej współczucia przez to, że codziennie słyszą religijne napomnie
nia? Co widzimy w uniwersytetach? — Czyż nieustanne uczęsz
czanie na nabożeństwo sprawia, że studenci lepiój się prowadzą 
jak wszyscy młodzi ludzie w przecięciu? Co widzimy w mias
tach, posiadających katedry? — Czyż w nich wyższy poziom mo
ralny niż gdzieindziśj? Czyż nie należałoby, być może, na pod
stawie znanego (angielskiego) przysłowia „im bliżój kościół 
i t. d.“ wprost przeciwnie sądzić? A synowie duchownych? — 
Czyżciągłe nawoływania do dobrego prowadzenia się tak wi
docznie ich poprawiły, i czyż raczój nie słyszymy szeptów, że się 
dzieje wprost przeciwnie? Albo, żeby jeszcze jeden dodać przy
kład, jakiż widok przedstawiają nam religijne dzienniki? Czyż 
w artykułach ich widoczny jest wpływ nauki chrześcijańskiój, 
która przecież piszącym je lepiój powinna być znana jak innym 
pisarzom? Czyż przeciwnie, nie przezierał tam zawsze i teraz 
nie przeziera brak tolerancyi dla ich przeciwników? (2).

Nigdzie nie możemy dojrzeć, żeby powtarzanie prawi
deł dobrego postępowania, znanych już lecz nie szanowanych, 
doprowadziło ostatecznie do poszanowania ich ; przeciwnie, 
widzimy, że poszanowanie, jakie przedtóm im okazywano, zmniej
sza się (3).

Zresztą przeciwko temu rozpowszechnionemu mniemaniu 
mówi zarówno analiza jak i powszednie fakty. Widzieliśmy już, 
że związek istnieje między czynem a uczuciem; a ztąd wniosek, że 
tylko wówczas gdy pewne uczucie często w pewien przechodzi '  
czyn, potęguje się skłonność do tego czynu. Tak samo jak dwa 
wyobrażenia, powtarzane często w jednym porządku, w tym 
samym porządku z sobą się wiążą; tak samo jak ruchy muskułów, 
które z początku trudno między sobą i z kierującemi je percep- 
cyjami się łączą, a wskutek wprawy odbywają się łatwo i z cza
sem stają się automatycznemi; tak samo i peryjodyczne powsta
wanie pewnego postępowania z jego uczuciowój pobudki, postępo
wanie to względnie ułatwia. Nawyknienie moralne nie wyrabia

2 5*
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się ani przez morały, choćby się je codzień słyszało, ani 
przez przykłady, jeśli się nie idzie w ich ślady, lecz tylko 
przez często powtarzany czyn, wywoływany odpowiednióm mu 
uczuciem. Jednak na prawdę tę, niewątpliwie wyjaśnioną w Psy
chologii i zgadzającą się z powszedniemi maksymami, fanatycy 
nauczania zgoła nie zwracają uwagi.

Inna prawda, łącząca się z powyższą, bywa również zapo
znawana, a ztąd zgubniejsze jeszcze powstają następstwa. Łatwo 
zauważyć, że powszechnie liczy się na błogie skutki, których za
stosowane środki sprowadzić nie mogą; ale świadomości zła, jakie 
środki te za sobą pociągną, nie widzimy. Ludzie, oczekujący 
z gorączkową niecierpliwością dobra, mającego wyniknąć z pew- 
nój czynności rządowój, zapominają o jój szkodliwćj reakcyi na 
charakter obywateli. Charakter ten poniósł już dawniój szkody 
wskutek pokrewnój reakcyi, która była następstwem czynności, 
rozpoczętój kilka wieków temu; a szkody te jeszcze wzrosną obec
nie dzięki innym podobnym reakcyjom.

Zarzucają Anglikom brak przezorności. Rzadko który an
gielski robotnik robi oszczędności w przewidywaniu czasów, kie
dy roboty nie będzie; a powszechnie twierdzą, że podwyższenie 
ich płacy zwykle taki tylko skutek wywiera, że robotnik wydaje 
i pije więcśj. Zauważyliśmyjuż, że robotnicy zaniedbują sposobność 
stać się akcyjonaryjuszami towarzystw, przy których są zatrud
nieni; ludzie, z całą gorliwością dbający o ich dobrobyt, tracą 
ostatecznie odwagę, gdy widzą, jak mało sami oni robią, aby po
lepszyć swoje położenie wówczas, kiedy mają środki po temu. — 
Tę skłonność oddawania się przyjemności chwili bez względu na 
przyszłość przedstawiają jako właściwość angielskiego ludu; róż
nica, jaka pod tym względem zachodzi pomiędzy robotnikiem an
gielskim a jego sąsiadem na stałym lądzie, ogólny budzi podziw. 
Lekkomyślność Anglika uważają powszechnie jako niepojętą 
właściwość rasy, zapominając o tej okoliczności, że te rasy, z któ- 
remi go porównywają, połączone są z nim związkami krwi. Nor-
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wegczyk jest oszczędny i bardzo przezorny. Duńczyk jest 
również bardzo gospodarny; a Defoe, mówiąc o rozrzutno
ści swych ziomków, wyrzekł, że Holender, pobierając pen- 
sy ją, któraby Anglikowi ledwie na życie wystarczyła, ze
brałby majątek. To samo można powiedzieć o dzisiejszym Niem
cu. Narzekania Amerykanów, iż Niemcy wypierają ich z ich 
zajęć przez to, że pracują ciężko, a żyją skromnie, powodzenie 
kupców niemieckich, osiadłych w Anglii, pierwszeństwo jakie od
dajemy niemieckim służącym przed naszemi własnemi — wszyst
ko to dowodzi, że innym gałęziom rasy teutońskiej nie brak by- 
najmniój zdolności panowania nad sobą. Niepodobna również 
właściwość tę przypisać domieszce krwi normandzkiój, albo
wiem Normani, osiedli we Francyi, są oszczędni i pracowici. — 
Dlaczegóż więc Anglik jest lekkomyślny? — Pochodzenie jego 
tego nam nie tłumaczy; przyjrzyjmy się wszakże społecznym 
warunkom, wśród których się wychowywał, a znajdziemy przy
czynę tego zjawiska.

Anglicy są lekkomyślni, ponieważ przez długie wieki wdra
żano ich do lekkomyślności. Rozrzutność stała się u nich na- 
wyknieniem, ponieważ zasłaniano ich od przykrych następstw 
niegospodarności. Odbierano im chęć do gospodarności, ponie
waż ludzie rządni ustawicznie widzieli, że lekkomyślnym dzieje 
się tak samo dobrze jak i im, a może i lepiśj.

Co więcój, karano po prostu zamiłowanie porządku. Od ro
botników, pracujących wytrwale i nie robiących długów, pobiera
no stale składki na utrzymanie próżniaków; władze sądowe na
kładały sekwestr na ich dobytek w celu wyżywienia biednych, 
i ostatecznie oni sami wraz z rodzinami wpadali wskutek tego w nę
dzę (<). Biedne i uczciwe kobiety, utrzymujące się same bez obcśj 
pomocy i zachęcenia, musiały patrzeć, jak dziewczyny lekkiego 
prowadzenia otrzymywały z kasy parafijalnój alimenta dla swych 
nieprawych dzieci. Do tego nawet dochodziło, że kobiety, mają
ce kilkoro nieprawych dzieci i otrzymujące za każde z nich ty
godniowo pewną kwotę z kasy wsparcia biednych, dostawały mę
żów spekulujących na to źródło dochodu. Pokolenie za pokole
niem nakładano nadzwyczajne ciężary na uczciwych ludzi, którzy 
nie zawierali związków małżeńskich, zanim nie mieli odpowied-



3 9 0

nich środków, i którzy starali się rodziny swe bez obcój wyży
wić pomocy; przez to robiono im trudności w pozostawieniu po so
bie pożądanego potomstwa; gdy tymczasem rozpustnikom i próż
niakom, zwłaszcza takim, którzy wprawni byli w obłudę, wpro
wadzającą w błąd przedstawicieli władzy, ułatwiano wychowanie 
potomstwa, odznaczającego się, podobnie jak ich rodzice, brakiem 
tych duchowych przymiotów, których się wymaga od dobrego 
obywatela. A teraz, gdyśmy przez całe wieki jak najusilniej sta
rali się o wytworzenie rasy lekkomyślnych i wytępienie przezor
nych, podnosimy ręce do nieba i wykrzykujemy na lekkomyślność 
naszego ludu! Gdyby ludzie, hodujący przez dwadzieścia poko
leń najzłośliwsze tylko konie i najgłupsze psy, w końcu wyrazili 
zdziwienie, iż mają konie wadliwe a psy głupie, to uważalibyś
my, że nierozsądek ich zdziwienia da się tylko porównać z nie- 
rozsądkiem ich systemu; a gdy chodzi o istoty ludzkie a nie 
o zwierzęta, to ani w zadziwieniu ani w systemie nie widzimy 
nierozsądku.

A teraz zachodzi coś gorszego niż nieobliczenie złych na
stępstw, jakie w charakterze ludzi wywołały demoralizujące wpły
wy, całe wieki trwające. Wywołujemy z rozmysłem nowe jesz
cze bardziej demoralizujące wpływy. Gdyśmy już wszystko zro
bili, co tylko w naszej mocy leżało, aby rozluźnić cywilizacyjną 
karność życia pracowitego, odbywającego się w ten sposób, aby 
każdy zapewniał sobie swą egzystencyję, nie wyrządzając krzyw
dy drugiemu, pracujemy teraz nad tóm, aby w innym kierunku 
zatamować działalność tój cywilizacyjnśj karności. W ciągu wielu 
pokoleń dokładaliśmy wszelkich starań, aby zmniejszyć poczucie 
odpowiedzialności przez naprawianie zła, wynikającego z lekce
ważenia odpowiedzialności; a teraz dalej na tój drodze postępuje
my przez zwalnianie rodziców od pewnych innych obowiązków, 
które z natury rzeczy na nich ciążą. Za najlepszy środek dla 
uleczenia od nieprzezorności, dla powstrzymania od lekkomyśl
nych małżeństw, dla uszlachetnienia idei obowiązku uważamy 
rozpowszechnienie poglądu, że nie rodzice powinni wychowywać 
swe dzieci do życia lecz że obowiązek ten spada na naród. Wszędzie 
widocznie przebija dziwna zasada, że nie obywatel każdy indywidu
alnie odpowiada za wychowanie swych dzieci, lecz wszyscy obywa
tele razem, zjednoczeni w jedno społeczeństwo, są wzajemnie od-
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powiedzialni, jeden za wychowanie dzieci drugiego! A. nie ma 
obowiązku jako ojciec wykształcić tak samo umysł jak i ciało 
swego dziecka, ale jako obywatel ma obowiązek kształcić umysł 
dzieci B, C, D i t. d., którzy znowu ze swój strony swe bezpośred
nie ojcowskie obowiązki stawiają niżój od obowiązków pośred
nich względem dzieci innych rodziców! Obliczono już, że przy 
obecnym systemie wkrótce rodzice wpisu szkolnego za swe dzieci 
nie będą więcój płacić jak szóstą część całój sumy, którą dla dzie
ci w ogóle wnoszą pod postacią podatków i dobrowolnych skła
dek, — co wyrażając terminem finansowym, brzmi: udział dzieci 
wogóle w kosztach wychowania będzie sześć razy większy niż % 
udział własnych dzieci. Jeśli się cofniemy 40 lat w tył i zauwa
żymy, jak znacznie od tego czasu wzrósł udział publiczny w po
równaniu do udziału prywatnego, to musimy przyjść do wniosku, 
że udział prywatny wkrótce zupełnie pochłonięty zostanie. —
W blizkim związku z tym faktem stojąca teoryja przyjmuje już 
tak ścisłą i określoną formę, iż nieraz słyszymy twierdzenie wy
powiedziane av tonie niedającój się zaprzeczyć prawdy, że prze
stępcy są „błędami społeczeństwa.“ AVkrótce zaś dojdziemy do 
przeświadczenia, że, ponieważ dobre wykształcenie fizyczne jest 
tak samo jak i dobre wykształcenie duchowe nieodzownym wa
runkiem, żeby być dobrym obywatelem (gdyż bez tego nie może 
obywatel zarabiać na swe utrzymanie i dobrze postępować), prze
to na społeczeństwie leży odpowiedzialność za dobre odżywianie 
i odziewanie dzieci; a w rozprawach zarządów szkolnych (School- 
Board) zaczynają się już podnosić głosy, że nie ma żadnój logicz
nej zasady rozdzielać te pojęcia. Tak więc zmierzamy ku dzi
wacznej zasadzie, która tu i owdzie już przebija, chociaż nie jest 
wyraźnie sformułowana, że ludzie powinniby się żenić, gdy tylko 
mają chęć do tego, a rzeczą innych jest troszczyć się o wynikają
ce ztąd następstwa!

Taka to polityka ma doprowadzić do naprawy obyczaj ów.— 
Zrobiliśmy ludzi lekkomyślnymi, broniąc ich od fatalnych na
stępstw ich lekkomyślności; a teraz chcemy ich zrobić przezorny
mi, roztaczając jeszcze staranniejszą nad niemi opiekę. Osłabi
liśmy w ludziach władzę panowania nad sobą za pomocą społecz
nych instytucyi. dzięki którym panowanie to stało się niepotrzeb- 
nem; teraz wynajdujemy znów nowe instytucyje, które jeszcze
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więcej zmniejszą potrzebę tego panowania, a tym czasem spodzie
wamy się na tej drodze je wzmocnić. Nadzieja ta stoi w najzupeł- 
niejszój sprzeczności ze zwykłym biegiem rzeczy. Wszelkie życie, nie 
wyłączając ludzkiego, opiera się na wprost przeciwnej zasadzie. 
Wszystkie typy istot niższego rzędu wykazują,że praca około wy
chowania potomstwa jest najdzielniejszem ćwiczeniem wrodzonych 
zdolności.

Instynkt rodzicielski wszędzie najwytrwalej podtrzymuje 
energiją i najskuteczniej zmusza myśl do pracy. Nieraz mó
wimy o poświęceniu i przenikliwości, jaką wykazują niższe stwo- 

^  rżenia podczas pielęgnowania swych dzieci; i widoczna, że ojco- 
wstwo wywołuje ekscytacyją umysłową, która w iuny sposób po- 
wstaćby nie mogła. Każdy dzień przynosi nam dowody, że to sa
mo dzieje się i z człowiekiem. Na każdym kroku widzimy, że 
lekkomyślni stają się poważnymi, gdy muszą myśleć o potrzebach 
swych dzieci; puste i bezmyślne dziewczęta, gdy zostaną matkami, 
zdradzają podniosłe uczucia i zdolności, jakicli przedtem u nich 
nie widziano. Dla jednych i dla drugich jestto codzienna szkoła 
poświęcenia, pilności i przezorności. Rodzicielstwo wzmacnia 
z każdą godziną przyzwyczajenie poświęcać przyjemność chwilo
wą i egoistyczną dla przyjemności altruistycznej starania się 

. o zapewnienie dobra dla swego potomstwa. Własne potrzeby 
muszą często ustąpić przed potrzebami drugiego; i nie ma żadne
go środka, któryby mógł z taką samą skutecznością do cnoty tój 
nakłaniać. A więc nie przez osłabienie, lecz przez wzmocnienie 
poczucia odpowiedzialności rodziców wzmocnimy władzę pano
wania nad sobą i położymy tamę lekkomyślności. A jednak tak 
gorliwie w naszych czasach popierana polityka musi z natury 
rzeczy ostatecznie zmniejszyć poczucie rodzicielskiój odpowie
dzialności. Zamierzamy osłabić tę ważną szkołę rodzicielskich 
uczuć dlatego, żeby było więcój dzieci, umiejących czytać, uczą
cych się gramatyki i gieografii. Pożądamy powierzchownej inte- 
lektualizacyi kosztem głębokiej demoraliz|cyi.

Nie przypuszczam, żeby wielu ludzi z całem zastanowieniem 
utrzymywało, że wykształcenie jest ważne a charakter względnie 
mało ważny. Wszyscy mamy sposobność zauważyć od czasu do czasu, 
o ile robotnik, nie umiejący czytać lecz czynny, uczciwy i trzeźwy, 
więcej 'wart jest i dla siebie samego i dla innych niż robotnik wy-
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kształcony lecz niesłowny, przesiadujący w szynkowniach i za
niedbujący swą rodzinę. Jeśli zaś będziemy porównywać między 
sobą członków klas wyżej stojących, to z zupełną stanowczością 
zawyrokujemy, że rozrzutnik lub gracz, chociażby otrzymał 
świetne wykształcenie, stoi jako jednostka społeczna niżej od 
człowieka, który nie przeszedł uświęconego curriculum, lecz, bę
dąc dobrym pracownikiem, ma powodzenie i zapewnia los swoich 
dzieci zamiast pozostawiać ich w biedzie na łasce swych krew
nych. To znaczy, że z konkretnego punktu widzenia, każdy przy
znaje moralności większą doniosłość ze względu na społeczną po
myślność niż wykształcenie. Jednakże wniosku, który ztąd wi
docznie wynika, zwykle nie wyprowadzają. Nie pytamy się, jak 
wpłyną na charakter owe sztuczne środki, których celem roz
powszechnienie wiedzy. — Nie ma dla prawodawcy żadne
go celu, któryby co do ważności mógł się równać z celem 
uformowania charakteru, a jednak cel ten zupełnie bywa po- 

1 mijany.
Trzeba zrozumieć, że przyszłość narodu zależy od natury 

składających go jednostek, że natura ta modyfikuje się nieodzow
nie w kierunku przystosowania się do otaczających warunków, że 
uczucia, podniecane przez te warunki będą się wzmacniać, nato
miast te, które coraz mniój podsycane będą, zmaleją; a wówczas 
pojmiemy, że naprawa obyczajów nie nastąpi skutkiem nieustan
nego głoszenia zdrowych zasad, a tóm mniej jeszcze czysto inte
lektualnego kształcenia, lecz tylko skutkiem codziennego ćwicze
nia uczuć wzniosłych i tępienia nizkich, do rezultatu zaś takiego 
dochodzi się przez poddanie ludzi wymaganiom regularnego życia 
społecznego, — przez podtrzymywanie takiego stanu rzeczy, 
w którym ludzie ponoszą kary, będące niechybnćm następstwem 
pogwałcenia tych wymagań i zbierają owoce ścisłego stosowa
nia się do nich. — To stanowi istotę prawdziwego narodowego 
wychowania.

Można przytoczyć jeszcze jeden przykład, wykazujący ko
nieczność psychologicznych badań dla kierowania socyjologiczne-
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mi-wywodami; jakkolwiek przykład ten jest odmiennój zupełnie 
natury, zostaje wszakże w związku z kwestyjami, będącemi na do
bie. Chcę mówić o porównawczej Psychologii płci. Kobiety są 
tak samo składowemi jednostkami społeczeństwa jak i mężczyźni; 
natura więc ich wpływa na wyrobienie pewnych cech w charakte
rze i funkcyjach społeczeństwa; ztąd wynika, że pytanie, czy du
chowy ustrój kobiety jest taki sam jak mężczyzny, ma wielkie zna
czenie dla socyjologa. Jeśli ustrój ten jest jednakowy, to przy
rost wpływu kobiety według wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
zmieni widocznie społecznego typu. Jeśli zaś jest odmienny, to spo
łeczny typ niechybnie zmienić się musi wskutek wzmocnienia 
wpływu kobiety.

Nie podlega kwestyi, że kobieta i mężczyzna różnią się pod 
względem duchowym, tak samo jak się różnią pod względem fi
zycznym. Tak samo jak istnieją między niemi różnice fizyczne, 
odpowiadające ich rolom w zachowaniu rasy, tak samo istnieją 
i różnice psychiczne odpowiadające ich udziałom w wychowaniu 
dzieci. Przypuszczenie że różnice w ich rodzicielskich funk
cyjach istnieją bez różnic w ustroju duchowym, równałoby 
się mniemaniu, że w tym jedynym wyjątkowym wypadku brak 
przystosowania odrębnych uzdolnień do odrębnych funkcyj (5).

Dwie klasy różnic istnieją zarówno w ustroju psychicznym 
jak i fizycznym mężczyzny i kobiety, i obie są wynikiem jednój 
i tój samśj zasadniczój konieczności —przystosowania się do obo
wiązków ojcowskich i macierzyńskich. Pierwsza kategoryja róż
nic jest skutkiem nieco wcześniejszego zatrzymania się indywidu
alnego rozwoju u kobiety niż u mężczyzny; wynika to z koniecz
ności zachowania zasobu siły życiowej dla pokrycia wydatków re- 
produkcyi. Podczas gdy u mężczyzny rozwój indywidualny trwa 
tak długo, dopóki wydatek fizyjologiczny, niezbędny dla zacho
wania egzystencyi, nie zrówna się mniój więcój z zapasem, na
gromadzonym przez pożywienie; rozwój indywidualny u kobiety 
zatrzymuje się w chwili, kiedy pozostaje jeszcze znaczny nadmiar 
pożywienia, w przeciwnym bowiem razie wydanie potomstwa by
łoby niemożliwe. Ztąd to pochodzi, że dziewczęta wprzódy doj
rzewają niż chłopcy. Ztąd także powstają zasadnicze kontrasty 
w budowie ciała: kształt mężczyzny różni się od kształtu kobie-
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ty większemi stosunkowo rozmiarami części, wykonywających 
funkcyje zewnętrzne — członków i narządów klatki piersiowśj, 
które w funkcyjack tycli bezpośredni biorą udział. Ztąd także 
wynika to fizyjologiczne zjawisko, że kobiety przez całe swe ży
cie, a zwłaszcza w okresie płodności, w stosunku do swój wagi 
mniój wydychają kwasu węglanego niż męźczyni; co dowodzi, że 
i rozwój sił jest u nieb względnie i bezwzględnie mniejszy. To 
wcześniejsze i konieczne powstrzymanie indywidualnego rozwoju 
objawia się przez nieco mniejszy rozwój systemu nerwo-muskuło- 
wego; a ztąd wynika, że zarówno członki działające jak i mózg do 
działania je pobudzający są mniejsze. Pociąga to za sobą dwa 
różne następstwa w sferze duchowej. Objawy duchowe nie mają 
tój siły wogóle albo dzielności; nadto zaś widoczna jest pewna 
niższość w owych dwóch najwyższych zdolnościach myśli i czu
cia, które stanowią ostateczne ogniwa w rozwoju człowieka: ab
strakcyjnego rozumowania i najabstrakcyjniejszego uczucia, mia
nowicie uczucia sprawiedliwości — tego uczucia, które kieruje 
czynami naszemi bez względu na osobiste skłonności, indywidual
ne sympatyje lub antypatyje (6).

Po tej duchowej różnicy ilościowej, która staje się przypad
kowo jakościową przez to, iż głównie odnosi się do dwóch naj
późniejszych i najbardziój skomplikowanych zdolności, idą ducho
we różnice jakościowe, wynikające ze stosunku mężczyzn i kobiet 
ze swemi dziećmi i między sobą. Chociaż instynkt rodzicielski, 
który w istocie swój jest miłością dla istot słabych, jest wspólny 
jednój i drugiej płci, widocznie wszakże jest inny u kobiety a in
ny u mężczyzny. Ta szczególna jego forma, która odpowiada 
dziecięcej słabości, bezspornie przeważa u kobiety. W mężczyź
nie instynkt ten nie zwraca się wyłącznie do istot bardzo słabych, 
lecz jest natury bardziój ogólnćj i odnosi się do wszystkich osob
ników słabych, od niego zależnych. Nie ulega wątpliwości, że 
z tym bardziój szczegółowym instynktem w kobiecie łączy się 
i szczególna zdolność do pielęgnowania dzieci — w pewien spo
sób przystosowana zdolność intuicyi i odpowiednie przystosowa
nie postępowania. Niepodobna zaprzeczyć, że ma tu miejsce pew
na specyjalizacyja duchowa, pozostająca w związku z fizyczną, 
a ta specyjalizacyja duchowa, chociaż pierwotnie odnosi się do
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hodowania potomstwa, oddziaływa jednak do pewnego stopniaina 
postępowanie wogóle.

Inne różnice, zachodzące między duchowym ustrojem męż
czyzny i kobiety, mają źródło w icli wzajemnym stosunku istoty 
silniejszój do słabszej. Jeśli będziemy śledzić za gienezą ludzkie
go charakteru, rozważając przytem warunki istnienia ludzkości 
w pierwszych czasach barbarzyństwa i w ciągu rozwoju cywiliza- 
cyi, spostrzeżemy, że płeć słaba nabyła w sposób naturalny pew
ne cechy duchowe wskutek swych stosunków z płcią silną. — 
Wśród walk o byt, jakie między sobą wiodły dzikie plemiona, to 
plemię pozostawało przy życiu, którego mężczyźni nietylko byli 
silni i odważni, ale nadto posiadali skłonności zaborcze, pozbawieni 
byli skrupułów, a natomiast byli obdarzeni bardzo rozwiniętym 
egoizmem. Wynika ztąd, że w mężczyznach ras zdobywczych) 
które dały początek rasom cywilizowanym, przeważały cechy cha
rakteru brutalnego; z konieczności rzeęzy zatóm kobiety tych ras, 
mając do czynienia z brutalnymi mężczyznami, cieszyły się po
myślnością o tyle, o ile posiadały lub nabyły odpowiednio przy
stosowany charakter. Jakimże sposobem mogły kobiety, nie mo
gące się siłą swą mierzyć z mężczyznami, bronić się przeciwko 
nim? Różne cechy ich charakteru były im w tóm pomocą.

Na pierwszśm miejscu możemy postawić talent podobania 
się i łączącą się z nim żądzę pochwał. Widoczna, że zpośród 
kobiet, żyjących przypuszczalnie wśród jednakowych warunków 
i oddanych na łaskę i niełaskę mężczyzn, te miały najwięcój szans 
pozostania przy życiu i pozostawienia potomstwa, które się 
umiały podobać. Jeśli zaś stan ten (przypuszczając, że dzie
dziczność cech ma miejsce przeważnie w jednój i tej samśj linii) 
trwał z pokolenia w pokolenie, to musiał z konieczności rzeczy 
wyrobić w kobiecie szczególną chęć podobania się i zdolność po
stępowania odpowiedniego temu celowi.

Tak samo tym z kobiet, należących do barbarzyńców, nie 
znających litości, lepiej dziać się musiało, które lepiój umiały 
uczucia swe ukrywać. Te kobiety, które zdradzały nieukonten- 
towanie z powodu złego obchodzenia się z niemi, mniej miały szans 
pozostania przy życiu i pozostawienia potomstwa niż te, które umia
ły ukryć swe wrogie usposobienie; ztąd wskutek dziedziczności i do
boru rozwinęła się ta cecha charakteru, odpowiadająca potrzebie.
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Niekiedy znów kobiety zdołały ocalić siebie i swe po
tomstwo dzięki swój wymowie, w braku którśj wśród pewnych 
okoliczności poniosłyby niechybnie wczesną śmierć i mniejby 
wychowały dzieci.

Można przytoczyć jeszcze inną zdolność, która prawdopo
dobnie została wyhodowana i utrwalona, a mianowicie zdolność 
prędkiego odgadywania chwilowych afektów u osób otaczających. 
W czasach barbarzyńskich kobieta, która z pewnego ruchu swego 
dzikiego męża, z intonacyi, z fizyjognomii jego natychmiast od
gadywała wybuch gniewu, miała więcćj szans uniknąć niebezpie
czeństw niż taka, która nie była tak zręczną w pojmowaniu tego 
naturalnego wyrazu afektów. Ciągłe ćwiczenie tej zdolności 
oraz.zachowanie przy życiu tych osobników, które ją w wysokim 
stopniu posiadały, pozwala wnioskować, że ztąd wytworzyła się 
pewna istotna cecha kobiecego charakteru. Po większój części 
zdolność ta, pojawiająca się w zręczności odgadywania z zew
nętrznych oznak stanu duszy otaczających osób, doprowadza tyl
ko do intuicyi bez świadomych powodów; lecz gdy do niój przyłą
czy się, co jest rzeczą rzadką, talent psychologicznej analizy, wów
czas powstaje godne podziwu uzdolnienie przenikania duchowego 
nastroju innych. Znam przykład żyjący, do którego nietylko 
żadna kobieta dotychczas nie dorosła, ale którego nawet nikt 
z mężczyzn, lub tylko niewielu, przewyższyło.

Naturalnie nie twierdzę, żeby te intelektualne cechy, o któ
rych utrzymuję, że się rozwinęły w kobiecie wskutek koniecznoś
ci obrony przeciwko mężczyźnie, stanowiły jój wyłączną właści
wość: rozwinęły się one również i w mężczyźnie jako pomocnicze 
środki obrony w jego stosunkach z innymi mężczyznami. Lecz 
podczas gdy mężczyźni we wzajemnych swych stosunkach do pew
nego tylko stopnia zmuszeni byli środkami temi się posiłkować; 
musiały kobiety zarówno w domu jak i po za domem w swych 
stosunkach z mężczyznami prawie wyłącznie do nich się uciekać. 
Ztąd wynikło, że wskutek owej częściowój dziedziczności, panującój 
w jednój tylko linii, a stwierdzonej w całój przyrodzie tysiącem 
przykładów, cechy te stały się wyraźniejsze u kobiety niż u męż
czyzny (7).

Inna właściwość charakteru kobiety wynikła ze wzajemne
go stosunku obojga płci, przystosowanego do dobrobytu rasy. —
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Mam na myśli wpływ, jaki każdy objaw siły męzkiej wywiera na 
pozyskanie przywiązania kobiety. Dość rozważyć, coby się było 
stało gdyby kobiety przywiązywały się przeważnie do mężczyzn 
słabych, aby się przekonać, iż ta cecha charakteru koniecznie po
wstać musiała. Gdyby nie silniejsi lecz słabsi mężczyźni pozo
stawiali po sobie potomstwo, nastąpiłoby stopniowe pogorszenie 
rasy. Wynikło więc, że (przynajmniej od czasu, gdy zaprzestano 
zawierać małżeństwa za pomocą rabunku i kupna, i gdy wskutek 
tego wybór, dokonany przez kobietę ważną zaczął grać rolę) z po
między kobiet, mających różne upodobania, te, których pociągała 
cielesna lub duchowa siła mężczyzny, i które wybierały sobie mę
żów, będących w stanie obronić je i ich dzieci, miały więcój szans 
odrodzenia się w swóm potomstwie niż te. którym się podobali 
słabi mężowie, nie będący w stanie skutecznie bronić swych dzie
ci, które znów ze swój strony po dojściu do lat dojrzałych nie 
umiały same zapewnić sobie środków egzystencyi. Temu to po
dziwowi dla siły, który rozwinął się z konieczności rzeczy, nale
ży przypisać fakt, częstokroć dziwacznym się wydający, że kobie
ty pozostają prędzćj przywiązane do mężczyzn, którzy źle się 
z niemi obchodzą, lecz posiadają obok brutalności siłę, niż do sła
bych i z wszelką względnością z niemi postępujących.

Ten podziw dla siły, spełniający w początku wzmiankowaną 
funkcyję, pociąga za sobą podziw dla siły wogóle; występuje on wy- 
raźniój u kobiety niż u mężczyzny i przejawia się zarówno teologicz
nie jak i politycznie. Stwierdzono w najprzeróżniejszy sposób, iż 
uczucie szacunku dla wszystkiego, co budzi ideję siły lub władzy 
transcendentalnój, stanowiące rdzeń uczucia religijnego, silniejsze 
jest w kobiecie niż w mężczyźnie. Czytamy, że u Greków kobiety 
łatwiej poddawały się egzaltacyi religijnój niż mężczyźni. Sir 
Rutherford Alcock opowiada, że w Japonii,,rzadko można w świą
tyniach widzieć innych nabożnych oprócz kobiet i dzieci; mężczyź
ni, których się tam spotyka, i to w małćj bardzo liczbie, należą 
wogóle do niższych klas.“ Obliczono, że „co najmniój 5/a a częs
to i Vi0“ pielgrzymów, udających się do świątyni w Jaggernaut (*),

(*) Tak nazywają Indusowie portowe miasto Puri w okręgu Bengalskim.
(Przyp. tlona.).
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stanowią kobiety. Opowiadają także, że u Sejków (Siklis) (*) 
kobiety przyznają więcćj bogów niż mężczyni. Wszystkie te 
przykłady, zebrane z różnych epok i u różnych plemion, dowodzą 
dostatecznie, że analogiczne fakty, które spotykamy w krajach 
katolickich, a do pewnego stopnia i u nas, nie są, jak wielu sądzi, 
następstwem wychowania kobiet, lecz że przyczyny ich trze
ba szukać głębiój, a mianowicie w przyrodzonym charakterze 
kobiety. Tśj samej przyczynie należy przypisać większy szacu
nek kobiet dla wszystkich symbolów i inkarnacyi władzy państwo
wej i społecznój.

Tak więc wniosek a priori, że obie płci dla spełnienia swych 
obowiązków, ojcowskich i macierzyńskich, muszą tak samo posia
dać Różnice psychiczne jak i fizyczne, jest uzasadniony. Podob
nież uzasadniony jest także i wniosek, że wzajemne stosunki oboj
ga płci wytwarzają z konieczności drugorzędne różnice. Różnice 
umysłowe między mężczyzną a kobietą, których w obec danych 
warunków można się było spodziewać, odpowiadają najzupełniój 
rzeczywiście istniejącym. Nie wynika ztąd, żeby stopień ich miał 
być stały; owszem do wprost przeciwnego dochodzimy wniosku.— 
Ponieważ, jak wyżój widzieliśmy, niektóre z tych różnic były na
stępstwem przystosowania się charakteru pierwotnśj kobiety do 
charakteru pierwotnego mężczyzny, przeto mamy prawo wnosić, 
że w miarę tego, jak cywilizacyja charaktery ludzkie do wyż
szych społecznych wymagań przystosowuje, współcześnie odbywa 
się nowe wzajemne przystosowanie charakteru kobiety i mężczyz
ny, które pod wielu względami zmierza do zmniejszenia istnieją
cych między niemi różnic. Mamy przedewszystkiem prawo spo
dziewać się, że te właściwości psychiczne, które się rozwinęły 
w kobiecie jako konieczne środki obrony przeciwko mężczyźnie

(* ) Religijna sekta w Indyjach, której początki sięgają XV st. W XVII st. 
sekta ta, zagarnąwszy cały Pendjab, przeobraziła się w państwo z rządem teo- 
kratycznym, W r. 1 84 9 Sejkowie, zwyciężeni przez Anglików, przestali ist
nień jako państwo; jako sekta religijno istnieją dotychczas i liczą około 
1,200,000 wiernych.

(Przyp. tłóm.).



400

w czasach barbarzyńskich, powoli znikną. Również prawdopo- 
dobnóm jest, że, chociaż wszelka siła nie przestanie mieć dla nich 
uroku, z tóm wszystkiem siła fizyczna i towarzyszące jćj zwykle 
umysłowe zalety będą je mniej ku sobie pociągać, a natomiast za
lety, zapewniające znaczenie społeczne, nabiorą więcój dla nich 
powabu. Dalój spodziewać się można, że lepsze wykształcenie 
kobiet, trzymające się w takich granicach, żeby nie nadwerę
żać sił fizycznych, (a pod lepszćm wykształceniem nie rozumiem 
prostego uczenia się obcych języków i rozszerzenia potwornego 
modnego systemu napyckania głowy dzieciom) wpłynie również 
ze swój strony na zmniejszenie tego kontrastu. Sprowadzi ono 
zwolna rezultat, który dojrzeć można w całym ś wiecie organicz
nym, a mianowicie wytworzy zdolność samozachowawczą osobni
ka, stojącą w stosunku odwrotnym do zdolności zachowania rasy, 
a wskutek tego opóźni kres rozwoju indywidualnego i zmniejszy 
owe psychiczne różnice, które są następstwem wczesnego po
wstrzymania tego rozwoju.

Przypuszczając, że takie zmiany prawdopodobnie będą miały 
miejsce w przyszłości, musimy tymczasem baczną nieustannie 
zwracać uwagę na właściwości umysłu i czucia, cechujące kobie
tę, i liczyć się z niemi jako czynnikami społecznych zjawisk — 
i to czynnikami daleko ważniejszeini, niż powszechnie sądzą. — 
Rozważmy je w wyżój przyjętym porządku. Przedewszystkióm 
więc spostrzegamy, że miłość dla istot słabych, która u kobiety, 
w jćj charakterze jako matki, występuje w formie bardziój szcze- 
gółowój niż u mężczyzny, musi koniecznie oddziaływać na całe jej 
myślenie i czucie; ponieważ zaś z takióm usposobieniem łączy się 
w niój nadto mniej rozwinięte poczucie abstrakcyjnój sprawiedli
wości, przeto skłonniejszą jest dać posłuch litości niż słuszności. 
Widzieliśmy w poprzednich rozdziałach, jak mało nasza społecz
na polityka dba o prawa osobników do tego wszystkiego, co pra
cą swą okupili, dopóki niedbałość ta nie sprowadzi na nich wi
docznego nieszczęścia; gdy wszakże osobniki cierpią tak widocz
nie, iż budzą litość, otrzyriiują pomoc; a często otrzymują nawet 
taką samą pomoc, gdy sami są sprawcami swych nieszczęść, jak 
i kiedy inni je na nich sprowadzili — co więcej, nieraz otrzymują 
większą. Do polityki tćj, do którój mężczyźni okazują w wyso
kim stopniu zgubne skłonności, bardziój jeszcze skłonne są kobie-
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ty. Instynkt macierzyński szuka w tem swego zadowolenia, żeby 
obsypywać dobrodziejstwami bez względu na zasługę; a ponie
waż budzi się on pod wpływem wszystkiego, co tylko zdradza 
bezsilność, wołającą o pomoc, przeto kobieta więcśj jeszcze niż męż
czyzna wnosi w akcyją społeczną wywyższenie szlachetności ponad 
sprawiedliwość. Inna skłonność, w ogólnym swym kierunku zbliżona 

! do poprzedniój , wynika z właściwości umysłu kobiety zajmować 
się raczój tóm, co jest konkretne i blizkie, niż tóm, co jest 
abstrakcyjne i odległe. Kobieta posiada zdolność prędkiśj i wy- 
raźnój percepcyi wszystkiego, co jest osobiste, szczegółowe i bez
pośrednie; ale z większą trudnością obejmuje to. co jest ogólne 
i nieosobiste. Żywo przedstawia sobie skutki proste i bezpośred
nie, Lecz prawie nigdy nie widzi skutków skomplikowanych i pośred
nich. Postępowanie ojców i matek z dziećmi dostatecznie wy
świetla tę różnicę; matka myśli tylko o chwilowym wpływie na 
postępowanie dziecka i mało troszczy się o odległy wpływ na 
jego charakter; ojciec przeciwnie, często powstrzymuje swe ob
jawy miłości ze względu na ostateczne dobro. Ta różnica w oce- 

j nianiu skutków wpływa na sąd kobiet o sprawach społecznych 
I tak samo jak na ich sąd o sprawach domowych; wskutek tego ezęś- 

ciój niż mężczyźni popełniają błąd szukania tego, co się wydaje bez- 
pośrednićm publicznem dobrem; nie myśląc przytóm o odległempub- 
licznóm złu. U kobiet, powtarzamy jeszcze raz, przeważa szacunek 
dla potęgi i władzy, wyciskającej swe piętno na ich uczuciach i po
jęciach, odnoszących się do wszystkich instytucyj. Okoliczność 
ta wpływa na wzmocnienie rządów politycznych i kościelnych. 
Wskutek tój przyczyny w kobiecie rozwinięta jest wiara we 
wszystko, co posiada imponujące otoczenie. Wątpliwość, kry
tykę, niedowierzanie temu, co raz ustalone, rzadko w niój spo
tykamy. Ztąd wynika, że w sprawach publicznych wpływu icli 
używa się dla podtrzymania czynników represyjnych a nie dla 
zwalczenia ich, owszem nadzieja bezpośrednich korzyści zachę
ca je do rozszerzenia tych czynników; albowiem konkretne, 
widoczne dla nich dobro wyklucza wszelką myśl o złu odleg- 
łóm, wynikającóm z powiększenia legalnych represyj. Ponie
waż kobiety więcśj mają poszanowania dla władzy niż mężczyz-

Socyjologija. 26



ni, przeto też mniój cenią wolność — nie ową wolność, co tyl
ko w słowach istnieje, lecz ową prawdziwą, polegającą na tein, 
aby każdy mógł żyć, nie doznając przeszkód ze strony swych bliź
nich i nie szkodząc im nawzajem.

O tych odrębnych psychicznych właściwościach kobiety 
powinniśmy nieustannie pamiętać jako o czynnikach społecz
nych zjawisk. — Kobiety grały zawsze pewną rolę — a w na
szych czasach rolę bardzo ważną — w organizacyi społeczeń
stwa. Oddziaływają one zarówno bezpośrednio jak i pośred
nio. Bezpośrednio mają one wielki udział, jeśli nie najwięk
szy, w rządzie ceremonijalnym, stanowiącym dopełnienie rzą
du politycznego i kościelnego; w charakterze podpór tych rzą
dów, a zwłaszcza kościelnego, bezpośrednia ich pomoc bynaj- 
mniój nie jest małoważna. — Pośrednio zaś oddziaływają przez 
modyfikacyją poglądów i uczuć mężczyzn — najprzód za pomo
cą wychowania, w czasie którego wyraz myśli i uczuć matki 
wpływa na uczucia i myśli młodych chłopców; następnie za po
mocą stosunków domowych i towarzyskich, podczas których 
uczucia kobiet świadomie i bezwiednie oddziaływają na pub
liczne czyny mężczyzny.

Pytania, czy je‘st rzeczą pożądaną, aby wpływ kobiet na 
organizacyją i procesy sołeczeństwa jeszcze się powiększył, roz- 
strząsać nie będziemy. Na tern miejscu chciałem tylko wyka
zać, że psychologiczne przygotowanie do umiejętności społecz- 
nój powinno także obejmować i porównawczą Psychologiją oboj
ga płci, abyśmy przy zaprowadzeniu jakichkolwiek zmian mieli 
jasną świadomość przyczyn naszych własnych zamiarów.

Można się zgodzić na ogólną myśl, wypowiedzianą w tym 
rozdziale, a jednak nie przyznać słuszności szczegółowym 
twierdzeniom, rozwiniętym przy objaśnieniu myśli ogólnój. — 
To, cośmy wyżój powiedzieli, nie zmieni poglądów owych wo
jowników wychowania, tak przekonanych o swój znajomości

402 -
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istoty najlepszego wychowania, iż chcą w zupełnie papiezkim 
duchu zmusić dzieci do odbycia ich kursu szkolnego pod groź
bą nakładania kar na opornych rodziców. — Nie pochlebiam 
sobie także, żeby słowa moje wywarły godny zaznaczenia wpływ 
na tych, którzy nie przyjmują w rachubę oddziaływania, ja 
kie na moralną naturę ma system intelektualnego kształcenia, 
czyniący społeczeństwo odpowiedzialnym za duchowe rozwinięcie 
ich dzieci. Również mało prawdopodobnym wydaje mi się, żeby 
ci, którzy chcą z gruntu przeistoczyć polityczne stanowisko ko
biety, dali posłuch moim uwagom o porównawczój Psychologii 
obojga płci. A jednak, pomimo odrzucenia tycli drugorzędnych 
wniosków, można się zgodzić na ogólny wywód, że prawdy socy- 
jologiczne opierają się na prawdach psychologicznych, że zatćm 
socyjolog powinien zająć się zbadaniem tych ostatnich. Albo
wiem czy wykształcenie umysłu zmienia afekta, czy nie? Czy 
charakter narodowy przystosowuje się stopniowo do warunków 
społecznych, czy nie? Czy duchowa natura mężczyzny jest taka 
sama jak kobiety, czy nie? — Wszystko to są widocznie psycho
logiczne pytania, i wszelka odpowiedź na którekolwiek z tych py
tań wymaga psychologicznego wywodu. Kto zatćm przekonanie 
swe o jakimkolwiek z przytoczonych pytań chciałby wyrazić 
w formie prawa, opiera tóm samóm mniemanie socyjologiczne na 
mniemaniu psychologicznem, i uie może zaprzeczyć, że jedno z nich 
wówczas tylko jest prawdziwe, gdy prawdziwóm jest i drugie. — 
Jeśli zaś na to się zgadza, to także zgodzić się musi, że bez przy
gotowania psychologicznego, Socyjologija jest niemożliwa; inaczój 
twierdzićby musiał, że obserwacyje zjawisk psychicznych, robio
ne przypadkowo na chybi trafi i znane wszystkim powszechnie, 
dostarczają lepszych wskazówek, niż obserwacyje zbierane staran
nie, badane krytycznie i metodycznie zestawiane.

Kto tylko raz miał sposobność zastanowić się nad tym 
przedmiotem, ten nie mógł nie zauważyć, jak nierozsądne jest 
przypuszczenie, iż można racyjonalnie objaśnić wzajemnie między 
sobą powiązane czynniki ludzkie, bez uprzedniego racyjonalnego 
wyjaśnienia myśli i uczuć, stanowiących pobudki tych czynności. 
Nic się nie dzieje w społeczeństwie, coby nie miało swego źródła 
albo w pobudce osobnika, albo w skupieniu identycznych pobudek26*
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wielu osobników, albo w walce między złączonemi z sobą iden- 
tycznemi pobudkami osób, mających pewne cele, z innemi pobud
kami osób, mających cele odrębne. Pierwotną sprężyną wszel
kiej zmiany jest zawsze uczucie, bądźto wyosobnione, bądźto zbio
rowe, któremu w dążeniu do jego celu przewodniczy rozum; a do 
wyjaśnienia zjawisk społecznych przystąpić nawet nie można, jeś
li myśli i uczucia obywateli nie zaliczymy do społecznych czynni
ków. Jakże więc możnaby sobie zrobić prawdziwe pojęcie o spo
łecznych procesach bez prawdziwego pojęcia o tych myślach 
i uczuciach? Ci, którzy nie uznają Psychologii jako przygotowaw
czej nauki do Socyjologii, wtedy tylko pogląd swój obronićby mo
gli, gdyby dowiedli, że jakkolwiek inne grupy zjawisk wymagają 
specyjalnego badania, zjawiska duchowe, w całej swej rozmaitoś
ci i komplikacyi, najlepiój dadzą się pojąć bez specyjalnych ba
dań, i że znajomość ludzkiśj natury, jaką posiadamy dzięki przy
padkowi, tóm bardziój się zaciemnia i wiedzie na bezdroża, im 
więcój się uzupełnia wiadomościami, zebranemi metodycznie i sta
rannie zestawionemi.



ROZDZIAŁ XVI.
Z a k o ń c z e n i e .

Niejeden z czytelników, towarzyszących mi dotąd, praw
dopodobnie jest zdania, że zawartość tej książki przekracza gra
nice, wskazane tytułem. Pod tytułem Wstępu do Socyjologii roz- 
strząsaJiśmy okolicznościowo tyle zagadnień socyjologicznyck, iż, 
zajmując się tylko metodrą umiejętności, poniekąd samą zajmo
waliśmy się umiejętnością. Przyznając słuszność powyższego 
zarzutu, przytaczam na me usprawiedliwienie tę okoliczność że 
błędu tego, jeśli to jest błędem, niepodobna było uniknąć. Nie 
można wypowiedzieć nic gruntownego o sposobie badania pewnej 
umiejętności, nie rozwodząc się obszernie nad ogólnemi lub 
szczegółowemi jej prawdami, albo nad tern przynajmniej, co autor 
za prawdy uważa. Napisać rozprawę o studyjum Astronomii, 
bez wypowiedzenia pośrednio lub bezpośrednio swego sądu o teo- 
ryi systemu słonecznego Kopernika, bez krytycznego rozbioru 
teoryi ciążenia, byłoby trudnem do spełnienia zadaniem, i, jeśliby 
dokonanóm zostało, małą prawdopodobie miałoby wartość. To 
samo tyczy się Socyjologii; piszący o sposobach wykrycia prawd 
socyjologicznych, prawie nie może wyrazić swego sądu o samych 
prawdach; a jeśliby mu się udało wykluczyć wszelki objaw włas
nego sądu, to stałoby się to kosztem wyjaśnień, niezbędnych dla 
poparcia jego przedstawienia rzeczy.
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Ta uwaga niechaj mi posłuży na uniewinnienie, iż wypowie

działem dużo myśli, których tytuł tój książki nie wymagał. — 
Przede wszy stkiomi w pracy o badaniu Socyjologii, jako w badaniu 
rozwoju w jego najbardziśj złożonćj formie, byłem zmuszony prze
kroczyć granice mego specyjalnego przedmiotu. Widoczna, że bada
nie zjawisk społecznych przedstawiać się będzie inaczej tym, którzy 
źródła ich szukają w nadprzyrodzonej interwencyi albo w woli 
osobników, posiadających władzę, niż tym, którzy w nich widzą 
wynik procesów wzrostu i rozwoju, odbywającego się wieki. — 
Pierwszy sposób widzenia nie uznaje bez wyraźnego sformułowa
nia tój zgodności z prawem, w ściśle umiejętnóm znaczeniu tego 
wyrazu, którą drugi sposób widzenia milcząco przyjmuje; dwie 
więc metody, właściwe tym poglądom, mało wspólnych punktów 
mieć mogą. Ciągłość przyczyn i skutków, której w jednym wypad
ku mało lub wcale się nie śledzi, jest w drugim głównym przed
miotem uwagi; ztąd wynika, że pojęcia o metodach badania muszą 
być w obu wypadkach najzupełniej różne. Wskazówki zatem, od
noszące się do sposobu badania zjawisk społecznych, zawierają 
już w sobie sąd o istocie tych zjawisk.

Jednakże, chociaż przyznaję, że cała ta książka wspiera się 
na hypotezie, że zjawiska społeczne, przedstawiające się w po
rządku współeczności i następstwa po sobie, mają swą gienezętak 
samo naturalną jak zjawiska innych dziedzin, nie przyznaję prze
cież, iżby hypoteza ta była nieuzasadniona i pozbawiona dowo
dów. Na początku zbadaliśmy podstawy, na których się ona 
opiera. Rozebraliśmy pogląd, właściwy większej części ludzi, 
jakkolwiek w czynach swych do niego się nie stosują, według któ
rego zjawiska społeczne tóm się różnią od zjawisk innych rzędów, 
iż zostają pod specyjalną opieką Opatrzności; i widzieliśmy, że 
w prawdziwość tego poglądu sami jego wyznawcy najzupełniej nie 
wierzą; również i teoryja wielkich ludzi okazała się po bliższóm 
rozpatrzeniu, niemożliwą. Nietyłko widzieliśmy, że dwa te po
glądy, wyrastające ze sposobu myślenia właściwego pierwotnemu 
człowiekowi, nie wytrzymują krytyki, ale także przekonaliśmy 
się, że wyznawcy ich wciąż zdradzają przekonanie, że społeczne 
zmiany są wynikiem naturalnych przyczyn — i że bezwiednie 
przyznają, iż po pewnych poprzednikach należy oczekiwać pew-
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nych następstw, że zatóm przewidywanie jest do pewnego stopnia 
możliwe, że więc mamy tu.przedmiot dla umiejętności. Po tych 
negatywnych dowodach, popierających twierdzenie, że Socyjolo- 
gija jest umiejętnością, przeszliśmy do dowodów pozytywnych. — 
Przekonaliśmy się, że wszelki agregat jednostek pewnego rzędu ma 
pewne cechy, będące koniecznym wynikiem własności jednostek. 
Ztąd można było & 'priori wyprowadzić wniosek, że z charakteru 
ludzi, stanowiących jednostki społeczeństwa, można z góry okreś
lić pewne cechy społeczeństwa — gdy tymczasem inne cechy za
leżne są od współdziałania otaczających warunków. W po
wszechnie przyjętóm mniemaniu, że umiejętność społeczna jest 
niemożliwa, tkwi fałszywe pojęcie o istocie tej umiejętności. — 
Opierając się na analogii, zaczerpniętej zżycia ludzkiego, prze
konaliśmy się, że tak samo jak rozwój, budowa i funkcyje ciała 
dostarczają Bijoligii jój przedmiot umiejętny, chociaż wypadki, 
opowiadane przez bijografów w zakres jej nie wchodzą; tak sarno 
wzrost społeczny, rozwój społecznych instytucyj i towarzyszące 
im funkcyje dostarczają przedmiot dla umiejętności społecznój, 
jakkolwiek fakty, któremi historycy stronice swe zapełniają, nie 
są po większój części materyjałem dla umiejętności. Pojmując 
w ten sposób cel umiejętności, przekonaliśmy się za pomocą po
równania pierwotnych społeczeństw między sobą i ze społeczeń
stwami, znajdującemi się na różnych szczeblach postępu, iż rzeczy
wiście przedstawiają pewne wspólne cechy budowy, funkcyi i roz
woju. Inne daleko sięgające porównania zrodziły doniosłe pyta
nia, wchodzące również w zakres tej umiejętności; np. pytanie, ja
ki zachodzi stosunek między wzrostem społeczeństwa i budową je
go. Pytania te mają doniosłość transcendentalną w porównaniu 
z kwestyjami, zaprzątającemi umysły polityków i historyków.

Następnie zajmowały naszą uwagę trudności umiejętności 
społecznej. Zauważyliśmy, że w tej jedynie umiejętności zacho
dzi ten szczególny wypadek, że fakta, które należy badać i uogól
niać mają miejsce w takim agregacie, którego cząstkę składową
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stanowi sam badający. Jako badacz nie powinien on przy uogól
nianiu zjawisk mieć żadnój predylekcyi dla tego lub owego wy
wodu; lecz jako obywatel, żyjący życiem swego społeczeństwa, 
włączony w jego budowę, biorący udział w jego czynnościach, od
dychający atmosferą jego myśli i uczuć, zniewolony jest prawie 
wyznawać takie poglądy, które mu mogą ułatwić harmonijne 
współdziałanie z jego współobywatelami. Ztąd powstają nie
zmierne trudności dla umiejętności społecznój, jakich żad
na inna umiejętność w równym stopniu na swój drodze nie spo
tyka.

Po zbadaniu tych źródeł błędów w ogólnych zarysach, roz- 
strząsaliśmy każde z nich po szczególe. Pod tytułem trudności 
przedmiotowych przypatrzyliśmy się różnorodnym sposobom spa
czenia świadectw, zbieranych przez socyjologów. Wykazaliśmy 
na przykładach, jak mało można przywiązywać wiary do świa
dectw, sfałszowanych przez niedbałość, fanatyzm lub osobisty in
teres, i widzieliśmy, że oprócz błędów, płynących z tego źródła, 
są nadto i takie, które wynikają ze skłonności skupienia swej 
uwagi na faktach pewnego danego rzędu z pominięciem nieskoń
czenie liczniejszych faktów innych rzędów. Wykazaliśmy nadto, 
że z istoty faktów socyjologicznych wynika, iż je daleko trudniej 
obserwować, niź fakty innych dziedzin; żaden z nich bowiem nie 
pojawia się w jednym tylko oddzielnym przedmiocie lub w jed
nym wyosobnionym czynie, lecz staje się dopiero widocznym przez 
zestawienie i porównanie wielu przedmiotów i wielu czynów. — 
Zwróciliśmy na to uwagę, że właściwemu zrozumieniu faktów so- 
cyjalnych stoi na zawadzie i ta okoliczność, iż się rozpościerają 
w bardzo rozległych granicach, i zaznaczyliśmy większą jeszcze 
trudność, wynikającą z ich rozprzestrzenienia w czasie—rozprzes
trzenienia tak wielkiego, iż wiele z nich wieków całych potrzebu
je dla swego rozwoju, a dla pochwycenia w myśli ich całości trze
ba kombinować z sobą zmiany nadzwyczaj liczne, powolne, skom
plikowane i trudne do wyśledzenia.

Oprócz tych trudności, któreśmy złączyli w jedną grupę ja
ko pewną właściwość samój umiejętności, rozważanej objektyw- 
nie, widzieliśmy, iż istnieją jeszcze inne poważne trudności, które 
można podciągnąć pod ogólną nazwę subjektywnycb. Dla zrozu
mienia postępowania ludzkiego w społeczeństwie, każdy musi swą
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własną naturę za klucz używać — t. j. przypisywać innym myśli 
i uczucia do swych podobne; a chociaż ta automorficzna interpre- 
tacyja jest konieczna, pociąga jednak za sobą z konieczności 
mniejszelub większe błędy. Bardzo często powstaje także trudność 
subjektywna z braku wielostronności uzdolnienia umysłowego, 
niezbędnej dla ujęcia zjawisk społecznych, odznaczających się tak 
wielką komplikacyją; co więcej, nie wielu ludzi wyrobiło w so
bie za pomocą wykształcenia dostateczny stopień plastycz
ności umysłu, aby pojąć i zrozumieć tę różnorodność rzeczy
wistości, jaką nam społeczeństwa w różnych miejscach i cza
sach przedstawiają, i aby ztąd niezliczone wywnioskować możli
wości.

Wszystko to nie wyczerpuje jeszcze całój listy subjektyw- 
nycli trudności. Widzieliśmy, iż trudności powstają zarówno ze 
sfery afektów jak i ze sfery myśli. Zaznaczyliśmy, w jaki spo
sób żywe obawy i gorące nadzieje nasze poglądy na sprawy spo
łeczne wykrzywiają. Wspomnieliśmy o uczuciu niecierpliwości 
jako nowem źródle błędnych mniemań. Wykazaliśmy na podsta
wie kontrastów, jak błędne pojęcia tworzą sobie ludzie o wypad
kach publicznych pod wpływem sympatyi i antypatyi, — jak 
w chwilach rozbudzenia ich nienawiści, bezwzględnie potępiają 
błędy, na usprawiedliwienie których wiele możnaby przytoczyć 
a jak naodwrót, w chwilach podziwu, wywołanego świetnemi suk
cesami, przebaczają nierównie większe i niczem nie dające się us
prawiedliwić błędy. Widzieliśmy także, iż do liczby błędów ro
zumowania, wywołanych afektami, należy zaliczyć i te ogromne 
spaczenia naszych poglądów, które są wynikiem uczucia wierności 
dla panującej lub dla innej władzy rządowśj, uosobionój w inny 
sposób.

Zaznaczywszy takim sposobem w ogólnych zarysach spacze
nia, jakie w poglądach naszych pod wpływem namiętności po
wstają, zajęliśmy się w dalszym ciągu szczegółowóm ich zbada
niem, rozpatrując je jako poszczególne formy uprzedzenia. Jak
kolwiek w ciągu wychowania, w najobszerniejszóm znaczeniu te
go wyrazu, przeróżne uprzedzenia powstają, lub też się przygoto
wują, jedno z nich przecież jest w szczególności wytworem nasze
go systemu wychowania narodowego — a mianowicie podwójne 
uprzedzenie, odnoszące się do religii miłości i nienawiści. Jak-
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kolwiek uznaliśmy konieczność jednej i drugiój, zauważyliśmy 
wszakże, że w poglądach na sprawy społeczne, wyrobionych pod 
wpływem jedliój i drugiej, uderzająca zachodzi sprzeczność, i że 
wtedy dopiero umiejętny pogląd stanie się możliwy, gdy zo
stanie zaprowadzony pewien kompromis pomiędzy przykaza
niami czystego egoizmu i czystego altruizmu, z których pierw
szy głosi religija nienawiści, a drugi religija miłości.

Następnie rozważaliśmy, w jaki sposób uprzedzenie patryjo- 
tyczne sądy nasze paczy. Przyznając, iż społeczeństwo nie może 
istnieć, jeśli obywatele nie posiadają pewnej sumy patryjotyzmu, 
widzieliśmy jednocześnie, że uczucie to z konieczności rzeczy sąd 
nasz wykrzywia, ilekroć robimy porównania między społeczeń
stwami, i że wskutek tego dane niezbędne dla umiejętności ulega
ją sfałszowaniu; widzieliśmy także, iż starając się uniknąć tego 
uprzedzenia popadamy w wprost przeciwne, co również fałszuje 
dane umiejętności.

Przekonaliśmy się, że chociaż uprzedzenie klasowe również 
jest konieczne, przecież w równój mierze staje się powodem jed
nostronności poglądów na sprawy społeczne. Zauważyliśmy mi
mochodem, iż każda podrzędna klasa ma swe właściwe uprze
dzenia , odpowiadające jój interesom, i wyłożyliśmy szczegó
łowo, iż klasy główne, różniące się wyraźniej między sobą, nie 
mogą wskutek hardziej Ogólnych uprzedzeń wyrobić sobie trzeź
wych sądów.

Prawie zbytecznem byłoby wspominać, że w polityce uprze
dzenie stronnictwa, odwodzi od tego spokojnego badania, które 
stanowi niezbędny warunek wywodów socyjologicznych. Zauwa
żyliśmy wszakże, że uprzedzenie stronnictwa jest tylko pewną 
formą bardziej ogólnego uprzedzenia politycznego, — a mianowi
cie skłonności do rozważania spraw społecznych z'wyłącznie poli
tycznego punktu widzenia i ufności w potęgę politycznych insty- 
tucyj. — Wykazaliśmy, iż wpływ tego uprzedzenia na study- 
jum umiejętności społecznćj jest szkodliwy, dlatego że zanadto 
skupia uwagę na regulujące czynniki społeczeństwa, a odwraca 
myśl od sił regulowanych, tworzących agregat daleko ważniej
szy cli zjawisk.

Na ostatku zajęliśmy się uprzedzeniem teologicznśm, które 
zarówno w swój formie ogólnej jako też i w formach szczegóło-
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wycli rozmaicie sądy nasze o sprawach społecznych wykrzywia. 
Mierząc prawość postępowania ludzkiego posłuszeństwem wzglę
dem przypuszczalnego przykazania Bożego, uprzedzenie to mniej 
zajmuje się tern, czy pewna instytucyja społeczna zapewnia do
brobyt danemu społeczeństwu, niż tóm, czy zgadza się z wyzna
niem, panującśm w kraju. Ztąd wynika, że uprzedzenie teolo
giczne wszędzie i zawsze takie podsuwa pojęcia o sprawach pub
licznych, które o tyle odbiegają od prawdy, o ile wyznanie danśj 
miejscowości i danej epoki od niej również odbiega. Tym sposo
bem oprócz zła pozytywnego powstaje nadto i zlo negatyw
ne, wynikające z braku wprawy w ocenianiu czynów stosow
nie do ich rezultatów — wprawy, niezbędnój dla badań socyjo- 
logicznych.

Rozważywszy w ten sposób w ogóle i w szczegółach trud
ności umiejętności społecznej, zwróciliśmy naszą uwagę na ko
nieczność studyjów przygotowawczych. Zbyteczna prawie przy
pominać czytelnikowi wnioski nasze o tym przedmiocie, zawarliś
my je bowiem w jednym z ostatnich rozdziałów. Zaznaczyliśmy, 
że praca nad umiejętnościami wogóle jest najlepszym środkiem 
dla pozyskania odpowiednich nawyknień myślenia; następnie zaś 
wskazaliśmy, iż z szczególną starannością należy się zająć umie
jętnościami,, mającemi za przedmiot życie cielesne i duchowe. — 
Nie można zrozumieć czynności społecznych bez pewnej przynaj
mniej znajomości natury ludzkiej; niepodobna znać z gruntu na
tury ludzkej bez niektórych wiadomości o prawach, rządzących 
duchem; nie można mieć dokładnej znajomości praw ducha bez 
znajomości praw życia. Nakoniec, aby dobrze pojąć prawa ży
cia, ujawniające się w człowieku, trzeba baczną zwracać uwa
gę na prawa życia wogóle.

Czegóż spodziewać się po tśm przedstawieniu trudności 
i programu przygotowawczych studyjów? Czyż pamięć na liczne 
trudności w urobieniu sobie prawdziwych poglądów na sprawy 
społeczne zrobi kogo ostrożniejszym w rozumowaniu? Któż bę
dzie uważał za rzecz niezbędną postarać się o należyte przygoto-



wanie za pomocą tak różnorodnych i rozległych badań? Jednóm 
słowem, kogóż świadomość niezliczonych źródeł błędu, wy
nikającego już to z nieznajomości, już to z braku odpowied
niego wyćwiczenia, już to z niedostatecznej równowagi uczuć, 
skłoni do powątpiewania o prawdziwości wniosku, który wy
prowadził , albo do powstrzymania s ię , zanim inne wypro - 
wadzi?

Na powyższe pytania możliwa jest tylko jedna odpowiedź, 
nasuwająca się sama przez się z ostatnich rozdziałów, a mianowi- 
wicie: wielkich nadziei mieć nie można. Całe nasze rozumowa
nie opiera się na myśli, że w każdem społeczeństwie, w każdój 
epoce jego rozwoju istnieje pewien odpowiedni sposób my
ślenia i czucia, — i że żaden sposób myślenia i czucia 
nie może trwale się ustalić, jeśli nie jest przystosowany 
do stopnia rozwoju i warunków otaczającego środka. Przeciętna 
opinija pewnej epoki i pewnego kraju jest, jeśli nie zupełnie to 
w przybliżeniu, funkcyją organizacyi społecznój danój epoki i da
nego kraju. Może wprawdzie — jak to ma miejsce w czasie re- 
wolucyi — istnieć wielka nawet sprzeczność pomiędzy pojęciami, 
które stają się pannjącemi, a społecznemi instytucyjami, istnieją
cemu i w wysokim stopniu przystosowanemi do danych potrzeb; 
z tśm wszystkióm nawet i w tym wypadku sprzeczność ta dowo
dzi tylko konieczności zaprowadzenia na nowo zgody między 
instytucyjami a charakterem narodu. A chociaż następujące po 
sobie kompromisy, które w biegu ewolucyi społecznej muszą się 
wytwarzać między zmodyfikowanym charakterem obywateli i in
stytucyjami, rozwiniętemi przez ich przodków, kryją w sobie pew
ne rozdźwięki, to przecież są one tylko częściowe i przemijają
ce — przynajmniej w społeczeństwach, znajdujących się na dro
dze rozwoju a nie rozkładu. Aby społeczeństwo istnieć mogło, 
musi pomiędzy niezbędnemi instytucyjami a powszechnie uznane- 
mi pojęciami panować dostateczna zgoda. Niepodobna więc się 
spodziewać, aby to, co się da powiedzieć o umiejętności społecz
nej, o trudnościach jej i o niezbędnem do niej przygotowaniu, mo
gło znacznie przeistoczyć różnorodne sposoby zapatrywania się na 
sprawy społeczne.

Jedyna rzecz, której rozsądek spodziewać nam się pozwala, 
jest to, że ten lub ów z czytelników naszych czasem w chwili spo-
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koju zastanowi się nad pytaniem, do jakiego stopnia poglądy jego 
na sprawy społeczne są dziełem okoliczności, i jak wielkie jest 
prawdopodobieństwo, że albo zupełnie są one błędne, albo tylko 
w części prawdziwe. Rozmyślając nad niepewnością świadectw, 
które uogólnia a które przypadkowo pozbierał na bardzo ograni
czonym obszarze, — przyjmując w rachubę zwodnicze uczucia, na
byte przez wychowanie, kraj, społeczne stanowisko, stronnictwo, 
religiją, — przekonywając się przez obserwowanie, że inne świa
dectwa, wybrane dla dogodzenia innym uczuciom niż jego,'inneteż 
zrodziły poglądy, przypomni sobie może na razie, że własne jego 
przekonania w wysokim stopniu zależne są od czystego przypad
ku. Może myśl ta sprawi, iż nie będzie tak silnie obstawał za 
swóm. przekonaniem; być może zrozumie konieczność poddania go 
krytyce i sprostowania; a przedewszystkiem może mniej pohopny 
będzie do działania według owego przekonania.

To zatem, cośmy o studyjum umiejętności społecznej powie
dzieli, może wywrzeć wpływ na niewielką liczbę tych. którzy 
umiejętność tę pojmują; na tych zaś — a liczba ich jest wielka, — 
którym umiejętność taka wydaje się nierozsądną, lub bezbożną. 
lub też jedną i drugą zarazem, nie spodziewam się naturalnie 
mieć maj niniejszego wpływu. Zamiar badania tych nadzwyczaj 
skomplikowanych zjawisk w sposób umiejętny budzi powszechnie 
uczucie podobne do tego, jakiego doznawali starożytni na myśl 
umiejętnego badania daleko prostszych zjawisk. Grotę tak się 
odzywa o Sokratesie:

„Według jego mniemania, Fzyka i Astronomija należały do 
rzędu tych boskich zjawisk, których badanie przez człowieka jest 
nierozumne, zbyteczne i bezbożne” (').

Na innóm miejscu odzywa się w ten sposób, mówiąc o ogól
nym sposobie myślenia Greków:

„Tego rodzaju opisy słońca, jakie się znajdują w nowoczes
nych rozprawach astronomicznych, wydawałyby się (pierwotnemu 
Grekowi) nietylko nierozsądnemi, ale wstrętnemi i bezbożnemi; 
nawet później, w epoce, gdy duch badawczy znakomite już zrobił
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postępy, obwiniono o bluźnierstwo Anaxagorasa i innych astro
nomów za to, że zdepersonifikowali Heliosa i że kusili się przypi
sać zjawiskom słonecznym niezmienne prawa“ (2).

Widoczną jest analogija pomiędzy uczuciem, które się wów
czas przejawiało względem zjawisk natury nieorganicznej a tóm, 
które za naszych czasów przejawia się względem zjawisk życio
wych i społecznych. Przypisywać czynności społeczne i wypadki 
polityczne jedynie przyczynom naturalnym i wykreślić Opatrz
ność z liczby czynników jest dla człowieka religijnego naszych 
czasów tern samem, czem dla pobożnego Greka było zdepersonifl- 
kowanie Heliosa i wyjaśnienie ruchu sfer niebieskich w sposób in
ny niż przez bezpośrednie oddziaływanie bogów. Podobnie jak 
p. Gladstone w mowie, wypowiedzianśj wkrótce po ukazaniu się 
drugiego rozdziału tej książki, powiedział:

„Niedawno czytałem rozprawę o tern, w jaki sposób pewne 
niezwykłe osobistości od czasu do czasu wśród wielkich kryz his- 
toryi ludzkości powstają, jak gdyby jakaś niewidzialna i święta 
siła do życia ich powołała i dla szczególnych celów wśród szcze
gólnych warunków ich umieściła. Autor oświadcza, że osobistoś
ci te nie zawsze się zjawiają, lecz przyznaje, iż są powszechne — 
tak powszechne i tak nadzwyczajne, że w czasach przedumiejęt- 
nościowych ludzie gotowiby byli uznać je za dzieło Opatrzności.— 
Wszystko to było wypowiedziane tak, jak gdyby autor nawet nie 
domyślał się, że wygłasza twierdzenie, które może zadziwić lub 
zatrwożyć — wydawało się, jak gdyby to było najzupełniój pos
polite zdanie. Prawie zdawaćby się mogło, iż autor przypuszcza, 
że był czas, w którym ludzie, pogrążeni w ciemności, mogli wie
rzyć w Opatrzność bez stracenia prawa do nazwy stworzeń ro
zumnych, lecz że od czasu owego powstała nowa, potężniejsza si
ła pod nazwą umiejętności; siła ta wszczęła wojnę z Opatrznoś
cią, i Opatrzność musiała opuścić pole bitwy, — i teraz ma
my szczęście żyć w epoce umiejętnej, w którój na Opatrz
ność inaczej patrzeć nie można, tylko jako na ułudne marze
nie“ (3).

Od owego czasu złożył p. Gladstone nowy jeszcze dowód 
tego sposobu myślenia, który w powyższych słowach się przebija, 
a który zresztą bardzo powszechnie panuje po za granicami świa-
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ta naukowego. Ożywiony gorącą chęcią powstrzymania ruchu, 
który uważa za zgubny, p. G-ladstone tak wyraźnie zamanifesto
wał się jako reprezentant anti-umiejętnego punktu widzenia, iż 
mamy pełne prawo poglądy jego na ten przedmiot uważać 
za typowe. — W mowie, wygłoszonśj w kolegium w Liver- 
poolu i następnie wydanój z uzupełnieniami, w ten sposób się 
wyraża:

„Na gruncie tak zwanej ewolucyi Bóg uwolniony został 
od pracy stworzenia: w imieniu praw niezmiennych odjęto Mu rzą
dy świata.“

Ustęp powyższy dowodzi, że pomiędzy poglądem na świat 
p. Gladstona a poglądem starożytnych Greków zachodzi bliższe 
jeszcze pokrewieństwo niż tylko co wzmiankowane; w samej rze
czy bowiem w ustępie tym tkwi myśl, iż panu Gladstonemietylko 
umiejętne wyjaśnienie zjawisk życiowych i społecznych, jako fak
tów zależnych od niezmiennych praw, jest wstrętne, ale także i po
dobne wyjaśnienie zjawisk nieorganicznych. Na równi ze staro
żytnymi Grekami uważa on za czyn bezbożny takie objaśnienie 
przyrody, które bezpośrednią interwencyję bóstwa robi zby
teczną. Zdaje się, jakby nie dostrzegał tego, że zarzuty jego 
przeciwko teoryi ewolucyi zwracają się także i przeciwko teo- 
ryi ciążenia i całej wogóle Astronomii fizycznej, i widocznie 
zapomniał, że po wszystkie czasy każdy postęp umiejętności 
bywał potępiany z tych samych powodów, na które i on się powo
łuje (<).

Pouczającą jest wszakże okoliczność, iż w łonie tych panu
jących idei, których rzecznikiem stał się p. Gladstone, a o któ
rych wspominamy na tóm miejscu dlatego, że wyłączają pojęcie 
umiejętności społecznej, odbywa się zbawienny kompromis między 
dawnem a nowern. Podobnie jak w powszechnie panujących po
glądach na bieg wypadków w życiu pojedynczych ludzi istnieje 
najzupełniej nielogiczny lecz chwilowo wygodny zlepek pojęć 
przyczynowości naturalnej z pojęciami interwencyi opatrznościo
wej; tak samo i w dziedzinie panujących dziś wyobrażeń politycz
nych wiara w interwencyją Boską towarzyszy wierze w naturalne 
następstwa sił przyrodzonych, oddziaływających na społeczeń
stwo, i takowej nie wyłącza. My, Anglicy, wykazaliśmy już nasz
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narodowy talent łączenia najsprzeczniejszych pojęć o wypadkach 
życia indywidualnego wówczas, kiedy to pewien niepopularny 
książę nagle pozyskał popularność dzięki temu, że przeżył pewne 
chorobliwe zmiany swój krwi, i kiedy z okazyi ozdrowienia jego 
uznaliśmy jednocześnie i pomoc Opatrzności i działanie natural
nych przyczyn przez to, że Boga uczciliśmy dziękczynną modlit
wą, a lekarza tytułem baroneta. Widzimy także, we wszystkich 
naszych czynach publicznych, że teoryja, reprezentowana przez 
p. Gladstone’a, — a mianowicie, że wielkich ludzi powołuje 
Opatrzność dla spełnienia Jój wyroków, i że kierunek biegu 
spraw wytknięty jest w sposób nadprzyrodzony, — nie przeszka
dza bynajmniej zmierzać do pewnych pożądanych celów drogami, 
uważanemi za przyrodzone; nie przeszkadza ono również rozwa
żać wartości tych dróg w tych samych wyrażeniach, jakich uży
wamy, gdy mówimy o przyczynach i skutkach. Modlitwa, którą 
otwieramy każdą sesyję prawodawczą, wskazuje, iż nominalnie 
wierzymy w bezpośrednie kierownictwo Boskie; głosowanie zaś. 
którśm ją zamykamy, kierujące się zasadami, wyświetlonemi 
przez mówców, wskazuje, że w rzeczywistości przekonani fjesteś- 
my, iż skutek zależeć będzie od użytych środków.

Z tem wszystkiśm widoczna, że, chociaż dawne pojęcie ma
ło ma wpływu na nowe, gdy chodzi o czyny, w wysokim przecież 
oddziaływa stopniu, jeśli chodzi o teoryje. Dopóki będzie trwać 
wiara w porządek społeczny, nie podległy przyrodzonemu prawu, 
dopóty Socyjologija nie może być w zupełności uznana za umie
jętność. Dlatego to uwagi o pracy nad Socyjologiją. które, jak 
to już powiedzieliśmy, mało mają wpływu nawet na tę szczupłą 
garstkę ludzi, którzy przyznają istnienie umiejętności społecznej, 
zgoła nie mogą mieć znaczenia dla tych, którzy umiejętnoś
ci tój odmawiają praw bytu.

Nie myślę utrzymywać, żeby było rzeczą pożałowania god
ną, iż ludzie tak mało są dostępni dla umiejętnego pojmowania 
zjawisk społecznych. Niedostępność ta, jak to z jednego z wyżój 
umieszczonych ustępów wynikało, stanowi cząstkę równowagi
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niezbędnej pomiędzy panującemi mniemaniami a formami życia 
społecznego, dla danej chwili koniecznemi. Aby równowaga ta 
istnieć mogła, musi współcześnie z pewną daną fazą charakteru 
ludzkiego istnieć i pewna klasa odpowiednio przygotowanych in- 
stytucyj, z któremi znów powinien do pewnego stopnia harmoni
zować szereg myśli i uczuć. Dlatego tóż nie jest rzeczą pożąda
ną., aby przy tym charakterze, jaki obecnie posiadamy, rozpo
wszechniły się poglądy, właściwe nieskończenie wyższemu stanowi 
społecznemu i bardziej udoskonalonemu typowi obywatela, idące
mu w parze z tym stanem. Pożądanem jest tylko to, aby obok 
rozwoju myśli i uczuć, dążących do wywołania zmiany, przecho
wywały się także i te uczucia i myśli, które podtrzymują istnieją
cy sfan rzeczy. Nasze ( angielskie) społeczeństwo posiada 
w stopniu, jakiego nigdy dotychczas nie osiągnięto, to zadawal- 
niające usposobienie, iż w tym samym czasie, kiedy postęp umys
łowy największe sprowadza zmiany, odbywa się także potężna 
praca myśli i woli w celu zachowania istniejących instytucyj, pa- 
nującój wiary i uczuć — praca, wystarczająca, aby nowóm na
tchnąć życiem niejedną starą formę, blizką już upadku. Gdy za- 
tóm znakomity mąż stanu, pełen troskliwości o dobro ludz
kości mniema, że obrona istniejącśj wiary nie może być po
wierzona wyłącznie „stałej armii księży i sług religii,” i z tego 
powodu sam podejmuje się walczyć z poglądami niezgodnemi z ar
tykułami wiary, którym istotne przyznaje znaczenie, to wypadek 
taki należy uważać za nowy znak zdrowia (naszego) społeczeń
stwa. Uważamy to za rzecz bardzo pożądaną, że w naszych cza
sach człowiek, zajmujący stanowisko p. Gladstone’a, myśli tak 
jak p. Gladstone. Jeśliby naszym „rzeczywistym“ królem był 
człowiek, w umyśle którego umiejętne pojmowanie rzeczy panują- 
cemby się stało, i który wskutek tego niebyłby w zgodzie z na
szym obecnym stanem społecznym, następstwa byłyby prawdopo
dobnie złe, a może i zgubne.

Twierdzimy bowiem z największą stanowczością, że ta poli
tyka kompromisu w instytucyjach, w czynach i poglądach, cha
rakteryzująca w szczególności życie angielskie, jest konieczną 
w społeczeństwie, które przebywa fazy przejściowe, wynikające

Socyj ologija.
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z ciągłego wzrostu i rozwoju. Cały ten brak logiki, wszystkie te 
absurdy, któremi przepełnione są powszechnie obiegające mniema
nia i istniejące instytucyje, musiały z konieczności rzeczy powstać 
w ciągu nieustannych przystosowań do okoliczności, wciąż się 
zmieniających. Pojęcia i instytucyje, które odpowiadały prze
szłemu stanowi społeczeństwa, lecz niezgadzające się już z nowym, 
który wynikł z poprzedzającego, trwają jeszcze i podczas tego 
nowego porządku rzeczy; one to powołały go do życia i same 
schodzą wówczas dopiero z widowni, gdy on swe własne pojęcia 
i instytucyje sobie już wyrobi; dopóki wszakże trwają, walka 
z nowemi pojęciami i instytucyjami jest nieunikniona; gdyżwmyś- 
lach i czynach ludzkich sprzeczne przedstawiają żywioły. Po
nieważ wszakże, póki nowe jeszcze nie jest gotowóm, stare trwać 
musi, aby życie społeczne dalój trwać mogło, przeto ten wieczny 
kompromis jest nieodstępnym towarzyszem normalnego rozwoju. 
Że kompromis taki jest niezbędny, o tern przekonywa nas także 
i ta okoliczność, że w ciągu całego rozwoju indywidualnego orga
nizmu, proces ten również nieustannie się odbywa. Ani budowa 
ciała ani budowa organów nigdy nie jest w czasie wzrostu zupełna; 
zawsze dawniejsze urządzenia, zastosowane do mniejszego wzrostu, 
stają się nieodpowiednie dla wzrostu większego, będącego własnśm 
ich dziełem; zawsze budowa przejściowa jest kompromisem wyma
gań przeszłości i potrzeb przyszłości, i nigdy nie czyni za
dość potrzebom teraźniejszości. Fakt ten dostatecznie już 
widoczny wówczas, gdy samo tylko wzrastanie ma miejsce, staje 
się jeszcze widoczniejszym, gdy następuje metamorfoza. Istota, 
która w dwóch różnych peryjodach swego istnienia dwa różne ro
dzaje życia prowadzi, i która dla przystosowania się do drugiego 
swego peryjodu musi wyrobić sobie organa, nieodpowiednie dla 
pierwszego peryjodu, przebywa fazę, w której obie budowy po- 
części posiada — dawną znikającą i nową, powstającą, jak to np. 
ma miejsce u stworzeń, które wtedy jeszcze oddychają wodą za 
pomocą zewnętrznych oskrzeli, gdy się już u nich zaczynają two
rzyć płuca, które w przyszłości pozwolą im oddychać powietrzem. 
To samo dzieje się i w społeczeństwach zarówno podczas wstrząś- 
nień, spowodowanych wzrostem, jak i podczas metamorfoz, towa
rzyszących zmianom rodzaju życia — przedewszystkiśm zaś 
w przejściu od życia wojowniczego do życia przemysłowego. —
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I  tu muszą mleć miejsce fazy przejściowe, w których różnorodne 
organizacyje istnieją współcześnie; pierwsza bowiem tak długo 
jest niezbędna, póki druga nie urobiła się dostatecznie dla swego 
celu. — Równą szkodę wyrządzilibyśmy społeczeństwu, gdy
byśmy zniszczyli dawne jego instytucyje, zanim nowe zorga
nizowały się dostatecznie, aby tamte zastąpić, jak i amfi - 
bii, gdybyśmy jój odcięli skrzela przed zupełuem rozwinięciem jej 
płuc.

Prawdy tćj nie uznają reformatorzy polityczni, socyjalni 
i religijni zarówno obecnych jak i dawnych czasów, i to sta
nowi charakterystyczną ich cechę. Ludzie, oczekujący z niecierp
liwością naprawy zła i wyrugowania błędów, zawsze tak głęboko 
odczuwali i odczuwają nieszczęścia, spowodowane staremi forma
mi i staremi pojęciami, iż dobrych następstw, które niegdyś z tych 
starych form i starych pojęć powstały, wcale nie dostrzegają. — 
Ta stronniczość poglądu jest do pewnego stopnia konieczna. Tak 
w tój dziedzinie jak i w każdój innej podział pracy jest niezbęd
ny. Ci, którzy mają funkcyją napadania, muszą żywo odczuwać 
wady tego, przeciwko czemu walczą, aby mogli dzielnie pracę swą 
spełniać; ci zaś. których funkcyją stanowi obrona, muszą przece
niać to, czego bronią, aby mogli być dzielnymi obrońcami. Wy
łączność ta wszakże, którą znosić trzeba jako konieczność, jest 
pod pewnemi względami nieszczęsna. Jakkolwiek napaści stały 
się u nas (w Anglii) nmićj gwałtowne, a nienawiść mniój silna, niż 
to miało miejsce dawniój i niż to jeszcze teraz ma miejsce w in
nych krajach, jakkolwiek z jednćj strony namiętność burzyciel- 
stwa a z drugiej ślepa bigoteryja znacznie się umiarkowały; z tóm 
wszystkióm nawet w naszój ojczyźnie (Anglii), nawet w naszych 
czasach powstają niebezpieczeństwa z braku należytego i obu
stronnego rozważania kwestyi. W mowach i pismach rzeczni
ków reform politycznych i socyjalnych nie ma końca wyliczaniu 
niesprawiedliwości, nadużyć, przestępstw i przekupstw tak, iż 
sprawiają wrażenie, jak gdyby wszystko co istnieje zburzyćjnale- 
żało, aby można było zaprowadzić dobry porządek rzeczy. Zda
je się, jakoby w wywodach tych tkwił ukryty wniosek, że wszyscy 
wpływowi ludzie, stanowiący organizm regulujący, winni są 
wszystkiemu temu, co nie jest takióm, jakićmby być powinno, i że
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klasy rządzone są bez zarzutu. „Przyjrzyjcie się złu, które wam 
te instytucyje wyrządzają,“ woła zapalczywy reformator.— „Po
myślcie“ — dodaje przytem,—„jakimi egoistami muszą być ci lu
dzie, którzy je dla własnój korzyści a na waszą szkodę podtrzy
mują.“ Słuchaczom swym zaś pozostawia łatwy do wyciągnięcia 
wniosek, że, gdyby można było pozbyć się tych egoistów, wszyst
ko poszłoby dobrze. Ani on ani słuchacze jego niewiedzą, że 
instytucyje regulujące są konieczne; że instytucyje te obok wszyst
kich swych niedostatków mają także i pewne dobre strony; że wa
dy ich nie wynikają z jakiegoś odrębnego egoizmu, właściwego 
tym, którzy je bronią i w ruch wprawiają, lecz z egoizmu ogól
nego, równie potężnego u tych, którzy się skarżą, jak i u ty cli. 
na których się skarżą. Rząd niesprawiedliwy może się utrzymać 
tylko dzięki oparciu, jakie znajduje w narodzie, w równćj mierze 
niesprawiedliwym w swych czynach i uczuciach. Niesprawiedli
wość nie może panować, jeśli społeczeństwo nie dostarcza jej 
pewnej liczby niesprawiedliwych narzędzi. Tyran tylko w ta
kim razie naród swój tyranizuje, jeśli naród ten natyle jest zły. 
iż mu dostarcza żołnierzy, gotowych bić się za jego tyraniją 
i pomagać mu w uciemiężaniu sAvych współbraci. Supremacyja 
klasowa nie mogłaby się utrzymać za pomocą kupowania sobie 
głosów, gdyby nie było wielkiej masy wyborców, mających swe 
głosy na sprzedaż. Tak jest wszędzie i we wszystkich kla
sach —złe postępowanie tych, którzy dzierżą władzę, stoi w ścis
łym związku ze złóm postępowaniem tych, na których władza ta 
się rozpościera.

Ludzie, domagający się zmian a nie pojmujący, że zło, 
na które się uskarżają,ma swe źródło w naturze, wspólnej wszyst
kim ludziom, nie pojmują także, że to, coby odrzucić pragnęli, 
ma wiele stron dobrych, godnych zachowania. Tyczy się to 
przedewszystkiem religii. Z dążnością do burzenia bynajmniej 
nie łączy się i dążność do odbudowania. Gdyby dać wiarę za
rzutom, zdawaćby się mogło, że dość jest usunąć błędy, o prawdę 
zaś starać się nie ma potrzeby. Zapominają jednak, że pod złe- 
mi formami kryje się wielki zapas dobrej treści. Ci zaś, w obec 
których potępiane są formy bez zastrzeżenia, że jest w nich dobra 
treść, którą w bardziój udoskonalonej formie przechować należy, 
nietylko pozostają bez zorganizowanego systemu przewodnich zasad
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postępowania, ale nawet nie domyślają się, że system taki jest po
trzebny.

Ztąd wynika wyżej przyznana potrzeba dzielnej obrony te
go, co istnieje, przez ludzi, przekonanych o jego wartości, aby na
padający nie mogli zniszczyć dobrego wraz ze złem.

Niech nam będzie wolno wyraźnie zaznaczyć na tém miej
scu prawdę, implicite już dowiedzioną, a mianowicie, że umiejętne 
studyjum Socyjoligii pozwala sprawiedliwiej oceniać różne stron
nictwa polityczne, religijne i inne. Pogląd ustalony i rozwinię
ty przez umiejętność społeczną jest zarazem radykalny i zacho
wawczy — radykalny w takim stopniu, iż przewyższa cały panu
jący dziś radykalizm, zachowawczy bardziej niż wszystko, co się 
dziś konserwatyzmem nazywa. Kto dobrze zrozumiał prawdę, 
że społeczeństwa są rezultatem ewolucyi, zmieniającej swą bu
dowę i funkcyje stosownie do czasu i miejsca, ten nabył przeko
nania, że instytucyje, które względnie do naszych nowoczesnych 
myśli i uczuć są jak najgorsze, odpowiadały warunkom, nie .¡do
zwalającym na lepsze; wynika ztąd tak wielka tolerancyja w poj
mowaniu dawniejszych tyranii, iżby się na nią nawet najzaciek- 
lejszy tory naszych czasów oburzył. Z drugiéj strony, kto zau
ważył, że procesy, które sprowadziły dzisiejszy stan rzeczy, 
trwają wciąż i nadal, i że odbywają się nie z prędkością słabną
cą, zdradzającą początek końca, lecz z prędkością wzrastają
cą, dozwalającą domyślać się długiego trwania i niezmiernych 
przewrotów; ten nabrał przekonania, że odległa przyszłość 
kryje w swém łonie formy życia społecznego, przewyższają
ce wszystko, cokolwiek sobie wyobrazić można; a ztąd pły
nie wiara, przechodząca wiarę radykała, dążącego do pewnój 
jakiójś reorganizacyi, dającej się zawsze porównać do organizacyj 
istniejących.

Pojmowanie społeczeństw jako produktów naturalnego 
rozwoju. rozpoczynającego się od typów małych i prostych, 
które znikają po krótkióm życiu, postępującego ku typom wyż
szym. większym, bardziej skomplikowanym i obdarzonym dłuż-
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szóm życiem, — dochodzącego do typów jeszcze wyższych, po
dobnych do naszego, bardzo wielkich, bardzo skomplikowa
nych i bardzo trwałych, — obiecującego wytworzyć po zniknię
cia obecnych społeczeństw typy, przewyższające dzisiejsze — 
taki sposób zapatrywania kryje w sobie przypuszczenie, że 
w powolnym biegu rzeczy możliwe są zmiany, nie dające się 
prawie zmierzyć, że w krótkich jednak okresach czasu mogą się 
uskutecznić tylko małe cząstki tych zmian.

Teoryja postępu, rozwinięta w Socyjologii, traktowanej 
w sposób umiejętny, przyczynia się więc w wysokim stopniu 
do umiarkowania nadziei i obaw skrajnych stronnictw. Gdy 
się jasno pojęło, że organizacyja i działalność społeczeństwa 
zależy od własności jednostek i źe społeczeństwo (jeśli od
trącimy zewnętrzne przyczyny przewrotów) nie może się zmie
nić istotnie i trwale bez podobnej zmiany swoich jednostek, 
wówczas łatwo zrozumieć, że wielkie przewroty, które nagle 
się odbyły, nie mogą mieć wielkich następstw. A gdy zarów
no stronnictwo postępu jak i stronnictwo zachowawcze prze
konają s ię , że instytucyje jakiejkolwiekbądź epoki mają da
leko głębsze korzenie, niż przypuszczali, — gdy jedno stron
nictwo dostrzeże, że instytucyje te, jakkolwiek niedoskonałe, 
chwilowo są odpowiednie, a drugie zauważy, że zachowanie 
ich , o ile to jest pożądane, zapewnionóm jest przez naturę 
ludzką, z której powstały; wówczas musi zjednćj strony zmniej
szyć się gwałtowność napaści, a z drugiśj zaciętość obrony. 
Widoczna, że, jeśli teoryja może wpłynąć na ogólny sposób 
postępowania, (co zresztą może mieć miejsce w słabym sto
sunkowo stopniu), teoryja rozwoju, w swóm zastosowaniu do 
społeczeństwa, powołana jest wywierać na myśli i czyny ludz
kie wpływ miarkujący.

Prawdopodobnie niejeden czytelnik zamierza z powyższe
go wyprowadzić wniosek, że obojętną jest rzeczą, co wierzy
my i czego uczymy, gdyż praca społecznego rozwoju odby
wać się będzie niezależnie od nas. — Odpowiadam na to, że 
wniosek ten jest prawdziwy pod jednym względem, lecz pod 
drugim fałszywy. Bez wątpienia ze wszystkiego, cośmy po
wiedzieli , wynika, że, jeśli przypuścimy niezmienność ota
czających warunków, rozwój społeczeństwa nie będzie mógł
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się znacznie oddalić od swego ogólnego kierunku, lecz i to 
także ztąd wynika (i w tśm wniosek błądzi), że, gdy myśli 
i czyny osobników są naturalnemi czynnikami, powstającemi 
w ciągu rozwoju i pcliającemi go naprzód, pomijać ich prze
to nie można, lecz należy je po szczególe szacować jako przy
rosty nagromadzonój siły, tworzącej zmiany. Nadto, wniosek 
ten, który już w tym punkcie jest częściowo błędny, prowa
dzi w innym do nieskończenie ważniejszych omyłek. — Roz
wój społeczny jest w samój rzeczy co do ogólnego swego cha
rakteru o tyle z góry już wyznaczony, iż następujące po so
bie fazy wyprzedzić się nie mogą; żadna zatem nauka, żad
na polityka nie może mu nadać prędkości, przekraczającśj 
pewną normę, ograniczoną przez prędkość organicznych zmian 
w istotach ludzkich; można jednak bieg tego rozwoju utrud
nić, lub go opóźnić, lub tśż wykrzywić. Jeszcze raz użyje
my analogii, jakiój nam dostarcza rozwój osobnika. Rozwój 
organizmu stosownie do właściwego mu typu odbywa się z nie
jaką jednostajnością w czasie dość ściśle określonym, i nie 
ma możności ani go zmienić z gruntu ani też znacznie przy
spieszyć ; najlepiej starać się o utrzymanie pomyślnych dla 
niego warunków. Nic zaś łatwiejszego, jak zastosować taką 
metodę postępowania, która organizm wycieńczy, wykrzywi 
lub w inny sposób uszkodzi; częste są wypadki powstrzyma
nia i uszkodzenia procesów wzrostu i rozwoju, chociaż dla 
ulepszenia ich sztucznych środków nie ma. To samo tyczy się 
i organizmu społecznego. Jakkolwiek, zachowując warunki 
pomyślne dla rozwoju społecznego, nie osiągamy wyższej ko
rzyści nad t ę , iż pozostawiamy swobodną drogę postępowi; 
mimo to, przez stosowanie polityki, opartej na mylnych po
glądach, można, dzięki powstającym ztąd przeszkodom, utrud
nieniom i zboczeniom, sprowadzić nieobliczone zło. — Praw
dziwa zatóm teoryja zjawisk społecznych ma wbrew pierwot
nym pozorom wielkie do spełnienia zadanie.
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W  końcu dodamy słów kilka pod adresem tych, którym 

nasze ogólne wnioski nie wydają się zachęcającemi. Entuzy- 
jaści, żywiący nadzieję, że poglądy, które oni szerzą, lub re
formy , do których pierwszy dali impuls, w prędkim czasie 
ulepszą położenie ludzkości, odczują prawdopodobnie, że teo- 
ryja, wykazująca próżność ich nadziei, jednocześnie tłumi głów
ną pabudkę, podtrzymującą zapał ludzi do pracy. — Jeśli 
powolny tylko bieg rzeczy może zapewnić ludzkości wielkie 
postępy w jój położeniu i jeśli on musi je koniecznie spro
wadzić, to pocóż mamy my o to się jeszcze troszczyć?

Nie ulega kwestyi, że racyjonalna krytyka tłumi wybu
jałe nadzieje. Z tóm wszystkiśm zbawienua jest poznać praw
dę. Jak pomiędzy wiekiem dziecinnym a dojrzałym nie ma 
krótszej drogi, pozwalającćj nam ominąć przykre i powolne 
procesy wzrastania i rozwoju, na które składają się szeregi 
niedostrzegalnych przyrostów; tak samo, żeby wznieść się od 
niższych form życia społecznego do wyższych, trzeba koniecz
nie przebyć szereg małych modyfikacyi. Jeśli przyjrzymy się 
porządkowi, panującemu w przyrodzie, spostrzeżemy, że wszę
dzie wielkie rezultaty powstały wskutek nagromadzenia bardzo 
drobnych wpływów. Powierzchnia ziemi uformowana została 
przez siły, które w ciągu jednego roku prawie nigdzie nie wywo
łują widocznych zmian. Nieprzejrzana wielość jej różnorodnych 
organicznych form powstała wskutek procesów, tak powolnie się 
odbywających, iż następstwa ich prawie nigdy nie dadzą się 
uchwycić w okresach czasu, które stanowią pole naszej obserwa- 
cyi. Nam nie pozostaje nic innego, jak prawdy te uznać i nadzie
je nasze do nich zastosować. Światło, padające na kryształ, może 
zmienić jego układ cząsteczkowy, wszakże nie inaczej jak wsku
tek nieprzeliczonych prawie uderzeń: zanim szereg fali eteru tak 
powiększy rytmiczny ruch danego pierwiastku materyi ważkiój, 
aby się wydzielił z poprzedniego związku i wszedł w skład nowe
go. na to potrzeba szeregu milijonów fal eteru, z którychby każda 
prędkość pierwotnego ruchu w nieskończenie małym stopniu przy
spieszała. Podobnież, zanim w naturze ludzkiej lub w instytu- 
cyjach ludzkich zajdą zmiany, posiadające taką stałość, któraby 
z nich zrobiła cząstkę dziedzictwa ludzkości, potrzeba, aby uczu
cia, myśli i czyny taką niezliczoną ilość razy się powtórzyły, iżby
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zmiany te nastąpić mogły. Czas trwania tego procesu nie może 
być skrócony, trzeba go przebyć cierpliwie.

Tak więc człowiek, należący do wyższego typu, jakkolwiek 
przyznaje, że śmiałe plany są bodźcem niezbędnym dla fanatyka, 
jakkolwiek uznaje użyteczność iluzyi jego, gdyż są przystosowa
ne i do jego natury i do jego szczególnój funkcyi, — człowiek ta
ki musi mimo to zadawalniać się skromniejszemi nadziejami ajed- 
nocześnie musi być wytrwałym i w pracy nie ustawać. Musi poj
mować, jak mało stosunkowo da się zrobić, a jednak być przeko
nanym, źe i to małe warto spełnić; jednśm słowem musi być ener
gicznym jak filantrop a spokojnym jak filozof.
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14. Patrz Sprawozdanie Komitetu dla rachunków państwa, wyznaczonego 7 

Lutego r. 1873.

1  5 . Times z 3-go Kwietnia r, 187 3. Ustęp ten dodałem podczas powtór
nej rewizyi tej pracy, w celu wydania jej w oddzielnćj książce. Tak samo ma się 
i z ustępem, odnoszącym się do sum, wydanych w telegrafach. Ztąd brak ła - 
du w danych, które podałem.

UWAGI DO ROZDZIAŁU IX.

1.
2 .

Burton, Abeokuta, t. I. str. 43 , 4 4.
Burton, History of Scotland, t. I I ,  str. 2 8 1 — 2 82 .
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3. Wiadomość tę podaję na podstawie listu, który mi kiedyś przeczytał 
pewien oficer armii indyjskiej; list ten otrzymał on od towarzysza swego, przebywa
jącego wówczas w Indyjach.

4. Hawkesworth, Voyages, t. I . str. 5 7 3.
5. Forster, Observations, etc. str. 406 .
6 . Parkyns, Abyssinia, t. II. str. 4 31.
7. Cruickshank, Eighteen Years on the Gold Coast of Africa, t, I. 

str. 1 0 0 .
8 . Companions of Columbus, str. 115.
9. Times z 2 2 -go Stycznia r. 18 73.

1 0 . Times z 2  3-go Grudnia r. 1 8 72.
11. Lancet z 2 8 -go Grudnia r. 1872.
1 2 . Essays in Criticism, str. 1 2 .
13. Times z 2 2 -go Stycznia r. 1873.

- 14. Prof. Dr. Ferdinand Cohn, Die Entwickelung der Naturwissenschaft 
in den letzten fünfundzwanzig Jahren, Breslau, 18 72.

15. Revue des Deux Mondes, z 1 -go Lutego r. 18 7 3 , str. 731.
16. Oeuvres de P. L. Courier (Paris, r. 184 5), str. 304 .
17. Histoire des Sciences et des Savants, etc.
18. Culture and Anarchy, str. 16.
19. Ibid. str. 130 —  140.

UWAGA DO ROZDZIAŁU X.

1. W krótkim czasie po tćm, gdy rozdział ten po raz pierwszy uka
zał się w druku, znalazłem jeszcze joden przykład tego rodzaju. Na Kongre
sie współpracowników (Co-oporative Congress): —  ,,p. Head (wspólnik firmy 
Fox, Head et Comp, w Middlesborough) ***  oświadczył, że od sześciu lat 
wszolkich dokładał starań, aby zasadę tę zastosować do Towarzystwa przemys
łowego w Middelsborough, którego jest członkiem. Do chwili obecnej w, towa
rzystwie tćm nie zaprowadzono urządzenia, dającego robotnikowi możność loko
wania swych oszczędności. Pierwotnie zawierał kontrakt warunek, zmierzają
cy do tego celu; lecz, gdy po przeciągu trzech lat raz jeden tylko jeden robot
nik firmy przybył z żądaniom ulokowania swych oszczędności , warunek ten 
został zniesiony. —  Firma przyszła wskutek tego do wniosku, że ta część 
jćj projoktu znacznie czas swój wyprzedziła.“  — - Times z 15-go Kwiet
nia, r. 1873 .
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U W A G I DO R O Z D Z IA Ł U  X I .
1 . Froude, Short Studies on Great, Subjects, druga seryja, r. 1871, 

str. 4 8  0.

2 . Ibid. str. 4 83.
3. Ibid. str. 4 8 3 — 4.
4. Patrz dzienniki z 7-go Lutego r. 18 73.
5. Times i Post z 11-go Lutego r. 18 73.
6 . Times z 2  5-go Listopada r. 187 2 .
7. Ibid. z 2  7-go Listopada r. 1 8 72.
8 . Craik, w Piet. Hist., t. IV , str. 8  5 3.
9. Ibid. t. IV , str. 8  5 3.

1 0 . Mówiąc o tem prawodawstwie z okoliczności fałszowania zeznań 
świadków, przeciwstawiliśmy gotowość, z jaką się przyjmują jednostronno świa
dectwa, przeznaczone dla usprawiedliwienia takiego prawodawstwa, powszechne
mu lekceważeniu niezliczonych faktów, dowodzących, że podobne postanowienia 
muszą sprowadzić krzyczące nadużycia". Już po wydrukowaniu tego ustępu, zda
rzył się fakt, który w straszny sposób prawdziwość jego wykazał. W Lille ban
da fałszywych agentów policyjnych (z których jeden był urzędnikiem rządowym) 
popełniła zabójstwo, a śledztwo wykryło, że od trzech lat ludność w Lille znaj
dowała się pod naciskiem zorganizowanego terroryzmu, który wyrósł z systemu 
nadzoru nad publicznemi dziewczynami. Chociaż, według zeznań jednego z tej 
szajki zbrodniarzy w ciągu tego trzechlecia pięćset kobiet wpadło w ich szpony, 
chociaż mężczyźni znosili zdzierstwo a kobiety obelgi w najwyższym stopniu, 
z tem wszystkiera gospodarka ta nie ustawała z tego powodu (tak prostego, iż 
zbytecznćm zdaje się stwierdzać go przykładami), że ofiary jej wolały raczćj 
wszystko znosić, niż sławę swą przez skargi narażać na szwank; i tak trwało
by bez wątpienia jeszcze dłużćj, gdyby jedna z ofiar nie została zamordowana. 
Wypadek ten będzie bez wątpienia przekonywającym dla niejednogo; prawdopo
dobnie wszakże nie wywrze wpływu na ' tych, którzy w imię tego , co się 
,,praktycznem prawodawstwem“ nazywać im podoba, wolą wniosek, wyciągnięty 
z Księgi Niebieskićj niż z Historyi powszechnej.

11. Patrz Times z 1 1 -go Grudnia r. 1872.



UWAGI DO ROZDZIAŁU XII.

th ’a,

1. .Tourney through Centred a n d  E a s te rn  A ra b ia , t. II,. str. 3 7 0.
2. Ibid. t. II , str. 2 2.
3. J o u rn ey  through C entral a n d  E a s te rn  A ra b ia , t. II , str. 1 1.
4. F ive  Years R esidence  a t  N e p a u l przez kapitana Tomasza Smi 

t. I, str. 16 8.

UWAGI DO ROZDZIAŁU XIV.

I . Większa część czytelników pomyśli prawdopodobnie, żc w dwóch 
ostatnich rozdziałach rozwinąłem tylko poglądy p. Darwina w zastosowaniu do 
rasy ludzkiej. Wobec tego niech mi będzio wolno zwrócić uwagę, że to same 
poglądy, chociaż w innej formie, zawarto są w XXV i X X V III rozdziale dzie
ła mego S o d a 1 S ta tic s , wydanego w Grudniu r. 18 50, i że z większą jeszcze 
dokładnością wyłożone zostały w Kwietniowym zeszycie W estm inster R eview  r. 
1852 (str. 498 —  500) Sam tćż p. Darwin oświadcza, że już przed nim 
inni także uznali działanie tego procesu, który on nazywa ,,dobrem naturalnćm“  
locz nic dostrzegli ani calćj doniosłości, ani wszystkich następstw. W wyżej 
wzmiankowanym artykule dowodziłem, że ,,to nieuniknione przeludnienie —  ton 
stały wzrost ludności, przekraczający ilość środków egzystencyi“ , staje się z ko
nieczności rzoczy przyczyną stałego usuwania ,,tycli, którzy w mniejszym stopniu 
posiadają zdolność samozachowawczą;“ że ponieważ wszyscy muszą walczyć prze
ciw „wzrastającej wciąż trudności zyskania środków utrzymania, wynikającej 
z nadmiaru płodności,“ przeto w rezultacie wynika ztąd pewien przeciętny po
stęp, gdyż „tylko ci, którzy wśród tych warunków postępują naprzód, pozostają 
przy życiu;“  i ci, „muszą być wybrańcami swego pokolenia.“ Nie przyjąłem 
wszakże w artykule, o którym mowa, ani tak przez p. Darwina nazwanej, 
„własnowolnej odmiany“  (spontaneus variation), ani owego zboczenia ud typu 
(divergence of type), które według jego dowodzenia, jest wynikiem naturalnego 
doboru.

2. Ale i wtedy jeszcze ma miejsce często zgubna zwłoka. Pewien ad
wokat opowiadał mi, iż w sprawie, w którćj sam był sędzią polubownym, w prze
cięciu dwóch lat, sześć tylko odbyło się posiedzeń.

Socyjologija. 28

4 3 3
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U W A G I DO R O Z D Z IA Ł U  X V .
1 . „T he Statistics of Legislation,*’ odczyt p. Frydoryka H. Jansona, wice

prezydenta Stowarzyszenia prawników, wypowiedziany w Maju r. 1 873 w Towa
rzystwie Statystycznćra.

2 . Z najświeższych faktów, wykazujących, że powtarzanie zasad chrze
ścijańskich nie rozwija uczuć chrześcijańskich, dwa poniższe wydają mi się god- 
nomi pamięci. Pierwszy z nich zapożyczam z Church-IIeralda z 14-go Ma
ja  r. 1 8 73.

„ P . J . Stuart Mili, który w tej chwili stoi przed Najwyższym Sędzią, 
mógłby był być znakomitym angielskim pisarzem, jeśliby wskutek wrodzonej za
rozumiałości i nadzwyczajnej pewności siebie nio był się stał pierwszorzędnym 
literackim łotrem...... Śmierć jego nio jest dla nikogo stratą, ponieważ był to naj
zupełniejszy ateusz, lecz ateusz miły i ze wszech miar niebezpieczny człowiek. Im 
prędzej te „Świeczniki myśli“ , które poglądy jego dzielą, z nim się połączą, tóm lo- 
pićj będzie dla kościoła i państwa.“

Drugi przykład, stanowiący do powyższćj manifestacyi angielskiego uczu
cia godne amerykańskie „pendant,“ pozwolił mi ogłosić drukiem jeden z moich 
przyjaciół, do którego ta olukubracyja była wymiorzona:

„(Orf duchownego mającego 28  lat slu&by).

,,U . S. America, 10 Marca r. 1 873.

,,J . Tyndall. — „Jak  żarzący węgiel powinno było spaść na pańską gto- 
wę*‘ to, że Amerykanie w zamian za obelgi na ich wiarę, mieszczące się w róż
nych dziełach Pana, przyjęli Go z tak niezwykłym szacunkiem. Niejednokrot
nie podnosiłeś Pan wątłą swą rękę przeciwko Bogu i Chrystusowi! Starałoś się 
Pan pozbawić ludzkość jedynej pociechy w życiu i jodynćj nadziei w śmier
ci (vide „Fragments of Science“ etc.), nie dając jê j w zamian za to 
nic innego prócz „suchego światła“ ' swych molekułów i atomów. Czyż mamy 
Fana za to sławić? Nio, nio uczynimy tego!

„Czyż, o Panie, nie nienawidzę tych, którzy Ciebie nienawidzą?

„Wszystkie samobójstwa w naszym kraju (a codziennie zdarzają się one) są 
pośrednićm następstwem zwierzęcych doktryn, któro głosi Darwin, Sponcer, Huxley 
et id omne germs.

„Czyż wykopany grób dla was wszystkich?
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, ,Biada wam, którzy teraz śmiejecie się, gdyż będziecie płakać i wy
rzekać.

,, Pozostaję z najgłębszą pogardą

v A. F. F-----------

3. Dla wykazania, jak mało intelektualne wykształcenie oddziaływa na 
postępowanie ludzkie, niech mi będzie wolno dodać tu jeszcze uderzający fakt, 
który sam miałom sposobność osobiście obserwować. Lat temu mniej więcej dwa
naście rozpoczęto czasopismo, wydawane zeszytami, treści zbyt poważnej, aby 
mogło zainteresować szersze koło publiczności, i wskutek tego obliczone głównie 
dla ludzi, posiadających wyższe naukowe wykształcenie. Czasopismo to rozsyła
no abonentom, którzy mieli za każde cztery zeszyty płacić nieznaczną sumę.—  
Niektórzy, jak  się togo spodziewać było można, zaraz po otrzymaniu zawiado
mienia, iż termin zapłaty nadszedł, należność od nich przypadającą, uiszczali, 
iifni mniej lub więcćj z zapłatą się ociągali, inni wreszcie na otrzymane zawia
domienie żadnćj nie zwracali uwagi. Wielu z ociągających się dwóch rat z rzę
du nie wniosło; po otrzymaniu piśmiennego zawiadomienia o tern od wydawców, 
niejeden pospieszył naprawić to uchybienie, będące skutkiem prostego zapomnie
nia; mimo to pozostała pewna liczba takich, którzy czasopismo wciąż otrzymy
wali, lecz należności, od nich przypadającej, nie uiszczali. Gdy następnie trzy 
raty się zadłużyli, wydawcy po raz trzeci piśmiennie upomnieli się o swą na
leżność; znów nioktórzy uczynili zadość swym zobowiązaniom, nioktórzy wszak
że i teraz jeszcze pozostawili napomnionie boz skutku. Wówczas wydawcy za
wiadomili ich, ,,że, z powodu nicuiszczenia należności za abonament, nazwiska 
ich z listy abonentów wykreślone zostaną.“  Po latach dziesięciu zrobiono wycią
gi z pierwotnej listy, w celu określenia liczobnogo stosunku niepłacących do ogól- 
nćj cyfry abonentów oraz w -celu obliczenia, ile stosunkowo dłużników na każdy 
zawód przypada. Poniższa tabelka wykazujo w cyfrach procentowych ilość tych, 
którzy ostatecznie wzbraniali się płacić za przedmiot, który przez lat kilka 
z rzędu otrzymywali.

Abonentów, których stan nieznany . . . .  2 7° / 0

L e k a r z y .................................................................. 2  9 ,,
Duchownych (prawie wszyscy należący do koś

cioła anglikańskiego)................................. 3 1 , ,
Św ieckich.................................................................. 3 2 „
D ziennikarzy........................................................... 8  2 ,,

Jeśli nawet zgodzimy się na to, że procent dziennikarzy dlatego jest tak 
wysoki, że panowie ci przywykli otrzymywać książki darmo , nie mniej przeto 
na pierwszćm miejscu uderza nas fakt, że prawie trzecia część ludzi, posiadają
cych wyższo wykształcenie, nie uczyniła zadość najsłuszniejszym wymaganiom.—  
Następnie, porównywając między sobą wyliczone wyżej klasy, widzimy, że 
najmniejszy procom dłużników mieści się w klasie, nic wyróżniającej się jakimś
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odrębnym tytułem, a więc prawdopodobnie składającej się z ludzi, posiadających 
wprawdzie wykształcenie, lecz nie najwyższe; okoliczność,—  sprzyjająca dla tycli, 
którzyby się chcieli dopatrzeć związku pomiędzy wyższym stopniem ukształeenia 
a brakiem sumienności. Nareszcie widoczna i to, że powtarzanie przepisów mo
ralnych nie ma bynajmniej tego zbawiennego wpływu, jakiego ztąd powszechnie 
oczekują: duchowni i świeccy stoją prawie na jednej linii. I w ogóle więc 
i w szczegółach fakt ten, podobnie jak  w tekście podany dowód, przeczy naj
zupełniej mniemaniu, że wykształcenie umysłu uzacnia uczucia.

4. Ta kara za dobro postępowanie trwała jeszcze i po reformie prawa 
o biednych. —  Można się o tćm przekonać z przykładów zamieszczonych 
w wzmiankowanych wyżćj rozprawach „on tho Poor-Laws.“  Autorom tych roz
praw był mój wuj, który jako duchowny i kurator biednych, miał sposobność oso
biście podano przez siebie przykłady zebrać.

5. Porównania , jakie powszechnie robią między ustrojem duchowym 
mężczyzn i kobiet, są błędne pod wielu względami. Główniejsze przyczyny błę
dów są następujące:

Zamiast porównywać przeciętną kobietę z przeciętnym mężczyzną, lub naj
doskonalszy typ kobiety z takimże typem mężczyzny, porównywa się powszechnie 
najdoskonalszy typ kobiety z przeciętnym mężczyzną. Powstaje wskutek te
go wrażenie nieprawdziwe, mniej więcćj tego rodzaju, jak  gdybyśmy dla oceny 
stosunkowego wzrostu obojga płci, zestawili ze sobą wysokie kobiety i nizkich 
mężczyzn.

Wiele naturalnych objawów duchowych obojga płci przeinacza się pod 
wpływem istniejących towarzyskich zwyczajów, przestrzeganych zarówno przoz 
mężczyzn jak  i kobiety. Są nczuzia, które, wobec panującćj obecnie w świecie 
wzajomnój walki i wobec odpowiadającego jćj ideału przyzwoitości, uważane są za 
niewłaściwe dla mężczyzny, gdy tymczasem w kobiecie cenią się bardzo wysoko.—  
Ztąd powne objawy tłumione bywają u mężczyzn, u kobiet zaś podsycane, co do fał- 
szywćj musi prowadzić oceny.

W stosunkach zachodzących między mężczyznami i kobietami, ważną gra 
rolę uczucie płciowe i na wzajemne ich postępowanie znaczny wpływ wywiera. D la
tego tćż odnośnie do pewnych stron ogólnego ich charakteru jedyną wiarogodną 
wskazówkę daje nam wzajemne postępowanie mężczyzn między sobą, lub kobiet mię
dzy sobą, gdy zachodzące między niemi stosunki wyłączają wszelkie osobiste sym- 
patyje.

Przy porównywaniu umysłowych zdolności obojga płci niedostatecznie roz
różnia się zdolność bierna od twórczej, —  chociaż prawie wcale nie są współ- 
miernemi; zdolność bierna może być —  jak  się to często zdarza —  w wysokim 
stopniu rozwinięta tam, gdzie zdolności twórczej wcale nio ma, lub gdzie jest bar
dzo mała.

Największy wszakże, być może, błąd w porównaniach tych polega na tern, 
że powszechnie nic zwraca się uwagi na normalną granicę władz umysłowych. 
Każda płeć zdolna jest pod wpływem pewnych szczególnych podniet ujawnić zdol-



ności, stanowiące w zwykłym biegu rzeczy udział drugiej; zboczeń tych wszakże 
niepodobna uważać za właściwą miarę porównania. I  tak —  aby przytoczyć 
najbardziej rażący przykład —  mogą piersi mężczyzny pod wpływem pownego 
szczególnego podrażnienia wydzielać mleko; znane są przecież wypadki gyneko- 
rnastyi, i widziano, jak niemowlętom, pozbawionym matek, w czasie głodu w ten 
sposób życie uratowano. Nie zaliczamy wszakże tej zdolności wydzielania mle
ka, która może się rozwinąć tylko kosztem siły męzkiej, do właściwości męż
czyzny. Podobnież i intoligencyja kobiety może dzięki pownemu szczególnemu 
wyćwiczeniu wydać owoce, przewyższające możność większej części mężczyzn. —  
Mimo to produkcyjności tej nie możemy uważać za prawdziwie kobiecą, jeśli 
osiągniętą została kosztem funkcyi macierzyńskich. Ta tylko siła inteligencyi 
jest normalnie kobiecą, która nie przeszkadza zrodzić i wykarmić odpowiednią 
liczbę dzieci. Taka zaś potęga umysłu, któraby sprowadziła zatratę społeczeństwa, 
gdyby stała się u kobiet powszechną, nie może być brana w rachubę przy ocenie ko
biety, jako społecznego czynnika.

6. Rozumie się samo przez się, źe zarówno na tćm miejscu jak  i w na
stępnych mówimy o kobietach i mężczyznach tego samego społeczeństwa i tej 
samej epoki. Gdyby dla porównania zestawiono kobiety rasy wyższćj z męż
czyznami, należącymi do rasy niższćj, wywód nasz nie byłby prawdziwy.

7. Ponieważ ta grupa wniosków opiera się na przypuszczeniu ist
nienia częściowćj dziedziczności, ograniczającej się do jednej tylko płci, prze
to możnaby od nas żądać dowodów, stwierdzających to przypuszczenie. Mógłbym 
ich dostarczyć, gdyby miejsce to było odpowiednie. Mógłbym przytoczyć znaczną 
ilość zebranych dowodów, wykazujących, że wady kształtów i choroby jednego 
z rodziców przenoszą się przeważnie na dzieci jogo płci. Mógłbym przytoczyć 
mnóstwo przykładów właściwości płciowych, jak  pióra ptaków, kolor owadów, 
a zwłaszcza dziwne przypadki dimorfizmu i polimorfizmu u samic Lepidopterów, 
które (tych co przyjmują hypotozę cwolucyi) zmuszają do wniosku, że dziedzicz
ność podobnych rysów ma miejsce przeważnio w linii potomków tej samej płci. 
Dość hędzio wszakże przytoczyć przykłady różnic płciowych w rasie ludzkiej —  
dotyczą one bowiem bezpośrednio naszźj kwestyi— które rozwinęły się u pewnych 
tylko odmian rodzaju z wyłączeniem innych. Fakt, żc niektóro odmiany rodza
ju  ludzkiego mają zarost na twarzy, inne zaś go nie posiadają, jest bardzo wy
raźnym dowodem, stwierdzającym to częściowe ograniczenie dziedziczności; inny 
wyraźniejszy jeszcze dowód znajdujemy w pownej właściwości form kobiecych, 
którą spotykamy u niektórych ras negrskich a zwłaszcza u Hotentotów, gdy 
tymczasem u innych ras nie znajdujemy tak wybitnćj różnicy między budową 
kobiet a mężczyzn. Nie można też tu pominąć faktu, na który Agassiz zwra
ca uwagę, a mianowicie, żo u Indyjan poludniowćj A m eryki. kobiety i męż
czyźni mniej między sobą się różnią, niż u Negrów i ras wyższych; a to przy
pomina nam także, żo i u narodów europejskich i wschodnich różnice pomiędzy 
fizycznym i duchowym ustrojom kobiet z jednej strony a mężczyzn z drugiej, nie są 
zupełnio to samo ani co do rodzaju, ani co do stopnia, —• fakt, któregoby wyjaśnić 
było niepodobna, jośliby. częściowo ograniczenie dziedziczności przez płeć nio miało 
miejsca.

-  4 3 7  -
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U W A G I DO R O Z D Z IA Ł U  X V I .
1. H isto ry  o f  G reece , t. I. str. 4 9 8.
2. Ib id . t. I , str. 4 G 6.
3. M o rn in g  P o s t z 15-go Maja r. 1872.
4. W  dodatku do drugiego wydania swej mowy, p. Gladstonc, chcą,« dać 

przykład idei, którą sam potępia, przytacza część P ierw szych  Z a s a d  ( F ir s t  P n n -  
c ip les) (*), mającą za przedmiot pojednanie wiedzy z religiją i wykazującą,- żc po
jednanie to polega na uznaniu ostateczndj przyczyny, która, chociaż zawsze jest obec
na w naszdj świadomości, granice poznania przekracza. Rozbierając ton pogląd, 
dodaje on: —  ,,To przypomina zupełnie starą anegdotę o tym człowieku, który, 
chcąc się pozbyd natręta z domu, w te do niego odezwał się słowa: — „Dom mój 
ma dwie strony, podzielimy się nim: pan weźmiesz sobie stronę zewnętrzną.“  Po
równanie to nie wydajo mi się szczęśliwem; dopuszcza ono bowiem tłómaczenie, 
wprost przeciwne tomu, co p. Gladstone ma na myśli. Pogląd, przeciwko któremu 
on walczy, głosi, że wiedza nie może przeniknąć po za zewnętrzną stronę rzeczy, i że 
nigdy nie będzie w stanie ani dosięgnąć, ani pojąć potęgi, która w nich przebywa; a jeśli 
rzecz tak się ma, to wzajemne stanowisko wiedzy i rcligii można dokładnie przed
stawić, stosując własno porównanie p. Gladstone’a w sposób wprost odwrotny.

(*) W dziele tóm Herbert Spencer wyłożył ogólne zasady swego filozoficznego systemu.
(Przyp. tłom.).
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